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Przedmowa. 


Jeżeli przedmowy dzieł, zamykających w 
sobie wszystkie cele, widoki i chęci piszące- 
go, wszystkie strony przedmiotu, nie zawsze 
swoim duchem dadzą się usprawiedliwić, 
10 przeciwnie na czele rozpoczynających się 
pisn czasowych, mogą być uważanćmi za 
właściwe, konieczne. Konieczność ta po- 
wstaje naprzód, z różnocztonkowej, niepe- 
wnćj istoty czasowego pisma; powtóre, zje- 
go stosunków z czyłającą publicznością, któ- 
re się zwykle otwierają przez jakowąś oba- 
wę przyszłości; albo mówiąc wyrażnićj, 
przez potrzebę moralnej rękojmi, ze strony 
wydawców. Przedmowa tedy, powinna być 
niejako wyznaniem wiary wydawców. Głó- 
wna treść tego wyznania, zależy na wyja- 
śnieniu, jak wydawcy zapatrują się na ro- 
dzaj swej pracy, jak dalece czują ważność 
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swojego powołania, i jakich środków mają 
zasob, aby mu godnie odpowiedzićć mogli. 
Otóż przyczyna, dla której kilka tych stów 
piszemy. 


Zaprowadzenie dziennikarstwa, można 
uważać za jedną z najgtównićjszych korzy- 
ści druku. Ujrzeliśmy jeunas w pierwszćj 
połowie zeszłego wieku, nie o wiele wtem wy- 
przedzeni od innych narodów. Prowadzone 
według niedokładnych pojęć dziennikarstwo 
polskie, długo nie odpowiadało swojemu prze- 
znaczeniu. Przywykli wyglądać wszystkiego 
od cudzoziemców, nieprzeniknieni tą jasną a 
prostą prawdą, że ci których naśladowali- 
śmy, nie mieli, bo mieć nie mogli żadnego 
przed sobą wzoru, poruszaliśmy długo dzien- 
nikarstwo, sprężyną naśladostwa. Dojrze- 
nie wyobrażeń, objawione najwybilniej na 
przerodzeniu się poezyi, można uważać za 
erę wyjaśnionych pojęć narodu, o waźności i 
potrzebie pism czasowych ; a jednak już od 
lat kilku, nie mamy wcale czasowego pisma, 
któreby ułatwiało wzajemne udzielanie się 
powszechności. Zjawiające się tu i ówdzie, 
pod rozmaitemi nazwami, zbiory encyklo- 
pedyczne, pfennigi, magazyny, nie zastąpią 


7 


braku tego; tém zaś bardzićj czasopisma 2 za- 
granic sprowadzane; bo jak pierwsze w zary- 
sach tylko, ogółowo rzecz przedstawiając, nie 
idą w pomoc samodzielnie myślącćj powsze- 
chności; tak drugie Фе niekorzyść mają, że nie 
od wszystkich zrozumiane być mogą; że nie 
są obrazem pojęć i myśli naszych; Бе ja- 
ko obce, muszą mieścić mnóstwo przed- 
miotow i rozpraw, albo mało nas zajmu- 
Jących, albo nam zupełnie nieprzydatnych; 
Że nakoniec, zwłaszcza niektóre, zbyt dro- 
go są opłacane. Nam potrzeba pisma, 
któreby wyłącznie korzyści naszej przezna- 
czone było, pisma w polskićj wydawanego 
mowie; tam powszechność znałazłaby spo- 
sobność, zdania i pojęcia swoje rozwijać, 
porównywać, oceniać ; umysły zaś celujące, 
innym swoich wiadomości udzielać. Otóż opar- 
ci na takićm rozumieniu dziennikarstwa , 
nastepne pismu naszemu zakładamy cele, 
następnemi określamy je warunkami. 


Naprzód: piszemy dla Polaków— ogłaszać 
więc cosię wywinie zgłębi polskiego umysłu, 
będzie pićrwszem tego pisma usiłowaniem. 


Powtóre: jesteśmy Stławianami— korzy- 
stać z prac i badań reszty pobratymczych 
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plemion, przez wzajemne poznanie i zamia- 
nę moralnych płodów,— to drugie staranie. 


Potrzecie: żyjemy w wieku powszechnego 
zamiłowania oświaty; przemysł i sztuka 
olbrzymim krokiem postępują naprzód; mno- 
żą się korzystne odkrycia i wynalazki— za- 
niedbać skarby tego czasu, nieprzyswoić co 
się przyswoić daje, poczytalibyśmy sobie za 
grzech ciężki, za błąd śmićsznićjszy, zgu- 
bnićjszy niż same naśladostwo, za głupstwo 
obłąkanego narodowego fanatyzmu; uwa- 
żamy więc za konieczne, korzystać 2 powsze- 
chnego sztuk i nauk postępu. 


Cokolwiek do tych trzech celów, mają- 
cych być głównóćmi cechami naszego pamię- 
tnika, moglibyśmy przydać, to się w rozpo- 
częciu pracy, samo z siebie wywinie. Resztę 
więc zdajemy na przyszłość. 


KWIECIEŃ 1855. 
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9oezpi Polskiej. 


WSTĘP. 


Nie dotykając zagadnienia, czy Polacy przed wiekiem 
dziewiętnastym mieli Poezyę, zostawując komu innemu jego 
roztrzygnienie, zamierzam pisać o nowćj, spółczesnćj, zja- 
wionćj w Polsce przed laty kilkunastu. Nie idzie tu już 
o to: czy mamy poezyę, ale jaką mamy, lub mieć powiń- 
niśmy. Złego podwójnego zapytania, łatwo postrzedz ogro- 
mny, niezmierzony prawie mćj pracy przestwor, a razem 
przedmiot, któremu dać pićrwszeństwo czuję potrzebę: i 
w rzeczy samćj, najbliższy cel, jaki mam przed sobą, jest 
wystawienie czytelnikom, objawionćj dotąd u nas poczyi. 

Nim przystąpię do rzeczy, niech mi wolne będą kilka 
słów wstępnych, które jćj nie zagmatwają, owszem rzucą 
potrzebne światło na całość.  Przedewszystkićm powody : 
Dzieło Maurycego Mochnackiego o Literaturze Polskićj, jest 
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jedyną zawadą, którą piszący dziś w tym przedmiocie na- 
potka i usunąć powinien. Nie laję, że dzieło Mochnackiego 
ogarnęło wiele ztych przedmiotów, o których mam mówić: 
ale śmiem twierdzić że nie wszystkie, a wszystkie może 
inaczćj.  Mochnacki ogłosił swoje pismo przed cztóćrma la- 
ly; zawarty w nićm obraz polskićj literatury oddalił się od 
nas, przeniósł о lat cztćry. Lat cztćry— па pićrwszy 
rzut oka nie wielki przedział: nie wielki w innych czasach, 
w innym narodzie; z nami rzecz się ma wcale inaczćj. — 
Przypatrzmy się Literaturze, jaką nam Mochnacki odmalo- 
wał, postawmy ја obok dzisiejszćj i porównajmy. Zdumieć 
się potrzeba nad jćj postępem, abardzićj jeszcze przemianą. 
Ale ja nie ograniczyłem się tym okresem, jam przedsię- 
wziął roztrząsnąć całą epokę nowćj poezyi polskićj, i sto- 
sownie do tego, wychodzę z punkiu, z kiórego i Mochnacki 
wyszedł. Spowodowały mię następne między innómi uwa- 
gi:— Mochnacki, według swojego zamierzenia, pokazał 
nam jedynie dobrą stronę polskićj literatury, utworzył ary- 
slokracyę, że tak powićm, polskich poetów, nie troszcząc 
się o resztę. Systemalu jego nie można ganić, ale go mo- 
żna nie przyjąć, i z pobudek równie ważnych, jak były pi- 
sarza o lileralurze polskićj. Со dzień słyszymy, co dzień 
się przekonywamy,że oprócz wymienionych przez Mochna- 
ckiego, naród nasz ma więcćj poetów, których czyta, u- 
wielbia i kocha. W tym względzie uległem powszechnćj 
opinii; nie potrafię tóm wzgardzić, co ona szacuje, ani о- 
bojętnie pominąć, co ją zająć zdołało, a nadewszystko po- 
takiwać milezeniem jéj błędom. Wszakże niechaj nikt nie 
mniema, jakobym miał jedynie na celu dopełniać dzieło 
Mochnackiego, spodzićwam się, że daleki od chęci orygi- 
nalności tam, gdzieby jćj prócz chęci nie nie usprawiedliwi- 
lo, nie zostanę nigdzie jego powtarzaczem : najpewnićj, że 
nasze pisma oprócz przedmiolu, w niczćm się nie zetkną 
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ze sobą; mojóm tylko będzie moje przekonanie, bom się 
po nie do własnćj duszy zapuszczał; moim będzie sąd o 
pisarzach polskich, bom go oparł na zasadach z tego prze- 
konania wywiedzionych. 

Inny jeszcze wzgląd niemnićj ważny, podał mi myśl 16) 
pracy, i kierował mną wjćj ciągu, a tym jest wzgląd na 
korzyść, jaką odnosi ruch i życie moralne ludu, przez ście- 
ranie się zdań, wydobytych własną pracą, z własnćj rozwa- 
gi, wzgląd na obeznanie się zprzedmiotem, tém dokładnićj- 
sze, im go zwiększćj liczby punktów oglądamy. Nie sla- 
nęliśmy jeszcze па tćj wysokości, abyśmy mogli powiedzieć: 
wyżćj ani kroku!— nie natrafiliśmy jeszcze w naszćj poe- 
tyckićj literaturze na takie zdanie, które za jeden z arty- 
kułów estetycznego kodeksu moglibyśmy przyjąć. Otwarta 
więc i swobodna droga każdemu, kto się na ten zawód 
ośmieli. Rozwaga, czy tę śmiałość uwieńczy powodzenie, 
lub zawstydzi upadek, nie powinna ani na chwilę zakłócić 
myśli pisarza, którego jedynym celem korzyść powszechna, 
rozstrzygnienie takićj niepewności, zdać on powinien na 
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sąd narodu i przyszłości. 

Mając na baczeniu jasność układu i łatwość pojęcia, 
oraz uniknienie gmatwaniny myśli ogólnych zich przysto- 
sowaniem, podzieliłem pismo moje na dwie części: w pićr- 
wszćj znich, rzucę kilka zdań, mających być podstawą 
sądu mojego o poezyi i poetach w Polsce; drugą poświęcę 
biografii, że tak powićm, moralnćj naszych młodych poe- 
tów, przytóm ocenienia zasług, które pracami swómi poło- 
żyli; a że celem mojego pisma jest obejrzenie poezyi, ja- 
kąśmy przed laty kilkunastu, po raz pierwszy w Polsce uj- 
глеі, obejrzenie jéj tak ze złćj, jak i z dobrćj strony : 
idzie za tém, że wspomnę mnićj więcćj o każdym pisa- 
rzu, skoro się odstrychnął od staro- francuzkićj szkoly, 


skoro przeszedł pod chorągiew poezyi, głośnćj u nas pod 
з z 
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nazwaniem pospolitóm: Romantyczna, 0 wszystkich więc 
w ogólności, i w szczególności o każdym , kto tylko pisze 
z końcówkami, kto te końcówki zwilża łzami, przewićwa 
westchnieniami, kto padalce cierpień sercami wykarmia, 
kręci się duszą po wiecznych wirach życia, łaje kochanki 
lub je pieści, przestaje z aniołami lub diablami, czy on Po- 
lak, czy spolszczony Bajron, Gete, Szyller i tym podobni, 
czy oryginalny, czy mieszanina oryginalnych, czy krzyżak, 
czy rycerz, czy pasterz, czy postrzyżony na miarę sone- 
tów, czy w Lamartynowskie dumania rozwałkowany, czy 
śpićwający ballady, czy rozrzewnia, czy rozśmićsza , czy 
nawet nudziz;— każdy znajdzie tu miejsce. 

Jak nie mogłem rozgrzeszyć się od powiedzenia czy- 
telnikom, dla czego i o czém będę pisał, tak równie ciąży 
mi na sercu powiedzieć, jak pisać myślę, choćbym ten 
wstęp o kilka wierszy miał przedłużyć. Względy czasu, 
przeznaczenie pracy, zdolności nakoniec, nie pozwalają mi 
przyrzec więcćj nad ulotny i niedokładny rzut oka. Za- 
wiódłby się każdy, ktoby tu coś więcćj chciał znaleść, 
ktoby dziś, i w artykule do czasowego pisma przeznaczo- 
nym, spodzićwał się ujrzeć dzieło odpowiadające wszelkim 
literacko-poetycznym, naszych dni potrzebom; tę niedokła- 
dność radbym choć tém wynagrodzić, że tyle tylko przy- 
rzekam , ile dotrzymać czuję się na siłach, i w sprawiedli- 
wóm ocenieniu siebie, daję rękojmię bezstronności wzglę- 
dem innych. 


I. 


POEZYA WOGÓLNOŚCI I POEZYA NARODOWA. 


Między licznóćmi podziałami moralnćj całości, zwanćj li- 
teralurą, między władzami przez które objawia się i ro- 
zwija życie moralnćj narodu strony, poezya nie poślednie 
zabićra miejsce. І nie dziś dopićro postrzegliśmy to zja- 
wisko. Własne jéj pomniki, świadezą o przedwiecznóm 
jéj życiu w życiu narodów; cały byt człowieka, dowodzi 
jéj obecności w życiu ludzi pojedynczych. Czćmże jest 
Poeczya? Topytanie rozstrzygną nam dzieje ludzkiego ple- 
mienia i ludzkiego życia. Najpićrwsza sw i nauczy- 
cielka narodów, mądrość z natchnienia, filozofia filozofii, 
towarzysząca prostćmi jak przyroda pieśniami bytowi czło- 
wieka, od rozwinienia mu życia w kolébce, aż do ukoły- 
sania śmiercią w grobie; przeczucie zaziemskiego bytu; 
piętno duchowe na doczesnych przedmiotach, dla upiększe- 
nia i razem dla okazania znikomćj ich wartości; miłość 
najczystsza, język wiary, duch niewidomy prorokujący o 
bóstwie; naj еше jesze; najrzeczywistsza prawda, odziana 
tajemniczością i urokiem niebieskiego początku, dotykalna 
prawie, aprzytćm niepojęta, oto jest drobna eząstka z sze= 
regu tych postaci, pod którćmi Poezya objawia się światu, 
w których przeznaczono myśli ludzkiej, wiecznie ją zgady- 
wać, i nigdy nie pojąć. Jedynie, zważywszy ją w tej 
wszechobecności, której ślady jaśnieją na całej przyrodzie, 
w tym uroku, który rozlewa na wszystkie stworzenia przed- 
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mioty, czy to podniesiemy się do wysokości dfeha zanu- 
rzonego w bóstwie, czy zniżymy się ku najdrobniejszemu 
ogniwu łączącemu ciało ludzkie z ziemią, w tym nakoniec 
wzajemnym pociągu i pojmowaniu się człowieka z otaczają- 
cém go stworzeniem, możnaby powiedzieć, że Poezya jest to 
strefa niewidzialna pomiędzy materyą a duchem, w której 
spływa się i łączy ze sobą wszystko, со’ tylko w duszy 
ludzkiej może być zmysłowego, а w zmysłowych przed- 
miotach ulotnego i czystego jak dusza; że Poezya jest ży- 
wioł istoty anielskiej, rozlany we wszystkićm cokolwiek 
wyszło zrąk twórcy, na znak przymierza między nim a 
stworzeniem. Ale, jeżeli wszyscy czują Poezyę, nie każ- 
dy jest usposobiony postrzedz jćj żywioł tak wyraźnie, 
ująć tak silnie, aby go innym mógł objawić; twórcza więc 
mądrość obmyśliła przewodników, moralnemu płynowi Poe- 
zyi, równie jak płynom ognia, elektryczności, i magnety- 
zmu;— stworzyła Poetów. W Poetę przeto, spływają się 
niejako, myśli wszelkich istot tak organicznych jak nieor- 
ganicznych, jednóm słowem: myśli całego stworzenia; albo 
inaczćj: dusza Poety porozumiewa się bezpośrednio z ich 
duszami, o których reszta ludzi domyśla się tylko przez 
pewną, niepojętą sympatyę, peki ich pośrednictwo Poety 
wyrażmćj uczuć nie da. 


Siłę, za pomocą którćj Poeta wydobywa złona przyro- 
dy poezyę izmysłowie ją objawia, zowiemy natchnieniem. 
Zbadać i określić istotę natchnienia , byłoby równie nad 
możność ludzką, jak zbadać i okróślić istotę poezyi; nic- 
marnując więc myśli, obróćmy je raczćj na roztrząśnienie, 
jaka konieczność przyprowadza Poetę, aby kupiący się w 
swćj duszy żywioł poezyi, wylóćwał na zewnątrz. Rozma- 
ite w tym względzie potworzono, mnićj więcćj logiczne sy- 
ѕіетаіа ; zamknąwszy oczy na wszystkie, wszakże bez ro- 
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szczeń do chwały utworzenia oddzielnego, powićm tylko co 
mi moja nastręczyła rozwaga. 

Byt człowieka składa się z dwóch połów, różnych od 
siebie co do istoty, to jest: fizycznej i moralnej, jest więc 
i chęć zachowania podwójnego bytu, są i środków dwa ro- 
dzaje. Z porządku mówić będę o stronie człowieka fizy- 
cznćj, czyli materyalnćj. Sen, pokarm i tym podobne po- 
wzeby ludzkie są jéj piastunami doczesnómi, do chwili sko- 
nania; ta chwila przenosi człowieka w świat moralny, na 
takićj chwili, na takim punkcie zniszczenia jednego bytu a 
poczęcia się drugiego, człowiek grób stawia. Grób można- 
by uważać za szczyt ziemskićj poezyi, za najdobilnićjsze 
jéj objawienie się w postaci materyalnćj. Nie znam pieśni 
rzewniejszćj, wznioślejszćj i uroczystszćj nad pogrzebowy 
obrzęd, choć tak prosty i powszedni. Te grudki ziemi le- 
cące na tunę zrąk stojących nad nią, to pożegnanie z łez 
rodziny, miłości, lub przyjaźni, ta nakoniec mogiła usypa- 
na śród oznak boleści, są to dotykalne dźwięki, zlówające 
się wpieśń niezgłębionych myśli, nadziemskich uczuć, nie- 
rozjaśnionego nigdy znaczenia, w pieśń nazwaną grobem. 
Grób ma służyć odtąd za pomnik zniszczonego jednego 
bytu, na przekor czasowi który go zniszczył; za upominek 
pozostałych na ziemi, dany przenoszącemu się od nich w 
krainę nie ziemską; za umówione niby miejsce spólnego 
kiedyś połączenia się. Tak ja mniemam, tak mniema owa 
wiara milionów gminu, utrzymując, że się na grobach 
zmarli pokazują.  Przejdzmy teraz do świata istnącego 
wewnątrz człowieka, wewnątrz Poety. Mieszkańcami je- 
go duszy są myśli i uczucia.  Przedewszystkićm musimy 
przyznać, że co używamy to tracimy. Przekonamy się o 
tém z lekkiego zastanowienia się, nad użyciem darów mate- 
ryalnych , życia naprzykład, które przez używanie, w śmierć 
się zamienia. Ta prawda da się zastosować do darów mo- 
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ralnych, z tą tylko różnicą, jaka zachodzi między mate- 
ryą a duchem. Używamy uczuć, zwracając je ku zewnę- 
tznym względem duszy przedmiotom, i raz tak wysła- 
nych, już niejesteśmy w stanie odzyskać; czujemy to, bo- 
lejemy nad doczesnoscią swoją, pragniemy ją w nieśmier- 
telność przedłużyć, uwiecznić widomie jak ludzie drogich 
sobie ludzi, chwytamy ulatujące duchowego życia płomyki, 
i obwijamy je w kamienie, barwy, dźwięki i wyrazy. 
Туш sposobem powstają snycerze, malarze, muzycy i poe- 
ci, a ich utwory, rzeźby, malowidła, muzyka, rymy, nie 
są niczćm innćm , tylko pomnikami, grobowcami ieh my- 
Śli i ich uczuć. A przeto w pieśniach Poetów, widzę nie 
chęć naśladowania dźwięków lub obrazów zmysłowćj przy- 
rody, nie potrzebę chwilowego wynurzenia, chwilowych 
wrażeń i uczuć, ale konieczność daleko nieprzepariszą, 
dążność daleko szlachetniejszą, a obie wypływające zistoty 
człowieka, uważanego jako dzićcię boskie i cząstka nie- 
śmiertelności; obie zgodnićjsze z jego całóm życiem, z jego 
chęciami, nadzieją i wiarą; w krótszych słowach: konie- 
czność idążność przetworzenia w nieśmiertelność wszystkie- 
go, со go napełnia ioiacza; inaczćj, popęd zachowania bytu 
w najszlachetniejszćj cząstee człowieka, na drodze najszlache- 
iniejszćj, w myślach na drodze myśli, tworzy objawianie 
poczyi, czyli Poetów. 

Ale skąd powstaje ów interes, z jakim ludzkość przyj- 
muje podobnych dusz utwory? Niektórzy utrzymują, że 
to jest prosta rozrywka powszednićj ciekawości, drudzy że 
zbytkowa potrzeba, inni inne tym podobne naznaczają przy- 
czyny; moje zdanie, oparte na powyższych nad Poezyą 
uwagach, przechyla się do tych, którzy twierdzą, że to 
jest potrzeba życia, szlachetnićjsza o tyle od innych po- 
trzeb zmysłowych, o ile dusza szlachetnićjsza jest od ciała. 
Najlżćjszy to będzie ciężar, który na szalę tego mniema- 
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nia nawiasem rzucę. Zastanówmy się tylko nad wiekową 
arcydzieł sztuki trwałością, i odpowiedźmy sami sobie na 
zapytania: czy bawidełka zmysłów potrafiłyby utrzymać się 
tak długo, na tronie takićj cześci człowieczćj? czy potra- 
Шуру wyjść nienaruszone z tego umysłowego tylu wieków 
zamętu? czy nie zginęłyby całkiem w tym trącym kolowro- 
cie oświaty, gdzie zgasło tyle religii, gdzie samo wyobra- 
żenie bóstwa uległo tylu przemianom? Ale nie bawiąc się 
podsuwaniem widocznój odpowiedzi, sprobujmy raczćj wejść 
w głąb rzeczy i stamtąd prawdę wydobyć. 

Wyobraźmy sobie życie duszy jak życie ciała; (co nie 
jest żadnóm przypuszczeniem, bardzićj pewnością opartą na 
całćj przeszłości ludzkiego plemienia.) Jedno i drugie po- 
trzebuje do swojego utrzymania i postępu, posiłku czyli 
karmu, a każde odpowiedniego swojćj przyrodzie: cielesne- 
go, życie ciała; duchowego, życie ducha. Źródłem pićrw- 
szego jest ziemia, Źródłem drugiego owa kraina, którćj 
myślami tylko dosięgamy, którą wiara перет nazywa. 
Ziemia zasila cielesność płodami swojćmi bezpośrednio, jak 
naprzykład zwierzętami, i pośrednio, jak na przykład 
kruszeami; szczyt Świata duchowego czyli niebo zlówa ten 
posiłek dla duszy w myślach, uczuciach, itam dalćj, równie 
bezpośrednio i pośrednio. Uczucia i myśli bezpośrednie są 
te, które się rodzą w każdym człowieku, wszystkim zaró” 
wno są dostępne i pojętne, pośrednie zaś spływają na lu- 
dzkość przez pewne tylko wybrane 2 jéj łona indywidua, 
przez ludzi, którym przyznajemy wyższą, niż jest zwy- 
czajna, moralną potęgę a nie nabytą, powszechnie natchnie” 
niem zwaną, jednóm słowem przez geniusze. Zastosujmy 
teraz to wszystko do poezyi, a będziemy mieli wynikłość : 
że poczya objawiona czyli udzielona światu w dziełach ge- 
niuszów, jest to kopalnia kruszców. Jednćj idrugićj prze- 
znaczono zgromadzać doswojego łona stosowne materyały, 
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przysposabiać је do użycia, i nakoniec opatrywać пісті 
potrzeby swoich światów. Uszlachetniając wyrażeniem com 
dopićro powiedział da zwyczajnego pojęcia, twierdzę: że 
utwory Poetów nie są indywidualnćm uświęceniem indywi- 
dualnych uczuć, ale wcieleniami boskich prawd, których 
mąż natchniony jest składem i częstokroć ślepóm narzę- 
dziem; że są najgodniejszćmi ludzkiego umysłu pomnika- 
mi, olbrzymićmi runami najwyższćj mądrości, posuwającćj 
ludzkość nieznacznie, zwolna, ale wciąż do celów jéj bytu, 
do najwyższego udoskonalenia, dotykalnómi ogniwami łań- 
cucha oświaty przedłużającego się z postępem czasu, ska- 
zówką drogi ubieżanćj po przeszłości i jćj kierunku w przy- 
szłość; że poezya zatćm konieczna jest w życiu ludzkości, 
a interes Ша nićj, nie chwilowe spółczucie indywidualnych 
wrażeń, ale widzenie w zachwyceniu owego światła, które 
ku bóstwu prowadzi; że nakoniec krzywe jéj pojęcie wy- 
pływa ztych samych przyczyn, które w religijach tworzą 
bałwochwalstwo, kiedy się bowiem ukaże odziana tak uro- 
czą postacią, mnićj gruntowne umysły olsnąwszy od ze- 
wnętrznćj piękności, nie mają dosyć czasu czy chęci, wni- 
knąć wewnątrz i zduszą się zapoznać, tylko z materyalnćj 
powłoki robią bożyszcze i stosowną wielbią je cześcią, a 
tak, со z przeznaczenia swojego ma być roskoszą utrzymu- 
јаса życie duszy, nie zostaje niczćm więcćj, jak przedmio- 
tem zmysłowych zabiegów. 

Istota poezyi, przyczyny i drogi jéj objawiania się, 
wielkie jéj powołanie , wielkie powołanie poetów, oto naj- 
ważnićjsze zagadnienia, które przedmiot mćj pracy na- 
siręczył, i te starałem się dostatecznie rozstrzygnąć; po- 
zostaje mi jeszcze піешпіё) ważne. niemnićj ściśle z celem 
tego pisma spojone; mówię tu o podziale poezyi na wła- 
ściwą, pewnym okolicom ziemi, pewnym plemionom. czyli 
narodową. Zagadnienie to, wyjaśni się rozwiązaniem na- 
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stęppych pytań: Czy podział poezyi na narodowe, jest do- 
rzeczny? Czy naród może i powinien mieć oddzielny, wła- 
Ściwy sobie rodzaj poezyi? Czy na tém zyskuje ogólna 
oświała ? 

Nie pewniejszego nad to: że istota poezyi będącćj ży- 
wiołem duchowym, musi być jedna, taż sama na całym 
Świecie, po wszystkie czasy, że ma własność duszy lu- 
dzkićj; czómże usprawiedliwić owo nazwanie Poezya na- 
rodowa, z którego wynika konieczne wyobrażenie jéj po- 
dzielności na pewne części rożniące się między sobą? Usu- 
niemy tę pozorną niedorzeczność, biorąc poezyę pod dwó- 
ma względami, jako przyczynę i skutek, a mówiąc wyra- 
znićj, jako objawiającą i objawioną. — Poezya uważana 
w pićrwszym przypadku, to jest: jako żywioł duchowy i 
siła tworząca Poetów , jest to samo, co dusza niewcielona 
jeszcze w rodzaj ludzki; jest całością, w którćj równie jak 
w duszy, nie potrafimy wyobrazić żadnych podziałów, ża- 
dnych odmiennych względem siebie części; uważana zaś 
jako wypływ Poetów, czyli objawienie pod zmysłowómi po- 
staciami, jest znowu w położeniu duszy ciałami ludzkićmi 
odzianćj. Naówczas, równie jak dusza, robi w pewnćj 
części poświęcenie z niebieskich swoich przymiotów, prze- 
mienia się niejako na własność materyi, poddaje się jéj 
ustawom i płynie potokiem ludzkości, którego falami jest 
nieskończona kształtów przemienność. Dotąd jest pićrwsze 
wcielenie poezyi, pićrwsze jéj poddanie się ustawie wido- 
mego świata, chcącćj wszystko przeprowadzać przez nie- 
obliczone odmiany. 

Mnożą się kształty odziewające duszę, rozdrabiają nie- 
jako jéj istotę, przez miliony różnic zdają się со raz bar- 
dzićj rozrywać, oddalać od siebie jéj cząstki, ale dusza 
przemaga; pamiętna pierwotnćj swojćj całości, obudza w cia- 
łach wzajemny ku sobie pociąg, który właściwie jest usi- 
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łowaniem duchowych cząstek zlania się wjedno; przybićra 
w pomoc zewnętrzne , fizyczne okoliczności, zbliża za ich 
pośrednietwem ciała ludzkie, skupia је w coraz większe 
massy i nareszcie układa się w narody. Krok w krok po- 
stępuje za nią poezya, towarzyszka, powiernica, sługa du- 
szy, nagina się do każdego jéj ruchu, dla porozumienia jéj 
z ciałem, przydaje urodzie swojćj ozdoby najlepićj przypa- 
dające do smaku massie, na którą ma działać; wchodzi 
znią wbliższy coraz stosunek; ściska się niejako wewnątrz 
jéj, umyka się od zewnętrznych jéj kresów, i coraz dobi- 
tniéj powstaje w wielką oddzielną część poezyjnćj całości— 
w poezyę narodową. Smiało więc można twierdzić, że 
gdzie narodu, tam jest początek i poezyi narodowój, i że 
nazwisko poezyi narodowćj,tak się da pogodzić z wyobra- 
żeniem jéj całości, jak całość duszy піс nie traci ua na- 
zwisku człowiek lub naród, bo się odnosi jedynie do ze- 
wnętrznego kształtu. 

Dla ludzi nie wierzących w maksymę: że co jest, to 
musiało być koniecznie, nie będzie dostateczny wniosek : 
że skoro jest poczya narodowa, więc musi być i jéj po- 
trzeba; ten przeto wzgląd połączony z innćmi, powoduje 
mnie roztrząsnąć oddzielnie jedno z pytań wyżćj położonych, 
a mianowicie: czy naród może i powinien mieć oddzielny, 
właściwy sobie rodzaj poezyi ? 

Zdwóch stron zapatrujemy się zwykle na poezyę obja- 
wioną. Na jednćj jest mechanizm wićrsza, do którego 
składu wchodzi język, kształt wićrsza, układ zewnętrzny 
wyrazów, zwany stylem zewnętrznym, powićrzchowna oz- 
dobność, harmonija i tym podobnie. Moc natchnienia, раг: 
wa myśli, przedmiot, cel poezyi i warunki moralne stano- 
wiące styl wewnętrznym zwany, są na drugićj, na ducho- 
wćj stronie. Ażeby poezya była narodowa, powinna na 
każdój niemal części obu stron wymienionych, nosić piętno 
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narodu; przy niektórych tylko okażemy konieczność tego 
ріеша, a dowody za jedną częścią użyte, dadzą się mnićj 
więcćj i do innycb zastosować. 

Warunkiem poezyi najpićrwćj w oczy wpadającym, jest 
język. Sciślćjszy związek, niżby się na pićrwszy rzut oka 
zdawało, zachodzi między przedmiotem ojczystym i języ- 
kiem ojczystym. Są rzeczy wjednym kraju, których mo- 
wa kraju drugiego, pomimo największćj usilności wysłowić 
nie potrafi. W tóm jest cud odwiecznego spółżycia; cud 
żadną wświecie sztuką nie naśladowany. Bo i czómże jest 
język narodu? czóm są dla narodu nazwania rodzinnych 
przedmiotów? — Zrazu towarzyski pociąg człowieka ku 
wszystkiemu co go otacza, następnie ściślejsze poznanie się, 
dalćj pewne pokrewieństwo, po nićm konieczność spółży- 
cia, nakoniec miłość. Musiał człowiek zbliżyć się do przed- 
miolu, a zbliżyć się przez pociąg ku niemu, musiał go po- 
znać, kiedy mu dał nazwisko; musiał żyć znim wieki, mu- 
siał go pokochać, kiedy nazwisko jego włożył w skarbnicę 
swćj mowy i przez wieki je zachował. Zaprawdę, język 
jest najwymowniejszą, najjaśniejszą historyą stosunków , 
które wiążą człowieka z przyrodą, w obrębie jego bytu za- 
wartą. Możeż go przybysz zpośrodka obcych ludzi, złona 
obećj przyrody zastąpić? Możeż tam być dostateczny cu- 
dzoziemski wyraz, gdzie w krótkim dźwięku rodzinnego, 
zamyka się uczucie najwznioślćjszćj piękności, znajomćj 
milionom, krążące przez lat tysiące po milionach pojęć ; 
gdzie w jelnćóm nazwaniu prostém wylówa się najognistsza 
pieszczola, а w jednćm wymienieniu przypomina się sercu 
wiekowa historya rzeczy wymienionćj, wiekowe z nią po- 
krewieństwo? То jedno dostatecznie już rozplątuje zaga- 
dkę озуб) wielkićj trudności tłumaczenia dzieł obcych, tém 
większćj, im bardzićj te dzieła są narodowe. Wyraz ina- 
czćj uważany, jes. martwym szeregiem zmysłowych posta- 
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ci; aby żył, aby odkrył duszę swoję narodowi, długo ten 
naród, długo żyć znim powinien; jest to, że tak powićm, 
źwierz dziki, który wielkićm tylko około siebie staraniem 
da się przyswoić. Хпашгу rzeczy wypada, że co powie- 
dziano o wyrazach pojedynczo, to się ma rozumieć o ich 
ogóle, który zowiemy językiem — Wyżćj namieniłem, że 
wyrazy mogą być martwe; są one takićmi kiedy wymie- 
niają rzeczy nieznajome ludowi, kiedy uczucie nie spo- 
tyka wich dzwięku uczuć tajemniczego pokrewieństwa zich 
twórcami, kiedy mi nie malują przyrody, w którćj znam 
odwieczną piastunkę mojego plemienia, kiedy mi nie malują 
Życia narodu, którego harmonijną cząstką jest życie moje, 
jednóm słowem: kiedy nie są ojczyste i o rzeczach ojczy- 
stych. 

Wszystkie niemal warunki poezyi tak moralne jak fizy- 
czne, aż do natchnienia, możnaby podciągnąć pod roztrzą. 
Śnienie powyższe; o wszystkich niemal możnaby powiedzieć 
z przekonaniem, że zdolne są i powinny przyjąć piętno na- 
rodowości, że dopićro tym sposobem ukształtowane, wcho- 
dzą w harmonijną całość narodu, i objawiają poezyę odpo- 
wiadającą prawdziwemu swojemu powołaniu : a cała taje- 
mnica spoczywa w pokrewieństwie człowieka z przyrodą, że 
tak ją nazwę, podserdeczną, w pokrewieństwie, które wie- 
ki spółżycia zawiązały i ścieśniają coraz moenićj. Dla te- 
go pozwalam sobie odsunąć już. na stronę, wypływające 
z istoty poezyi powody za poezyą właściwą każdemu od- 
dzielnie narodowi, a kilku jeszcze ubocznómi wesprzóć jéj 
sprawę. 

Tutaj domagają się pierwszeństwa, uwagi nad uczuciem 
i pojęciem piękności. Możnaby powiedzieć , że sprawa jéj 
ze sprawą poezyi, jest niemal zlana wjedno: Poezya jest 
pięknością, piękność jest poezyą, nie są jednak tém samém 
tak się między sobą różnią, јак się różni słońce od swoich 
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promieni. W istocie, niebardzo odskoczymy od prawdziwe- 
go określenia, jeśli powiómy że Poezya jest słońcem, któ- 
rego promienie tworzy piękność, rozdrobiona nieskończoną 
różnością przedmiotów składających stworzenia. Z tego 
wszystkiego zdawałoby się że owa harmonia kształtów, 
z istoty swojej tak tajemnicza, tak czarodziejsko władną- 
ca umysłami, tak nieziemska, nie powinna ulegać dowolno- 
ści sądu ludzkiego, że mają słuszność ci, którzy wołają, 
broniąc Poezyi zwanej uniwersalną i jakichsiś ideałów ma- 
jących zachwycać wszystkich, wszędzie i zawsze. Piękność 
jest jedna, prawdziwa piękność wszystkim się podoba. — 
Tak by się zdawało; tóm czasem піс ogólniejszego nad tę 
deklamacyę, nie fałszywszego nad owo twierdzenie; pra- 
wda: że istota piękności nie jest wieloraką, że co piękne 
to każdemu podobać się musi, ale i to prawda, że przed- 
miot piękny wczoraj i tam, nie zawsze jest piękny dziś i 
tu. Nie przeto nierozważnićjszego, jak to urojenie pię- 
kności bezwarunkowćj; піс daremnićjszego, jak usiłowanie 
podniesienia jéj nad świat cały, nad całe życie rodzaju lu- 
dzkiego. Z którćjkolwiek strony obejdziemy ten przedmiot, 
zkażdćj otrzymamy tę samę wynikłość. Cnota jest piękno- 
ścią wświecie moralnym: czyż ją dla tego wszyscy kocha- 
ја? czyż wszyscy uważają za piękność te zjawiska, które 
pod nazwaniem cnoty znamy? Pomińmy ludzi pojedynczych, 
skażonych, wyrodków, jak są zbrodniarze, ale cóż powić- 
my o całych massach, о całych ludach, o całóm prawodaw- 
stwie, które pozwala dobijać zgrzybiałych rodziców, pastwić 
się ze zwierzęcą wściekłością śród ludożerczćj uczty nad 
jeńcami роја? Jestże со sprzecznićjszego naszym о cnocie 
wyobrażeniom, jak owe zwyczaje? jestże co szpetnićjszego 
nad nie w naszćm pojęciu? U nich jednak muszą'one za 
piękność uchodzić, kiedy је uświęcono kodeksem tradycyi. 
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Zjawiska sztuki, jeszcze trafnićj mówią do przekonania. 
Zprzykładów nasuwających się tłumem, weźmy dwa tylko: 
skutek czasu i skutek miejsca. Со do pićrwszego: posta- 
ушу dawną klassyczną poezyę, obok poezyi chrześcijań- 
skićj. Piękność starożylnych Greków, jestże dziś dla nas 
ta sama, jaka była za kwilnących czasów mitologii? Mo- 
żeż być со przeciwniejszego, jak owe ideały wysilone 
w powab powierzchownych kształtów, jedynie z obłąkania, 
że tak powićm, zmysłów wykłute, a pomniki nowoczesne, 
utworzone pod wpływem religii chrześcijańskićj , ubarwio- 
ne odcieniami najgłębszych uczuć, odziane całą tajemniczo- 
ścią objawionćj wiary ?— Co się drugiego tyczy, to jest 
skutku miejsca, czyli wpływu okolicy na wyobrażenie pię- 
kności, ten poznamy, porównawszy poezyę ludów wscho- 
dnich z europejsko-zachodnią. Jak dla mieszkańca stref go- 
rących, lodem będą nasze uniesienia, okiełznane przepisami 
zdrowego rozsądku, dobrego smaku i tym podobnómi, tak 
równie wychowaniec umiarkowanych niebios, w owych prze- 
nośniach, przesadniach, w owćm nastrzępieniu, przeładowa- 
niu poezyi wschodnićj, będzie widział same tylko zdrożno- 
ści, same niedorzeczności, i gdzie się Europejczyk zachwy- 
ca, lam Arab uśnie; а zapali się najświętszćm uczuciem, 
gdzie nam zimnym, będzie się zdawało widzieć wybuch 
maligny. Te są przywidzenia duszy ludzkićj, wówczas 

nawet, kiedy najmnićj od zewnętrznych pobudek zawisła. 
Zmy se z samćj swojćj przyrody, skłonnićjsze są do nich. 
Piękność kobićty najdobitnićj odmaluje nam je ztćj strony. 
Dosyć jest zażądać ideału pięknćj Койу od Chińczyka , 
Murzyna lub Kamczadala, i postawić go obok Europejskićj 
piękności. Jednóm słowem: nićma uniwersalnego ideału 
piękności : a ona jednak jest silną sprężyną poruszenia umy- 
słów, polężnóm do ukształcenia ich narzędziem. Jeśli zaś 
przy tém wszystkićm, musi zmieniać oblicze swoje, dla do- 
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godzenia przywidzeniom ludzkim, dla pochlebienia ich nało- 
gom wypływającym zprzyczyn czy to moralnych czy fizy- 
cznych, cóż w świecie może sobie pochlebiać, że nierucho- 
mością swoją podbije ową nieskończoną przemienność upo- 
dobań? 

Wzgląd na usposobienie i stopień pojęcia narodu, który 
przez poezyę kształcić chcemy, jest także jednym z wymó- 
wnych rzeczników zakoniecznością poezyi narodowćj. Wy- 
stawmy sobie człowieka dręczącego się jakićmś przypo- 
mnieniem. Każdy z nas zapewne bywa w tym przypadku 
i latwo taki stan pojmie. Zgubiona myśl, miga nam z da- 
leka, to wątpliwszćm, to wyraźnićjszćm światłem, zatrzy” 
muje się gdy ustajemy, pierzcha gdy się zbliżamy, niby 
ów błędny płomyczek grobów; idziemy za nią, błąkamy się, 
nie możemy jednak schwycić, aczasem zupełnie zoczu tra- 
cimy : niespodziewanie znajdujemy się w położeniu, stajemy 
w miejscu gdzieśmy ją zgubili, i oto ją mamy. Омут 
człowiekiem jest naród w drodze oświaty; а poezya powin- 
na być dla niego tym tajemniczym popędem do miejsca zgu- 
bionćj myśli. Oprzćjmy się na powyżćj wyłożonóćm zda- 
niu, że poezya jest jakoby treść wyciągnięta z przyrody; 
któraż właściwićj zostanie tym przewodnikiem dla pewnćj 
massy, jeżeli nie treść przedmiotów , związanych z nią od- 
wiecznómi stosunkami, rozumiejących się przez odwieczną 
sympatyę, jakkolwiek tajemniczą i nieokrćśloną? któraż in- 
na trafi lepićj w pojęcie rodzinnego narodu? i naród czyż 
nie tę najlepićj zrozumie, która została uosobionćm ży- 
ciem jego najdawnićjszych nałogów, najpowszednićjszych 
zatrudnień, znajomością najdrobnićjszych znajomości, po- 
między którą a nim, biegną spólne drogi, wiekami ścisłego 
spółżycia utarte, im tylko samym wiadome? Zkąd naprzy- 
kład pochodzi, Że lud który tak czuje, pojmuje i kocha 
swoje pieśni i powiastki gminaćmi zwane, POWY a taką 
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obojętnością na owe zastępy rymów rozbiegające się co- 
dzieńnie zdrukarń? a przecie jest w nich talent, jest har- 
monia łechcąca uszy, jest poezya iskrząca swćmi kwiata- 
mi, jest wszystko eo się podobać powinno, a czego pićre 
wszym w największćj części brakuje: zkądże to pochodzi? 
oto ztąd, że literatura gminna wypływa z duszy Poetów, którzy 
się wychowali na łonie ludu i przyrody znajomćj, pokre- 
wnćj ludowi; przesiękli niemi przez spółżycie; wyciągnęli 
znich treść swoich uczuć, i oddali je ztaką prostotą, wier- 
nością i prawdą, że lud poznał swoje i dla siebie zrobione 
malowidło; a przeciwnie, nasza dotychczasowa, drukowana 
poczya, wypływa znatchnień pożyczonych, krąży wciąż 
około pewnćj stałćj liczby uczuć, wypolerowanych wpraw- 
dzie krociami tyrad, przechodzącćmi niekiedy z wieku w wiek, 
ale jak martwe mumie, ale tak się шајасбті do uczuć lu- 
du, jak okazały kwiat sztuczny do woniejącego w samém 
rozwiciu pączka; kładzie na prostotę wykwintność, na pra- 
wdę przysadę, na piękność przepych, aż wkońcu nie po- 
znasz ich, jak człowieka który na scenę wychodzi akto- 
rem; poczyna się ,w gronie indywiduów, odstrychnionych 
całkiem od reszty narodu, i do tego jedynie grona dąży, 
jedném słowem: jest tylko poezyą koteryjną. 

Теші słowy, niech mi wolno będzie zamknąć za długie 
może roztrząsanie pytania: czy naród może ipowinien mieć 
właściwą sobie Poezyę? oraz zostać w przekonaniu, żem je 
dostatecznie roztrząsnął. 

Z powyższego rozwiązania, wypływa sam przez się 
wniosek roztrzygający ostatnie założenie: czy poezya па. 
rodowa przynosi korzyść ogólnćj oświacie. Da się on za~ 
wrzeć w kilku wyrazach. Oświata jest całość, literatury 
narodowe są części, środki zatćm sprzyjające doskonaleniu 
się części, doskonalą całość. 

— 


SŁAWIANSZCZYZNA. 


W ostatnich latach, wszystkie niemal ludy sławiańskie , 
zajęły się szczćrze badaniem początków swoićj starożytno- 
ści; długo niepewne i mgłą powleczone wieki, w pierwo- 
tnych przedstawiają się barwach. Zamiłowanie w ojców 
języku staje się powszechne, a zawstydzona obczyzna u- 
stępuje wspaniałćj i pięknćj jak przyroda sławiańszczyznie. 
Prócz wyrobionćj literatury czeskićj, rossyjskićj i polskićj, 
powstają serbska, illiryjska, wendycka i styrska. Mowy 
bardzićj zbliżone, wspićrają się i bogacą wzajemnie. Otóż 
wykazać postęp tych prac i badań, rozjaśnić dzieje tak żywo 
zajmujące każdego Sławianina, zbliżyć się duchem do ducha 
reszty pobratymczych plemion, przez wzajemne poznanie 
i zamianę moralnych płodów, będzie szczególnóm stara- 
niem naszćm pod oddziałem: Sławiańszczyzna. 

Umieszczając tą razą opis najstarożytnićjszego w ziemi 
czeskićj narodu Bojów, przez Franciszka Palackiego skrć- 
ślony, chcemy rzucić niejakie światło, na zaciemnione pier- 
wiastki narodu, którego język, dzieje i losy, tak ściśle są 
znami i całą spokrewnione Sławiańszczyzną. Wszędzie 
jak długi i szćroki kraj sławiański, spotykamy też same 
imiona ludów, miast, wsi, rzek, władców i t.d.; oby- 
czaje, przesądy, oświatę, nabożeństwo, śpićwki z małómi 
odmianami jednakie, co więc zajmuje którąkolwiek krainę 

z" 
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sławiańską, nie może być obojętne са16) sławiańszczyznie, 
a znać dzieje własne i pobratymczych ludów, jest równie 
piękną, miłą i korzystną nauką, jak znać siebie i ludzi. 


O BOJACH 


NAJSTAROŻYTNIEJSZYM W ZIEMI CZESKIEJ NARODZIE. 


Prawie nierpodobną jest rzeczą wykazać dokładnie, ja- 
kie narody poprzednio zamieszkiwały ziemię Czeską, gdyż 
zapóźno Grecy i Rzymianie zwrócili uwagę na ludy pół- 
поспе, zbyt dla nich cudowne i nieprzystępne. Herodot 
pićrwszy i najznakomitszy dziejopisarz, na lat 444 przed 
Chrystusem, zostawił nam obszćrny i bogaty obraz krajów 
i ludów swojego wieku, ale o ziemi czeskićj, najmnićjszćj 
nie uczynił wzmianki. Mówiąc o rzekach w kończynach 
Europy, wspomina wprawdzie o Alpis czyli Labie (El- 
bie), ale zapewne rozumiał przez nią jednę z rzek, które 
z Alp tyrolskich lub styryjskich wziąwszy początek, wpa- 
dają do Dunaju. 

Kosmas, najstarszy latopisarz czeski, nie wiedział i 
nie sądził, aby krainę jego, jaki inny naród prócz Czechów 
poprzednio zamieszkiwał. Podług jego zdania, Czech ar- 
cy ojciec, pićrwszy po potopie przybył do tćj ziemi ze swo- 
ją drużyną i najpierwszy pod Rzypem (Rzip, Rzjp) mię- 
dzy Labą, Wyltawą i Odrą osiadł. 

Samo nazwisko Rzyp, może nieznającego dziejów i ję- 
zyka w błąd wprowadzić; gdyż imiona rzek, gór i miast, 
są pamiątkami przeszłości, a świadectwa ich, niekiedy bar- 
dzo ważne, W starożytnćj Europie Rzypami (Ripaci mon- 
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tes), nazywano Tatry wschodnie, Karpaty i góry Ural- 
skie na pograniczu Azyi. Wyraz jednakże Rzyp, nie 
jest ani sławiański, ani indyjsko-europejski, ale pochodzi 
zjęzyka Scytów, mianowicie z Fińskiego, gdzie rep albo 
rif oznacza górę. Również rzeka Labe (czyli Ае, Elbe) 
ma obce nie sławiańskie imię, zapewnie wzięte od Scytów. 

Zdaje się być rzeczą podobną do prawdy, jak niektórzy 
nowsi badacze dziejów utrzymują, lubo zupełnie z innych 
powodów jak starożytni, że w odległym wieku, narody 
wielkiego plemienia Scytów, potomkowie dawnych Scytów 
i Hunnów a dzisiejsi Baskowie i Finnowie, całą środkową 
i północną część Europy zamieszkiwali; był to lad spokoj- 
ny, mnićj wojenny, nieznający w cale broni kowanćj, prócz 
narzędzi kamiennych, które dotąd w Czechach wykopują. 
Te zapewnie narody przedwiecznych czasów, w skutek na- 
pływu ludów indyjsko europejskich, albo zostały podbite, 
albo ze siedlisk swoich dalćj ku północy wypędzone. 

Bez wątpienia nie jeden naród początku indyjsko-europej- 
skiego do Czech się dostał, iczęsto innemu ludowi siedlisk 
swoich zmuszony był odstąpić; gdyż cała średnia Europa, 
wcześnićj niż na tysiąc lat przed Chrystusem, zamieszkaną 
była ludami tegóż samego pokolenia. Z następstwem czasu, 
narody dobrowolnie lub siłą wyparte, przechodząc z krain 
do krain, podbijały swoich sąsiadów, albo wypędziwszy ich 
z rodzinnych siedlisk, sami przez inne ludy bywały wypę- 
dzane. Trudno dowieść, czyli w Czechach przemieszkiwali 
kiedy Trakowie, Illiryjczykowie, Celtowie i Kymrowie. 

W dziejach starożytnych, pićrwszy i najodleglćjszy pro- 
myk światła padający na ziemię czeską, sięga 400 lat przed 
Chrystusem, ale i ten jest bardzo jeszcze wątpliwy, i za- 
miast rozjaśnić ciemność, wykrywa tylko niewiadomość naszą. 
Mówią, że podówczas Bojowie naród Gallów albo Celtów, 
wyszedłszy zbrojny z dzisiejszćj Francyi, przeszedł Ren' i 
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lasy Hercyńskie; osiadł w Morawie i Rakuzach, a kraina 
ta, od nich nazwaną została Bojów ziemią (Bojohemum, 
Bojhemum , Воеһеіт) i w zachodnićj Europie do dziś dnia 
nosi to nazwisko. 

Tytus Liwiusz napisał powieść, wykrywającą przyczynę 
i sposób wtargnienia Bojów do Czech. Za czasów Tarkwi- 
niusza Pryska króla rzymskiego, na 600 lat przed Chry- 
stusem, panował nad wszystkićmi narodami Celtów (w dzi- 
siejszćj Francyi) król Ambigat, a obawiając się z nadzwy- 
czajnego pod jego panowaniem rozmnażania się ludów, po- 
różnień domowych i rozbojów, umyślił część ich wysłać 
do obcych krajów. Przywoławszy zatćm synów swoich 
Bellowesa i Sygowesa, młodzieńców silnych i odważnych, 
polecił każdemu nagromadzić do wyprawy tyle ludzi, ileby 
chcieli i mogli, aby przez cudzoziemców nie byli pokonani. 
Gdy lud już zgromadzony został, wymiarkowano wolę bo- 
gów z przelotu ptaków poświęconych, według narodowego 
zwyczaju. Sygowesowi wskazano drogę na wschód słoń- 
ca, przez Ren do lasów Hercyńskich, Bellowesowi zaś na 
południe przez Alpy do Italii, Te dwa wielkie zastępy do 
300.000 ludzi zawićrające , zbrojną ręką przechodziły do 
nowych krain. 

Powieść ta, chociaż co do czasu jest mylną, wzięła po- 
czątek od starożytnych Druidów, i zasługuje na wiarę. — 
Przyglądając się obcym dziejom ówczesnym , widzimy że 
Gallowie na 388 lat przed Chrystusem, zbrojną siłą prze- 
byli Alpy i podbili górną Italię, gdzie podówczas przemie- 
szkiwali Etruskowie, Umbry i Wenety; część ich podbito , 
a część wypędzono ze siedlisk. Byli również spólnikami 
zwycięztwa, a nawet zdobycia Rzymu, na lat 382 przed 
Chrystusem. Z Gallami jedna część Bojów przeszła do 
Włoch, druga do Dunaju a trzecia do Czech. Bojowie 
osiadiszy między Padem i górami Apenińskićmi, założyli 
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miasto Bojonią (Bologna), ipotćm razem z narodem Gallów 
przez dwa wieki, krwawe przeciw Rzymianom toczyli wal- 
ki; aż w końcu po upadku najsilniejszego ich sprzymie- 
rzeńca Hannibala, za Kornela Scypiona ulegli pod zwycię- 
zkim Rzymian orężem, na 191 lat przed Chrystusem. Głó- 
wne miejsca ich siedlisk zajęli Rzymianie, a większa część 
Bojów nie chcąc dźwigać jarzma, udała się ku Dunajowi. 

Być może, że Bojowie pod Sygowesem przybyli do 
Czech, gdyż to się działo na lat 388 przed Chrystusem ,— 
a nawet po wyjścia tych dwóch zastępów, mogły wyru- 
szyć inne i nie tylko ku północy, ale i na wschód 
Europy się zapuszczać; gdyż nie długo potém krainy mię- 
dzy Dunajem i Sawą, opanowali Celtowie czyli Gallowie 
zltalii, i osiadłe tam ludy Etrusków, Umbrów i Pannonów 
napadli, a po długich walkach część ich podbili lub wy- 
gnali. Etruskowie, którzy od króla swego Rheta, Rhetami 
byli nazwani, ustąpili przed nićmi do gór Tyrolu, a Pan- 
nony i Tryballowie posunęli się na wschód. 

Tak przeto już w czwartćm stóleciu przed Chrystusem, 
znajdujemy Celtyckie narody panujące powiększćj części 
nie tylko w Gallii i górnćj Italii, ale nawet w dzisiejszych 
Niemcach około Renu, Гару, Odry, Wisły, Tatrów, Sawy 
i Kulpy. Potęga ich podówczas była największa, ich po- 
kolenia w znacznćj sile wyciągły od Dunaju i na 279 lat, 
przed Chrystusem zdobyły Macedoniję iłupieżne zagony po- 
sunęły aż do Delfu; ale powietrzem zniszczone, wyginęły. 
Inne zastępy wojsk celtyckich, między którómi wiele było 
Bojów, wyszły przez Tracyą i Helespont aż do Алу 
mniejszćj i tam założyły rzeszę galatską, która po stu la- 
tach przeszła pod panowanie Rzymian. 

Narody Celtów albo -Gallów, które starzy Sławianie 
zwali Włochami albo Wałachami, mimo dzikości obyczajów, 
odznaczały się nabożeństwem i oświatą. W stałych siedli- 
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skach zatrudniali się rolnictwem , pastćrstwem, rzemieślni- 
ctwem i kupiectwem; używali pisma greckiego; a za cza- 
sów Juliusza Cezara znali prawie wszelkie umiejętności. 
Ale często między nićmi wydarzały się zwady i rozboje, 
przez eo narodowa potęga omdlała, i zrządziła zupełną za- 
gubę wszelkich szczepów. Cały naród podzielił się na mnó- 
stwo gromad , zupełnie nie zawisłych od siebie; każdy 
stan posiadał oddzielne i nierówne prawa. Księża, czyli 
druidzi, przechowywacze nauk i umiejętności narodowych. 
mieli przeważną władzę; jako sędziowie wyłączali od nabo- 
żeństwa nieposłusznych, со było karą najhaniebniejszą; 
wszakże sam nawet najwyższy druid, nie mógł utrzymać 
tak licznych gromad i ludów w jedności i porządku. Szla- 
chta czyli właściciele ziem i dostatków, wzrastali w mocy, 
bo będąc panami ciemnego ludu, wiele przezeń dokazywać 
mogli; stąd władza narodu przeszła wich ręce. Lud pro- 
sty był swobodny, ale nigdy stać się nie mógł uczestnikiem 
przywłaszczonych przywilejów szlachty, musiał przeto o- 
płacać daninę i wykonywać nakazane posługi. Zgoła ka: 
żda gromada dzieliła się na tyle spółeczeństw, ile się w nićj 
znakomitych silnych oprawców znalazło. Możnićjsi ogar- 
niali władzę tych rzeczpospolitych oligarchicznych;— po- 
czątkowo wprawdzie byli wybićrani rocznie, lecz późnićj 
przez nadużycia, dzierżyli tę władzę dłużćj, aż nareszcie 
zrobili ją dziedziczną. 

Jaki był ogólny rys życia narodów celtyckich, najsil- 
nićjsi i prawie niepokonani z pomiędzy nich byli Bojowie, 
naród surowy i waleczny, otoczony do koła dzikićmi luda- 
mi, ale więcćj oświćcony i do lepszych przyzwyczajony 
wygód. Bojowie mieszkali początkowo w chałupach, pó- 
źniéj w wioskach i ogrodzonych miastach; prowadzili ży- 
wot jako wojownicy, łowcy, pastórze i rataje, okrywali 
się skórami zwierząt, i święcie strzegli wiary staroceltyckićj; 
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nie wiadomo jakie prowadzili wojny, głośna jednakże sła: 
wa wojenna Bojów, przekonywa ojich waleczności. Przez 
kilka wieków, bronili środkowćj Europy od napływu ze 
wschodu ipółnocy dzikich Cymbrów, Celtoscytów i Niemców. 

Znakomite działanie Bojów, przypada na 115 lat przed 
Chrystusem, gdy Cymbrowie ze wschodu parci przez Sar- 
matów, opuścili siedliska południowćj Rusi, i przez Halicz 
posuwali się na zachód Europy. Ten wielki pochód nawet 
Rzymianom zagrażający, został wstrzymany i odwrócony 
przez Bojów. Porażeni przez nich Cymbrowie w północno- 
wschodnićj Morawie (w dzisiejszym Przerowsku i Cieszynie), 
udali się ku Węgrom, przeszli Dunaj, napadli na ludy Tau- 
ryskie i Skordyskie, plemiona Gallów osiadłe w Zadunaju 
i llliryi; tym sposobem obszedlszy rzeszę Bojów, wpadli 
do Gallii iHalii przez ziemię lielwetską (dzisiejsze Szwaby 
i część Bawaryi) i wraz z Teutonami i Umbrami, wygubili 
wojska rzymskie, na lat 102-101 przed Chrystusem. Zwy- 
cięztwo i odwrót zastępu tak strasznego, świadczy ośsile 
i sprawach walecznych Bojów. 

W ciągu pićrwszego stólecia przed Chrystusem, naby- 
wają dzieje tych kończyn Europy, coraz większego świa- 
tła i pewności. Położenie narodów i sąsiedztwa, dają się 
świadectwami pisarzów sprawdzać. Owczesnóćmi sąsiadami 
Bojów od północy, były po większćj części narody nie- 
mieckie— Hermundury, Lygiowie i Магкотапіе; od wscho- 
du i południa narody trackie— Dakowie i Pannony; na za- 
chód od Dunaju Helwetowie naród Gallów; od południa ku 
zachodowi w Zadunaju węgierskim, w Sztyrsku i Tyrolu 
narody różnych pokoleń— Pannonyv, Tauryskowie, Rhetowie, 
Windelikowie i Rzymianie. . 

W owćj nieszczęsnćj walce Helwetów przeciw Juliuszo- 
wi Cezarowi, która była początkiem sławnych jego zwy- 
cięztw. na lat 58 przed Chrystusem, posłali Bojowie w 
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pomoc 32,000 ludzi, i używani byli wraz z Tulingami do 
tylnich szyków. Ale gdy wojsko helwetskie kilkakrotnie 
bylo porażone, i Bojowie wkońcu poddali się Rzymianom; 
lecz sprzymierzeńcy Cezara Aeduowie naród Gallów, wy- 
prosili u zwycięzców aby Bojom pozwolono wrócić do sta- 
rodawnych siedlisk. 

Nieszczęście to dotknąwszy część narodu Bojów wob- 
cych krajach, główną osłabiło rzeszę; wkrótce jeszcze 
większy cios spadł na ich krainę od wschodu.  Boerebista, 
król Dacki albo Getski, podbiwszy rozległe krainy Tatrów, 
mógł do boju wystawić 200,000 wojska, i na lat 48 przed 
Chrystusem, podniósł broń przeciwko Bojom. Panował 
wtedy nad Bojami Kritasir, którego władza rozciągała się 
po za Dunaj ipojezioro Balteńskie. Powstała bitwa okru- 
tna nad Rabą (w Węgrzech), w którćj Bojowie porażeni, 
i ziemia ich Naddunajska (Rakusy) tak zniszczoną została, 
że od tćj chwili nosiła nazwisko Puszczy bojskićj (deserta 
bojorum).  Boerebista, dla tego jedynie tak strasznie wojo- 
wał, aby nowo założoną rzeszę od Bojów, mocnych są- 
sialów zabezpieczył; ale zamysł jego spelzł na niczćm, 
gdyż па 45 lat przed Chrystusem, od swoich poddanych za- 
bity został, a rzesza jego zupelnie poszła w rozsypkę. 

Ostatki Bojów porażonych ustąpiły do Czech, ale ze- 
mdlona ich siła narodowa, już nigdy nie odżyła. Od tćj 
chwili Bojowie nie przez męstwo, ale przez pokój domo- 
wy i gospodarstwo, stali się pamięlnymi. Zakład wielu 
miast, szczególnićj zaś Bujaemum daje obraz ich przemysłu 
i rzemieślniczego zatrudnienia. Те spokojne ich prace, 
zwabiły Marobuda króla Markomanów, męża wojennego i 
wzmocnionego długim pobytem w Rzymie, panującego jed- 
nakże nad dzikim i koczującym narodem. Myślał on zało- 
żyć rzeszę podobną do rzymskićj, a przedewszystkićm, chciał 
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pobić Bojów i osiąść w Czechach, krainie do koła zabez- 
pieczonćj górami i zaludnionćj umiejętnym i pracowitym 
narodem; na 12 lat przed Chrystusem, uderzył na nich i 
bez wielkiego usiłowania podbił. Odtąd ziemia czeska przez 
kilka wieków zwała się ziemią markomańską i główne jćj 
miasto Bujaemum, przezwane zostało Marobudum. 


Nie można jednakże mniemać, żeby Bojowie w Cze- 
chach byli przez Markomanów wygubieni albo wypędzeni, 
pozostali oni zapewne w ziemi swojćj jako poddani, a po- 
woli z postępem czasu, przejąwszy język iobyczaje narodu 
zwycięzkiego, stracili zupelnie swoją narodowość. Jeszcze 
w drugićm stóleciu po Chrystusie, Klaudiusz Ptolomeusz, 
wylicza w Czechach oprócz Markomanów wielki naród Boj- 
ski, a miasta wymićnione przez niego, są nazwiskami Gal- 
lów. W piątćm stóleciu po Chrystusie, wspominają pisarze 
o narodach celtyckich między Dunajem, Odrą i Renem. Za 
czasów Attylli, zjawiają się пий Dunajem Bojskowie. 
Jest rzeczą podobną do wiary, że po Śmierci Attylli, sła- 
wiańscy Czechowie weszli do Czech, i pozostałych jeszcze 
Bojów aczkolwiek zniemczonych wypędzili; со dzisiejszćj 
Bawaryi (Bojoaria) dało początek. 


Niektóre pamiątki narodu Bojów przechowały się do 
dziś dnia w ustach ludu czeskiego; pozostały nazwiska miast, 
rzek i jezior, np. Wyltawa, Sazawa, Morawa, Berauna, 
Bern, i t. d. 


Za naszych czasów, znaleźli się pisarze tak obcy, jak 
i czescy, którzy nazwisko Bojów (bojowników, wojowni- 
ków) na pozór niby sławiańskie, wyprowadzali od boju; 
mniemając, że ci, którzy uważali ich za plemię Gallów , 
mylili się, nie rozumiejąc języka sławiańskiego. Chcąc tak 
utrzymywać, potrzeba dowićść : że Bojowie przybysze 
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z Gallii, byli Sławianami, nadto, że narody Celtów były sła- 
wiańskie,— na co zapewnie żaden biegły badacz staroży- 
tności się nie zgodzi. Juliusz Cezar znając bez wątpienia 
język Gallów w czasie wojen z Bojami, byłby ich nie u- 
ważał za jedno plemię, gdyby nie miał dostatecznego оёт 
przekonania. 


WOJSKO POLSKIE POD WIEDNIEM 
w Roku 1683. (1) 


Gdy dwór Wićdeński za Cesarza Leopolda 1. niemylną 
otrzymał wiadomość, że wojenne przygotowania Turków, 
mają na celu rozpoczęcie z Austryą otwartćj nieprzyjaźni;, 
jal się starać o pomoc zewnętrzną Ка obronie granic swo- 
ich, i wkrótce dnia 13 Marca 1683 r. (2) za pośredni- 
ciwem Nuncyusza Papiezkiego Pallavicini i Posła Austrya- 
ekiego Waldstein, zawarł zaczepne i odporne przymierze 
z Janem III. Sobieskim, Królem Polskim. Rezydent Cesarski 
Zierowski (Theat: eur:) natychmiast wysłany został do Wić- 
dnia z warunkami wymiany ratyfikacyi, które tćż w zupełno- 
ści przyjęte zostały. Na mocy tego przymierza, obowiązała 
się Polska dostawić w obustronnćj potrzebie 40, a Austrya 


(1) J.F. Kluczycki, bawiąc przez kilka lat w Wićdniu, gdzie 
często narodowe polskie pamiątki napotkać można, zajął się 
ich zebraniem, i w pewien ułożył porządek. Szczególnićj 
ważną jest część obćjmująca opis medali ipićniędzy polskich 
wc. К. gabinecie antyków w Wićdniu znajdujących się, a je- 
szcze ważnićjszy spis ksiąg polskich, lub o Polsce mówią- 
cych, po różnych bibliotekach wićdeńskich porozrzucanych. 
Podług tego, z wielu miar bardzo ważnego rękopisu, umie- 
szczamy wiadomość o pochodzie wojska polskiego na odsiecz 
Wićdnia, pewni, że tym nie unudzimy czytelników naszych. 

(2) Oestr: Archiv: 1850 r. Niektórzy utrzymują (Załuski) że 
51 marca, inni 49, inni nakoniec 28 kwietnia, w święta 
wielkanocne. 
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60 tysięcy wojska, ten zaś z monarchów miał całą dowodzić 
siłą, któryby był w potrzebie obecnym. Czasowe okoliczo- 
ści, wahająca się polityka dworów a szczególnićj stanów 
królestwa , niedostatek pićniędzy, opóźnianie się wojsk li- 
tewskich, nieufność i przezorna ostrożność, nie dozwoliły 
w zupełności tak jednćj jak i drugićj stronie, uczynić za- 
dość wszystkim zawartego przymierza warunkom. Król 
Sobieski jednak, wierny danemu przyrzeczeniu, zaraz po 
otrzymanćm przyzwoleniu sejmu, zajął się czynnie Ściąga- 
niem wojska, a w niedostatku krajowego skarbu i szczupło- 
ści posiłków pieniężnych z Rzymu riadesłanych, własne o- 
tworzył szkatuły. To wszakże opóźniało wyprawę; Cesarz 
obawiając się zwłoki, a ztąd opanowania przez Turków 
Wićdnia, już od 13 Lipca oblężonego, wysłał jenerała Ka- 
raffę do Króla Polskiego z listami, w których zaklina, aby 
sam przynajmnićj dla dowództwa pod Wićdeń przybył. a pe- 
wnym będzie pomyślnego zakończenia (1). Ale już wojsko 
polskie było w pogotowiu do pochodu, po wielkich więc 
modłach, Król z całym dworem wyruszył z Krakowa do 
obozu pod góry Tarnowskie, i odprawiwszy z drogi Jene- 
rała Karaffę, przy zapewnieniu rychłćj pomocy, oddał na 
ręce jego do księcia Lotaryńskiego plan, w którym donosi: 
że ma zamiar uderzyć na Turków z gór zwanych Kalen- 
berg, otaczających północno-zachodnią stronę Wićdnia, że 
przeto nie pójdzie z wojskiem na Prezburg, jak książe dla 
pośpiechu i łatwości drogi doradzał. 

Dnia 22 Sierpnia ruszyli z pod gór Tarnowskich Polacy, 
Król z przednią strażą stanął 25 Sierpnia w Ołomońcu, He- 
tman W. Koronny Stanisław Książę Jabłonowski Wojewo- 
da Ruski, główną prowadził armię, a Hetman polny Mi- 
kołaj Sieniawski Wojewoda Wołyński, straż tylną. Tym 


(1) List ten podług Coyer znajduje się w jakichś archiwach polskich. 
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czasem goniec za gońcem leciał od księcia Lotaryńskiego 
i naglił o przyśpieszenie; szło więc prawie bez odpoczyn- 
ku polskie wojsko. Król 81 Sićrpnia stanął w Hollabrun , 
o З mile od Tulina (Тиш), dokąd i całe wojsko ściągną- 
wszy, przez dwa dni odpoczywać miało. Skoro o tćm do 
obozu austryackiego doszła wiadomość, natychmiast książę 
Lotaryński, elektor Saski i inni znakomitsi wodzowie zbiegli 
się powitać Polskiego Króla. Był ranek, właśnie wojska 
zajmowały stanowisko na obóz przeznaczone; przybyli więc 
wodzowie mieli sposobność odprawienia przeglądu, po któ- 
rym zaprosił ich Król na obiad i aż do późna u siebie za- 
trzymał. Książę Lotaryński, największćm ku Królowi prze- 
jęty uszanowaniem, nazywał go ojcem, a królewica Jakó- 
ba bratem; ale i Sobieski umiał cenić zalety księcia, kiedy 
go synowi swemu za wzór w rzemiośle wojenućm przedsta- 
wiał. Był to mąż istotnie wysokich zasług i zdolności; 
na nim przed przybyciem wojska posiłkowego, cała odsie- 
czy Wićdnia polegała nadzieja. Jako małżonek Eleonory, 
siostry cesarza, owdowiałćj po królu Michale Korybucie, 
był razem z Sobieskim pretendentem korony polskićj, a pod 
Wićdniem, godnym zapaśnikiem jego wiekopomnćj sławy. 

Po wypoczęciu w Hollabrun, ruszyły wojska naprzód i 
stanęły 3 Września w Stadeldorf, niedaleko Tulina. Król 
mieszkał na górze w pałacu Hardeka, gdzie go czeigodny 
ten i wysłużony w bojach wojownik, starzec blisko stóletni, 
z radością i okazale przyjmował. Tu zgromadzały się wszy- 
stkie sprzymierzone wojska; pod Tulinem albowiem dla 
skrócenia drogi, Dunaj przebyć miały. Jakoż duia 6 Wrze- 
Śnia ukończono budowę mostu, na dwóch wyspach rzeki 
opartego i natychmiast rozpoczęła się przeprawa. Polacy 
szli naprzód, Król Jan obiadował na jednćj zwysp rzeczo- 
nych, które teraz podobno nie istnieją. Po odprawionych 
modłach na drugićj stronie Dunaju, ruszyly wojska z pod 
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Тапа d. 9 Września, w którym Bawarczykowie ciągnący 
zpod Kremzyru, także się z główną połączyli armią. Pol- 
skie i Bawarskie wojska, poszły przez Kónigstetten, St. 
Andre, Hagenthal i Kirling; Cesarskie zaś, Saskie i inne 
trzymały się bardzićj brzegów Dunaju; w Klosterneuburgu 
d. 10 Września złączyły się obie kolumny. Prócz małych 
utarczek z Tatarami, nie było innych po drodze przeszkód ; 
górzyste tylko i leśne okolice, często utrudzały pochód. — 
Tego samego dnia jeszcze, Król Polski, książę Lotaryński 
i inni wodzowie, udali się przez góry Kalenberg zwane, 
w celu rozpoznania okolicy i nieprzyjaciela. Oddział im 
towarzyszący nie był liczny, wszakże chociaż tu i ówdzie 
pokazywał się nieprzyjaciel, przeciwko któremu Król haj- 
duków swoich inieco Sasów użył (Theat: Euro: str: 520) po- 
sunęli się wodzowie aż na góręS.Leopolda, najwyższą w rzę- 
dzie gór Kalenberga i najbliższą Wićdniowi. Patrząc ztąd ku 
miastu, Dunaj po lewćj rozciąga się stronie; po prawej 
wznosi się góra Józefa, małą tylko doliną od pićrwszćj 
przedzielona; za nią ciągną się głębokićmi poprzerzynane 
wąwozami wzgórza, (zajęte późnićj przez odsieczne woj- 
ska), coraz się bardzićj zniżając ku wiosce Dornbach, gdzie 
znowu wzrastać zaczynają; w tyle ciągnie się las Wić- 
deński (Wienerwald); przód zaś gór, (zajęty przez wojska 
tureckie), zniżając się powolnie, spływa w płaszczyznę, na 
którćj stoi Wićdeń o pół mili tylko oddalony. Złego więc 
stanowiska, ze szczytu góry S. Leopolda, widzieli wodzo- 
wie mnóstwo porozpinanych namiotów tureckich; huk dział 
dobywających miasto, rozlćógał się w powietrzu; папу 
kurzu i dymu podnosiły się do koła; miasto płonęło ogniem 
i co chwila mogło 11612 przemocy nieprzyjaciela. — Król 
Polski wszakże powziął mocną zwycięztwa nadzieję, choć 
nie sądził, że je tak prędko otrzyma. Wezyr zawiada- 
miany kilkakrotnie, że wojska odsieczne przybywają ze 
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strony lasu Wićdeńskiego, że nawet Król Polski jest obe- 
спу, długo nie chciał wierzyć, aż się w dniu nieszczęsnćj 
dla siebie rozprawy przekonał; cofnął jednakże d. 9 Wrze- 
śnia swoje oddziały z przedmieścia Leopolstadt, odprawił 
przegląd wojska liczącego jeszcze przeszło 168,000 ludzi, 
obwarował się mocną strażą, i przeniosłszy swój namiot 
z przedmieścia St. Ulrich na Spinnerinn am Kreuz, rozka- 
zał jak najmocnićj dobywać miasta; ale wkrótce odmienił 
zamiar, 1 tegóż samego jeszcze wieczoru, posłał znaczne 
oddziały ku górom Kalenberga, które zajęły wzgórza Wein- 
haus, Döbling, Gviinzling, i moenómi je obwarowały szań- 
cami. 

Takie było całe przygotowanie się Wezyra wśród nie- 
ładu i demoralizacyi wojska, osobliwie Janczarów oddawna 
mu nieprzychylnych. Wodzowie, zajęci rozpatrywaniem 
okolicy, przez dwadzieścia sześć godzin nie byli przy woj- 
sku, które się już o nich trwożyć poczynało. Król znalazł 
położenie miejsca innćm, od planu przedstawionego mu pod 
Tulinem; za powrotćm więc do armii 11 Września, zwo- 
łał radę wojenną, na którćj uprzednio ułożony porządek 
bitwy (ordre de bataille), nieco jak się zdaje, zmienionym 
być musiał. 

Nie można z pewnością twierdzić, jaki istotnie plan był 
przyjęty. piszący bowiem różniąęsię w zdaniach, co tém 
mocnićj zdaje się popićrać wniosek, że szyk bitwy przed 
samém jéj rozpoczęciem zmićnionym być musiał. Po na- 
radzie wojennćj zaczęły wojska zajmować wyżćj wspoinnia- 
ne wzgórza. Było to w sobotę wieczorem dnia 11 Wrze- 
Śnia. Sasi szli naprzód, а gdy wysłane straże dały znać, 
że Turcy postępują ku zamkom na górach St. Józefa i Leo- 
polda rozłożonym, wojska odsieczne osadziły spiesznie obie 
te góry i z trzech dział poczęły strzćlać do nieprzyiaciela, 
który się natychmiast zwrócił. Tak więc panujące nad 
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Wićdniem góry, bez najmnićjszego oporu ze strony nie- 
przyjaciela, zajęte przez wojska odsieczne zostały, a za- 
tknięta na murach kościoła S. Leopolda czerwona chorą- 
giew, z białym Jerozolimskim krzyżem, dała znak uciśnio- 
nemu miastu, że się pomoc zbliżyła. Król polski ze środ- 
kowego gór położenia wydawał rozkazy i porządkował 
sprzymierzone wojska, do czego mu książę Lotaryński wielu 
przybocznych adjutantów dodał. Powolność i posłuszeństwo 
rozkazom, chwali Król w swoich przedodsiecznych listach. 0d 
góry St. Leopolda rozciągnęły się wojska cesarskie, saskie 
i jazda księcia Lubomirskiego; środek na górze Handels i 
Langersberg zajęli Bawarzy, Frankowie i t.d. Wzgórza 
Dornbachu cztóry pałki Austryaków i Polaków, które nad- 
to musiały strzedz skrzydła swojego z boku, od napadu 
Tatarów koczujących w przyległych jarach. W tóm noc na- 
deszła, światła sprzymierzonego wojska przeglądając z 
czerni lasów i głębokich wąwozów, zwiastowały nadzieję 
wybawienia uciśnionemu miastu; wszakże choć nad wieczo- 
rem słyszano już w Wićdniu huk dział sprzymierzeńców, 
chociaż widziano wojska odsieczne po wzgórzach, trwoga 
jeszcze tak była wielką, że tójże samćj nocy, przyleciał 
goniec do księcia Lotaryńskiego z miasta od Hr. Starhem- 
berga z taką lakoniczną kartką *keine zeit mehr verlieren, 
gnidigster Herr! ja, Кепе zeit mehr verlieren”. 

Liczba wojsk sprzymierzonych, podług wyrachowania 
Uhlicha i Hormayra, wynosiła razem 84,800, to jest: 
38,700 piechoty, a 46,100 jazdy; szczegółowo : 

Austryaków.....27,100 ludzi, 70 dział. 


азо 110.400) =>, 805 = 
Bawarówa-...11,500. „ =" -26 = 
Franków it.d. 8,400 — 12 — 
Polaków :.-4....26:600 — а 30 —— 


Razem ............84,800 — 168 — 
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Cesarskićj jazdy............. >. 8,400. 
Шепот. 8,000. 
Lubomirskiego jazdy ...... +... 1,000. 
Коа... 600. 
Razem blisko.............. +....20,000 
Polskićj piechoty .............. 3.000 
РИОЯ ‚12,000 
Bawarskićj jazdy.............. 3.000 
— piechoty ........... 7,000. 
Sasów niemal tyle , 
zatem dass 10.000 
Szwabów, Franków i t. p. 9,000 
Пале ое ++1..64,500. 
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Podług Wagnera zaś (str: 611 T. I.) który zpapićrów 
księcia Lotaryńskiego miał wiernie wypisać, daleko mnićj. 
sza, liczy on: 


Do tego wojska, przyłączyło się nieco ochotników. 


Załuski także pisze (T. I. p. #4 str: 829) że wojska pol- 
skiego pod Wićdniem nie było więcćj nad 20,000 (non ex- 


cessisse constat.) 
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Szyk bojowy podług Hormayra. 
Szyk pićrwszy: 

1. Polacy 10 dywizyi; jen: hr: Denhoff, 4 bat: austr: 
jen: maj: Gondola; 9 dyw: jen: Münster i Biedziński; het- 
man koronny Jabłonowski; Król Polski. 

2. Austryacy, 9 dywiz: fellm: Diinevald, książę Sa- 
chsen-lauenburg ; Bawarzy 7 dywiz: Ario Preysing, Peru- 
sa, Schik; Frankowie 4 dywiz: feldim: Degenfeld; Bawa- 
rzy 5 batal: Frankowie 3 batal: Sasi 5 batal: kżę Wal- 
deck, fellm: Flemming; wszyscy pod elektorem Saskim. 

3. Austryacy 6 batal: Sasi 5 dywiz: fellm: бол, 
fellm: książę Salm. Austryacy 10 dywiz: jen: kawaleryi 
Caprara, margr: Herman badeński, Ке Lotaryński (25 bat: 
54 dywizyi.) 

Szyk wtóry: 

1. Polacy 4 bat: 6 dyw: jen: Sieniawski i jen: arty- 
leryi Kącki. 

2. Austryacy З batal: 8 dywiz: fellm: Rabatta i jen: 
major Palfy. Bawarzy 5 dyw: Frankowie 3 dyw m: 
margr: Bayreuth, jen: major Beauveau. (1) 

3. Bawarzy 4 batal: Frank: 3 batal: jen: maj: Stei- 
nau. Austr: 6 batal: 7 dyw: jen. maj: Кле Weissenfels. 


4. Sasi 4 dyw: Austr: 8 dyw: fellm: hr: Leslie, kżę 


Lubomirski (20 batal: 41 dyw:) 
Szyk trzeci: 

1. Polacy З bat: 9 dyw: chorąży kor: Leszczyński , 
jenerał major Zozzia. 

2. Austr: 6 dyw. jen: maj: Rumpel. Bawarzy 1 bat. 
3 dyw: jen: maj: Thiingen, obydwa pod feldm: Diinevald. 

3. Bawarzy З bat: jen: maj: hr: Reuss. Sasi 2 bat: 
Austr: 2 bat: obydwa pod jen: maj: Heutsch; wszyscy pod 
feld. L. В. Leyha. 


(2) Niektóre nazwiska inaczćj u Hormayra, а inaczćj u Uhlicha 
są wypisane. 


46 POD WIEDNIEM. 


4. Sasig3 dyw: Austr: 7 dyw: kżę Ludwik badeński 
i Eugen: Sawojski, jen: maj: hr: Mercy i Taf. (11 bat: 
28 dyw:) (1) 


Noc z dnia 11 na 12 września, z Soboty na Niedzielę, 
przeszła spokojnie. Król przepędził пос na prawém skrzy- 
dle, przy swojćj piechocie. Przed trzecią godziną z rana, 
ukończył list do królowćj małżonki, a gdy usłyszał huk 
działowy na lewóm skrzydle, udał się tam natychmiast. — 
Turcy w 50 szwadronów jazdy i kilka tysięcy wojsk in- 
nych, usiłowali zająć wzgórza położeniu lewego skrzydła 
przyległe; przyszło więc do małćj rozprawy z rozstawio- 
nymi tam Sasami, ale wkrótce zapęd turecki uśmierzony 
został; poczćm Król porozumiawszy się osobiście z księciem 
Lotaryńskim i uradziwszy nic dzisiaj, z powodu zbytniego 
utrudzenia wojska, stanowczo nie przedsiębrać, tylko o ile 
będzie można zsuwać się zgór ku obozowi nieprzyjaciel- 
skiemu, udał się z pocztem wodzów i królewicem Jakóbem 
na ę do kościołka S. Leopolda. Było to w Niedzielę 
rano, Król osobiście służył do mszy, przyjmował Ciało Pań- 
skie, a po skończonćm nabożeństwie, wieszczy kapucyn 
Marek Avianus, z polćcenia Papieża ciągle przy wojskach 


". sprzymierzonych bawiący, błogosławił Króla, wodzów i 


niemylne zwycięztwo przepowiadał. Poczóćm Król, ku pa- 
mięci dnia wżyciu swojóm najpoządańszego , pasował kró- 
łewica Jakóba na rycerza, aprzy wyjściu z kościołka, w te 
niemal do zgromadzonych polskich wodzów odezwał się 
słowa, które zaraz na niemiecki język przetłómaczono : 


(l) Obszćrnićjszą wiadomość о rozpołożeniu wojska polskiego 
w czasie odsieczy Wićdnia, można powziąść z pism Załuskiego, 
który na str: 844 wT. I. cz: II. przytacza zdanie sprawy 
przed sejmem z odsieczy wićdeńskićj, księcia Jabłonowskiego 
"hetmana w. kor: (Relatio a Comitiis anni 1685 biennalium 
gestorum & laborum exercitus, i є.74.) 
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«Rycerze! Тат nadole wielka jest liczba wrogów na- 
szych, jako pod owym Chocimem, gdzieśmy ich potężnie 
zgromili. Му ich znacie rycerze, — znacie ze zwycięztwa. 
Dzisiaj na obećj wprawdzie walczycie ziemi, ale i tu za 
własną ojczyznę, bo pod murami Wićdnia, strzeżecie razem i 
naszćj ukochanćj Polski; bo dzisiaj nie jedno miasto, ale ca- 
łe zbawiacie Chrześciaństwo. Swięty bój toczycie rycerze, 
bój, w którym samo usiłowanie jest chlubą, a mężnie po- 
ległym niebios gotuje koronę! Rycerze! Nie za króla wa- 
szego, ale za samego Boga walczycie. Jego to wszech- 
mocność wprowadziła was na te bezdrożne góry, i bez 
walki połowę dała zwycięztwa! Już nad głowami swojć- 
mi widzą was dumni niewiercy, na sam wasz widok kry- 
ją się po wąwozach, i lasach — przyszłych swych gro- 
bach. Rycerze jede tylko mam dla was rozkaz, król 
wasz przewodniczyć wam będzie, gdzie go ujrzycie, idźcie 
żywo i odważnie.s—(1) Poczćm odprawił Król wodzów do 
ich oddziałow, sam zaś udał się do rozpiętego w pośród 
obwodu kościelnego namiotu, tam się nieco pożywił, a 
potém wsiadł na konia ido wojska odjechał; właśnie w te- 
dy pięć działowych wystrzałów z góry zapowiedziało wal- 
kę na lewćm skrzydle. Wojska sprzymierzone a szcze- 
gólnićj saskie śród zaciętych potyczek , zaczęły się zesu- 
wać z gór ku dolinom i zajęły niektóre szańce tureckie, 
około Heiligenstad riinzling, it. d. Wszakże do godzi- 
ny drugićj z południa, były tylko częściowe utarczki. Po- 
lacy na prawćm skrzydle schodząc z gór wyższych od Dorn- 
bach i Petzleinsdorf, żadnćj jeszcze nie mieli przeszkody; 
ale zaledwo Król na czele prawego skrzydła na linię bo- 
jową wstąpił, i tu rozpoczął się bój srogi. Wkrótce wy- 


+ 


(1) Niektórzy pisarze umieszczają tę odezwę po niemiecku, inni 


jak Wagner, po łacinie. 
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parowano nieprzyjaciela z gór i wąwozów. W tćj począt- 
kowćj rozprawie, pierwszy poległ Assverus, pułkownik 
przy boku królewskim (Załuski str. 844). Na przeciwle- 
głćj górze (dotąd zwanćj Tiirkenschanz w wiosce Weinhaus) 
był mocny szaniec turecki, dziesięcioma działami i licznóm 
osadzony wojskićm ; trzeba było go zdobyć, chcąc się da- 
16] posuwać. — Tymczasem Wezyr odparty ua prawćm 
swóm skrzydle, ściągał całe siły na lewe. Król rozkazał 
wojsku uderzyć na nie; zbyteczny zapał kilku szwadro- 
nów hussarzów z pułku kasztelana krakowskiego, wpra- 
wił ich w niebezpieczeństwo; otoczeni do koła przemo- 
żnym nieprzyjacielem, zmuszeni zostali do odwrotu, przy- 
czćm poległ Potocki Stanisław (syn kasztelana krakow- 
skiego), Kaczkowski, i wielu innych.— W tćj niebezpie- 
cznćj chwili, zawołał Król na piechotę niemiecką i jazdę 
polską, która razem z oddziałem Styrumbiego, walczącym 
konno i pieszo, pod dowództwem Generała Diinewald przy- 
bywszy, wpadła z boku na nieprzyjaciela (Wagner stron. 
614). To wsparcie dało czas wojsku polskiemu na nowo 
się rozwinąć, znacznićjsze siły zgromadzić, które wytrzy- 
mawszy potrójny napad, spiesznie posunęły się naprzód , 
szańce zdobyły i w najokropnićjszym krwi rozlewie, przez 
Hernels nieprzyjaciół aż do głównego przepędziły obozu (1), 
Tak świetne zwycięztwo wojsk polskich na prawóm 
skrzydle, a szczególnićj opanowanie ‚ Жай szańca (Tiir- 
(1) О tym wypadku w polskich nowoczesnych pisarzach, często 
nićma wspomnienia, niemieccy zaś wszyscy bez wyjątku je- 
dnozgodnie mówią. Dalerack powiada nadto, że wciągu tych 
krwawych rozpraw, postrzegł Król w obozie tureckim roz- 
pięty czerwony namiot, w którym podług zwyczaju Wezyr 
z swoimi synami i Hanem tatarskim pili czarną kawę; ucie- 
szony tą ich gnusnością, kazał strzćlać z dział kilku, wkrót- 
ce znikł namiot, a pomięszanie w obozie tureckim, coraz za- 

częło być widoczniejsze. 
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kenschanz) na lewóm zaś тоспо obwarowanego okopu pod 
Döbling, przeraziło niezmiernie Turków; wojska sprzy- 
mierzone na całćj linii posunęły się aż na najwyższe wzgó- 
rza i stanęły przed obozem tureckim. Król chciał dziś na 
tćm poprzestać i zawiesić do jutra dalsze działania; nie- 
podobna albowiem było się spodzićówać, że nieprzyjaciel 
prawie dwukrociowy, w jednym dniu całkowicie pokonanym 
zostanie; tymczasem losy i przezorność Króla polskiego 
inaczćj zrządziły. W tćj właśnie chwili, kiedy Sobieski 
myślał o zawieszeniu boju, postrzegł nadzwyczajne pomię- 
szanie między Uumami skupionćj jazdy tureckićj, świado- 
my bojów z Turkami i ich obrotów wojennych, natych- 
miast posłał do księcia Lotaryńskiego ро najspiesznićjsze 
posiłki, sam zaś na czele Hussarzów puścił się wąwozami 
ku tureckiemu obozowi. Ниѕѕаглу pułku królewica Ale- 
ksandra (młodszego syna Króla), pod przewodem Zbierz- 
chowskiego, oddziały Łaskiego, Denhoffa, Gałeckiego, 
Hetmana Sieniawskiego, nakoniec kozacy z jazdy Jabło- 
nowskiego, uderzyli razem na środek sił Wezyra, rozbili 
је w zupełności i rozproszyli, nim jeszcze niemieckie zdo - 
łały nadćjść posiłki. Marcin Kącki wojewoda kijowski 
jenerał artylleryi, trafnómi wystrzałami z dział, znacznie 
się do zwycięztwa przyczynił. Wyparty z stanowisk We- 
zyr, zebrał jeszcze raz siły swoje, rozwinął wielką cho- 
rągiew Proroka; ale nie mógł wytrzymać zapędu i wale- 
czności garnącego się ze wszech stron sprzymierzonego 
wojska. Sasi z lewćj, Polacy z prawćj strony szybko po- 
sunęli się naprzód. Oddziały pod dowództwem Króla i Ja- 
błonowskiego zostające pićrwsze wpadły na obóz. W tym- 
że samym czasie miasto zrobiło wycieczkę, parci z przo- 
du i ztyłu Turcy, w najokropnićjsze wpadli zamięszanie 

Popłoch stał się powszechny; uciekając w trudnym do o- 
pisania nieładzie przez górę Wićdeńską cały obóz w ręce 
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zwycięzców oddali. 0 godzinie w pół do szóstćj wieczo- 
rem zakończyła się bitwa, pojedyncze tylko po zasiekach 
dawały się słyszeć do godziny dziesiątćj wystrzały. Wszy- 
sey książęta i dowódzcy wojsk sprzymierzonych, zebrali 
się wkoło Króla polskiego, całowali go, ściskali, dzię- 
kowali; zbawcą, odkupicielem, królem nazywając swoim. 

Znużenie i ciemność nocy niedozwoliły wojskom sprzy- 
mierzonym ścigać dalćj nieprzyjaciela. Połnoc już była 
kiedy zwycięzkie oddziały zajęły głąb obozu; Król stanął 
w namiocie, w którym przed kilku godzinami Wezyr się 
rozlegał. Przypadek zdarzył, że największe kosztowno- 
ści dostały się w ręce Polaków, z których część pozostała 
przy wojsku, a część znaczna miastu darowaną była. 
Ogrom bogactw w dniu tym zdobytych, niepodobnym jest 
do opisania. Była to zdobycz bez wątpienia jedna z naj- 
większych w dziejach wojen całego świata. Liczba pole- 
głych w porównaniu ze świetnością zwycięztwa bardzo by- 
ła niewielka; Lochner podaje sprzymierzonych na 4,000 
między którymi do 1,000 było Polaków; Turków zaś 8— 
10 tysięcy na placu bitwy zostało. 

Prócz męztwa, odwagi, a szczególnićj przytomności 
Króla polskiego wiele się jeszcze przyczyniła do tak świe- 
tnego zwycięztwa jego sława poprzednia. Sama wieść, że 
Król polski bohatyr z pod Chocima, przybył z posiłkami 
pod Wićdeń, najokropnićjszą trwogę między szeregami 
Turkow sprawiła; znaczna część wojska całkiem walczyć 
nie chciała, reszta nie Śmiała stawić czoła szeregom, któ- 
rych męztwa już nie raz jeden doznała. 

Так więc kilkogodzinna bitwa, długą obawę Chrześci- 
aństwa i najokropnićjszy ucisk Wićdnia w najwyższą prze- 
mieniła radość, asławę i wdzięczność narodowi Polskiemu, 
w najodleglćjsze zapewniła wieki. 


a 
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Urocze Fatrów obrazy, wydobyte z naj- 
okazalszego, a tak mało znanego w na- 
szćj ziemi zakątka, może kogo zachęcą, 
aby własnćmi oczyma sprawdził martwe 
odbicie olbrzyma dziwów, utworzonego 
ze skał, chmur i lodów. 

Ziewonija Lwowska. 


Od Zakliczyna, po pod klasztor Reformatów, zwraca 
się droga na wieś Paleśnicę, między wysokie wzgórza. 
Trudno о nieznośnićjszą przeprawę. Głęboki wąwoz, ko- 
ryto potoku Paleśnicy, które się przejćżdża sześćdziesiąt 
kilka razy, góry dość jednostajne, wszystkie lasem poro- 
słe, i wieś wielka, nieporządna, oto są przedmioty jedno- 
milowćj podróży; wszakże jest to prawdziwa droga do 
kraju błogosławionych, bo skoro opuścimy Paleśnicę, wnet 
gościniec bity, między pięknym jodłowym lasem, wypro- 
wadza na szczyt wyniosłćj Posadowy; stąd ogarniamy wi- 
dok, który z lichwą nagradza najprzykrzéjszą podróż; 
stąd szlak széroki, wygodny, zapuszcza się w najrozmait- 
szy dziki ogród: mało jest okolic, któreby częścićj i chę- 
tnićj widzieć się chciało. Rozległe lasy, drzewami rozli- 
cznego rodzaju zagęszczone. gdzieniegdzie wyzierające ska- 
ły: wzgórza czasami położyste i splecione wzajemnie; cza- 
sem wznoszące się osobno i ostro jak piramidy, towarzy- 
szą podróżnemu aż na obszćrne pola, przy których wita 
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go Dunajec. Ulubione to dzićcię Tatrów, już nie prędko 
spuści nas zoka. Mijamy wkrótce miasteczko Zbyszyce; 
jeszcze para długich przykrych gór i mamy pod nogami 
rozległą, czarowną dolinę Sandecką. Trzy rzeki przepla- 
ta bogate jćj pola: Dunajec, Poprad i Kamienica: pośrod- 
ku doliny Nowy Sącz błyszczy nićmi jakby wieniec z roz- 
puszczonćmi wstęgami. A ja..... chciałem opisywać doli- 
nę Sandecką? Niepodobna, takie przedsięwzięcie kończy 
się zawsze na próżnóm usiłowaniu. Niepodobna wyliczyć 
wiosek, które ją zaludniająz niepodobna ująć w słowa u- 
roczego, tysiąckształtnego poplecienia się dolin, gór, la- 
sów, które składają czarodziejskie jćj koło. 04 południa 
mianowicie majestatyczną budowę utworzyły wzgórza. Ro- 
sną stopniami do kilku piąter, każde krocie stóp liczy: a 
każde piąto, każdy parów zdaje się wabić do siebie: lu 
macie drabinę z pól i lasów, tu niskie tajemne uliczki, po 
tćj drabinie, témi uliczkami do nich! one tak wzywają; 
a Tatry, szczyt ich szczytów, zasłaniają się chmurami i 
odsłaniają, jak te w dawnych wiekach czarodziejki igra- 
jące ze swoimi kochankami. W takich myślach przebie- 
głem dolinę i Nowego Sącza doścignąłem. To miasto, 
stolica dzisiaj cyrkułu, leży na wysokim brzegu Dunajca, 
oblane z drugićj strony Kamienicą. Dawnićj otoczone by- 
ło murem i okopem. Slady murów i dziś jeszcze gdzie- 
niegdzie trwają. Zamek od Szwedów nadburzony, wali 
się częściami w podrywający jego posadę Dunajec. Nowy 
Sącz można liczyć jeśli nie do największych, to do naj- 
porządniejszych miast w Galicyi. О milę stąd leży Stary 
Sącz, starém miastem tu zwany; droga między nićmi ró- 
wna i wyborna; na ścianach lazaretu wojskowego, który 
stoi blisko Popradu, oznaczono wysokość, do jakićj sła- 
wna niepojęta powódź 1813 roku zalóćwała dolinę. Stare 
miasto słynie klasztorem Panien Franciszkanek, założonym 
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od żony Bolesława wstydliwego 5. Kunegundy; pamiętny 
także następną historyą Kasperka. Kasperek, zamożny mie - 
szczanin tutejszy, kupił niegdyś na Węgrach wino, ale 
Węgier między beczkami wina, wydał mu przez omyłkę 
beczkę z pieniędzmi. Postrzegłszy omyłkę zażądał zwro- 
tu beezki: Kasperek się zaparł, Węgier zrobił mu proces 
i pociągnął do przysięgi. Kasperek przysiągł na rotę: jeżelim 
zamiast beczki wina, wziął beczkę pieniędzy, niech mię ani 
ogień, ani woda, ani ziemia, ani niebo, ani piekło po śmierci 
nie przyjmą: i w krótce jakoś umarł, ale pogrzebać go nie 
było sposobu; zakopany w ziemię, nazajutrz na wićrzchu 
leżał, wrzucony w ogień nie gorzał, utopiony wypływał 
na brzeg; a tymczasem włóczył się przez całe nocy na 
białym koniu po ulicach miasta , nikomu піс złego nie ro- 
biąc; był nawet tak grzeczny, że przez okno zazićrał, je- 
żeli go zawołano po imieniu, tyle tylko, że wiecznie mil- 
czał: aż nakoniec jakićjś czarownicy udało się zwabić Ka- 
sperka i zaspokoić nowego pogrzebu rodzajem, bo go na 
włosku powiesiła; w tćj więc postawie usechłszy i pro- 
chem się rozleciawszy , zakończył swoją nocną jazdę. 
Dobrą jeszcze milę za Starym Sączem, jedzie się doli- 
ną Sandecką między niemieckiemi osadami i drogą wygo- 
dną. Tam dopićro przeprawa przez Dunajec, rozdziela nas 
zżyznónii Sandeckićmi polami i widokami równin, a wieś 
Jazowsko jest już jednym z punktów tćj linii, która od- 
króśla siedziby goralów; mieszkańcy za Jazowskiem zowią 
nawet krainę, aż pod tę linię, Polską; i w rzeczy samćj 
od Jazowska wszystko się zmienia, inny tam już lud zoba- 
czysz pod każdym względem, inną postać ziemi. Dolina 
zwęża się w kręty ciasny wąwóz, wzgórza coraz wyższe 
i przykrzójsze, bukowe lasy przemagają, owies najgłó 
wniejszy przedmiot rolnika; ów Dunajec tak jasny, tak 
poważny dotąd, zaczyna się pienić, szumić po dnie płyt- 
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kićm і kamienistóm ; jest ciągłym wodospadem, tym by- 
strzejszym. im bardzićj ku jego się źródłom zbliżamy; ogrom= 
ne krągłe kamienie, które coroczna powodź nanosi i wy- 
rzuca, zalegają jego brzegi; droga 167 nie bardzo wygo- 
dna, jakkolwiek nie żałują starań około dobrego jćj utrzy- 
mania; od samego Jazowska, idzie wciąż nad Dunajcem, 
to zbiegając ku niemu, to pnąc się wyżćj, wzdłuż prosto- 
padłych niemal boków góry, które tu obłazami zowią. Je- 
szcze w Łącku odpoczywa podróżny na miłym ustępie, ор- 
szernćj dosyć równiny; ale tam przygotować się potrzeba 
do trzechmilowćj podróży, po górach i po głębiach naprze- 
mian, którą możnaby porównać z kołysaniem się okrętu 
na wzburzonóm morzu. Z tém wszystkićm miłośnik przy- 
rody, nie może tu doznać nudów i mimowolnie zapomni 
przykrości niewygodnćj jazdy. Wieczny szum bielącego 
się w zielonym korycie Dunajca, podniebne z każdćj stro- 
ny wzgórza, rozpuszczające się aż do nóg samych pła- 
szcze z lasów ponajwiększćj części brzozowych i buko- 
wych, przepaściste ich szpary, skąd głośne biją potoki; 
nagie ogromy głazów wychylające się z zieleni polan i 
drzew; albo tuż przy drodze z pochylonómi nad nią gło- 
wami siedzące, chaty goralów, to długim rzędem pilnu- 
jące rodzinnćj wody, to pojedyńczo ukryte i ledwo doj- 
rzane w gęstym lesie, pod wytoczoną górą, na swojćj do- 
linie, przy swoim potoku, wiążą się co krok, co skręt 
drogi dla urozmaicenia podróży. Przydajmy powiewające 
górskie powietrze, rozproszone dokoła trzody, głośne ich 
dzwonki, spićwanie i flety pastćrskie; gorala snującega się 
lekko po miejscach ledwie przystępnych i dojrzanych. w je- 
go krótkićj guni, w kapelusiku okrągłym ze świeżą ga- 
łązką, a doznane wrażenie będzie snem przepowiednim u- 
czuć, które niebawnie w całćj zupełności się rozwiną. 
W takićj okolicy leżą Kamienica, Ochotnica i Tylmanowa, 
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wsie osadzone goralami białymi, tak nazwanymi dla różni- 
cy od czarnych, którzy głębsze zamieszkują góry. Wtém 
ukazało się Krościenko; mała dolinka jak żeby góry roze- 
szły się umyślnie dla przyjęcia téj osady, rozwija się przed 
niemi. Olbrzymie Pieniny ze skał poprzerastałych lasami 
nagle się podniosły, a ściśnione domy miasteczka i kościo- 
łek o czerwonym dachu, przyparte do Pienin, wydawały 
się jak dzieło malarskiego pędzla, na zielonćm tle lasów. 
Dunajec ukazuje się od południa, i obmywa wschodnią stro- 
nę Pienin i Krościenka. Pasmo nagich wzgórzów ро tam- 
tćj stronie Dunajca obfituje w kwaśne mineralne Źródła. 
Szczawnice, mila stąd odległe, zdawna już słyną. Do 
przeciwnćj strony Pienin przytyka granica Węgierska, ło- 
żem Dunajca odkrćślona. Pieniny, najwyższe w pasmie 
Tatrańskich przedgórzów , mają wdzięk historyczny. Pa- 
miętne są szczególnićj zamkiem, w gruzy dziś zamienio- 
nym, gdzie Bolesław wstydliwy ze 5. Kunegundą, kryli 
się przed Tatarami. W skałach są pieczary do dwustu stóp 
długości; należały do zamku, i miały służyć za podziemny 
przechód w razie niebespiecznym. Z Krościenka skręca się 
droga na zachód: do Czorsztyna tylko mila, a Czorsztyn 
strzeże wstępu do Nowotarskićj doliny. Kto zbliżał się 
kiedy do stron, do istot najmilszych sobie, ten pojmie 
mój słodki niepokój, moją radość że niebawnie ujrzę cel 
podróży; ale со nieprzyjemności przytćm; droga jak na 
złość najgorsza w świecie, połowa kamienistóm korytem 
potoku, zupełnie jak przez Paleśnicę, drugie pół wciąż 
pod górę; nie wytrzymałem, zasnąłem. Trącenie towarzy- 
sza budzi mię ze snu, podnoszę rozdrzymane oczy, patrzę 
za jego paleem, na lewćj ręce las świćrkowy; czy widzisz 
Tatry? Nie zapomnę nigdy pićrwszego ich ujrzenia, ni- 
gdy już późnićj nie widziałem takićmi. Rażąca białość 
śnićgu, pokratowana w rozliczne wzory ciemnemi pręgami 
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орок, pokrywała gmach cały; nadzachodnie słońce cie- 
niowało go bladorumianóm światłem; nie śmiem kończyć 
obrazu, mogę tylko powiedzieć, że w olbrzymićm, potwor- 
ném, nieobejrzanćm widzeniu objawiły mi się Tatry, za 
drzącą siatką bengalskiego ognia, żem zajrzał w zwiercia- 
dło najczystszego nieba; tak uroczy był błękit uśnieżonyh 
Tatrów , taki był ich widok przez cienie świćrkowego la- 
su. 1 пе cały jeszcze ogrom widziałem; zasłaniały go 
leżące na drodze oka węgierskie przedgórza. W pierwszóćm 
uniesieniu zapomniałem о reszcie okolicy, powóz tymcza- 
sem szybko się toczył, las gęstniał, droga się zniżała, 
okrążyła z uszanowaniem górę poświęconą gruzami Czor- 
sztyna i skręciła się przy Dunajcu na zachód, wstąpiłem 
więc na Nowotarską dolinę. 

Ze wszystkich dolin które dotąd widziałem, żadna nie 
może iść w porównanie z Nowotarską. Może są pięknićj- 
sze od nićj, ale dziwnićjszą, ale tak zajmującą trudno wy- 
naleść. Wszystko tu się zbiega dla jćj uświęcenia; roz- 
ległość , mieszkańcy, widoki wewnątrz i zewnątrz, życie 
przyrody, życie ludu, pomniki dziejów, poezya gminu; 
wszystko tu tworzy świat nowy, samodzielny, a przeto 
godzien widzenia i cześci myślącego wędrowca. Z tysiąca 
stanowisk widzieć ją można, i па każdóm złożyć nowy z 
jéj wdzieków obraz; ja z gruzów Czorsztyna rzucę zarys, 
na jaki zdobyć się mogę; chcę tym sposobem na jednym 
z ołtarzów naszćj starożytności, odprawić modlitwę oka, 
w cześć naszćj ziemi; dwie świętości jedną obiatą chcę u- 
czcić. Nie miałem sposobności dowiedzieć się o liczbie kwa- 
dratowych mil jćj przestrzeni, nie potrafię nawet wymie- 
nić granie Nowotarskićj doliny; można przecie skąd inąd 
mieć wyobrażenie jćj rozległości; dosyć że przeszło sto 
tysięcy mieszkańców mieści w sobie, że oprócz Galicyj- 
skićj części, wchodzą do nićj całe niemal stolice Spiska i 
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Orawska. Za granice doliny można uważać granice oka. 
Na południu odcina ја od Węgier pasmo Tatrów; na za- 
chodzie widzisz naprzód szczyty śnieżne gór Tatrami zwa- 
nych, dalćj ku północy Żywiec , i nareszcie jak olbrzymi 
kopiec Кашу, jedyną w swoim kształcie, samotną pirami- 
dalną Babią górę; z północy i ze wschodu obwarowana jest 
przedgórzami, w których pasmie, niepospolitćj wysokości 
podnoszą się szczyty i garby, jako Kluczki, szczyt Ma- 
niowski i Pieniny. Kształt doliny podłużny, najwęższy od 
Czorsztyna, szćrszy coraz im bardzićj oddala się od niego: 
kierunek jćj z północo-wschodu na południo-zachód. Mię- 
dzy znaczniejszćómi wodami, które Tatry poczynają i od- 
dają, że tak powiem, na wypiastowanie Nowotarskićj do- 
linie, są czarny i biały Dumajec, Białka i Wag; ostatni 
chociaż do Węgier odpływa, z téj strony jednak ma swo- 
je źródło; mniejsze potoki wyliczyć zatrudnoby było. Po- 
wićrzchnia doliny w ogólności nie jest płaska i gładka; u 
podnoża Tatrów pogarbiona ogromnćmi wzgórzami, schodzi 
znich nieznaczną potoczystością aż do Dunajca, któ- 
rego łoże jest właściwie ostatnią głębią dna doliny. Dzi- 
sićjszy mój widok z Czorsztyna mało ma podobnych sobie. 
Słońce spuszcza się z południa, niebo w pół wypogodzone; 
przejrzysta srężoga obwiewa lekką zasłoną dolinę; Babićj 
góry wierzchołek dymi jak przygasły wulkan słupem obło- 
ków, rozpływających się nad nią jak pióra bujnćj kity; 
powódź chmur waląc się od zachodu pnie się jak do szlur- 
mu po niższych stopniach Tatrańskich ku najwyższym; je- 
dne znikają w biaiawych, olbrzymich kłębach, drugie za- 
lane wybijają się na wićrzch, spływają podarte chmury po 
nagich bokach skały, ale nadchodzą posiłki, a zwycięzcy 
jednych toną w nawale drugich; w krótce rozwinięta chmur- 
na chorągiew powionęła na najwyższych schodach gmachu, 
zniknęły wszystkie szczyty w powodzi, a «dobrą nie- 
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pogoda obległa obozem cały plac boju ina najniższych la- 
sach rozbiła swoje namioty: cała dolina tymczasem przy- 
patrywała się obliczem pokoju tćj walce, chyba cień prze- 
lotnćj chmury przemknął się po jasnych jéj polach; mrok 
rozrzuconych tu i ówdzie borów podnosił zieloność polan , 
i złolawą barwę pól dojrzałóm zbożem okrytych; snuły się 
prostym gościńcem, przy chatkach, po zagonach, grupy 
pracujących, spokojne skrzęinóm zatrudnieniem, chociaż 
pod okiem grożącćj niepogody. — Ale nad wszystkie te 
uroki, urocznićjsze były wody; nikt nie zdoła wyobra- 
zić blasku, który gwałtowną Białkę sprowadzał z góry do 
Dunajca przez ciągłą pochyłość , więcćj niż milową izpod 
zasłon srężogi srćbrem jéj strzelał. Jak zazdrościłem wte- 
dy tym górom, tym lasom co z wyżyny swojćj ogarnia- 
ја w każdój chwili dolinę, dla których żadne jéj zjawisko 
nie jest stracone; jak szczórze życzyłem sobie zmienić się 
w istotę trwałą jak one, byle z czuciem, które mam dzi- 
siaj. Zazdrościłem drzewom, skałom, а dla gruzów Czor- 
sztyna tym większe uszanowanie powziąłem. W natchnie- 
niu musiał być człowiek, co pićrwszy na tych skałach po- 
sadę jego zakróślił; wzniosłe musiały być dusze, co go 
zamieszkiwały przed laty, a dzisiaj.... Dzisiaj ów pomnik 
wielkości narodowćj, mieszkanie Czarnego Zawiszy roz- 
walinami tylko przynęca, dzikim powabem owego ciała, 
któremu śmierć względna zostawia niekiedy na dni kilka 
ciepło i barwy życia (1). 

Mówiąc o Nowotarskićj dolinie nie mogę zamilezeć na- 
stępującego podania: Lud twierdzi, że przed wieki całą 
tę przestrzeń zalówała woda, która się zwała Karpackie 
morze; ale że jakiś bardzo dawny król polski, kazał prze” 
ciąć Pieniny wtóm miejscu, gdzie dzisiaj Dunajec przepły- 
Ta) Obacz Ziewoniję z roku 1854, i Zeusznera Rys geognosty- 

czny Czorsztyna. 
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wa, i w rzeczy samćj, łożem tak ciasnćm między prostopa- 
dłómi skałami, że za dzieło ludzkie wziąśćby je można; a 
tym sposobem spuścił wodę teraźnićjszćm korytem Dunajca 
i dolinę osuszył. Geolog mógłby z tego powodu na liczne 
wpaść domysły, ja religijnie wierzę podaniu, które pamię- 
cią przedwiecznych czasów sięga, a więc i owych, kiedy 
nie jedno przeludnione dziś miejsce, sami mićszkańce wód 
posiadali. Bądź co bądź, przyjemnie wierzyć w podobne 
rzeczy, choćby dla samćj poetyczności pomysłu. 
Gwałtowna niepogoda wstrzymała na czas jakiś podróż 
w głąb Tatrów.rozrywam więc niezaspokojone żądze przy- 
patrywaniem się im zewnątrz i zbićraniem ustnych powie- 
ści. Z tego co słyszę, co sam widzę, taki jest ogólny o- 
braz Tatrów. Są one częścią Karpat najwyższą i najpię- 
knićjszą. Leżą na południowóm pograniczu Galicyi z Wę- 
grami, tak, że graniczna linija prowadzona nad rzóką 
Białką, idzie aż do jćj wypływu zMorskiego Oka, okrąża 
to jezioro szczytami skał, przecina je przez mil kilka, kie- 
гијас się ku zachodowi, zwraca się potém na północ, do 
Babićj góry, 1 tćj wićrzch przebićgłszy, skręca się znowu 
na zachód. Przez to odgraniczenie, okolica Podlatrańska 
jest niejako odnogą Galicyi, ze trzech stron Węgrami oto- 
czoną. Linija Tatrów ciągnie się od wschodu na zachód, 
z małóm do południa nachyleniem. Góry składające bok 
wschodni aż do Kościeliskićj doliny, są najwyższe i naj- 
dziksze, górują nad innćmi szczyt Łomnicki, ośm tysięcy 
stóp wysoki i Krywań o tysiąc stóp zgórą niższy, dla Ga- 
licyi widziane tylko z jednćj wsi Ząb Suchy zwanćj, nie- 
dalekićj Kościeliska. Cudowny widok ich ogromu, można 
mieć jedynie z okolic Kezmarkn na Węgrzech, gdzie się 
z płaszczyzny prawie, bez żadnych podgórzów podnoszą. 
Północny bok Tatrów, czyli Galicyjski, jakkolwiek nagi, 
okryty śnićgami, zasłania jednak najdziwniejsze PA BZ” 
4 
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rody Tatrów. Za jego to ścianą dopićro, osłonione ramio- 
nami Łomnickiego szczytu i Krywania, spoczywają niedo- 
stępne prawie dziedziny wiecznćj zimy iwiecznego mroku. 
Tam jeziora nieodmarzające nigdy, doliny skamieniałym już 
ze starości lodem usłane, lasy nieprzebudzoną niczém cie- 
mność kołyszące; tam nad potokami mosty z lodów; tam 
cisza odpowiadająca z przestrachu echem na plusk każdćj 
kropelki, ogrzanego czasem śnićgu; tam właściwie poczy- 
паја się, rosną i dojrzćwają olbrzymie lodowce, gleczery, 
do wysokości przenoszącćj wszystkie góry półnoenćj stro- 
ny; tam żywe wyobrażenie zniszczenia i grób skośniały, 
w śmiertelnóm łamaniu się przyrody. Gewont dzielący Za- 
kopane od Kościeliska, jest ostatnią z owych gór najwyż- 
szych, i punkiem granicznym, od którego zaczyna się pa- 
smo zachodnie, zniżające się stopniami szczytów, aż do 
rzeki Wagu. Jeszcze tutaj przebijają się nagie i Śnićżne 
wiórzchołki, ale Пет całości, jest wdzięk i barwa życia. 
Zaokrąglenie gór łagodnićjsze. wszędzie świćże lasy, lub 
trawy bujne, przestronnićjsze doliny, -cichsze wody, umiar. 
kowańsze powietrze; Tatry z tych dwóch połów złożone, 
możnaby nazwać małżeńską parą; jedna z nich obdarzona 
przymiotami dzikiego mężczyzny, ową okazałością iniszezą- 
cą mocą; druga wyobraża kobićtę rodną, z całą jéj łago- 
dnością i nęcącym wdziękiem. 

Pomiędzy osadami góralów tatrańskich , najećlnićjsze 
trzyma miejsce Nowy-targ; zowie się 162% stolicą Podhala- 
nów i daje swoje nazwisko dolinie, na którćj stoi. Poło- 
żenie jego pod każdym względem wielce korzystne, i dzi- 
wić się potrzeba, że dotąd nie zakwitło bardzićj. Oprócz 
niezmięraćj ludności okolic i ducha przemysłu piętnującego 
góralów , przecina go bity kupiecki gościniec z Węgier do 
Krakowa, z którym się łączy w mieście drugi gościniec 
Węgierski— Tręczyński; pelno jest mniejszych dróg, uła- 
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twiających przenikanie we wszystkie punkta Galicyi. Po- 
sada jego na rozległćj płaszczyznie; zejście się Dunajców 
białego iczarnego, sąsiedztwo Tatrów iliczne pobliskie ką- 
piele w Galicyi i w Węgrzech, szczególnićj”sprzyjać mogą 
podniesieniu się miasta; sprowadzając zaś tysiące podró- 
żnych, wymagają nawet przemysłu, któryby uprzedzał po- 
trzeby jadących i koniecznych dostarczał wygód, a za to 
miasto bogacił; ale rzecz dziwna, jak podobne myśli 
śpią unas dotąd, gdziekolwiek zajrzymy. Czasu założenia 
Nowego-targu nie wićm, ale podług wzmianek latopiskich, 
byt jego zasięga najdawnićjszych prawie czasów królestwa 
polskiego. Kościołek 5. Anny w półnoenćj stronie za mia- 
stem, niezmiernie dawny; wieść mówi, że go zbójcy po- 
stawili, a obraz wielkiego ołtarza z Węgier ukradli. Na 
zachód Nowego-targu przy brzegach czarnego Dunajca, le- 
ży wieś Ludzimićrz, adalćj trochę Krauszów; górale twićr- 
dzą, że niegdyś miała być na tych polach bitwa z Tatara- 
mi, w którćj Polaków na głowę porażono. Tatarzy obrzy- 
nali zwyciężonym uszy, i napełnili dziewięć worów, otóż 
w miejscu gdzie obrzynali uszy, stanęła wieś Kra-uszów, 
a Ludzi mićrz gdzie je mierzyli worami. Wzmiankę о Lu- 
dzimićrzu znajduję w Bielskim pod rokiem 1234, pisze on 
уу 16) osnowie: «Teodor herbu Gryf wojewoda krakowski, 
klasztor Cystercieńskich mnichów w Ludzimićrzu, wsi swo- 
jéj, koło Nowego-targu fundował, lecz iż od zbiegów czę- 
sto tam przenagabanie mićwali Mniszy, i przeto na Szczy- 
rzyce się ztamtąd przenieśli.» Gruzy klasztoru Cystersów 
pokazują dotąd w Ludzimićrzu, a wspomniony klasztór Szezy” 
rzycki, należy i teraz do Cystersów; słynie on archiwem 
bardzo ważnóm dla dziejów Podgórskićj okolicy, ale za- 
zdrośni zakonnicy bronią do niego wstępu. W ogólności, 
wsie około Nowego-targu są bardzo dawne. Szaflary na- 
przykład, mila na południe Nowego-targu, założone są w 


62 PODRÓŻ 


1200 rokn, czego dowód znajduje się w papićrach , jeszcze 
zowego czasu dochowanych. Zakopane, przy samych Ta- 
trach położone, osadziła jakaś starościna Wielopolska, roz- 
biikami ze zniesionćj tu hordy tatarskićj, bawiących się 
długi czas łotrostwem w górach; i dziś jeszcze połowa pra- 
wie rodzin 1б] wsi, zowie się Tatarami i zachowuje fizyo- 
nomiczne cechy swego narodu. 

Całe przedgórza Tatrom przyległe, są rajem, począw szy 
od pićrwszych dni czerwca, aż do ostatnich sierpnia. (o 
tylko ma cudów roślinne państwo, pod rządem wiosny, co 
ma uroku pastćrskie życie, to wszystko w tym czasie ro- 
zlówa się na te strony. Z końcem dopićro maja, nastaje 
prawdziwa wiosna, ale wegetacya długą zimą wstrzymana, 
rozwija się tém silnićj izaledwo można dostrzćdz przechód 
wiosny do lata. Zkońcem maja, górale bliżsi nagich Ta- 
trów, opuszczają swoje chaty, i z trzodami w przedgórza 
się przenoszą. Та wędrówka, ma niewypowiedziany wdzięk 
życia. Widzisz, jak całe karawany owiec, krów, koni, 
wozów naładowanych domowóm i pastćrskićm naczyniem , 
otoczone górałami różnćj płci i wieku, ciągną ро dolinie Í 
rozsypują się wsetne gór wąwozy; wkrótce widzisz góry, 
lasy, polany zaludnione trzodami wszelkiego rodzajn; z ka- 
żdćj strony słyszysz dzwonki, flety, skrzypce, śpióćwy i hu- 
kanie pastćrzy. Kto raz poznał góry wtćj porze, ten za- 
wsze tęsknić musi. Nie będą bez zajęcia kilka szczegółów 
o pastórstwie w górach. Dłuższa zima, rzadsze pastwiska 
w Tatrach, zmuszają mieszkańców szukać wyżywienia trzód 
w oddaleńszych cokolwiek miejscach. Właściciel więc trzo- 
dy, godzi się z dziedzicem jakićj wioski, i mocą umowy 
wolno mu paść po jego lasach i łąkach; dziedzie jednak 
ma prawo oznaczyć miejsce na koszary, a przezto nawo- 
zem trzody, uprawia grunt do zasićwu. Pastćrze w ogól- 
ności zowią się jukasami; gospodarz kilku pastćrzy baca; 
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mićszkanie jego w czasie pastćrskiego koczowania, baców- 
ka; jestto najczęścićj porządnie postawiony z dobrego drze- 
wa budynek o jednćj lub dwóch izbach, mający jedne drzwi, 
żadnego okna, pośrodku wielki kamień, na którym roznieca 
się ognisko; pod ścianami łóżka ze mchu; naczynia do na- 
biału, sćry i inne rzeczy umieszezone są na półkach, lub 
rozwieszone po ścianach; przez całe lato nie znają innego 
pożywienia nad nabiał i rzętycę, rodzaj owczćj sćrwatki, 
bardzo smacznćj i posilnéj, a nawet tuczącćj; psy pastór- 
skie tém tylko żyją. Można sobie łatwo wystawić, że 
wspólne życie pastćrek i pastćrzy, ciągle pod niebem i śród 
czarującćj przyrody, musi być bardzo swobodne, przyje- 
mne i zdrowe. (Czasami przypominają sobie wiejskie za- 
bawy; muzyka ze skrzypcy, basa, gęśli, fleta, urozmaicają 
ich dnie patryarchalne. W początkach września ustaje ko- 
czowanie, і pastćrze do własnych zagród wracają. 
Ustąpiła nareszcie niepogoda. Już. 162 długo błąkałem 
się przy Tatrach, jak przy gmachu zaklętym; nadeszła po- 
га, że i moje oczy przypuszczone zostaną do tajemnic, któ- 
re zdaleka tylko zgadywałem, między którćmi tylko się 
myślami unosiłem. Ze wschodem słońca, w towarzystwie 
kilku osób, rozpoczęliśmy dalszą podróż przez biały Duna- 
је, Poronin, leśniczostwo Bukowińskie, drogą bitą kosztem 
właściciela tych okolic Homulacza itak dobrze utrzymaną, 
jak tylko być może w miejscach, gdzie jedna ulówa, ka- 
mienne dzieła rozburzy. Śliczny był ranek sićrpniowy, 
pogoda na cały dzień pewna; olbrzymia gromada szczytów 
wydawała się jak skąpana w świetle iświćżości; tylko gro- 
niejsze od innych lodowce, błyszczały wiecznym śniegiem. 
Kto choć raz w życiu nie dyszał gorskićm powietrzem, kto 
go nie skosztował orzćźwionego porankiem, ten nigdy nie 
pojmie tćj tajemniczćj , błogosławionćj władzy, jaką na 
wszystkie zmysły, na wszystkie uczucia, na całą istotę 
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ludzką wywićra: zdaje się, że przyroda we własnych wdzię- 
kach rozkochana, weselsza niż gdzieindzićj i swego szezę- 
ścia udziela temu, kto równo z nią czuć potrafi. Jechałem 
w ciągłóm zachwyceniu, zawsze prawie świćrkowćmi lasa- 
mi; niekiedy uchylały się one, a wtedy widziałem po bo- 
kach jakąś rozkoszną dolinę, jakąś górę od stóp jćj aż do 
głowy; czasem Białkę grającą wiecznym szumem, głuchym 
jak z przepaści. Tak minęliśmy Niebieską dolinę, polany 
Głodowę i Klinkówkę. Droga wciąż prawie szła do dołu. 
Razem ujrzeliśmy się na polanie zwanćj Łysa, przy wo- 
dzie Białki, u stóp Wołoszyna. KRzuciłem okiem do koła;— 
do koła jeżyły się Tatry, od spodu świćrkami ocienione, 
wyżćj przykryte plączącym się kozodrzewem, a dalćj na- 
gie. Wstąpiłem tedy do gmachu, za którym przez sen od- 
dalenia tak długo tęskniłem. Nagi Wołoszyn, zaledwo nę- 
dzną murawą i mchem przystrojony, z głową przypruszoną 
śnićgami, stał tu jak odźwierny. беше wąwozy rozbiega- 
ły się w różnych kierunkach pomiędzy góry rozmaitego 
składu, rozmaitćj postaci i wysokości; z każdego wybiegał 
potok i zapraszał do siebie, obiecywał przewodniczyć do 
tajemnic, których znajomość on sam tylko posiada. Lat 
potrzeba, żeby wszystko obejrzćć, latabym poświęcił, prze- 
błąkał między wami, gdyby moja wola odemnie zależała. 
Od łysćj polany dróga zwracała się nieznacznie ku za- 
ehodowi, wciąż nad Białką, wciąż po podskałami i lasa- 
mi, gdzie jeszcze przed laty kilku, było gniazdo zbójców; 
przeszliśmy dolinę i potok Wołoszyn, który jest jednym 
z wód zwanych Cieplicami, że w czasie najtęższćj zimy 
nie zamarza. Około godziny dziesiątćj, zatrzymaliśmy się 
dia posiłku. Kto się wybićra w góry, nie powinien za- 
niedbywać dobrego zapasu żywności; trudno uwierzyć, jak 
powietrze górskie i woda tamtćjsza dzielnie trawią , i bu- 
dzą łaknienie. Mićjsce, gdzieśmy popasali, była to mała 
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równinka; za Białką leżała na uboczu góry polana Biało- 
woda; na południe szła droga ku Morskiemu Oku; na za- 
chód dolina Rostok, z potokiem tegóż nazwiska, który 
płynął od pięciostawów i przy naszych nogach do Białki 
wpadał, on właśnie miał nas prowadzić do swoich źródeł. 
Żadnéj drogi, dolina wąska i głęboka na kilkaset sążni; 
jéj boki spadziste aż do samego potoku, dno podnoszące 
się za każdym krokiem; ścieszka, z początku zwłaszcza, 
nadzwyczaj przykra; aniśmy postrzegli że”się znajdujemy 
na wysokości, na jakićj dotąd nie byłem; przy granicy, 
która dzieli państwo swierków, od państwa kozodrzewi, 
w strefie wiecznych zjawisk, najokropnićjszćj letnićj i zi- 
mowćj burzy. Około pół godziny drapaliśmy się pod górę, 
wydającą się pagórkiem kilkunastu kroków, przy ogromie 
mass do koła siedzących; cała jéj powierzchnia nastórczo- 
na kamieniami, okryta grubą mchów powłoką; która ży- 
wi gęste krzewy borówek, i pięknych, jak tylko być mo- 
ga, to polnych truskawek, to poziomek; między szczćli- 
nami kamieni, przyjmowały się dosyć gęste świćrki. Z 
czystego grzbietu góry, na którąśmy weszli, pokazano nam 
na niezmiernćj wysokości dwie dzikie kozy; gołemu oku 
wydawały się na tle nagich głazów , jak dwie czerwona- 
we plamki: użyliśmy perspektywy i dostrzegliśmy wyraź- 
nie że się jedna pasła, a druga leżała. Przewodnik opo- 
wiadał nam polowanie na te zwierzęta, w tém naprzykład 
mićjscu, któreśmy przed oczyma mieli. Strzelcy rozstawia- 
ja się po upatrzonych przesmykach u podnoża gór, lub па 
bokach, jeden idzie grzbietem i spuszcza ciągle kamienie; 
kamień niczem niezatrzymany, dla nadzwyczajnćj gór“ spa- 
dzistości, toczy się aż do dołu i płoszy kozy, tak spło- 
szone uciekają i trafiają na strzelców. — Patrząć na te 
góry, ledwie wierzyć można żeby je ludzka stopa zwiedzi- 
ła; strzelcy jednak jak po równinie chodzą po najwyż- 
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szych szczytach, a to może dać wyobrażenie nadzwyczajnćj 
zręczności i odwagi górali. Jest jeszcze inny rodzaj polo- 
wania na kozy pojedyńczo. Strzelec zaopatrzony w kilku- 
dniową żywność, udaje się w góry, obićra stanowisko za- 
zwyczaj w mićjscu trudno dostępnóm, przyczaja się w ska- 
łach i czeka zwierzyny. Wiadomy miejsc i zwićrza ła- 
two go ujrzy. Zdarza się często, że upragniona zdobycz , 
gdzieś tam w przepaści pod nogami mignie , wtedy kładzie 
się na kamieniu i połową ciała wychylony nad przepaść, 
daje ognia; do takich strzałów kul tylko używają. Naj- 
przykrzćjsze położenie strzelca kiedy go w górach mgła 
zaskoczy; a mgły, szczególnićj na Krywaniu są tak gęste, 
że nóg własnych widzieć nie można i-wwają czasem kil- 
kadziesiąt godzin. Wtedy nie tylko strzelec bezkorzystnie 
czas pędzi, ale każdy krok śmiercią opłacić może. 
Odpocząwszy, spuściliśmy się znowu z góry ku wodom 
Rostoka i już odtąd wciąż pilnowaliśmy jego tysiącznych 
wodospadów , to większych, to mnićjszych; coraz, coraz 
się wyżćj podnosząc. Drogę tu mieliśmy cokolwiek wy- 
godnićjszą, chociaż głazy i drzewa postrącane od wiatrów, 
deszczów i lawin, toż głębokie łoża potoków , suche dzi- 
siaj i zawalone niezmiernćmi głazami, ale za pićrwszą u- 
lówą pełne i groźne jak potop, stawiały nam częste prze- 
szkody. Za to kilkaset-sążniowe skaliste Ściany, obwie- 
szane kozami i drzewem, liczne wody snujące się po ca- 
łćj ich wysokości, opoki oblane wilgocią błyszczące ku 
słońcu jak kryształ, i tysiąc innych obrazów, co krok roz- 
maitych, samą dzikością, śladami samego zniszczenia po- 
rywających, wynagradzały nam wszelkie trudy. 2 miej- 
sca, gdzieśmy wkraczali do krainy kozodrzewia, ujrzeli: 
śmy Siklawą wodę, ów spadek zdumiewający, przez swo- 
ja gwałtowność i wysokość, a tak mało komu znany. 0 
godzinę jeszcze drogi byliśmy od niego, a już głuchy szum 
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doleciał, iporwał oczy długi kipiący bałwan, jak śnieg 
biały. Im bliżćj byliśmy, tém szybećj chęci nasze leciały 
naprzód; ale nie nogi, bo przeprawa tém trudnićjsza. Prze- 
szliśmy po głazach huczący i zapieniony Rostok, przedar- 
liśmy się przez gęstwy kozodrzewia, odpoczywając po ka- 
żdych kilkudziesięciu krokach; tak przykro i wciąż, droga 
szła pod górę. Już się sądzimy u kresu; złudzenie! do 
spodu Siklawy wody niepodobna dostąpić; brzegi tam Ro- 
stoka utworzone Z nagich prostopadłych орок; musimy 
piąć się wyżćj: krótka wprawdzie droga, ale przykrzćj- 
szćj dotąd nie było, po uboczach to skalistych, to umszo- 
nych, a zawsze mokrych i śliskich od wilgoci; przebyli- 
śmy wreszcie wszystko, dościgliśmy śniegu wiekującego 
w cieniach skały, po którćj Siklawa woda szumi, i zgrza- 
ni, w półomdleni, padliśmy nań dla ochłody. 0 sto kro- 
ków od nas przewalał się spadek Siklawćj wody, i rosił 
nas mgłami swojóćmi. Przekrojony od stórczącćj na wierz- 
chu opoki, rzuca się po skale prostopadłćj, dwóma kilko- 
łokciowćj szćrokości pasmami; jedno z nich w połowie pę- 
du trafia na skałę, uderza w jéj wyżłobienie, i wytry- 
snąwszy z niego fontanną, z tymże pędem leci dalćj; rzut 
wody tak jest gwałtowny i silny, że spadający z nią ka- 
mień w to wyżłobienie, wylatuje z niego do góry jak kro- 
pla, na kilkanaście łokci wysoko. Od spodu do wićrzchu 
wodospadu można liczyć przynajmnićj pięćdziesiąt sążni. 
Lecąca woda połamana, pokłębiona, wrząca zdaje się być 
pianą i brylantami. Wieczny się dćszczyk z nićj rodzi i 
zlówa pobliższe mićjsca. W niektórych położeniach słońca, 
zachwycający widok mają tu tworzyć tysiączne tęcze; 
nam będącym około godziny drugićj z południa, nie były 
widzialne. Dziwnićjsze jeszcze zjawisko zima wydaje. Jest 
to przysionek z lodu otaczający Siklawą wodę. Niepodo- 
bna z opisów, wyobrazić sobie ogromu tćj budowy, śmia- 


68 PODRÓŻ 


łości kolumn i sklepień, piękności ozdób z lodu, rozsianych 
pod tysiącznómi kształtami; i zapewne, że dzieło mgły 
niedojrzanćj prawie, musi być nadzwyczajne. Czas naglił, 
mieliśmy dziś jeszcze przy Morskićm być Oku, musiałem 
więc gwałt zadać oczom i pożegnać Siklawą wodę. Рје- 
ciostawy były teraz celem naszćj podróży; taż sama woda 
prowadziła dalćj, drogą równie trudzącą, po głazach i ko- 
zodrzewiu. Sto kilkadziesiąt sążni przestrzeni pochyłćj, a 
raczćj boku góry, i to przykrego, po którym śród zwalis- 
ka głazów pieni i buczy potok, będący właściwie także 
wodospadem wolnićjszym nieco idwiema trzeciemi częściami 
spadku Siklawćj wody, postawiły mnie w okolicy zupełnie 
dotąd moim oczom i mojćj wyobraźni obećj— pustynia skał 
w całóm znaczeniu tego wyrazu. Policzyć mogę przed- 
mioty, które składały przestrzeń mil kilku. Pięć stawów, 
nad jednym z nich stałem; gdzie niegdzie nad wodą za- 
rośla kozodrzewia, kępy darni, kilka kwiatów jaskru, pli- 
szka, i pan tego wszystkiego, kamień. Gdybym jednak 
był olbrzymem i chciał pustelnicze życie prowadzić, to 
mićjsee byłoby moją pieczarą— tyle ma uroku przy swo- 
jéj najdzikszćj samotności. Łańcuch gór podniebnych, gład- 
kich, bez kosmyka trawy, wogromne koło zatoczony; dno 
jego we trzy piąwa; najniższe zalane okrągłym jeziorem, 
skąd płynie polok tworzący Siklawą wodę; brzegi jeziora 
uzielenione gdzie niegdzie kozodrzewiem itrawą; ро lewćj 
ręce patrząc w południe, dwa mnićjsze stawy, jeden za 
drugim; po prawćj trzeci niewielki także na znacznćm pod- 
niesieniu, a wyższy od tego czwarty, wszystkie zaś po- 
łączone wąskićmi strumykami ze środkowym piątym, naj- 
obszćrnićjszym; kamienny szałas nad jeziorem najwyż- 
szćm; cisza grobowa doliny; echo Siklawćj wody krążące 
nieprzerwanym szumem po szczytach;— oto obraz tćj o- 
kolicy. Upał i nadzwyczajna czystość wody zachęciła_do 
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kąpieli, chciałem się ochrzcić jako przypuszczony do taje- 
шше Tatrów , krótko trwał obrzęd, bo woda nadzwyczaj- 
nie zimna. 

Od pięciostawów zwróciliśmy się na wschód ku Mor. 
skiemu Ока. Była czwarta z południa. Najbliższą drogę 
mieliśmy przez górę Mnich zwaną, przy którćj podnoża, 
po drugićj stronie Morskie leży Oko; ale taka przeprawa 
nie dla nas: samo wejrzenie na owe nagie, podniebne ska- 
ły, już nam odbićrało ochotę doświadczać naszćj głowy i 
zręczności nóg; musieliśmy więc krążyć, wszakże nie bez 
trudu i niebespieczeństw. Z początku doliną pięciostawów 
szło nam jako tako; nie było tam innych zawad, prócz 
ogromnych dołów zawalonych kamieniami, które najpe- 
wnićj były kiedyś równie jak pięciostawy napełnione wo- 
dą; ale dzisiaj zupełnie suche; dopićro stanąwszy na ubo- 
czu gór wiszących nad Rostokiem, poznaliśmy czćm jest prze- 
chadzka po górach i zawrot głowy; można to w części po- 
јас, wyobraziwszy sobie górę tak wysoką, że dolina Ro- 
stok, półtory mili przynajmnićj długa, zdawała się nie 
mieć więcćj nad kilkaset sążni; górę gładką, prostopadłą 
niemal i ścieżkę równoległą do przepaści, po śliskich tra- 
wach zaledwo poznaczoną śladami strzelców i kóz dzikich. 
Jestto jedno z owych miejsc, które mnićj śmieli przeby- 
wają z zawiązanćmi oczyma, a dwóch górali, jeden z 
przodu prowadzi. drugi z tyłu strzeże upadku. Wreszcie 
ze grzbietu Swistowćj góry, ujrzeliśmy w ogromnćj pod 
nogami głębi, Morskie Oko; poznaliśmy w tedy jak znacznie 
wyżćj leżą Pięciostawy. Około szóstćj stanęliśmy nad Mor- 
skićm Okiem. To mićjsce dla swojćj przystępności jedyne 
jest w Tatrach, które każdy odwiedza, podziwia, a nie 
jeden opisuje: jakkolwiek piękne i uderzające nie zrobiło 
na mnie spodzićwanego wrażenia, bom już pięciostawy wi- 
dział; ztóm wszystkićm godne trudu podróży. Jestto o- 
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krągłe jezioro, liczące w swojćj powierzchni siedmdziesiąt, 
jak mówią, morgów, a przynajmnićj tak wielkie, że czło- 
wieka stojącego na drugim brzegu dojrzóć nie można; cze- 
mu trudno na pićrwszy rzut oka wierzyć, tak się zdaje 
małe, dla nadzwyczajnćj wysokości skał, które je z trzech 
stron otaczają. I my byliśmy ofiarą tego złudzenia, ale 
dwie próby wyprowadziły nas z niego. W nadziei, że się 
prędko dostaniemy do brzegu, wsiedliśmy na prom miej- 
scowy, pięć wioseł śilnie go pędziło; w półgodziny poka- 
zało się z oddalenia brzegów, żeśmy jeszcze w połowie nie 
byli; strzelaliśmy potém kulami, ale te niedościgały nigdy, 
przy swoich wszystkich podskokach, połowy jeziora. Głę- 
bia wody nadzwyczajna, co jest zasadą twierdzenia, że się 
łączy z morzem, a bardzićj że tu z morza przychodzi; do- 
tąd jeszcze nie udało się nikomu ołowiankami dna dostać; 
na środku Morskiego Oka jest wir wielki. Ryby dają się 
tu widzieć, czasem wcale nieznanego rodzaju; о jednćj 
powiadał mi wiarogodny człowiek, że w roku zeszłym, 
w obec kilku przytomnych, niedaleko brzegu, ukazała się 
im ryba z głową bardzo do kocićj podobną. Górale mó- 
wią, że przed laty kilkunastu, jakaś także ryba nieznana, 
porywała im pijące owce, szczegolnićj czarne; pastórze 
zasadzili się ze strzelbami, dali ognia gdy się pokazała, i 
odtąd już jćj nie widzieli. Przezroczystość wody tak wiel- 
ka, że dno w kilkosążniowćj głębi, jak za szkłem widać, 
Dwa przedmioty w okolicy Morskiego Oka głównie słyną. 
Na wschód wyżćj o sto może sążni, jest półokrągły ustęp 
w skałach, zalany wodą, która nosi nazwisko Czarnego 
Stawu: na południe zaś skała Mnich zwana; ma ona isto- 
tnie postawę siedzącego zakonnika, z odrzuconym kaptu- 
rem; wpatrzywszy się, można nawet dokładnie rozpoznać 
podobieństwo twarzy , brody i innych części ludzkiego cia- 
ła. Nie wiele jest wód, któreby zewnątrz wpływały do 


DO TATRÓW. 71 


Morskiego Oka; oprócz wodospadu z czarnego stawu ipo- 
toku, który się spuszcza po przepaścistćj skale w stronie 
zachodnićj, innych nie dostrzegłem. Zdaje się więc, że 
źródła tego jeziora na dnie jego być muszą, gdyż odchód 
wody tworzącćj Białkę, każe się domyślać obfitego jéj 
przybywania. Rzeczą tu, niemało także zajmującą jest 
echo, zwłaszcza wystrzału; trwa ono minut kilka, jak 
największy grzmot, wielolicznie głuchnąc i podnosząc się, 
a coraz w innćj stronie. Gasnący dzień nakazał pożegna- 
nie roskosznych okolie, słoneczna łuna błąkała się jeszcze 
po szczytach, ale przy Morskićm Oku, zmrok coraz mo- 
cniéj szarzał; dawszy więc kilka wystrzałów i zamieni- 
wszy przez echa rzewne, odjezdne pozdrowienie wsiedli- 
śmy na konie, czekające przy Morskićm Oku i wróciliśmy 
do leśniczostwa Bukowińskiego tą samą drogą, która nas 
do Rostoku przyprowadziła. Taka podróż raz odbyta nie 
może zaspokoić, rozdraźni tylko, przez poł odsłoni przy- 
rodę gór, ale nie nasyci oka i duszy. 
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ZNACZNIEJSZYCH PAŃSTW EUROPY, I ZJEDNOCZONYCH 


STANÓW AMERYKI PÓŁNOCNEJ. 


1. Austrya. Roczny dochód Państwa Austryackiego 
wynosi 205,400,000 Zł. Нел. (Zło. pol. 4. gr. б. na jeden) 
dług zaś ogólny 793,360,000 711. 

Wypadki długo wstrząsające Europę, a w których Au- 
strya znaczny miała udział, pociągnęły za sobą tak wiel- 
kie wydatki, że zwyczajne dochody krajowe nie mogły 
im wystarczyć. Z tego powodu musiał Rząd kilkokrolne 
zaciągać pożyczki, które przy utrzymywaniu wojska na 
stopie wojennćj we Włoszech i licznych a kosztownych 
środkach przeciw cholerze użytych, powiększyły się w r. 
1830, 1831, i 1833. cztórema nowćmi pożyczkami о 20, 
36, 50 i 40 milionów Złotych. Wszakże obmyślił Rząd 
środki umorzenia tych rozmaitych długów , i przy ostatnim 
rozkładzie podatków, w końcu Października 1833 r. kapi- 
tał umorzenia wynosił 186,369,399. 21. 

2. Prussy. Urzędowy Dziennik Praw Królestwa Prus- 
kiego Nr. 6. podaje roczny dochód w latach 1832, 1838, 
i 1834. na 51,287,000 talarów. Dochód ten składały : 

. podatek ziemski (gruntowy) . . . 9,794,000 tal. 
. podatek osobisty . . . . «. a 6,408,000. 

. nadania, przywileje, patenta. . . 1,930,000. 

. Przywóz, wywóz towarów, transito, 


rogatki, porty, stemple itd. . . 20,066,000. 
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кабел Миза urit róiL5.00;000: 
Шоуга *. +. waw 574,000. 
‚ Przewyżka jodkików Ww “Neufchâtel ; 26,000. 
2. Wpływy nieprzewidziane . . . . 242.000. 


Ogół . . 51,287,000 


Wydatki zaś były następujące : 


. Procent od krajowego długu i koszta na 


ten wydział administracyi. . . . 7,228,000 


. Umorzenie długów (amortissement) 3,662,000. 
. Pensye i dożywotnie nagrody . . 2,887,000. 
. Wynagrodzenia wieczyste . . . . 391.000. 
. Dwór królewski, bióro, archiwa, skarb 

publiczny, mennica, ordery i t. d. . 298,000. 
‚ Ministeryum wojny . . . . . . 22,798,000. 
. Ministeryam spraw wewnętrznych, wy- 

dział handlu i przemysłu . . . . 3,103,000. 
‚ Wydział adminiswacyi i polieyi . . 2,067,000. 
‚ Ministeryum Wyznań i oświecenia. . 2,489,000. 
— Sprawiedliwości . . . 1,850,000. 
— Spraw zagranicznych . 586,000, 
— Skarbu га T 2045000: 
. Administracya powiatowa . . . . 1,788,000. 
. Zakłady ogierów i stada koni . . . 175,000. 
. Wydatki nieprzewidziane inadzwyczajne 711.000. 


Ogół . 51,287,000 
Dług stanu wynosi około 170 milionów talarów. 
5 
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. Monopolium solne . . . . . . 5,223,000 tal: 
s.Bóbra:rządowewąśm "444 8140104140 4,280,000. 
. Kapitał wykupu papićrów rządowych i 

dobra doumorzenia długu przeznaczone 1,000,000. 
. Dochód z kopalń, zup solnych, kuźnie, 

fabryk porcellanowych, i t. d . . 714,000. 


tal: 


tal: 
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3; Niderlandy. Przed oddzieleniem się Belgii, bud- 
żet dziesięcioletni królestwa, był oznaczony na 63,038,880 
zł: (złp:3 gr: 12 na jeden), dochód zaś wynosił 64,394,020 
zł. Wydatki nadzwyczajne mogły być powiększone w pićr- 
wszym tylko roku o 15,500,000 zł:— deficit zaś miał być 
zastąpiony albo przewyżką poborów poprzednich, albo no- 
wo obmyślonómi źródłami. Budżet wydatków zwyczajnych, ` 
następnie był oznaczony : 

Lista:cywilta < . kŁadolnał.w st. a. 2,100:000 zi: 
Administracya cywilna . . . . . . . 27,690,964. 
Marynarka i osady . . . . . . . . 6,970,000. 
Siła zbrojna lądowa . . . a . . . . 26,277,936. 


Ogół . 63,038,900 zł: 

Po rozdzieleniu się Niderlandów na dwa osobne króle- 
stwa, musiał nastąpić i rachunków rozdział. Oba państwa 
ulożyły nowe budżety. Nie możemy zpewnością wykazać 
ich rozkładu, ale to pewna, że Hollandya wr. 1832 oszczę- 
dziła 3,626,142 zł: z dochodu zwyczajnego; Belgia zaś 
zmuszona uirzymywać liczną siłę zbrojną nawojennćj sto- 
pie, nie mogła wydatków do publicznych zastosować przy- 
chodów, со z następstwem czasu, wyrodziło konieczność za- 


ciągnięcia pożyczki. 

4. Wielka Brytania. W roku 1829 dochód publi- 
czny państwa tego wynosił . . . . 47,134,870f.st. (1) 
W ТОЮШ, A У Йй 46,409,423. 

== Иб рене 5 10447,800;000:. 
Wydatki w roku 1831 wynosiły. . . 46,850,000. 
Pozostało więc przewyżki. . . . . 450,000. 

Podlug wykazu, porównywającego trzy królestwa, skła- 
dające W. Brytanię, dochód stał wyżćj nad 52 miliony fun- 
tów szterlingów. 


(1) Funt szterling (20 schelling:) około złp. 40. 
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Anglia. Szkocya. Шапіуа. 
Komory . . . 16,541,500—1,478,231—1,463,624. 
Akcyzy. . . . 14,323,298—2,576,965—2,193,079. 
Stemple . . .  6,410,575— 534,986— 482,021. 
Podatki ziemskie i 
zwyćzajne . .  4,910,359— '318,578— L 
Poczty . . . .  1,072,710— 204,593— 953,357. 


Ogół 43,258,990—5,113,353—4,392,101. 
Na tych zasadach wyrachowano, że na każdą głowę 
przypada: w Anglii. .«. o . . . 62 sch: 4 pens: 
wSzkoeyj . . . : . . 48 — 8 — 
wlrlandyi . . . . . . 11 — 4 — 
Przychód w pićrwszćm ćwierćroczu r. 1830, wynosił 
9,105,637 fs. co czyni mnićj о 245,812 fs. jak wr. 1829, 
ale ten deficit tak się znacznie pomnićjszał, że z końcem 
roku 1830 czynił tylko: 29,480 fs. W grudniu 1831 pod- 
niósł się do 4 milion: fs.; a уг. 1832 w miesiącu kwietniu 
nie czynił znowu więcćj nad 1,241,322 fs. (Obacz Times 
1882, czerwiec.) 
Budżet wydatków, był ułożony następnie: 
Procenta długów krajowych . . . . . 28,343,810 fs. 
Lista cywilna, pensye, nagrody, mennica i t.d. 1,741,383. 
Wsparcieńukogiche* . 0400 64 oa e DLA: 
Магулаг а wa 4 0 2020600 «аник. „9,640,890 Е 
5. Szwecya. Dochód krajowy Szwecyi, wynosi o- 
koło 24 mil: złr: W ogólnosci, skarb Szwecyi jest w sta- 
nie bardzo kwitnącym, tak, że pomimo wydatków na u- 
trzymanie siły zbrojnój lądowćj i morskićj, budowanie ka- 
nału Gotskiego, wychowanie publiczne i t.d., w kassie pań” 
stwa zawsze jest przewyżka. 
Budżet rozchodu wr. 1830 wynosił 11,249,989 г. thal: 
(złp: 9 na 1), wliczbie których, mieszczą się 549,297 r. t. 
5: 
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użytych jako wydatek nadzwyczajny do wzmocnienia twićrdz 
niektórych. 

W Szwecyi, rząd corocznie zdaje sprawę narodowi z 
przychodów i wydatków skarbu; od r. 1821 zaprowadzono 
pewien rodzaj publicznego wykazu, w którym wszelkie czyn- 
ności skarbu treściwie i jasno są wyłożone.  Dyrekcya 
celna, bank, mennica, zdają także corocznie publiczne spra- 
wy ze swoich czynności. 

6. Rossya i Polska. W r. 1828 dochód Rossyi 
wynosił 130 mil: rubli srćbrem (zł: 6 gr: 20 na jeden), 
lecz summa ta podniosła się teraz do 150 mil: Same do- 
chody celne wr. 1831, okazały przewyżkę nad dochodami 
2 1828 r. o 5 mil: r. sr. 

W królestwie polskićm, dochody krajowe w przeciągu 
5 lat (1822—1828), wynosiły: 391,895,849 złp: 

7. Hiszpania. Budżet przychodu wynosił w 1830 r. 
592,756,089 realów, (real 13 gr: pol:) 

Rozchód był Е 
Lista cywilna. . . ...-. . 0535429502 real: 
Umorzenie długów . . . . . . . 172,978,826. 
Ministeryum stanu . . . . . . . 11,344,560. 

= sprawiedliwości . . . . 14,510,742. 

РЕ Wojny ОЕ 4. 202;084,000. 

— ККАО КУ о о.  46:207.710: 

== marynarki . « . . . . 41,000,000. 

8. Neapol. Przychód w roku 1830, wynosił: 

26,637,038 dukatów, (około złp: 7 na jeden.) 
Rozchód 27,347,606 — 


Deficit 690,568 — 

9. Stany Zjednoczone Ameryki północnéj. 
W styczniu roku 1829, dochód krajowy wynosił ogółem 
24,827,627 dollarów (około złp: 9 na jeden), rozchód zaś 
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tylko około 19,000,000 doll: Podobnież w roku 1830—31 
wydatki tak były zmnićjszone, że dług publiczny wynoszą- 
cy obecnie 30 mil: doll: , najdaléj wr. 1836 w zupełności 
spłaconym będzie. 

Podług wyrachowania Р. Saunier umieszczonego w Revue 
Britannique Nr. 12 r. 1832, ilość podatku na każdą głowę 
w Ameryce, przypada 36 fr.; podług zaś P. Gooper, tylko 
17 fr: i 78 cent:; różnica ztąd pochodzi, że P. Saunier 
wyłączył z swego rachunku niewolników, i rozdzielił sto- 
sunkowo cały przychód Stanów, na samych wolnych wła- 
ścicieli. 

10. Państwo Kościelne. Dochód wynosi 45 mil: 
fr:, dług zaś publiczny po większćj części nieprocentowy 
180 mil: tal: rzymsk: (około złp: 9 na jeden), oprócz 15 
mil: fran: zaciągnionych w Londynie r. 1832. Podatek w 
państwie papićzkićm, ciąży tylko na pewnćj części mieszkań- 
ców; duchowieństwo i szlachta, są od wszelkićj wyłączeni 
opłaty. 

Budżet dochodu wr. 1828 był następujący : 

Podatki ziemskie . . „>... .' 2,500,000 t.r. 
Komory *. Э ОТАРИ. "138703000: 
Przywileje miasta Rzymu. . . . . « 750,000. 
Pobór młynowy . o etet 07 .* +" 0000000; 
Sóli tyton O сано оо еи 
Stemple: у. APRA УЬУ, АЕО 
Loterya JANSSON ZZA 875,000. 
Poszły. „100704800 1.7907 а НЮЗ 
Dobra krajowe . . . . . . «.. . 050,000. 


Ogół 10,850,000 1. r. 
Nie posiadamy dokładnego wykazu wydatków państwa 
papiezkiego. 
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11. Rzesza Niemiecka. Szczupłość mićjsca zmu- 
sza nas ograniczyć się na udzieleniu czytelnikom ogólnego 
tylko wykazu skarbu państw Niemieckich. 


Królestwa. 
Bawarya 
Wirtemberg. 
Hannower . 

Saxonia. 

Wielkie Кы" 

Badeńskie . 

Heskie . 

Saxe- Wejmar. л 
Meklemburg-Schwerin . 
Meklemburg - Strelilz. 
Holstein- Oldenburg |. 

Księztwa. 
Nassau . 

Brunswik > 
Saxe-Koburg-Gotha . 
Saxe-Meiningen 
Saxe-Alienburg. . 
Anhalt-Dessau. 
Anhalt-Bernburg . 
Anhalt-Köthen . 
Reuss-Greiz 
Reuss-Schleiz . 


Reuss- ео Eron fs 


Schwarzburg-Rudolstadt . 


Schwarzburg-Sondershausen. 


Lippe-Detmold . 
Lippe-Schaumburg.. 
Waldeck. ; 
Hohenzollern-Sigmaringen 


Dochód w fr. Dług stanu wfr. 
69,733,000 — 265,200,000. 
20,000,000 — 60,000,000. 
27,000,000 — 64,000,000. 
28,000,000 — 70,000,000. 


20,000,000 — 39,000,000. 
17,600.000 — 27,000,000. 
4,913,000 — 16,291,000. 
0,000,000 — 20.500.000. 
1,500,000 — 3,000,000. 
3,800,000 Fa ээ ээ 


6,000,000 — 9,500,000. 
6,300,000 — 8,000,000. 
2,500,000 — 11,600,000. 
1,939,000 — 8,000,000. 


1,526,000 — 3,000,000. 
1,100,000 — 1,600.000. 
1,100,000 — 1,700,000. 


630.000 — 3,105,000. 
362,000 — 517,000. 


360,000 
621,000 }— 1,810,000. 
800,000 — 600,000. 
600,000 — 540,000. 
1,267,000 — 1,500,000. 
556,000 — 1.031.000. 


4,032,000 — 3.103.000. 
500,000 — 2,600,000. 
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Księztwa. Dochód wfr. Dług stanu w fr. 
Hohenzollern-Hechingen. . 310,000 — 700,000. 
еее 50,000 — ээ » 

Hrabstwo. 

Hesse-Homburg. . . . . 400,000 — 1,164,000. 


Miasta wolne. 


Frankfurt . . . . . . 1,634,000 — 17,800,000. 
Bremenis о. . . . . _ 1,614,000 — 7,800,000. 
Hamburg . . . . . . 5,600,000 — 40,000,000. 
Гарекаахе леб. .. . 1,034,000 — 9,000,000. 

W Izbie O nia w Bawaryi toczyły się kilkokro- 
tnie rozprawy nad ułożeniem listy cywilnćj, która stoso- 
wnie do konstytucyi miała być na lat sześć oznaczona. 
Rząd wr. 1834 przedstawił Izbom projekt do prawa prze- 
dłużającego listę cywilną oznaczoną па 2,350,580 ZH. aż 
do końca panowania. Projekt został przyjętym. 


Królestwo Wirtemberskie samo w sobie nie ma 
prawie żadnych żywiołów bogactwa krajowego, ale wy- 
borna administracya zdołała postawić stan finansowy na 
wysokim stopniu pomyślności. W roku 1831 umorzono 
338,083 fr. z długu stanu, który dotąd wynosi jeszcze 
27 milionów. 

W Królestwie Hannowerskićm w roku 1829 
z dawnego długu wykupiono listów zastawnych czićro- 
procentowych za 960,000 talarów (Złp. 6. gr. 15 na je- 
den) a na mocy kapitałów udzielonych kassie publieznćj 
po 31 od sta, wypłata długu 'ciągle postępuje.— Według 
budżetu przedstawionego stanom r. 1834. dochód ogólny 
oznaczono na 6,065,020. tal. t. j. dochód kassy królew- 
skićj na 2,684,186 tal. a kassy Państwa na 3,380,834 tal. 
Wydatki oznaczone były па 6,061,910 tal. 
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W Królestwie Saskićm stosownie do nowćj kon- 
stytucyi budżet dochodów i wydatków па rok 1884 był u- 
łożony w sposób następujący: 

Dochód: 
Dobra narodowe і lasy. . « . . 747,730). tal. (1) 
‚ Przywileje królewskie, Regalia . 657,587. 
. Procenta z kapitałów fiskalnych . 250,997. 
Podatkrstaleny w: 0%. 0 TOLOI 
SW IMESOIEN I ‚шл "17970900 


Ogół . 5,154,774. 


gpw 


Rozchód: 
1. Lista cywilna. . . . 0 000,00). GE 
‚ Wyposażenia członkom say kró- 
lesyskićj (apanages). 2555206. 
5. Koszta na Каба ogólną, wy- 
datki izby deputowanych. „ . . 115.717. 
4. Ministeryum Sprawiedliwości . . 341,715. 
5. a Spraw Wewnętrznych. 375,339. 
6 — Przychodów i Skarbu . 226,425. 
7 
8 


w 


— Мору” г, Pp wN: 

Я — Wyznań i Ośw: Publ: 138.895. 
9. — Spraw мегу % 121,197. 
10. Pensye . . "2a a. МООЛ 
11. Zarząd dóbr ТЕН Ki и 14503107. 
12. Umorzenie i procenta długu krajow: 800.822. 
13. Fundusze zakładowe. . . . . 20,000. 


Ogół. 5,070,853. 


Pozostało. 83,921. tal. 
Elektorstwo Heskie. Budżet przedstawiony stanom 
na lat trzy t. j. na rok 1834, 1835, i 1836 był następujący. 
(1) Złp. б gr. 10 na jeden. 
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Dochód. 
Podatkiestałowuz Man. Pacta alu. „AM 628.220.* tal: 
<= niestało, «0 w u oai аа ОВОО? 
Rogatkiciemostyteene есе 47 sral 75,000 
Dobią krajowe Mawo „wanie +. 1463253004 
Zródła wód mineralnych . . . . . . 17,240. 
Базу walipiga s ЭШ, шл 4. (3564600: 


Rolbwanieziiehówi опоо. ыр 11,620. 
Rybołówstwopwalh. шш Ww. Наа 3.500. 


Kopalnie i machiny. © © . . . . . . 200,000. 
Робоіу oinn wodny етер alsa 43.500. 
бөлөө o AAŻEWYJROW DNEM 4,190. 
Pobory pomnićjsze . . . dE | 08.200: 
Ргосеша kapitałów ед СВЕ 


Ogół . 3,069,520. tal. 


Rozchód : 
Lista cywilna. . . . ssa osadów 2023000: stal. 
Wyposażenia członkom rodziny królewskiéj 79,620. 
Ministerstwa. . . UGA, 57.300. 


Administracya Ре иет А 266817 
— Spraw Wewnętrznych . . 864,660. 
— Przychodów i Skarbu. . . 798,910. 
Sifa zbrojna Sa ae JE NE BE 77422020. 
Sprawy zagraniczne . . . hei . . 43,370. 
Kredyt nadzwyczajny . . . . . . . 197,750. 


Ogół . 3,258,202. 


Deficit . 188,672, tal. 

Od roku 1824— 26 ogół dochodów wielkiego Księztwa 
Hessen-Darmstadt wynosił 20,345,777. 21. — Wydatki 
20,344,960 ZH. Dług zaś Stanu przy końcu r. 1828. był 
podany na 12,926,553 ZH. Budżet na r. 1830, 1851 i 
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1832 oznaczył podatki ziemskie, osobiste, zwyczajne it. d. 
па 2,128,023 ZŁŁ, ale późnićj został zmnićjszonym do 
1,983,509. Złotych. 

Taki jest ogólny rys statystyki finansów znacznićjszych 
państw Europy i Stanów. Zjednoczonych Ameryki półno- 
cnéj; staraliśmy się wyprowadzić go ze żródeł jak naj- 
prawdziwszych i wszystkie objąć mocarstwa. Niektóre 
wszakże jak Danija, Szwajcarya, Portugalija, Turcya 
musiały być przemilczane, w żadnóm albowiem z pism pu- 
blicznych i urzędowych, nie mogliśmy wynaleść rzeczy- 
wistego wykazu ich przychodów i wydatków krajowych. 


NAUKI PRZYRODZONE. 


O CIEPLE JESTESTW ORGANICZNYCH. 


Jestestwa organiczne, mimo mnićjszćj lub większćj sa- 
modzielności życia, nie są wyłączone od wpływu reszty 
przyrodzenia. Życie ich, zależy na pewnóćm umiarkowaniu 
ogólnych sił natury, stosownie do czasu i obrębu; ich śmierć 
jest powrotem do pierwotnego powszechnego życia przyro- 
dzenia, z którego wzięły początek. Same więc przez się 
nie są oddzielne, lecz stanowią uzupełniające części ogro- 
mu wszechświata; tracąc swą postać, inną do życia przy- 
wołują, i na odwrót w śmierci innych, same znajdują po- 
czątek, a przez nieskończony szereg bytu i zatraty, two- 
rzą ową wieczność, którą Haller słusznie zowie nieskoń- 
czonym grobem i nieskończonćm źródłem wszystkich two- 
rów świata. Pewien przeto stosunek między organicznómi 
a nieorganicznćmi jestestwami, stanowi ogólne życie 
wszechświata; każde z nich nosi na sobie piętno powsze- 
chnych sił przyrodzenia, a w wielu czynnościach dziwne 
przedstawia podobieństwo i pod też same ogólne ustawy 
poniekąd podciągnąć się daje. Gdy jednakżycie organiczne 
nie jest prostém powtórzeniem ogólnego życia przyrodze- 
nia, ale siła ożywiająca organizm, jest pewném jego umiar- 
kowaniem, tak we względzie czasu jako i obrębu — 
skąd znowu wynika właściwe istotom organicznym oso- 
bnictwo — te przeto istoty nie powtarzają w sobie pro- 
sto ogólnych, nader licznych zjawisk przyrodzenia , ale 
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zmieniają je stosownie do własnćj swojćj żywotności, przed- 
stawiając prócz tego, wyłącznie sobie właściwe działania, 
w nader rozmaitćj postaci. Ztąd pochodzi, iż w stosowaniu 
ogólnych praw fizyczno-chemicznych do istot organicznych, 
właściwego ich w tych jestestwach umiarkowania, z uwagi 
spuszczać nie można; że więc prawa te nie wprost, lecz 
zawsze względnie stosować należy. 

Z pomiędzy wspomnionych zjawisk,spólnych istotom or- 
ganicznym zresztą przyrodzenia , najpowszechnićjszćm jest 
ciepło, które ma być przedmiotem bliższego rozbioru. 


Ciepło zewnętrzne dła życia koniecznym jest bodźcem, 
wpływ jego aż nadto widoczny. Posępność głębokićj pół- 
nocy, żywa inadzwyczaj rozmaila barwa płodów południo- 
wych; upośledzenie Eskimów, piękna i rosła postać Pata- 
gończyków, wyraźnym są tego dowodem. Do gorącćj stre- 
fy należą olbrzymy przyrodzenia; tu mieszkają nosorożce, 
słonie, strusie, ogromne węże, krokodyle; tu rosną wznio- 
sle cedry i cyprysy; zimna Grenlandja wydaje tylko ni- 
Ме brzozy. wićrzby i jałowce. W skutku ciepła, bez 
wszelkiego nawet przyczynienia się ze strony matki, zalę- 
gają się jaja wszystkich niemal zwierząt bezkręgowych , 
najwięcćj ryb i gadów. Każde ziarnko nasienne, aby się 
rozwinąć mogło, w pewnym stopniu ciepła potrzebuje. Cie- 
pło zatćm, powiedzieć można, jest to ten warunek, od któ- 
rego przy równych zresztą okolicznościach, zależy liczba 
i wielkość ożywionycii tworów. 

Lecz skoro ciepło głównym jest działaczem ożywio- 
nego przyrodzenia; każda więc w nićm zmiana, za- 
gładę organizmu za sobą pociągnąćby mogła, gdyby przy- 
rodzenie nie było obdarzyło wszelkich organicznych two- 
rów władzą, mocą którćj, same wsobie przyzwoity wytwa- 
rzają go stopień, niezależny od ciepłoty zewnętrznćj 
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i dla tego niezachowujący równowagi jéj zmianom odpo- 
wiednićj. W ten sposób wytworzone ciepło, jako z Życia 
początek swój biorące, nazywa się żywolnóćm albo orga- 
nicznóm. 

Gdy ciepło 10,2 życiem w związku zostaje nierozłącznym, 
widocznóm jest przez się, iż wszystkim ożywionym two- 
rom właściwóm być musi, z tą różnicą: iż w jednych ła- 
twićj zniża się lub podwyższa, w drugich więcćj do pewne- 
go stopnia przywiązanóm być się zdaje. Nim przeto wła- 
ściwe źrodła jego wykażemy, poprzednio zastanowimy się, 
o ile przypisać je można różnym jestestwom organicznym, 
w miarę ich udoskonalenia żywotnego. 


A. Stopnie ciepła różnych istot organicznych. 
a) Ciepło roslinne. 


Ponieważ ciepło roślinne bardzićj niż zwierzęce podlega 
odmianom, i więcćj zależy od ciepłoty zewnętrznćj; піе- 
którzy przeto badacze przyrodzenia, mianowicie: Nau, 
Balde i Treviranus, całkiem je zaprzeczali. Gdyby 
bowiem, mówi z nich ostatni, rośliny posiadały władzę 
wytwarzania ciepła właściwego, władza ta wśród zimy naj- 
czynnićjszą być powinna, dla przeszkodzenia i zapobieżenia 
szkodliwemu wpływowi zimna. Tymczasem właśnie w tę 
porę, najmnićj jest czynną wegelacya. Jakkolwiek je- 
dnak wśród zimy, pnie i korzenie nie wielką tylko, lub 
wcale żadnćj nie okazują różnicy od ciepłoty zewnętrznćj; 
to wszelako toż samo widzieć można u wielu zwierząt zi- 
mowemu otrętwieniu podpadających, którym jednakże cie- 
pła właściwego w żaden sposób odmówić nie można. 

Przeciwnie postrzeżenia Huntera, Schópfa, Salo- 
mego i liermbstadta dostatecznie przekonywają о isto- 
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cie ciepła roślinnego. Według Huntera soki roślinne pó- 
Źnićj marzną od wody, zapuszczony zaś w pień drzewa 
ciepłomierz, inny niekiedy niż zewnątrz stopień ciepła о- 
kazuje. Doświadczenia Schópfa nauczają, iż ciepło drzew 
wyższe jest wśród zimy, niższe zaś wśród lata od ciepła po- 
wietrza; że z jéj zmianami samo się odmienia, że jednak 
nigdy się nie zrównoważa. Więcćj jeszcze zasługują na 
uwagę doświadczenia Hermbstadta; przekonał on się, 
iż sok klonowy wtenczas jeszcze dobywał się w płynnćj 
postaci, gdy ten który już wypłynął, w podstawionych 
naczyniach zamarzł całkowicie. Prócz tego, zapuścił 
gałkę czułego ciepłomierza do otworu świeżo nadwierco- 
nego klonu, zalepił następnie ogrodniczym woskiem dla za- 
trzymania dobywającego się soku, i tuż w wolnćm powie- 
trzu, zawiesił obok pićrwszego odpowiedni ciepłomierz. 
Jeżeli natenczas ostatni pokazywał —50 (1) pićrwszy stał 
na +2. Wewnętrzne ciepło drzewa, wtenczas nawet gdy 
powietrze okazywało —10, wynosiło jeszcze +1. Podo- 
bne doświadczenia przedsiębrali Schuebler i Halder, z 
którycb się okazało że rośliny zachowują pewien pośredni 
stopień ciepła. Mniemali jednak ci badacze, iż własność ta 
nie wynika z władzy wytwarzania ciepła wewnętrznego, 
lecz z złego przewodnictwa włókna roślinnego i drzewa, 
przez co ciepłota przyległych warstw powietrza, zwolna 
tylko wskróś przejąć może roślinę. —  Ztómwszystkićm 
wiele okoliczności widocznie przemawia, za właściwością 
ciepła roślinnego. Pićrwszy Lamark postrzegł że z o- 
brazków włoskich (arum italicum) w czasie kwitnienia wy- 
wiązuje się ciepło do tego stopnia, iż nietylko na ciepło- 
gae anah d л, 7 
(4) Ponieważ wszystkie stopnie tutaj przytaczane, obliczone są 
na ciepłomierz Rćaum. w pospolitćm u nas będący użyciu, 
bez szczegółowych przeto rozróżnień, w ciągu podawać się 
będą. 
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mierz ale nawet na czucie wywićra wrażenie. Toż samo 
potwierdził Senebier na obrazkach plamistych (a. macu- 
lutum). Ciepłomierz w kwiecie tćj rośliny blisko о 70 wy- 
żćj pokazywał, niż w powietrzu. Hubert na wyspie Bour- 
bon, liczne w tym względzie robił doświadczenia, według 
których arum cordzfolium wśród ciepła powietrza 210, 
własnego ciepła okazywało 450. Najnowsze badania z o- 
brazkami plamistóćmi winni jesteśmy Saussurowi. Wło- 
żył on kwiat 16) rośliny do naczynia szklannego wypełnio- 
nego powietrzem, poczćm na wewnętrznćj powierzchni te- 
góź naczynia wkrótce osiadła rosa do tego stopnia, iż 
kwiatu nie można było zobaczyć. Po dwudziestu cztćrech 
godzinach, powietrze zamknięte nie zmnićjszyło się wpraw- 
dzie w swćj ilości, znikła jednakże 4 jego kwasorodu, na 
którćj mićjsce wywiązał się kwas węglowy. Przez wpro- 
wadzenie do powyższego naczynia pojedyńczych części kwia- 
tu, pokazało się, iż części płciowe najwięcćj spotrzebowa- 
ły kwasorodu. Tenże sam badacz spostrzegł podobną wła- 
sność wywiązywania się ciepła na kwiecie dyni i melonu. 

Gdy więc do tego wszystkiego dodamy i to pospolite 
postrzeżenie, iż ciało nasze upałem znużone, więcćj orzeź- 
wia się pod cieniem drzew, niż inną ochroną; żadnćj nie 
zostanie wątpliwości, że roślinom służy również władza 
wytwarzania ciepła właściwego. 

b) Ciepło zwierzęce. 

Ciepło właściwe zwierząt bardzo bywa rozmaite. Po- 
strzeżenia tutaj należące najtroskliwićj zebrali: Trevira- 
nus, Rudolphi i Tiedemann, ztych więc znakomit- 
sze przywiedziemy. 

Piron w gromadkach chrząstnic (serłułarta), przepla- 
tańców (isis), rozkrzewiów (gorgonta), korkowców (ał- 
cyonium) i gąbek (1) na zachodnich wybrzeżach Nowćj 


(1) Nazwiska według Р, Jarockiego. 
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Holandyi z głębi morza wydobytych , dostrzegł o 89 wyż- 
sze ciepło niż w powietrzu i powierzchni morza. 

Ciepło robaków (Lin:) różni się bardzo mało od cie- 
płoty środka w którym przebywają. Wiele z nich żyje w 
cieple umiarkowanćm n. p. w wodzie morskićj osobliwie 
stref cieplćjszych, inne wpadają w stan otrętwienia gdy 
większe dojmuje zimno, inne wreszcie żyją w cieple bar- 
dzo podwyższonćm, zdając się przytóm zachowywać niż- 
szy stopień ciepła właściwego. W czerwiu (euthe/minta) 
zwierząt ciepłokrwistych wielką widzimy zależność od cie- 
pła zewnętrznego, tak dalece, iż w zimnćj wodzie lub 
zwierzęciu obumarłóm , ostygłóm martwieją; w ciepłćj zaś 
wodzie zanurzone, powracają do życia. Przeciwnie czerw 
zwierząt zimnokrwistych znosi bez uszczerbku nie tylko 
zimno , lecz także wysoki stopień ciepła. Według doświad- 
czeń Huntera dźdżowniki zebrane do słoja, okazywały 
ciepła przeszło 110, w czasie gdy w powietrzu było 105. 

Z pomiędzy mięczaków, największa część tak się za- 
chowuje, jak gady i ryby. Slimaki znalezione przez Ru- 
dolphiego w cieplicach Abańskich pod Padwą, zwane 
przez Ranzaniego cycłostomum thermale, po upłynieniu 
trzech dni od zachowania ich w słoju razem z mułem, nie 
okazywały żadnych znaków życia; w wodzie jednakże o- 
grzanćj do 280 to jest do stopnia ciepła rzeczonych cie- 
plic, wiele z nich ruszać się i macki wyciągać zaczęło. 
W 30° żwawo jeszcze się ruszały. W 350 ruchy ich u- 
stały zupełnie, lecz wróciły na nowo u niektórych ро ostu- 
dzeniu wody do 20%. W Mecklu czytamy, iż ciepło śli- 
maków o 10, wyższe jest od ciepła środka w którym prze- 
bywają. 

Skorupiaki zanurzone w zimnćj wodzie, okazują się od 
nićj ciepléjszémi. Raki zwyczajne od 19—30 wyższe po- 
kazywały ciepło, niż woda w którćj przebywały. 
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Ciepło wewnętrzne ryb, znalazł Martine blisko 04% wyż- 
sze od ciepła otaczającego środka. Przewyżkę tę Brous- 
sonnet najwyżćj podaje do 11 *. Ciepłomierz według po- 
dania Huntera wśród ciepłoty wody 160, w żołądku kar- 
pia okazywał 164°. Według Kraffta, różnica ta w ja- 
mie brzusznćj szczupaka, wynosiła 34 °. Przy ciepłocie 
morza 19°, ciepło ludojada według J. Davyego wynosiło 
20%. Wszystkim jednakże tym postrzeżeniom, Braun za- 
rzuca niedokładność, twierdząc, iż ciepło ryb zawsze zo- 
staje w równowadze z ciepłem środka w którym przebywa- 
ją. Jakkolwiek jednak Treviranus wiele Braunowi 
przypisuje wprawy wużyciu ciepłomierza, wszelako według 
podania Rudolphiego, wyjętego z rękopisma Pallasa, 
ciepłomierz którego używał, takićj być miał objętości, iż 
trudno pojąć jakim sposobem gałkę jego, do ciała tak dro- 
bnych zwierząt wprowadzić był w stanie. Również i to 
nie uszło uwagi Treviranusa, iż wszystkie te postrze- 
żenia, wyższy stopień ciepła wykazują w rybach, niż w wo- 
dzie która je otacza; gdy tymczasem, jeżeliby własne cie- 
pło posiadały, ciepłota ich wśród gorąca zewnętrznego niż- 
szą być powinna. Że jednak tak jest w istocie, widzi- 
my zpostrzeżeń Audiraca, który wrybach wód gorących 
pod Barrege, znajdował statecznie niższy stopień ciepła. 
Ben: Moseley znalazł żołądek i każdą inną część stokfi- 
szów, nierównie zimnićjszą od wody, w którćj je poławia- 
no. Czytamy prócz tego w Rudolphim, iż ciepłomierz 
w pobliżu Nowćj-Ziemi , włożony w żołądek żyjącego stok- 
fisza, wydobyty wpół godziny, wskazywał 540, wtenczas, 
gdy inny w powietrzu okazywał 11°; w innym razie opadł 
ciepłomierz w żołądku stokfisza żyjącego do 2°, gdy inny 
w morzu zanurzony, pokazywał 4—50. 

Względem gadów i płazów, badania J. Davyego, 
Wilforda, Tiedemanna, Czermaka, dostatecznie 


90 O CIEPLE JESTESTW 


wykazały: iż właściwe im ciepło wraz z zewnętrzną cie- 
płotą opada do pewnego kresu, przewyższając ją zawsze о 
10; iż ciepło to, również wzrasta ze wzrostem ciepła ze- 
wnętrznego, lecz że znowu do pewnego tylko stopnia wyż- 
szóm bywa od niego, po za tym zaś kresem, niższćm się 
okazuje. We względzie ciepła, gadom i płazom właściwe- 
go, szczególnićj liczne są badania Czermaka i Etting- 
hausena. Różnica między ciepłem tych zwierząt i cie- 
plem środka w którym przebywają, mnićjsza była u nagich, 
niż łuską pokrytych. Tak np. wśród 101 © powietrza, cie- 
plo proteusza wynosiło 140; w 14° dochodziło do 1619; 
wśród 1019 wody, ciepło jego okazywało 1430, W żabie, 
wśród ciepłoty wody 52—619 a powietrza 1059, wznosił 
się ciepłomierz do 759%. Największą w tym względzie ró- 
исе, znalazł Czermak przy badaniu jaszczurek i wę- 
żów. J. Davy, podczas gdy powietrze okazywało 99°, 
znalazł w wężu 2515; gdy w tamtćm było 228, w wężu 
dostrzegł 253. Przeciwnie ciepło żółwia о 1 niemal sto- 
pień niższe było od ciepła powietrza. Według postrzeże- 
nia Tiedemanna, woda która w nocy zamarzła, nie ścięła 
się około żaby w nićj przebywającćj, która przytém oka- 
zywała ciepła przeszło pół stopnia nad 0. Twierdzi prócz 
tego Delaroche, że żaby za pośrednictwem przeziewu , 
zachowują niższe ciepło, wśród zewnętrznego upału. 
Uderzającym jest wysoki stopień ciepła niektórych owa- 
dów, szezególnićj zaś tych, które żyją gromadnie, jako to: 
pszczoły, mrówki i t. d. Najciekawsze w tym względzie 
badania winniśmy Róaumurowi, okoliczność jednakże ta, 
znaną już była Swammerdammowi i Maraldiemu. 
Juch w środku licznie zamieszkałego ula, podczas mrozu 
dochodzącego do —2%0, znalazł --5%. W mrowisku wzno- 
si się ciepłomierz do 16—170, wśród10% ciepła zewnętrzne- 
go; do 19%, gdy to ostatnie wynosil5%. Tenże sam Lwier- 
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dzi, iż u wszystkich owadów, jeżeli licznie się nagroma- 
dzą, znaczne ciepło czuć się daje. Mylności założenia M a- 
raldiego, Brauna, Treviranusa i t. d. jakoby cie- 
pło to wynikało z ruchów zewnętrznych i tarcia, dowiódł 
Réaumur. Jakkolwiek bowiem ruchy ciepło podwyższa- 
ją, źródła jednakże jego nie stanowią. A chociażby owa- 
dy zachowywały się spokojnie, ciepło ich jednak byłoby 
znakomite. Wiadomo prócz tego, jak dalece pszczoły, gzy 
i t. p. niewytrzymałe są na zimno, że jednak z tego po- 
wodu otrętwiałe, w cieple ocucają się na nowo. 

Lubo niektórzy badacze, zwierzętom dotąd wspomina- 
nym, właściwego ciepła nie przyznawali; jednak co do 
ptaków i zwierząt ssących, największa zgodność panuje 
w tym względzie.— Co wszelako mówi się o zwierzętach 
już po urodzeniu, nie może się stosować do ich zarod- 
ków. Jaja ptaków, nabywają ciepła w największćj części 
od matki; same nawet pisklęta, zmianom ciepłoty łatwo 
bardzo ulegają, tak dalece, iż według podania Edwardsa, 
młode wróble w ósmym dniu po wykłuciu wydobyte z gnia- 
zda przy cieple powietrza 1330, nie pokazywały jak 153 0, 
gdy tymczasem ciepło ich w gniaździe wynosiło 28 —28$9. 

Ze również płody zwierząt ssących, ciepło najczęścićj od 
matki otrzymują, dowodzą badania Autenrietha i Schü- 
za. Według tych, płód królika za pomocą powrózka рер- 
kowego iłożyska, jeszcze wzwiązku z matką zostający, je- 
dnakże zewnątrz macicy wydobyty; w tym samym stosun- 
ku tracił swoje ciepło, jak iinne płody tćjże samćj matki 
zupełnie od nićj odłączone i pozabijane uderzeniem o po- 
dłogę. 

Równie prędkie ziębnienie, postrzegać można na- 
wet na wielu noworodkach zwierząt drapićżnych i bezkieł- 
nych, skoro wśród ciepłoty powietrza 8 · 93° od matki 
oddalonemi zostaną ; gdy tymczasem przy nićj SB PR? 
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o 4 lub 13% niższe ciepło okazują. Nader ciekawe jest 
w tym względzie postrzeżenie Edwardsa, że gdy ptaki 
nago wylęgłe, lub zwierzęta ssące ślepo urodzone, zwolna 
tylko wstępują do rzędu zwierząt cieplokrwistych; to prze- 
ciwnie ptaki w pićrzu, lub zwierzęta ssące ze wzrokiem na 
świat przychodzące, zaraz od urodzenia należą do tegoż 
rzędu. 

Wcale jednak inaczćj rzecz się ma z plakami izwierzę- 
tami ssącómi późnićj po porodzie; jak np. z ptakami nago- 
rodnómi w З lub 4 tygodniach, z zwierzętami ssącćmi śle- 
po na świat przychodzącćómi w 14 dniach. Posiadają one 
odtąd bez wyjątku ciepło właściwe, u zwierząt jedynie wśród 
zimy usypiających, niknące w czasie ich otrętwienia; ina- 
czój zaś mimo zmian ciepłoty zewnętrznćj, niemal jedno- 
stajne, jeżeli tylko zmiany te nie przeszły pewnćj granicy, 
po za którą zupełne wprowadzają zamięszanie w gospodar- 
stwo zwierzęce, i wraz z życiem niszczą ciepło jemu wła- 
Ściwe. Zmiany te, stając się mnićj lub więcćj tkliwómi 
dla różnych gatunków, dają powód do ich przenosin okre- 
sowych. 

Stopniem właściwego ciepła, ptaki wszystkie przewyż- 
szają zwierzęta, po tych idą zwierzęta ssące mnićjsze, na- 
stępnie większe i największe. 

Go się tyczy bliższych wtym względzie szczegółów , 
według podania Pallasa: 

Sęp brodaty (vultur barbatus) pokazywał. . 355 9 
Sokoł łomignat (falco ossęfragus). . . . . . 322 
Krogulec (ав) И. НО 1 W 88] 
Sokoł wełniasty (f. łanarius) . . . . . . . . 348. 
Jastrząb (f. palumbarius) ......... 34% 
Капае оа) Ее 1132 
Sowa (зї passerina) =. siere o e% «. . 825. 
Dzięcioł (picus major) «2.2.0... « « « ©.» 815 
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e Е 
Żółna (merops apiaster) . . . «1. 1.1... 32 
Poświerki śnićżne (emberiza nivalis) . . . . 34% 
Gile lovia pyrrhula) podczas wielkiego zimna 334 
Zięba północna (fring: arctica) ...... 358 
Zięba zim: (fr: brumalis) w czasie wielk: mrozu 33$ 
Szczygieł (A carduelie)i. 2 ло. 528 
Wróbel (f. domestica) samica w wilgoci . . 334 
— — samiec w tćjże porze 345 
Czeczotka (f. linaria) samica . . . . . . a. 344 
= — Samiec О т. ш 850 
Czyż (F epinis) =... ММА. 2.0.1. „ 345 
Sikora (paru ајот) x. +. 2434.62 40 240300090) SOE 
Jaskółka (hirundo lagopus) s... ..... 355 


Kozodój (caprimulgus europ:) . 2 2 1 2 2. 543 
Cietrzew (tetrao tetrix) stary samiec . . . . 331 
Рага (f: Јасорио) и. ЭТ: А 27.32 33 
Kuropatwy (t. perdix) . . . os. «+... 888—348 


Bąk (ardea stellams) - УЫ: А79. 0815 
Bekas (scołopax limosa) . . . . . s o e'e . 834 
Czajka (Iringa vanellus) raniona . . . . . . 338 
Biegus bitny (r: pugnac).*... « e e « . . 881 
Ostrygojad (hemalopus ostralegus) . . . . . 323 
Łyska czarna (fulica atra) . . . . ..... ЗЕ 
Nurek uszaty (cołymbus auritus) . . . . . . 338 
Gęś pięknoszyjna (anser pułchricołkis) . . . 338 
Kaczka (anas'acuta): А2 «382092... + Sg 
Komcrany (pełecanus carbo) . . . . . . . . 328 

Ptaki przywykłe do zimna, mogą je znosić w wysokim 
stopniu. Gmelin wtym względzie powiada, że sroki i 
wróble w Jenisejsku, wśród zimna rtęć w ciepłomierzu zamra- 
żającego (—330), martwe na pozor padały, wkrótce je- 
dnak przychodziły do siebie, jeżeli przyniesiono je do mier- 
nie ogrzanego pokoju. Ptaki cieplójszego podniebia, w mnićj- 
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szym zapewnie mrozie wpadłyby w śmierć pozorną. We- 
dług postrzeżeń Delarocha (de la Roche) i Bergera, 
wśród zewnętrznego gorąca, ciepło właściwe ptaków nie 
wznosiło się jak o 4$—339. 

Względem ciepła zwierząt ssących, wiele szczegółów zna- 
leść można w Fizyologii Tiedemanna, z których kilka 
przytaczamy : 

Tchórz (Mustela putorius) pokazywał. . . . 3059 
Gronostaj (M. erminea) . . . 2 «211121. 3255 
Kot pospolity (Felis catus) ......... 303—315 
Pies pospolity (Canis domesticus)... . . . 805—306 
Wilk (GRupuz) 02 у але sobie AGZSĘ. an, 
Mysz domowa (Mus musculus) . . . . . . . 28 —385 
Suseł (Arcłomys citillus) os « 52 2 o. 2 2 31$ 


Wiewiórka pospolita (Sciurus vulgaris). . . 32$ 
Zając pospolity — Szarak (Lepus timidus) . 314 


Swińka morska (Cavia cobaya). ... . . . . 303 

Słoń indyjski (Elephas indicus) . . . . . . 80 
Swinia pospolita (Sus scropha) . . . « «. «. . 32 

Koń pospolity (Equus caballus). . . «. . . . 294 
Koza (барта)... ... . « «vw saw «ә 808-316 
Owea GODE). 111.5 ооа. ааны гу 805-3 
Wół domowy (Bos taurus) , . . « . . . . . 284—805 
Zęborożec (Monodon monoceros). . . . . . 283 
Wieloryb zwyczajny (Balaena mysticetus) . 31% 

U niektórych jednakże z tych zwierząt, naznaczony sto- 
pień ciepła, do pewnych tylko granie ciepłoty zewnętrz- 
néj nie zmiennym się okazuje. Lecz gdy wzmagające się 
zimno przestąpi ten okres, ciepło wewnętrzne opada nie- 
mal odpowiednie zewnętrznym zmianom, same zaś zwie- 
rzęta usypiają, czyli raczćj wpadają w właściwe otrętwie- 
nie. Do tych należą: świszcze, koszatki, skrzeczki, jeże, 
nietoperze, borsuki i poczęści niedźwiedzie. Swiszcz któ- 
ry wśród lata pokazuje blisko 31%, ocucony ze snu zimo- 
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wego i wypędzony z nory przez nalanie zimnćj wody, nie 
przedstawia jak 2119. SŚwiszcze które podczas zimnćj no- 
cy pićrwszych dni czerwcowych, w otrętwienie wpadały, 
następującego jednakże poranku cieplem słonecznóm осасо- 
ne zostały; w początku ocucenia, gdy serce З razy niemal 
na sekundę uderzało, w śród 154% zewnętrznćj ciepłoty, 
własnego ciepła pokazywały tylko 120, Według postrze- 
żeń Jennera, w zimie przy cieple zewnętrznóm 53, wy- 
nosiło ciepło w miednicy strętwiałego jeża 54, na przepo- 
nie 73,. Wśród ciepłoty zewnętrznćj —23, ciepłomierz w 
jamie brzusznćj jeża strętwiałego wskazywał —30. 

Liczne doświadczenia przekonywają, iż zmiana ciepło- 
ty, najwięcćj wpływa na senzimowy tych zwierząt. Pal- 
las wśród lata w łodowni wprawił jeża w otrętwienie, 
Saissy tym samym sposobem, przywiódł do snu jeża i 
koszatkę. Przeciwnie wśród najięższćj zimy ocucają się 
zwierzęta, gdy będą wniesione do ciepła 9—10%. Postrze- 
żeniom tym sprzeciwia się wypadek doświadczeń Czer- 
maka, według których koszatki wśród —-120 w śnie się 
pogrążyły, na wiosnę zaś ocuciły się wśród —-99. Inne 
zaś wśród lata, nawet przy —20, w otrętwienie wprawio- 
némi być nie mogły. Z tego powodu przyczyny snu zimo- 
wego, poszukiwaćby jeszcze należało, w właściwości ukła- 
du nerwowego zwierząt jemu podpadających.— Wśród sa- 
mego snu, zwierzętom tym nie zbywa na cieple właści- 
wćm , które jakkolwiek zmnićjsza się wraz z zewnętrznóm, 
zawsze jednakże jest wyższe prawie o 2%. I owszem gdy 
zewnętrzna ciepłota zniża się pod 0, różnica ta dosyć jest 
znakomitą, jak о tém przekonały koszatki od Czermaka 
do doświadczeń użyte. 

Tenże sam wpływ wywióra zimno poczęści na zwie- 
rzęta zimnokrwiste. Franklin wspomina o wielu rybach, 
które położone na lodzie w oka mgnieniu prawie otrętwia- 
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ły, po kilku jednak godzinach, lub dniach, na nowo wra- 
cały do życia. Pallas powiada że karasie w jeziorach 
sybirskich, które w zimie do dna zamarzają, na wiosnę 
po odwilży wracają do życia; przytacza oraz postrzeżenia 
Bella, któremu raz karpiki chińskie przed oknem w wo- 
dzie trzymane zamarzły, lecz chociaż stężałe i nierucho- 
me, wszystkie jednak odżyły na nowo. Między gadami, 
znachodzimy nietylko zimowe, ale nawet i letnie uspienie. 
Pomiędzy bezkręgowómi, przynajmnićj owadom i mięcza- 
kom, zimnćj i umiarkowanćj strefy, snu zimowego zaprze- 
czyć nie można. 

Nie z taką jednak wytrwałością jak przeciw zimnu, cie- 
pło zwierząt ssących opićra się upałowi zewnętrznemu. 
Najwięcćj w tym względzie doświadczeń winniśmy D un- 
tzemu. Powiada ten pisarz, że wśród gorąca zwiększa- 
nego od 134 aż do 400, w przeciągu 21—91 godziny, 6 
psów padło nieżywych. Inny pies padł nieżywy w prze- 
ciągu ЗІ godz: wśród gorąca, z początku zaraz wynoszą- 
cego 5030. U jednego z psów przez Duntzego do do- 
świadczeń użytych, ciepło wynosiło 3430 wśród wspomnio-. 
nego gorąca.— Jakkolwiek jednak z postępem ciepła ze- 
wnętrznego wzrasta również ciepło własne zwierząt ssą- 
cych; przybywanie to wszelako bynajmnićj nie jest odpo- 
wiednie, jak о tém przekonali się de la Roche i Berger 
w swych doświadczeniach z królikami, podczas zewnętrzne- 
go ciepła 40—72°. 

Со jednak wśród wzmagającego się upału na uwagę 
zasługuje, to jest wpadanie w sen podobny do zimowego. 
Z pomiędzy zwierząt ssących, okoliczność ta w jednym 
tylko rodzaju dotąd dostrzeżoną została. Rodzajem tym 
jest kretojeż (eenteles), przebywający na wyspie Mada- 
gaskar 1 wśród największych upałów, według świadectwa 
Bruguitra w ciągły sen wpadający. — Częścićj jednak- 
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że postrzegać się to daje pomiędzy gadami gorące podnie- 
bia zamieszkującómi. W tym względzie Humboldt z swój 
podróży udzielił wiele nader ciekawych postrzeżeń. 

Ciepło ciała Zudzkiego, wprawdzie ciepłu ptaków sto- 
pniem nie zrównywa, lecz natomiast odznacza się najwięk- 
szą wytrwałością. Według najtroskliwszych doświadczeń 
Martina, Brauna, Huntera, Rudolphiego it. d. 
ciepło to wynosi 29—2910. Różnice we względzie osobnictwa 
organizmów i rozmaitości narzędzi w témże samém ciele, 
są bardzo małe. Lecz w płodach w 7 miesiącu urodzonych, 
mimo starannego rozgrzewania, brzuch ciągle bywa chło- 
dny, również zimne odnogi, grzbiet tylko nieco cieplćjszy. 
Czulszym jest na zmiany ciepła zewnętrznego organizm 
noworodka, a statystyczne badania Edwardsa zdają się 
wykazywać, iż nieoceniony dotąd przyzwoity stosunek ze- 
wnętrznćj i wewnętrznćj niemowląt ciepłoty, staje się po- 
wodem ich wielkićj śmiertelności. Według postrzeżeń te- 
goż, Śmiertelność dzieci aż do końca trzeciego miesiąca , 
nierównie większa jest w zimie, niż w lecie; począwszy 
zaś od roku drugiego, rzecz się ma odwrotnie. Z tego 
powodu zwraca Edwards uwagę na częstą przyczynę 
śmierci, jaka wynika z zanoszenia niemowląt w celu ochrzcze- 
nia do kościoła. О szkodliwości ztąd powstającćj dawno 
już napominał Frank w dziele o Policyi lekarskićj, twier- 
dzenie swoje popierając zdaniem Zevianiego który jak- 
kolwiek Włoch, a zatóm mieszkaniec nierównie cieplćj- 
szćj okolicy ; miał wszelako sposobność przekonania się o 
szkodliwym wpływie podobnie nieostroźnego wystawiania 
dzieci na zimno. Według Autenrietha ciepło człowie- 
ka zdrowego w czasie snu mnićjsze jest о 2° niż w czasie 
czuwania. Ubytek ciepła w czasie snu Martine i Hunter 
cenią do $ . W ogólności w tę porę, władza zachowywa- 
nia bez zmiany właściwćj ciepłoty, znacznie się umnićj- 
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sza. Człowiek natenczas nie tylko więcćj podlega zazię- 
bieniom, lecz nawet ciepło zewnętrzne więcćj go rozgrze- 
wa, sprawia czerwoność i nabrzękłość twarzy, ciężkość 
głowy, ociężałość. Z rana ciepło się powiększa, około wie- 
стога staje się jeszcze moenićjszćm, dopóki z nadchodzącym 
snem na nowo ubywać nie zacznie. Części wewnętrzne 
zwykle okazują się cieplćjszćmi od powierzchni ciała. Dla 
tego krew z żyły upuszczona, lub odbywane rozcieki , czu- 
cie ciepła wiskórze pobudzają. Różnica ta między ciepłem 
wewnętrznych i zewnętrznych części wynosi 55%. Według 
podania Davyego gdy ciepłomierz pod pachami, pokazy- 
wał 2939, w pachwinach było natenczas 2829, w udach 273°, 
przedudziach 274*, w stopach 252—265 9. Wreszcie twier- 
dzi Lenhossek że większe jest ciepło w brzuchu zwłaszcza 
w okolicy żołądka, aniżeli w piersiach. Większe w ogólności 
w tych częściach ,, w których wznosi się stopień żywotno- 
ści п. р. w częściach zadrażnionych, zapalonych i t. d. 


Że zaś człowiek największą odznacza się wytrwałością 
w zachowywaniu ciepła własnego, i mocnićj niż wszystkie 
zwierzęta opićra się zmianom zewnętrznćj ciepłoty; to sa- 
mo przekonywa, że do każdćj strefy przyzwyczaić się, 
i w gorących równie jak mroźnych okolicach przemieszki- 
wać może. Zmiana jakićj ztego powodu ciepło jego ule- 
ga, wynosi tylko kilka stopni, a objawione niegdyś przez 
Boerhaavego twierdzenie, jakoby człowiek i zwierzęta 
ciepłokrwiste nie mogły znośić większego ciepła niż ich 
własne; już dawno za błędne uznanćm zostało. Ellis 
znalazł w Georgii w najgorętszćj części swego ciała tylko 
28380, gdy tymczasem ciepłomierz w powietrzu stale poka- 
zywał 3240, Właśne ciepło Franklina wynosiło tylko 
284° wśród gorąca zewnętrznego 3059 — W czasie poró- 
wnania dnia z nocą jesiennego według podania Costaza 
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w Nubii wskazywał ciepłomierz 350, opadał jednakże 030 
gdy był trzymany pod pachą. Adanson w podróży swój 
na Senegalu doświadczał bez uszczerbku gorąca, dochodzą- 
cego w kajucie w południe do 40 i 45%, w nocy do 30 i 
320, Kapitan Tuckey znosił podobne gorąco na morzu 
czerwonćm, ciepłomierz o północy nie wskazywał nigdy 
mnićj jak 275%, przy wschodzie słońca przynajmnićj 32, 
w południe 3550. 


Z łatwością również znos człowiek gorąco sztuczne, 
wyższe od ciepła własnego. Najciekawsze w tym wzglę- 
dzie są doświadczenia Fordycego, Blagdena, Banksa 
i Solandera. Fordyce, trzy pokoje sobie przyległe, 
przez nastrzykiwanie wody na rozgrzane w podłodze u- 
mieszczone rury, rozgrzał do tego stopnia, iż w pióra 
ciepłomierz pokazywał od 34% do 8950, w drugim od 235 
do 257°, w trzecim zaś ciepło było pomierne. Poczém z 
ostatniego w samćj tylko koszuli przeszedł do pićrwszego 
i bawił tamże w mićjscu najchłodnićjszćm 10, w najgoręt- 
szém 20 minut. W drugim pokoju pocić się już zaczął w 
pićrwszym płynęła woda z całego ciała i tu właśnie cie- 
płomierz pod językiem i w ręku pokazywał 305°. Nie wy- 
żćj podniosło się ciepło jego gdy pićrwszy pokój był roz- 
grzany aż do 435° i gdy tamże bawił minut 15. W 4ém 
doświadczeniu wygrzano izbę bez pary, jedynie za pomocą 
pieca, od stopnia wrzenia wody aż do 10139, i na tak nie-=* 
zwykłe gorąco, prócz Fordycego wystawił się Blagden; ph 
Banks i Solander, nie bawiąc jednak dłużćj nad 12 mi- ‚ч 
nut. Wszyscy oblali się potem, a a ciała u Blagdęs ` 
na wśród gorąca 59%, pozostało w 2939. — Gregoria 
przy doświadczeniach robionych z,sobą i kilku przyjaciołmi ` і 
w łaźni parowćj w Berlinie, widział, że wśród gorąca 40- b 
500, ciepło ich własne podniosło się о 23—339. 


га 
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Również nieznacznie w chorobach zmienia się ciepło cia- 
ła ludzkiego, wyłączywszy tulaj wszelako przypadki śmier- 
ci pozornćj. Hunter uważał w czasie operacyi prze- 
pukliny wodnćj błony pachwowćj 260°, nazajutrz gdy nastą. 
piło zapalenie 295°. Woda po raz 7my wytoczona zbrzu- 
cha osoby, wodną puchlinę cierpiącćj, okazywała 306°, po 
12lu dniach gdy 8шу raz wykonywano przekłócie, ciepło 
jéj wynosiło 32°. Home w zimnicach (febr: intermitt:) 
uważał podczas samego zimna 329, w czasie potów zaś, 
zniżyło się ciepło do 291°. Najwyższy stopień jaki tylko 
widział w gorączce, nie przechodził 33$*, a w tenczas dla 
niego samego nieznośnćm było gorąco chorego. Thom- 
son mniema, że gorąco części zapalonćj, nigdy nie bywa 
większe od ciepła krwi w sercu, te zaś wynosi zwykle 
w stanie zdrowia 80% °, wszelako podwyższa się w choro- 
bach do 32 a nawet 388°. Currie uważał, iż ро upu- 
szczeniu krwi ciepłomierz trzymany w ręku i wskazujący 
315 °, z początku zwolna, późnićj zaś szybko opadł aż do 
262°; gdy zaś przy tém sam Currie zemdlał nagłe u- 
czuwszy ziębnienie , pomocnik natenczas dostrzegł na cie- 
płomierzu zostającym jeszcze w jego ręku 226°. W cho- 
lerze azyatyckićj, ciepło w ustach zniża się do 219. 


, 
В. Zródła ciepła organicznego. 


Jakkolwiek zbyt ogólnóm zdawać nam się może najda- 
wnićjsze twierdzenie: iż ciepło podobnie jak dusza, wro- 
dzoném jest w organizmach (calidum innatum); wszelako 
bliższe wejźrzenie w rzecz tę nader ciekawą, niemylnie 
przekonywa, iż życie i różne zmiany na których zależy 
w różnych żywocinach, stanowią jego źródło ostateczne. — 
Z lego zarazem poprzednio już wnasić można о mylności 
zdania tych, którzy ciepło żywotne wyprowadzali z jednćj 
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lub drugićj wyłącznie organicznćj czynności. Jakkolwiek 
bowiem każdemu ztych twierdzeń, w znacznćj części słu- 
szności zaprzeczyć nie można, to jednak nie szczególne i 
pojedyncze tylko, lecz wiele razem, a nawet powiedzieć 
można wszystkie na których polega życie czynności orga- 
niczne, mnićjszy lub większy mają udział w wytwarzaniu 
ciepła; jak to jaśnićj się wykaże w szczegółowym rozbiorze. 

Wyższa ciepłota krwi tęinowćj od żylnćj , oddawna już 
skłaniała badaczów do poszukiwania źródła ciepła w miej- 
scu, wktórćm odbywa się takowa krwi przemiana; to jest 
w płucach w czasie oddychania. Według prawdopodobnego 
przypuszczenia Lavoisiera i Laplaea, kwasoród powie- 
trza wziewanego łączy się w części z węglem, w części 
zwodorodem krwi, tworząc z pićrwszym kwas węglowy, 
z drugim wodę w postaci pary. Połączenia temu, towarzy- 
szy wywiązywanie się ciepła, które następnie krew tętno- 
wa roznosi po całém ciele, a tym sposobem oddychanie 
staje się najważnićjszćm źródłem ciepła. Z tego wytłoma- 
czyć można: dla czego w zarodku nie odznacza się jeszcze 
ciepło właściwe, czemu chorujący na sinicę (cyanosis), 
w których przemiana krwi w oddychaniu z powodu różnych 
wad narzędzi krążenia, doznaje przeszkody, o kilka sto- 
pni niekiedy niższe ciepło okazują; czemu zwierzęta zimno- 
krwiste, w których pewna tylko część krwi ukwaszeniu 
ulega, lub które oddychają w wodzie, bardzo nieznaczne 
posiadają ciepło właściwe. Ztąd wreszcie najwyższy sto- 
pień ciepła u ptaków; potćm u mniejszych, następnie u wię- 
kszych zwierząt ssących i u człowieka. Okoliczności te 
tak są widoczne, iż wszelkie twierdzenia zaprzeczające 
oddychaniu najważnićjzego wpływu w wytwarzaniu ciepła, 
słusznie uważać można za mylne i bezzasadne.— Mało 
nam na tém zależy, czyli wspomnione połączenie kwaso- 
rodu z węglem i wodorodem, dzieje się sposobem powyżćj 
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opisanym, czyli 162 kwasoród powietrza, dopićro w drodze 
krążenia łączy się zwęglem i tworzy kwas węglowy obe- 
спу już wkrwi do płuc dochodzącćj; dosyć, że połączenie 
to staje się ważnćm żródłem ciepła żywolnego. 

Jakkolwiek jednak rzecz ta nie zdaje się ulegać wątpli- 
wości, wszelako doświadczenia robione przez Despretza 
okazały, iż oddychanie, ciepła zwierzęcego nigdy nie po- 
dniosło wyżćj, jak o 44, że więc najmnićj 1, część ciepła 
całkowitego, zinnego źródła pochodzić musi. — Dulong 
wprowadzał różne zwierzęta tak ssące jako i ptaki do na- 
czynia, w któróm równie można było oznaczać zmiany po- 
wietrza wynikłe z oddychania, jako tóż ilość tamże powsta- 
łych tworów; jak niemnićj uważać zarazem odpowiedni 
w każdym przypadku ubytek ciepła. Badacz ten przekonał 
się tym sposobem, że wszystkie zwierzęta więcćj spożyły 
kwasorodu, aniżeli do utworzenia kwasu węglowego potrze- 
baby było. Pozostała ta część kwasorodu wynosiła u zwie- 
rząt roślino-żćrnych tz, u mięsożćrnych najmnićj 4, naj- 
więcćj 1 spożytćj jego ilości. Jeżeli więc przypuścimy, że 
kwasoród przez utworzenie w czasie oddychania kwasu wę- 
glowego, równe wydaje ciepło, jak taż sama ilość kwasu 
węglowego, otrzymana przez spalenie węgla w kwasoro- 
dzie; natenczas tą drogą nie mogłoby się więcćj wywiązy- 
wać ciepła, jak u roślino-żernych „7, u mięsożćrnych 579. 
Jeżeli dalćj przypuścimy, że pozostała część kwasorodu u- 
żytą zostaje do utworzenia wody, i że przytćm tyle wy- 
wiązuje się ciepła, ile wydaje woda wrównćj ilości otrzy- 
mana przez spalenie kwasoredu z wodorodem; natenczas 
ciepło powstałe spólnie z połączenia kwasorodu z węglem i 
wodorodem, wynosić będzie 15,—$457, ciepła, w równym 
czasie u mięso-żćrnych i roślino-żćrnych wytwarzanego. 
А zatćm w przecięciu wynikałoby zoddychania $—$ ciepła 
zwierzęcego. 
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Z tego wszystkiego okazuje się, że prócz oddychania , 
inne jeszcze być muszą Źródła ciepła żywotnego. Niektó- 
rzy jak Walther i Paris, głównćj przyczyny tego zja- 
wiska poszukiwali, w mnićjszćj pojemności ciepła istot zkrwi 
wydzielanych od samćjże krwi, sądząc, iż tym sposobem 
wśród ich odłączania, cieplik się uwalnia. Jednakże ró- 
żnieę tćj pojemności nawet między krwią i wodą, zaledwie 
jakąś wykryć mógł Davy, jakrównie nie znalazł jéj Nas- 
se między krwią a wydzielinami (humores seereti). Zte- 
go więc źródła, zbyt tylko mała część ciepła zwierzęcego 
wynikać może. Toż samo rozumieć należy o pokarmach, 
w czasie ich trawienia. Lecz nierównie więcćj zasługuje 
na uwagę odżywianie, o ile przytóm pewne części przy- 
swajają się i tężeją, azatćm uwalniają ukryty w sobie cie- 
plik. Że jednak źródło to liczyć należy do poślednićjszych, 
służyć może za dowód, że trawienie iprzyswajanie równćj 
jest mocy u wielu zwierząt zimno jako i ciepło-krwistych, 
że jednak wich ciepłocie tak wielka zachodzi różnica. Gą- 
sienica, która tyle trawi, jest zimna; gdy przeciwnie sam 
motyl, w którym wszystko niemal sciąga się do ruchu, po- 
siada ciepło w stopniu wysokim. Mocne odżywianie odbywa 
się w płodzie, mimo to jednak, ciepło wcale lemu nie od- 
powiada, iowszem stopień jego wzrasta w miarę, jak czyn- 
ności chemiczne stosunkowo ubywają, a natomiast ogół ży- 
cia, mianowicie w obrębie czucia, więcćj się udoskonala. 

Prócz tego każde poruszenie, każde drgnienie mięs, każ- 
da zmiana nerwów połączona jest z działaniem elektrycz- 
nóm i według wszelkiego podobieństwa, tą również drogą 
wydobywa się cokolwiek ciepła. Wpływ nerwów w tym 
względzie z tego już staje się oczywistym, iż pod jego 
stérem odbywają się wszystkie czynności w organizmie. 
Wpływ ten widocznie okazały doświadczenia Brodiego, 
Chaussata i innych. Elliot i Home uważali, iż zmnićj- 
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szało się ciepło w członku, po przecięciu tamże dochodzą- 
cego nerwu. Jednozgodnie twierdzą to wszyscy о prze- 
cięciu nerwu płucno-żołądkowego (vagus). W ostatnim 
przypadku zmianę ciepłoty widzieć można na ciepłomierzu; 
w poprzednim zmiana ta, uczutą tylko być może od oso- 
by którćj nerw przecięto. Earle w ręce porażonćj zna- 
lazł 16$*, w drugićj zaś zdrowćj 265%. Brodie w zwie- 
rzętach, którym ucięto głowę, lub przecięto rdzeń podłu- 
żny, lub którym mózg zniszczono , albo je wreszcie otrulo 
trucizną Worara, a w których sztucznie zapomocą wdyma- 
nia powietrza utrzymywano oddychanie, uważał, iż pomi- 
mo nieprzerwanego krążenia i przemiany krwi w płucach, 
bynajmnićj nie wywiązywało się ciepło, i że owszem przy 
takićm oddychaniu zwierzęta prędzćj stygnęły. Przeciwnie 
jednak twierdzi Hale i Legallois, a nawet Еттегі 
przy powtarzaniu doświadczeń Brodiego, w przeciągu 74 
minut, widział tylko zmianę ciepła o 3%R. Wilson Phi- 
lipp przekonał się, że zbyt częste sztuczne oddychanie 
prędko oziębia, gdy tymczasem przyzwoicie umiarkowane 
stygnienie opaźnia. Mimo to jednak, Chaussat popićra 
postrzeżenia Brodiego, utrzymując zarazem że piersi nie- 
równie mnićjszy mają udział w tworzeulu ciepła, niż brzuch 
zaopatrzony licznómi nerwami. 

Wszystko to dowodzi oczywiście, ze oprócz płuc, 
wpływ nerwów wielki ma udział w powstawaniu zwierzę- 
cego ciepła. Z tém również zgadza się berzeliusz, i 
owszem wiele zatćm przemawia okoliczność, mianowicie: 
prędkie i chwilowe podwyższenie ciepła w czasie pobudza- 
nia nerwów; ogólne rozgrzanie się aż do wydobycia połów, 
wśród niektórych uniesień inamięlności; nagłe zmnićjszenie 
ciepłoty, przy poruszeniach umysłu stłumiających; mnićj- 
szy stopień ciepła w czasie snu, gdy mózg w spoczynku 
zostaje; wyjąwszy marzenia; wśród których częstokroć 
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podwyższa się ciepło i okwity pot zrasza całe ciało. — 
Lubo w przytoczonych przypadkach, wpływ nerwów na 
zmianę ciepła zwierzęcego, daje się wytłómaczyć pośrednio, 
przez zmianę ruchu serca i powiększony, lub zmnićjszony 
napływ krwi, zawsze jednak jest oczywisty i zaprze- 
czonym być nie może. 

Ci wszakże, którzy źródła ciepła poszukiwali jedynie w 
układzie nerwowym, w równy błąd wpadali z tymi, którzy 
tak twierdzili o jakićj bądź czynności wyłącznie. Nićmasz 
bowiem żadnego stosunku między tym układem, a stopniem 
ciepła w szeregu zwierząt. Człowiek w tym przypadku, 
u którego układ nerwów najwięcćj jest udoskonalony, naj- 
większe ciepło posiadać powinien. Tak okwity w nerwy 
narząd elektryczny ryb, w czasie samych uderzeń, nie о- 
kazuje się cieplejszym od reszty ciała. Z resztą ponie- 
waż roślinom zupełnie nie dostaje układu nerwowego, ża- 
dna przeto roślina właściwego ciepła wytwarzaćby nie po- 
winna, gdyby nerwy zjawiska tego jedyną były przyczyną: 
co wszelako inaczćj wykazały postrzeżenia. 

Z tego wszystkiego okazuje się, że źródła ciepła żywo- 
tnego, nie w jednćj tylko czynności poszukiwać należy, 
lecz że takowe wywiązuje się przy wszystkich działaniach 
organicznych. Przyjmowanie pokarmów, przyswajanie ta- 
kowych za pomocą trawienia i oddychania , krążenie so- 
ków, odżywianie i wydzielanie, przemiana materyi życiu 
towarzysząca, jak niemnićj nerwy pod których wpływem to 
wszystko się odbywa, mają niesprzecznie udział w ууч 
twarzaniu ciepła. Jakkolwiek jednak najbliższa przyczy- 
na ciepła, odnosi się do wielu i nader rozmaitych w or- 
ganizmie czynności, wszelako powód ostateczny wynikać 
musi z pewnćj ostatecznćj siły, która jako wyższa jedność, 
wszystkie dotąd wspominane działania w sobie mieści i je- 
dnoczy, a tą wyższą jednością, jest wyobrażenie życia, 
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tą siłą, siła żywotna. Jak więc każde objawienie w orga- 
nizmie, tak wywiązywanie się ciepła, prostym jest wypad- 
kiem życia i wzrasta wraz z wzrostem jego inatężeniem. 
Ptaki i zwierzęta ssące, które najczęścićj pokarm biorą, 
najprędzćj go trawią, prócz tego najwięcćj potrze- 
рија kwasorodu, najwięcćj wydzielają kwasu węglowe- 
go, w których najszybcćj i najmocnićj odbywa się krąże- 
nie soków , które w swych ruchach największą okazują wy- 
trwałość, w których dostrzegamy najśilnićjszą czynność ukła- 
du nerwowego, które w największćj ilości soki rozmaite 
wydzielają, słowem, w których wszystkie objawienia dowo- 
dzą najżywszćj i najsporszćj przemiany materyi; najwyż- 
szy stopień ciepła posiadają i najobojętnićj zachowują się 
względem ciepłoty zewnętrznćj. Gady, płazy, ryby, owa- 
dy, mięczaki, robaki których budowa mnićj jest złożona, 
życie ich w objawieniach czynności swoich mnićjszą przed- 
stawia rozmaitość, w których powyżćj przytoczone działa- 
nia żywotne, zmniejszćm odbywają się natężeniem; niż- 
szy stopień ciepła okazują, stosunek ich ciepłoty więcćj 
jest zmienny i więcćj zależny od zewnętrznćj. Dla tćj sa- 
méj przyczyny, ponieważ rośliny nie zdają się doświad- 
слаб ciąglćj przemiany w częściach stałych, wynikłćj z czyn- 
ności wewnętrznćj, jak się to dzieje w ciele zwierzęcćm, 
ponieważ nieodbywają ruchów dowolnych i pozbawione są 
wpływu nerwowego, słowem, ponieważ nierównie niższy 
jest stopień ich żywotności; tém samém ich ciepło nieró- 
wnie jest mniejsze od zwierzęcego i niewielu tylko sto- 
pniami przewyższa ciepłotę zewnętrzną. Im płód bliższy 
swego dojrzenia, im życie jego doskonalsze, {бш wyraż- 
nićjsze pokazuje ciepło. Życie w zupełności rozkwitłe, od- 
znacza się ciepłem najwyższćm, ubywanie jego w starości 
ubytek ciepła za sobą pociąga. Kuli się przeto starzec, 
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lubi ciepłe odzienie, sprzyja mu lato, a z ciągiem mrożnćj 
zimy najczęścićj gaśnie jego Życie. 


C. Bliższe pomoce i przyczyny wytrwałości 
ciepła żywotnego. 


Zpowyżćj przytoczonych postrzeżeń, widzieć można 
zadziwiającą zaiste wytrwałość ciepła wyższych gro- 
mad zwierząt i człowieka, mimo różnych zmian ciepłoty 
zewnętrznój. Wytrwanie to zależy w części od nieprzer- 
wanćj czynności narzędzi, za pośrednictwem których wy- 
wiązuje się ciepło, w części od szczególnych środków po- 
moeniczych, jakie powstają w organizmie w skutku samych- 
że zmian ciepła zewnętrznego, а które tém są skutecznićj- 
sze, im większa jest moc życia; ztądto powstaje, że 
ludzie zdrowi, łatwićj znoszą upał izimno, niż słabi i cho- 
rowici. 

Zbyteczne gorąco zmnićjsza wytwarzanie organiczne, 
zbyt rozpręża powietrze і Ша tego o wiele zniża czynność 
oddychania, atóm samćm tamuje poczęści źródła z których 
ciepło wywiązuje się bezpośrednio. Rzeczywista atoli ul- 
ga i zmnićjszenie gorąca następuje w chwili, gdy, ciało 
pocić się zaczyna; chłodzi bowiem każde parowanie. U- 
ważał to Blagden w czasie wielkiego gorąca przy doświad- 
czeniach powyżćj opisanych, mimo to sądził, iż dla wy- 
Потастепіа jakim sposobem człowiek znosić może, tak wiel- 
kie niekiedy gorąco zewnętrzne, przypuścić należy wła- 
ściwą siłę chłodzącą. Przypuszczenie jednakże to całkiem 
byłoby zbyteczne; dostatecznie bowiem przekonywają po- 
strzeżenia Martina, że pot zmnićjsza ciepło zwierzęce. 
Toż samo stwierdza codzienne doświadczenie. Przyczy- 
ny łatwićjszego wytrwania wśród wielkiego upału Murzy- 
nów niż Europejczyków, Currie poszukuje wich pocie 
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mazistym, nie tak prędko ulatującym а jednak skórę zwil- 
‚ żającym. Wilgotny nos psów, zawsze bywa zimny w 
dotknieniu. 

Zimno przeciwne sprawia skutki w organizmie, zmnićj- 
sza moc życia w częściach powierzchownych, а іёт sa- 
móm w skutku przeciwieństwa moc takową podwyższa w 
narzędziach środkowych, zkąd zarazem okwitsze pochodzi 
wywiązywanie ciepła. Prócz tego skupia i zgęszcza po- 
wietrze, przez co drogą oddychania większa dochodzi do 
płuc ilość kwasorodu, zmnićjsza przezićw skórny tyle 
wpływający na ochłodzenie ciała. Stan przeto taki długo 
znosić się daje, osobliwie jeżeli ruch ciała, nie dopuszcza 
zbytecznego napływu krwi do narzędzi środkowych, skąd 
inne powstaćby mogło niebespieczeństwo. 

U zwierząt widzimy mnóstwo środków zaradczych, 
przeciw nieprzyjaznemu wpływowi zimna. (Część pewna 
tychże opuszcza okolice w którychby wśród zimy nie zna- 
lazła potrzebnego dla siebie pożywienia, lub gdzie zbyte- 
czna ostrość podniebia zimować im nie dozwala. Inne ochra- 
nia od zimna gruba warstwa lłuszczu i mocne powłoki; in- 
ne zaś jak się wyżćj mówiło, wpadają w pewien rodzaj 
otrętwienia, czyli sen zimowy. Ta ostatnia ochrona służy 
niektórym również przeciw wielkim upałom, dowodząc tym 
sposobem podobieństwa między wpływem wysokiego zim- 
na i gorąca. 

Dr J. Majer. 


О CHOROBACH 


WŁAŚCIWYCH ROZMAITYM NARODOM KULI ZIEMSKIEJ, 


Chorobami swojskićmi (morbi endemici) te nazywamy 
cierpienia, które w szczególności jeden dotykają naród, a 
to albo z powodu osobliwych własności ziemi czyli kraju 
przezeń zamieszkanego, albo z przyczyny pokarmów, przez 
niektóre ludy wyłącznie używanych; z przymiotów różnych 
powietrza; ze zwyczajów wreszcie mnićj lub więcéj szko- 
dliwych i z innych pobudek często mało znanych, a jednak 
utrzymujących skłonności chorobowe. Choroby swojskie 
pozostają w pewnych tylko narodach, gdy tymczasem cho- 
гору łożne (morbi epidemict) są przybyszami z innych kra- 
jów, i najezęścićj szerzą się przez zarazę. Choroby wy- 
padkowe (morbi sporadici) są niejako rozsiane, nagabują 
niektóre tylko osobniki (220 ойна) a nie należą wcale do 
panujących w okolicy. 

Lubo własność powietrza, żywności, wody i wiele in- 
nych okoliczności mićjscowych , każdemu krajowi właści- 
wych, zdają się być dostatecznómi do wyjaśnienia początku 
większćj części chorób swojskich , istnieją jednak choroby 
krajowe, wynikające z przyczyn bardzićj utajonych, albo 
ze zbiegu kilku wpływów nieprzyjaznych, jak np. kołtun 
w Polsce, ołysienie, padaczka (1) (epilepsia), pospolite bar- 


(1) Nazwiska chorób użyte w piśmie ninićjszćm, wszystkie nie- 


mał wyjęte są z dzieł dawnych polskich lekarzy. 
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dzo na wyspach greckich; pląsy S. Gwidona (chorea S. 
Viti) ipajęczyca (laranlismus) we Włoszech południowych. 
Trudno zaiste wskazać przyczynę, czemu psy w Meksyku 
i w Manilli nigdy nie dostają wścieklizny, chociaż się to 
zdarza na pobrzeżu Koromandelskićm,fnie zbyt od ostatnićj 
odległóm; czemu pomor (pestis) nigdy się nie posuwa z 
Egiptu ku Indyom wschodnim, a nadewszystko do Tonkinu 
i Chin, dążąc przeciwnie na zachód; czemu mieszkańcy Pe- 
tersburga i wysp Feroejskich, pićrwsi prawie, drudzy zu- 
pełnie wolni są od zimnie (febres intermillenies), a Szko- 
towie wcale nie znają czwartaczek; chyba żebyśmy przy- 
czyny tak szczególnego zjawiska, poszukiwali w suchości i 
świóżości powietrza tamtych okolic. 

Przekonano się, iż podniebie (cłima) zmienione przez 
uprawę ziemi, zrządza odmianę w chorobach miejscowych; 
i tak, od czasu wycięcia odwiecznych lasów Pensylwanii, 
gorączki zapalne, poprzednio bardzo tam pospolite, znikły 
zupełnie, ustępując mićjsca zimnicom żółciowym. Podobnież 
podniebie kraju Gallów i Germanów , najeżonych niegdyś 
gęstómi lasami, nierównie podówczas; zimnićjsze i wilgo- 
tnićjsze, przytćm życie owych narodów koczownicze, bar- 
dzo zbliżone do pierwiastkowćj dzikości, sprowadzało cier- 
pienia swojskie wcale odmienne od tych, jakie dziś tamże 
spostrzegać się dają. 

Jestto uwaga ogólna i bez żadnego wyjątku, że we 
wszystkich okolicach bagnistych, gdzie wody stójące zara- 
żają powietrze wyzićwami smrodliwómi, szezególnićj gaz 
wodorodny węglowy, ulatujący zmoczar, daje początek zi- 
mnicom, przed wszystkićm trzeciaczkom i czwartaczkom, 
mnićj lub więcćj uporczywym. Wszakże choroby te, nie 
zawsze równóm zagrażają niebezpieczeństwem; zależy to 
powiększćj części od ciepła, właściwego podniebiu lub po- 
rze roku. Ztądto owe trzeciaczki, na wiosnę zazwyczaj 
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bywają łagodne, stają się ciągłómi z początkiem lata, około 
nocorówni jesiennćj przybićrają znamiona chorób złośliwych; 
wreszcie ku zimie, jak to wzorowo wykazał Lancisi, 
tracąc na mocy, stają się przeciągłóćmi (chronicznćmi). Po- 
dobnież choroba, która pod zimnóm niebem Amsterdamu, 
jest tylko prostą trzeciaczką, pod skwarnćm słońcem Bata- 
wii zamićnia się w gorączkę żołądko-jelitną, już przerywa- 
ną, już zwalniającą, a niekiedy w gnilną i wtedy zwykle 
zabójczą. 

Przypisują jeszcze choroby swojskie wpływowi pokarmów 
inapojów. Z tego powodu, wszystkie prawie ludy nadmor- 
skie, żywiące się w większćj części rybami, ulegają choro- 
bom skórnym, osokliwie, jeżeli używają ryb przebywających 
w mule, których mięso zwykle bywa kleiste i odrażającćj 
woni. To dało powód mądremu prawodawcy Żydów, za- 
kazać im pożywać ryby miękkie, niepokryte łuskami. — 
Wszakże niemocy te, zdarzają się nie tylko w spiekłóm 
podniebiu, jak np. na wielowyspiu indyjskićm, w Mindanao, 
na wyspach Maryańskich, Sondyjskich, w Antyllach, ale tóż 
i w krajach zimnićjszych, jak w Hebrydach, w Islandyi, w 
Norwegii i na pobrzeżu baltyckićm. W Fryzii także, w 
Szkocyi, w Irlandyi, w Bretanii niższćj, w Biskai i w ogól- 
ności wszędzie, gdzie ludzie trudnią się rybołowstwem, 
zjawiają się różne osucizny (eranthemata), Świćrzbiące 
liszaje, a nawet trąd. Rzecz nie wątpliwa, że niektóre 
ryby, jak np. żarłoki (squali) i гаје (тај), tudzież mał- 
żowiny (testacea) osobliwie podczas tarcia czyli nerestu, 
sprawiają różne wyrzuty. W morzach indyjskich, słyną 
szczególnićj z tego względu rybojeże (diodon), kolcobrzu- 
chy (tetraodon) iinne ryby skrzelowate. Ма północy sze- 
rzą się te choroby, w skutek zbytecznego używania kawio- · 
ru i innych niezdrowych przyprawin ryb morza Kaspijskie- 
go i rzek Azyiwyższćj. Wszelako uważał Labillardiere, 
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iż mieszkańcy kraju Diemenowego , chociaż rybo-żywni, 
wolni są od chorób skórnych. 

Pokarmy roślinne, sprowadzają także niekiedy cierpie- 
nia miejscowe; tak np. chléb nadzwyczaj gruby i czarny, 
zwany pumpernickel, jakiego używają wieśniacy westfalscy; 
tatarka , jedyne pożywienie biednych Solończyków , spólnie 
z nieochędostwem tychże, staje się przyczyną liszajów ibo- 
leści stawowych; potrawy zaś kleiste, jak pollenta i maka- 
rony Włochów, lemieszka, kasza jaglana, młode kasztany, 
dają powód da zatkań gruczołów, osobliwie, jeźli ludzie 
wyłącznie którąkolwiek z wymienionych istot używają za 
pokarm. Niemnićj używanie win kwaśnych niemieckich, 
pomnaża w niektórych okolicach tego kgaju cierpienia dna- 
we (artrylyczne), morzyska, w czém także nie poślednie 
miejsce trzyma źle urządzony jabłecznik. Przyczynę wrzo- 
dów żrących, które wyniszczają wielu mieszkańców wysp 
morza południowego, wywodzi Forster jedynie z używa- 
nia napojów ostrych, bardzo ulubionych, jakie sobie przy- 
rządzają z korzeni pewnego rodzaju pieprzu. Wozgrzywość 
(polyblennia) i wodnocielność (/eucophlegmatia), nader 
częste unaródów, żyjących nabiałem i mlóczywem, jak 
п. p. we Fryzii, w Żuławach pruskich, w Alpach i win- 
nych okolicach, w bydło zamożnych, wynikają powiększćj 
części ze sposobu życia; chociaż czerwonki (dysenteriae) 
i biegunki, tak zgubne w gorącćm podniebiu zwrotników, 
zwykle u nas, raczćj są skutkiem nadużycia owoców, nie- 
strawności, niekiedy nawet .napojów wyskokowych, niż 
innych wpływów mićjscowych. 

Wogólności przyrodzenie każdćj niemal okolicy właściwe, 
miarkuje ciałotwór człowieka, usposabia go do jednćj lub 
kilku AR alboliteż uwalnia go od niemocy tymże prze- 
ciwnye „lgajdokładnićj wyłożył i udowodnił to. słusznie 
dziś jeszcze wielbiony Hippokrates w swojćm dziele: о 
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powietrzu, wodach i okolicach. Opisuje on w nićm ocięża- 
łych i gnuśnych mieszkańców Kolchidy, niemnićj Sauroma- 
tów, znad morza meotyjskiego, podległych cierpieniom 
odnowy, które odznacza zła cera. Stawia tam pokor- 
nego ilękliwego Azyanina, obok silnego i odważne- 
go Europójczyka, miękkiego i otyłego mieszkańca ży- 
znych dolin, obok wysmukłego i dzielnego górala. Również 
i w naszych czasach uważać się daje, iż w nizinach wil- 
gotnych, które tłoczy powietrze gęste, nieporuszone, nie- 
jako martwe, lub niekiedy tylko przewiewa ciężki i gorą- 
су zachodnik lub półdzieniec (p/umbeus auster nazywa go 
Horacy), tam wraz z wyzićwami niezdrowómi. wzmaga- 
ја się choroby gnilne, osuciny; mdłe ciała doznają zawro- 
tów, głachoty, zapaleń oczu, dychawie (dyspnoea), ka- 
szlu, śpiku (/elhargus) i udaru (apoplexia), tam rymy 
(caiarrhus) i gośćce (gościec rheumatismus) rozszerzają 
swe dotkliwe panowanie. 

Przeciwnie w miejscach wzniesionych, suchych, ku pół- 
nocy posuniętych, gdzie powietrze odświćża zimny siewier 
(aquilo) iwschodzień, panują suchoty pospieszne, krwotoki 
czynne, nadzwyczajna skłonność ku ostrym niemocom, zapa- 
leniom, szczególnićj płuc, i wszelkim chorobom pićrsiowym. 

To dwojakie przyrodzenie ziemi, wywołuje choroby 
swojskie, zupełnie sobie przeciwne. W nizinach bowiem 
wilgotnych i ciepłych, ciała nabićrają wietkości i zwątle- 
nia; żywot bywa miękki, obwisły, wielce usposobiony do 
rozwolnienia, przebieg chorób najczęścićj powolny, prze- 
silenia rzadko zupełne, objawia się zwykle zakażenie so- 
ków (dyscrasta), ciągła prawie słabowitość, smutek, sta- 
rość przedwczesna, zmysłów przytępienie. Okolice zaś wy- 
sokie, suche, zimne i przewićwne sprawiają хе ludz- 
kićm pewną kurczliwość i wytężenie, skąd fochodzi jego 
dzielność i żywość; nadto Ścieśnienie obwodu żywota, wzmo- 
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спіепіе głowy iczęści górnych, większa skłonność do wymio- 
tów niż do biegunki; temu także przypisywałi lekarze fran- 
cuzcy przyczynę, iż wrzody goleniowe prędzćj się goją w 
Montpellier, a rany głowy w Paryżu.— 

Zważywszy te okoliczności, łatwo pojąć, czemu cudzo- 
zieńcy przybywszy do jakiego kraju, wolni są od cierpień, 
nagabających krajowców; albo przeciwnie, dla czego to, 
co poszło w zwyczaj narodu jakiego, nienadwerężający 
zdrowia, ludziom obcym różne sprowadza choroby. Tak 
n. p. woda Sekwany przybyłym do Paryża sprawia czę- 
stokroć biegunkę, nigdy zaś Paryżanom, którzy do nićj 
przywykli. Kretynowie przepaścistych kotlin walezyjskich, 
tracą przynajmnićj w części swą głuptawość, oddychając 
orzeźwiającćm powietrzem wysokich gór sąsiedzkich; gdy 
przeciwnie popędliwy góral nie tak często doznaje krwo- 
toków i chorób ostrych zstępując w doliny ‚ na których 
cięży mgliste powietrze. 

Ztąd tóż pochodzi, że podobnie jak rośliny, nie wszy- 
stkie choroby rozwijają się zarówno we wszystkich kra- 
jach. Tak prosówka (miliaria) bardzo częsta w Norman- 
dyi, zaledwie znana w innych stronach; szkoda (aphthae) 
bardzo zagęszczona w Hollandyi, rzadko się zdarza we 
Włoszech; wąglik (carbuncułus) pospolity we Francyi po- 
łudniowćj, na północy policzony między osobliwości. Z tych 
to przyczyn twierdzić można, iż każden kraj w pewien 
sposób odmienia choroby ludzkie; przeto zapalenie piersi, 
w cale winnym stopniu objawia się w okolicy górzystćj , 
niż w głębokićj dolinie. Dla tego też obrazy jednćj choroby, 
jakie nam przekazali Baglivi, Huxham, Stoll, Pringle, 
Haen, Grant, mimo wszelkićj dokładności, nie zawsze 
są z sobą zgodne; albowiem w każdćm niemal podniebiu taż 
sama niemoc pewnym ulega odmianom. Wszystkie te oko- 
liczności wykazują potrzebę i ważność dobrych miejscopi- 
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sów (topografii) każdego kraju, żeby ocenić przyrodze- 
nie chorób swojskich a nawet przechodowych, które cza- 
sem w jakićj panują okolicy, 
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Nie mam zamiaru, na wzór L, L. Finka iFr. Schnur- 
rera układać ziemiopisu chorób, chcę tylko w krótkości 
wymićnić słabości rozmaite, panujące w różnych narodach 
i nad ich zastanowić się przyczynami. 

Podróżni dawnićjsi nieposiadający dokładnych wiadomo- 
ści nauk lekarskich i przyrodnictwa (phystca), jak Pros- 
рег Alpinus, Kaempfer, Bontius, Pison, Cleghorn, 
Lind, Hillary, Chalmers, Pouppć-Desportes, Ba- 
jon ііппі, nie zupełnie nas oświecili w tćj mierze; jednak- 
że przyznać należy, że wiele dziełami śwómi, przyczynili 
się do rozkrzewienia nauki o chorobach i ich leczeniu w 
różnćm podniebiu.— Rozważanie tćj rozmaitości podniebia i 
jéj wpływu, sprostować i wyjaśnić zdoła niektóre podania 
czasem nazbyt okrćślone i krótkie, w uczonćm dziele 

„Hippokratesa. 

Poczynając od ostatecznych kończyn północy, Lapoń- 
czykowie, idąc za świadectwem Schaeffera i Linnego, 
częstym ulegają zapaleniom płuc, bolom głowy, także za- 
paleniu i zawrzeniu oczu (lippitudo), jako skutkom dymu 
i kurzu, napełniających ich chaty; niemnićj zgorzelinie 
(gangraena) członków z odmrożenia. Mléko renowe i wę- 
dliny sprawiają im często zgagę i srogie morzyska, ро 
których zwykle następuje obfite ślinienie (płyałismus) zwa- 
ne u nich Ulen lub Hotme. Mićwają także wiele czer- 
wiów (enfozoa) i okazują szczególną skłonność do ruchów 
kurczowych. 2 resztą obcy dla nich pomór wschodni, ró- 
żne gorączki ostre, a nawet i zimnice. 
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W Norwegii, w Szwecyi, tudzież w pewnćj części Fin- 
nii, Rossyi, Danii, w Pomorzu. Kurońsku, Inflantach, gó- 
ruje nad innómi gnilec (scorbułus), objawiający się przez 
sine plamy po ciele, nabrzmienie dziąseł, wrzody po go- 
leniach i omdlałość. Nadto uważają tam dosyć często zi- 
mnice, porażenia (parałysis) dnę, (arthritis), puchlinę czy- 
li wodnicę (hydrops), gościec, w miarę tego jak okolica 
mnićj lub więcćj wilgotna i zimna, albowiem najsuchsze 
strony Islandyi, góry Norwegii, są bardzo zdrowe, a mie- 
szkańcy ich liczą się do długowiecznych. Toż samo po- 
wiedzieć można o wyspach orkadyjskich i szetlandzkich, 
chociaż tam niekiedy wydarza się gnilec i choroby pier- 
siowe. Horrebow i inni pisarze, wywodzą z używania 
ryb, szczególnićj łososiów , częstokroć nadgniłych, pewien 
rodzaj liszaju lub trądu, zwanego od krajowców Radesy- 
ge, Spedalskhed albo Liktraad, jaki napotykany bywa 
na wyspach feroejskich i w niektórych pobrzeżach Islandyi. 

Olaus Magnus, Crantz, Ziegler, Peucer opo- 
wiadają nam dziwne i trudne do wiary zdarzenia o tych 
narodach północy, potomkach dawnych Kimbrów i Skan- 
dynawów. W istocie dostrzeżono tam nadzwyczajną skłon- 
ność do zabobonów i czynów najdziwacznićjszych , со zda- 
je się pochodzić ztąd, iż skłonność gnilcowa na pobrze- 
żach Baltyku, usposabia zarazem do zadumy (melancholia) 
i do różnych pomysłów smętnych. U goralów szkockich 
zdarzają się jeszcze po dziśdzień przykłady osobliwszych 
przywidzeń. Powietrze wilgotne i mgliste, obok pokar- 
mów ciężkich, do strawienia trudnych, zdaje się przyczy- 
шаб w Danii do owego zakażenia czarno-żółciowego , któ- 
re wielu ludzi przywodzi do samobójstwa i do okropnych 
marzeń, które nam tak pięknie odmalował Szekspir w 
swym Hamlecie. 
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Rossyanie, Kozacy, Tatarowie tauryccy, zamieszkują w 
ogólności kraje bardzo zdrowe; wyjąwszy bowiem odmro- 
żenia i cierpienia płucne, pochodzące z zimna, mało dozna- 
ją chorób, są rześcy i silni; a wiodąc życie bardzo czyn- 
ne, osobliwie podczas tęgich mrozów, wiele do pokrzepie- 
nia się potrzebują strawy. Z tém wszystkićm zdarza się 
tu gościec, prosówka i czerwiwość (he/minthiasts). Tu 
atoli dodać wypada, iż oprócz czerwiów, gnieżdzących się 
w ciele ludzkićm, wszystkim narodom spólnych, dołogło- 
wiec szeroki (bolkriocephałus latus), niedawno od po- 

obnego sobie tasiemca samotnego (taenia solium) od- 
różniony, dotąd tylko w mieszkańcach Rossyi, Polski i 
Szwajcaryi znalezionym został. — W niektórych stronach 
tego olbrzymiego państwa, krwawnice (hemorrhotdes) bar- 
dzo są częste, a według doniesień Pallasa, puchliny į 
zimnice, nad brzegami bagnistćmi Dniepru, Donu i Wołgi. 
Wreszcie w Rossyi południowćj, właściwy uważano rodzaj 
trądu, Krymskim zwanego. 

Wiadomo, iż kołtun czyli krzczyce, cierpienie trudne 
do pojęcia, najwidocznićj okazujące się we włosach, jest 
chorobą swojską Polski, Litwy, Rusi, w pewnym wzglę- 
dzie Szląska i Siedmiogrodu, sięgającą nawet niekiedy aż 
do Alzacyi, Szwajcaryi, Bryzgowii i do Niżoziemiu (Ni 
derlandów). Kołtun dręczy przed wszystkićm ludzi ubogich. 
Według świadectwa lekarzy wiary godnych, niemoc ta 
najbardziej nawiédza dawne województwa krakowskie i 
sandomićrskie, a Wołyń tak dalece, iż stosunek ludzi, koł- 
tunem dotkniętych do zdrowych, między włościanami i bie- 
dnićjszemi jest, jak 3:10, u majętnićjszych zaś jak 2:30. 
W Mazowszu zaś i Litwie liczba chorych ma się do liczby 
zdrowych jak 4: 40. 

Lekarze, osobliwie cudzoziemcy, wysilali się na domy- 
sły, częstokroć niedorzeczne, względem istotnćj pzrzyczyny 
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kołtunu. Jedni wyprowadzali go od najazdu Tatarów za 
Leszka czarnego; inni zapatrując się na pojedyńcze tylko 
przypadłości 16] choroby, a zaniedbując obraz jéj ogólny, 
odnosili ją już to do kiły czyli przymiotu (syphilis), już 
téż do dny, a nawet do trądu; byli i tacy, którzy przy- 
czyny kołtunu, poszukiwali w zwyczaju golenia głowy, po- 
wszechnym u naszych przodkow; wreszcie raczćj polito- 
wania niż wzmianki godni owi lekkomyślni, co mniemali, 
iż pochodzi z nieochędostwa, tak niesłusznie wszystkim w 
ogólności zadawanego naszyńcom. Czarna krosta, w bię- 
żącym wieku tak często się okazywała, szczególnićj w 
Wielkićj Polsce, iż niektórzy lekarze niemieccy, nazwali 
ją wąglikiem polskim (carbuncułus polonicus), chociaż ta 
choroba wraz z zgorzeliną śledziony (spłenilis ganugrae- 
nosa epizoolica) і w Niemczech, we Francyi i w innych 
krajach poznać się dała.— Z resztą podniebie Polski, z ma- 
łómi tylko wyjątkami, do zdrowych policzyć można. 

W Węgrzech bywają częste boleści dnawe i pewien ro- 
dzaj ślinogorzu, zwany S/rint, gorączki nerwowe, wielce 
niebespieczne, jeszcze z dawnych czasów zwane węgier- 
skićmi, stowarzyszone czasem z przystudzienicami (pele- 
chiae) lub prosówką. Znachodzi się 162 w tym kraju pe- 
wne osłabienie nadzwyczajne, połączone z ospałością, co 
niektórzy uważają za skutek złego pożywienia,  stężałość 
w stawach, pochodząca z użycia win cierpkich lub kwa- 
śnych, którą jeszcze Schenk i van Swieten uważali, 
radząc na pokonanie jéj, zadawanie leków alkalicznych. 
Szezególnićj w Siedmiogrodzie panuje to cierpienie, do cze- 
go przystępuje wycieńczenie i wrzody zatokowe, cezęsto- 
kroć gnilecowe. Daléj nadto podał nam Schraud wia- 
domość o wągliku, który prawie co rok, na końcu lata i 
i na początku jesieni panuje nad brzegami Cissy, od kra- 
jowców zwany Pokołwar. 
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W Illiryi w końcu zeszłego wieku ukazał się przymiot 
czyli kiła, w szczególnćj postaci, i mimo starań podjętych 
ku wytępieniu onego, utrzymuje się dotąd pod nazwis- 
kiem Ścerlievo. 

Część Europy południowa, zostająca pod panowaniem 
Turków, słusznie gniazdem pomoru wschodniego nazwaną 
być może; w сабт atoli ta się nastręcza uwaga, iż wy- 
znawcy koranu, chociaż dotąd wszelką zaniechiwali ostro- 
żność w uchronieniu się od tćj zabójczćj zarazy, dla swćj 
obojętności opartćj na wierze przeznaczenia, daleko mnićj 
ulegają tćj chorobie, niż przejęci wówczas trwogą Chrze- 
ścianie. 

"Niemcy okazują wielką rozmaitość chorób swojskich. 
W Prusach właściwych częsty jest gnilecz w dawnćj West- 
falii zapalenia płuc, dna błędna i świćrzb. W okolicach 
Lipska, często się objawiają przystudzienice, w skutek po- 
wietrza wilgotnego, „osobliwie u niewiast brzemiennych. 
W Szląsku, gdzie zatkania wątroby wcale nie są rzadkie, 
w Szwabii, w Frankonii, w Rakusach, przed innémi pa- 
пија gorączki zapalne, suchoty i dnawość (arthritis). Mie- 
szkańcy tych krajów, ше równie są żywsi, niż Pomor- 
czykowie, Brunświczanie, Hessowie, którzy są więcćj 
wodno-krewni (ph/egmatlicż) skąd różne do chorob usposo- 
bienie. Wiadomo, iż pląsy 5. Gwidona, niegdyś były cho- 
robą miejscową w Szwabii, mianowicie w Czarnolesiu; a 
dotąd jeszcze utrzymuje się u mieszkańców tego kraju, 
wielka skłonność do kurczów. Góry soligrodzkie (salcbur- 
skie) mnóstwo przechowują kretynów. W okolicach niz- 
kich Niemiec, nadewszystko panują biegunki śluzowe , nie- 
byt (catarrhus), gorączki wozgrzywe (febris piluttosa) 
i czerwonki; lecz suchoty i cierpienia oczu, szćrzą się 
najbardzićj w Rakusach niźszych. Na schyłku wieku upły- 
nionego, zagęściła się w Holsztynie i w Jutlandyi, choroba 
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skórna, bardzo podobna do wspomnionćj powyżćj Radesyge, 
zwana trądem holsztyńskim, albo chorobą żuławią ( Marsch- 
krankheit) , ponieważ Żuławczycy tamtejsi, najbardzićj na 
nią zapadają. 

Rzadko który kraj narażony jast na tyle chorób swoj- 
skich, pochodzących zniskiego położenia, jak НоПапйуа, 
słusznie od wszystkich narodów nazwana Niżoziemem (Pays- 
bas, Niederlande). Przeto też mieszkańcy tćj ziemi są 
chorowici i rzadko dochodzą do wieku podeszłego. Zwy- 
kle umićra tam jeden człowiek z24; wszelako śniiertel- 
ność tak wielką, wynagradza nadzwyczajna płodność. Dzie- 
ci ulegają w Niżoziemiu szkodzie i dławcu (dławiec croup) 
a kobićty prawie wszystkie miewają upławy białe. Kaszle 
i rymy pospolitóćmi są towarzyszami zimnie, nie ledwie po- 
wszechnych , po których zwykle następuje wodnocielność i 
różne puchliny. Suchoty dosyć częste, pochodzić mają z 
powietrza mglistego ; nadużycie zaś mlóćczywa, aosobliwie 
tłustego séra, zbyt łatwo zrządza zamulenie dróg pier- 
wszych. Tymże samym pokarmom przypisują też, powsta- 
wanie kamieni nerkowych i pęcherzowych. Nadto gnilec 
wielkie w tym kraju sprawia spusloszenia; wody stojące, 
których ludzie używają za napój, psują trawienie, i sta- 
ja się przyczyną zalkania, zatwardzenia trzewiów brzu- 
chowych; a na domiar cierpień, biegunki, wrzody, mo- 
cznica (diabetes) należą też tutaj do chorób zwyczajnych. 

Wielka tóż jest liczba chorób swojskich w Anglii. Tu 
się w połowie 16 wieku zjawiła krzywica (rhachitis), tu 
tóż niegdyś potnica (sudor anglicus) mnóstwe zabierała 
ofiar, a chudnienie nerwowe, tak dobrze opisane przez 
Mortona i w naszych czasach w niczem nie zwolniało, 
często się łączy z suchotami guzikowómi (p%thisis tuber- 
culosa) i zatchnieniem (asthma), chorobami nader częstć- 
mi w Anglii. Przydarza się tu niezbyt rzadko mocznica , 
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а ilość zadumczywych (mełancholici), skłonnych do sa- 
mobójstwa, osobliwie podczas smutnćj 1 zimnćj jesieni. 
jest niezliczona. Do tego dodać trzeba kaszle, upławy 
białe, czerwonki niebezpieczne, wreszcie chorobę właści- 
wą tylko Anglikom, znaną w całéj Europie pol nazwą 
Spleen, którą często zakończa wyschnienie śmiertelne. 

Rzecz niewątpliwa, iż stan polityczny Anglików, nagłe i 
rażące zmiany losu, w narodzie w większćj części kupiec- 
kim, spólnie z powietrzem mglistćm Albionu, przyczynia- 
ją się do tćj skłonności. Z tego względu łatwo pojąć, 
czemu w Anglii tyle się znajduje obłąkanych i rozmaitych 
dziwaków. Uważano iż whrabstwie szeskićm i w ogólno- 
ści w części północnćj kraju, więcćj nierównie panuje gni- 
lec, krzywica, zołzy (scrophułosis), czyraki (furunculi), 
jak w hrabstwach południowych. 

W hrabstwie lankasterskićm, niewiasty z zatrzymania 
czyszczeń miesięcznych, miewają blednicę (ch/orosis) prze- 
chodzącą w suchoty. Hrabstwa Esseks, Kembridź, Lin- 
koln bardzo są niezdrowe z powodu bagien; tu zimnice 
wraz zczerwonką i gorączką gnilną, osobliwie w jesieni 
tak są zgubne, iż liczba umarłych przechodzi prawie licz- 
bę urodzonych. W hrabstwie dewońskićm, morzysko z u- 
życia cićrpkiego jabłeczniku, wielu poczytuje za chorobę 
mićjscową. Według świadectwa lekarzy angielskich, hrab- 
stwo staffordzkie i niektóre okolice Irlandyi, zdrowiu ludz- 
kiemu najbardzićj są nieprzyjazne. Jednakże inne części 
Brytanii, a przed wszystkićm Szkocya, bardzo są zdrowe, 
a najlepszym tego dowodem, jest dosyć znaczna liczba stó- 
letnich starców , którzy się tam znajdują. Hoffmann u- 
trzymuje nawet, iż kraje, w których używają na opał wę- 
gli kopalnych, zdrowsze są od innych!! Pominąć atoli 
nie można, iż w Szkocyi kiła, przybrawszy zjawiska nieco 
odmienne, zagniezdziła się i dostała od ludu nazwisko Stbben. 
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W kraju tak rozległym jak Francya, nikt nie wątpi, 
że ilość chorób swojskich musi być bardzo znakomita. — 
W tym względzie wymienia Virey, prosówkę i gorącz- 
kę nerwową powolną, jako pospolite w Pikardyi, zimnice, 
zatkania tzewów brzusznych, puchlinę, отпес a nawet 
czarnokrewność (dyscrasia venosa) jako właściwe bagni- 
stćj Flandryi; w Normandyi nader częste rymy, a w nie» 
których powiatach tćj krainy, kurza ślepota. Również 
nieżyt i zapalenie płuc, jako skutki przytłumionego prze- 
dechu skórnego, z powodu zimnego i wilgotnego powietrza, 
często się zdarzają w Lotaryngii. W pobliskim kraju mes- 
syńskim , wielu choruje na kamienie moczowe; w Szampa- 
nii, którćj ziemia jest wapienna, nędza i nieochędóstwo 
podnieca choroby skórne. W Orleańskićm i w Solonii, czę- 
sto się zdarza zgorzelina sucha (gangraena sicca) docho- 
dząca do kości i pewne otrętwienie członków. Przyczy- 
ny tych cierpień poszukiwano w głównicy żytnićj, którą 
zboże skażone bywa; niemnićj przypisują wozgrzywość, 
którćj ulegają mieszkańcy tych krain, bardzo upowszechnio- 
nemu używaniu tatarki. Brytanię, osobliwie jćj pobrzeża, 
nawiedzają choroby skórne, wynikające z niezdrowego po- 
żywienia, przedewszystkićm z zasolonki i z zaniedbanego 
ochędóstwa; również przyczynia się do tego jako też i do 
suchot, nadużycie napojów. rozpalających. Szczególny ro- 
dzaj morzenia, panuje w Piktawii, stąd 16% nazwane mo- 
rzyskiem piktawskićm. Gorączki zapalne z którómi łączą 
się niekiedy przystudzienice, tudzież prosówka, nachodzą 
mieszkańców krain Berri i Bourbonnais. W Burgundyi wi- 
dzieć się dają zatkania i żółtaczki, oprócz tych jeszcze, 
według zdania niektórych, uprawa konopi bardzo znaczna 
w tych stronach, sprzyja powstawaniu krosty złośliwćj. 
Niektóre okolice Alzacyi usposabiają do czerwiwości. Ower- 
nija wyższa kraj górzysty ipłonny, wolny jest od zimnie, 
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lecz często przywodzi choroby piersiowe. Toż samo po- 
wiedzieć można o Langwedocyi, a nawet o Gaskonii, tam 
bowiem nagłe zmiany ciepła sprowadzają różne choroby 
płuc, mianowicie kaszle, plwanie krwią, zatchnienia , su- 
choty pospieszne. Mieszkający na pobrzeżu błotnistćm mo- 
rza śródziemnego, są słabowici, mają cerę bladą, żółtawą, 
ulegają wodnocielności, rozmaitym chorobom skórnym, o- 
sobliwie liszajom, a nawet trądowi, jak n. p. w miastecz- 
ku Martigues w Prowancyi. (Oprócz tego, w tćjże krainie 
często się zdarzają wągliki w pachwinach , czyli dymienice 
zgorzelinowe, tudzież cierpienia piersiowe; na pobrzeżu 
zaś, panują najczęścićj gorączki gnilne. 

Szwajcarya i części górzyste Sabaudyi i Piemontu, pra- 
wie też same okazują choroby. W dolinach wilgotnych a 
gorących. gdzie ludzie żywią się nabiałem, należą do po- 
spolitych zjawisk gorączki zamuliste (febr. gastrico-sabur- 
rales) i żółciowe, ślinogorze zgorzelinowe , bąblica (pem- 
phigus) i płonica (scarłatina). W nizinach cierpią mie- 
szkańcy gorączki wozgrzywe, czerwiwe, spólna zaś wszy- 
stkim Szwajcarom, tak jak wielu innym góralom jest tę- 
sknica (nosłta/gia). Kraina waldeńska (Pays de Vaud, 
Маай апа), Walezya i pobliska Sabaudia, mieszczą w 
sobie mnóstwo kretynów ; nadto częste są wole, nabrzmie- 
nia i zatkania gruczołów, wodnocielność i głuptawość. 
Nadzwyczajne zaś upały w lecie, szczególnie w głębokich 
dolinach, sprawiają zapalenia mózgu. 

We Włoszech cierpienia mićjscowe zależą także od po- 
łożenia. Tak więc ryżowiska Piemontu, są przyczyną u- 
porczywych zimnie, przystudzienic, a osobliwie prosówki, 
opisanćj przez Allioniego, która się rozciąga aż do ró- 
wnin lombardzkich, zwykle połączona z odurzeniem lub 
spiączką, mnićj lub więcćj niebespieczną. Wiele woli na- 
potyka się w Bergameńskićm; w Medyolańskim zaś „panuje 
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śledziennica (hypochondrtasts) i szczególna choroba skór- 
na, przechodząca w zadumę i wyniszczenie, zwana Pella- 
gra. Mantuańskie przedstawia choroby okolic bagnistych. 
Niemocy te, pomnażają się, postępując ku wybrzeżom (la- 
gunom) weneckim, a jeszcze bardzićj ku trzęsawicom pi- 
zańskim, cezeńskim , a nadewszystko ku bagnom pontyń- 
skim, gdzie osobliwie pod jesień, powstają gorączki 
gnilne najzgubnićjsze. Nadto w kraju weneckim zdarzają 
się krwawnice, ociekliny (varices) i wilezaki (/upiae). 
Zimnice półtrzeciaczki, bardzo częste u Rzymian za 
czasów Galena, dziś jeszcze postrzegać się dają, prze- 
chodzą one powiększćj części albo w gorączkę trawiącą, 
albo w puchlinę, osobliwie u osób wykraczających w dye- 
cie. Najsuchszą i najzdrowszą częścią Włoch, jest Tos- 
kania, chociaż tam padaczka nie należy do chorób rzad- 
kich. Abruce, Kalabrya i Apulia, są to kraje suche a za- 
razem gorące, w których ludzie ulegają najbardzićj za- 
paleniom błony opłucnćj, gorączkom żółciowo-zapalnym, i 
szczególnym cierpieniom kurczowym, a które chociaż się na 
to nie wszyscy lekarze zgadzają, pochodzą z ukąszenia pająka 
tarantuli. Choroba ta, pajęczyca, podobna do pląsów 5. Gwi- 
dona, często bywa połączona z szaleństwem. Wyschli mie- 
szkańcy Appeninów rozmaite mićwają cierpienia nerwowe; 
wreszcie w okolicach Neapolu często się zdarza pokrzywka. 
Sycylia i dawna Grecya, nie posiadają prawie żadnych 
chorób wyłącznie krajowych, oprócz zadumy, w ostatnićj 
bardzo upowszechnionćj. W dawnćj Beocyi częsta jest 
wodnocielność. Wielka choroba, jak za czasów Hippokra: 
tesa, bardzo jest zagęszczona w wielowyspiu greckićm. 
Mieszkańcy wyspy Mykone, łysieją powiększćj części już 
w 20 roku życia; u Delijczyków zaś puchlina objawia się 
nader często w wyższćj połowie ciała, przyczćm w krótce 
siwieją. Nadto Grekowie miewają trąd zwyczajny, łusko- 
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waty. tak dobrze opisany przez Areteusza, różny atoli 
od słoniowiny (elłephantiasis) Arabów. Oprócz tego wi- 
dywano wielu dnawych w Attyce. 

Hiszpanii i Portugalii nie zbywa 162 na swojskich cho- 
robach. Świćrzb i parchy oddawna bardzo są pospolite w 
Galicyi i Biskai. Thierry opisał nam pewien rodzaj trą- 
du gnilcowego, panującego w dolinach, przegradzających 
góry asturyjskie; krajowcy nazywają go Mal de rosa. 
Nadto znajduje się tam wielka liczba zołzowatych, a na- 
wet i trąd zwyczajny Asturyjczykom nie jest obcy. 

W obu Kastyliach, a osobliwie w Madrycie, panuje o- 
we morzysko, uchodzące pod nazwą Æntrepana, nad 
wszystko strasznićjsze cudzoziemcom. Nadto gorączki gnilne, 
często nawiedzają nową Kastylię. Walencya, kraina ob- 
fitująca w wody, miewa wielu chorych na wodnocielność 
i puchlinę brzuchową; wszystkie prawie niewiasty do- 
znają tam upławów białych, a krwotoków przez czas 
długi po połogu. Wcale inaczćj rzecz się ma w piasczy- 
stćj Andaluzyi, gdzie wiele jest osób zadumczywych; twier- 
dzą nawet niektórzy, iż pewne wiatry, wiejące od wscho- 
du sprawiają szaleństwo, pobudzają do samobójstw i za- 
bojów. W ogólności śledziennica nie ledwo powszechną jest 
w Hiszpanii, niemnićj krwawnice i upławy krwawe u kobiet. 

Trąd objawia się też w Portugalii, także gorączki gnil- 
пе, mnićj lub więcćj niebespieczne, w niektórych okoli- 
cach, oblanych od rzeki Duero. W Algarwii, w Alemte- 
jo i w ogólności w części południowej półwyspu pirenćj- 
skiego, także na wyspach balearskich, częste są cierpie- 
nia nerwowe, gorączki zamuliste przebiegu bardzo ostre- 
go, a według świadectwa Cleghorna, także inne choro- 
by krajów zwrotnikowych. Niegdyś suchoty dosyć bywa- 
ły pospolite w Portugalii. 

Dr. Е. Skobel. 
——=—=Ф@ Фе=—————— 


PRZEMYSŁ I SZTUKI. 


DZIEJE STATKÓW PAROWYCH. 


Używanie pary do poruszania machin, od początków 
wieku XVIII. znajome, podało myśl zastosowania 16) siły 
do ruchu statków wodnych. Pićrwszy podobno Bernou- 
illi wpadł na ten pomysł; zważywszy wszakże trudności 
jakim mogły uledz początkowe próby, osądził zamiar nie- 
podobnym do wykonania, i wkrótce całkiem zaniedbał. 

W roku 1756, mnićj wprawdzie uczony, ale śmiały w 
przedsięwzięciach Anglik Jonathan Hull, uzyskał patent 
na wystawienie parowego okrętu; gdy atoli zamożność je- 
go do uskutecznienia celu nie była dostateczną, a spodzić- 
wane wsparcie i pomoc zawiodły, widział się zmuszonym 
odstąpić przedsięwzięcia, i zrzec się udzielonego sobie pa- 
tentu. Zdawało się od tćj chwili, że pomysł zastosowania 
pary do żeglugi, zupełnie upadł; a jeżeli jeszcze kto o nim 
marzył, uważano to jedynie za czczą teoryę, którą zasto- 
sować do praktyki nikt się nie śpieszył. 

Dopićro w 65 lat potém r. 1802, Anglik Symington 
zbudował na kanale Clyde okręt parowy, w celu doświad- 
czania lego rodzaju żeglugi. Początkowe próby uwieńczo- 
ne były skutkiem pomyślnym; ale że koła okrętu gwalto- 
wnym swym obrotem, wielkie czyniły wzburzenie wody , 
właściciele więc kanalu, w rozumieniu że ściany jego uszko- 
dzone być mogą, zabronili Symingtonowi przedłużania 
dalszych doświadczeń. — Właśnie podróżujący podówczas 
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po Europie, Amerykanin Robert Fulton z Nowego-Jorku, 
miał sposobność obejrzenia i bliższego zbadania wewnętrzne- 
go składu, okrętu Symingtona. Nie bez przyczyny 
przeto Anglicy utrzymują, że zwrócenie uwagi na wewnę- 
tzne urządzenie statku zbudowanego przez Symingtona, 
zrodziło w P. Fulton pomysł projektu, późnićj wykona- 
nego. Lecz inni, znający bliżćj czynny i przedsiębierczy 
umysł Fultona, zapewniają, że w chwili gdy zwiedzał 
Glasgow, projekt jego już był dojrzałym, i że rozpoznanie 
okrętu Symingtona, posłużyło jedynie do utrzymania P. 
Fulton w powziętym zamiarze.—  Góżkolwiekbądź, jemu 
zawsze należy się sława dokładniejszego rozwinięcia teo- 
ryi tyczącćj się Żeglugi parowćj i zastosowania jćj do prak- 
tycznego użycia. 

W pazdzierniku 1807 r. Fulton spuścił na morze pićr- 
wszy swój okręt parowy w Nowym-Jorku, który odtąd re- 
gularnie odbywał podróż do Albany i na powrót, w odległo- 
ści 32 mil jeograficznych (1). Skutek pomyślny, powsze- 
chny obudził zapał. Następnie czynione próby, równie do- 
brze się udały; okazało się tedy widocznie, że siła pary da 
się korzystnie zastosować nietylko do większych okrętów, 
lecz i do linijowych fregat; a ztąd przewidywano zmianę 
w systemacie wojen na morzu, niemnićj ważną, jak pićr- 
wsze na nićm artylleryi użycie. Wkrótce Amerykanie po- 
wzięli myśl, zastosowania siły parowćj do obrony swych 
brzegów i zabezpieczenia się na morzu i rzekach. Zbu- 
dowano fregatę, pod imieniem Fulton, o 32 działach 18to 
funtowych, których pokład i część pokrywającą koła, za- 
bezpieczono przeciw kulom dział i możdzierzy. 

Roku 1815 w Nowym-Jorku stanęła inna fregata, długa 
na 300, a széroka w samym środku korpusu na 200 stóp, 


(1) 460 mil angielskich. 
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o 44 działach, ztych zaś 40, były 42 do 60 funtowe, a 
4 sto funtowe. Dla zabezpieczenia od zahaczań nieprzy- 
jacielskich, tak ją urządzono, że przez boczne okna, wje- 
dnćj minucie mogła wyrzucać 400 wiader wrzącćj wody; 
dla dzielnićjszćj zaś jeszcze obrony z bliska, w okamgnieniu 
z środka okrętu, przez otwory w kształcie strzelnic zamko- 
wych wyrobione, 500 do 600 pik lub dzirytów , wypadało 
{ znikało według potrzeby. Że zaś okręt parowy, na o- 
twartém morzu z łatwością da się kierować, można więc 
przewidywać, że ten wynalazek wkrótce zmieni sposób pro- 
wadzenia wojny morskićj tak dalece, że żałować należy 
niezmiernych kosztów , łożonych na budowanie żaglowych, 
nierównie mnićj użytecznych okrętów. Nie podpada żadnćj 
wątpliwości, że eskadra złożona z statków parowych, nie- 
porównaną ma przewagę nad Питу żaglowych okrętów; 
dla tego szczególnićj, że jćj ruchy nie zależą od przypad- 
kowego kierunku wiatru, lub nagle następującćj ciszy mor- 
skićj, któraby nawet posłużyła do ułatwienia poruszeń;— 
gdy przeciwnie flota nieprzyjacielska żaglowa, byłaby wszel- 
kićj pozbawiona obrony. 

W takim kraju, jak są Stany Zjednoczone, używanie 
statków parowych najłatwićj dało się upowszechnić ; kraj 
bowiem tak obszćrny, oblany morzem w obrębie 500 mil 
jeogralicznych; wewnątrz poprzerzynany licznómi, nadzwy- 
czajnie wielkićmi rzekami i jeziorami, tworzącómi małe mo- 
rza; kraj, którego mieszkańcy ożywieni są duchem prze- 
mysłu i handlu, musiał zaiste z zapałem chwycić się syste- 
matu przewozowego, tak wielkie zapewniającego korzyści. 
W krótkim nader przeciągu czasu, wszystkie porty, wszy- 
stkie jeziora i rzeki Stanów Zjednoczonych, pokryte zosta- 

‚ ły siatkami parowómi, tak dalece, że liczba ich ogólna prze- 
chodzi teraz 1500, a na samćj rzece Missisipi, znajduje się 
około 350 statków ciągle czynnych. Podróż rzeką Missi- 
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sipi z Louisville do Orleanu, w odległości 3416 mil angiel- 
skich, może być statkiem parowym odprawioną w przecią- 
gu 35 do 36 dni. Wielkość statków parowych amerykań- 
skich jest rozmaita, stosownie do ich przeznaczenia, głę- 
bokości i szćrokości rzek, jezior i t. p. Niektóre z nich, 
mają długości 138, a największćj szérokości 15 stóp. Dzi- 
siejszy stosunek budowy tych statków , zbliża się zupełnie 
do rozmiaru okrętów żaglowych, а ich zwykła szćrokość , 
wynosi ; lub } całkowitćj długości statku. North-Ame- 
rican, który jest jednym z najlepszych statków parowych 
amerykańskich, ma długości 162, szćrokości 524 stóp, śre- 
dnica jego kół wynosi 191, szćrokość tychże 12%, szóro- 
kość zaś szufli w kołach 18”. Ruch okrętowi nadają dwie 
machiny parowe i dwa cylindry, o średnicy przeszło 3 sto- 
py mającćj. Długość stempy wynosi 74 stóp, która odby- 
wa w jednój minucie 25 do 26 uderzeń. Obadwa kotły 
umieszczone są na przodzie kół, druga zaś część machiny 
znajduje się za nićmi. (o godzina, pod obu kotłami wy- 
pala się dwa sążnie drzewa, tak, że podróż z Nowego-Jorku 
do Albany potrzebuje 25 sążni. Ponieważ każdy sążeń 
drzewa, ma ciężaru mnićj więcćj 1735 kilogrammów, prze- 
to wypada, że podróż z Nowego-Jorku do Albany, na sta- 
tku parowym North-American, potrzebuje w przeciągn 
12 godzin, które są zwykłym czasem podróży, przeszło 
43,000 kilogrammów drzewa. 

W ostatnich czasach, zbudowano w Filadelfii okręt pa- 
rowy о 4ch pokładach, a 150 działach; mieścić może 1400 
osady; długość jego wynosi 220), szćrokość 57, a wysokość 
45 stóp. Statek ten, największy ze zbudowanych dotąd, 
nosi nazwisko Pensylwanija. 

Używanie zatóm w Ameryce statków parowych, już 
było upowszechnione, nim w Europie pomyślano o naślado- 
waniu budowy Fultona. Wr. 1811, budowniczy okrę- 
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towy Bell, przedsiewziął wystawić statek parowy na rze- 
ce Clyde pomiędzy Glasgowem i Grenokiem. Nie miał on 
już tyle przeszkód do zwalczenia, co Symington, któremu 
przed dziewięciu laty zabroniono żeglugi na kanale wycho- 
dzącym 216) rzeki. Wkrótce przykład Р. Bell wielu zna- 
lazł naśladowców, tak, że wszystkie niemal statki przewo- 
zowe żaglowe, i tu na parowe przerobione zostały. 

Dotąd liczba statków przewozowych parowych w Anglii, 
mnićjsza jest niżeli w Stanach Zjednoczonych, corocznie się 
jednak do zadziwienia powiększa. Zbudowano już w An- 
glii wiele statków parowych takićj wielkości, że mogłyby 
odbywać podróż do. Indyi, ale konieczna potrzeba ciąglego 
dostarczania i dokładania materyału palnego, w całym ciągu 
podróży, uczyniłaby ją zbyt kosztowną, a jednak tyle po- 
tzebującą czasu co i zwyczajne okręta żaglowe. Z tego 
więc powodu, statki parowe nie są używane do zbyt adle- 
głych podróży, wiele znich jednak wysyłają Anglicy do 
Hiszpanii, Portugalii i na morze śródziemne. W tćj chwili 
ma angielska marynarka przeszło 20 okrętów parowych, 
z działami różnego wymiaru, gotowych na każde zawołanie 
do pełnienia służby; liczba atoli ogólna nie przenosi jeszcze 
400. Aż do roku 1821, budowano corocznie tylko 7 do8 
statków, ale odtąd około 30 przybywa; w roku zaś 1826 
zbudowano samych przewozowych 75. Statki podobne zwy- 
kle są o 120 beczkach, te zaś które należą do marynarki 
królewskićj o 160.— Niezbyt dawno z warsztatu na Ta- 
mizie, spuszczono okręt parowy największy ze wszystkich 
jakie dotąd w Anglii widziano; długość jego tylko o 2 stóp 
nie dochodzi długości największego okrętu linijowego, ma 
bowiem 206 stóp wzdłuż, szérokości na pokładzie 37, z ko- 
łami zaś 55 stóp, głębokości wewnętrznćj stóp 18. Mie- 
ści na swoim pokładzie 1200 beczek, 140 łóżek dla podró- 
żnych, stół o 100 nakryciach i 2 machiny, każda o sile 
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200 koni. Okręt ten, zwany Monarcha, przeznaczony 
jest do odbywania drogi między Londynem i Edynburgiem, 
którą zwykle w 30 godzinach uskutecznia. 

Właśnie wtym czasie, gdy w całćj prawie Europie u- 
siłowano upowszechnić używanie okrętów parowych, we 
Francyi stan żeglarstwa w zupełnćm prawie był zaniedba- 
niu; marynarka całkiem była ogołocona z majtków i offi- 
cerów. Napoleon powoławszy podówczas wojska morskie 
do służby lądowćj, potworzył znich oddzielne korpusy ;— 
wtakićj chwili, ani rząd, ani prywatni, nie byli w stanie 
myśleć o łożeniu kosztów, na budowę okrętów nowego sy- 
stematu. Mimo jednak tak wielkie przeszkody, jeszcze 
przed upadkiem cesarstwa zbudowano we Francyi kilka pa- 
rowych statków, a pomyślny skutek kazał wnosić, że i 
tam używanie ich powszechnóm się stanie. 

Jakoż, lubo we Francyi używanie statków parowych, 
nie jest tak upowszechnione jak w Anglii i Stanach Zjedno- 
czonych, wszakże coraz się bardzićj rozszćrza; tak dalece, 
że kosztem osób prywatnych, zbudowano dotąd sto kilka- 
naście. Już prawie w każdym porcie i na wielu rzekach 
wewnątrz kraju, znajdują się statki parowe, największa 
liczba odbywa drogę między Paryżem i Rouen. Przezna- 
czonych do przewożenia podróżnych. znajduje się dotąd w 
Paryżu dwa; ztych jeden idzie do Montereau, a drugi do 
Melun; w dalsze miejsca nićma żeglugi, bo bieg Sekwany, 
poniżćj Paryża nadzwyczajnie kręty, tak dalece powiększa 
odległość miejsc, że chcąc żeglować pod górę, byłoby przedsię- 
bierstwem wcale niekorzystnóm. Porty francuzkie na morzu 
śródziemnóm , mają również okręta parowe, przeznaczone 
do odbywania drogi wzdłuż pobrzeżów aż do Korsyki i 
Włoch; z Marsylii okręta parowe regularnie odbywają po- 
dróż na Liworno do Neapolu. Rząd francuzki zbudował 
w różnych czasach tak wielką liczbę statków parowych, że 
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ilość ich, wyrównywa dzisiaj liczbie rządowych angielskich, 
wszakże со do wielkości pojedynczćj, nie są im równe;— 
w Anglii bowiem budowane statki parowe, odbywają zwy- 
kle ruch za pomocą machiny o sile 80 koni, gdy zaś ka- 
żdy okręt dwie takie posiada, przeto ogół siły wynosi 160 
koni; we Francyi zaś jeden tylko jest okręt, kosztem rzą- 
du zbudowany , który się zbliża do tego stosunku, inne 
wszystkie mają machiny o sile tylko 40 koni. 

Dwaj przedsiębiercy Bernard i Leon, zaprowadzilj 
w Austryi żeglugę parową na Dunaju, a Fr. Allan zbu- 
dował statek w Tryeście, który od r. 1819 odbywa podróż 
do Wenecyi, w przeciągu 12 godzin. 

Na jeziorze Boden pićrwszy raz ukazały się statki pa- 
rowe wr. 1824, a wkrótce potćm na Renie, Elbie, Weze- 
rze, Sprei; jeziorze Constence, Majeur, Geneve, i wielu 
innych wodach. 

W r. 1829 sprowadzono podobny statek parowy Wisłą 
do Warszawy, ale pęknięcie kotła, uczyniło go do użytku 
niezdatnym. 

Tak więc wszystkie prawie europejskie narody nadmor- 
skie, a raczćj wszystkie ucywilizowane ludy handlem się 
trudniące, przyjęły używanie machin parowych na okrę- 
tach. Do upowszechnienia zatém tego wynalazku, potrze- 
ba było tylko lat 25. Budowa zewnętrzna statku parowe- 
go, jest prawie zupełnie podobna zwyczajnym okrętom ża- 
glowym, ale skład wewnętrzny całkiem jest inny. Najwa- 
żnićjszym tu przedmiotem są machiny parowe, te więc z 
największą muszą być budowane starannością, ażeby tar- 
ciem, chybotaniem lub uderzeniem obcego okrętu, uszko- 
dzone nie były. 05 kół nadających pęd w miejscu wioseł, 
na statkach angielskich i francuzkich, umieszczają poniżćj 
deki czyli pokrycia; przeciwnie zaś na okrętach budowa- 
nych w Ameryce, osadzona jest nad tą powierzchnią a czę- 
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sto na samćj dece; koła umieszczone na obu końcach osi, 
zewnątrz przy ścianach statku opatrzone są szuflami, któ- 
re zastępując wiosła, dają okrętowi pęd naprzód. Każde 
koło ma 8 lub 10 takich szufli kształtu równoległegoboku 
prostokątnego; długość szufli równa jest szćrokości kół, a 
szćrokość czyni cokolwiek więcćj nad 4 długości, dla tego 
nie używają większćj liczby szufli, ażeby w wielkich ilo- 
ściach spływająca woda, nie tamowała biegu okrętowego. 
Część kół niezanurzona w wodzie, jest pokryta daszkiem 
z desek zrobionym, co okrętowi po bokach nadaje postać 
pękatą. Im szórsze są koła, tém większą jest ta wypukłość, 
i tém bardzićj szpeci postać okrętu. Stér na parowych 
statkach, jest cokolwiek szérszy jak na zwykłych okrętach, 
celem łaiwićjszego kierowania; na europejskich prawie za- 
wsze znajduje się na tyle okrętu, przeciwnie u amerykań- 
skich, szczególnićj na rzece Missisipi umieszczony jest na 
przodzie; co tę czyni dogodność. że sternik łatwo widzieć 
może przeciw sobie płynące okręta; statki, dyle, kloce, i 
t, p. i przed nićmi usunąć się z drogi. Kierowanie okrę- 
tem parowym, gdy już machina jest w poruszeniu, żadnym 
nie ulega trudnościom; zawisło to jedynie od zręczności i 
doświadczenia stórnika. Może się wszakże zdarzyć zwła- 
szcza w czasie podróży nocnych, że dwa przeciw płynące 
statki, uderzą o siebie; żeby tego uniknąć, każdy statek 
powinien mieć morską latarnię, zawieszoną na przodzie o- 
krętu lub innóm widocznóm miejscu. 

Pękanie kotłów, najbardzićj zastrasza na okrętach pa- 
rowych; smutne te wypadki, bywają zazwyczaj skutkiem 
niebaczności mechaników; zdarza się jednak, że mimo naj- 
większćj przezorności kocioł pęka, najczęścićj z powodu 
niejednostajności kruszcu zktórego był zrobiony, a co przez 
próbę nie zawsze da się rozpoznać. Dokładano wszelkich 
usiłowań, ażeby wynaleść sposób zabezpieczający kotły od 
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pękania, a lubo dotąd jeszcze starania nie odniosły pożą- 
danego skutku, osiągniono jednak korzyści, jakich zaledwie 
można się było spodziewać. 

Szybkość stalku parowego zawisła od siły obracającćj 
koła, siła ta jest tém mocnićjszą, im większa znajduje się 
ilość pary wchodzącćj do cylindra, gdzie kolba swój ruch 
odbywa; zatém idzie, е іт więcćj znajduje się pod kotłem 
palnego materyału, tém więcćj jest pary, tém większa si- 
ła, tém większy pęd okrętu. Że wyrachowanie siły na 
statkach parowych, zastosowane jest do siły koni, która 
tenże sam skutek zdziałaćby mogła, szybkość więc statku 
parowego oczywiście wzrasta, gdy użyjemy machiny о wię- 
kszćj sile, ale stopniowanie to nie idzie w równym stosun- 
ku zpowiększaniem siły machiny; bezpieczeństwo statku i 
oszczędzenie maleryałów palnych, są same już dostatecznym 
powodem, zrzeczenia się zbytecznego stopnia szybkości, ja- 
kiby otrzymać można. Statek parowy już dosyć szybko 
płynie, skoro w jednćj godzinie 4 mile jeograficzne ubie- 
ga. Porównywając rozbicia i tym podobne wypadki, zda- 
rzające się parowym i żaglowym okrętom, wynika wido- 
cznie, że żegluga па statku parowym, zmnićjszćm nieró- 
wnie połączona jest niebezpieczeństwem, i że ten nowy, 
lubo niewydoskonalony jeszcze wynalazek, daleko pewnićj- 
szą daje rękojmię bezpieczeństwa, niżli okręta żaglowe. 

Dla widocznićjszego jeszcze wykazania, nadzwyczajnego 
postępu żeglugi parowćj, dołączamy opis nowo zbudowa- 
nego w Ameryce, przez Р. Burton, wielkiego statku pa- 
rowego na wydętych łyżwach, a który, spuszczony przed 
niedawnym czasem z warsztatu w Nowym-Jorku, zaraz przy 
pićrwszćj próbie, ubiégł 21 mil angielskich, w przeciągu je- 
dnéj godziny. Statek ten, składa się z dwóch oddzielnych 
wydętych łyżew, służących mu za podstawę, na których 
spoczywa pokład, zabezpieczony do okoła galeryą, czyli 
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ścianą statku. Łyżwy te, długie na 300 stóp, w punkcie 
największym swojćj grubości, mają 8 stóp średnicy, od któ- 
rego idą w zagięciu parabolicznóćm , tak, że ostateczne ich 
punkta, zobu stron ostro są zakończone. Koło stćrowe , 
mające 30 stóp średnicy, odbywa ruch między łyżwami, 
które oddziela przestrzeń 16 stóp; stopień siły poruszającćj 
statek, nie jest nam wiadomy. Bliższe szczegóły nowego 
tego zjawiska, udzićlamy dosłownie z pisma amerykańskiego 
American raitroad Journal. «Wiadomo, iż każde ciało 
na wodzie, łatwićj się da kierować wswych końcach, ani- 
żeli wśrodku; ztćjto zasady wyszedł P. Burton, i ściśle 
się jéj trzymał. Zamiast jednego wązkiego czółna, zbudo- 
wał dwie łodzie, dając im długość według upodobania ta- 
ką, że wywrót stał się niepodobnym. Stér znajduje się za- 
raz przy banderze i składa się jedynie z szyny żelaza dłu- 
gićj 6 stóp, a szćrokićj 5 cali, którą koło stćrowe poru- 
sza; koło, jest osadzone równolegle z kotłem na tójże sa- 
méj łyżwie i połączone z nim wiązaniem, tak, iż podobne 
jest zupełnie zwyczajnym kołom stórowym na'innych stat- 
kach parowych. Ponieważ punkt równowagi łyżew, znaj- 
duje się w samym ich środku, statek przeto w obrotach 
swoich, króśli doskonałe koło, gdy przeciwnie, wszystkie 
inne znajome statki, obracają się około swojego tylnego 
punktu. » 

Do wielu korzyści statku P. Burton łączy się jeszcze 
i ta, że w czasie żeglugi, podróżujący wcale nie doznają 
kołysania; a chociaż jako zbyt wąski, niezdaje się być 
sposobnym do żeglugi na otwartóm morzu, główna atoli 
zasada budowli obiecuje wielkie korzyści, i sądzić należy 
że w krótce w Europie, a szczególnićj w Anglii znajdzie 
naśladowców. — Naówczas można będzie odbyć drogę mię- 
dzy Londynem a Сгоуеѕепі w jednćj godzinie, do czego 
teraz, z biegiem rzeki, dwóch potrzebują. Statek na łyż- 
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wach o którym mówimy, gdy stoi na kotwicy, zanurzony 
jest w wodzie na 24. cale, gdy zaś jest w biegu na 17. 
tylko.— Mówią że P. Burton sprzedał swój patent budo- 
wania takich statków, ża 100,000 dollarów. 

W Nowym - Jorku rozpoczęto teraz nową podobnego 
statku budowę, który jak się spodziewają, zdoła ubiedz 
27 mil angielskich w jednćj godzinie. Zdaje się, Że stat- 
ki łyżwowe, gdy zostaną ulepszone, i w niektórych szcze- 
gółach ulegną zmianie, bardzo korzystnie dadzą się użyć, 
na mniejszych nawet rzókach Europćjskich. 

Dodać jeszcze musimy, że w ostatnich czasach zbudo- 
wano kilka statków parowych, całkiem żelaznych. W wrze- 
śniu r. 1834 spuszczony z warsztatu w Liwerpoolu statek 
żelazny, ma długości 120 stóp, szćrokości zaś 21; mieści 
na pokładzie 270 beczek i jest własnością towarzystwa 
morskiego w Dublinie, które już 6 podobnych statków po- 
siada; wszystkie służą do odbywania drogi po rzece Shannon 
aż do morza. 


O NAPOJACH 


DLA MIESZKAŃCÓW WIEJSKICH. 


Świćża, czysta woda jest bez wątpienia najzdrowszym dla 
człowieka napojem, ale nie zawsze nanićj jedynie poprze- 
stać można. Szczególnićj mieszkańcy wiosek, oddani cięż- 
kim zatrudnieniom swojego stanu, potrzebują napoju, któ- 
ryby ich siły rzeźwił, wzmaeniał, pokrzepiał; albo podług 
potrzeby chłodził i rozgrzewał; woda nie uczyni im tćj po- 
sługi, bo jakże to często w skwarze letnich upałów, tru- 
dno o czystą iświćżą wodę, a w zimie choćby najświćższa, 
nie zagrzeje skrzepłych od mrozu członków. Tymczasem 
oprócz niszczącćj zdrowie i w ogólności najniegodziwićj 
przyrządzanćj gorzałki, żadnych prawie innych napojów, 
po gospodach i wioskach naszych nie znajdujemy. piwo 
nawet rzadko się trafia. Wszakże błędem byłoby sądzić, 
że żaden inny rzeźwiący, a zdrowy napój, u nas wyrobić 
się nie da. Nie mamy wprawdzie winogron, ale za to 
nadzwyczajne mnóstwo innych różnych owoców, jagód, wi- 
szni, jabłek, gruszek, śliwek wybornie zastąpić je może. 
Trzeba tylko więcćj przemysłu i chęci korzystania z da- 
rów, w które przyroda ziemię naszą zaopatrzyła. W nie- 
zbyt jeszcze odległych czasach, każdy mnićj nawet zamo- 
żny dwór polski, miał przedziwne z owoców krajowych wi- 
na, maliniaki, wiszniaki , jabłeczniki, gruszniki i głośne 
na cały świat staropolskie miody. Któż nie słyszał o do- 
mowych apłóczkach w Polsce; ten starych wieków zaby- 


tek, ważną był częścią gospodarstwa matek naszych; tam 
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znalazłeś wszystko, co do zdrowia, wygody i przyjemno- 
ści życia potrzebne. Matka uczyła córki, uczono się z ksią- 
żek, od sąsiadek, przyjaciółek; jakiż to zaszczyt był dla 
gospodyni, u którćj liczny gość wygodę, a chory w każ- 
dym czasie gotową miał pomoc. Zdało się, że wkrótce 
już nie same tylko dwory, ale każda gospoda, każdy dom 
wiejski, wszystko to umićć, i wyrabiać u siebie będzie; 
tymczasem całkiem przeciwnie się stało. Nie jest to wszak- 
że skutkiem, ani taniości trunków zagranicznych, ani prze- 
miany smaku naszego, ale winą nagannćj mody, odrywa- 
jącćj od pożytecznych zatradnień, do próżniaciwa i zanie- 
dbania, a w ogólności winą małego zamiłowania w przemyśle. 

W Anglii, w Niemczech nawet nadreńskich, w Francyi, 
Szwajcaryi i w innych krajach w winnice zamożnych, wy- 
rabiają w wielkich ilościach, tak zwane wina sztuczne z 
różnych owoców krajowych; czemużby u nas zwyczaj nie- 
gdyś upowszechniony, dzisiaj nie miał znaleść naśladowania; 
mająż być lepsze kwaśne, nędzne, najczęścićj szkodliwie 
zaprawne idrogo opłacane zagraniczne trunki, nad zdrowe, 
smaczne, a tanie i w każdym domu łatwo się robić dające, 
krajowe napoje? Ludzie szczególnićj ubożsi, mieszkańcy 
wiosek naszych, dla których używanie win zagranicznych 
nie jest podobném, wdzięczni byliby tego rodzaju przed- 
siębiercom. Јаклеру przytćm ludzkość i wstrzemięzliwość 
wiele zyskała. Dla tego nie od rzeczy będzie przypomnieć 
gospodarzom, dziedzicom wiosek, właścicielom gorzelni, od- 
wieczne, lub w nowszych czasach ulepszone sposoby, wyrabia- 
nia win sztucznych, które jeśli nie wyższe, tedy bez wątpie- 
nia równe, a mnićj ludzkość oburzające, zapewnią im korzyści. 

Wszystkie niemal owoce słodkie, wodniste, a bezole= 
jowe mogą być przerabiane na wino; sposob otrzymania 
go bardzo prosty i łatwy. Wiadomo, że soki z słodkich 
owoców i jagód wystawione w otwartych, lub lekko przy- 
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krytych naczyniach na działanie miernego ciepła 10—15 
stopni R. zaczynają się burzyć, tracą powoli swoją sło- 
dycz pierwotną i przemieniają się nakoniec w napój mnićj 
lub więcćj mocny, rozgrzewający. Виглепіе to fermenta- 
суа, a napój otrzymany winem zowiemy,—i oto cała sztuka 
wyrabiania win owocowych. Zastanowmy się nad tém 
nieco obszernićj. 

Częściami składającemi wino są: 1) kwas jabłkowy 
wolny, albo z potażem połączony. 2) klćj roślinny. 3) 
pierwiastek wyciągowy (extraktowy). 4) kamień winny 
(nadwinian potażu). 5) cukier. 6) pierwiastek farbujący. 
7) garbnik (pierwiastek cierpki). 8) sól szczawiowa (nad- 
szczawian potażu). 9) właściwy pierwiastek winny. 10) 
woda. 

Stosunek tych części jest rozmaity, a często niektórych 
wcale brakuje; klćj, kamień winny, cukier i woda są czę- 
ściami do utworzenia wina niezbędnie potrzebnemi; pier- 
wiastek farbujący i właściwy są przypadkowe; wszystkie 
inne mnićj lub więcćj niekonieczne. 

Najprzydatnićjsze do wyrabiania win sztucznych są te 
owoce, w których ilość kwasu i fermentu obficie się znaj- 
duje, takićmi są z wiosennych: porzeczki, smrodynie, a- 
grest, wisznie, trzesznie, sok brzozowy; z letnich maliny, 
gruszki; z jesiennych jablka, śliwki, tarki, jarzębiny, bzów- 
ki, jałowiec i t.d., z tych niektóre lepsze są w stanie naj- 
wyższćj swćj dojrzałości, innie przeciwnie. W niedojrza- 
łych lub zielonych owocach i jagodach, które mnićj fer- 
mentu i pierwiastku wyciągowego, a więcćj stałych części 
zawierają, kwas przemaga; sok ich zatćm trzeba konie- 
cznie rozcieńczać ; w dojrzałych mnićj jest kwasu, z roz- 
cieńczaniem więc nie można się daleko posuwać. 

Gruszki i jabłka są szczególnićj przydatne do wyrabia- 
nia win sztucznych; zmięszane lepszy wydają napój ‚ niże- 
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li wyciskane oddzielnie. Najpospolitszy sposób wyrabiania 
jabłeczników i gruszników, jest następujący: w końcu 
Sierpnia zbierają się jabłka i gruszki w stanie zupełnćj swo- 
jćj dojrzałości; zebrane gniotą się w prassie a po oddzie- 
leniu miazgi, sok otrzymany, w beczkach lekko przykry= 
tych, przez pięć lub sześć dni, па fermentacyą się wysta- 
wia. Ciepło 549 Fahr. do fermentacyi wina owocowego 
najwłaściwszćm znaleziono; wszelako za wysoka lub za 
niska temperatura, zawsze jest szkodliwa. Zmnićjszenie 
temperatury zwalnia, zwiększenie przyspiesza fermentacyę. 
Powietrze również wielki wpływ wywićra; zazwyczaj pły- 
ny na wina słodkie, zostawiają się w naczyniach otwartych, 
na wytrawne w zamkniętych; w dużych ilościach fermen- 
tacya jest doskonalszą, w małych słabo i powoli idzie. Przy 
końcu fermentacyi drożdże oddzielają się. jedna część o- 
pada na spód, druga wypływa na wićrzch. Gdy się płyn 
w beczkach uspokoi, drożdże wićrzchnie najstarannićj od- 
łączone być winny; napój ściąga się w butelki, przyczém 
zachować należy ostróżność, żeby z drożdżami spodnićmi 
zmieszany nie został. Napój ten ma smak bardzo przyje- 
mny, sam przez się smaczny jest i zdrowy; można go wszak- 
że zrobić jeszcze lepszym przez dodanie w czasic fermen- 
tacyi 20 części tarek, alko lubaszek, trochę kamienia win- 
nego i 30 części jagód jałowcowych, które zachowają go 
od zepsucia, zrobią rzeźwiącym і przyjemnićjszym do pi. 
cia. Im gruszki i jabłka lepszego będą gatunku, tym sma- 
cznićjszy otrzyma się napój; ochędóstwo przy wyrabianiu 
wina, szczególnićj wpływa na jego dobroć, i dla tego prassy, 
deski, konewki, beczki i t.d. po każdćj robocie starannie 
płukać należy. Tam gdzie z niedostatku dobrych i suchych 
piwnic, trudno zachować przez długi czas od zepsucia trun- 
ki, dogodnićj jest w mnićjszych ilościach wyrabiać wino; 
i wtym celu owoce dojrzałe krają się w talarki, suszą na 
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słońcu, a następnie w piecu miernie opalonym, i składają 
się w miejscu zabespieczonćm od wilgoci, aż do właściwe- 
go użycia. Chcąc otrzymać napój, bierze się zwykle do 
beczki o 36 garncach, 36 funtów ususzonych jabłek i gru- 
szek, nalewa się do pełna wodą i zostawia fermentacyi , 
poczém ściąga się w butelki. 

W Hanau przyrządzają napój z gruszek, bardzo dosko- 
nale naśladujący wino oeż//e de perdry zwane; w tym ce- 
lu biorą trzy części miazgi najlepszego gatunku gruszek, 
i jedną zupełnie dojrzałych malin, po skończonćj fermen- 
tacyi w lekko nakrytóćm naczyniu, ściągnięto płyn do bu- 
telek, dodano do każdćj gałkę cukru wielkości orzecha 
laskowego, zaszpuntowano korkiem, i zalane smółką, za- 
zagrzebano w piasek w piwnicy. We trzy lub cztóry ty- 
godnie wino było zdatném do użycia, mussowało doskona- 
le i było zupełnie przeźroczyste. Ażeby sokowi gruszek, 
które w tenczas dopićro dojrzewają, kiedy już maliny prze- 
szły, nadać smak, zapach i kolor malin, można w porze 
właściwćj pogniecione maliny , fermentacyi poddać, nastę- 
pnie z cukrem zagęścić i syrop takowy, zsokiem gruszko- 
wym przed fermentacyą połączyć. Zamiast malin można 
użyć zupełnie dojrzałych porzeczek czerwonych. Zawie- 
szony na nitce w czasie fermentacyi w cienkim, czystym, 
płuciennym, obciążonym kamykiem woreczku, cynamon, 
kwiat bzowy, albo inne korzenne przyprawy, nadają na- 
pojowi oddzielny smak i zapach, dla wielu bardzo przyjemny. 

Z wiszni lub trzeszni, wyrabiają także napój mocny i przy- 
jemny; w tym celu tłoczą się wisznie па miazgę, a oddzielony 
sok za pomocą prassy, zostawia się kilkodniowćj fermen- 
tacyi. Chcąc otrzymać lepsze wino wiszniowe, należy doj- 
rzałe wisznie, wprzód obrawszy z szypułek, pognieść na 
miazgę w polówanóm glinianćm naczyniu; ро 12 godzin- 
пб) fermentacyi za pomocą prassy lub deski, sok oddzie- 
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lić i zostawić w spokojności aż dopóki się piana pokazywać 
nie zacznie, która się łyżką zbićra; czysta czyli klarowna 
część soku zlewa się do beczki, dodając na każdy garniec 
jeden funt cukru. Po 7 lub 8 dniach nowćj fermentacyi, gdy 
się płyn dostatecznie wyklaruje, ściągnąć do flaszek i w chło- 
dnóm mićjscu utrzymywać; w 10 do 12 dni, będzie zdatnym 
do picia. Wiszniak może być jeszcze przepędzonym na 
wódkę, awtedy wyrównywa w smaku, tak zwanemu kirch- 
wasser, i najczęścićj pod jego nazwiskiem bywa sprzeda- 
wany. 

Podobnież śliwki (węgierki i lubaszki) ususzone w pie- 
cu wolno ogrzanym i w beczce wodą nalane, po 4 lub 5 
dniach fermentacyi, dają wyborny napój. 

W niektórych okolicach Francyi, robią nawet tymże spo- 
sohem przyjemny napój z jarzębin. 

Z pomiędzy jagód, agrest najwięcej jest używany; w 
Anglii biorą go do win, które z pozoru do Szampańskiego 
podobieństwo mają. W tym celu agrest powinien się obrywać 
przy suchćj pogodzie i tylko na wpół dojrzały; przebiera 
się potem czysto i gniecie kawałkiem drewna, przestrzega- 
jąc ile możności, aby się ziarnka nie pogniolły. W ten- 
czas massa wkłada się do płóciennego worka i sok się do- 
statecznie wyciska. Do każdego garnca soku, bierze się 3 
funty cukru, mięsza dobrze; zlewa się do beczki, wktórćj 
stać powinien 14 dni, jeżeli wynosi 8 do 9 garncy, i tak da- 
16) w podobnym stosunku. Uważać należy aby miejsce, 
było chłodne. Gdy się rozciek przez naznaczony czas wy- 
stoi, oddziela się od drożdzy, i przetacza do innćj beczki, 
albo się i do 16) samćj napowrot zlówa, wyprzątnąwszy 
znićj do czysta wszystkie drożdże. Beczka 10—12 garn- 
cy zawiórająca, powinna stać blisko trzy; beczka zaś mie- 
szcząca 20 garncy, pięć miesięcy, nim do butelek będzie 
mogła być ściągnioną. 
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Z porzóczek, można także otrzymać wino, które swoją 
mocą i przyjemnością, równa się wielu gatunkom winogro- 
nowego; różne są sposoby przyrządzania , najłatwićjszy i 
dla tego powszechnie używany, jest następujący: do cztó- 
rech garncy wody dobrze zagotowanćj, dodaje się 8 fun- 
tów czystćj patoki, skoro się ta zupełnie rozpuści, 'zdej- 
muje sią kocioł z ognia, a massa mięsza się często, szu- 
muje i zostawia do wystygnięcia. Poczćm równa ilość wy- 
ciśniętego i przecedzonego soku z czerwonych , niezupełnie 
dojrzałych porzćczek, przylewa się do roztworu miodowe- 
go. Wymięszawszy wszystko dobrze, zlówa się do be- 
czki, albo w duże gliniane naczynie, i zostawia przez 24 
godzin fermentacyi. Wtenczas na każdy jéj garniec, do- 
daje się 2 funty dobrego cukru i mocno się mięsza, aby się 
wypieniła. Piana ta zbićra się starannie, a do oczyszczo- 
nego z nićj rozcieku, przydaje się pół uncyi kremortartary, 
i białko z Żch do Żch jaj, dla wyklarowania. Gdy się wi- 
no ustoi i zupełnie wyczyści, ściąga się do małego naczy- 
nia lub do butelek, i zachowuje w chłodnóm mićjscu; w 10 
do 12 dni będzie zdatne do picia. 

Robią jeszcze wyborne wino z bzowych jagód. Jagody 
dojrzałe wkładają się do kamiennego dzbanka, który wsta- 
wia się w kipiącą wodę albo lepićj w piec, dopóki się tak 
nie rozgrzeje, iżby go bez oparzenia się, można było ująć 
rękami. Poczóm gniotą się jagody, sok przecedza się przez 
sito, albo przez grube płótno, wléwa się do kotła i gotuje 
do zakipienia, Wtenczas na każdą kwartę soku dodaje się 
funt cukru, i przez dolanie drożdży przyprowadza do fer- 
mentacyi; a gdy się to ukończy, wino klaruje się za po- 
mocą przednićj mąki, białka z јаја i odrobiny saletry. Od- 
dzieliwszy potóm rozciecz od drożdży, zachować go trzeba 
w beczkach, aż do następnćj wiosny; wtenczas na każdą 
beczkę bierze się pięć funtów kwiatu bzowego i tyleż cu- 
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kru i wymięszawszy to wszystko, zostawia się przez 7 
dni; po upłynieniu tego czasu, wino otrzymuje smak przy- 
jemny. Można jeszcze innym sposobem otrzymać wino z 
bzowych jagód, które kolorem, smakiem i zapachem, tak 
jest do wina cypryjskićm zwanego, podobne, że najwięksi 
znawcy nie są w stanie rozróżnić. Na ten cel, 10 garncy 
wody, trzeba zmięszać z 10 kwartami soku z białych jagód 
bzowych. Do każdego garnca tego rozcieku, dodaje się 3 
funty cukru, a do całćj massy 2 uncye pokrajanego imbićru 
i 1 uncyę gwoździków. Wszystko gotować przez godzi- 
nę, szumować i ostudzić; za pomocą kawałka przyrumie- 
nionćj grzanki chleba, w wićrzchnich drożdżach umaczanćj, 
przyprowadza się rozciecz do fermentacyi, która trwać ma 
przez 3 dni. Potém zlać go w naczynie w którómby się 
zupelnie pomieścił, dodać 12 funta pogniecionych rodzen- 
ków, które tak długo w nim zostawać powinny, aź płyn 
ściągnionym będzie; со dopićro wtenczas nastąpić może, 
kiedy się wino zupełnie wyklaruje. 

Wspomnieć tu jeszcze wypada, że do wszelkiego ro- 
dzaja win owocowych, dobrze jest w czasie fermentacyi 
dodawać skórkę pomarańczową, cytrynową, liście wisznio- 
we, korzeń dzięglowy i t. d. Rośliny te nadając zapach, 
smak i tęgość napojowi, czynią go jeszcze nader zdrowym 
i bronią od zepsucia. + 


POŻYTKI DZIKICH KASZTANÓW. 


Dzikie kasztany, we wszystkich niemal krajach Europy, 
z łatwością utrzymywać się dające, już oddawna zwróciły 
uwagę miłośników przyrody i gospodarstwa; ale wszelkie 
doświadczenia długo były bezskuteczne. Parmentier, 
który z szczególnićjszą uśilnością zajmował się tym owo- 
cem, wyznaje w końcu prac swoich, że pomimo najwięk- 
szych starań i rozlicznych doświadczeń , nie otrzymał spo- 
dzićwanych korzyści; sądzi wszakże, że poszukiwania in- 
nych, szczęśliwsze być mogą. Ta uwaga spowodowała P. 
Vergnaud-Romagnesi do rozpoczęcia nowych doświad- 
czeń. Ogólne wypadki i postrzeżenia prac jego, naprzód 
w Recueil Industriel, a następnie w Dzienniku Politechni- 
cznym Dinglerów ogłoszone, {бш bardzićj na naszą za- 
sługują uwagę, że dzikie kasztany w całćj Polsce, nietylko 
z największą przyjmują się łatwością, ale nawet obfitsze, 
niźli gdzieindzićj, wydają owoce. 

Trzy szczególnićj zarzuty czyniono przeciwko dzikim 
kasztanom: , а) nieużyteczność drzewa do wyrobów na 
sprzęty gospodaskie— 0) zbyt wcześne opadanie liści w 
jesieni— c) nadzwyczajna gorycz i cierpkość owoców. — 

Tak ważne zarzuty, musiały sprowadzić zupełne zanie- 
dbanie uprawy dzikich kasztanów, wszakże po dokładnićj- 
szóm zastanowieniu się i rozbiorze części w skład drzewa, 
liści i owocu wchodzących, wszystkie zarzuty okazały się 
przesadzone, albo całkiem bezzasadne. 
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a) Со do samego drzewa i jego spojności. Lubo isto- 
tnie jest delikatne, dość miękkie i gąbczaste, korzystnie 
jednak zastąpi, a nawet przewyższa wiele tak nazwa- 
nych drzew białych, jakoto lipę, jodłę, topolę it.d. w 
wyrobach na domowe sprzęty; a jeżeli od wilgoci za- 
bezpieczonćm zostanie, trwalszćm nawet od każdego z 
nich będzie; celuje zaś tą korzyścią, że robactwo rzad- 
ko się w nićm lęgnie. Może być także na krokwie, 
gonty i belki użyte, ma wprawdzie mnićj giętkości ni- 
żeli jodła, lecz zato nie tak łatwo jak tamta łupi się i 
pęka. Rzeżbiarze, tokarze i stolarze mogą drzewa ka- 
sztanowego do wszelkich swoich używać wyrobów, bo 
każdą farbę i pokost doskonale przyjmuje. W wielu kra- 
jach biorą drzewo kasztanowe, w miejsce osiki i buka, 
na jarzma dla wołów, do czego przy swćj nadzwyczaj- 
néj lekkości i mocy spojenia, bardzo jest przydatne. 
Użyte na trzewiki, kłumpie, przewyższa nawet brzozo- 
we 1 olszowe drzewo. Wreszcie spalone, daje więcćj 
ciepła, niżeli wićrzba, lipa, topola 1 t. d. 


b) Со do pożytków lisci. Prawda, ze dzikie kasztany 
wcześnićj 'zrzucają liście w jesieni, niż wiele drzew in- 
nych; lecz tę niedogodność, wynagradza sowicie wcze- 
sne rozwijanie się wiosenne i gęsty cień w lecie; bar- 
dzićj żałować należy że domowe zwierzęta, niczóm się 
nakłonić nie dadzą do pożywania kasztanowych liści; 
wszakże przynajmnićj mają tę korzyść nad inne, że w 
braku słomy, na podściołkę użyte być mogą; spalone zaś, 
wielką ilość potażu żrącego po sobie zostawują. Wygo- 
towane świóże liście kasztanowe, daje obfitą ciecz klej- 
ką, gęstą, pienistą, z którćj przed niedawnym czasem, 
robiono w Lugdunie kapelusze, odznaczające się lekkością 
i mocą; nie wiemy czy fabryka ta dotąd istnieje. 
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c) Co do owocu. Nadzwyczajna obfitość i znaczna wiel- 
kość owoców, bardzićj niż liście i drzewo, zajmowała 
uwagę badaczów ; usiłowano koniecznie otrzymać z nich 
produkt korzystny, a długie daremne doświadczenia, prze- 
mawiały za nieużytecznością i następnie zupełnóm ich 
zaniedbaniem; lecz nowe próby znacznie zmnićjszyły ten 
zarzut, a nawet dowiodły, że dzikie kasztany, byle do- 
łożyć starania, mogą być korzystnie spożytkowane. W 
wielu okolicach Niemiec przekonano się, że woły goto- 
wanóćmi kasztanami karmione, bardzo obfity tłuszcz mia- 
ły; krowy dawały więcćj mléka, choć smak jego trochę 
się zmieniał; utrzymywane po zwierzyńcach jelenie, sar- 
ny i dziki, jadły je z chciwością. Podług wiarogoduych 
zaświadczeń, Puymaurin owce dzikićmi kasztanami kar- 
mił, a Boos wiele owczarń z zaraźliwćj choroby ulé- 
czył; ale nie można wątpić, że oba posiadać musieli spo- 
sób przerobienia smaku dzikich kasztanów, gdyż w ogól- 
ności owce tak do surowych, jak i gotowanych odrazę 
mają. Niektórzy gotowali kasztany w ługu, i przero- 
bione na krupy, dawali kurom, które je chętnie zjadać 
miały. Ususzone także, a potćm zmielone, zalecano na 
klajster do oprawy książek, w nadziei, że właściwa im 
gorycz od molów zabezpieczy, lecz doświadczenie nau- 
czyło, że najdalćj w przeciągu roku, klajster traci zu- 
pełnie pićrwiastkową cićrpkość i jak inne molom podpa- 
da. Używano jeszcze kasztanów zamiast mydła do pra- 
nia, ale bielizna nabićrała koloru żółtego i nieprzyjemnćj 
woni; wszakże starte na proszek,mogą wybornie otręby 
migdałowe do umywania rąk zastąpić, jeżeli po zmiele- 
niu i rozgrzaniu owocu, olćj się znich doskonale wyci- 
śnie. Podług rozbioru P. Marcandier, który usiłował 
koniecznie mydło kasztanami zastąpić, 50 funtów popiołu 
kasztanowego , dało 36 funtów czystego, najprzednićj- 
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szego potażu. Niektórzy fabrykanci utrzymywali, że ro- 
bili świćce z kasztanów, ale gorzkie i ściągające ich czę- 
ści, służyły tylko do oczyszczenia i stężenia łoju niepo- 
większając bynajmnićj jego ilości. P. Francheville 
członek akademii Berlińskićj, rozgłaszał, że dziki kasztan 
trzykroć razy w siebie wszczepiony, daje owoc bez naj- 
mnićjszćj goryczy itak dobry do jedzenia, jak prawdzi- 
we południowe kasztany; lecz to jest równie zmyślonćm, 
jak równoczesne twierdzenie, że brzoskwinia w kasztan 
wszczepiona, bardzo wielki, choć trochę gorzki owoc 
wydawać miała. 

Parmentier i Baumć najtroskliwićj zajmowali się 
owocem dzikich kasztanów. Pićrwszy świćże i z łupin o- 
brane kasztany, po wysuszeniu i zmieleniu zarobił w cia- 
sto, które w mocnym i gęstym worku pod prassę włożone, 
wydawało sok kleisty, biało-żółtawy i niezmiernie gorzki; 
pozostałą massę rozpuścił w wodzie, i przez gęste sito prze- 
cedził do naczynia napełnionego wodą; po wielolicznóm 
płukaniu i odlówaniu, otrzymał bardzo delikatną mąkę, która 
przy łagodnóm ususzona cieple, okazała się zupełnie białą, 
bez smaku i wszystkie przymioty prawdziwego krochmalu 
posiadającą. Massę tę probował Parmentier, na rodzaj 
chleba przerobić i w tym celu zmięszał 4 uncye rzeczone- 
go krochmalu, z równą ilością ugotowanych ziemniaków, a 
po przydaniu drożdży i trochę soli, otrzymał chléb smaku 
bardzo dobrego. Podług rozbioru Parmentiera, jeden 
funt świćżych kasztanów zawićra X uncye i 4 drachmy 
części pożywnych, 2 uncye gorzkiego miąszu; resztę skła- 
dała kora, pićrwiastek extraktowy i woda. 

Baumé, tenże sam krochmal kasztanowy następującym 
otrzymywał sposobem: 6 funtów obranych z łupin kaszta- 
nów, moczył w wodzie przez 24 godzin, woda przybićrała 
kolor czerwony i mocną gorycz; poczém obrał kasztany 
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z drugićj skórki, co się łatwo przez tarcie w płótnie usku- 
tecznić dało, utłukł w możdzierzu, zarobił na ciasto z 10 
funtami octu winnego, i wystawiwszy w szklannćm lub gli- 
nianóm naczyniu, na działanie wolnego ciepła, często i sta- 
rannie mięszał; po 24 godzinach cedził znowu przez płó- 
tno, nalał świćżym octem winnym na 24 godzin, a powla- 
rzając to działanie tyle razy, aż ocet żadnego nie okazał 
koloru, otrzymał proszek po ususzeniu zupełnie biały, bez 
najmnićjszćj goryczy, który z ziemniakami lub mąką pszen- 
ną zmięszany, dał chléb bardzo smaczny. Lecz sposób ten 
jest tak utrudzający, że do wyrabiania w wielkich ilościach 
krochmalu użyć go niepodobna; rozpuszczał więc potém 
tenże sam Baumé 6 funtów utłuczonych i zmielonych ka- 
sztanów w 300 kwartach wody; przy mięszaniu łopalą for- 
mowała się obficie na wićrzchu wody, massa pienista, my- 
dlana, którą troskliwie łyżką szumową oddzielał. Po 2ch 
godzinach spuścił wodę, апа pozostałą massę nalał znowu 
równą jćj ilość; to powtarzał dopóty, aż woda właściwy 
tylko sobie kolor i smak okazała. Pozostała massa wyci- 
śnięła ina słońcu ususzona, była zupełnie czystym jak po- 
przedni krochmalem. Baumć utrzymuje, że zmięszawszy 
8 uncyi jego 28 uncyami mąki pszenaćj, i połowę tćj za- 
robiwszy z 20 drachmami drożdży, a ро 12godzinnéj fer- 
mentacyi połączywszy z drugą połową ijedną drachmą soli, 
otrzymuje się 24 uncye białego, bardzo dobrego chleba. 
Lecz oba te sposoby dając zbyt małą ilość produktu, a 
wiele wymagając czasu, nie mogły przćjść w powszechne 
użycie. V. Romagnesi po wielu bezskutecznych doświad- 
czeniach, potrafił nareszcie z dzikich kasztanów większą 
niżli z ziemniaków otrzymać ilość krochmalu w stanie zu- 
pełnie czystym, bez najmnićjszćj goryczy, asposobem bar- 
dzo prostym iłatwym. Poslępowanie jego jest prawie leż 
same, jak przy zwyczajnćm robieniu krochmalu ziemnia- 
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czanego; części tylko gorzkie, ostre i ściągające, innym 
odłącza sposobem. Kwas siarczany ważną tu odgrywa ro- 
Је; całe działanie V. Romagnesi następnie da się okróślić: 


Kasztany na krochmal przeznaczone suszy doskonale, 
tłucze w zwyczajnych stępach, przez wianie oddziela łupi- 
ny, moczy przez 48 godzin w wodzie, i tak przerobione 
na massę, przecićra na podobnéj jak przy ziemniakach uży- 
wamy tartce, z mocenićjszómi tylko i ostrzćjszćmi końcami, 
do sita, które nad kubłem napełnionym wodą umieszcza. 
W tćj kwasem siarczanym nasyconćj wodzie, porusza cią- 
gle sito, a krochmal szybko na dół opada. Po kwadransie 
wyjmuje sito, i dla oddzielenia reszty krochmalu , porusza 
је raz jeszcze w drugiém wodą ukwaszoną napełnionóćm na- 
czyniu. Wyciska potém massę pozostałą na sicie, płucze 
ja czystą wodą, a pozbawioną nieprzyjemnego smaku, su- 
szy na świćżem powietrzu. Massa ta, długo się przecho- 
wywać daje, zwierzęta domowe z chciwością ją pożćrają. 
Po upływie jednćj godziny, zlówa ostrożnie wodę zpićr- 
wszego kubła, a na krochmal, na dnie jego pozostały, na- 
lówa wodę z drugiego naczynia, тоспо ją wprzódy z kroch- 
malem w nićm znajdującym się zakłóciwszy. То wszystko 
mięsza razem; po 2ch godzinach spoczynku oddziela zno- 
wu wodę, leje na jćj mićjsce czystą, niekwaszoną, mięsza 
z krochmalem jak wprzódy, i powtórzywszy dwa lub trzy 
razy jeszcze podobne płukanie, otrzymuje krochmal zupeł- 
nie biały i wszelkiego pozbawiony smaku; wićrzchnia 
wszakże warstwa będzie zawsze szarawa, którą łatwo od 
białćj spodnićj, oddzielić można. Oba te gatunki Кгосһта 
lu, rozciąga na drewnianych, papićrem albo płótnem powle- 
czonych tablicach, i suszy na otwartóm powietrzu, prze- 
sićwa potćm przez materyalne sito, i tak przyrządzony, do 
użytku na żywność lub klajster poz ostawia. Chcąc z nie 
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go syrop lub alkohol robić, nićma potrzeby szarćj warstwy 
krochmalu od białćj oddzielać. 

Ilość wody do wymywania przeznaczonćj i stopień jéj 
ukwaszenia, zależy od wewnętrznego składu kasztanów , 
które jak podług gruntu większe lub mnićjsze, tak 162 ob- 
fitsze lub uboższe w krochmal być mogą. W ogólności do 
pićrwszego płókania tyle użyć należy wody, żeby się massa 
Ułustą nie wydawała, bo krochmal bardzoby powolnie i 
z trudnością opadał; większa ilość wody nie jest szkodliwą. 

Woda do pićrwszych dwóch płókań użyta, tyle mieć 
powinna w sobie kwasu siarczanego, żeby się podniebieniu 
czuć dawał. Mnićj olćjkowate kasztany potrzebują na400 
części wody, jedną część skoncentrowanego kwasu siarcza- 
nego; bardzićj olćjne jedną część па 300. (1) 

Chcąc się przekonać, czy kasztany więcćj od ziemnia- 
ków wydają krochmalu, robił V. Romagnesi wieloliczne 
na obu tych produktach doświadczenia; po 25 odbytych próbach 
okazało się, że dobre kasztany dawały 30 do 33 procentu 
wagi swojćj, kiedy najlepsze ziemniaki nie przechodziły sto- 
sunkowo 20—22; zatćm blisko 11 procentów wynagradza 
koszt kwasu siarczanego. Mają jeszcze kasztany lę ko- 
rzyść nad ziemniakami, że w każdym czasie krochmal z nich 
wyrabiać można, mróz albowiem im nie szkodzi, nie prze- 
rastają nigdy i równie suszone, jak świćże przydatne są do 
użycia. Można przeto kilkoletnie zbiory kasztanów, jedno- 
cześnie na krochmal przerabiać. Krochmal z suszonych ka- 
sztanów, nie ustępuje w niczćm ze świćżych wyrabianemu, 
mnićj tylko jest biały i w szczuplćjszćj nieco otrzymuje się 
ilości. Oba gatunki równie są pożywne; do wszelkich przy- 
praw kuchennych z wielką korzyścią mogą być użyte, a 


(1) Użyty w mićjseu kwasu siarczancgo potaż żrący, dał bielszy 
i lżójszy krochmal ale w mnićjszćj ilości; przy użyciu am- 


moniaku, tenże som okazał się skutek. 
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zmięszane z mąką pszenną, wyborny chléb dają, Przero- 
biony krochmal na syrop lub alkohol, daje też same pro- 
dukta co i ziemniaczany; w czasie więc nieurodzaju, mo- 
żna kasztany na wódkę, a ziemniaki na Żywność obrócić. 

Doświadczał jeszcze V. Romagnesi, czyli z drugićj, 
trzecićj i czwartćj wody użytćj do płókania kasztanów, 
nie można jakićj wyciągnąć korzyści, i otrzymał po wypa- 
rowaniu każdćj, obfity extrakt alkoholicznego smaku, który 
nakształt żywicy, płomieniem się palił. Smak alkoholi- 
czny extraktu czwartćj wody, nie okazywał kwasu, na- 
prowadził więc na myśl, czyliby ta woda z krochmalem 
kasztanowym przegotowana, nie mogła się przydać na tkacką 
szlichtę. wszystkie hydroskopiczne własności posiadającą. 
Zmięszał więc pół funta krochmalu kasztanowego z dwóma 
uncyami mąki pszennćj i w przyzwoitćj ilości czwartćj wo- 
dy, gotował z ostrożnością. Otrzymana szlichta była tlu- 
stą, dała się z łatwością na wyrobach rozcićrać, nie zosta- 
wiała po ususzeniu żadnćj kosmacizny, zatrzymywała na 
długi czas należytą giętkość, а со największa, przy blicho- 
waniu płótna, łatwo się wywabiała i wyrobom, szarawego 
nie nadawała koloru. Dla tego życzy V. Romagnesi 
tkączom, ażeby się szczególnićj tém doświadczeniem zajęli. 

Dodać w końcu należy, że Vauquelin z pączków dzi- 
kich kasztanów, otrzymał płyn zielonawo-żółto-żywiczny i 
wszystkie własności oleju posiadający; użył go V. Roma- 
gnesi do robienia pokostu i przekonał się, że mnićj niżeli 
wszelkie inne dotąd znajome, ulegał pękaniu. 


ROZMAITOŚCI: 


KRONIKA LITERACKA. 


LITERATURA POLSKA OD POCZĄTKÓW R. 1832 ро czasów 
DZISIEJSZYCH. 


Literatura polska tak świetna za Zygmuntów, po swo- 
im w środku wieku XVII upadku, dopićro pod panowaniem 
Stanisława Augusta na nowo dźwigać się poczęła; lecz na- 
śladowanie literatury francuzkićj, w całćój podówczas Eu- 
ropie za wzorową poczytywanćj, nie wiele jćj postępom 
dopomodz mogło, i owszem, powiedzmy szczćrą prawdę, 
ogromnie zaszkodziło. Nastąpiło milczenie i przerwa, 
Polacy po francuzku pisać zaczęli. Około r. 1815 wznosi 
się na nowo literalura polska, otrząsa z pieluch francuz- 
kich. Prócz innych przyczyn, wzrost literatury sąsiednich 
Niemiec, wywarł u nas wpływ nieprzeparty na umysły, 
zaledwo kroczyć o, własnych poczynające siłach; wkrótce 
zjawiły się wielkie talenta, poezya szczególnićj na pięknym 
stanęła stopniu. Nie jest wszakże zamiarem naszym pisać 
tu rozprawy o literaturze polskićj; chcemy tylko kronikar- 
skim sposobem przójrzćć jéj dzieje, od r. 1832 do czasów 
dzisićjszych, i granicy tak zakrćślonćj ściśle trzymać się bę- 
dziemy. Łatwo pojąć, że przegląd ten nie może być zupeł- 
nym, że nie jedno dzieło ztego czasu całkiem wypadnie 
przemilczeć, już to z powodu małćj, lub żadnćj, w: iii 
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jego wartości, już zinnych przeważnych względów; po- 
wićmy wszakże o wielu godnićjszych uwagi i zastanowie- 
nia; resztę przyszłość uzupełni. 

W tym przeciągu czasu, nie tylko Żaden nowy dzien- 
nik treści literackićj w Polsce nie powstał. ale nawet da- 
wne wychodzić zaprzestały. Tygodnik Krakowski któ- 
ry przy polityce i literalurą się zajmował, zaledwie sześć 
miesięcy utrzymać się zdołał, a Czasopism Naukowy za- 
kładu Ossolińskich, po wyjściu ósmego zeszytu, za rok 
1838, ustał w roku zeszłym. Tylko w Tygodniku Peters- 
burskim i Rozmatitosciach Lwowskich, świćże litera- 
ckie umieszczano wiadomości. Wszakże do rzędu pism 
czasowych powstałych w 1б] epoce, należą: Magazyn Po- 
wszechny, Podróż malownicza, Muzeum domowe, Untwer- 
sum Mayera, Dziennik dla dzieci (w Warszawie), Przyja- 
ciel Ludu (w Lesznie), tłumaczone lub naśladowane z za- 
granicznych Penny Magusine, Magasin Pittoresque, 
Pfennig Magasin, it. d. w którychby pożytecznićjsze i 
gruntownićjsze upowszechniać należało prawdy. Wszelako 
taniość nie jest jedyną tych pism zaletą. 

Do pism wpółczasowych, należą jeszcze Wizerunki 
ё roztrząsania naukowe w Wilnie; dotąd trzy wyszło 
części (z r. 1834), każda stanowi zupełną i oddzielną ca- 
łość ; liczba wyjść następnie mogących, i czas kolćjnego 
po sobie ukazywania się, nie są oznaczone. Przedmioty 
w skład zbioru tego wchodzące, są przekładami z najle- 
pszych w krytyce literackićj, i inszych naukowych gałęzi 
pisarzów. Możemy z pociechą w duszy powiedzieć, że wy- 
bór materyałów składających to pismo, jakkolwiek są 
tylko tłumaczeniem, pokazuje w tłumaczach wytrawione po- 
jęcie dzisićjszego stanu europćjskićj literatury, i szezćrą 
chęć prowadzenia narodu po dobrćj drodze. Zdanie o współ- 
czesnćj literaturze francuzkićj; pićrwsza lekcya Aug: Wilh: 
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Szlegla o sztuce drammatycznćj, poprzedzona wiadomością 
o jego życiu; o duchu muzyki; wieczory literackie albo 
poeci pomiędzy sobą; o stanie obecnym literatury czeskićj; 
oto jest со ma składać właściwie część estetyczną ikryty- 
czną tego pisma; biografia obejmuje życia: Gethego, Aug: 
Wilh: Szlegla, Zacharyasza Wernera i Emmanuela Kanta, 
wszystkie ważne tak pod względem przedmiotu, jak i sposo- 
bu widzenia rzeczy. Rozmaitości, zajmujące ostatnią część 
każdego tomu. poświęcone są uwiadomieniom mnićj więcćj 
krytycznym, o nowo-wychodzących dziełach na całćj prze- 
strzeni polskićj ziemi, i są równie szacowną częścią te- 
go pisma, w latach, gdzie zdajemy się nie wiele wagi 
przywiązywać do podobnych wiadomości. Na zakończenie 
tych słów kilku, czujemy obowiązek powiedzieć: że Wi- 
zerunki i rozlrząsania naukowe, jeśli dalej wychodzą, lub 
wychodzić będą, powinny być znajomsze, niż były dotąd, 
naszćj czytającćój powszechności, jako pismo, gdzie pozna- 
jemy rzeczy iludzi w zdaniach, ze stanowiska europćjskie- 
go wychodzących. 

Zjawisko przeszłoroczne cztórech polskich Noworoczni- 
ków, zwłaszcza że się nie powtórzyło wroku obecnym, 
zasługuje na kilka uwag. 

Po Aletnićj przerwie, cztćry na raz Noworoczniki. Ju- 
trzenka w Warszawie, Znicz w Wilnie, Ziewonia we 
Lwowie, Marzanna we Wrocławiu. Pocieszający widok 
dla przyjaciół polskićj literatury, pićrwszy na ziemi na- 
526), z każdego względu godzien uwagi i zastanowienia. 


Drobiazgowy tych Noworoczników rozbiór, byłby może 
zbyteczny; bardzićj będzie zajmującóm okrćślenie przebi- 
jającego się w każdym z nich ducha; możemy przezto 
schwytać kilka promyków, rozjaśniających nietylko obecność, 
ale i przyszłość naszćj literatury. Uważany z е 
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wiska, żaden z owych cztérech Noworoczników nie jest 
obojętny. Najmnićj mają wartości pod względem talentu i 
języka, utwory składające Warzannę Noworocznik Wro- 
cławski; należy tu dodać, że większą ich część, skła- 
dają tłumaczenia. Mimo to wszakże, powieść Marzanna i pie- 
śni Serbskie, naprowadzają już ipstyktowo twórców tego 
Noworocznika na prawą drogę polskićj literatury, objawiają 
w ich natchnieniach pierwiastek sławiański; szkoda że przed- 
mowa do pieśni serbskich, zamiast niedokładnego choć dłu- 
giego rysu dziejów tego ludu, nie mówiła nam raczćj o 
jego poezyi, a przezto byłaby uniknęła wielkiego przeciw 
sobie zarzutu: że niejest na swojćm miejscu. Pomysł po- 
wieści noszącćj tytuł Marzanna, jest bardzo ładny, a o 
ile ładny, o tyle słabo rozwiniony. Zresztą, charakter ca- 
łego Noworocznika , jesito mięszanina sławiańszczyzny i 
niemczyzny, jak kraina, na którćj się łonie począł. 

Znicz Wileński, nie ma nie litewskiego oprócz tytułu; 
mógłby kto powiedzieć, mnićjsza о to, zgoda! ale Znicz 
nie ma nic poetycznego, oprócz tłumaczeń z wielkich cu- 
dzoziemskich poetów, i obrazu życia Karpińskiego, wyję- 
tego z dzieła które on sam napisał. Ta praca Karpińskie- 
go, zdobiąca prawdziwie Noworocznik Wileński, chociaż 
w kształcie prozaicznym , jest może najpięknićjszą , naj- 
prawdziwszą z wszystkich jego sielanek. Dla innych poe- 
zyi, milczenie byłoby najlepszą pochwałą. Tu znowu spo- 
tykamy nieszczęsną Telimenę, jak upiora niesylego pozić- 
wań nieszczęśliwszych jeszcze czytelników, znaną już nam 
przed laty kilkunastu z jęków najnieszczęśliwszego Emro- 
da; tu w strzelistomiłosnych aktach młodszych wieszczów, 
spostrzegamy na nowo odryte ślady Mićkiewicza, kiedy 
ten jeszcze na czworaku pełzał, a co gorsza ślady Odyńca, 
Korsaka i t. p., które w naszćm rozumieniu, dawno już 
chwastem zaróść powinny były. Przy całym sardonicznym 
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uśmićchu, szczćry ból czujemy w sercu, że poczynające 
dziś talenta nie strzaskały nareszcie 16] formy zużytego już 
sentymentalizmu, i nie wynalazły dla dziewiczych swoich 
uczuć, czegoś stosownićjszego w litewskićj przyrodzie. Je- 
śli bóstwo poezyi nie zwróci ich z tćj drogi, przygotujcie 
się czytelnicy na nowe lata cierpień-ckliwości. 

Odetchnęliśmy przy Jutrzence Warszawskićj. I ko- 
góżby nie orzeźwiły: ów ustęp z Sanskryckićj Mahabaraty 
o Sawitrze, pełen wielkićj, prostćj, niepokalanćj poezyi, 
jak równoczesne jéj pół-niebieskie wieki, uroczny, jak bło- 
gosławione klima Indyi; te fraszki Kazimićrza z Królowki, 
śmiejące się łzami religijnćj tęsknoty i pociechy, te jego 
poezye, pałające światłem tak cichém, tak miłóm, jak u- 
czucie promieniące na dnie otwartćj duszy! — Tak jest! 
słuszna pochwała należy Jutrzence, a pisma Kazimićrza 
z Królówki, pićrwsze zajmują w nićj miejsce. Oprócz poe- 
zyi, które nie dzisiaj zaczęliśmy kochać, znajdujemy tu je- 
szcze jego estetyczny urywek, pod tytułem: Piękność i 
wzniosłość; wysokićj warlości tak со do rzeczy, jak 
i wysłowienia. Innych nawet piór płody, nie psują har- 
monijnćj całości tego Noworocznika. Takie pomiędzy in- 
nómi są: Przeobrażenia, przez Minasowicza; powieści: 
młodość Kopernika i wiadomość o Walter-Skocie; ostatnie, 
ręki i duszy kobiet. 

Różni się zupełnie od trzech wymienionych Noworoczni- 
ków, piętnem sławiańsko-polskićm, Ziewonia wydana we 
Lwowie przez Bielowskiego. Wszystko tam ojczyste 
lub pokrewne. Znajdziesz w próbkach, malowidło różnych 
epok Polski, różnych jćj okolic. Poezye wzniosłe, albo 
wielkie zapowiadająae nadzieje; celuje przed innćmi ury- 
wek z Sobótki Goszczyńskiego; piękne są utwory Magnu- 
szewskiego, Siemieńskiego i Bielowskiego. Życzyćby należa- 
ło dla chwały i wzrostu narodowćj literatury, aby pro- 
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mienie tego ogniska, przedłużały się dalej w swoim kierun- 
ku. Niewiadomo tylko, co tam robią poezye wschodnie. 

W zbliżeniu i porównaniu tych cztćrech Noworoczni- 
ków, pod względem wewnętrznćj ich istoty, samo zsiebie 
wynika zdanie: że Ziewonia jest Noworocznik Polski, i 
zapowiada prawdziwą przyszłość jćj literatury; na Zniczu 
leży jeszcze muł przeszłości; Jułrzenka jestto samotnik , 
przez nieszczęścia i pobożne dumania nmienależący do ża- 
dnego narodu, a Marzanna, niemowlę, z którego przecięż 
może urość mąż dojrzały, jeźli w dzieciństwie nie umrze. 
Nakoniec każdy z nich ma swoją wartość, nawet Marzanna, 
przez piękne ryciny. 

Przy braku pism popularnych, pism przeznaczonych dla 
tćj szczególnićj części mieszkańców kraju, która nauczy- 
wszy się czytać, radaby dalćj naukę swoją posunąć, lecz 
nie ma dzieł do pojęcia zastosowanych, kalendarze wa- 
żną odgrywają rolę; oddawna już do żądania zostawało, 
iżby kalendarze służyły za środek roznoszenia pożytecznych 
wiadomości, prostowały błędy i uprzedzenia. Życzenie to 
w roku obecnym w części spełnione zostało. Wyszły w 
Krakowie u Józefa Czecha kalendarz na r. 1835, prócz wielu 
pożytecznych technicznych i gospodarskich wiadomości, o- 
bćjmuje nadto troskliwie i pracowicie ułożony kalendarz 
historyczny Krakowa, czyli wspomnienia, do każdego dnia 
w roku przywiązane; umieszczona przy końcu powieść : 
«Skała Zabieżowska» okazuje w autorze niepospolity talent 
do historycznych poszukiwań. — Wydany w Warszawie 
kalendarz , także na rok 1835, przez Kajetana Nieza- 
bitowskiego, znanego już z dzieł kilku autora i tłuma- 
cza, przeszedł nawet oczekiwanie. Powićrzchowność ozdo- 
bna, rycinami upiększona; sam kalendarz zawićra mnóstwo 
wiadomości użytecznych; w części czysto-kalendarzowćj za- 
miast niedorzecznych przepowiedni о pogodzie i dószczu 
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stronami, umieszczony jest kalendarz leśny i ogrodowy, 
z ogólnómi przepowiedniami zmian powietrza, zdoświadcze- 
nia wyprowadzonómi. Jestto dobrze zrozumiana powinność 
kalendarza, do wykorzeniania błędów najbardzićj popular- 
ny ch, przeznaczonego. 

P. Stanisław Gieszkowski, wydał swoim nakładem 
dziełko: Przewodnik Krakowski na rok 1835; obćjmują- 
cy prócz zwyczajnych temu rodzajowi książek wiado- 
mości, dobrze ułożony rys historyczno-statystyczny Krako- 
wa i jego okręgu; wykaziciel prowadzący do wszelkich 
składów kupieckich, sklepów, fabryk, warsztatów i t. d.; 
oraz bardzo ciekawe, dotyczące Krakowa rozmaitości. 

Przez Tygodnik Pelersburski dowiadujemy się o wyj- 
ściu Grammatykt języka polskiego (części dwie) w Wilnie; 
nie mając jćj pod ręką przytaczamy dosłownie zamieszczo- 
ne w Tygodniku zdanie: Nie widzieliśmy części pierwszćj 
tćj grammatyki, ile zaś z drugićj sądzić możemy , zdaje 
się że język polski nic na nićj nie zyskał. Autor nieza- 
wodnie czytał i używał Mrozińskiego., lecz i na jego pra- 
cy nie widać jeszcze skutków , jakieby zjawienie się »Za- 
sad języka polskiego,» już od dziesiątka lat sprawić powin- 
no; to jest nie widać nieufności i badania, ale taż sa- 
ma pewność i że tak powiem prawidłowość, która spra- 
wiła, że mamy grammatyki na wzorach łacińsko-francuż- 
kich pracowicie wynękane, a żadnćj dotąd osnowanćj na 
naturze naszego języka, na jego prowincyonalnych kształ- 
tach i na jego pierworodnym sławiańskim typie. Jeżeli 
język nasz, jak jest od lat kilkunastu, będziemy brali na 
warsztat, i z niego strugali prawidła, prawdziwie rzecz pra- 
cy nie warta; lecz jeżeli wyniesiemy na jaw skarby XVI. 
i XVII. wieku, które tak mało znamy, bogactwa dyalek- 
tów i mniemanych prowincyonalizmów , których zgoła nie 
znamy, i jeżeli poruszymy skarb wielki pobratymczych mów 
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sławiańskich , о którym ani się jeszcze marzyło na- 
szym lingwistom; па gruzach teraźniejszćj grammatycz- 
nój lepianki, odbudujemy przybytek dostojny naszćj tak 
pięknćj i dzielnćj mowy. Przed laty kilku w Haliczaninie 
zjawił się już zadatek tćj przyszłości i lubo autor rozpraw 
tam umieszczonych (J. №. Kamiński), miał na celu nie 
grammatyczną budowę języka, lecz jego do filozofii nie- 
mieckićj podatność, zawsze skierowana na sławiański po- 
czątek uwaga, zostać powinna ważną dla miłośników ję- 
zyka ojczystego skazówką, 

Kajetan Trojański wydał w Poznaniu r. 1832 Gram- 
matykę języka niemieckiego dla Polaków, którą ministeryum 
oświecenia w Berlinie dla szkół księstwa poznańskiego prze- 
znaczyło. Tenże professor Akademii Krakowskićj wyda- 
je slownik polsko-niemiecki w Poznaniu, a w Warszawie 
u Zawadzkiego wyszło drugie wydanie jego grammatyki 
łacińskićj; ukończył także słownik połsko-łaciński, które- 
go wydanie, pomocy majętnych znawców potrzebuje. 

Karol Mecherzyński wydał wr. 1833 Historyę języka 
łacińskiego w Polsce, ważny do historyi oświecenia u nas 
przydatek, jeśli sobie wspomnimy, że nieszczęśliwym zbie- 
giem okoliczności aż do środka XVIII. wieku, więcćj u 
nas po łacinie, niż po polsku pisano. 

Józef Muczkowski wydał Piźrwsze zasady języka 
łacińskiego w п. 1833; przetłumaczył z niemieckiego Wi- 
narzyckiego wiadomość o obecnym stanie literatury 
czeskiój; wydał Bibliotekę Załuskiego, dzieło bibliografi- 
czne, niby wierszami pisane, które swojemi przypiskami wzbo- 
gacił. Obecnie zajmuje się słownikiem bibliograficznym pol- 
skim na wzór Bruneta i układem nowój grammatyki pol- 
skiéj. Nadto opisał ciekawy rękopis Pawła Paulirina 
liber 20 artium. Dzieło to Twardowskiemu przypisywane, 
kryło się długo w XVII wieku, w bibliotece kollegium wię- 
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kśszego Akademii Krakowskićj, gdzie jako księga niebezpie- 
czna, płytą marmurową przywalona leżała. Różne z ba- 
Śniami połączone о tym starożytnym rękopisie podania, 
które w całćj Polsce sławnym go uczyniły, spowodowały 
P. Muczkowskiego kustosza biblioteki uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, do zajęcia się dokładnćm jego przejrzeniem, 
wyśledzenia ktoby rzeczywiście jego był autorem, przez 
jakie księga ta przechodziła koleje i o czem traktuje. P. 
Muczkowski rozwiązując te pytania w sposób tak cieka- 
wy i zajmujący, że życzyćby należało aby sam swą roz- 
prawę na ojczysty język przełożył, skrćślił w królkości 
wszystko, cokolwiek o tym ogromnym, bo 23 cale dłu- 
gim a 144 szérokim, 2 359 kart składającym się ręko- 
pisie uczeni dotąd podali; a przywiódłszy powody, dla 
których go niewiadomość Twardowskiemu przypisywa- 
la, wskazuje sześć miejsc w tym dziele znajdujących się, 
w których Paweł Paulirin wyraźnie mówi, że jego jest 
autorem. Mimo to jednak, w katalogu rękopisów przez 
Mrugaczewskiego i Putanowicza wr. 1777 ułożo- 
nym.pod autorem bezimiennym księgę tę zapisano (str. 5), 
w dalszym ciągu rozprawy (str. 9) zastanawia się Mucz- 
kowski nad okolicznościami, przez jakie rękopis ten z 
Czech mógł się do Polski dostać, a wspomniawszy że przez 
Jana Welsza Poznańczyka, nauczyciela synów Kazimie- 
rza Jagiellończyka, bibliotekarza uniwersytetu, gdzie 
niegdyś był Professorem testamentem został przekazany, 
wylicza w przypisie wielu Poznańczyków, którzy to w tu- 
tćjszym, to w zagranicznych uniwersytetach, jako nau- 
czyciele publiczni z chwałą nauczali. Od str. 14 do 23 
czytamy przedmowę z własnych Paulirina wspomnień po 
całóm dziele rozrzuconych, w ten sposób ułożoną, że co 
tylko autor o sobie lub uczonych swoich pracach, w ciągu 
dzieła wspomniał, to wszystko z rozmaitych, częstokroć 
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bardzo od siebie oddalonych miejsc wyjęte, tu w jedną ca- 
łość tak jest spojone, Że czytelnik własnćmi Paulirina 
wyrazy, o jego pracach naukowych zawiadomionym zostaje. 
Po tak ułożonćj przedmowie, następuje (od str. 23—43) 
osnowa dzieła przez Muczkowskiego skróślona w ten 
sposób, że wyłożywszy naukę, o którćj autor traktuje, umie- 
szcza ciekawsze z tego oddziału wyjątki, o pojęciach i oświe- 
ceniu wieku w którym Paulirin żył, czytelnikowi wyobrażenie 
dać mogące. Tak z osnowy dzieła jak i z przywidzeń przez 
Muczkowskiego, na pierwszćj stronie jego rozprawy, 
przytoczonych dowiadujemy się: że Paulirin tę księgę 
aczkolwiek ogromną, mimo to że jest nie cała, jako wy- 
ciąg z innych dwóch przez siebie ułożonych dzieł, Ша mło- 
dzieży szkolnćj przeznaczony, nazwał księgą dwudziestu 
nauk (liber viginti artium). Nauki o których w tém dzie- 
le autor traktuje są, grammatyka, loika, wymowa, aryt- 
metyka, astronomija, muzyka it. d. z których każdą wy- 
kłada; nie w porządku abecadłowym, ale według związku 
jaki zachodzi między szczególnómi każdćj nauki częściami. 
Na str. 44—46 P.Muczkowski umieścił wiadomość jaką 
znalazł o tym rękopisie przez Jacka Przybylskiego 
w r. 1783 skróśloną, ale dotąd drukiem nieogłoszoną. Z nićj 
pokazuje się, że Przybylski, który pićrwszy dostrzegł, że 
autorem tćj księgi jest Paweł z Pragi, niezgodny z prawdą 
uczynił opis tego rękopisu, przezeń encyklopedyą piętnastu 
nauk mylnie nazwanego. W nadaniu tego nazwiska uwiódł 
się Przybylski napisem na ostatnich rękopisu arkuszach 
znajdującym się, nie dając baczenia na to, że rękopis 
jest nie cały. Po tych biblijograficznych spisach czytamy 
(str. 46—61) życie Paulirina przeż autora rozprawy skrć- 
ślone, a dopełnione listem Zbigniewa Oleśnickiego 
Kardynała i Biskupa Krakowskiego do Papieża Mikołaja V. 
w sprawie Paulirina pisanym. 
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W końcu roku 1834 wyszedł w Wiódniu u Straussa sta- 
raniem Stanisława Dunina Borkowskiego Psalierz 
Królowój Małgorzaty pićrwszćj malżonki Ludwika I. 
Króla Polskiego ё Węgierskiego, córki| Króla Czeskiego 
i Cesarza Karola IV. najstarszy dotąd znany pomnik 
pismieuniciwa polskiego. Ten rękopis XIV wieku znaj- 
duje się w Bibliotece klasztoru Kanoników Lateraneńskich 
S. Floryana w wyższćj Austryi, o półtory mili od Linca. 
Ksiądz Chmel Bibliotekarz nieumiejący języków sławiań- 
skich, przesłał kopiję kilku pićrwszych kartek tego łacińsko- 
polsko - niemieckiego Psałterza, P. Kopitarowi do Wić- 
dnia, który jako znawca biegły sławiańskich języków, do- 
niósł otóm ważnćm dla literatury sławiańskićj odkryciu 
Panu Bandtkiemu Professorowi i bibliotekarzowi Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. Gorliwy badacz dziejów ojczystych 
Bandtke ogłosił r. 1827 kosztem Towarzystwa Nauko- 
wego Krakowskiego Wiadomosc о tym Psalterzu Polskim. 
Ks. Chmel przepisał go całkiem i za wdaniem się Kopi- 
tara oddał Panu Borkowskiemu, który r. 1831 zwie- 
dził klasztor 5. Floryana i naocznie przekonał się о do- 
kładności kopii, już dawnićj przez naszego rodaka Kuchar- 
skiego przejrzanćj, i co do 0 przeciętego poprawionćj. 
P. Borkowski nie mogąc łożyć kosztów na całkowite we 
trzech językach przedrukowanie tego Psałterza, wydruko- 
wał tylko tekst polski. I ocóż się chce dąsać P. Kopitar? 
(czytaj Wiener-Jahrbiicher 67 Band pag. 158), Że kla- 
sztor Kanoników Lateraneńskich dając fac-simile i rękopis, 
wydania w trzech językach się spodziewał, że Р. Kopitar 
ten rękopis przed 1831 r. Towarzystwu Przyjaciół Nauk 
ofiarował, że sam chciał na swój koszt tekst polski wy- 
dać, że nakoniec poprawą i przygotowaniem tekstu się za- 
trudniał; to wszystko nie zmnićjsza jeszcze zasługi P. 
Borkowskiego, który znając ważność tego narodowego 
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pomnika, pospieszył się z jego wydaniem i sam jeden to u- 
czynił, na coby w Anglii sto osób się składało. Napróżno 
nam P. Kopitar Anglików za wzór wystawia: ręczymy, 
że każdy majętniejszy Polak z chęcią zapłacił 10 złotych 
za ten Psałterz, i zuszanowaniem zaniósł do domu za- 
bytek mowy ojców swoich; a jeśli jeszcze gdzie о nim 
nie wiedzą, wina to opieszałości księgarzy naszych i leni- 
wego handlu, nie zaś obojętności publicznćj. Żałujemy 
wszelako że Р. Borkowski, znany nam jako biegły Geo- 
log, lecz obcy nauce Filologii sławiańskićj, nie umieścił 
udzielonego sobie przez Р. Kopitara pisemka: Praemo- 
nila ad hanc vetustissimi Psalterii trilinguis partis po- 
lonicae principem editionem, i zamiast swoich uczonych 
i nieuczonych tytułów, nie dodał raczéj »i przez Kopitara.» 
Prócz tego drogiego pomnika, który staraniem Panów 
Borkowskiego i Kopitara wyjęty zzacisza klasztoru 
S. Floryana w górn éj Austryi, gdzie trzy wieki spoczywał, 
stał się teraz narodową własnością, mamy jeszcze część 
Biblii w samym języku polskim, tłumaczoną z rozkazu Kró- 
lowćj Zofii, albo jak mniema Ringeltaube, będącćj od- 
pisem Biblii, którą królowa Jadwiga w r. 1390 tłumacyć 
kazała; jakoż P. Kucharski, który tę Biblię wr. 1827. 
w Saros-Patok widział i czytał, powiada: iż musi być od- 
pisem dawnićjszego Uumaczenia, a ze względu na język 
ma ją za współczesną Psałterzowi Małgorzaty. Życzyć 
należy, aby Polacy na wzór P. Borkowskiego i inne księgi 
Polskie Królowéj Jadwigi, o których Długosz i Miecho- 
wita wspomina odszukać się starali. Nim to wszakże na- 
stąpi, nie wątpimy bynajmnićj, iż znajdzie się jeszcze mię- 
dzy nami mąż rzeczy ojczyste tyle miłujący, który idąc 
za Pana Borkowskiego pięknym przykładem, Biblię Sa- 
ros - Patocką wydrukować każe. Oby życzenia i nadzieje 
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nasze jak najprędzćj się ziściły ! Obyśmy zaniedbując tak 
wielki skarb literatury ojczystćj, nie stali się urągowi- 
skiem pobratymców naszych !!!— 

Nad historyą ojczystą nie wiele pracowano, wyszło je- 
dnakże kilka mnićj lub więcćj ważnych materyałów; wszy- 
stkie następnie okróślić się dadzą. 

Józef Jaroszewicz znany już z uczonćj rozprawy: 
O wpływie religii Chrześciańskićj na cywilizacyę Sla- 
wian (Dzien. Warsz. r. 1826), napisał wywód historyczno- 
prawniczy: 0 adwokatach w Polsce i Litwie z wyłuszcze- 
niem praw tyczących się tego stanu w obu krajach; co do 
Litwy dociągnął aż do naszych czasów. Tenże (w wyżćj 
wspomnionym) Noworoczniku Wileńskim Znicz umieścił 
Obraz Litwy pogańskićj. Р. Daniłowicz, który kosz- 
tem rządowym zwiedził Bihlioteki i Archiwa Rossyjskie, 
surowe o tém ciekawćm piśmie w Tygodniku Petersburskim 
wynurzył zdanie. Autor obrazu Litwy pogańskićj czer- 
pał wprawdzie ze Stryjkowskiego, lecz tylko wiado- 
mości żadnój niepodlegające wątpliwości; рос wreszcie kro- 
nika Stryjkowskiego nie z samych baśni sklecona. 0 
rządzie krajowym wspomniał pokrótce. 0 wymiarze zaś 
sprawiedliwości, formie sądów i procedury, cóż miał po- 
wiedzieć, gdy prawa z owego wieku nie zostały, a rząd 
był samowolny; uczynił jednakże wzmiankę o władzy se- 
nioralnćj przez księcia na lenników zlewanćj, do którćj i 
władza sądownicza należała. Nie dzielił tego obrazu na epoki, 
bo mu zaledwie na По i ogólne rysy farb wystarczyło. Hi- 
storya polityczna Litwy dałaby się jeszcze podzielić na e- 
pokę przed i ро Mendogu, i na to zwrócił autor uwagę 
przebiegając we wstępie dzieje Litwy do zjednoczenia się 
z Polską; szkoda tylko, że tego w Zniczu nie umieścił. 
Wulfstan w X. wieku nie Polaków, lecz Litwinów czy- 
li ich pobratymców Prussaków którzy 5. Wojciecha umę- 
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czyli, na prawćj stronie ujścia Wisły widział i opisał. 0 
handlu mało w nim czytamy: bo z czasów pogańskich Li- 
twy oprócz traktatu z Anglią, mamy w kodexie dyplomaty- 
cznym Dogiela traktat Olgierda r. 1367. Jagiełły r. 1380 
z Mistrzami Inflandzkićmi, gdzie ani słowa o handlu; w 
zbiorze zaś dyplomatów ruskich, staraniem Rumiańcowa 
zebranych, jeden tylko traktat Olgierda i Kiejstuta z W. 
księciem Dymitrem Iwanowiczem r. 1371 znajdujemy; gdzie 
tyle tylko powiedziano, że Posłom i kupcom wolna ma 
być nawzajem droga. Niemasz na to dowodu, żeby ca- 
ły handel już w czasach pogańskich Litwy, był w ręku ży- 
dów. Jaroszewicz Bojarów z czasów pogańskich uwa- 
żał za rodzaj szlachty litewskićj, między którómi a roz- 
drobnioną familią książąt panujących, nie było pośredniego 
stanu; z tych to Bojarów tworzyła się późniejsza szlachta, 
na wzór polskićj. Nie masz na to dowodu, aby przed 
Jagielłą między ѕатёті Bojarami, była jaka różnica. Dla 
tego owych Bojarów pancernych i pulnych, ludzi prostego 
już stanu, o których Statut litewski wspomina, Jarosze- 
wicz do tamtéj epoki nie odniósł. Co się tyczy Smyrdów 
przytoczony przez tegóż Wigant, mówi naprzód o mnó- 
stwie ludzi, którymi dowodził Kiejstut, a potem dodaje: 
że oprócz tego miał jeszcze Bojarów i SŚmyrdów; zdaje się 
więc, jakby ich chciał odróżnić od czerni, i miejsce im o- 
bok Bojarów naznaczał; któż wić, jakich losów doznali 
Smyrdy, nim się zamienili w Smierdziuchów, warząc piwo 
przybylcom? Wreszcie zdaje się, iż stosunki feodalne do- 
pićro się późnićj w Litwie zjawiły. Litwini naród rolniczy, 
siali zboże, uprawiali lny, konopie i chmiel, mieli stałe 
siedziby, wcześnie zatem musieli mieć wyobrażenie wła- 
sności. Zdaje się więc, że początkowo w Litwie były dzie- 
dziczne, całkowite czyli allodyalne własności: dopićro mo- 
że Gedymin, albo i wcześnićj który książę, naśladując są- 
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siednich w Inflantach Niemców, zaprowadził podobne jak 
u nich lennicze stosunki, a to naprzód nie w samćj Litwie, 
lecz w zdobytych krajach ruskich; a następnie potém przemo- 
cą w niektórych stronach Litwy, bo na gwałtach, zwłaszcza 
przy nieustannój wojnie domowćj, tam niezbywało; aż ma- 
reszcie przy rozdawaniu dzielnie książętom krwi panującego 
domu, jarzmo feodalne na cały wtłoczóno naród. Dalej 
Jaroszewicz nie powiada wcale, że prawa Wołoskie 
miały wpływ na prawodawstwo Litwy, lecz tylko że do- 
zwolono było rządzić się tém prawem; zapewne со do da- 
nin włościańskich na Pokuciu, gdzie się w tćj mierze zwy- 
czajów wołoskich trzymano. Nie przeczymy, że szlachta 
litewska dawnićj niż od r. 1564 należeć mogła do zjaz- 
dów, ale czy ci Posłowie wybićrani już byli przez sobie 
równych, to jest drobną szlachtę, czy. może tylko zna- 
komitsi z pomiędzy nich, przez senat czyli panów гай 
byli wzywani, o tém jedynie z metryk litewskich, dowiedzieć- 
by się można. Na tém tu skończyć musimy. Dalszy ciąg 
16] ważnćj nader o Litwie rozprawy, znajdować się ma 
w drugićj części Znicza. 

W Poznaniu wyszły: Dwie podróże Jakóba Sobieskie- 
go, ojca Jana ПІ. po krajach europejskich, odbyte w 
latach 1607 do r. 1613 i 1638, wydane z rękopisów przez 
Edwarda Raczyńskiego. 

Tamże, Р. Józef Łukaszewicz napisał Wzadomosć 
historyczną o dyssydeniach w miescie Poznaniu w XVI 
г XVII wieku. Szkoda, że autor nie szperał „w aktach 
mićjskich poznańskich, byłby się albowiem przekonał: że 
nie pićrwszy Jan Seklucyan naukę katolicką w Poznaniu 
obalać począł. Slady luteranizmu w Poznaniu, wcześnićj 
jak wr. 1525 postrzegać się dają, bo juź czytamy wedy- 
kcie Zygmunta I. zr. 1522 pisanym w Grodnie sabato pro- 
ximo аше dominicam sepluagesime, iż mimo dawnićjszych 
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zakazów w Poznaniu esse nonnullos Йа curiosos in his 
quae muneri eorum non sunt, iż czytają pisma Lutra i 
in vulgus spargunt ipsa dogmata Lulheriana et ejus 
opera invehunt palam et occulte. 

- Professor Michał Wiszniewski począł wydawać w 
Krakowie Pomniki historyi i literatury polskićj, Tom I 
wyszedł już z drukarni Friedleina 1835. Litografowany 
tytuł wystawia gotyckie misternéj roboty drzwi do bibliote- 
ki Uniwersytetu Jagiellońskiego. W przedmowie dowodzi 
wydawca iż Historyi ojezystéj , tylko ze współczesnych kro- 
nikarzy, dziejopisów, i dyplomatów gruntownie nauczyć 
się można; przechodzi potćm dzieje kronikarstwa polskie- 
go pod panowaniem Piastów, porównywa Długosza z Na- 
ruszewiczem i czyni wzmiankę o pracach Tadeusza 
Czackiego nad Historyą Polską. Wreszcie wydawanie 
Pomników Historyi i Literatury Polskićj, rozpoczął Р. 
Wiszniewski odrozpraw Tadeusza Czackiego, które 
powiększćj części dotąd w rękopisie zostawały, lub rozrzu- 
cone po różnych pismach, trudne są do nabycia, W tym 
pićrwszym tomie Pomników który już wyszedł, znajduje 
się rozprawa Tadeusza Czackiego о rzeczy menni- 
схпёј w Polszcze t Litwie, gdzie wyłożony jest przedmiot 
16) nauki, jéj użytek; dalćj wylicza autorów którzy w (6) 
materyi pisali; mówi o przeszkodach do dokładnego pisa- 
nia o naszych rzeczach mennicznych. Między іёті prze- 
szkodami, kładzie niedostatek zbiorów krajowych monet, 
trudność szukania świadectw w rozrzuconych aktach inie- 
dostatek dobrych probierzy. Na tém kończy się wstęp. — 
Potém mówi о dawności u nas monety; o ucisku, który 
zrządzała władza w monecie; o jéj przetapianiu; zgoła о 
wszystkićm, co wićmy wtćj mierze aż do panowania Wa- 
cława Króla 1308 r. О monecie skórzanćj, czyli była i 
zkąd się wzięła; bajka o pieniądzach skórzanych; o brak- 
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teatach, o groszach od ich początku w Polsce do zgaśnie- 
nia rodu Jagielłów 1572r. i o groszach od panowania Hen- 
ryka króla do Stanisława Augusta. To dzieło P. Wiszniew- 
skiego wyłącznie historyi ojczystćj poświęcone, nastrę- 
czy każdemu w zaciszu domowćm sposobność zgłębienia na- 
526] historyi, a może nie jednego i do pisania zachęci. 

P. Wacław Alexander Maciejowski wydaje we 
trzech tomach Historyę prawodawstw Sławiańskich, dwa 
pierwsze wyszły już z druku w Warszawie. Sam tytuł 
zapowiada jak ogromne i mozolne dzieło autor przedsię- 
wziął, wszakże w przemowie sam je dztełkiem tylko na- 
zywa; początkowo nawet bardzo mały mu zakres naznaczył, 
ijedynie idąc za poradą mężów w literaturze Sławiańskićj 
głośne mających imiona, rozszćszył obręb i w akićj postaci 
podał publiczności; i istotnie praca P. Maciejowskiego 
nie jest wcale historyą prawodawstw sławiańskich, w ścisłóm 
i rzeczywistćm znaczeniu; jest to raczćj ciekawie i przyje- 
mnie ułożona wiadomość о prawodawstwie sławiańskićm; 
niemożna wątpić że z wyjściem tomu ostatniego , dzieło to 
obszerną, szczegółową, właściwą swemu przedmiotowi 
krytykę pozyska. 

Р. Michał Baliński wydał (w r.1835) Opisanie sta- 
lystyczne miasta Wilna, о którem pomimo, że było za- 
wsze jednóm z miast najludnićjszych, stolicą dawną ksią- 
żąt Litewskich, że się wsławiło Uniwersytetem, że równie 
pod względem politycznym, jak i naukowym, było znako- 
mite, bardzo mało i prawie nic dotąd nie napisano. Część 
pićrwsza książki P. Balińskiego poświęcona jest topo- 
grafii, druga statystycznemu opisowi Wilna. W przedmowie 
czytamy obietnicę, że nakrćślony obraz terażnićjszego stanu 
miasta, uzupełni autor wystawieniem starożytnych jego dzie- 
jów, i nadto zapowiada że się z różnych stron gotują wia- 
domości o Litwie i głównóm jéj mieście. oc” więc 


170 KRONIKA 


rokować dla bistoryi i statystyki Wilna, tyle pomyślną przy- 
szłość , ile przeszłość była ubogą (Tyg. Pet). 

P. Piwocki Professor gimnazyum Lwowskiego, prze- 
łożył na język polski kronikę miasta Lwowa, w XVII. 
wieku przez Bartłomieja Zimorowicza po łacinie napisaną , 
i pomnożywszy dzieło 10 własnćmi przypisami, do czego 
mu wiele pomagał ksiądz Barlaam Kompaniewicz Prokura- 
tor Bazylianów Lwowskich, których własnością jest ta 
kronika dotąd w rękopisie przechowywana, obok z teks- 
tem drukiem ogłośić zamyśla. 

Jan Tarnowski ukończył historyę panowania Hen- 
ryka Walezyusza i Stefana Batorego, w którćj obszćr- 
nie nad losami Dyssydentów rozwodzi się. 

Towarzysi: naukowe Krak: obiecuje zająć się wydaniem 
historyi Polskićj Kadłubka, którego siedm rękopisów bi- 
blioteka Krakowska posiada; życzyćby tylko należało żeby 
praca la szybszym naprzód postąpiła krokiem. 

Prof: Liceum Krak: Kulawski napisał олус Szłąska. 

W Wrocławiu, kończy się juź druk trzeciego wydania 
Historyt Polskiéj Bandtkiego. 

Р. J. Kraszewski autor dzieła Człéry wesela, Szkic 
Jfanlasiyczny , napisał obraz historyczny pod tytułem: ДоЁ 
osłatni panowania Zygmunta LEI. Recenzent Т. В. czyni w 
w Тус. Petersburskim między innćmi uwagę, że Р. Kra- 
szewski ma wielki popęd do tytułu Jasuie PW ielmożne- 
go, bo Rok ostatni punowania Zygmunta III. przypi- 
sal Jasuie W ielmożnemu Porucznikowi, a w Szkicu fan- 
lastycznym częstuje obszćrnie P. Pułkownikowę tytułem 
Jasnie Wielmożnćj. 

Stanisław Nowacki były podofficer legii nadwiślań- 
skićj wojsk polskich, za czasów Księztwa Warszawskiego, 
ogłosił drukiem (w Poznaniu) Podróże po Georgii podczas 
swojćj niewoli w Rossyi, w latach 1813—14 i1815 odbyte. 
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Wkrótce ma wyjść w Wićdniu nakładem księgarni Wen- 
dikta dzieło Lexicon universale librorum Słavicorum etc. 
czyli Powszechny księgospis wszystkich dzieł Sławiańskich 
od r.1475 do 1835 wyszłych, a mianowicie w Czechach, Mo- 
rawie, Węgrzech, Rossyi, Serbii, Slawonii, Dalmacyi, 
Kroacyi, Шігуі, Polsce, Szląsku it.d., także w krajach 
sąsiednich. Składać się ma z ośmiu tomów, z tych V i VI 
obejmie Literalurę Polską, życzyćby należało żeby oddział 
ten był dokładnićjszy od wszelkich dotychczasowych, na- 
wet za najsławnićjsze i najzupełnićjsze dotąd uchodzących 
zbiorów. 

W Rossyi poczęto teraz wydawać materyały history- 
czne, między którćmi wiele do polskićj historyi należy. Prócz 
Pollewoja, Pułkownik Muchanow korzystając, jak po- 
wiada w przedmowie, z rękopisów które mu traf w ciągu 
wojny i ро jéj ukończeniu dał w ręce, wydał w Moskwie 
1834 r. autentyczne świadectwa o wzajemnych stosunkach 
pomiędzy Rossyą i Polską, szczególnićj za czasów samo- 
zwańców w Rossyi. Żeby je uczynić równie dogodnómi 
dla Rossyan i dla Polaków, obok oryginalnego tekstu pol- 
skiego, przyłączył przekład rossyjski, a w końcu umie- 
ścił przerysy (fac-simile) podpisów niekiórych znakomitych 
osób, tudzież stronnic, lub wierszy początkowych niektó- 
rych rękopisów. Do listów Zygmunta ІН. z lat 1617. 1 
1618 dołączył rys wyprawy Władysława do Rossyi w la- 
tach 1617 i 1618 skróślonych , podług źródeł polskich. 

Ustriałóf literat począł od r. 1830 wydawać w poje- 
dyńczych tomach: Pamiętniki z różnych epok history ros- 
syjskićj. Ostatnie tomy poświęcił historyi Dymitra Samo- 
zwańca, tu znajduje się między innćmi dziennik Maryny 
Mniszkówny. Już 5. tomów tą epoką zapełnił. Wiele jest 
rzeczy tłumaczonych z polskiego, jak n.p. w piątym to- 
mie-— Pamiętniki Maszkiewicza. 

40 
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Dzieło Transilvania periodische Zeitschrift für Lan- 
deskunde redigirt von Jos. Benigni w Mildenberg und 
Karl Neugeboren, Hermanstadt 1833. Wpiérwszych 2ch 
poszytach zawiéra historyę Batorych, a przytém wiele cie- 
kawych innych wiadomości Polski dotyczących. 

Ważny jest dla Historyi Polskiéj wydany przez Tzschop- 
pe i Henzela zbiór dyplomatów wyjaśniających historyę 
miast Szląskich i wyższćj Luzacyi, tudzież zaprowadzenia 
w tych krajach osad Niemieckich. 

W Napierskiego Kodexie dyplomatycznym, niemało 
znajduje się bardzo ważnych dyplomatów Litewskich; w 
pićrwszćj części zawierają się dyplomata od r.1198—1449. 
Daniłowicz przetłumaczył z tego zbioru dyplomata Li- 
tewskie, i chciał je wydrukować w Tygodniku Petersbur- 
skim, wszakże przez dodanie różnych objaśnień i przypis- 
ków, tak ta robota urosła, że w Tygodniku umieścić nie 
było można. 

P. Swidziński który w Krakowie, swoje zbiory ksią- 
żek i rękopisów starożytności polskich znacznie powiększył, 
pracuje nad genealogią znakomitych rodzin polskich. ?!!! 

August Heylman wydał dzieło o Sądownichcie w 
królestwie Polskićm (w Warszawie 1834), są tam wyłożo- 
ne dzieje Sądownictwa w Królestwie Kongressowóm we 3ch 
epokach. a) za czasów Księztwa Warszawskiego. b) Kró- 
lestwa Polskiego. e) Statutu organicznego; z wykazaniem 
zmian ogólnych i szezególnych; роіёт następuje rzecz o 
magistraturach rządowych przy sądownictwie, о wewnę- 
trznym składzie sądów, i o jawności sądownictwa zwy- 
czajnego. 

P. Słotwiński rozpoczął w Krakowie wydawać Cza- 
sopismo prawne Themis Krakowska, wywodom i zaga- 
dnieniom miejscowego prawnictwa poświęcone; dotąd dwa 
zeszyty z druku wyszły. 
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Szczupły zbiór w języku polskim dzieł o naukach han- 
dlowych zbogacił się wr. 1833 dwóma nowómi pismami. 
1) Przewodnik Giełdy, czyli opisanie wszelkich czynno- 
ści giełdy w handlu papićrów publicznych przez Floryana 
Alexandra Zubelewicza. 2) O rachunkowości kupiec- 
hićj (tom I. Arytmetyka handlowa, tom II. Buchhalterya 
podwójna) przez A. Barcińskiego, który nadto wr. 
1832 wydał dzieło о Gieldzie paryzkićj z wyszczególnie- 
niem i opisem wszelkich spekulacyi na papićry długów pu- 
blicznych. s 

P. Hilary Meciszewski pisał rozprawę o potrzebie 
i użyteczności zaprowadzenia banku rządowego w wolném 
mieście Krakowie, z tych szczególnićj w ostatniéj z r.1835 
przebiega różne tego rodzaju zakłady we Francyi, Anglii, 
Hamburgu, Polsce, Austryi it.d., tłumaczy i objaśnia 
przymioty oddzielnych banków, a stosując je do miejsco- 
wości, czyni wniosek że Bank w wolnćm mieście Krako- 
wie, winien być składowym, girowym, assygnacyjnym, 
discontowym i kredytowym zarazem. Nie możemy zape- 
wnić czy rozprawy te wywołają obszernićjsze, wszeclistron- 
ne obejrzenie przedmiotu, tak żywo obchodzącego mieszkań: 
ców Wolnego Miasta Krakowa. 

Do nauki początkowćj bardzo są przydatne wyszłe w 
Wilnie tómaczenia dzieł 1) Rys Geogrąfit powszechnćj 
Ansarta pomnożony szczegółową Geografią Rossyi i Pol- 
ski. 2) Historya powszechna dla dzieci podług Bredo- 
wa ułożona. Oba te pisma zalecają się jasną treściwo- 
ścią wykładu. Rys Geografii powszechnój, w przeciągu 
kilka miesięcy zupełnie rozkupiony został, nowe wydanie 
w wielu częściach zmienione, wyszło już z druku. Prze- 
kład z niemieckiego Historyi Bredowa nie jest tylko do- 
słownóm tłómaczeniem, znajdzie tam czytelnik wiele wia- 
domości oryginałem nieobjętych. Książka ta lubo prze- 
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znaczona mianowicie dla dzieci, obćjmując w sobie dokła- 
dne opisanie wypadków, które największy wpływ na ród 
ludzki wywarły, z pożytkiem i przyjemnością od ludzi 
wszelkiego wieku może być czytana. W sprostowaniach 
oryginału i dodatkach, przebija się gruntowna znajomość 
dziejów bezimiennego tłómacza,  Zapowiedziany także prze- 
Май Szlecera wstępu do bistoryi powszechnćj, pomnoży li- 
czbę ksiąg do папкі początkowćj służących, jakie gorliwo- 
ści P. Zawadzkiego o dobro nauk winniśmy. (Roz: Nauk:) 

Bezimienny autor (w Krakowie 1854) napisał Hisłoryę 
ludu Żydowskiego w Europie, druga część tego dzieła о 
żydach w Polsce, będzie tradnićjszą do napisania, lecz dla 
nas ciekawszą. Ё 

Do oddziału filozofii, prócz dzieła Р. Wiszniewskie- 
go: Bakona meioda tlumaczenia naiary, (Kraków, w 
drukarni Friedleina 1834 in буо), żadne prawie inne nie 
przybyło. W przedmowie do tego dzieła, wyłożył autor 
treściwie swój systemat filozofii, а w ostatnim najważnićj- 
szym rozdziale pokazuje: iż filozofia natury Szellinga, jest 
udoskonaleniem, dalszćm rozwinięciem metody Bakona.— 
Gzytałiśmy już nader zaszczytne dla autora zdania w Hum- 
boldia Gazecie Literackićj wydawanćj w Berlinie; w Roz- 
trząsaniach W tleńsktch, w Rozmattosciach Lwowskich, w 
Repertorium Liieralury wydawanćm w Lipsku; w Magazy- 
nie Powszechnym; w і изеит отоюёт i nakoniec w Ty- 
godniku Petersóurskim, która to różnostronność, jest już pe- 
wną dla czytającćj publiczności rękojmią zalet dzieła, ipo- 
daje w wątpliwość i nieufność wyroki sędziów, żadnéj je- 
szcze powagi w świecie literackim niemających. I isto- 
tnie, dzieło to P. Wiszniewskiego, lubo jest poświęcone 
wykładowi eudzćj metody, nie tylko w naszćj. w pisma Шо. 
zoficzne ubogićj, ale i w innych zamożnićjszych literaturach, 
zachowa cechę oryginalności. Tygodnik Petersb: niezbyt sko- 
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ry do pochwał, a zawsze krytyczny i sprawiedliwy, widzi 
w dziele P. Wiszniewskiego wskazane punkta, gdzie się 
nauka przyrodzenia Bakona, przecina z nauką starożytną 
scholastyczną i nowoczesną. Przykłady, (są słowa Tygo- 
dnika), którómi mistrz Werulamski swoje założenia popie- 
гаі, są tu zastąpione nowóćmi, bardzićj z potrzebą na- 
szą zgodnómi; sam zaś język filozoficzny w Novum Orga- 
non przyćmiony jeszcze mrokiem scholastycznym , tu się 
wyjaśnił i ozdobną nawet przywdział szatę. Niemasz w 
całóm piśmie stronnicy, któraby nie była zarazem świade- 
ctwem o zaletach naszćj mowy, pod piórem pisarza i 
wtym oderwanych pojęć wykładzie, zawsze jasnćj, dobi- 
tnéj i wdzięcznćj. W przedmowie, zawićrającćój ogólne 
widoki o wychowaniu umysłowćm, jakiego życzyć należy 
ludziom w zawód nauk puszczającym się, autor wskazał 
obrane przez siebie stanowisko, i wytłumaczył się z głó- 
wnćj myśli, która mu w przedsiewziętćj pracy przewodni- 
czyła. Pićrwszy rozdział poświęcony jest opowiedzeniu 
żywota Bakona i jego charakteru moralnego i umysłowego. 
W drugim, mamy rys ogólny pism Bakona i główny ich 
zamiar; stan filozofii naturalnćj u Greków, przyczyny wzro- 
sta i upadku nauk scholastycznych, alchemią. Do tego 
rozdziału należy i przyłączona na końcu wiadomość о Pa- 
racelsie i Sędziwoju. W rozdziale Ш niedostatki i wady 
filozofii naturalnćj u starożytnych i w następnych przed Ba- 
konem wiekach, przyczyny dla których zawsze w jednćm 
kole niepożytecznych urojeń krażyła. Rozdział IV wykła- 
da kunszt tlumaczenia natury, czyli Bakońską metodę induk- 
суі. W V rozd: autor, porównywa tę metodę z innómi, 
mówi o różnicy Logiki Arystotelesa od metody Bakona, o 
zmianach zaszłych w tćj ostatnićj przez szczęśliwe zasto- 
sowanie Matematyki do Fizyki od czasów Newtona; dalćj 
następuje krytyczne ocenienie metody, przydatność jéj 
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w naukach moralnych, okróślenie filozofii przyrodzenia Szel- 
linga, i metody genetycznćj ОКепа i zamknienie dzieła, 
Sam ten opis zewnętrznego układu pisma, przekony- 
wa po jak rozległym obszarze myśl autora krążyła, a jak- 
kolwiek nikt mu nie odćjmie chwały, że pomyślnie stanął 
u kresu, przecież możemy utyskiwać że stanął za prędko 
i przestał na ukazaniu nam wielu pięknych widoków , w 
których bliższe pod jego przewodnictwem rozpa rzenie się, 
byłoby pewnie dla nas wielce pożyteczne. Wszakże, dzieło 
Р. Wiszniewskiego, zupełną jest całością; czuł dobrze au- 
tor, że jeżeli gdziekolwiek, tedy u nas szczególnićj, na nic ` 
się nie zdadzą dorywcze, cząstkowe o filozofii gadania; że 
kilkowierszowy traktat, nie nauczył jeszcze nikogo filozo- 
fii Hegla, Kanta lub Szellinga; że nawet dobra filozoficzna roz- 
prawa, traci swą wartość, jeżeli ją na cząstki rozdrobimy. 
Wreszcie, książka Р. Wiszniewskiego jest podobno pier- 
wszą książką, (nie gazetą) w którćj teorye Szellinga i 0- 
kena, po polsku są opowiadane. W jednym z przypisków 
autor zapowiada przyszłą swoją pracę o naszćj literaturze. 
Jesteśmy pewni, że wszyscy czytelnicy Bakona metody, z 
z radością wezmą go za słowo. 

Со do biografii Sędziwoja przydać tu musimy, iż Sę- 
dziwój nietylko Zygmunta III alchemią bawił, lecz nawet 
jeżdził od niego w poselstwie do Rudolfa П, jak świadczy 
oryginalny list Zygmunta III do Cesarza Rudolfa, który się 
niegdyś w Bibliotece paryzkićj znajdował, a który tu w 
tlumaczeniu polskićm umieszczamy: »7, Warszawy 13 Czer- 
swca 1600 r. Posyłam do WCMości Michała Sędziwoja dla 
»porozumienia się w interessach Moldawskich. Prowincya 
sta zawsze była pod opieką naszą. Jeremiasz Hospodar 
»Wołoski siedział spokojnie, gdy wtargnął Michał, straż 
»jego poraził, i aż do Chocima się zapędził, na со oboję- 
»tnie patrzćć nie możemy.» — Kircher wspomniawszy о 
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sławnićjszych Alehómikach, tak mówi o Sędziwoju: (Mun- 
dus subterraneus Т. II. L. II. sect: 2 de lapide philosoph: 
p. 266) «Hisce accedit Sendivogius Polonus, qui, cum in 
sduodecim tractatulis de Lapide Philosophorum, promissis 
»inauditis Mundum concitasset, ac specimen artis suse coram 
»Duce Wirtembergensi exhibitum, una cum Mol/efelsio im- 
»postore, in sinistriorem imposture ab utroque præstitæ su- 
»spicionem traxisset Principem; hic quidem vestibus exutus, 
»turrique inclusus, tandem sceleris convictus dignas malitia 
»nequitiaque sua poenas luit: Sendivogius vero pene nudus 
»е carcere elapsus, postea nunquam comparuit.» Wreszcie, 
wydanie téj książki, nie mały zaszczyt nowćj drukarni Р. 
Friedleina przynosi. Oddawna w Krakowie, w téj stolicy 
niegdyś polskićj typografii, nic równie pięknie drukowane- 
go nie wyszło. 

W oddziale filozoficznym, znamy jeszcze wyborne tłuma- 
czenie świetnćj, błyszczącćj rozprawy Р. Gołuchowskie- 
go, który nie umiejąc naśladować stałości (znanych sobie 
dobrze) filozofów stoickich, zraził się, zniechęcił, i z gór- 
nych krain filozofii zstąpił aż do mechaniki praktycznćj, 
nawet aż do gorzelni. Mamy prawo do nadziei, iż góru- 
jące jego zdolności i wtym zawodzie na coś niepospolite- 
go zdobędą się. P. Gołuchowski nie zapomni: iż dobra 
książka, jest dobry uczynek, i że opatrzność nie wyposaża 
tak hojnie ludzi, których tylko i jedynie do zbićrania gro- 
szów przeznacza. 

We Lwowie (r. 1833), wyszły z druku Piesnt polskie 
i serbskie ludu Galicyjskiego, zebrane przez Wacława 
z Oleska (Zaleskiego), z muzyką instrumentowaną przez 
Kar: Lipińskiego. Zbiór ten obszćrny, bo z przeszło 500 
stronnic składający się, przyniósłby niemałą sławę Р. Wa- 
cławowi z Oleska, gdyby odpowiadał swojemu napisowi Pie- 
śni ludu. Znajdzie tam wprawdzie czytelnik pewną część 
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gminnych, prawdziwie narodowych, sławiańskich pieśni, ale 
туу się bardzo, żeby go całkowicie za czysto-sławiań- 
ski, czysto-gminny wziąść myślał. P. Wacław połowę, a 
nawet większą część swego zbioru, zapełbił pieśniami, a 
raczćj aryjkami na wzór francuzki, niemiecki, po/sko-szła- 
chechi ukiadanćmi, a tym sposobem piękność z szpetnością 
połączywszy, kwiaty. z chwastami, złoto z błotem pomięszał. 
Błąd ten, niczćm nie da się usprawiedliwić. Zbiór pieśni 
narodowych, pieśni ludu, winien tylko z ust ludu wyjęte, 
samorosłe, ой wszelkićj przysady і uczoności wolne obćjmować 
twory; najmnićjsze z 16) drogi zboczenie, krzywdą jest na- 
rodowi zadaną; bo jakże mylne, dziwne miałby cudzozie- 
miec wyobrażenie, gdyby ze zbioru Wacława z Ołeska, o 
duchu pieśni ludu galicyjskiego chciał sądzić. 

Nie może być obojętném dla literatury naszćj ogłosze- 
nie (1834 r.) w języku czeskim przedpłaty na Piesni Sło- 
такоо Karpackich (Narodni Zpiewanki, czyli pisnie swiet- 
skie Slowaków w Uhrach), Wydawca tego zbioru Р. Kol- 
lar, prowadził przez lat kilka korrespondencye prawie z 
całą Sławiańszczyzną; nadesłano mu z różnych stron o- 
koło sto mnićjszych i większych rękopisów, które w pewny 
ująwszy porządek, dla korzyści powszechności sławiańskićj 
drukiem ogłosić postanowił, Гледа wszystkich pieśni, wy- 
nosi około 2300. Dzieło składa się z dwóch części, na 
końcu każdćj będą właściwe objaśnienia. Р. Kollar wszel- 
kich dołożył usilowań , żeby zbiór swój uczynić o ile tyl- 
ko można najzupełnićjszym, najciekawszym i najpożyte- 
tecznićjszym dla całćj Sławiańszczyzny. 

PP. Breitkopf i Hartel księgarze Lipscy, zapowie- 
dzieli wydanie Biblioteki kieszonkowćj klassyków polskich, 
czyli jak ich nazywają najsławnićjszych tnajulubieńszych 
wykształcicielów literatury polskiéj; w pićrwszym oddzia- 
le mają być umieszczone dzieła Krasickiego, w drugim Jana 
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Kochanowskiego, Karpińskiego, Naruszewicza, Orzechow- 
skiego iKlonowicza. Rzecz dziwna— cudzoziemcy czują 
potrzebę dostarczania nam książek polskich; rzecz cie- 
kawa— со téż oni myslą o naszych drukarniach. 

W roku 1832, staraniem Augustyna Bielowskiego, wy- 
szło także w Lipsku dzieło Antoniego Malczewskiego 
Marya, powieść ukraińska; na czele, umieszczona jest 
wiadomość o życiu autora, jednego z najcelnićjszych poe- 
tów w nowćj epoce literatury polskićj; skąd dowiadujemy się 
razem, iż w ręku pewnego burgrabiego w Warszawie, znaj- 
duje się równie piękna powieść Malczewskiego, pod tytu- 
lem: Samuel Zborowski, tudzież znaczny zbiór poezyi li- 
rycznych. Liczymy na dobroć i rozsądek Р. Burgrabiego , 
że tych drogich skarbów narodowćj własności, nie zechce 
dłażćj zatrzymywać w ukryciu. 

Otrzymaliśmy pocieszającą wiadomość z Wilna, iż Ks. 
Prałat Aloizy Osiński (wcale nie Ludwik), z nad- 
przykładną w narodzie naszym wytrwałością, bo już trzy- 
dziesty rok, pracuje bez przerwy nad Słownikiem języka 
Polskiego, którego przed kilkoma laty, dwadzieścia to- 
mów (w 4ce) w rękopisie widzieliśmy. Wydaniem zebra- 
nych przez siebie materyałów do Historyt literatury Pol- 
skićj, którćj był nauczycielem w Krzemieńcu, nie małą pi- 
śmiennictwu uczyniłby przysługę. Nadto niespracowany w 
gorliwości ks. Osiński, korzystając z wolnego wstępu do 
Archiwum kapituły Wileńskićj, rozpoczął żywoty Biskupów 
Wileńskich. 

Poliński były Dziekan Wydziału Matematycznego w 
Wilnie, zebrał Biografię Professorów Akademii Wileńskićj 
od skassowania Jezuitów. Ks. Ghodynieeki Karmelila 
ułożył Słownik uczonych Polaków we 3ch tomach we Lwo- 
wie. Pożyteczny dla poczynających obeznawać się z lite- 
raturą ojczystą, za powagę służyć nie może, bo szano- 
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wny Autor idąc za przykładem Ks. Siarczyńskiego, nie 
przytacza źródeł. Wyliczone na końcu w ogólności, tego 
niedostatku zastąpić nie mogą. W reszcie w jego biogra- 
fiach coraz inny styl przegląda. 

Józef Korzeniowski znany poela polski, (próby 
drammatyczne drukowane w Poczajowie, fragment poety- 
cki znajdujący się w Noworoczniku Melitele 1830 roku.) 
nie wszystkie zapewne chwile, pieczy i staraniom powierzo- 
nćj sobie młodzieży i malarstwu poświęci. Jest jeszcze i 
na nim nadzieja. Jakoż na Lwowskim teatrze w roku ze- 
szłym, wystawiony był po raz pićrwszy, drammat Korze- 
niowskiego Pięknosć zgubą, do którego osnowę czer- 
pał autor z dziejów angielskich. 

Gustaw 0Olizar wywiązując się z obietnicy, pisma 
przyjaciela swego Aloizego Felińskiego w Petersburgu wydać 
zamyśla; te pisma znakomilego poety naszego, z przyjem- 
nością czytać będą rodacy, a Felińskiego przyjaciele przyj- 
mą to w mićjsce owego pomnika, który mu na górze 
Krzemienieckićj Czerczy, świćży żal stawić zamyślał. Теп 
5ci tom dzieł Felińskiego składać się będzie z poetycznych 
listów Felińskiego do Czackiego, Wiszniewskiego, Trem- 
beckiego, Giżyckiego i z wielu innych pism przezroczystą 
jego pisanych prozą. 

Jeden tylko mamy prawdziwie komiczny geniusz. Ale- 
xander Fredro skrćślił krótki, ale powszechny Obraz 
nieszczęść najszczęsliwszego męża. Wydał teraz 4ty tom 
pism swoich obćjmujący komedyę wićrszem Słuby Panier- 
skie wystawianą na teatrach polskich i z wielkiemi przy- 
jętą oklaskami; komedyę prozą Pan Jowtałski pełną scen 
komicznych i wesołych pomysłów, nakoniec operę wier- 
szem Nocleg w Apeninach. Prócz tego przedstawiają je- 
szcze na teatrze Lwowskim, komedyę wiérszem pod tytu» 
łem Ciolunia, która równe pierwszym pozyskała oklaski. 
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Nieliczny szereg powieści narodowo-historycznych, po 
większył Р. Władysław Wojcicki autor dzieła: Przy- 
slowia Narodowe, powieścią pięknie ułożoną, pod napi- 
sem: Kurpie. 

Franciszka Nowowiejskiego dwie historyczne po- 
wieści Andrzćj z Tęczyna, ё Kmita i Bonerówna wyszły 
w Krakowie; nie można wątpić że pisemka te, są tylko za- 
powiedzią dzieł większych. 

Z drukarni Józefa Czecha w Krakowie wyszło trzecie 
wydanie Poemalu Wężyka Okolice Krakowa i wszystkie 
pisma Woronicza. 

Karol Forster były officer przy sztabie jeneralnym 
polskim, wydaje teraz w Paryżu w języku francuzkim 
Spiewy historyczne J. U. Niemcewicza, przeło- 
żone metrycznie przez najlepszych poetów Francyi (тіе- 
dzy któremi wiele dam się znajduje) i pomnożone wstę- 
рет historycznym, tudzież elnograficzno-slatystycznómi u- 
wagami. Dzieło to mające się składać z 12 poszytów, za- 
leca się pięknóm wydaniem we względzie topograficznym 
i artystycznym, będzie ozdobione 36 przepysznómi rycina- 
mi, przedstawiającómi najsławnićjsze sceny dziejów pol- 
skich, tudzież nutami muzycznómi. Już wyszło kilka po- 
szytów, zktórych w pićrwszym, umieszczony jest wstęp 
historyczny, pióra wydawcy, obćjmujący czerpaną z najlep- 
szych źródeł historyę polski od r. 809 do 1796. 

P. Friedlein księgarz krakowski, rozpocznie jeszcze 
może w tym roku, wydawanie poszytami Kncyklopedyt 
rzeczy polskich; każdy zeszyt będzie ozdobiony rycinami 
pomników, nagrobków, widoków, wizerunków wsławio- 
nych u nas ludzi, i t.d. Już zakupił piękny zbiór rycin 
polskich, a znakomici polscy literaci, tekst wedle planu przy- 
gotować mu przyrzekli. Niektórzy już uiścili się z obie- 
tnicy, w sposób, wielkie dla dzieła otwierający nadzieje. 
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Malwina czyli domysłność serca przez Xżnę Wirtem- 
berską napisana, wyszła (r. 1833) w Uumaczeniu rossyjskićm, 
i chlubne bardzo zjednała zdanie tamecznych dzienników. 

Nalęcz, romans historyczny ЕЁ. Bernatowicza przełożony 
został na język niemiecki przez P. Schnaasse i wydruko- 
wany (1834) w Lipsku. 

Niemałą przysługę dla gospodarzy zrobił P. J. N. Ku- 
rowski, przez przyswojenie Polakom wielu dzieł obcych 
o chorobach lub hodowaniu zwiórza domowego; tu należą: 

Krótka nauka praktycznego hodowania owiec przez 
J. G. Elsnera z niemieckiego, z dodaniem uwag nad u- 
szlachetnieniem zwierząt domowych. Warsz. 1834. 

Najnowsze spostrzeżenia nad chorobami a mianowicie 
zarażliwómi koni, bydła, owiec, trzody chlewnćj i spo- 
soby ich leczenia, zebrane z najnowszych dzieł. 1832. 

Wyklad systematyczny zarazy bydlęcćj w jéj rozma- 
itych stopniach, postaci i połączeniach z innćmi zaraźli- 
wémi chorobami, z dodaniem środków szćrzeniu się onćj 
zapobiegających, przez J. Petryka. Tłumacząc z niemie- 
ckiego to dzieło J. N. Kurowski, powiększył je przy- 
daniem swoich uwag zootonicznych i wykazu objaśniające- 
go główne różnice między najniebespiecznićjszćmi zarazami 
bydlęcómi, a mianowicie: księgosuszą, zapaleniem śledzio- 
ny i t. d. Warsz. 1833. 

Poznaki i przyczyny wściehlizny psów, z dołączeniem 
Środków przeciw ukąszeniu i uwag nad utrzymaniem psów. 

Niemałą także uczynił przysługę wydaniem bardzo po: 
Żżytecznego dzieła: Wyjawienie sposobów, jakich handla- 
rze koni do oszukania kupujących używają. 

Równocześnie z ogłoszeniem Nauki hodowania owiec, 
przez P. Kurowskiego, wyszła także we Lwowie w tłó- 
maczeniu polskiem Muuka о chowie i pielęgnowaniu owiec 
przez Fryderyka Szmalea ułożona. 
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W Petersburgu (r. 1834) wyszły z druku Tablice po- 
równawcze wszystkich wiadomych monet, miar i wag 
it. d. przez Р. Е.Е. Massalskiego. Pracowite to dzie- 
ło jest tak powszechnćj i bezpośrednićj dla każdego użyte- 
czności, iż dziwićby się należało gdyby u publiczności pol- 
skićj, jak najlepszego nie zyskało przyjęcia. Tablice uło- 
żone z niepospoliią wytrwałością i dokładnością prawdzi- 
wie sumienną, poprzedza wiadomość historyczna 0 mone- 
tach, wagach i miarach polskich i litewskich. (Tyg: Ре) 

Prof. Roman Markiewicz wroku zeszłym wydał: 
Początki Fizyki dla szkół licealnych, lub prywatnego ucze- 
nia się. (Część pićrwsza Krak.)— Cel tego dzieła najlepićj 
wyjaśnił sam autor w przypisie na str. 29 w słowach: Za- 
miarem jest tego dziełka, jak najwięcćj przykładów inaj- 
mnićj kosztownych doświadczeń przytaczać, lecz z tym o- 
raz warunkiem, aby żadne z nich nie było przy Uumaczeniu 
opuszczonćm, jakkolwiekby się to wydawało pospolitćm, aby 
przez to dać pochop uczącym się do doświadczeń i wpra- 
wiać ciągle w zastanowienie się nad każdym fenomenem i 
własnościami rzeczy nawet potocznómi. Za ważnićjszy cel 
kładziemy usposabiać młodych do myślenia i zastanawiania 
się nad rzeczami, jak umieć na pamięć tylko naukę fizyki. 

Wilibald Besser, nasz botanik, europejską mający 
sławę, i Antoni Witwicki z Radomskiego, (nie ten co 
pisał o pszczolnictwie) zajmują się teraz gorliwie Æntomo- 
logią. U Merzbacha w Warszawie, wydana Botanika dla 
pici pięknćj czyli historya kwiatów t ziól, podług dzieł 
Pani Genlis i Mah zrycinami, pod wszelkim względem od- 
powiada celowi. Styl przyjemny, układ szykowny, rzecz 
wcale nowym prowadzona sposobem. 

Professor Floryan Sawiczewski, z poświęceniem 
prawdziwie obywatelskiém, trudni się ой początków r. 1834 
wydawaniem Pamiętnika farmaceutycznego, jedynego 
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na ziemi polskićj czasopisma w tym rodzaju, które roz- 
powszechnia postępy farmacyi i nauk przyrodzonych wści- 
ślójszym z nią zostających związku. Między innćmi Prof: 
F.Sawiczewski. obeznał nas tą drogą z uczonćmi pracami, 
niestrudzonego Р. Torosiewicza aptekarza we Lwowie, po 
większćj części rozpierzchnionćmi po czasopismach obcych. 
Obok niezaprzeczonćj wartości wewnętrznćj, zaleca się je- 
szcze to dzieło ozdobną postacią. 

Doktorowie Skobel i Majer, pracują gorliwie nad 
Lekarsko- polskim słownikiem; praca ta już znacznie po- 
stąpiła; miłośnicy języka i literatury, niecierpliwie końca 
jéj oczekują. 

Prof: Jul: Sawiczewski pracuje nad dziełem o Po/icyt 
lekarskićj. Zamiar ten, zasługuje na wielką u ziomków 
wdzięczność, gdyż dotąd nie posiadamy, nawet w tłóma- 
czeniu, żadnego w tym przedmiocie dzieła. 

Dr Józef Jakubowski, wydał w roku zeszłym dwie 
rozprawy, piękną napisane łaciną: De cholera indica nec 
non detartari stibiati in hydrope post scarłalinam usu. 
Z tych szczególnićj drugą przez poparcie własnćm doświad- 
czeniem, środka poprzednio od innych zaleconego, przysłu- 
żył się we względzie leczenia choroby nader uporczywćj, 
jaką jest puchlina po skarlatynie. 

Prof: Ludwik Bierkowski, któremu winniśmy wzo- 
rowe urządzenie szkoły chirurgicznój w Krakowie, wydaje 
od dwóch lat Rocznik kliniki chirurgicznćj, na wzór pism 
podobnych, wychodzących w znakomitszych wszechnicach 
niemieckich; gdzie oprócz dokładnego wywodu czynności 
podjętych w ciągu roku szkolnego, opisuje ważne wypadki 
w tymże roku wydarzone, godne uwagi lekarzy. Pićrwszy 
wyszedł wr. 1832 w4ce; podobnież w r. 1833 drugi, o- 
zdobiony trzema rycinami; trzeci z pięciu obrazami rzad- 
kich cierpień, leczonych w klinice wzmiankowanćj, wyjdzie 
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niebawem. Nadto wzbogacił piśmiennictwo lekarskie dzie- 
łem : Choroby syfilityczne czyli weneryczne, oraz sposoby 
ich leczenia, celującćm własnóćmi pomysłami i uwagami. 
Ubolówamy tylko, iż dotąd część druga, tego ciekawego 
dzieła, nie wyszła z druku. Spodzićwamy się także od 
Proffess: Bierkowskiego dziełka: 0 rozeznaniu zapaleń 
i sluzotoków oczu. 

Dr. Michał Kaczkowski, (brat zaszczytnie znanego 
Dra Karola Kaczkowskiego, professora byłćj wszechnicy 
warszawskićj), wydał w roku zeszłym we Lwowie: Prze- 
pisy zachowania się przy użyciu wód mineralnych; 
dziełko wielce pożyteczne, zalecające się mową czystą i 
wykładem jasnym, łatwym do pojęcia. 

Prof. Józef Brodowicz w rozprawie czytanćj na zjeź- 
dzie badaczów . przyrodzenia w Wićdniu, wejrzał w naturę 
pamiętnćj srogością cholery Indyjskićj, i na tćj oparł spo- 
sób jej leczenia, jak o tém w czasopismach lekarskich 
zagranicznych zr. 1832 znaleść można wspomnienie. Spo- 
dziówamy się od Р. Brodowicza opisu chorób panujących 
w naszćj krainie, do czego jak nam wiadomo, znaczną już 
ilość zapasów przysposobił i nadal zbićra je starannie. Jak- 
kolwiek rychłe wydanie na jaw, pisma tak waźnego, było- 
by wielce pożądanóm, zważywszy atoli, iż każdy rok 
doświadczenia, może podwyższyć o wiele wartość dzieła, 
osnowanego powiększćj części na spostrzeżeniach, trudno 
jest żądać przyśpieszenia. 

Nowy poradnik lekarski dla osób wszelkiego stanu, 
ułożony w sposob dla każdego przystępny, przez J. Orkisza 
Т. I. Warszawa 1833. — Nie myślimy tu się rozwo- 
dzić, ile dzieła podobnćj treści przynieść mogą korzyści, 
wszakże odmówić jéj nie można poradnikowi Р. Orkisza. 
Celuje on nad inne jasnością i dokładnym opisem chorób; 
a jednak autor nie pospiesza z wydaniem tomu рн 


< 


186 KRONIKA 


J. тороп Matuszewski, przełożył na język polski 
dzieło: Jasnowidząca х Prewost, spostrzeżenia we wzglę- 
dzie wewnętrznego Życia człowieka, tudzież przenikania 
świata duchów (!!!) do naszego świata, wydana w Sztut- 
gardzie i Tibindze przez J. Kerner. 2. T. Warsz 1832. 
roku. Dzieło to nie zdaje się mieć innego celu, nad rozsze- 
rzenie ciemnego mistycyzmu i wprowadzenie słabego umy- 
słu, w odmęt zgubnych i śmićsznych urojeń. 

Pan Ludwik Zeiszner napisał dla uczących się na- 
der pożyteczne dzieło: Wykład Mineralogii wedlug za- 
sad Berzeliusza, Kraków 1833 w 4ce. Corocznie odby- 
wa P. Zeiszner podróż po karpatach, których opis geo- 
logiczny goluje. W rozprawie o Dolomicie w dolinie Fassa 
(Leonh: Zeitschrift: f. Mineralogie. N.6 Jun: 1829) podał w 
wątpliwość teoryę dolomizacyi Leopolda Bucha; ta rozpra- 
wa dała powód do licznych sporów i równie wielu stron- 
ników, jak przeciwników znalazła. Obronę swojćj teoryi 
dolomizacyi, umieścił Р. Zeiszner w poszycie Аут z r. 
1831 tegóż dziennika. Tamże w Nrze 11 z roku 1830, 
znajduje się opis podróży geologicznćj P. Zeisznera po Kar- 
patach w r. 1829, a w Nr. 3 zr. 1831, opis podobnćj po- 
dróży w r. 1830 odbytćj. W geologicznym opisie Czorsztyna 
(Leonh: Zeitschr: f. Miner: 1832 poszyt 1) usiłował Pan 
Zeiszner oznaczyć wiek piaskowca karpatowego; pi- 
sał o Babićj górze w Beskidach, tudzież о skałach nale- 
żących do formacyi wapienia getyngskiego, zupełnie po- 
dobnych do wapieni pod Getyngą. W tymże dzienniku Le. 
onharda w r. 1838, znajdujemy jego opisanie Ongulatów natu- 
ralnych, odkrytych w Wieliczce; opis podróży odbytćj 
w Karpatach w roku 1832; uwagi o geognostycznćj na- 
turze Lanki; o odkrytych nowych warsztatach Inferior Ooli- 
ta; o syenitach i diorytach Cieszyńskich, geologiczny opis 
Szczawnicy i Szlachtowy, nakoniec o trzecićj formacyi 


LITERACKA. 187 


pod Oleskiem i Podhorcami w Galicyi. Obecnie zajmuje 
się Р. Zeiszner układem Geologii popularnćj. 

Nie mamy dotąd wiadomości o pracach. Astronomów, 
1.3 Armińskiego w Warszawie iP. Sławińskiego w Wilnie. 
P. Wiszniewski astronom Petersburski, zajęty jest te- 
raz w komissyi, pod którćj okiem wielkie obserwatoryum 
cesarskie budować się rozpoczyna. P. Weisse Prof: astro- 
nomii w Akademii Krakowskićj, wraz z P. Steczkowskim 
Adjunktem Obserwatoryum zmudną nader, ale bardzo dla 
praktycznćj Astronomii pożyteczną pracę rozpoczeli. Je- 
szcze w r. 1821, Bessel najpićrwszy praktyczny Astro- 
nom Królewiecki, rozpoczął obserwacye gwiazd, szczegól- 
nićj takich, które dotąd rzadko, lub wcale uważanómi nie 
były, to jest gwiazd od 7 do 10 wielkości. W tym celu 
podzielił niebo na pasy, w których wszelako nietylko wspo- 
mnionćj wielkości gwiazdy uważał, lecz wszystkie, jakie tylko 
w teleskopie zobaczył. Wr.z. ukończył obserwacye gwiazd, 
znajdujących się na przestrzeni nieba, 30 stopni zawiera- 
jacéj, tojest począwszy od równika, aż do równoleżnika 
mającego zboczenie puładniowe 15 stopni; tudzież od ró- 
wnika, aż do równoleżnika mającego takież zboczenie pół- 
поспе. Na tćj przestrzeni zrobił obserwacyi, około 36,000 — 
atoli niektóre z gwiazd uważał, dwa, trzy a nawet cztóry 
razy, tak że powyższe 36,000 obserwacyi obćjmują gwiazd 
różnych około 30,000. Przyszła myśl Professorowi Weis- 
se, owe 36,000 obserwacyi, zredukować do pewnćj epoki, 
za którą obrał rok 1825, dla tego, że Bessel do tych ob- 
serwacyi przyłączył tabliczki, za pomocą których wspo- 
mniona redukcya, łatwo wykonać się daje; a potém tak zredu- 
kowane obserwacye, ułożyć w katalog podług godzin, mi- 
nut i sekund wznoszenia się prostego każdćj gwiazdy; do- 
dając do tego (co przy podobnych katalogach jest konie- 
czném) poprzedzanie punktów równonocnych WE” tak 
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co do wznoszenia się prostego, jako i zboczenia które dla 
gwiazd różnego położenia jest różnóm; tudzież odmianę 
stóletnią (variatio saecularis) tegoż poprzedzenia punktów 
równonocnych. Pracę tak mozolną, szczególnićj dla tego, że 
tylko we dwóch rozpoczętą wr. 1829, dotąd już prawie 
ukończono i niemal wszystkie 36,000 obserwacyi zredu- 
kowano; PP. Weisse i Steczkowski zatrudniają się szykowa- 
niem szczególnych gwiazd w katalog i rachowaniem wspo- 
mnionego poprzedzenia punktów równonocnych i odmiany 
stóletnićj dla każdćj gwiazdy. Tćj ostatnićj pracy, ukoń- 
czyli dotąd czwartą część, to jest: 6 godzin, którąprzesłał 
P. Weisse do Petersburga, na wezwanie tamecznćj Akade- 
mii umiejętności, drukiem jéj chcącćj się zająć, i która, 
(jak jeden z członków rzeczonćj Akademii uwiadomił), już 
jest pod prassą. Niezmordowani w gorliwości nasi Astro- 
nomowie Weisse i Steczkowski , zatrudniają się teraz 
przygotowaniem dalszych godzin do druku. Wielkość pra- 
cy i użyteczność tego dzieła, Astronomowie tylko ocenić 
mogą, atoli to przynajmnićj tu dodamy, że każdą z 36,000 
gwiazd, przynajmnićj, że się tak wyrazimy, pięć razy 
w rękach mieć potrzeba. 

Р. Antoni Marcinowski wydał dwa, niemałćj wa- 
żności dla wiejskich mieszkańców pisma: 1) O uprawie lnu, 
konopi i innych roslin włóknodajnych przez Teodora Nar- 
butta. 2) Sposób stawiania budowli gospodarskich przez 
Kajetana Krassowskiego. Ostatnie pisemko, oparte jest na 
próbach, które sam autor świćżo poczynił. W kilku od- 
działach, rzecz cała jasno i dokładnie dowiedziona. (Tyg. 
Petersb:). 

W Poznaniu wychodzi zeszytami (dotąd 3 zeszyty) Go- 
spodarsiwo wiejskie teoretycznie i praktycznie wyłożone 
przez Kirchhoffa. Ma to być najlepsza z książek go- 
spodarskich. 
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Wyszło w Wilnie, trzecie, znacznie pomnożone i ry- 
cinami upiększone wydanie dzieła P. Józefa Strumiłły, 
Ogrody północne. Dzieło to traktujące о ogrodach wszel- 
kiego rodzaju, jest zbiorem wiadomości powziętych z roz- 
maitych dzieł w tym przedmiocie, i co najistotniejsza, 2 
własnego doświadczenia autora, który praktycznómi praca- 
mi, zjednał sobie prawdziwie narodową w tym wzglę- 
dzie sławę. Zdaniem naszćm, księga ta, odznaczająca 
się stosownością przepisów do okoliczności miejscowych 
i klimatu, wyczerpała całkowicie przedmiot, tak w życiu 
wiejskićm istotny i przeto należy do dzieł najpowsze- 
chniejszój użyteczności. 

W Krakowie, wydał Р. Stanisław Wodzicki Dzien- 
nik ogrodniczy na rok 1831, 1832 i 1838. 

W Przemyślu X. Michał Korczyński wydaje cza- 
sopismo teologiczne: Przyjaciel Chrzesctjańskićj prawdy. 
Pićrwszy to w języku polskim dziennik, treści wyłącznie 
duchownćj poświęcony. Uczony wydawca, zaszczycony 
niedawno godnością Biskupa Przemyślskiego, chlubnie wspo- 
minany w dziejach nieśmiertelnćj literatury J. M. Ossoliń- 
skiego, uczyniwszy krok pićrwszy na tak pożytecznćj dro- 
dze, znajdzie zapewnie w światłem duchowieństwie pol- 
skićm i przyzwoitych sędziów i naśladowców gorliwych. 
Na zaletę duchowieństwa galicyjskiego winniśmy tu dodać, 
że liczba prenumeratorów wynosi około cztćrysta. 

W Wymowie Kaznodziejskićj odznacza się szczególnićj 
Ks. Ludwik Trynkowski w Wilnie. Od lat kilku w 
każdą niedzielę, lub święto, zawsze liczne różnego na- 
wet wyznania, grono osób napełnia tameczny kościół kate- 
dralny, dla słuchania wybornych kazań Ks. Trynkowskie- 
go. Młody ten kaznodzieja w krótkim przeciągu czasu , pc- 
trafił zyskać imie znakomitego mówcy ; wysoki talent, sa- 
modzielność obca wszelkiemu naśladownictwu, zgłębienie 
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ducha słuchaczy i trafne zastosowanie się do usposobienia 
i potrzeb miejscowych; odznaczają jego nauki. W r. 1834 
rozpoczął wydawać swoje Pogrzebowe mowy, acz po- 
zbawione akcyi z deklamacyą, które słuchaczów Ks. Tryn- 
kowskiego zachwycając, głębićj wrażają w serca prawdy 
i nauki głoszone, niemnićj atoli są szacowne pod wzglę: 
dem wymowy i języka. (Roz: Wil:) 

Z Księgarni D. E. Friedleina w Krakowie wyszło 
kilka książek treści religijnćj; wszystkie odznaczają się 
ozdobnością wydania i doborem przedmiotów, mianowicie 
zaś: 1) Zbiór modlitw dla dzieci (w 32). 2) Książka 
do nabożeństwa dla Chrzesctjan katolików (w 12). 3) 
Dzień Chrzescijanina katolika z ks. Е. De la Mennais 
przez ks. T. Kilińskiego przełożony. Dwie ostatnie ozdo- 
bione są piękną ryciną ukrzyżowanego Chrystusa w koście- 
le kat. Krakowskim znajdującego się. 

Tenże D.E. Friedlein, kilkakroć już wspomniany księ- 
garz i drukarz Krakowski, przysłużył się w 16) epoce na 
der ważnóm i pięknćm dziełem, któreby malowniczo lite- 
rackićm nazwać można Widoki miasta Krakowa i jego 
Okolic. Przedsiębierstwo to, zasługuje na prawdziwą wdzię- 
czność współziomków ; dzieło składa się z 24 malowni- 
czych widoków, do których dołączone są opisy history- 
czne, plan miasta Krakowa i mappa okręgu. Krajowidoki 
zdćjmował, znany zaszczytnie w pracach tego rodzaju, ma- 
larz J. N. Głowacki, a rytowaniem trudnił się sławny 
artysta Engelmann w Paryżu. Słowem P. Friedlein nic nie 

zaniedbał, coby zbiór jego widoków Krakowa е 
i dokladnićjszy m uczynić mogło. 

` Z mieszkających między nami malarzy, Р. еъ оне 
uczeń szkoły paryzkićj, Р. Maczkowski nauczyciel ma- 
larstwa we. Lwowie iP. Hadziewicz mieszkający w Kra- 
kowie, oba uczniowie szkoły malarskićj w Rzymie, poczęli 
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już uiszczać się z powziętych o sobie pięknych nadziei. 
Judyta P. Hadziewicza i jego Kazimierz W. dający przy- 
wileje włościanom, z piękności kolorytu i innych zalet, па 
powszechne znawców zasługują pochwały. 

W Wilnie wychodzi Dziennik muzyczny, wydawany 
raz na miesiąc przez Ign: Lewkowicza i Felixa 
Weissa. 

Literatura nasza w tym przeciągu czasu, kilku mężów 
straciła, pomiędzy innćmi: Jana Śniadeckiego „ Walerya: 
na Strojnowskiego, i Alexandra Bronikowskiego. — Książ- 
ka Strojnowskiego: 0 ugodzie poddanych z dzie- 
dzicami i Wykład ekonomii politycznćj, in folio, zdro- 
wym rozsądkiem więcćj, niż nowością pomysłów się odzna- 
czające, nie jedną pożyteczną upowszechniły prawdę. Jana 
Sniadeckiego zasługi, wkrótkości ale wymownie głosił 
w Wilnie ks: Ignacy Borowski, a w Krakowie ks: Franc: 
Stachowski, na obchodzie pogrzebowym w kościele 5. Anny. 
Był to jedyny wieniec, złożony na grobie tego znakomi- 
tego męża, żadne więcćj usta na jego pochwałę się nie o- 
tworzyły; a przecież mąż ten pięćdziesięcioletnie położył 
u nas zasługi; zaszczepił na naszćj ziemi nauki matema- 
tyczne i fizyczne; a umierając, zapisał dla akademii 
krakowskićj, gdzie długi i świetny swój zawód rozpo- 
czął, zegar astronomiczny i 10,000 na ubogich uczniów. 
Alexandra Bronikowskiego, wiele wyszło pięknych 
historycznych powieści, czerpanych z dziejów polskich, 
Bronikowski pisał po niemiecku, ztąd szczególnićj wielkie 
położył zasługi, że cudzoziemców z historyą narodu na- 
szego zapoznał; wszystkie prawie pisma jego, tłumaczone są 
na język polski, a mianowicie: 1) Kazimierz W. i Esterka 
tomów 2; 2) Jana Kazimierza Wazy, więzienie we 
Francyt, tomów 2; oba tłumaczone przez Айг. Krzy- 
żanowskiego; 3) Hipolit Boratyński, tomów 6, tłuma- 
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czony przez Jana Kaz: Ordyńca; 4) Zawieprzyce, tłu- 
maczone przez tegóż; oraz wtym tomie zbioru powiesci i 
romansów wydawanych wr. 1827 w Wilnie nakładem J. 
Zawadzkiego, tłumaczone przez Edwarda Machwica; 
5) Mysza wieża wsród jeziora Gopla, tłumaczona przez 
J. Е. К. w Poznaniu w dwóch tomach; i w jednym tomie 
w Wrocławiu; 6) Kleńcya; 7) Prelendenci; oba tłuma- 
czone i wydane w Wrocławiu; 8) Moina; 9) Olgierd i 
Olga, czyli Polska w XI wieku, 5 tomów, tłumaczone 
we Wrocławiu; 10) Polska w XVII. wieku, czyli Jan 
Sobieski i Dwór jego, tomów 5, Humaczone w Warsza- 
wie, i Wrocławiu. Pisał także Bronikowski Historyę 
Polską w cztórech tomikach, do Biblioteki historycznćj 
kieszonkowćj, wydawanćj w Dreznie, nakładem Hilschera. 
Rozbiór tego dzieła, znajduje się w Dzienniku Warszawsk: 
na rok 1828 w tomie XII. Naostatek,pisał jeszcze roman- 
se z dziejów Węgierskich. 

Z tćj kroniki literackićj widzimy: iż nie zbywa u nas 
na ludziach pracujących w zawodzie naukowym. Między 
przeszkodami, tamującćmi postęp nauk i literatury w Połsce, 
jest brak wytrwałości; w części zaś, ślepe, dotąd trwające 
na przekor rozumowi i narodowćj oświacie, upodobanie w 
literaturze francuzkićj. Najpłytsza, głupiuteńka książka 
francuzka, znajduje u nas kupców, czytelników i wielbi- 
cieli. Rodacy majętnićjsi, niech raczą pamiętać, że kupu- 
jąc książki polskie, wspićrają literaturę ojczystą; że w nich 
łatwićj niżeli w francuzkich romansach naukę znajdą; a 
najbardzićj, że nikt jeszcze kupowaniem książek polskich, 
majątku nie zrujnował. 


| 
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(LITERACKIE, STATYSTYCZNE, PRZEMYSŁOWE, LEKARSKIE Í t.d.) 


Towarzystwo Jabłonowskie w Lipsku, zadało na rok 
1835 , następujące do rozwiązania zadanie: Zebrać i o- 
cenić dziejopisów ojczystych Polski, którzy krytyką dzie- 
jów ojezystych, lub kunsztem historycznym się odznaczyli. 
Та rozprawa po łacinie napisana, ma być przesłana w Paź- 
dzierniku t. r. do Lipska, na ręce Professora Hasse. Na 
rok 1836, Prawa cywilne i polityczne polskie przed Kazi- 
mierza prawami, t. j. przed r. 1347 istnące opisać, rozró- 
żniając, со w nich do pogańskićj sławiańszczyzny należy, 
a co ze związku Polaków z Niemcami i z przyjęcia wiary 
chrześcijańskićj wynikło; co objaśniając, ocenić dzieło Ma- 
ciejowskiego «Historya prawodawstw Sławiańskich»; nadto 
Towarzystwo Jabłonowskie, mężom nad historyą polską 
gorliwie pracującym, przypomina: iż do odpowiedzi na po- 
dane jeszcze w r. 1832 zadanie: «Skrćślić historyę sejmów 
polskich pod Jagiellonami, ze względem na stanowione na 
nich uchwały i prawa» jeszcze trzy lata czasu naznacza. 

Pomiędzy zbiorami pomników starożytnćj sztuki w Rzy- 
mie, z dawna słynęły zbiory księcia Poniatowskiego, a mię- 
dzy nićmi za najszacownićjszy uważano zbiór starożytnych 
rżniętych kamieni (gemmae), czyli jak je u nas pospolicie 
zowią, antyków. Przed dwóma laty, wyszedł katalog ca- 
łego zbioru, podzielony na 20 oddziałów. Ażeby dać wy- 
obrażenie o jego bogactwie, dość będzie przytoczyć, że 
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piérwszy oddział przedstawiający bóstwa, liczy 372 nume- 
rów, że rozmaite obrazy, illiady, wystawione są w 395 
medalionach i pierścieniowych kamieniach, że jest 70 por- 
tretów samych filozofów, nadto oryginalne początki Pom- 
pejusza, Juliusza Cezara i t. d. Samych dzieł Chromiosa, 
zbiór posiada 5%, Apollonidesa 42 i t. p. 

Pastor protestancki Emerich Schuckey z Bukarestu , bę- 
dąc w Warnie, oglądał nagrobek Władysława Jagielloń- 
czyka, Króla Polskiego i Węgierskiego, który tam poległ w r. 
1444. Nagrobek ten świadczy, że Władysław przez Papieża 
był poduszczonym do zerwania przymierza, jest następujący: 

Romulide Cannas Varnam strage notavi , 
Discito mortales, non temerare fidem, 


Ni me pontifices jussissent rumpere fcedus, 
Non ferret Scylhicum Pannonis era jugum. 


Tygodnik Petersburski, podaje stan celnićjszych biblio- 
tek w Rossyi, jak następuje: 
W bibliotece publicznćj (1) z rękopisami, 287,652 tomów. 
— Akademii nauk . . . . 89,104 — 
— Akademii Rossyjskićj. . . 3,588 — 
— Muzeum Rumiańcowa. . . 32,202 — 
W uniwersytetach: Petersburskim . . 21,356 — 
= Moskiewskim . 46,059 — 
— Charkowskim . . . . . 26,129 — 
сора токта ООо = „йшрш уан: 07,898 б = 
= Kazańskim” s "o, <w" 20:734 = 
W Instytucie pedagogicznym . . . . 2,844 — 
W-liceach: Richelieu" Эх . МЕ: 4,243 — 
— Demidowat"nu хриле 3,167 — 
— Bezbozodki: 14% „еси 5,404 — 
W Moskiewskim szlacheckim instytucie . 2,910 — 


е 


(4) W liczbę tę nie wchodzą jeszcze książki z Warszawskich 
bibliotek. 
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Podług dziennika ministerstwa spraw wewnętrznych , 
ludność niektórych miast w państwie Rossyjskićm, jest na- 
stępująca : 

Petersburg 291,290 mężczyzn, 153,845 kobićt. 

Moskwa 205,125 — 128,140 


Odessa 31,200 — 93;800 — 
Ryga озот 24,760 — 
Kazań 22,235 — 90,935: sly 
Kijow JAMY Gęś 19,012 —. 


Wilno 17,821 — 17,876 


Galicya wraz z Bukowiną na 4,500,000 ludności, posia- 
da 15 drukarń, ze 45 do 50 prassami, [3 zakłady litogra- 
ficzne, 10 księgarń, i kilku znaczniejszych antykwaryu= 
szów; wypada zatćm na 300,000 mieszkańców jedna dru- 
karnia, a na 450,000 jedna księgarnia. Dodać należy je- 
szcze, że pomiędzy 15 drukarniami, z których we Lwowie 
7, w Przemyślu 2, w Samborze 1, w Tarnowie 1, w Bo- 
chnii 1, w Wadowicach 1, w Czerniowcach 1, w 
Żółkwil, trzy są żydowskie (z tych 2 we Lwowie, 1 w Żół- 
kwi) i I rządowa we Lwowie, drukująca same tylko rus- 
kie książki, mianowicie kościelne. 


О pięć mil od Królewca , w Prusiech, odkryto znaczny 
zbiór starych monet, który bardzo może się przyłożyć do 
wyświecenia dziejów tego kraju. Rolnik pewien orząc po- 
le, natrafił na naczynie , zawićrające 2,650 sztuk srćbrnćj 
monety, które sięgają wszystkie czasów Wielkich Mistrzów 
zakonu Teutońskiego. Żadna znich, nie przechodzi bitwy 
pod Tannenburgiem (1410 r.) 

Z pomiędzy machin, okazanych na wystawie wyro- 
bów przemysłowych w Paryżu w roku 1884, następujące 
szczególnićjszą zwróciły tamtejszych znawców uwagę: 
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1. Szybkowóz wynalazku PP. Rolle i Chevilgnó 
z Strażburga. Budowa tego powozu, tém się mianowicie 
odznacza, że wstrząśnienie, którego zwykle doznaje pudło 
przy wkładaniu ciężarów, nie udziela się bynajmnićj osiom. 
2. Machina do mierzenia na łokcie iskładania sukna, płó- 
tna i innych materyi, zbardzo małą pomocą siły ludzkićj, 
wynalazku Р. Heilmann w Miilhausen. 3. Machina do 
haftowania, przez tegóż Р. Heilmann wynaleziona; odzna- 
cza się tóm szczególnićj, że igły są nieruchome, a przeci- 
wnie materya do haftowania przeznaczona, ciągle jest w 
ruchu. Każda zigieł wyrabia doskonały rysunek, a jedno- 
cześnie można takich 135 otrzymać rysunków. 4. Ma- 
china wynalazku P. Kóchlin do drukowania materyi, od 
razu trzema kolorami. 5. Machina P. Reich z Lorient, 
do tkania płótna żaglowego. 6) Machina Р. Pihet do 
wycinania zębów u kół, aż do 5 stóp średnicy. 7. Młyn 
P. Fleulard, o kamieniach wkształcie ostrokręgu, równie 
przydatny do mielenia zboża, jak gipsu. 8. Machina P. 
Manevilles do robienia beczek, za pomocą którćj, jeden 
człowiek w dwóch dniach, sporządza klepki do 100 beczek, 
a w przeciągu dni czterech, może je powiązać, dna poosa- 
dzać, i beczki całkiem wykończyć. 

W Ameryce północnćj, ogrzówają teraz niektóre fabryki 
i mieszkania, za pomocą tarcia dwóch tafli żelaznych lub 
kamiennych. Tafle są osadzone w piecu, do zwyczajnego 
podobnym, skąd ciepło tarciem wzbudzone , rozchodzi się 
rurami do koła mieszkania i wszystkie jego części ogrzć- 
wa. Wynalazek ten wszakże nie jest nowym, jeszcze bo- 
wiem w r. 1790 powziął myśl podobną Strombeck i za 
pomocą tarcia ogrzewał swoje mieszkanie. Późnićj uży- 
wano go w Nienburgu, aw r. 1818 w Nowym Jorku. Nie 
wiemy jak wielką jest oszczędność przy tym rodzaju opa- 
lania, sądzić wszakże wypada, że jednorazowy nakład na 
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machinę, musi być znacznie mnićjszy, od potrzeby ciągłego 
zakupywania drzewa lub węgli kamiennych. 

Przed zaprowadzeniem żeglugi parowćj na rzece Missis- 
sipi, przewóż roczny towarów pomiędzy nowym Orleanem, 
a miastami Louisville i Cincinnati, wynosił rocznie tylko 
2,000 beczek, obecnie zaś wynosi 1,000,000 beczek.— 
Każdy statek parowy żeglujący po rzekach Ohio i Missis- 
sipi, odbywa dziś tę podróż trzy razy na rok, którą da- 
wnićj ledwie raz jeden mógł przebyć. Zwiększenie ludno- 
ści przyłożyło się bez wątpienia do rozszerzenia handlu, 
ale i to niezaprzeczoną jest rzeczą, że się ludność w Ame- 
ryce powiększyła z zaprowadzeniem żeglugi parowćj. 

Wynalazek kolei żelaznych, najlepićj jest zastosowany 
w Ameryce północnćj, liczba ich coraz bardzićj się po- 
większa. Od czasu zaprowadzenia pićrwszych kolei żela- 
znych, pomiędzy Liverpolem i Manchester, w okolicach sa- 
mego New-Jorku powstało już 37 dróg tego rodzaju, je- 
dna z nich ma długości 86 mil angielskich, budowa jéj ko- 
sztuje w ogole 240 milionów złotych. W Anglii niektórzy 
mechanicy, posunęli budowę dróg żelaznych, do zadziwiają» 
cego stopnia doskonałości. Р. Price w swojóm zdaniu spra- 
wy o kolejach żelaznych, z Londynu do Siid-Wallis prowa- 
dzących, usiłuje nawet dowieść, że gdyby Rzymianie, po- 
siadali znajomość budowania dróg żelaznych i machin 
parowych, nie byliby pewnie upadli; że nawet do dni na- 
szych, przynajmnićj trzy czwarte części kuli ziemskićj, mu- 
siałyby być ich własnością. 

Na mocy wyszłego rozporządzenia ministra wojny, ca- 
ła artyllerya francuzka polowa i forteczna, zmieni dotąd 
używane drewniane lawety na żelazne. Lawety te odle- 
wane są w Fourchambault pod dozorem P. Thierry. Pró- 
ba uczyniona w obec officerów artylleryi w Nevers, oka- 
zała wielkie korzyści, wynikające z używania tego rodzaju 
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lawet, bo nietylko że są trwalsze, ozdobnićjsze i łatwićj- 
sze do pociągu, ale nadto, znacznie tańsze i о wiele 
Iżćjsze od używanych dotąd drewnianych. 

Anglik John Stancock wynalazł ogień mający wszy- 
stkie własności ognia greckiego, nawet jeszcze mocnićj się 
pod wodą, niż w powietrzu pali. Р. Stancock utrzymuje, 
że ten ogień szczególnićjszą przyniósłby korzyść w górni- 
ciwie, użyty do łupania kamieni i skał, żadna bowiem 
wilgoć zaszkodzić mu nie zdoła. 

Nietylko obcym przyjezdnym, ale i miejscowym często- 
kroć po wielkich miastach się zdarza, że w czasie ciemnćj 
nocy, nie wiedzą z pewnością, na którćj znajdują się ulicy. 
Dla tego dobrzeby było po wielkich miastach, naśladować 
nowe urządzenie w Paryżu, które na 1бш się zasadza, że 
latarnie będące na rogach ulic, mają na sobie tablice zwy- 
pisaniem wielkićmi literami nazwiska ulicy. 

Przed niedawnym czasem, w Crescentino w Piemoncie, 
przeniesioną została, w odległości kilkudziesiąt łokci, z тіеј- 
sca na miejsce wieża kościelna, bez najmnićjszego uszko- 
dzenia. Poruszenie téj massy muru, wykonano pod kie- 
runkiem budowniczego, który tak był pewnym sztuki, że 
w chwili przenoszenia, kazał swojemu synowi pozostać na 
wieży i bić we dzwony. 

Professor fizyki experymentalnćj Quetelet w Bruxelli, 
pokazywał niedawno uczniom swoim kawał magnesu nad- 
zwyczajnćj siły. Magnes ten bowiem, ważący tylko 27 
killogramów, podnosi 196. killogramów, eo czyni 7 ra- 
zy więcćj, niż jego własny ciężar. Największy dotąd zna- 
ny kawał magnesu był w Londynie, lecz tamten nie dzwi- 
gnął więcćj nad 50 killogramów ciężaru. 

W sierpniu r. z. P. Wells w obec wielu officerów 
morskich, biegłych w fizyce, okazał próbę wody morskićj, 
przeistoczonćj tak, iż można ją używać do picia; próba 
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tak się udać miała, iż nic nie pozostaje do życzenia. Wy- 
datek na drzewo, lub inne palne materyały, do przerobie- 
nia w ten sposób morskićj wody, w stosunku korzyści, ma- 
ją być bardzo małe. 

Angielskie pismo Herald umieściło wiadomość o czło- 
wieku, w Nowym Jorku znanym powszechnie, którego 
barwa włosów często się przemienia, tak dalece, iż nie- 
kiedy zupełnie jest biała, niekiedy ciemnoczerwona, a czę- 
sto czerwona i biała razem. Przemiana taka trwa już 
od lat kilku. 

We względzie wielkości i ciężaru człowieka w różnym 
jego wieku, pokazało się z badań P. Quetelet: 1) Żew 
równym wieku mężczyzna zawsze cięższym jest od kobićty i 
że tylko w roku 12 niemasz tćj różnicy; 2) że mężczyzni w 
przecięciu najwięcćj ważą w roku 40, że ich ciężar 
znacznie ubywa około 6050, а w 8буш, przy równocze- 
snóm zmniejszeniu przeszło o 2 cale wielkości, staje się 
Iżćjszym niż o 13 funtów. Że kobićty późnićj, bo dopićro 
około roku 50до, największy okazują ciężar; 4) że męż- 
czyzni równie jak kobićty, w czasie zupełnego udoskonale- 
nia organicznego, 20 razy więcćj ważą niż przy porodzie, 
gdy tym czasem przez ten przeciąg, wielkość ich ciała, nie- 
spełna tylko cztćry razy się powiększa. U dzieci ubywa 
ciężar w trzech pićrwszych dniach po porodzie, po kilku 
tygodniach przybywa widocznie, potraja się po roku; po 
ciu latach podwaja się ciężar roczny, po 13 latach zwię- 
ksza się З razy. W natłoku ludzi, różnćj płci i różnego 
wieku, gdyby szło о wskazanie cięzaru ogólnego, na każ- 
dą osobę bez różnicy, w przecięciu liczyć można 985 funt. 

Stosunek dzieci naturalnych, do dzieci prawego łoża 
w Bawaryi, jest jak 1 do 4, w Arcyksięstwie Rakuskićm 
(w Austryi) 1 do 5, w królestwie Wirtemberskićm 1 do8, 
w Czechach 1 do 10, w Francyi 1 do 13, w Prusach 1do 
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14, w Anglii 1 do 15, w Danii i Szwecyi 1 do 20. Sto- 
sunek ten w pojedyńczych miastach, mianowicie w Mona- 
chium jest jak 1 do 1, w Wićdniu i Pradze jak 1 do 2, 
w Moguncyi jak 3 do 7, w Kopenhadze i Lizbonie jak 
2 do 5, w Paryżu i Sztokolmie jak 1 do 3, w Wrocławiu 
jak 1 do 6, w Petersburgu i Berlinie jak 1 do 7, w Drez- 
nie jak 1 do 9, w Hamburgu jak 1 do 12. 

Człowiek wieku średniego, budowy mocnéj i czerstwćj, 
przedstawił się niedawno lekarzom szpitala Westminster- 
skiego. Całe jego ciało pokryte jest istotą zieloną, rogo- 
watą, kolczatą na wzór jeżozwierza. Nie ma jéj tylko 
na twarzy, dłoniach i podeszwach. Każdego roku traci i 
odzyskuje na powrót te kolce. Podlega temu od wczesne- 
go dzieciństwa i powiada, że podobnego wyradzania skóry 
doświadczali, wszyscy z jego rodzeństwa mężczyzni, począ- 
wszy od pradziada. Zdrowie jego w ogólności, w zupełnie 
dobrym jest stanie. 

Według zbliżonego obliczenia Р. Colombat, ilość ją- 
kających się we Francyi wynosi mężczyzn 4800, niewiast 
550, dzieci do roku 15до 764, razem 6114. Ilość ta ma 
się do ogólnćj ludności krajowćj jak 1 do 2367. Uzasa- 
dniając na tém dalsze obliczanie, wypadałoby na Europę 
jakliwych 33,349, na Azyę 101,900, na Afrykę 57,790, 
na Amerykę 11,110 a na całą znaną przestrzeń ziemi 


174,149. 
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NOWA EPOKA 


Joczpi Polskiej. 


П. 


Żadne względy czasu, miejsca, osób i tym podobnych okoli- 
czności, nie zdołają uniewinnić mówienia nieprawdy; czyli to 
samo na odwrót; prawdę powinniśmy mowić wszędzie, za- 
wsze i każdemu. Z jednćj strony zbliżając się nareszcie 
do озуб) części tego pisma, gdzie w praktycznćm rozwi- 
nieniu mojego rozumienia Poezyi, wypadnie nieraz dotknąć 
drażliwćj strony serc autorskich, lub czasu; z drugićj cał- 
kiem nie słysząc dyplomatycznćj klątwy, na bezwzględne 
prawdomówstwo, a które dla bliższćj rozwagi okaże się 
nie samym tylko półśrodkiem, ale po prostu tamą do oba- 
lenia błędów , z których jedynie zręczni ich obrońce poży- 
tek ciągną; wsparty nadto przeciwnóm przekonaniem, że 
między boskićmi własnościami prawdy jest ita, która 
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z czasowych wynurzenia jćj niedogodności, wyprowadza 
w późnićjszych skutkach stokrotne korzyści, osądziłem za 
właściwe w tém miejscu, przyłączyć do innych wprzódy wy- 
mienionych zasad izdanie dopićro objawione. Otóż więc je- 
szcze jedna zasada święta, nieodzowna, kierować będzie mo- 
im przeglądem polskićj Poezyi— bezwarunkowa bezstronność. 

W części pićrwszćj rozwijałem myśl: że narodowość 
tak w duchu, jak w kształcie zewnętrznym, stanowi nie 
tylko główną zaletę Poezyi, ale jest jedynym warunkiem 
dobrze przyjętego jćj powołania; w części niniejszćj będę 
usiłował wyświecić, czy tę zaletę ma dzisiejsza nasza Poe- 
zya? czy ją mają nasi Poeci i którzy? 

Początek Poezyi nazywanćj przezemnie dzisićjszą, umie- 
szczam około roku 1820, przed czy po? oto mnićjsza: zja- 
wiska jéj, zawarte w tym obrębie czasu, dociągniętym aż 
do obecnćj chwili, skupiłem w napisie: Nowa Epoka Poezyi 
Polskićj, i o nich tylko mówić tu będę. 

Poezya objawiona równie jak i wszystko inne istnące 
na tćj ziemi, nie powstaje ani od razu, апі z niczego; siła 
rozwijająca się z wewnątrz i upływ zewnętrznych okoli- 
czności, są twórcami wszelkiego bytu ziemskiego; dosko- 
nałość jego zależy, od harmonijnćj tych przyczyn równo- 
wagi; potworność wyradza się z przeważnićjszego jednych 
lub drugich działania. W zupełności możemy tę prawdę do 
Poezyi przystosować; dla tego, abyśmy obecny jćj stan zro- 
zumieli i wytlumaczyli niektóre jego przypadki, musimy 
koniecznie prześledzić te dwa potoki przyczyn, w całym 
ich biegu, od początku zeszłego wieku począwszy. 

Jakkolwiek owa literatura kwitnąca pod nazwiskiem 
klassycznćj (1) lat kilkadziesiąt, a w oczach naszych już zga- 


(1) Sama trudność nadania nazwiska literaturze poprzedniczo dzisiej- 
szćj, dowodzi jćj ulotnego kształtu; niepewność przywiązanych 


do nićj wyobrażeń, wieloznaczność przedmiotu. Nie będzie za- 
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sła, nie jest matką czyli stworzycielką dzisiejszćj, jakkol- 
wiek tyle już nam onićj naklektano, żebym ją chętnie po- 
minął; kiedy jednak stanowi najbliższe ogniwo, w łańcuchu 
umysłowego naszego życia, i nie była bez wpływu na czas 
dzisićjszy, muszę rad nie rad ten okres przebyć, pokrze- 
piając czytelników i siebie samego tém zapewnieniem, że 
go jak najrychlćj przebędę. 

Ziemią polską rządzili królowie Sasi, umysłem polskim 
zakon Jezuicki. W ich rękach było wychowanie całego 
narodu, cała jego oświata. Podstawą wychowania był pe- 
dantyzm ciężki, jak ówczasowe dzieła їл folio; duch o- 
światy, odbijał się całkiem w ówczasowym potwornym ję- 
zyku. Ogół polskićj młodzieży przeszedłszy przez takie 
ręce, zbutwiawszy w takich szkołach, jak księga skazana 
przez czas długi na śniedź wilgotnego składu, wychodził na 
świat jak ta księga, którćj mądrości ducha czas wydarł, 
wychodził nie mając innćj zalety nad lata w szkołach spę- 
dzone, i dopełniał plemiona nieuków. Nie dziw że w ta- 
kim narodzie, Jezuici do samowładnćj przyszli potęgi. Poię- 
ga ta była martwćj natury, ciężyła tyż tém bardzićj, tru- 
pieszała; zniszczyła ona w duszach myśl nawet oppozycyi, 
któraby jakkolwiek poruszała jego życie; rozlała uśpienie, 
ciemnotę, w pełnćm tych wyrazów znaczeniu. Cały na- 
ród bez spomnienia przeszłości, bez planu na przyszłość , 
bez uznania się w sobie, bez zwrótu na zewnątrz, w pra- 
wdziwym był letargu. I cóż go zerwało? Trudno byłoby 
dać wiarę temu co powiem, gdybym nie miał za sobą świa- 
dectwa dziejów. 010 jedno zdarzenie, bez żadnego па po- 


pewnie w takim przypadku poezya prawdziwie polska; obja- 
wi się опа ludowi jak niebo jednostajna , niewzruszona, i 
lubo jak niebo niewyczerpana będzie w przemijających, poje 
dynczych zjawiskach, otrzyma przecie od narodu miano, 
które jćj wiecznie w pojęciu wszystkich zostanie. 


15* 


204 NOWA EPOKA 


zór związku z naukami, a nawet szkodliwe, pod względem 
politycznym, polskiemu narodowi; oto wojna z Karolem XII. 
Wejdżmy w tę rzecz głębićj, rozważmy ją w dalszych jéj 
skutkach, a przyznamy że właściwie Karol XII. mimo 
swćj wiedzy, przez czarnoksięskie niby zaklęcie, pelne 
burz, zniszczenia, i szatańskich widziadeł, wywołał umy- 
słowe odrodzenie Polski. Stronnictwo Stanisława Leszczyń- 
skiego, wystąpiło jako organ wyobrażeń ruchu i postępu; 
ale zarody ich zanadto były w duszy narodu przytłumione, 
aby się z wewnątrz siebie bez obcego zasiłku rozwinęły; 
Leszczyński więc upadł i zbiegł do Francyi, a znim prze- 
niosło się całe dzieło. W Polsce znowu kilkanaście lat mar- 
twych; któż tam nakoniec przemówił głosem życia i ro- 
zumu? Konarski; Konarski i jeszcze kilku, którzy właśnie po- 
wrócili z dworu Leszczyńskiego (1). Zdawałoby się że wyo- 
brażenia nowe potrzebowały tego czasu, tego schronienia 
aby dojrzeć, i z męską siłą na łono kraju powrócić. 
Rychły upadek Jezuitów przyspieszył stanowczo ich 
przewagę. Wtedy to starsza część Polski, pozbawiona u- 
święconćj swojćj władzy i siły koncentracyjnćj, a nieprzy- 
wykła sama przez się działać, zaledwie mogła słaby po- 
stawić opór; młodsza zaś przechodziła pod chorągwie od- 
nowicieli, i rzecz z podziwieniem wszystkich, szybko się 
posuwała. Ale czy w duchu narodowym? nie, tak być nie 
mogło. Rzućmy tylko okiem na okoliczności towarzyszą- 
ce „kształceniu się samychże odnowicieli. Wpływały na 
nich dwa żywioły przemagające wówczas nad innómi: wy- 
chowanie duchowne i literatura francuzka. Pedantyzm du- 
chownego wychowania, wpajał głównie nałogową cześć ku 


(1) Jest to factum historyczne, że Konarski i kilku innych, naj- 
czynnićjszych w reformie Polski, podczas ostatnich lat pano- 
wania Sasów, kształcili się pod okićm Leszczyńskiego na 
jego Lotarynskim dworze. 
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pisarzom łacińskim, i to był pićrwszy ideał — ideał staro- 
Żytności. Sława spółczesnego Woliera i kwitnącćj pod je- 
go firmą szkoły tak filozofów, jak poetów, rozmarzyła umy- 
sly chciwe nowości, trawione jćj potrzebą, i zapaliła żą- 
dzą zbliżenia się dotakich pisarzy, a z tego powstał ideał 
drugi— nowożytności, czyli najwłaściwićj francuzczyzny. 
Zlanie się przeto tych dwóch wyobrażeń, zostało duchem i 
piętnem owćj literatury , którą zaszczepił Konarski ze spół- 
czesnymi; podnieśli Krasicki, Trembecki, Naruszewicz it.d. 
ogładzili do wysokiego stopnia Feliński, Koźmian, Moraw- 
ski i t. d. i nakoniec w oczach naszych pogrzebli. Przy- 
kry zaiste wypadek; podobny bardzo do przygody owego 
ich Apollina zową tam Nimfą: już ją bożek dogania, już 
czuje roskosz, którćj na jéj łonie dozna, już oto! ma ją 
schwycić— patrzy, a w objęciach nieczułe drzewo. 

Ale wróćmy do związku klassycznćj literatury, bośmy 
zamierzyli sobie szybko ją przebyć. 

Nie jednemu z nas i nieraz bez wątpienia, wpadał w о- 
czy młokos, wychowaniec szkół zakonnych, a mianowicie 
szkół takich, jakićmi dawnićj były, gdzie zamknięcie kla- 
"sztornćj celi, odbierało wszelką sposobność obeznania się 
z rzeczywistym światem; gdzie jednostronne, przeciwprzy- 
rodne wychowanie, przytłumiło zdrowy rozsądek; gdzie 
długi post moralny, zaostrzał popęd do pierwszych lepszych 
rozrywek światowych. Takich tedy szkół wychowaniec, 
wpadł nam zapewne nieraz w oczy, kiedy się na świat 
wyrwał, i wstępował na salon towarzystwa, wyższóm zwa- 
nego. Cóż mu się tu przedewszystkićm podoba? co naj- 
prędzćj do jego skrzywionego umysłu przylegnie. Swićcą- 
cy pozór, wymuskana powićrzchowność , łatwa, pochlebia- 
jąca zmysłom filozofija, ozdobna gadatliwość, udane czucie, 
a wszystko do pewnego stopnia, podług pewnych przyję- 
tych prawideł, a wszystko pomieszane z nalogiem szkolnćj 
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pedanteryi. W młodzieńcu tym macie obraz naszego naro- 
du, kiedy wyrwawszy się ze szkół Jezuiekich, stanął 
przed obliczem ówczesnćj francuzkićj literatury; jego u- 
mysł, jest to nasza oświata francuzko-łacińsko-pseudo-klassy- 
czna. Kilkadziesiąt lat małpował Polak, przygnieciony na 
samodzielności narodowego umysłu poprzedniem wychowa- 
niem; tzpiotał się i rozumował z Wolterem, deklamował 
z Kornelem i Krebillonem, płakał łzami Rasyna, pęzlem 
Delita podnosił ziemiaki do ideału, wzbijał się jendyczóćm 
natchnieniem z Chrzeicielem Russem i Lebrenem; nócił na 
słomianych Marona dudkach roskosze pasterskiego życia, 
śród niepogód polskićj strefy, śród bolesnćj nędzy polskich 
włościan, i niższy od każdego z tych wzorów, tworzył 
w nieskończoność naśladowce naśladowców, a coraz gor- 
szych, Bóg wić coby się dalćj było stało, gdyby nie po- 
tężny geniusz narodu. Przerażający stan! W całym tym 
ogromie tylko Krakowiaki i Górale Bogusławskiego— Kra- 
kowiaki i Górale! Nie przywiązujmy do nich małego zna- 
czenia. Była to daleka wprawdzie, ale pićrwsza zapowie- 
dnia polskićj literatury, pierwsze zadrzenie płodu ożywia- 
jącego się w matki wnętrznościach, pierwszy znak życia istoty 
mającćj przyjść na świat— po kilkudziesięciu latach. Nie 
ważmy lekce tego niepozornego utworu. Spotkał go wpraw- 
dzie los skowronka, który przed wszystkićmi ptakami le- 
tnćj doby, wita pierwszą bryłkę roli wyglądającą z pod ta- 
jących śniegów, i prorokuje odrodzenie ziemi, a chociaż 
potém, zagłuszony niejedną jeszcze półzimową burzą, musi 
ustąpić pićrwszeństwa świetnićjszym z głosu lub pierza bra- 
ciom; mimo to jednak, zostanie zawsze pićrwszym pro- 
rokiem lata. Lubo nieprzyjazne okoliczności zacićrały przez 
czas długi, pamięć zjawienia się tćj sztuki, lubo obecnie 
zgasła ona, przy świetnićjszych płodach nowych poetów; 
ztómwszystkićm bezstronny sędzia, od nićj musi zaczynać 
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łańcuch prawdziwćj polskićj poezyi; w nićj dostrzćga, że 
naród uznał się w samodzielnóm wewnętrznóm Życiu, i 
kształci się nie pod samym tylko zagranicznym wpływem. 
I znowu trzydzieście lat zboczenia; trzydzieście lat między 
pierwszćm a drugićm objawieniem się polskićj narodowćj 
poczyi, między Operą Bogusławskiego a Wiesławem Bro- 
dzińskiego; powiedziałbyś, że to zamarcie naszego umysłu; 
tak nie niewidzimy w tćj epoce napiętnowanego wybitnym 
rodzinnym duchem; a to był jednak stan przejścia z gąsie- 
nicy do motyla, był to w wysłowieniu malowniczćm stan 
poczwarny, gdzie pod bezkształiną powłoką, pracowały ro- 
zliczne żywioły na to przeobrażenie, w któróm dziś naszą 
роелуе widzimy. Wprawdzie barwa francuzczyzny miała 
górę i wszystko powlekała, ale nie zdolała przeszkodzić 
nurtowaniu innych literatur. Przekłady Ossyana, przekłady 
spółczesnych niemieckich poetów, ukazują zawiązujące 
się stosunki z literaturą nowoczesną; Krasicki w Podstolim 
i Doświadezyńskim, rzuca myśli do narodowych history- 
cznych powieści; Zabłocki w niektórych komedyach marzy 
o narodowych charakterach; Kniażnin w puławskich bawi- 
dełkach śmić nie samych tylko królów na scenę wprowa- 
Плас; Niemcewicz przy са1ё] konwencyonalnćj deklamacyi 
i trubadurskim duchu dum swoich, napomyka, że Polacy 
mogą mieć polskie śpićwy.  Woronicz ożywiony wzniosłćm 
biblijnóm natchnieniem i pomimo ustławnych zbaczań do 
greckiego Olimpu, niemający wcałćj może owczesnćj Eu- 
ropie podobnego sobie poety, Woronicz jedynie godny wy- 
obraziciel narodu, we wszystkich jego owczesnych kolejach, 
zawiązuje dzisiejszą duchową poezyę,a przez duch i język 
pism swoich, wydając się mężem wielkiego powołania, jest 
już niejako tętnem, z którego rozum przenikliwy, łatwo po- 
znaje budzące się życie w umysłach Polaków; tymczasem, 
jakeśmy już wyżćj powiedzieli, francuzczyzna przemagała, 
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trzymała samowładne berło nad opiniją i zasypiała na swo- 
im tronie. Mnogie okoliczności zbiegły się do dania jćj 
głosu na to pierwszeństwo; szczęście tylko że nie miały 
innćj podstawy, jak zewnątrz narodu, a przeto wzniesione 
igraszką czasu, z czasem runęły i całą swoję budowę po- 
ciągnęły do upadku. Ubolewam prawdziwie, że przez wzgląd 
na przeznaczenie tego pisma, przymuszony ograniczać się 
jedynie treścią rzeczy, nie mogę rozwinąć przed oczami 
czytelników we wszystkich szczegółach tego ciekawego , 
pociesznego i razem nauczającego obrazu, owych dni zaro- 
zumiałćj dumy i niedołęsiwa ze strony naśladowców fran- 
cuzkich, a potężnćj lubo cichćj roboty ze strony nowóćj po- 
ezyi. Owczesne możnowładztwo literatury dosięgło szczy= 
tu, jakiego dosiądz zdolne było; w gładkich sentymental- 
nych wićrszach, przeszło samych niemal Francuzów ; Feliń- 
ski Barbarą Radziwiłówną wyprowadził w kontuszu polskim, 
spazmujących kochanków Rassyna; Wężyk, sam niewie co 
porobił z pełną dramatyczności przygodą Glińskiego, aby tak 
obciętą. przekręconą, umieścić w potrójnych ramkach, obok 
francuzkich swoich wzorów ; Kropiński zfałszował history- 
czne zdarzenie nawet na niekorzyść narodu, dla dogodze- 
nia wyssanemu z Laharpa pojęciu teatralnego effektu. 0- 
siński z nauczycielskiego rójnoga, odurzał cały piękny świat 
Warszawski; Koźmian Ziemiaństwem swojóm gotował się 
okazać Polakom, o ile do niezrównanego Delila zbliżyć się 
można; Marcinkowski pisał poema: Rzeki Polskie (1); Mo- 


(1) Nie przez omyłkę, nie przez nieznajomość owczernćj litera- 
tury, umieściłem Marcinkowskiego pomiędzy dygnitarzami 
klassycyzmu polskiego; czytałem ich wszystkich od deski do 
deski, czytałem równie i Marcinkowskiego , nie był on ani 
nudnićjszy, ani chrapowatszy w wierszu, ani niedbalszy na 
przepisy konwencyonalne, jak inni jego bracia w Apollinie, 
a którzy przecięż niesprawiedliwie dali mu pomiędzy sobą 
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rawski Franciszek bujał odami, lub dowcipnómi bajeczkami 
szermował; na takićj tedy Herkulesowćj drodze, śród ta- 
kich dzieł dokonanych lub dokonać się mających, śród po- 
wszechnych oklasków, już to za gotówkę, już na kredyt 
przyszłćj sławy, mogliż proszę, zważać ci Panowie na usi- 
łowanie jakiegoś tam motłochu ?— ani nawet spojrzeć nie 
raczyli na jego prace, a choćby raczyli, prawdę powiedzia- 
wszy, niezdolni byli skutku ich przewidzieć. Jeden Bro- 
dziński w początkach literackiego swojego zawodu, kłuł ich 
nieco woczy; ale że gładko pisał, że bardzo skromnie prze- 
bywał swoją drogę, z nim więc skończyli na kilku żarci- 
kach, dali mu pokój i tryumfowali znowu. Spokój drogo 
opłacony, bo utratą wszystkich laurów. Wszakże od ja- 
kiegoś czasu, о brzasku nowćj poezyi, w tćj właśnie 
chwili, gdzie jak Cezar August utrzymywał, sny są pro- 
rocze, poczęły się niespokoić i przeczucia klassyków i mary 
nowatorstwa co raz przykrzćjsze robiły na nich wrażenie. 
Z całą siłą tragicznego gniewu zagrzmiał Osiński przeciw 
Byronowi; Szubrawcy już nieco dawnićj zebrali się i ude- 
rzyli razami na cślep to w magnetyzm, to w pisownię Fe- 
lińskiego, to wtym podobne objawienia nowości (1); aż 
oto wystąpił i człowiek głośnego w ścisłych umiejętnościach 
imienia— Jan Śniadecki. Rozległ się wyraźnie okrzyk : 
Romantyczność! przyszedł na światło słońca duch Kanta, 
ukazały się dwie strony, powstał wrzask i zamieszanie 


rolę Pajaca Parnasu, dopełnił przeto wszystkich warunków 
owczesnego poety. Dzisiaj Marcinkowski już nie żyje, my 
jesteśmy względem niego potomnością, powinniśmy więc na- 
yrodzić niesprawiedliwość spółczesnych, i przyznać mu wla- 
ściwe miejsce. 

(1) Stowarzyszenia Literacko-krytycznego Szubrawców, było ог- 
ganem czasowe pismo: Wiadomosci Brukowe, wychodzące 


w Wilnie, pełne zalet pod niektórćmi względami. 
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boju, wzmaga się zaciętosć, towarzyszy jéj zaślepienie, 
które często zasłania oczom walczących przedmiot ich 
walki; klassycy słabną — Śniadecki upada. Теп upadek 
niemało wpływa na stanowczą jego strony przegraną. Sam 
widok zuchwalców, targających się na wielkie imie nie- 
tknięte dotąd; sama ich ufność w zwycięstwie, odkrywa po- 
tęgę romantyków i odbićra klassykom zupełnie moralną si- 
łę— pierzchająz а z bojowiska powstaje ognisty Mićkie- 
wicza geniusz, zapowiada tryumf i rozpoczyna stanowczo 
nową epokę poezyi polskićj.— Tak się tedy poczęła, tak 
kwitnęła i tak skończyła poezya pseudo-klassyczna, od sa- 
mych jćj wyznawców rymotworstwem zwana; (1) tak się 
objawiła poezya nowa. 

Nakoniec stanęliśmy w obec przedmiotu będącego wła- 
ściwie główną osnową naszego pisma, wszakże nie odstępu- 
jemy trybu którym kierowaliśmy się dotąd, i zaczem roz- 
bierzemy obecną Poezyę na części, zaczćm każdy jéj 
szczegół oddzielnie oczom czytelników przedstawimy, zaj- 
miemy na chwilę takie stanowisko, z którego moglibyśmy 
jéj całość objąć, głębię istoty zbadać, i tego krytycznego 
że tak powiem rozezłonkowania, z pewnym wyrozumowa- 
nym systematem dopełnić. Oprócz wymienionych dopićro 
potrzeb, mamy jeszcze i inne powody: już to że podobnćj 
metody trzymaliśmy się, a Poezya obecna bezpośrednio łą- 
czy się zpseudo-klasyczną; już i to że dotąd jeszcze nie 
może się uważać za піс więcćj,jak za związek, za istotę 
nieokrćśloną końcem, za istotę, którćj bytu część naj- 


(1) Utarczki które się jeszcze potém lat kilka ciągnęły, śród po- 
stępowego rozwijania się i mnożenia młodych talentów , po- 
trzeba uważać raczćj za bronienie się upartych niedobitków, 
jak za wojnę prow: SFOR, według planu obiecującego ważne 


wynikłości i nie nadweręż 


ја wcale prawdziwości obrazu, w któ. 


rym główne tylko rysy tćj walki rzuciłem. 
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ważniejsza leży w nadziejach przyszłości, a najciekawsza 
strona, w odgadnieniu składających ją żywiołów , i wnosze- 
niu z nich o charakterze i wartości tak poczętego ogółu. 
Powiedziałem cokolwiek wyżćj, że poezya dzisiejsza łą- 
czy się bezpośrednio z pseudo-klassyczną; powiem więcćj, że 
przy całćj wyższości nad poprzedniezką, ściśle przylega do 
nićj niepoślednią swoją stroną, tak że wtym względzie 
może się za dalszy jćj ciąg uważać; ta nieszczęśliwa stro- 
na jest naśladowstwo. Źródła jego i dziś równie jak wprzó- 
dy w zewnętrznych są okolicznościach. W przeglądzie klas- 
sycznego rymotworstwa, zwróciliśmy uwagę czytelników 
na objawiające się zlekka żywioły, różne od żywiełów w 
nićm panujących; już tam o zetknięciu się dwóch wieków 
poczynamy dostrzegać, to stosunki z liieraturami nowo- 
czesnemi, to ich wpływ na naszych pisarzów;  jakkol- 
wiek przechylaliśmy się ciągle ku stronie ułomnćj, Krasic- 
ki jednak z innómi przez tłumaczenie Ossyana; Bogusław- 
ski przez dramata Szekspira; Niemcewicz przez mnićjsze 
angielskie i wschodnie Poezye, że o reszcie zamilczę, na- 
pomknęli narodowi о pięknościach. nie w samćj tylko łaciń- 
skićj i francuzkićj Poezyi zamkniętych. То wszystko je- 
dnak, lubo już skłaniało naród do rzucenia się z drogi na- 
śladowczćj klassycznćj, na drogę naśladowczą romaniyczną, 
może się dopićro uważać za naukę abecadlpika, za naukę 
początkujących; bo też i reszta Europy wahała się je- 
szcze, nie objawiała dobitnie dzisiejszego swojego charak- 
teru. Przyszła nakoniec ta stanowcza godzina. Wypbiły 
ја Niemcy: Kant, Lessyng, Herder, Gete i inni. Ро 16) 
chwili zaczęły występować jedne za drugićmi imiona, od 
których blasku zapaliła się nasza Poezya. Niepodobna u- 
niknąć ich wzmianki, bez tego pozostałaby nietknięta naj- 
rozleglćjsza strona naszćj literatury. Po Wolterze i spół. 
czesnych jemu francuzkich pisarzach nastąpili Szyller, Ge- 
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te, Byron i Walter-Skott. Z potężnym na całą Europę 
wpływem, owładali i nasze umysły. Oni przeszli, ale śla- 
dy ich geniuszów nie zatarły się jeszcze dotąd między na- 
mi. Wyrażnićjsze tylko, zbiorowćm wytknięciem naszych 
zbaczeń wskażemy. W następnych oddziałach pomieścić je 
można: Angielszczyzna, Niemczyzna, Francuszczyzna i 
Oryentalizm. Wyznawcy pićrwszćj są albo mizantropi, 
albo szkocką barwą ustrojeni, to jest: czczą Byrona lub 
Walter-Skotta. Głównemi bożkami drugiego oddziału są 
Gete i Szyller, a nabożeństwo ich piętnują sentymentalizm, 
rycerskość i pasterstwo. Zaślepieni francuzczyzną chwie- 
ja się między starą i nową; ważniejsza jest nowa, a tćj 
stronników najmocnićj zdają się uderzać pieśniarstwa Be- 
ranżera i pobozność De la martina. Oryentalni poeci mają 
wszystkie wady kokiety, która przez sztukę tylko chce u- 
chodzić za piękną i podobać się. Po tych kilku wierszach, 
możnaby słuszne zadać na pozór pytanie: I toż więc jest 
owa poezya nowa, która tak ogłasza swoję wyższość nad 
klassyczną? Cóż ona ma lepszego nad pierwszą? — To, od- 
powiadam, co ma kamień wktórym dyament się rodzi nad 
inne kamienie. Nacechowana z jednćj strony naśladowni- 
ctwem, tém się różni od przeszłego naśladownictwa, czóm 
się różnią ich wzory; pierwsze hyło to martwe, drugie ma 
zaród nieskończonego życia. Z pociechą serca możemy zło- 
Żyć na to dowód zjćj obecności wyjęty; będzie on stano- 
wil naczelny w piśmie mojćm oodział, pod napisem: Poe- 
zya Polska i Sławiańszczyzna. Oryginalna przeto polska 
poezya i sławiańszczyzna, anglomania, germanizm, nowa 
francuzczyzna i oryentalizm, będą mi głównómi stanowi- 
skami w następnóm szczegółowaniu rozważania Poetów pol- 
skich, którzy się wtych kilkunastu latach pojawili. 


POEZYA POLSKA ORYGINALNA I POEZYA SŁAWIAŃSKA. (1) 
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Dla czego Poetom oryginalnie polskim daję tu pićrwsze 
miejsce, każdy zapewne łatwo odgadnie, bez usprawie- 
dliwiania się z mojćj strony; dla czego obok nićj położy- 
łem poezyę sławiańską, o tém kilka słów powiem. А na- 
przód przez poezyę sławiańską rozumiem tylko, albo pie- 
śni starożytne, pomiędzy ludami sławiańskiego plemienia 
odszukane, albo téż nowoczesne, natchnięte przez ducha 
powyższych. Powtore: poezya tych pieśni powinna być 
skazówką dla naszćj; bo jest wyczerpnięta z przyrody uko- 
chanćj, zrozumianćj; bo jest prosta i serdeczna w objawie- 
niu się swojóm, a od moralnego wpływu wszelkićj obczy- 
zny swobodna; bo przez pokrewieństwo przeszłości, języ- 
ków, obyczajów, wyobrażeń it. d. przez jedność kolebki, 
a co wszystko z pokoleń sławiańskich tworzy tę samę ro- 
dzinę, poezya każdego z nich jest naszą. Polrzecie: zatem 
Poeci, którzy z zachowaniem odcieni będących własnością 
li polskiego narodu, przyjęli ją za zasadę swoich utworów, 
wiodą nas po drodze czysto narodowćj, i są Poetami ory- 
ginalnie polskićmi. Zacznę od najstarszego między nami 
w tym zawodzie i niepoślednio zasłużonego. 


(1) Powinienem raz na zawsze uprzedzić czytelników, że po- 
działy które przyjąłem w mojćm piśmie, nie są podziałami 
naszćj poczyi, na jakieś szkoły całkiem odrębne; ale skazują 
tylko główne pierwiastki wchodzące do obecnego tćj Poczyi 
składu, oraz, że rozmieszczeni według nich Poeci nie są w 
mojćm rozumieniu scisłymi pewnych wyobrażeń wyznawcami; 
raczćj chciałem tym sposobem okazać tylko, ten lub ów pier- 
wiastek, przemagający w tym lub owym Poecie. 
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Komuż ze świadomszych polskićj literatury, nie przyjdzie 
od razu na myśl Kazimierz Brodziński, ilekroć wpro- 
wadza się mowa o pićrwszych usiłowaniach jéj zreformowania? 
Tak jest, nikt mu nie odejmie tego miejsca. Sąd najdal- 
szćj potomności potwierdzi współczesny wyrok, a może 
nawet z chlubnićjszćm od naszego ocenieniem. Pominąwszy 
tak piękne przekłady pieśni ludu, wybranych między roz- 
maitémi narzeczami siawiańskićmi, iego powieść Wiesław, 
uważam za dzieło niemające unas піс równego sobie, za 
jedno zowych, które jedynie same tworzą oryginalną li- 
teraturę i naznaczają jéj niezastąpione niczóm miejsce w 
oświacie powszechnój: uważam ją za zorzę ukazującą pol- 
skiemu narodowi ową stronę nieba, z którćj wejdzie mu 
słońce prawdziwćj jego poezyi. Brodziński nie ma ogro- 
mnych zdolności, w pismach jego nie góruje geniusz, nie 
porywa natchnienie; ale czucie zapala się czuciem nie- 
wymuszonóm, а do serca kołace poczciwe, tęskne Sła- 
wianina serce. Brodziński też tylko mógł z przekonania 
wyrzec że sławiańska poezya nie inaczćj, јак w postaci 
sielanek objawiać się powinna. Jakoż potrzeba nie na za- 
letę jego przyznać, że wcielił te przekonania w pisma swo- 
је, i przodkuje owym pisarzom, którzy błąkające się po- 
między nami greckie i francuzkie pastćrki ustroili à la Goethe. 

Józef Bohdan Zaleski zrazu czeiciel i uczeń Brodziń- 
skiego. aż do naśladownictwa w zewnętrznóćm oddaniu swo- 
jéj poezyi. został w końcu Poetą oryginalnym, w całóm 
znaczeniu tego wyrazu. Ukraina, rodzinna Zaleskiego stro- 
na jest osnową ogółu pieśni jego. Z jćj rycerskich dzie- 
jów bierze on wszystkie przedmioty. а z bogactw przyro- 
dzonych wszystkie ozdoby i urok do swojćj poezyi. Nai- 
wność, czucie, Świetność, wyobrażenia, zewnętrzne na- 
wet wysłowienie łączą się u niego w najpiękniejszą har- 
moniję, i stanowią jakby wrodzoną muzykę tych pieśni. 
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Poema Rusałki jest melodyą wyrazów; możnaby о nićm 
powiedzieć, że je złożył czarnoksiężnik z dzwięków skaza- 
nych przez zaklęcie aby się wydawały jakiś czas wyrazami. 
Pomysł poematu odpowiada zewnętrzności. 0 dumach Za- 
leskiego dosyć jest powiedzieć, że niektóre zamieniły się 
już w pieśni narodowe, a to jedno, jest podług mnie, po- 
chwałą wyższą nad pochwały wszelkićj krytyki. Obszer- 
niejszy rozbiór tego poety, nie przypada do całości mojego 
pisma; już tego przedemną i daleko lepićj niżbym ja po- 
trafił, dokonał Mochnacki, ja dodam tylko kilka wyrazów 
tyczących się strony Zaleskiego dotąd nietkniętćj, tyczących 
się wad jego. Każdy mi przyzna że wady takiego talen- 
tu nie są obojętne, bo łatwo między pięknościami giną i 
od mnićj rozważnych mogą być wzięte za same piękności. 
Najgłówniejsze więc zarzuty, jakie Zaleskiemu mam zro- 
bić, są jednostajność barwy poetyckiego jego ducha, i nie- 
stosowność języka z przedmiotem. Język ten wypieszczony, 
i wciąż wypieszczony, nie nagina się stosownie do przedmiotu; 
a co się tyczy geniuszu poetycznego, można mu zarzucić brak 
strony plastyeznćj; we wszystkieh osobach Zaleskiego przebija 
się mnićj więcćj poeta; wprawdzie ten poeta jest zajmujący, 
ale nie wszędzie na swoim miejscu. Z tąd w ogólności Ko- 
zacy jego są wymuskani, za salonowi, za zniewieściali na 
kozaków; nie są takiemi, jakićmi ich znamy w krwawych 
dziejach Zaporoża. Podobna wada nie jest do przebacze- 
nia, jest grzechem przeciwko najgłówniejszemu warunko- 
wi poetyckiego talentu, przeciwko prawdzie. Mała liczba 
jego Poezyi lirycznych, a właściwie indywidualnych, na- 
piętnowana tą wadą jeszcze wyraźnićj, Uderza tam dobi- 
tnie tożsamość toku, powtarzanie się rozciągnięte od pe- 
wnych uczuć, od pewnych myśli, aż do wyobrażeń. Nie 
Śmiemy tego nazwać ubóstwem geniuszu, gdyż z drugićj 
strony i Rossyniego obkładają zarzulem podobnym; bądź 
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co bądź, nie godzi się wzbudzać tak wczesnie podejrzeń о wy- 
czerpanie, zwłaszcza że lśniejące obok tych wad piękności 
nie pozwalają temu wierzyć. 

Przeciwny jest Zaleskiemu pod wszelkiemi niemal wzglę- 
dami, a razem najbliższy niego obranym dla swojćj powie- 
ści przedmiotem Seweryn Goszczyński. Jeden i drugi 
wzgląd skłoniły mię że ich obok siebie położyłem. Syn 
tejże co i Zaleski Ukrainy, obrał równie drogę kozackiego 
Poety, czy to z przywiązania do strony rodzinnćj, czy z 
usposobienia talentu kochającego się (czego jasno dowodzi, 
Powieść jego Kaniówski Zamek) w okropnościach, któremi 
napełnione jest życie kozackiego ludu. Gdyby się godziło 
podsuwać czyjemu postępowaniu niekorzystne pobudki, to- 
bym sądził, że celem Goszczyńskiego było skupić w swojćj 
powieści to wszystko, przed czém się uchylił łagodny Zale- 
skiego geniusz. W najdorazniejszóm dwu poetów porówna- 
niu, wyskoczy przed oczy każdego prawda słów moich. 
Powieść Goszczyńskiego pod tytułem: Zamek Kaniowski, 
ogarnęła tyle okropności, że jak па Madejowe łoże można- 
by myśl na nią położyć (1) Gwałt dziewicy, uwiedzenie 
dziewicy, zemsta, morderstwa wszelkiego rodzaju, okropność 
bitwy, pożar z całym niszczącym przepychem, szlachcie pol- 
ski ze zbrodniami tyrana, pieszczoty śmierciowróżbne pu- 
szczyków, jeden wisielec, dwie waryatki, jedna banda mor- 
dująca Polaków , druga banda karząca niby tych morder- 
ców, potoki krwi, szatanów bez liku, i tym podobne; olo 


(1) О Madeju, i о straszliwem zgotowanem dla niego w piekle 
łożu, jest powieść dosyć powszechna między ludem polskim. 
Kto zechce mieć o nićj wyobrażenie niech przeczyta wiersz 
Podymowskiego, umieszczony w drugim tomie Sandomierskie- 
go pamiętnika pod napisem: Łoże Madejowe. Słabe to, bar- 
dzo słabe przerymowanie gminnćj powieści, może dać je- 
dnak wyobrażenie. 
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są wybitnićjsze punkta osnowy Kaniowskiego Zamku, po- 
wieści prawdziwie orygipalnćj pod tym względem, trudnćj 
pod tym względem do dorównania. Gdyby jćj wiersze mo- 
gły kiedy przybrać widome dla oczu ludzkich postacie, to 
oczy w słup by stanęły, przed tym chorowodem poczwar, 
z których każda napiętnowana albo zbrodnią, albo karą za 
zbrodnie. Taka jest z jednćj strony powieść Goszczyńskie- 
go; słuszność nakazuje powiedzieć słów kilka о drugićj. 
Obok tych wad przesadzenia, które jednak nie są bez pod- 
stawy w historycznym kozaków iowćj epoki duchu, znaj- 
dzie się prawda w malowidle uczuć, i mićjscowćj przyro- 
dy; a nie w jednćm mićjscu życie rzeczywiste i siła nie- 
nadsztukowana. Charaktery jakkolwiek zdają się być nie- 
ludzkie, zręcznie wysnute, dobrze oddane i utrzymane cią- 
gle. Zaiste nie można Goszczyńskiego winić o brak cało- 
ści w jego Poemacie, raczćj o wybór pierwszćj głównćj 
myśli, która po okropnościach jednćj zbrodni, wprowadziła 
go na szczyt ich ogółu. Tajemnica ducha tćj poezyi da 
się wyprowadzić mojóm zdaniem, jak wiele innych grze- 
chów  poezyi polskićj w ogólności, z nieszczęśliwego na nas 
wpływu czarnćj fantazyi Byrona. Język powieści odpo- 
wiada jćj duszy, dziki, nieokrzesany, zaniedbany jakby 
naumyślnie, prawdziwy przeciwstopnik stylu Zaleskiego, i 
słusznie zaslugujący na oburzenie się literackich naszych pu- 
rystów; а со ważnićjsza usprawiedliwiający w tym punkcie 
wyrok Mochnackiego. O lirycznych Goszczyńskiego poezyach 
trudno mówić. Wszystkie niemal spoczywają w rękopi- 
sach; atych ani naganiać nie ma prawa krytyk, ani po- 
chwalać; jedno i drugie jest albo podejrzane , albo bez ko- 
rzyści dla autora, albo bez interessu dla publiczności. 
Wprzódy cokolwiek niż Zamek Kaniowski, wyszła po- 
wieść także ukraińska pod napisem: Marya. Nieznany był 
literackićj krainie pisarz Maryi, Antoni Malczewski 
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przed jéj wydrukowaniem, nieznany był długo i po wydruko- 
waniu. W lat kilka dopićro, dopićro po jego śmierci, podnie- 
siono chwałę tego dzieła. Za przesadą w naganach, poszło 
uniesienie chwaleów, każdą tam niemal piękność równowa- 
ży niedostatek. Jeżeli przedmiot wzięty jest z wydarzenia 
narodowego, to główny pomysł nic oryginalnego nie ma. 
Oprócz katastrofy przypominającćej mimowolnie poemata 
Poety-Lorda, ów Paź tajemniczy, ów Wacław-Graf niepol- 
ski nie samym tylko tytułem, owa nawet Marya deklamu- 
Jąca,jak królowa francuzko-klassycznćj trajedyi, nie są 080- 
bami poematu oryginalnego, а tém bardzićj narodowego. 
Utzymały i utrzymują to dzieło na stopniu wysokićj za- 
sługi, widmo, że tak powiem, Wojewody, ideał polskiego 
arystokraty; Miecznik ojciec Maryi, ideał polskiego szla- 
chcica; myśl napadu Tatarów wydobyta zserca dziejów pol- 
skich; obrazy Ukrainy nad-Bohskićj, wtórujące im uczucia 
i mistrzowskie wyprowadzanie w dotykalnych niemal posta- 
ciach, najgłębszych uczuć znajulolnićjszćmi ich odcieniami. 
Język Malczewskiego, odpowiedny jest myślom w niektórych 
częściach poematu, jak naprzykład w ustach Miecznika, nie- 
kiedy w ustach Maryi; taki jednak jaki jest w ogóle poe- 
matu, nie może być podany za wzór polszczyzny, pomimo 
twierdzenia niektórych jego wielbicieli. Jest to wprawdzie 
język Polaka, ale Polaka, który dia obećj mowy, wyrzekł 
się na długo swojćj, postrzegł się późnićj i zaczął się jéj 
uczyć na Zygmuntowskich pisarzach, a co jeszcze mędrsza 
na роіослпёј mowie ludu, i dla dowiedzenia się jak daleko 
w zaczętćj nauce postąpił ,, odważył się po polsku napisać, 
i tę niejako próbkę poddał pod sąd publiczności. Tak mi 
się wydaje polski język Malczewskiego; owoc i dowód 
wielkiego usiłowania. Cudzoziemskie Malczewskiego nało- 
gi, jego wychowanie, jego całe życie, przybywają па po- 
parcie moich domysłów. Z tém wszystkićm, godzi się po- 
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łożyć Maryę, między dziełami jeżeli niezupełnie narodowć - 
mi, to zbliżającómi nas wielkim krokiem do czysto-polskićj 
literatury. 

Jeżeli powinniśmy przyznać Mickiewiczowi dawne , 
wielkie zasługi w obaleniu dawnego rymotworstwa i polę- 
пу talent; to nie możemy go nazwać najoryginalnićjszym 
z polskich poetów, i narodowym w ścisłóm znaczeniu tego 
słowa. О ogóle jego poezyi śmiało można powiedzieć, że 
tak są polskie , jak frak zrobiony dla Polaka przez Polaka 
i z polskiego sukna, а podług wzoru wyciśniętego przy 
którym z modnych europejskich żurnalów. Dłuższe zasta- 
nowienie się nad tém, odkładając do właściwego miejsca , 
tu powićmy o tych tylko poezyach, które naszćm zdaniem 
stanowią wyjątek w całości. Należy do nich kilka ballad, 
szczególnićj: Trzech budrysów, Czaty, i powieść litewska: 
Grażyna. W Grażynie możnaby tylko zarzucić Mickiewi- 
czowi, że niedosyć ją nawiódł poetycznym owych czasów 
kolorytem. W głębiach tćj starożytności litewskićj, o ile 
można o nićj sądzić zjćj podań, zjćj pieśni, zcałych jéj 
dziejów nakoniec, my dostrzegamy więcćj poetycznćj bar- 
wy niż jéj ma Grażyna, która w innych znów miejscach, 
grzeszy duchem przesadzonćj romansowości, niezgodnćj 2 
wyobrażeniem jakie mamy o ówczesnćj Litwie. Bądź co 
bądź jednak, przez wzgląd na czas w którym Mickiewicz 
napisa! Grażynę, przez wzgląd na talent z jakim ją napisał, 
długo jeszcze zajmować ona będzie niepoślednie wnaszćj 
poezyi miejsce. 0 innych poezyach Mickiewicza, niżćj mó- 
wić będę; albowiem podług mojego przekonania, podług 
systematu na tém przekonaniu zasadzonego, geniusz zba- 
czający, musi ustąpić w obec chwały ojczystćj, mnićjszym 
zdolnościom, byle na korzyść narodowości użytym; toż 
mierny talent obeznany z narodem, przejęty jego potrzeba- 


mi, obejdzie się bez rażących błyskawice geniuszu. Znam 
14* 
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takie talenta, talenta prawdziwie narodowe. Nie wyszły 
one jeszcze na jaśnię moralnego życia lulu, bo jeszcze i 
to życie potrzebuje czasu, aby się rozwinęło, aby pokaza- 
ło na szczycie, co leży przywalone wielkiemi ciężarami na 
dnie jego. 

Naród można uważać jak niebo zakryte gwałtowną bu- 
rzą, dla oczu patrzących z ziemi. Wicher rozbija chmury, 
błyska gdzie niegdzie gwiazdka ziemia myśli że już wszy- 
siko widzi— nie; to tylko fenomen burzy; to tylko przy- 
padek rozpalił owe gwiazd kilka, kilka iskier życia we 
mdłościach nieba — burza przeminie, chmury się usaną— 
niebo przyjdzie do siebie— aziemia milijony takich gwiazd 
zobaczy. Ale na to potrzeba czasu, życia i pogody. Та- 
kićmi gwiazdami są w przeszłości twórcy owych pieśni lu- 
du, zlani już dzisiaj w mlćczną drogę, jak mléczna droga 
już nam niedocieczeni. Jedną z takich gwiazd we wczo- 
rajszćj nam przeszłości, jest Tomasz Padura. Należy on 
do poetów śpićwających Ukrainę, i nie ustępuje żadnemu 
znich pod względem historycznego talentu, schwycenia jéj 
rysów najdelikatnićjszych i oddania tém urocznićjszego, że 
po największćj części w języku Małorusko-kozackim pisał. 
Jest wieść, że cały zbiór podobnych poezyi, miał w Peters- 
burgu ogłosić. Niewiadomo ezemu tego nie uskutecznił ; 
niewiadomo co się 162 z nim samym stało. Miało się tam znaj- 
dować poema niepospolitych piękności pod tytułem: Kudak, 
w języku polskim pisane. Ale dosyć nam znanych śpićwów 
tego prawdziwie natchnionego poety, aby szezćrze utyski- 
wać na smutny los, który go nam tak wcześnie wydzićra. 
То dopićro są pieśni, żywcem wyjęte z serca ludu, o nich 
można powiedzieć, że już przed wiekami śniły się Ukra- 
ińcom; taka tam prawda, takie wierne malowidło ludu, je- 
dnego znajpoetycznićjszych może na ziemi, a przytćm ta- 
ka poezya. Na nieszczęście obecne, na chlubę przyszłą, 
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możemy powiedzieć, że takich jak Padura, więcćój mamy. 
Również zdarza się tu i owdzie postrzedz pojedyńcze , acz 
drobne pomniki, ale wielkiéj wewnętrznój wartości. Ta- 
kiémi są naprzykład, niektóre poezye Michała Grabow- 
skiego a mianowicie: Melodye Ukraińskie, którymby tylko 
nieco rozwlekłości zarzucić można, i legenda: Wawrzyniec 
z Powoda, bezwątpienia najlepsza ze wszystkiego со dotąd 
u nas w podobnym rodzaju napisano. 

Kończąc zboczenie, które z resztą nie nadweręża moje- 
go planu, wracam do osnowy. 

Przed kilku laty zjawił się na chlubę i pociechę naszą, 
niepośledni poeta Juliusz Słowacki. Wyższy zdolnościami 
od tłumu, nie wyłączył się z niego szczególną oryginalnością 
i narodowością. Ogół pism Słowackiego nosi również ce- 
chę cudzoziemskiego wykształcenia; zboczył z 16) drogi 
dwóma jedynie utworami Żmiją i Janem Bieleckim. Żmija 
jest przedmiot wyjęty z bajecznych czasów Ukrainy. Pole 
dla fantazyi niezmierzone; korzystał też z niego Słowacki, 
i pod względem tylko fantazyi; albowiem co się tyczy bar- 
wy miejscowćj, zdaje się ją czerpać z innych Poetów о 
Ukrainie piszących. Najniewdzięcznićjszy sposób! Kopija 
kopii, w którćj zazwyczaj pięknościom nie dorównywamy, 
a błędy przerabiamy po swojemu. Żmija więc nie będzie 
nigdy ważnym narodowy utworem. Wyższe od niego 
jest poema Jan Bielecki, jest tam kilka rysów polskićj szla- 
chty trafnie schwyconych, i rzuconych szczęśliwie; z tém 
wszystkićm najzaletnićjsza część jego jest ta, na którćj Sło- 
wacki położył piętno indywidualności swojego talentu. 

Oto są wszystkie niemal imiona, wszystkie dzieła na 
których się osnuwa poczya polska, jeśli jeszcze nie naro- 
dowa w całóm tego słowa znaczeniu, to przynojmnićj naj- 
bliżćj do nićj przystępująca. Drobne jéj odłamki, błyskają- 
ce gdzie niegdzie w utworach innych poetów, będziemy w 
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właściwóm mićjscu podnosić; a teraz na zakończenie ni- 
nićjszego oddziału, przebieżmy kopalnię Sławiańszczyzny , 
do którćj tak wielką wagę przywiązujemy, obejrzyjmy jéj 
polskich robotników, i pracę ich oceńmy. 

„Piórwszy Brodziński przyłożył biegłą do nićj rękę, i 
przekonywającym głosem zachęcił innych. Nie może się 
on żalić, że głos jego, był długo głosem wołającego 
na puszczy. Myśl Sławiańszczyzny nie trafiła wprawdzie 
od razu do mnóstwa, rozchodziła się powoli, ale gdzie raz 
weszła, tam już, jak każda wielka prawda zakorzeniła się 
na zawsze. Czytelnicy mają zapewne przed oczami, że nie 
dotykając uczonych prac około sławiańszczyzny, wprowadzam 
ją tylko ze stanowiska poezyi. Wszystkie prawie punkta nau- 
kowe Polski, wszystkie pisma czasowe lubiły mówić o Sła- 
wiańszczyznie; lubiły powtarzam, ale widzieć w niéj je- 
dną z podstaw polskićj poezyi, trudno było przez czas dłu- 
gi, dla literackićj opinii. W ostatnich dopićro latach, 
odbiło się wyrozumowane ku піс) dążenie, w gronie pisa» 
rzy mających Lwów za punkt spojny. Reprezentowało ich 
czasowe pismo: Haliczanin, a Ziewonia Noworocznik dała 
nam ich poznać w roku zeszłym. (Odznacza się pomiędzy 
nićmi August Bielowski. Obdarzony niepospolitćmi zdol- 
nościami, bogaty w stosowne wiadomości, poświęcony fa- 
natycznie swojemu przedmiotowi, Bielowski obiecuje pośre- 
dnictwem swojóćm, wiele korzyści ze skarbów Sławiańszczy- 
пу. 1 nie mało już zrobił. Wzorowe jego przekłady wie- 
lu pieśni Serbskich, a nadewszystko przepolszczenie Sła- 
wiańskiego poematu: Wyprawa Igora na Połowców , są 
rękojmią tego, czego ро nim na przyszłość spodzićwać się 
możemy. Trud tłumacza jest zazwyczaj niewdzięczny; u- 
ważamy go powszechnie nie tak za natchnienie, jak raczćj 
za wprawę i wytrwałość literacką; gdybyśmy wreszcie i 
najwyższe przysądzili stanowisko tłumaczowi, nigdy on nie 
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stanie na równi ze stanowiskiem oryginalnego pisarza: Bie- 
lowski przez to nie należy do rzędu pospolitych tłumaczy, 
że lak potrafił wynaleść ducha swojego oryginału, że go 
tak w polskie ciało przelać umiał, że nowy właściwy swo- 
jemu przedmiotowi język ułożył. Ta to niezwykła nowość 
języka, oburzyła przeciwko niemu niektórych krytyków, 
uczyniła dla wielu czytanie Wyprawy Igora ciemnćm. Jeśli 
tu Bielowski zawinił, to jedynie o tyle, o ile byłby zawi- 
nił na jego miejscu każdy, któryby z ludzkićmi tylko siła- 
mi przystępował do tćj pracy. Wady przekładu Igora są 
konieczne, na drodze tak nowćj dla Polaków, są nieodstę- 
pne puszczającemu się tą drogą bez poprzednika, i można 
powiedzieć bez towarzysza. Pomimo wszelkich zarzutów 
słusznych i niesłusznych, sąd bezstronny przyzna, rozpa- 
trzywszy się dobrze w pracy Bielowskiego, że śpićwak 
Igora, objawił się z głębi odwiecznćj Sławiańszczyzny pol- 
skiemu swojemu tłumaczowi, że mu użyczył natchnienia 
owych czasów. Spraw Boże, aby młodzi nasi Poeci prze- 
jęli się tymże duchem, i nie dali zaróść drożynie, którą 
Bielowski poszedł, a śmićm twierdzić że znajdą Poezyę, któ- 
rćj objawienia naród po nich żąda. Z pomiędzy spółzawo- 
dników Bielowskiego zasługuje na szczególnićjszą wzmiankę 
Lucyan Siemiński. Prawo jego do tćj wzmianki leży 
w pięknym i wiernym przekładzie rymowym królodworskie- 
go rękopisu; o tém, czego on sam jeszcze nie uznał za 
godne publicznego sądu, mówić mi nie wolno. 

Może się kto zadziwić, że w piśmie przyznającóm z ta- 
ką trudnością zasługi oryginalnym pisarzom, znalazły się 
miejsce i pochwała dla tłumaczów; taki niech zważy, iż 
praca tych tumaczów, wiaże się z najżywotnićjszćm zda- 
niem naszćj poezyi, że płodna w tak ważne skutki, a przy- 
tém tak niegłośna, powinna znaleść nagrodę w słusznóm 
siebie ocenieniu i postawieniu za wzór dla ogółu naszych 
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pisarzy; z resztą jak Bielowski tak i Siemiński nie w samych 
tylko tłumaczeniach objawili swój talent, a prace ich ory- 
ginalne ogłoszone dotąd, lubo nieliczne i drobne, dopomina- 
ја się dla nich miejsca w rzędzie poetów narodowych. Za- 
kończę ten oddział wymienieniem kilku jeszcze młodych 
Poetów, równie mało głośnych a wiele mających za sobą 
nadziei. Między témi Dominik Magnuszewski, uderza 
świetnym, rozległym talentem; z tego co ogłosił, jeszcze 
bardzićj ztego со ogłośić zamyśla, śŚmiemy twierdzić , że 
będzie wkrótce roskoszą krytyki, Poetą przez krytykę 
dotychczasową marzonym.  Niepospolitego pisarza zapo- 
wiada równie, pełen ognia, mocy i prawych. dążeń Lu- 
dwik Jabłonowski. — Aleksander Borkow- 
ski, odznaczył się dotąd dobrą chęcią; pozostaje mu 
otrząsnąć się naprzód z tćj rozwlekłćj łatwości, potóm zbli- 
żać się więcćj do rzeczywistćj przyrody opiewanych przed- 
miotów, nakoniec w tworzeniu, mnićj mieć przed oczami 
duszy, błyskotki innych pisarzów, zwłaszcza cudzoziemskich. 
Na tém kończę oddział, nie utrzymując że już nićma піс 
do powiedzenia o poezyi narodowćj. — 


NODAM. 
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Wypadek historyczny całkiem prawdziwy, jest osnową tćj 
powiastki; czytamy go w Stryjkowskim jak następuje: «Roku 1290 
» około Wniebowstąpienia Panskiego , brat Ernelijo , kontor z Ray- 
»nety, jechał do Litwy w naczyniu wodnóm, chcąc się jakich no- 
»win dowiedzieć, z którym 12 jechał brat z Wićdnia i dwudziestu 
» pięciu rycerzów, a gdy minęli zamek Kolajnę, wnet Hermin, sta- 
»rosta kolajnenski zaczął radzić ze swoją Litwą, jakoby mogli krzy- 
»żaków oszukać fortelem; tak jeden Litwin, Nodam przezwiskiem, 
„mąż w wojnie doświadczony, który się potóm ochrzcił, tę pracę na 
»siebie przyjął, a ubrawszy się w odzienie niewieście , siadł nad 
"Niemnem, wołając na krzyżaki z płaczem po polsku, (bo polski 
» język dobrze umiał), aby ubogą Chrześcijankę z Polski, od Litwy 
» pojmaną, dla Pana Boga wyzwolili z niewoli. A Litwo druga tuż 
» w chroście na zasadzce była, a gdy krzyżacy przybili do brzegu, 
„chcąc опе Chrześciankę zmyślouą do wiciny wziąść, wnet Nodam 
»owę wicinę uchwycił, i dotrzymał jćj tak mocno, aż drudzy Litwi- 
»nowie z zasadzki się wyrwawszy, wszystkich krzyżaków do jedne- 
»go zbili.» Tyle o tém Stryjkowski. Zdarzenie to miało miejsce 
w latach, kiedy podług Naruszewicza w Polsce panował Łokietek , 
na Litwie Witenes, a Mistrzem Krzyżaków był Mejnhard, czyli 
Menecko de (QQuerewarde , Sas. 


Z głuchego szumu grą jednostajną 

Niemen, jak niebo, gwiazdzisty, siny, 
Pełzał w ciemnościach ciałem wodołuskiem; 

Gdy jedną razą po pod Kolajną, 

Po mokrych pićrsiach Niemna — gadziny, 
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Mignęła łódka z wiosła-skrzydła pluskiem „ 
I gdzieś zagasła na długićj wód szybie 
Podobna właśnie igrającćj rybie. 


Za sen to miały zamkowe czaty, 
Ale się czujny Hermin nie myli, 
Już on tajemną, otoczony radą, 
W tych mówi słowach: bojary braty! 
Przemknęło nam się w 16) oto chwili, 
Bujne łabędzi chrześcijańskich stado. 
Że zdrowi, Bogom niech dadzą ofiary , 
А ja wam powićm, co to jest Bojary! 


Brat Ernelijo, Komtur Rajnecki 
Z dwudziestą pięcią krzepkich rycerzy 
Całkiem żelaznych, a przy nich brat z Wiednia 
Chcą nam wypłatać figiel niemiecki, 
Wsiedli w wicinę, i wzdłuż nabrzeży 
Szpiegują Litwę — Zdobycz niepoślednia ! 
Jeśli się wymknie? wićcie, będzie biada. 
Jakże tu z nićmi obćjść się wypada? 


Trzeba ją schwytać: jeden głos w radzie; 
Lecz о sposobach przeróżne zdania, 
Jednych za śmiałe, drugich za lękliwe, 
Ten chce otwarcie, ów jest przy zdradzie; 
Bo mąż krzyżacki to zbójcza kania, үэ 
А tlum litewski to kawki wrzaskliwe; 
Jedna ta kania spłoszy kawek tłumy, 
Toż się i teraz splątały rozumy. 


A był tam sławny olbrzymią siłą, 
І jak niewiasta cudny obliczem , 
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Doznany w bojach mąż, Nodam z przezwiska ; $ 
Ten widząc że się wszystko skłuciło , 
A myśl mu w oczach, to pała Zniczem, 
To znowu iskrą Perunową pryska, 
Powstał i krzyknął: teraz mnie głos dajcie! 
Wszyscy ucichli i rzekli: słuchajcie ! 


»Już to u naszćj Litwy przysłowie : 
Wysoki owoc strząść najwygodnićj ; 
Ja za przysłowiem, i jawny bój ganię; 
Lecz mnie myśl taką dali Bogowie 
Ze mamy pewne zwycięstwo od nićj, 
Zdajcie tę sprawę na moje staranie, 
Ja strząsnę drzewo, a wy zobaczycie 
Jak się nam głowy posypią obficie; 


Czy zgoda?»— Zgoda! krzyknęła rada; 
A Nodam w duszy uczciwszy Bogi, 
Że mu się żaden krzyżak nie wywinie, 
Со prędzćj między Litwiny wpada, 
Chłopców co tęższych wybrał z załogi, 
(oś im powiedział— i w tćjże godzinie 
Poszli nad Niemen , milczkiem przyczajeni, 
I wraz przepadli w gęstwie drzew i cieni. 


Na wschodzie ranek świtać poczyna 
Pogodny Niemen z szklannych otchłani 
Wyziewa białe powiewne tumany, 
Po mgły obłokach mknie się wicina, 
Dwudziestu siedmiu rycerzy na nićj, 
Każdy z nich białym płaszczem okutany, 
A wszyscy brzegi bystróm okiem szyją. 
To są krzyżacy, z wodzem Ernelijo. 
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Nagle postrzegą— ku brzegom rzeki 
Leci niewiasta łanią spłoszoną, 
Oporne wiatry ze szatą się tłukły, ^ 
Łzami nabiegły piękne powieki, 
Rumieńce trudu na licach płoną; 
Lica przecudne, wzrost duży i smukły, 
Przypadła na brzeg, omdlona, wylękła, 
І jak przypadła, tak zaraz uklękła, 


I wyciągnęła ręce nad rzekę, 
I zaszlochała dziką żałobą. 

Rycerze stójcie! stojcie, Chrześcijanie! 
Mnie Chrześcijance dajcie opiekę, 
Zbawcie od Litwy, zabierzcie z sobą, 

Przez Chrystusowe na krzyżu skonanie, 

Przez siedmiorakie Maryi boleście, 

Stójcie, czekajcie, weżcie mię, ach weźcie! 


Rycerstwo każe bronić dziewczęcia , 
Białym kapturem piękność osłonić , 
Miła powinność walecznikom krzyża, N 
Niewiasta piękna, silne zaklęcia, 
Niema co czasu na rozmysł trwonić, 
W miejscu wicina zwróciła się chyża, 
Pędzi do brzegu— już na brzegu byli, 
Już nieszczęśliwą tłumem obstąpili. 


s) 


Kto jesteś piękna? Komtur jéj pyia, 

Czego chcesz od nas pytanie wtórzy, 
Ktoś jest? со tobie? rycerze badają, 

А jéj słów brakło- - bićdna kobićta ! 

Albo głos w piersiach zatchnął się z nuży, 
Albo przed zbrojną ulękła się zgrają, 
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Nie może mówić, tylko okiem wodzi 
Błędnie po brzegu, po mężach, po łodzi. 


Lecz oczy łzami zaszły tak mile, 
I taka boleść na lubćj twarzy, 
Że się nie łatwo było zniecierpliwić, 
Lecz w narzekaniach nieszczęścia tyle, 
I wzrok tak pięknie zdala się żarzy. 
Że wszyscy biegli z bliska się nadziwić, 
Z bronią, bez broni, tylko mocne liny 
Strzegły rzuconćj nad brzegiem wiciny. 


»Gołąbko moja! ochłońże z trwogi!» 
Przemówił znowu komtur łagodnićj, 

»Mów twą przygodęs— »0! powieść nie długa.s 
Rzekła nareszcie, »Litwin mię srogi 
Pochwycił kilka temu tygodni 

Z kraju polskiego, z tamtćj strony Buga, 

Ja jestem Polka, jestem Chrześcijanka , 

Dziś jak widzicie, jam Litewska branka.» 


Tu znów spojrzała gdzie łódka pusta, 
Potem w zarośle, i nie kobićty 
Głosem zawoła: «о апу, о błazny! 
I patrzcie, z głowy zlatuje chusta, 
Głowa w przyłbicy; az pod rozkrytćj 
Kobieećj sukni, patrzy mąż żelazny, 
Pędem piorunu ku wicinie pędzi, 
Dobytym mieczem błyska z jéj krawędzi 


I woła: »głupce! ja Litwin jestem! 
Ja Nodam! gińcie, klnijcie Nodama.» 
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Zagwizdał, huknął, gdzieś z przepaści garła: 
«Héj Litwa do mnie!» głuchym szełestem 
Ożyła puszcza, pękła jak tama 

Którą by powódź gwałtowna rozdarła, 

І z gęstwy liści, w jednóm oka mgnieniu 

Sypnęła Litwa w całóm uzbrojeniu. 


Napróżno komtur : do łodzi woła, 
Próżno Krzyżacy do łodzi biegą, 
Tu silny Nodam zastąpił od brzegu 
I nikt go ruszyć z tamtąd nie zdoła, 
Nikt wydrzeć sznurów z pod nogi jego, 
A od pól Litwa w półkrągłym szeregu 
Sciska się coraz, w gęslsze coraz miecze 
Bierze krzyżaków , aż wszystkich wysiecze. 


Prędko bój minął— a u wybrzeży, 
Które falami Niemna się myją 
Pod twojćm okiem, warowna Kolajno! 
Dwudziestu sześciu krzyżaków leży, 
Dwudziesty siódmy wódz Ernelijo. 
Wiecznie skończyli podróż swoję tajną, 
A Litwa długo, długo wykrzykała: 
Nodam to sprawił, Nodamowi chwała! 


SŁAWIAŃSZCZYZNA. 


© STARODAWNYM POBYCIE SŁAWIAN W EUROPIE. 


Wielu rodaków i cudzoziemców, opisywało dzieje sta- 
rych Sławian, wyznać jednakże musimy, że dotychczasowe 
ich badania, nie dosięgły jeszcze tego stopnia pewności i 
Światła, jakiego każdy krajowiec, a zwłaszcza miłośnik 
dziejów narodowych żądać może. Przyczyną tego niedo- 
statku, była zawiłość przedmiolu, brak źródeł i szczupłość 
ówczasowego dziejopisarstwa. Starzy Sławianie znali bez 
wątpienia dzieje swych przodków, ale nie znali dziejopi- 
sarstwa; cudzoziemscy zaś pisarze, zajęci jedynie odgłosem 
i sławą wojen, małą zwracali uwagę na ludy, bardzićj od- 
porne niż zaczepne, bardzićj miłujące pokój, rolnictwo , 
rzemiosła i kupiectwo, aniżeli łupieztwo ipodboje. А my 
niewdzięczni synowie, postępując zwykłą koleją tego świa- 
ta, w śledzeniu i odszukiwaniu własnych początków , cze- 
pialiśmy się wrogów naszych ojców, Scytów, Sarmatów, 
Roxolanów , Jazygów , Hunów, Bulgarów, bez ustanku 
wdzićrających się do naszych siedlisk (1). Јако sićroty 
wezwaliśmy ich opieki, poddaliśmy się ich władzy, i tóż 
głębokośmy uwiężli w scytycko-sarmackićm bagnie. Temu 
się wprawdzie dziwić nie można, ani spędzać winy na cu- 


(1) Wiadomo, że dotąd Sławianie łączeni byli z powyższómi na- 
rodami. J. Wenelin, najnowićj pobracił nas z turechić- 
mi Bulgarami albo Bilirami, w księdze: Drewnye i nynie- 


sznyc Bolgare, wydaućj w Moskwie 1829, 8vo. 
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dzoziemców; biada wszelako narodowi, który od wroga 
domaga się tajemnie własnego i przodków swoich żywota, 
który z rąk wroga, oczekuje księgi dziejów swojćj prze- 
szłości. | 

Dopókąd narody Sławian istnieją, a słońce oświaty ku 
południowi się zbliża, należy znieść przeszkody, wstrzymu- 
jące pewność dziejów naszych. Weźmy się wiernie, stale 
i rozważnie, a otworzy się brama, do grodu naszych sta- 
rożytności, tak jak dla innych staro-europejskich szczepów, 
Hellenów, Rzymian, Celtów i Niemców juź się istotnie o- 
twarła. Nie jeden zapewnie wiek przeminie, nim się uda 
te wszystkie scytycko-sarmackie zawady usunąć, którómi- 
śmy sami ścieszkę do owćj bramy pewności zasłaliz nim 
się nowo wytkniętą drogą dostaniemy do pożądanego celu. 
Lecz czego my dziś nie ukończymy, jest wiara, że jutro, 
że po jutrze, potomkowie nasi) dokończą; wszakże nim 
dzieło jakie dokonanćm zostanie, musi być rozpoczęte. 
Zabierając się do tak ważnćj pracy, nie wahamy się prze- 
łożyć czytelnikom, niektórych myśli ogólnych, dotyczących 
starożytnego pobytu Sławian w Europie, ztą jedynie pro- 
żbą, aby je uważali jako wstęp i przygotowanie do wyśle- 
dzenia początków starćj historyi narodów sławiańskich. 
Nie trzeba mniemać, aby ten pomysł, objawiał nam coś zu- 
pełnie nowego; stanowisko wszelako z którego mamy po- 
glądać na starożytność naszą, jest poniekąd nowe, a bez 
wątpienia prawdziwe. Bez podobnego rodzaju prac i po- 
mysłów, trudno się spiesznie zbliżyć, jak tylokrotne przy- 
kłady dowodzą, do odszukania rzetelnych początków Sła- 
wian; gdyż każde wdarcie się do środka rzeczywistości , 
bez wskazania poprzednićj drogi i podstawy na którćj się 
opiera, prowadzi raczćj do zamieszania, nie zaś do pewnych 
i trwałych wyjaśnień. Celem naszego pisma jest, wykazać 
jawnie pochodzenie Sławian od pranarodów Europćjskich , 


W EUROPIE. 233 


jak równie obalić przesądy tych, którzy nas dobromyślnie 
od Azyanów, szczególnićj zaś od Scytów i Mongołów wy- 
wodzą. Wiómy dobrze, że prawdziwa wielkość i sława na- 
rodów, nie zależy na pochodzeniu od tego lub owego szcze- 
pu; nie przeto więc wypićramy się pokrewieństwa Scytów 
i Mongołów lub Czudów, żebyśmy je za niegodne siebie 
poczytywali, lecz jedynie dla tego, że jest zupełnie bezza- 
sadne, oparte na omamieniu i nieprawdzie. Jesteśmy prze- 
konani, że żaden ludzki dowcip nie potrafi rzetelnie do- 
wieść: że Sławianie pochodzą od Scytów, lub innych pół- 
nocno-azyatyckich szczepów. Ktokolwiekby zaś naszych 
przodków wyłączał z obrębu narodów staro-europćjskich, 
Traków, Greków, Rzymian, Celtów, Niemców iLitwinów, 
ten jednym pociągiem pióra, zburzyłby i zniszczył całą na- 
szą starożytną hisloryę, na którćj nam wiele zależy i za- 
leżeć powinno (1). 

Przedstawiając myśli nasze uczonćj powszechności, og0- 
łacamy je naumyślnie ze wszelkiego uczonego stroju, ze 
wszelkich przypisów i objaśnień, które bardzićj słażą do 
roztargnienia, aniżeli do zajęcia uwagi czytelnika. Prze- 
kladamy је jak najprościćj i jak najkrócćjs są one jako 
latorośle drzewa, w zimowćj dobie ogołocone z liści, które 


(4) Podobne krzywosądy o Sławianach, dają się spostrzegać we 
wszelkich prawie pismach. Niedawno jeden z uczonych PP. 
recenzentów w Wićdniu, ogłosił Sławian za plemie Windów 
i Mongołów. J. L. Parrot w księdze: Ueber Liwen, Let- 
ten und Esten 1828, dowodzi: że Sławianie są narodem 
wschodnim zupełnie nowym, który dopićro w 5 stoleciu, nie- 
wiadomo jak i skąd wdarł się do Europy, że jego język, ja- 
ko nędzny, wcale na uwagę nie zasługuje. K. Halling 
w księdze: Uiber die Abkunft der Slaven, Реп 1855, bez 
żadnego dowodu, zapićra i odmawia Wenedom i Sławianom 
dawnego pobytu w Europie. 

15 
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aby się spodobały, musi sam czytelnik umaić i ustroić 
w kwiaty własnego rozumu. 

1. Dla okazania że szczepy narodowe sławiańskie, są 
slarożytnómi mieszkańcami Europy, że od niepamiętnych 
czasów, czyli od przedhistorycznćj doby, przemieszkiwali 
raźem z innćmi pićrwolnómi szczepami indyjsko-europćjskich 
plemion, mianowicie z Celtami, Niemcami, Litwinami, Tra- 
kami, Grekami i Rzymianami, dość jest przćjrzćć obraz 
wypadków starożylności sławiańskich, aby się rzeczy- 
wiście przekonać. Koniecznością jest. w tak ważnym 
przedmiocie, przytoczyć pomysły ogólne i tym sposobem 
myśl czytelnika zamienić w przekonanie. Wątpliwości nie 
ulega, że każdy naród dziś mieszkający w Europie, przod- 
ków swoich mieć musiał, gdyż z niczego powstać nie mógł; 
że nie jeden naród w przebiegu tysiąclecia, tak znikł i za- 
ginął, iż prócz imienia zapisanego w księgach dziejopisa- 
rzów, nic więcćj po nim nie zostało. Każdy wielki żyjący 
naród, ma niezawodnie w przenajgłębszćj starożytności 
swoje początki. Terażnićjszy, pićrwotny, przeczysty 1 ѕа« 
moistny szczep narodów, np. sławiański i niemiecki, istnieje 
od przedhistorycznych czasów, i przed trzema tysiącami lat, 
własnym szczepem być musiał; albowiem gdyby był pó- 
Źnićj z mieszaniny innych szczepów powstawał, w dobie 
historycznćj, znajomćj i rozświeconćj , nie byłby narodem 
pierwolnym, samoistnym i czystym, ale nosiłby rysy i zna- 
шіопа ludów, z których swoje ciało utwarzał (1). Któżby 
przy zdrowym rozsądku śmiał twierdzić, że Sławianie nie 
są tak jak Niemcy, Celtowie, Rzymianie i Grecy, szcze- 
pem pierwotnym i oddzielnym, że dopićro w nowszćj dobie po 


(1) Prawdziwe i bardzo ważne uwagi w tym przedmiocie, czy- 
{аб można w Monatschr: d. vaterlend: Museums in Böhmen , 
4829, miesiąc Czerwiec, na str: 488 i następnych. 
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narodzeniu Chrystusa, zrodzili się z mieszaniny rozmaitych 
pokoleń, podobnie jak Wołochy powstałe ze starych Go- 
tów, Rzymian i Sławian? Sądzący tak, okazałby tylko 
nieznajomość dziejów starych narodów, nieznajomość przy- 
rodzonćj przewagi cielesnćj i obyczajowćj Sławian, niezna- 
jomość dzielnego i samorosłego ich języka. Pominąwszy 
nawet przewagę narodową, dzielny język sławiański po- 
siada w sobie widomy i niewzruszony charakter materyi i 
formy pierwiastkowćj, i jest niezwalczonym dowodem sta- 
rożytności szczepu sławiańskiego narodu. Mógł bowiem 
który z ludów, bez stracenia innych znamion rodowitości , 
przyswoić sobie język nowy i cudzy, jak np. Żydzi; ale 
tak pierwotny, tak samoistny, tak przeczysty, bogaty ido- 
skonale grammatykalny język sławiański, rozdzielony na 
kilkanaście narzeczy (dyalektów), w żaden sposób powstać 
nie mógł, bez szczepu pierwotnego, samoistnego i staro- 
wiecznego. Główne pierwiastkowe języki tak europejskie 
jak i azyatyckie od czasów Herodota, aż do zjawienia się 
Sławian w krajach greckich, rzymskich i niemieckich (w 6 
stóleciu po Chrystusie), są mnićj więcćj znane badaczom 
rzeczy ludzkich. Niech się ktopokusi rozebrać mowę sła- 
wiańską, sądząc, że tak jak romańska i wołoska jest mie- 
szaniną z różnych żywiołów złożoną, możeż z nićj wyłą- 
czyć innorodne spółcząstki, aby nic z materyi i formy sła- 
wiańskićj nie pozostało? (1) Nie podobna pomyśleć, aby 
Sławianie wyrzekłszy się własnego języka, przyswoili so- 
bie mowę obcego, wymarłego narodu. Są przeto Sławia- 
nie od starodawna, własnym rodowitym szczepem, między 
pierwotnómi europejsko-azyatyckićmi narodami, i język ich, 


(2) Nie wątpimy, że rzecz tę jakby chcieli takby dowiedli zna- 
wey języków: Rask, Klaproth, Bopp, Grimm, 
Pott, a szczególnićj też Parrot, Wenelin, Lie- 


busch, Halling i wielu innych. 
11302 


236 O POBYCIE SŁAWIAN 


podług zdania uczonych badaczy, mieści się w rzędzie pier- 
wolnych języków. 

2. Siedliska narodów sławiańskich zajmują podziśdzień 
największą część Europy; a со do ludności, nie ustępują 
Sławianie żadnemu narodowi, osiadłemu w 16] części zie- 
mi. Ніѕіогуа nas przekonywa że przed tysiącleciem, wię- 
cćj jeszcze krajów Europy dzierżyli. Należała do Sławian 
połowa ziemi, którą dzisiejsza rzesza niemiecka zajmuje, 
całe Węgry przed przyjściem Madziarów , wiele krajów na 
półwyspie trackim, opanowanych późnićj przez Turków, i 
rozległe posiadłości w Azyi mniejszćj. Porównajmy ludność 
dzisiejszą narodów sławiańskich z niemieckićmi która docho- 
dzi 60 do 70 milijonów, a będziemy mieli pewną miarę, 
do oceniania wielkości obydwóch szczepów, w czasach od- 
ległćj starożytności. Przed tysiącem tedy lat, to jest o- 
koło r. 800, szczep sławiański co do siły i ludności wyró- 
wnywał niemieckiemu, a może go przewyższał; nawet o 
trzysta lat wcześnićj, to jest w szóstem stoleciu, kiedy 
starzy praojcowie nasi, znani już byli w Europie pod 
nazwiskiem Sławian, ludność obydwóch tych szczepów 
o nie wiele się od siebie różniła.  Chociażbyśmy mnie- 
mali, że spokojni i gospodarni Sławianie, wyparci w części 
ze siedlisk w przeciągu lat trzystu (ой 500—800) znacznie 
się zmniejszyli, zwłaszcza gdy Niemcy w szerz i w zdłuż 
panowanie swoje rozciągali, ludność jednakże ówczesna 
tych dwóch szczepów, albo w cale nie, albo o niewiele by- 
1а mnićjszą. Takowe domniemywania, oparte na przyro- 
dzonym biegu rzeczy, są stwierdzone świadectwami ów- 
czesnych pisarzy. Jornandes i Prokop dziejopisarze 
szóstego wieku, z podziwieniem mówią о wielkićj ludności 
narodów sławiańskich. Pićrwszy naznacza im siedliska za 
Tatrami, drugi powiada że ziemie od Czarnomorza, są za- 
mieszkałe niezliczonómi narodami windyckiemi, antyckiemi 
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i sławiańskiemi. Widzimy wkrótce że ludy te zajmują 
krainy między Labą, morzem adryatyckićm, egejskićm i 
czarnóm. Zajęcie ziem tak rozległych nie było wcale o- 
panowaniem wojennćm, ale powstało w skutek wielkiego 
przeludnienia miejsc, przez inne szczepy zamieszkałych. Tym 
sposobem Waregowie weszli do starćj Rossyi i Bulgarowie 
do Mezyi (Moesie). Późnićj dopićro Niemcy, Madziary i 
Turcy wdarli się przemocą w posiadłości sławiańskie. Ro- 
zejscie się Sławian po średnićj części Europy (od 490— 
638) jest bezprzykładnóm w historyi zdarzeniem, wynikłóm 
z nadzwyczajnćj ludności owego szczepu. W szóstém sto- 
lecia po Chrystusie, widzimy mnóstwo narodów sławiańskieh; 
czemużbyśmy przypuścić nie mieli, że już na kilka wie- 
ków przed Cbrystusem, pomiędzy innóćmi szczepami euro- 
pćjskićmi, istniał ludny staroszczep sławiański? Dla czegóż- 
byśmy twierdzić nie mogli że już w pićrwszych chwilach 
zamieszkania Europy, lud ten rozległe zajmował przestrze- 
nie? To samo możemy powiedzieć o Sławianach, co io ów 
czesnych Niemcach. Narody niemieckie w dzisiejszych Niem- 
czech, Danii, Skandynawii i na wyspach przyległych były 
osiadłe; historya ich, z. powodu wojen z Rrzymianami sta- 
ła się znajomszą. , Starożytna zaś historya Sławian; może 
z własnćj winy jest ciemnićjszą. Domyślać się tylko mo- 
żemy (1) że szczep sławiański w najstarszćj historycznćj 
dobie przed Chrystusem, był wielkim i ludnym i że nie- 
gdyś, obszćrne siedliska w Europie zajmować musiał, 


(4) Niektórzy dowieść usiłowali, że wszyscy Sławianie w drugićm 
stoleciu jeszcze tam przebywali, gdzie Pliniusz i Ptolomeusz 
mieści narodek Serbów w pośród innych narodów, t. j. na po- 
brzeżu dzisićjszćj rzeki Serpa czyli Serba, blisko Wołgi. 
To tak jest podobném do prawdy, jak to, że całe Niemcy 
o których nam Rzymianie piszą, przebywali jedynie w Brun- 
świku lub Nassau. 
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3. To jedynie powyższym mniemaniom może się sprze- 
ciwiać, że o dawnym pobycie Sławian w Europie, spółcze- 
sna historya żadnćj wzmianki nie czyni. Zdawało nam się 
dotąd, że ani grecka ani rzymska historya, o istnieniu Sła- 
wian albo mało co, albo wcale nie nie wspomina; aby zaś 
z tego trudnego dorozumiewania się błąd jaki nie wyni- 
knął, potrzeba mieć się na ostróżności. Przedewszystkićm, 
ani grecka ani rzymska historya, nie obejmuje zupełnego 
opisu dziejów, wszystkich ziem tych narodów i szczepów; 
lecz z kąd inąd dostatecznie wićmy, że od starodawna nie 
jeden naród, w półnoenćj zwłaszcza i zachodniej stronie 
Europy przebywał, którego dzieje tak grecka jak i rzym- 
ska historya przemilcza. Niepodobna żeby praojcowie Sła- 
wian, dawnym Grekom i Rrzymianom nie byli znajomi, cho- 
ciaż pod innćm starszćm, nie znanćm u nas nazwiskiem. 
Imiona podobnie jak same narody, w przebiegu czasu zmie- 
niają się tak dla siebie, jak dla obcych, o слёт historya 
nas przekonywa, gdyż narody jedne wschodzą, drugie ni- 
kną. Przypuściwszy wreszcie, pierwolność, wielkość, i 
ludność szczepu sławiańskiego w 5. i 6. stoleciu, czemu 
przy dobrćj rozwadze i zdrowym rozsądkn nikt sprzeciwić 
się nie może; potrzeba również przypuścić: że Sławianie 
w 5. stoleciu naraz z niczego powstali, albo że z Azyi są- 
siednićj, przedarli się w ogromnćj sile do Europy, albo że 
już oddawna w dzisiejszych siedliskach przemieszkiwali, 
nieznani zupełnie Grekom i Rzymianom, albo objęci innćm 
imieniem starszćm jeograficznćm. Nie można jednakże 
przypuścić żeby pierwiastek szczepu sławiańskiego nie i- 
stniał, lub żeby narody do niego należące, były nowóm 
wyrodzeniem się, powstałém z mieszaniny innych daleko 
starszych szezepów. Sprzeciwia się temu wielkość ogro- 
mna Sławian i język tak dzielnie wyrobiony i samoistny. 
Prędzćjby można mniemać że Sławianie na wzór Hunów, 
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Awarów, Kozarów i Bulgarów są przybyszami z Azyi, 
lub że są starodawnómi mieszkańcami Europy. 

4. Domysł że Sławianie w 5. lub 6. stoleciu w towa- 
rzystwie Hunów, Awarów, lub innych wychodzeów, z 
górnćj Azyi przeszli do Europy, walczy z nieprzełamanemi 
przeszkodami, i sam przez się po bezprzesądnóm i suro- 
wóm badaniu upaść musi. Pisarze greccy i rzymscy, па 
początku 6. stolecia podając najlawnićjsze sprawy о Sła- 
wianach, przebywających na pograniczu niegdyś państwa 
rzymskiego, a późnićj greckiego cesarstwa, mianowicie zaś 
Jornandes, Prokop, Agatiasz, Menander, Jan z 
Biklaru, Maurycyusz i Teofilaktes, i najmniejszćj 
wzmianki nie czynią skąd ci ludzie wyszli? gdzie były sta- 
rodawne ich siedliska? z jakiego pochodzą rodu i plemienia? 
lecz piszą o nich tak, jak o narodzie powszechnie znanym. 
Opisując zaś inny, nowo powstający, i nieznany dotąd na- 
ród, nie tylko że nie przemilczeli własności powyższych, 
ale z największą pilnością, śledzili ich pierwiastków i po- 
chodzenia, nie tylko w najodleglćjszych stronach Skandy- 
nawii i Kaukazu, ale nawet, w samych nieznanych kra- 
jach półnoenćj Azyi. Że pisarze 6. wieku nie wspomnieli 
o przychodzie Sławian z Azyi, jest dowodem, że za ich 
czasów powszechnie uważani byli za naród domowy, od sta- 
rodawna w Europie osiadły, nie zaś za obcy i nowy, 2 
Azyi niedawno przybyły. 

5. Prócz bezprzykładnego milczenia spółwiecznych la- 
topisarzy, o mniemanym przychodzie Sławian z Azyi, ma- 
my jeszcze i inny nie mnićj ważny dowód, że wszystkie 
narody znane pod różnómi nazwiskami Hunów , Sabirów, 
Awarów, Bulgarów, Kozarów, Madziarów, Pławców czy- 
li Pieczeńców i Kumanów , które od 4go do 1250 stolecia 
wyrojone zgłębi Azyi, lub z wielkiego podgórza uralskie- 
go, nakształt zgłodniałćj dziczy wpadły do Europy, według 
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jednozgodnego sądu celnićjszych badaczy dziejów ludzkich 
i języków, nalezą do plemion północnych, (zwanych zwy- 
kle, lecz niewłaściwie, mongolskich), mianowicie zaś do od- 
nogi mongolskićj, tureckićj , czudskićj czyli finskićj, lecz 
wcale nie do indyjsko europejskićj. Niema przykładu, że- 
by choć jeden naród plemienia indyjsko-europejskiego, w 
tak późnćj dobie, to jest w 5. stoleciu po Chrystusie, przy- 
był z Azyi do Europy. Wszystkie zaś, mianowicie dotąd 
znajome indyjsko-europćjskie szczepy, jakoto: tracki, grec- 
ki, łaciński, celtycki, cymbryjski, niemiecki i litewski, od- 
dawna podówczas przebywały w Europie, i żaden ze szcze- 
pów azyatyckich tegóż samego pokolenia, pierwotnych sie- 
dlisk nie opuścił. Z pewnością wićmy, że szczep sławiań- 
ski, jest oddziałem ogromnego plemienia indyjsko-europej- 
skiego, że niema żadnych pokrewnych związków ze szcze- 
pami plemion północnych, do których tamci przybysze śre- 
dniego wieku należą (1). Możemy tedy śmiało twierdzić , 
że szczep indyjsko- europejski, przybył z Azyi do Europy, 
w озуб] rozległćj przestrzeni niepamiętnych czasów, w któ- 
rych ostatnie szczepy indyjsko-europejskiego plemienia, sze- 
rząc się coraz dalćj od wschodu na zachód, zwolna potom- 
stwóm swojćm zaludniły prawie całą Europę, wyjąwszy 
niektóre wschodnie kończyny. Podobnóm jest do prawdy, 
że szczep sławiański, od starodawna przebywał w pośród 
zbliżonych szczepów, mianowicie trackiego i niemieckiego 
i że też same zajmował siedliska, nie zaś rozgościł się pó- 
żnićj dopićro, jak niektórzy utrzymują, między niemieckie- 
mi i trackiemi narodami. 


(1) Niemieccy pisarze, szczep sławian indyjsko-enropćjski nazy- 
wają plemieniem indyjsko-germanskićm, Wićmy jednakże, że 
do tego rzędu pisarzy, należą ludzie, którzy nie znają lub 
nie chcą znać narodu Sławian, i dla tego spokrewniają ich 

Б А > , A з i 
z Mongołami?— Bóg da, ле może w swoim czasie sami zmą- 
drzeją i sprawiedliwićj o nas sądzić i pisać zaczną, 
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6. Możnaby mniemać, że jeżeli nie wczasie przecho- 
du Hunów, to może na kilka wieków wprzódy, Sławianie 
odłączyli się od połowy swego azyatyckiego plemienia i 
przeszli do Europy; przezcoby się poniekąd wyjaśniło, dla 
czego u starych dziejopisarzy, niema żadnćj wzmianki o 
dziejach Sławian w głębi Azyi, ani o ich przybyciu do E- 
uropy. Domysł ten, na pierwszy rzut oka podobny do 
prawdy, przy głębszćj rozwadze traci zupelnie swoją war- 
tosć. Sławianie od czasów nam wiadomych, żadną inną 
stroną do późniejszych swoich siedlisk przejść nie mogli, 
jedno od wschodu, przez bramę kaukazką lub uralską. Wić- 
my wszakże że na 600 lat przed Chrystusem, cała ta prze- 
strzeń gdzie się Europa styka z Azyą, zaludniona była ró- 
żnoplemiennómi, mianowicie zaś scytyckiemi narodami, przez 
które źaden wielki szczep, bez zupełnego ich pokonania 
i obudzenia baczności, wszystkich staro-europejskich ludów, 
nie mógł się przedrzeć. Liczne osady około Czarnomorza 
i w Meocie, prowadząc dalekie na wschodzie i pólnocy po- 
dróże kupieckie, byłyby świadkami wszelkich tamecznych 
przemian i przechodów. Меѕѕаресі, Scytowie i Sarmaci, 
którzy za czasów Herodota i wypraw Aleksandra wielkie- 
go, zajmowali pomorze kaspijskie, krainy Kaukazu i Meo- 
tu, i późnićj jak świadczy Diodorus Siculus, Mela, Strabo 
i Pliniusz, 164 same dzierżyli siedliska. Nie mógł przeto 
tamtędy żaden naród, bez ogromnych i krwawych wojen, 
przedrzćć się zAzyido Europy. Przechód tak ludnegonarodu, 
jakim był, podług wielkiego podobieństwa do prawdy, szczep 
staro-sławiański, musiał koniecznie powstać w ogromnóm na 
raz rojowiska, albo w różnych częściowych zastępach. 
W pićrwszym razie, wyprawa takowa, byłaby głośną i 
równie groźną jak przejścia Hunów w 4. wieku pod Balam- 
berem, albo Tatarów w 13. wieku pod dowództwem Balu- 
Chana, a krwawe jéj następstwa byłaby cała podówczas 


242 O POBYCIE SŁAWIAN 


Europa poczuła. W drugim zaś byłoby bardzo trudno, a 
nawet niepodobna, rozdzielonym pojedynczym oddziałom i 
pokoleniom, przedrzeć się mocą przez tak wielkie szyki ró- 
Żnoplemiennych narodów , najść na wprzody osiadłych bra- 
ci, znaleść około nich gotowe dla siebie siedliska, i spoić 
się z nićmi w jedno-szczepową całość. 

7. Jeżli przeto Sławianie ani w starćj historycznćj 
dobie, ani w późniejszćj, ani innćj jakiejkolwiek przesie- 
dlić się z Azyi do Europy nie mogli, ani siłą, ani przemo- 
са, ani pokryjomu, ani pokątnie; należy ich przeto poczy- 
tać za starodawnych mieszkańców tćj części ziemi, tym 
bardzićj, że domysł ten można stwierdzić ważnómi dowo- 
dami. Do takowych dowodów należy przedewszystkićm bli- 
ska styczność języka sławiańskiego, z językami innych 
szczepów indyjsko-europejskiego plemienia, od starodawna 
w Europie osiadłych, mianowicie z greckim, łacińskim, 
niemieckim i litewskim. W językach szczepów azyatyckich, 
szczególnićj w samskryckim , medyjskim , perskim i armeń- 
skim, znajdują się wyrazy zdaleka podobne do sławiańskich, 
lecz zasadnicze słowa mowy sławiańskićj, greckićj, łaciń- 
skićj, niemieckićj i litewskićj, aż do zdziwienia są do sie- 
bie podobne. Сау krój i skład grammatyczny jężyka sła- 
wiańskiego, jest daleko podobnićjszy do kroju i składu 
tych eztćrech starych europejskich języków, aniżeli do a- 
zyatyckich tegóż samego plemienia; o czem każdy łatwo 
się przekona, kto je pod tym względem bacznie i rozsą- 
dnie między sobą porówna. Tworzenie, pochodzenie i skła- 
danie wyrazów, zakończenie rzeczowników, stopniowanie 
przymiotników, czasowanie słów i składnia, tak są w tych 
wszystkich zasadniczych mowach europejskich do siebie 
zbliżone i podobne, (porównawszy zwłaszcza starsze for- 
my sławiańskie ze staremi formami greskiemi, łacińskiemi, 
niemieckiemi i litewskiemi), że w nich można rozpoznać 
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siostry i córy jednćj pramatki, i język od niepamiętnych 
czasów z Azyi przyniesiony, niegdyś wspólny, tu dopiero 
w Europie rozdzielił się na swe dziedzictwa. Ta znakomi- 
ta bliskość głównych języków europejskich, dała powód 
skwapliwym a niedojrzałym badaczom języków, że sławiań- 
szczyznę poczytywali za matkę wszystkich innych. 1 tak 
Dankowski mowę grecką, Solaryt (Solarit') łacińską, 
Thunmann litewską, poczylują za wyrodzenie się sła- 
wiańskićj. Odwrotnie zaś wielu cudzoziemców mniemało, 
że sławiańszczyzna jest tylko odrodkiem cztćrech powyż- 
szych mów staro-europejskich; chcąc przeto uniknąć błędu 
jeszcze w większą niedorzeczność wpadali; gdyż wiómy że 
wszystkie wyżćj wspomniane zasadnicze mowy, są córami 
albo wnuczkami jednćj nieznajomćj pramatki. Mniemania 
powyższe, chociaż na błędach oparte, są jawnym dowodem 
wielkiego podobieństwa wspomnionych języków, większe- 
go nierównie jak z językami azyatyckiemi. Pewną jest 
rzeczą że sławiańszczyzna w Europie, obok greczyzny, 
łaciny, niemczyzny, i litewszczyzny, przy wzajemnych 
stosunkach jednocześnie powstawała i naród sławiański w 
tćj części ziemi jest tak dawny, jak grecki, łaciński , nie- 
miecki i litewski. 

8. Spółwieczny innym językom europejskim, i bar- 
dzo do nich zbliżony sławiański w najstarszćj historycznej 
dobie, widocznie przekonywa , że naród nasz wcześnić j 
daleko, aniżeli w 4tćm lub w 5tém stoleciu, był już w tych 
krajach gdzie go późnićj znajdujemy, i że z innómi staro- 
europejskiemi narodami, jako to z Geltami czyli Włocha- 
mi, i z Finnami czyli Czudami (1) graniczył; a przez dłu- 
gowieczne i częste obcowanie, przejął od nich zwyczaje, 
obrzędy, wiarę, prawa, imiona i pojedyńcze wyrazy, i 


(4) Według innych z Czuchoncami. 
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nawzajem wszystkiego im ze swego domowego pożycia 
udzielił; jak o tém przekonać się można z pilnego poró- 
wnania starożytności i mowy wspomnionych narodów. Z te- 
go względu język nasz bogaty i uprawny, jest najrzetel- 
niejszóm i najwiarogodniejszćm świadectwem. Nie od rze- 
czy będzie, rozpoznać bliżćj podobieństwo mowy starosła- 
wiańskićj, z innemi wyżćj wspomnianemi, które wszędzie 
w całym prawie składzie owych języków, rozsądny badacz 
spostrzeże ; lubo pojedyńcze słowa, podług narodowego 
zwyczaju, rozmaicie przeinaczone, wymagają niepośle- 
dnićj znajomości starożytnych i nowszych języków. Do- 
kładne porównanie języka sławiańskiego, z innemi języka- 
mi europejskiemi, mianowicie zaś z celtyckim „ niemieckim 
i litewskim, istotnie nas przekona, że w najstarszćj Sła- 
wiańszczyznie, wiele znajduje się wyrazów przybranych 
ze wspomnionych języków, jak wzajemnie u Celtów, Niem- 
ców i Litwinów wiele napotykamy wyrazów sławiańskich. 
Zamiana takowa słów, mogła i późnićj ро 4tćm stoleciu 
mieć miejsce, jednak mniemać nie można, żeby dopiero 
w późnym wieku nastąpiła. Celtyckie np. wyrazy znajdu- 
jące się w sławiańszczyznie jako to: Obr (ambro), skała, 
pawęza, bania it. d. przyjęte były daleko wcześnićj 
aniżeli w 5. lub б. stoleciu, gdyż po wygaśnieniu starych 
Celtów nie pozostał żaden naród w Europie mówiący czy- 
stym i prawdziwie celtyckim językiem. Rzecz tę jeszcze 
jaśnićj maluje podobieństwo mowy sławiańskićj do gockićj np. 
goc: ausahriggs (inauris), cyrkiewne useräz;— gock. 
kaldiggs (puteus), szwec. kalla, duńsk. kilde, cyrk. 
kladiz, serb. kolodiiz;— gock. ganisan, niemieck. 
genesen (sanari), cyrk. gońznu;— gock. bóka (liber), 
cyrk. buky;— gock. farjan (ire), cyrk. warati;— gock. 
garazds (disertus od гага, loquela), cyrk. gorazd;— 
gock. staigs (platea), cyrk. sť gna; gock. skauts 
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(fimbria), cyrk. iserbsk. skut.— I odwrotnie, polsk. dług, 
(debitum), gock. dulgs;— sław. stklo, pols. szkło, serb. 
staklo, czesk. sklo (vitrum), gock. stiklsz— sław. żu- 
pan (dominus), gock. siponeis (domicellus, discipulus);— 
sław. kuzło (prestigie), gock. skohls;— sław. djerka, 
pols. dziurka, czesk. djrka (foramellum), gock. thair- 
kô;— sław. djel, pols. dział (pars), gock. dailsz— 
sław. chljeb, pols. chléb (panis), gock. hlaibs;— sław. 
trus, pols. trząs, (ruina, terra motus), gock. drus, 
it.d. Ponieważ zaś te wyrazy sławiańskie czytać można 
w przekładzie gockim Biblii, wygotowanym przez Ulfina 
około roku 350; widoczną przeto jest rzeczą, że daleko 
wcześnićj, aniżeli w 5. stoleciu, od Sławian do Gotów 
przejść musiały; co się stać mogło na pomorzu baltyckićm 
albo euksyńskićm w okolicach Dacyi, gdyż Goci w pośrod- 
ku Europy nigdy nie przebywali. Z tego się pokazuje że 
Sławianie już przed 4. stoleciem, towarzyszyli i graniczy- 
li z Gotami, nim jeszcze Hunowie i Awarowie przybyli. 
Toż samo możnaby powiedzieć о sławiańskich wyrazach 
znajdujących się w staro-niemieckich narzeczach „ mianowi- 
cie w skandynawskich, i anglo-saskich, nadto w języku li- 
tewskim i czudskim , gdyby nie było pożytecznićj, do in- 
nego dogodniejszego miejsca i czasu rzecz tę odłożyć. Że 
zaś wyrazy sławiańskie, znajome we wszystkich narzeczach, 
znajdują się w języku staro-niemieckim , litewskim i czud- 
skim, jest dowodem że daleko wcześnićj od nich przyjęte 
były. jak od rozludnienia się Sławian w 490—638 w Euro- 
pie, gdyż inaczćj nie podobną rzeczą by było, aby się mo- 
gły tak dalece upowszechnić (1). 


(1) Ważne są w tym względzie słowa jednego z najznakomitszych 
badaczy języków naszego wieku, P. Grimma (D. Gramm. 


IM. 557) «Przyjmowanie słów obcych z jednego języka do 
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9. Do dowodów starego niegdyś stowarzyszenia Sławian 
z innemi staro-europejskiemi szczepami, należą w języku na- 
szym bogate zbiory wyrazów, które nie od rzeczy będzie 
wykazać; gdyż prawdziwie historyczne słowa, szczególnić j 
nazwiska narodowe, są żyjącym pomnikiem starodawności. 
Wiadomo że imiona własne powstają z nazwisk pojedyn- 
czych n.p. z mieszkańców pól. lasów, czyli drzewin i po- 
morza, powstali Polanie, Drewlanie i Pomorzanie; 
i odwrolnie, imiona własne w przebiegu czasu, zmieniają 
się w szczegółowe п. р. cygan, сікап, u Słowaków i 
Polaków znaczy łgarza, lhare, (1) grek (rek, grk) u 


» drugiego, jest rzeczą przyrodzoną i konieczną, przezto by- 


»najmnićj sława narodowa niecićrpi; gdyż między wszystkie- 


»mi narodami musi zachodzić wzajemna zamiana słów 1 rze- 
»czy. A jeśli w przyzwoitćj mierze jest użytą, może posłu- 
»2ус do ożywienia i zbogacenia domowego języka. Nie ma 
»żadnój mowy europejskićj, któraby była zupelnie czystą i 
» pierwotną — takićj, nawet ani przedtćm nie było; tylko, 
эйе dzisiejsze nowe mieszaniny, są jawne i widoczne, stare 
"zaś, bardzićj ukryte, mnićj rażą.»  Serbianin np. poddu- 
najski, mówi do Bulgara: di u bircauz donesi mi 
rindwlajsz» a ten mu odpowiada: «setne! setne! 
(późnićj),— każdy łatwo spostrzeże, Że wýrazy bircauz i 
rindwlajsz są niemieckie Wirthshaus i Rind- 
fleisch. Ale żeby wyraz setne był gochićm seithan, 
skandynawskićm sidhan, anglosaskićm sidhdhan, staro- 
niemieeckićm sidan (serius, postea), na to nie każdy przy- 
stanie. Niektórzy nowsi czyściciele (puryści) , zupełnie ina- 
czćj w podobnych razach sobie postępują, i gotowi są dowo- 
dzić, że wyrazy bircauz irindwlajsz są pierwotnie 
sławianskie , i na odwrót, że wyrazy nos, oko, it. p. są 
pierwotne niemieckie. 

(1) W okolicy tamtćjszćej, wyrazy łgarz і łgać (lhar i 
lhát), są prawie zupełnie ludowi nieznane i w miejsce ich 


używają zwykle (cygan, ciganit, mendax, mentiri.) 
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Serbów znaczy kramarza(1). Zwykle nazwiska ludu zwy- 
ciężonego oznaczały niewolników, podbijającego zaś ol- 
brzymów lub łupieżców. Chcąc stwierdzić powyższe 
mniemanie, nie potrzeba daleko szukać dowodów, dość jest 
przytoczyć wyrazy: heloty (mancipia) u Spartanów, tei- 
faly (servi) w krainie Poitou, sklawy i slawy (manci- 
pia) u Greków i Nowolatynów, huny (gigantes, barbari), 
wuczki, walachy (servi, rustici) u staro-niemców, wili, 
wileny (servi, ancillae) u anglo-sasów, asy (heroes) u 
skandynawców i t. d. Wszystkie te wyrazy pochodzą od 
narodowych nazwisk: Helotów, Teifalów, Sławia- 
nów, Hunów, Wilczków, Włochów i Azów czyli 
Alanów. Domowy czeski język, do dziś dnia jeszcze w 
sobie zawićra, liczny poczet takowych historycznych imion, 
tak w pierwotnćm, właściwćm znaczeniu, jakoteż podług 
okoliczności przeinaczonych. Na dowód, prócz wielu innych, 
następujące mogą służyć przykłady: Włoch, Niemiec, 
Rakusy, Karkonosze, Szlązaki, obr, wjtiez, spo- 
lin czyli ispolin, sotak, skomrach, serb i t. d. 
Sławianie Włochami nazywali ludy szczepu celtyckiego; 
sami zaś od Niemców zwani byli valach, vćalh, i valr. 
Przezwanie Latynów Włochami jest dowodem, że Sła- 
wianie znali podówczas Celtów posiadających całą górną 
Italję, Karnję i Noryk. Ziych samych powodów Łotysze 
całą dzisiejszą Rossyę zwali Kreewy odKrzywiczanów, 
mieszkających między nićmi i granicznómi ludami Rossyi. 
Starzy Czudowie zwali wszystkie Skandynawskie narody 
Ruotami od imienia pomorskich Ruotów, mieszkających 
niegdyś w krainie Ruoslagu. Wyraz Niemiec przypo- 


(2) Stąd poszło serbskie przysłowie: «kod nas Cifutin 
фт К» (u Пав kramarz jest grekiem', gdyż w każdćj wiosce 
serbskićj, zwykłe mieszka kupice albo kramarz, który jest 


grekiem albo żydem. 
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mina nam Nemeltów Cezara i Tacyta i zdaje się być je- 
dnego początku. Nazwiska przytoczone od Ptolomeusza, 
starych narodków Rakatów w dzisiejszych Rakusach i 
i Korkontów w teraźniejszych Karkonoszach, w ża- 
dnym innym narodzie, tylko w Sławiańskim w zupełno- 
ści się przechowały, со jest dowodem, że przodkowie na- 
si w owćj starćj dobie, nie musieli być dalekiemi od owych 
kończyn (1). Również nazwisko Slezów, Slązaków 
pochodzi od dawnych Sylingów, mieszkających nad rze- 
ką Sleza, blisko góry soptenu (sopa, Zobtenberg), któ- 
rzy na początku 4 stolecia wyszli z Wandalami do Pa- 
nonii r. 535 i do Gallii 407, i tam zupełnie wyginęli. 
Wyraz obr, staropolskie obrzym nowsze olbrzym, lu- 
zackie hobor (ambro, gigas), pochodzi od celtyckich 
Ambronów, w З. wieku po Chrystusie sięgających aż 
po rzekę Obrę w Poznańskićm; nie zaś od Awarów, jak 
niektórzy mylnie utrzymują (2). Wyraz czeski wjtiez 
(zwycięzca, heros, vietor) zgadza się z nazwiskiem W i- 
tyngów osiadłych na pomorzu baltyckićm, o których wspo- 
minają Trebeliusz, Sydoniusz, Aureliusz Wiktor i inni. 
Również czeskie: penjz, cyrk, pjeniz, polsk. pieniądz, 
zgadza się ze staro-niemieckićm pfeninc,— jak czesk. 
kniez, cyrk. k'niz, polsk. ksiądz, ze staro-niem. ku- 
nine, gock. kuniggs.— W przekładzie cyryllskim Biblii, 


(1) Ztych wyrazów Nemetes, Rakatae, i Korkontii, 
można zrobić uwagę: że niegdyś Niemcy, podobnie jak dziś 
Anglicy, Holendrzy, Duńczycy i Szwedzi, ss, i z, wyma- 
wiali jak t, np. боек. vató, starosask. watar, skandyn, 
vatr, niemieck, wasser,— podobnie gock. tunthus, an- 
glosask. tódh, skand. tönn, szwedz. i dunsk. tand, an- 
gielsk. tooth, teeth, niemieck. zahn, it. d. 

(2) Narodom sławiańskim, którzy najwięcćj mieli do czynienia 
z Awarami, jako to: Rossyanom, Bulgarom, Serbom, 
Chorwatom i Windom, wyraz Obr zupełnie jest nie znany. 
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znajduje się wyraz spolin, albo z dodatkiem rossyjskim 
ispolin (gigas), który pochodzi z nazwiska, możnego nie- 
gdyś narodu w Donach i Czarnomorzu, zwanego Spali, 
lub Spalej, jak Pliniusz i Jornandes wspomina. Podobnie 
cyrk. czud, czesk. scud (gigas) pochodzi od Gzudów 
czyli Finnów,— serbskie zaś 110°, czużi, (aligena), 
staro-czeskie cuzy, polsk. cudzy, zbliża się do nazwisk 
staro-niemieckich i litewskich narodu Niemców Thiuda, 
Tauta. Nazwisko dzisiejszych Satagów, czyli Sota- 
ków w górnych Węgrzech, pochodzi od byłych niegdyś Sa- 
tagów, o których historycy w połowie 5go stolecia wspo- 
minają. Starodawny, łupieżny naród Skamarów, który 
w 51 6 wieku przemieszkiwał nad Dunajem , dał powód 
wyrazom: sław. skomrach, serb. skomroch (latro, ne- 
bulo). 0dSabirów czyli Sebirów sprzymierzeńców Hu- 
nów, powstał wyraz sławiański serb (servus, plebeius), 
o którym w prawach staro-serbskich, bardzo często jest 
wzmianka. Te i tym podobne przykłady (1), których da- 


(1) Oprócz wielu innych wyrazów, często w staro-serbskich i 
bulgarskich prawach, jest wspominany wyraz neropch 
(włościanin), pochodzący od Neropsów, mieszkańców gór 
dawnćj Paconii czyli dzisićjszćj południowćj Serbii, których 
Homer nazywa vøgora załzóv. Również pod rokiem 490, 
wspominają о nich Klemens Aleksandryjski, Euzebiusz, Ste- 
fan Byz i inni. Zakończenie ch, wyjaśnia się porównaniem 
wyrazów Żenich, ginoch, (młodzian); bratr i brach, 
kmotr і kmoch, Wla-ch (valicus, Gallus), Skomra-ch 
(ѕсатагих) i Е. d. Doliny około Kratowa, lubo zaniedbane 
od Turków, do dziś dnia obfitują w srćbro, mićdź i żelazo. 
Neropes, byli najstarszćmi górnikami w Europie, których 
pamiątka do nas doszła. Również nazwisko sławiańskich 
Antów, których Jornandes FPznidarum fortissimos nazywa, 
jest nierozdzielne od wyrazów gock: Anti (gigas), anglo- 
sask: ent, ćoten, ćtonisce it. а. 


16 
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leko więećj możnaby przytoczyć. nie sąż jasnym i dosta- 
tecznym dowodem, że naród, wktórego mowie istnieje ty- 
le staro-europejskich historycznych imion, nie mógł dopie- 
го w tém stoleciu przybyć do Europy z pustyń Алу}; lecz 
że już od starodawna w Europie, a nawet w sąsiedztwie 
Celtów i Niemeów przemieszkiwał. 

10. Ważne są również wypadki, powslające z pilne- 
go porównania imion osobowych sławiańskich , z imionami 
innych pobliskich szczepów europejskich, zwłaszcza celty- 
ckich i niemieckich. Starodawne bowiem istnienie imion 
osobowych, albe zupełnie jednakich, albo podług tychsa- 
mych prawideł tworzonych, jest oczywistym dowodem, 
wspólnego niegdyś graniczenia, i częstego obcowania z 
sobą, tak w wojnie jak i w pokoju. Kto о tém zupełne- 
go przekonania chce nabyć, powinien się pilnie rozpatry- 
wać w samóm historycznóćm źródle, albo w zbiorach li- 
cznych imion osobowych. Cel jednakże nasz tak szcze- 
gółowego badania nie wymaga, i zdanie nasze możemy 
kilku przykładami potwierdzić. Najstarsze niemieckie 
a w części i celtyckie imiona, wspominane już od gre- 
ckich i rzymskich pisarzy, są złożone z zakończeń, gast, 
man, mar albo mćr, róds lub rat, valda, vidri 
wit; z któremi doskonale dają się porównać stare-sławiań- 
skie końcówki gost, czesk. host, pols. gość—man, mier, 
cz. mir, rad. wlad, wida, wit. Porównajmy imiona 
staroniemieckie: Arpigast, Hadugast, Halidegast, Liudigast , 
Nevogast, Potogast, Saligast, Visogast, i t. d. ze staro- 
sławiańskiemi Boljehost, Budohost, Celihost, Dobrohost, 
Domahost, Chotiehost, Lutohost, Pirohost, Radohost, We- 
Іеһоѕі, Witohost i t. d.; nadto staro-niemieckie Brito- 
mar, (Chonodomar, Danchmar, Godomar, Reginmar, 
Cattumer, Chariomer, Filimer, Richomer, Walemer, Mar- 
komir, Segimir, Ucromir i t. d. ze staro-sławiańskiemi 
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Branimir, Budimir, Czestmir, Godemir. Chotimir, Kloni- 
mir, Mojmir, Momir, Muntimir, Pretimir, Spitimir, Ta- 
tomir, Tolimir, Zwonimir, i t. d. do tego staroniemieckie 
Chunirat, Duncharat, Epurrat, Hugirat, Kundrat, Wielrat , 
it. d., ze staro-sławiańskićmi, Domarad, Lutorad, Mi- 
lorad, Obrad, Sobierad, Wacerad, niegdyś i Domarat i Lu- 
torat i t. d. Imiona staroniemieckie Adelvald, Ariowald, 
Cariovald, Catuvald, Gundowald, Hildevald, Raginvald, 
i td. są zupełnie podobne do imion staro-sławiańskich Do- 
browład, Duchowład, Duszewład, Horowład, Imiwład, Mno- 
howład, Powład, Przewład, Samowład, Wszewład, i t. d. 
Nadto imiona staro-skandynawskie Folkvird, Arnvird, i t. 
d. ze staro-sławiańskiemi Ljutowid, Malowid, Pustowid, 
Snowid, i t. d. Imiona gockie Vidicula, Viderik, Vidimir 
i t. d. możia porównać ze staro-sławiańskiemi Wid, Wi- 
daez, Widak, Widin, Widoje. Widusz, Widimir, Wido- 
sław i t. d.— Staro-niemieckie Liudewit, Liutevit, Liutwit, 
anglo-saskie Angenvit i t. d. ze staro-słowiańskiemi Во- 
howit, Budewit, Dalewit, Hostiwit, Ljudewit, Radowit 
itd., prócz tego staro-niemieckie Viterich, Vithgar, Vithi- 
cab, Vithimir, Viliga, Vitiza i t. d. są takie same jak 
staro -sławiańskie Wita, Witan, Witas, Witasza, Witek, 
Witohost, Witomir i t.p.  Zwróciwszy uwagę na pićrwszą 
połowę składu tych wyrazów, spostrzeżemy, Że całe sze- 
regi imion u obu szczepów, jednakowo tworzone były. 
Tak np. staro-niemieckie Leuba, Leubastes, Leubovera, Liu- 
bizno, Liebgart i t. d., i staro-sławiańskie Luba, Lubawa, 
Luben, Lubisza, Łubhost, Lubomyśl, Lubosław it. d.— 
Staro-niemieckie Leudegisil, Leudovald, Leutbald, Leutbert, 
Liuddag, Liudegast, Liudeger, Liudewit, Liutprant, Liut- 
sint it. d., i staro-sławiańskie Ludisza, Ludemysl, Lude- 
wit, Lughor, Ludmil, Ludomir; staro-niemieckie, Radagais, 
Radoald, Radulf i t.d. i staro-sławiańskie Radimir, Radi- 
16* 
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sław, Radiwój, Radohost, Radosław, Radowit it. d.— sta- 
ro niemieckie Waldefred, Waldulan, Waldmunt i t. d. i 
staro-sławiańskie, Władimir, Władisław, Władiwoj i t. d. 
staro-niemieckie Мао, Wilidanch, Wilifrid, Wiligard, 
Wilimunt, Wilinand; gockie Viliaridh i t. d. i staro-sła- 
wiańskie Wolan, Wolek, Wolen, Wolbor, Wolhan, Wol- 
host, Wolimir, Wolobuch i t. d. staro-niemieckie Folkdag, 
Folkarat, Folknand, Folkwin, Folkidr i t.d. i staro-sła- 
wiańskie Jaropluk i t.d. Zbyteczną byłoby rzeczą przy- 
taczać więcćj przykładów, gdyż rzecz sama jest widoczną. 
Co dotąd powiedziano о zgodzie imion osobowych sławiań- 
skich i niemieckich, możnaby również powiedzieć o imionach 
celtyckich; gdybyśmy mieli z czasów dawnych, obfitsze te- 
go rodzaju zbiory. 1 Celtowie podobnie jak Niemcy, koń- 
czyli imiona osobowe na—mar i mer; zakończenie zaś 
na—sir n.p. Kritasir, odpowiadają staro-sławiańskim na — 
sir i—sier, п. р. Gorasir,— i na żir np. Neużir, Ra- 
dżir, Wralżir i t. d. Spokrewniona przeto styczność, roz- 
legła tozsamość i zgoda w tworzeniu imion osobowych u 
Sławian, Niemców i Celtów, pominąwszy nawet Litwinów, 
Greków i Rzymian, przypadkowo zapewnie nie powstała, 
lecz była koniecznćm następstwem, długowiecznego grani- 
czenia, i wzajemnych stosunków tychże narodów. №іеро- 
dobną jest rzeczą, wykazać taką zgodę trzech powyż- 
szych europejskich szczepów, z imionami osobowemi Medów, 
Indyan, Persów, Armeńczyków i innych 16502 samego ple- 
mienia ludów, przebywających w Azyi. Przypatrzmy się sta- 
rym imionom perskim i medyjskim, sąż one w składzie 
swoim choć na jotę podobne do sławiańskich? Imiona ich 
osobowe kończą się zwykle na—bares (dignus) Artemba- 
res, Bubares, Kbares, Gobares, Sybares, i t. d. na—bar- 
zanes (fulgor) п.р. Mitrobarzanes, Nabarzanes, Satibar- 
zanes 1 t.d. na—bates, п. р. Artabales, Ixabates, Mi- 
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throbates, Norondobates it. d, na— bazos (lacertus, vires?) 
п.р. Aribazos, Artabazos, Megabazos, Pharnabazos, Oro- 
bazos, Tirabazos i t.d. na— dates (datus) п.р. Abrada- 
tes, Aridates, Aspadates, Hormizdates, Pherendates, Spi- 
thradates, Tiridates, i t. d. na—mard (vir) п.р. Mardon, 
Mardontes, Ariomardos it. d. na mitres (amicus, deas- 
ter) n.p. Amitres, Harmamitres, Siromitres, Spamitres, 
Sisimitres, i t. d. na—phernes (deaster) п. р. Datapher- 
nes, Megaphernes, Orophernes, Phrataphernes, Tipapher- 
nes, і t. l. na—aspes, spes, (equus) п. р. Astaspes, Da-` 
maspes, Hydaspes, Hystaspes, Otaspes, Sataspes, Zarias- 
pes, i t.d. na—tanes, tenes (corpus) п. р. Ostanes, 0- 
tanes, Catenes, Abten, Ruiten i t.d. na—xathres (miles) 
n, р. Exathres, Oxathres, Pharnazathres, i t.d. na—xes 
(rex) п. p. Xerxes, Artaxerxes (magnus regum rex) it. d. 
W tych wszystkich imionach nic sławiańskiego nie znajdu- 
jemy. Toż samo się rozumić o imionach indyjskich, sarmac- 
kich, afghańskich, kudrskich, i armeńskich. Gdyby kto 
mniemał że imiona sławiańskie nie są spó>wieczne celtyc- 
kim i niemieckim, że powstały dopićro w tém stoleciu, z 
odmian młodszych,po przybyciu Sławian do Europy, lub że 
na krój niemiecki zostały potworzone, tenby okazał naj- 
większą nieznajomość zwyczajów i samodzielności staro“ 
dawnych narodów. Przytoczone powyżćj imiona sławiań- 
skie, podług świadectw najstarszćj historyi naszćj w б. i 
7. wieku tak były między ludem upowszechnione i wszę- 
dzie używane, że niepodobna aby niedawno od cudzoziem- 
ców przeszły do Sławian. Do zupełnego zapomnienia do- 
mowych imion i przyswojenia cudzoziemskich, wieki jeszcze 
nie wystarczą, o czćm nas historya Bulgarów w Mezyi prze- 
konywa. U starożytnych Sławian, ani ślad imion azyatyc= 
kich nie pozostał. Jeżeli u Celtów, Niemców i Sławian, 
była zamiana imion, którćj zaprzeczyć nie można, to za- 
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pewnie była wzajemną i wspólną, jednak nierównie da- 
wniejszą, aniżeli wpadnięcie Hunów do Europy. Heriman 
wprawdzie książe czeskie (872) miał imie niemieckie , lecz 
odwrólnie król niemiecki Swiatopluk (Swiętopełk), syn се" 
sarza Arnulfa (595) i król duński Boryslaw (1167), mieli 
imiona sławiańskie, ato co póznićj miało miejsce, musiało 
mieć i dawnićj. Istotnie, w najstarszćj dobie znajdujemy 
przestare imię Mimir, albo Momir u Normanów skandynaw- 
skich; 102 samo imię znajduje się uSerbów i u Sławian 
pannońskich. Niektóre zaś imiona staro-niemieckie n. p. 
Godomar, Liudewit, Radowlad, Waldemar it. d. prócz po- 
wierzchownego podobieństwa, mają jedno znaczenie ze sła- 
wiańskiemi Godemir, Ludewit, Radowlad, Wladimir i t. d, 
Zawsze jednakże znajduje się większy poczet imion pier- 
wotnych, u obu szczepów jakby z jednćj materyi, podług 
jednakich wzorów i prawideł utworzonych. Góżkolwiek 
bądź, zamiana nawet imion i tożsamość tworzenia, z je- 
dnéj strony u Sławian, z drugićj u Celtów i Niemców , ja- 
sne i głośne daje świadectwo, że Sławianie na kilkanaście 
wieków przed wystąpieniem na pole dziein, graniczyli z 
europejskiemi Niemcami i Celtami, nie zaś z azyatyckiemi 
Mongołami, Turkami i Samojedami. 

11. Zwróćmy uwagę na moralność, obyczaje, nabo- 
żeństwo, rząd i prawa starych Sławian, ө ile te są nam 
znane z pomników pozostałych, i z wiarogodnych slaroży- 
tnych podań, iporównajmy je z moralnością, obyczajami, nabo- 
żeńsiwem, rządem i prawami innych staro -europejskich 
szczepów, indyjsko-europejskiego płemienia, zwłaszcza Tra- 
ków, Celtów, Niemców i Litwinów, a taką między nićmi 
znajdziemy styczność, zgodę i podobieństwo, 12 z pewno- 
ścią można twierdzić, że wszystkie te spokrewnione szczepy, 
od niepamiętnych czasów, wspólnie w Europie przebywały 
i podług jednostajnych wzorów , prawidła i ustawy domo- 
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wego pożycia sobie tworzyły, i wzajemnie w długićj cza- 
sów kolei zlówały na potomków. Ztego względu, Sławia- 
nie są bliżsi nierównie szczepów europćjskich, aniżeli azy- 
atyckich tegóż samego plemienia, nawet nie tyle są bliscy 
plemion azyatyckich, ile plemion północnych; z niektórómi 
znich graniczyli, co większa połączyli się wzajemnie, mia- 
nowicie z Czudami w górnćj Wołdze i z Bulgarami w Me- 
zyi. Pojedyńczóm przytaczaniem przykładów, nie można 
dostatecznie tego zdania potwićrdzić, lecz gdy obręb sta- 
rożytności sławiańskich, dokładnie zostanie wyjaśnionym , 
rzecz sama stanie się widoczną; tymczasem przestać musi- 
my na niektórych przykładach. Mitologia czyli bożnictwo 
starych Celtów, Niemeów, Litwinów i Sławian, bardzo 
wiele ma wspólnego; i tak u Celtów wierzono w Dusy 
(dusii), u Sławian w Dazy czyli Diezy. Sławiańska 
Prija (Venus), u dawnych Skandynawów zwała się Freya 
czyli Wanadist, Wendecka bogini. Sif, skandynawska 
bogini, jest to simo co nasza Żywa (Ceres), a Wóla to 
co sławiańska Wila. Staroniemiecki Thur czyli Thyr 
(Mars), czczony był u Sławian pod imieniem Tura, ztąd 
świątki turzyce, u Sławaków przemienione na letnice. 
W Skandynawii, wzywano zbożnego mędrca i bohatyra 
Kwasira, z rodu Wanów czyli Wendów. Litewski 
Pikulik, znany był dawnym i późnićjszym Sławianom, i 
wzajemnie sławiański Perun, był czczony u Litwinów, 
Albanów czyli Arnautów. Równą zgodność upatrzyć mo- 
żna w narodowych obyczajach i zwyczajach, wyżćj wspo- 
mnionych szczepów. Sławianie w czasie sporów о miedzę, 
świadczyli, trzymając kęs darni czyli trawy z ziemią nad 
głową; toż samo czynili Rzymianie i Niemcy. Na znak 
dobitego targu, i odstąpienia rzeczy komu innemu, Niemcy 
pili wodę, a Sławianie miód, Żeby zaś starzy Sławianie, 
na wzór Mongołów lub Turków, czcili miecz za boga i na 
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przysięgach kosztowali krwi ludzkićj, tego dowićść wcale 
nie można(1). Podziały ziemi u Niemców na eiba, gau, 
i mark odpowiadają podziałom sławiańskim na żupy, po- 
wiaty: krainy, stopnie i urzęda wojskowe i sądowe u 
Niemców i Sławian, podobnie jak niegdyś u Rzymian ozna- 
czano liczbami: millenarii, quingentenarii, cente- 
narii i decani. W żywocie Nemana, Żupana serbskie- 
go, czytamy, że na sejm zgromadził wszystkich sędziów , 
wszystkich tysiączników, pięćselników, setników, i dzie- 
siętników. Urzęda i godności u Traków, Latynow, Celtów, 
Niemców i Sławian często są jedne i też same np. gock. 
zaopan jest to samo co sławiańskie żupan, łacińsk. rex, 
celtyck. гіх. gock. reiks, czesk. rek. gotyck. ku- 
niggs, staroniemieckie chunine. cyrk kniz, czesk, knóz, 
it. d. Nadto, Sławianie w czasie swego wystąpienia w hi- 
storyę znajomszą, na początku 6 stolecia, podług świadectwa 
Prokopa i Maurycyusza, podobnie jak Grecy, Rzymianie, 
Celtowie i Niemey, przebywali w miastach i wioskach, sta- 
wiali domy, trudnili się rolnictwem, rzemieślnictwem i ku- 
piectwem, wojowali pieszo i konno, lecz wcale nie prze- 
nosili się na wozach z pastwiska na pastwisko, jak Scyto- 
wie i Sarmaci, i nie trudnili się łupieztwem. Wyprowa- 
dziwszy ztego wszystkiegu sąd zdrowy i rzetelny, musimy 
przystać, że Sławianie w 5 stoleciu nie byli oddzieleni od 
najdawnićjszych szczepów europejskich, jak dotąd zwykle 
utrzymywano. 


(1) Zdanie Prokopa «że Sławianie żyją na wzór Hunów» wy- 
jaśnić można tém: że on jako pyszny Grek, oba te narody 
poczytywał za barbarzyńskie i podobnych obyczajów. Hu- 
nowie wprawdzie wiele zwyczajów przejęli od Sławian, np. 
zamiast kumisu, zaczęli pić miód, obchodzili gody po- 
grzebowe zwane strawa it. d. Rzecz sama jest praw- 


dziwą, lecz w odwrotnem znaczeniu. 
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12. Również ważnóm i godnóm naszćj uwagi jest, że 
w tych samych krajach gdzie w 5. 16. stoleciu, zjawiło się 
na raz mnóstwo rozlicznych narodów sławiańskich, to jest 
około Tatrów, nierównie wcześnićj u pisarzy greckich i ła- 
cińskich, znajdują się imiona sławiańskie miast, rzek i gór, 
tak wybitny mające charakter sławiański, że nierozsądną 
byłoby rzeczą, uznać je za obce i cudzoziemskie. Nie 
myślimy wcale przywodzić imion, których dźwięk jest po- 
niekąd sławiański, lecz wykład ich etymologiczny jest nie: 
pewny: przytoczymy wyrazy zrozumiałe, jasne, oczywi- 
ście sławiańskie, od niepamiętnych czasów do dziś dnia za- 
chowane, np. nazwiska rzek, gór i miast, które pod wzglę- 
dem materyi i formy są nasze, i w żadnym europejskim 
języku się nie znajdują. Nazwiska np. srb, serb, Czrna 
albo Czerna, Brzawa, pleso, plewa, Morawa, 
Chrbet, Sjewer, Piena, Potisi it.d. Dla dokładnićj- 
szego pojęcia rzeczy, niektóre wyrazy wyjaśnimy: Sirbi 
czyli Serby, podług Pliniusza (79) i Ptolomeusza (161) był 
naród między Meotem i Wołgą, nad rzeką Serba czyli 
Serpa. Seribinum i Serbetium podług Ptolomeusza i 
Peulingera, było miasto dzisiejsze Serbac nad Sawą. 
Tsierna, podług napisu rzymskiego marmurowego, (157) 
znaczyło niegdyś miasto, a dziś rozwaliny nad rzeką Czer- 
ną, na granicy Węgier i Walachii; w innych spółczęsnych 
pomnikach, znajduje się Zerna i Tierna. — Bersobis 
podług Trajana (106), Bersovia podług tablic Peulingera 
1 innych średniego wieku pisarzy, znaczyło miasto nad 
rzeką Brzawą, w południowo-wschodnich Węgrzech. Ple- 
so, podług Pliniusza, Aureliusza Wiktora i innych, zna- 
czyło największe jezioro w Pannonii, zwane późnićj Bla- 
ten; do dziś dnia w Tatrach, w Morawie, w Szląsku i na 
Rusi, plesami nazywają jeziora. Plewa podług Antoni- 
na, było miasto w dólnćj Pannonii, i dotąd w tureckićj 
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Chorwacyi jest rzeka i miasteczko Plewa. Moravios u 
Ptolomeusza znaczyło poboczną rzekę Donu, niedaleko sie- 
dlisk wspomnionych Serbów. Ptolomeusz, Marcin Hera- 
kliot i inni, wspominają Karpates czyli Tatry. Rossy- 
anie, wielkie góry zowią Chrbety (grzbiety); Rusini Ta- 
try Hobry; Chorwaci i Windowie chrip albo chrb 
(garb), со wszystko oznacza wićrzch i górę. Sawari u 
Piolomeusza, znaczyło naród położony za Tatrami, co zu. 
pełnie się zgadza z Sjewerami (półnoenómi) Nestora. 
Nie chcemy się rozszćrzać nad imionami z tćj lub pobliskićj 
doby, np. Pjena (piengilae) Stulpini lub Stulpi, Pati- 
sus (palisj), Miloreka, Stroden it.p. przestajemy na 
rozbiorze kilku powyższych. Możnaż więc te i tym podo- 
bne wyrazy odjąć Sławianom, i przyznać je nie wiedzieć 
dla czego cudzoziemcom? Nazwiska: Serb, Serbce, Czer- 
na, Brza, Brzawa, Pleso, Plewa, Morawa, Chrbet. 
Sjewer i t. d. od niepamiętnych czasów do dziśdnia są 
w użyciu powszechnóm, nawet u najodleglejszych Sławian; 
u innych zaś staro-europejskich narodów, najmnićjszych 
śladów ich nie znajdujemy. Niebyłożbyto opacznie i nic- 
rozumnie domyślać się, że Sławianie dopićro po przybyciu 
z Azyi (w 5. wieku) nazwiska te przejęli od innych na- 
rodów, któryeli unich nie było? Czyż wreszcie podobną 
jest rzeczą, aby tak prędko i w takićj liczbie mogły się na- 
gromadzić do sławiańszczyzny i w nićj tak stale zakorze- 
nić? Jeograficzne przeto imiona, pod każdym względem, 
są niepodejrzanóćm świadectwem, że początek swój wzięły od 
narodu, który od starodawna owe kraje zamieszkiwał. 

13. Wreszcie, lubo nie mamy wymównych świadectw 
ówczesnych pisarzy, mianowicie greckich i rzymskich, o da- 
wnym pobycieFSławian w Europie, jednakże w czasie ich 
wystąpienia na pole dziejów w 5tćm i 6tém stoleciu, w o- 
wój pamiętnćj epoce, kiedy wypchnięci za siedlisk od Hu- 
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nów i Awarów, natarli na granicę cesarstwa rzymskiego , 
nie poczytywano Sławian wcale, za naród nowy i obcy, ale 
za dawny i znajomy, Со się pokazuje nie tylko ze spo- 
sobu pisania ówczesnych latopisarzy, ale nawet z dosłów= 
nych świadectw. Prokop, podając najstarsze opisanie zwy- 
czajów i obyczajów naszych przodków, te pamiętne słowa 
przytacza »Przedtém Sławianie i Antowie mieli jedno i to 
»samo imię, od starodawna (70 тид”) obadwa te narody 
»nazywały się Spory, zapewnie od tego, że rozproszeni 
»przemieszkiwali po wioskach, i zajmowali obszćrne prze- 
»śtrzenie, i większa część kraju około Istru była w ich po- 
»siadłości.» Byli przeto Sławianie od starodawna (70 ласо) 
to jest przed kilkunastą wiekami znajomi Grekom i Rzy- 
mianom, pod imieniem obcém zupełnie naszemu szczepowi, 
jak Prokop utrzymuje pod imieniem Sporów, czyli Ser- 
bów. Ponieważ Prokop dodaje że dzierżyli obszerne kra- 
iny zadunajskie, a nie wspomina wcale skąd do tych krain 
przybyli; musiał być przekonany, że od najdawnićjszych 
czasów, już tamże przemieszkiwali, Mówiąc о narodowćj 
władzy u Sławian, używa również tego wyrazu od staro- 
dawna (ex matav) z czego widocznie się pokazuje, że z 
pilnością wyszukiwał starożytności sławiańskich, i że o nich 
dokładną powziął wiadomość, tak z pisarzy starożytnych, 
jako też z ustnych podań. Nićma wątpliwości że gdyby się 
czego był dowiedział, o niedawnym przybyciu Sławian 
z Azyi, pewnie byłby tego milczeniem nie pominął. — 
Żaden z pisarzy owego wieku nie poczytywał Slawian, 
tak jak Hunów, Sabirów, Awarów i Bulgarów za przyby- 
szów z Azyl. Żałować jedynie wypada że pisarz grecki 
Prokop, nie znał języka sławiańskiego i nie zostawił nam 
pomników, jak siebie sami Sławianie nazywali. A chociaż roz- 
sądny badacz starożytności, idąc za przykładem Dobrow- 
skiego, może się łatwo przekonać, że niesłyszany dotąd 
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wyraz Sporów, utworzył się ze staro-sławiańskiego naz- 
wiska Serbów; jednakże lakowe przeinaczenie wyrazu, 
może dać powód wielu pisarzom, do rozmaitego wykładu 
i do wymyślenia rozlicznych, jałowych downiemywań o po- 
czątku Sławian. Swiadectwo Prokopa о starodawnym po- 
bycie Sławian w Europie, zgadza się ze zdaniem późnićj- 
szych wiarogodnych świadków, tak domowych jako i ob- 
cych.  Pamiętnóm jest szczególnićj świadectwo Gwidona z 
Rawenny, zwanego zwykle bezimiennym Rawenczaninem 
(anonymus Ravennas), żyjącego w ciągu 9go stołecia (+886). 
Pisał on obszórną chronografią z rzymskich podróży, 
map. i straconych już pomników; która chociaż w małych 
ułamkach do nas doszła, jednakże nieocenione skarby za- 
wiera. 0 początku Sławian tak się wyraża »Wodległości 
»szóstćj godziny noenćj, leży kraina Scytów, z którćj po- 
»chodzi szczep Sławiański (1), skąd również Vites i Chy- 
»mabes pochodzą.» Zrobić nam wypada uwagę, że zie- 
miopisarz owćj Scytyi z którćój wywodzi narody sławiań- 
skie, kładąc ją między krainami Normanów, Finnów, Каг- 
pów i Roxolanów, widocznie rozróżnia nową Ścytyę od 
starćj, leżącćj w odległości dziesiątćj godziny nocnćj, izo- 
wie ją Scytyą stepową albo starą (2). Swiadectwo Gwi- 


(1) Georg: Ravennas 1.4 с. 12. Sexta ut hora noctis 
Scytharum est patria, unde Śclavinorum exorta est prosapia; 
sed et Vites, et Chymabes, ex illis egressi sunt.— Vites są 
baltycey Wityngowie, a Chymabes jest znana latorośl Niem- 
ców zwana Chamavi. 

(2) Georg: Ravennas 4. c. Decima ut hora noctis grandis 
eremus et nimis spatiosa invenitur, cujus a fronte vel latere 
gens Gazorum adscribitur, quæ eremosa et antiqua dicitur 
Scythia. Podobnym sposobem, w wielu miejscach oddziela 
Scytyę mniejszą, z którćj wywodzi Sławian od większćj, 


gdzie za jego czasów przemieszkiwali IMozarowie. Poró- 
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dona, godném jest uwagi gdyż niezawodnie pochodzi z rze- 
telnych i prawdziwych pomników, z pisarzy łacińskich i 
niemieckich 6go i 7go stolecia i z podania ludzi wiarogo- 
dnych. Zdanie Gwidona zgadza się zupełnie z tém, co czy- 
tamy w zbiorze rękopisu Mnichowskiego (Miinchen) z koń- 
ca 9. stolecia sZervianie albo Serbianie (gdyż w owym 
»wieku zamiast s, pisano x), posiadają tak wielką krainę 
хе z nićj wszystkie narody Sławian, jak to sami utrzymują, 
początek swój biorą.» (1) Porównanie owego miejsca z 
innómi opisami, tamże umieszczonćmi, naprowadza nas na 
zdanie, 'że ta wielka kraina Serbów była pracjczyzną i 
źródłem wszystkich narodów Sławiańskich, i nie różni się 
bynajmnićj od Białoserbii Konstantyna Porfirogenety, i od 
mniejszćj Scytyi Gwidona Raweńskiego. Równie i Papież 
Jan X. (914—929) w piśmie swojćm do księcia Tomisława 
chorwackiego i Michała zachełmskiego, tak się wyraża: 
»Któż zaiste o tém powąlpićwa, żeby królestwo sławiań- 
»skie nie było liczone, do pierwiastków powszechnego ko- 
sścioła? naród, który w kolébce jeszcze przyjął pokarm i 
ssłowa apostolskiego kościoła z mlekiem wiary Zbawiciela, 
‚ »podobnie jak w nowszych czasach, Sasi przyjęli mile od 


wnawszy miejsca 1. IV. с. 1. Л. Al. 42. 46. 1. У. c 28 
przekonamy się, że Seytya mniejsza Gwidona, jest właśnie 
północno-zachodnią Sarmacyą Ptolomeusza, czyli ziemią le- 
Żącą między morzem baltychićm, Tatrami, dólnym Dnie- 
prem, górną Wołgą i Finlandyą. 

(1) «Zeruiani, quod tantum est regnum ut ex ео cunctæ 
»gentes Sclavorum exortae sint, et originem sicut affir- 
»mant ducant.» J.v. Hormayrs Archiv. 1027 Nro 49 
in 4o- 92—95- Téh. Hzg. Luitpold 1851, Ло str. 24. 
Rękopis Mnichowski (Minchen) jest pomnikiem jedenastego 
stolecia, ale zapisy pierwotnie powstały w koncu dziewiątego 
wieku, na co prawie wszyscy uczeni jednomyślnie się zga- 


Azają. 
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poprzednika naszego, błogićj pamięci Grzegorza Papieża» (1). 
Pismo to Jana X. potwierdza to samo, eo Nestor najstar- 
szy lalopisarz rossyjski powiedział, o pierwotnym pobycie 
Sławian nad Dunajem i w starćj llliryi, nadto o kaznodziej- 
stwie Pawła i Andrzeja Apostołów, pomiędzy Sławianami 
w Rossyi i Illiryi. Zgodność ta dwóch odległych, nieza- 
wisłych od siebie świadków, jest godną uwagi i pamięci. 
Wiemy jednakże, że pobyt Andrzeja i Pawła apostołów w 
krajach sławiańskich, nie jest wcale stwierdzony history- 
cznemi dowodami; ale to bynajmnićj nam nie przeszkadza 
do mniemania, żeby wszyscy uczeni, w pierwszćj połowie 
średniego wieku, nie byli przekonani o dawnym pobycie Sła- 
wian w Europie. Swiadectwo Nestora z tego względu jest 
ważne, że on był rodowity Sławianin, że żył w pośród 
najrozleglójszego narodu Rossyan, że pisał na początku 11 
stolecia, i że zbierał wiadomości z różnych krajowych po- 
mników ‚ z podań starożytnych i z narodowych powieści i 
śpiewów. Zaiste niepodobnóćm jest do wiary, ażeby po 
przybyciu Sławian w 4tém lub w tém stoleciu do Europy, 
pamiątka ich przyjścia nie przechowała się do 10. lub 11. 
wieku w narodowych podaniach i śpiewach. Nie tylko że 
nigdzie niema о tém najmnićjszćj wzmianki, ale przeci- 
wnie mamy na to pewne dowody,że Sławianie sami siebie 
poczytywali za naród europejski, który już za czasów a- 
postolskich na Rusi przebywał i niegdyś w dawnych wie- 
kach, zajmował krainy poddunajskie i llliryę. 

Zebrawszy i oceniwszy bezstronnie, wszystkie przyto- 
czone dowody, z nieomylną prawie pewnością wnioskować 
możemy: że szczep Sławiański, na tyle rozdzielony naro- 
dów, tak ludny, nie mógł dopiero w czasie przybycia naro- 


(1) Farlati Illyricum sacrum Т. Ш. p. 94i następne. K a- 
tancsich de Istro str. 208. 
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dów mongolskich, tureckich i czudskich, czyli w czasie wę- 
drówek Hunów, Sabirów, Awarów, Bulgarów i Kozarów 
wlargnąć z Azyi do Europy, lecz od starodawna siedliska 
swoje mieć musiał, między pobliskiemi szczepami Traków, 
Celtów, Niemców i Litwinów. Ztych powodów rozsądny 
badacz starożytności, początku nowych narodów Sławiań- 
skich, niepowinien gdzieindzićj śledzić, tylko w Euro- 
pie, powinien porzucić krainy staro-azyatyckićj historyi, 
aby zamiast wstąpienia do dziein pewnych, nie błąkał się 
po ciemnych dróżynach niezgłębionćj przeszłości. Nade- 
wszystko powinniśmy dochodzić, pod jakiemi nazwiskami, 
narody sławiańskie, w czasie ostalniego rozszerzenia się po 
Europie, okólnym narodom byli znajomi, które krainy na- 
znaczali im ówcześni pisarze, za siedliska pierwolne lub pó- 
Źniejsze. A jeśli z pewnością wykryjemy dawne siedziby 
Sławian w 4tém i 51бш stoleciu, może się nam poszczęści 
wyjaśnić z dawnych pisarzy Greckich iRzymskich, początko- 
wą historyę naszą i rozpędzić ciemności, którćmi jest okry- 
ta dzieina pranarodów sławiańskich. 


gz SZAFARZYKA 
przełożył Napoleon Medyński. 


OPIS DOLINY KOŚCIELISKA. 


Droga z Nowegotargu do Kościeliska, idzie przez Sza- 
flary, Biały Dunajec, Poronin, wieś Zakopane, zawsze po 
nad wodą białego Dunajca; póznićj rzuca się pod same gó” 
ry, w bardzo wdzięczne świćrkowe lasy, i styka się z 
czarnym Dunajcem, przy samym jego wypływie z doliny Ko- 
ścieliskićj. Droga ta przeszło trzymilowa , ubarwiona jest 
miłą rozmaitością, szczególnićj od Poronina. Dunajec szu- 
miał nam wciąż po ogromnych płytach, co mu dno uście- 
laly; góry po obu stronach i łąki rozdołu, którędy idzie 
droga, jaśniały świeżą zielonością, jakby śród wiosny; po 
lasach gwizdała wilga i drozd uczył się pieśni słowika; je- 
dnóm słowem, bez najmniejszćj nudy, przebyliśmy tę drogę. 
Razem gościniec zbiegł na odkrytą dolinę i zakręcił się ku 
południowi— pojrzeliśmy przed siebie— natę i na owę stronę 
pasma wysokich gór świćrkami okrytych, tylko w jednóm 
miejscu przerwa aż do dna doliny, na kilka sążni szćroka; 
po jednéj i po drugićj stronie dwie ogromne skały, jak 
dwie kolumny w bramie; z pomiędzy skał czarny Dunajec 
wypadał— to wjazd na dolinę Kościeliską.— Minąwszy wspo- 
mnioną bramę, ujrzeliśmy się na roskosznćj płaskićj dolinie, 
owalnego kształtu; pokrywał ją kobierzec najświeższćj dar- 
ni, ocieniaty do koła góry i lasy uderzające takim wdzię- 
kiem, że się zdawały, ulubieńszćm nad inne dziełem przy- 
rody; po prawćj ręce szumiał pod górami Dunajec, gdzie- 
niegdzie z pomiędzy gór lesistych, wytykały nagie szczyty 
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jak wieże nad okazałym grodem; droga prosta, wysadzo- 
na drzewami szła środkiem płaszczyzny i niknęła w wąwo- 
zie, którego tło składały dalsze góry; ta mała dolina, to 
przysionek Kościeliska; gdzie się ona zwęża, tam zaczy- 
na się właściwie Kościelisko.— Hamernia i budowy nale- 
Żżące do nićj zapełniają początek doliny. Jest tu także o- 
prócz wygodnćj murowanćj oberży, kilka domków, które 
zmarły przed niewielu laty, gościnny tego miejsca właściciel, 
przeznaczył jedynie dla ciekawych podróżujących. 

Nim przystąpię do ważnićjszych szczegółów, powinie- 
nem dać wyobrażenie całćj doliny. Długość jćj ma wy- 
nosić półtory mili, dno tak wąskie, zwłaszcza u niższćj 
części, że między wodami, które tu zewsząd płyną i gó 
rami, ledwo się przeciska droga. Góry otaczające Koście- 
lisko są jedyne w swoim składzie; całe Tatry nie podo- 
bnego nie mają. Najznacznićjsze między nićmi po lewćj 
ręce, idąc z północy na południe, Gewont, który oddziela 
Kościelisko od Zakopanego, i niższe szczyty mogące się u- 
ważać za rodzinę Gewontu, Miętuska, Upłaz it. d. po pra- 
wéj Tomanowo, тупа i inne. Ormak lub Pyszna, ze 
Śniegami na wićrzchu; zamyka półkólistćmi piersiami Ko- 
ścieliską dolinę od południa i odcina ją od Węgier; z resz- 
tą każdy tu szczyt najmnićjszy,jak i w całych Tatrach, ma 
swoje nazwisko, ale o tych i dowiedzićć się i wyliczyć je 
trudno. Boki gór powiększćj części bardzo przykre, w niż- 
szćj ѕігейе mają wiele rozmaitości; tu pięknym lasem po- 
rosłe, tu z prostopadłych skał nagich obwieszone drzewa- 
mi, to rosnącćmi to powalonćmi, przez coroczne ulewy i 
wichry, w rozmaitych położeniach; dalćj usłane kozodrze- 
wiem, najwyżćj nagie. Ciekawy jest początek nazwiska 
tćj doliny. Podczas jakichś wojen w Polsce, wojska nie- 
przyjacielskie dotarły aż w te strony. Górale udali, że się 
cofają przed większą liczbą i tym obrotem wprowadzili wro- 

17 
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gów pomiędzy góry; dopićro tedy przeciąwszy im w cia- 
snych miejscach odwrot, głazami i drzewami spuszczanćmi 
że szezytów do jednego ich znieśli; od wielkiego mnóstwa 
nieprzyjacielskich kości, tę dolinę przezwano Kościelisko ; 
chociaż właściwie owa porażka, miała być w dolinie leżą- 
сеј pod Gewontem, przy drodze z Kościeliska do Zakopa- 
nego, zwanćj dziś Biały Potok, eo zdają się potwierdzać 
rozrzucone po nićj ludzkie kości do niczliczenia. Tę klę: 
skę, według jednych mieli ponieść Szwedzi, według innych 
Tatarzy. 

Przy pięknćj i miłćj pogodzie, z zapasem żywności, pu- 
Ściliśmy się na całodniową przechadzkę po dolinie. Pićr- 
wsze zaraz kroki wstrzymują się niedaleko hamerni, przy 
zwódłach czarnego Dunajca. Jedno znich leży na maleń- 
Кё] płaszczyznie pod Uplazem, rozlane jak okrągłe zwier- 
ciadło i tak wygładzone; miły i dziwny widok tego źró- 
dła, powierzchnia spokojna i nieruchoma jak szkło, chociaż 
na dwie strony woda rozléwa się nadzwyczaj obficie i 
gwałtownie. 0 kilkaset kroków, bije drugie źródło więk- 
sze i sławniejsze, już to przez położenie swoje, już przez 
podania przywiązane do niego. Późnićj wypadnie mi zje- 
go powodu więcćj mówić, całą więc rzecz o nićm nadal 
odkładam. 

W południowćj ścianie Upłazu, znajduje się pieczara, 
zwana pieczarą zbójców; aby dostać się do nićj, potrzeba 


okrąż 


tę górę od północy. przebyć jéj grzbiet i dopićro 


spuścić się cokolwiek na dół; cała droga idzie gęstym la- 
sem i tylko znaki siekićry po drzewach, są przewodnikiem; 
pieczara wykuta ręką ludzką, w kształcie długiego koryta- 
rza, ma okna w skale, wewnątrz kamienne ławki, a w 
samym końcu źródło; przed laty kilku znaleziono przy tém 
źródle kości ludzkie, wielkie do podziwienia; według po- 
wieści góralów, były to szczątki sławnego przed laty wę- 
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gierskiego zbójcy Janoszyka (1). Przystęp do otworu pie- 
czary, bardzo przykry i osłoniony drzewami , ale widok z 
nićj na całą dolinę i wszystkie góry południowe.  Dalćj 
doliną idąc nad potokiem Pysznćj, stoi ogromna skała, któ- 
га lud zowie S$ową, od podobieństwa głazu z tym ptakiem; 
za nią masz nad lasami, wyraźny ze skał zamek, opatrzo- 
ny wszystkićmi prawie częściami tworzącćmi warowne 
miejsce. Późnićj, dolina zmienia postawę, podnosi się i 
rozszćrza, góry stoją rozłożyścićj, parowy wygodnićj wy- 
źłobione, i pokręcone pasma na boki puszczają; w tćm już 
położeniu, na wysokim stopniu Pysznćj, leży Smerczyn 
Staw. Ładne to miejsce. Jezioro dosyć rozległe, wysoko 
i samotnie leży; otacza ро Żyjąca przyroda; ale wycięty 
w koło niego las i pnie zrębu, ujmują mu wiele powabu; 
sama téż woda nie czysta, a brzegi bagniste utrudniają do 
méj przystęp. Urozmaicają drogę górnicze banie, czyli 
miejsca zkąd rudę żelazną biorą, dzisiaj zarzucone, że się 
znalazły oblitsze; trafiliśmy także na kopalnię srćbra, któ- 
rą przed kilkunastu laty, czy trochę dawnićj woda zalała; 
piękne bardzo machiny, mają się dotąd znajdować w głębi 
wody. Jakkolwiek zajmujące są piękności drobiazgowe , 
każdą jednak opuszczę, dla roskoszy wdrapania się na szczyt 
olbrzymićj góry. Таш dopićro panując nad przestrzenią, 
ogarniając ją jelnym rzutem oka, czuję w sobie całą du- 


(1) W Drużbakach [Rauschenbach] na Wegrzech, widziałem 
obraz nędznie sztychowany, przedstawiający ucztę owego Ja- 
noszyka ze cztćrema towarzyszami, jeden z nich gra na 
kobzie, jeden wyprawuje powietrzne skoki z siekićrką, Ja- 
noszyk z dwoma innymi pije ; malarz wyobraził ich tam we 
właściwych im góralskich strojach i uzbrojeniem zbójców, 
wymienił także nazwisko każdego; żal byłoby, gdyby taka 
pamiątka zginęła, bo malowidło wisi w sieniach oberży, która 
jest przy kąpielach i w niewielkićm poszanowaniu. 

KR 
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szę, czuję bujanie jćj po najmilszym dla nićj żywiole wznio- 
słości. Do wićrzchołka więc Ormaku dążyłem, pomijając 
zarówno i przeszkody i piękności. Wyszedłem na Ormak 
w tém mićjscu, gdzie się schodzą korzenie dwóch jego szczy- 
tów zachodniego i wschodniego, na które dostać się dzisiaj 
nie miałem nadziei; lubo nie zdawały się być bardzo wy- 
sokie, ale ja wiedziałem z doświadczenia, jak ten pozór 
zawsze w górach omyla i eo kosztuje ta omyłka i trudu i 
czasu; tém bardzićj, że wspomniony grzbiet góry, albo jak 
go lu zowią siodło, przedstawiał nam tyle do widzenia, 
żeśmy bez wielkiego żalu, zaniechali dalszćj drapaniny. 
Południe już minęło; powietrze było jasne, ciche i skwar- 
ne; pragnienie paliło; ale musieliśmy wprzódy zaspokoić 
pićrwsze potrzeby ciala iduszy, położyć się dla spoczynku 
i rozpatrzyć okolicę. Zajmujący to punkt, gdzieśmy spo- 
czywali; tędy właśnie przechodzi graniczna linija, między 
Galicyą i Węgrami. Kilka kroków rozdzielając dwa kra- 
је, zdają się różne klima poczynać. Wyobraźmy sobie 
grzbiet góry tak wązki, że między nachyleniem jéj ku pół- 
nocy zjednćj, ku południowi z drugićj strony, ledwie się 
mieści kilka kroków płaszczyzny. Na północ idzie rosko- 
szna dolina Kościeliska, na południe dolina do Węgier już 
należąca, tćj samćj prawie długości i tegóż kształtu, ale 
żadnój z tych rozmaitości, które pierwszą upiększają; ani 
owych skał dziwnych, ani wód obfitych, ani dolin mnićj- 
szych; jeden długi, głęboki wąwóz, jelnotonnym lasem za- 
rosły. Kościelisko stroi najpięknićjsza wiosna; po węgier- 
skićj stronie, айу dogorywającego lala; po pierwszćj blę- 
kitnieją, żółcieją, rumienią się najpełnićjsze, najwonnićjsze 
kwiaty; na drugićj, gdzie niegdzie żółty jaskier; tam ja- 
śnieje zieloność jak po ciepłych wiosennych deszczach, tu 
zwiędła trawa i mech Iślandzki płowieją. Sam widok na 
Galicyę rozmaitszy i ma więcćj życia; na Węgry może 
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rozleglćjszy, ale tyle lasów, tyle płaszczyzny nieludnćj , 
przedgórza tak oddalone, że tylko obszórność widoku za- 
stępuje inne powaby. Z tómwszystkićm byłem rad i z 
tego сот widział; ochłodziliśmy się wodą z potoku węgier- 
skiego, i zeszliśmy z góry. 

Pod Ormakiem leży piękna polana, z porządną bacówką, 
owce właśnie zeszły zgór na południowy spoczynek do 
koszar, widzieliśmy krzątających się koło bacówki kilku 
pasterzy, wstąpiliśmy więc do nićj napić się rzentycy iku- 
pić sćrów. Rzentyca tu daleko lepsza, niż w przedgórzach 
za Nowotarską doliną położonych; przyczyna tego w balsa- 
micznićjszćj paszy. Z pół godziny przepędziliśmy na roz- 
mowie zpastćrzami. Pod każdym względem trzeba kochać 
i podziwiać tych ludzi. Со to za uroda w budowie, co za 
zręczność wkażdćm ruszeniu; jaki otwarty rozum i przy- 
tomny dowcip w rozmowach. Ubiór następnie opisany, jest 
ogólnym strojem tamecznych pastćrzy: koszula po pas, u- 
smażona w maśle, jedna na całe lato; spodnie sukienne 
białe, ocisłe, z czerwonym szwem i wyszyciem na brzu- 
chu, z węgierska; ciźmy króciutkie, przyszuurowane do po- 
łowy łytek rzemieniami; szćroki pas skórzany, za pasem 
po lewćj stronie nóż duży; przez plecy ładna ze szpagalu 
torba, w kolorowe zygzaki, z ogromnómi od wićrzchnićj czę- 
ści frenzlami; koszula spięta wielką mosiężną śpinką, cza- 
sem w kształcie medala, czasem obrazka, z licznómi spada- 
jącómi dosyć długo łańcuszkami; rękawy sfałdowane па 
ramionach, a fałdy utrzymuje w kształcie guzika jakaś ro- 
bótka z różnobarwnych paciórek; na głowie kapelusik z wą- 
skićmi brzegami, okrągłym wićrzchem , amarantową wstą- 
żką obwiązany i ozdobiony świćżą gałązką jakiego drzewa; 
w ręku siekićrka na długićj lasce, zwana u nich wałaszka 
lub ciupaga, a w ustach mosiężna fajeczka na kilkocalowym 
cybuszku. Mosiężne ozdoby, jako to: śpinki wspomnione 
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{ fajki, wyrabiają we wsi Ząb Suchy zwanćj, niedaleko 
Kościeliska. Międz у innćmi rzeczami, gadali nam Juhasy 
o zbójcach. Zwykle na Węgrach oni się gnieżdżą, a tu- 
taj tylko czasami przez góry dochodzą. Ci ludzie, uzbro- 
jeni są od stóp do głowy. Każdy prócz siekićrki, noża i 
pistoletów , ma ze trzy rusznice. Juhasom nie robią nie 
złego, wybiorą tylko kilka baranów, porżną, popieką, na- 
jedzą się, resztę zabiorą, i przymówiwszy się jeszcze o 
sćry, odchodzą spokojnie. 

Około godziny piątćj, stanęliśmy z powrotem przy źró- 
dle czarnego Dunajca. Wybucha ono czarnómi bałwanami, 
z wielkim szumem, z otworu pieczary znajdującćj się w 
podnożach Upłazu. Naga, skalista ściana podnosi się do - 
syć wysoko około otworu. Jest ona gościnną księgą dla 
zwiedzających Kościelisko. Miękki jéj kamień, okryty jest 
napisami rozmaitego kształtu, rozmaitćj mowy, rozmailego 
znaczenia, imionami i nazwiskami osób wszelkićj płci, wie- 
ku, stanu i narodu. Ważne to są bez wątpienia rzeczy, 
ale mnie zajmowało zródło i pieczara, z którćj biło. Zao- 
strzały moją ciekawość rozliczne o nich wieści, jedni ро. 
wiadali, że zwiedzali ją z pochodniami; że”po długićj tru- 
dnćj i chłodnćj podziemnćj wędrówce, doszli nareszcie do 
ogromnćj sali, ubranćj w kolumny i sztukaterye z kamie- 
nia, tak jasnego, że przy blasku pochodni, sala świćciła 
jakby dyamentowa; że pośrodku sali stoi*małe jeziorko , 
które jest właściwóm żródłem Dunajca. Odtrąciwszy przy- 
datki o podziemnym Dunajcu, wierzyłem w salę i zdobiące 
ја stalaktyty, Jnni utrzymywali, że tę pieczarę ukuli kie. 
dyś górnicy, dobywający stamtąd śrebro; w tém nie wi- 
widziałem poetycznćj strony. Niektórzy twierdzili, że trzy 
dni i trzy noce iść potrzeba, aby dojść do Źródła; że na- 
wet ро 16) wędrówce można się było obaczyć na wićrzchoł- 
ku jakiejś góry, na tobym się nie odważył; inni nakoniec 
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zapewniali, że szperanie po pieczarze, obudzało mieszkają- 
cego tam ducha, który w gniewie spuszczał na dolinę chmu- 
ry i ulewę (1). To mi się podobało y zachciałem być przy- 
слупа burzy i postanowiłem w siedlisku ducha, rozpuścić 
ziemskie światło, dzisiaj miałem to dopełnić. Opatrzony 
w potrzebne materyały, jakoto: świćczki woskowe, zapał- 
ki chemiczne, ołówek do zapisania się na ścianach taje- 
mniczćj sali, wziąłem się natychmiast do dzieła. Zapaliłem 
świóczkę, i wszedłem w groźny, bez przesady mówiąc, о- 
twór. Kształt jego z początku foremny; sklepienie okrągło- 
wkłęsłe, wysokość rosłego męzczyzny; pod tym więc wzglę- 
dem było mi wygodnie, ale niższa połowa ciała, miała wie- 
le do zniesienia. Woda nadzwyczajnie chłodna i gwałto- 
wna, lubo z początku sięgała mało со wyżćj nad kolana, 
parła mnie wciąż na powrot ku żyjącemu światu; dno tak 
nierówne i śliskie że wciąż byłem w obawie upadku i cał- 
kowitego skąpania się, nie obeszło się bez zamoczenia się 
kilkokrotnego, po same pachy prawie. Trzymałem się jak 
mogłem, chodziło mi najwięcćj o światło, bez którego, 
czułem, żleby było w miejscu obcóm, ciemném i wodą po- 
rywającą zalanóm. Z takim trudem postępowałem szczę- 
śliwie naprzód, szum wody coraz głuszćj rozbijał się w 


1) W tém miejscu, mam uciechę wesprzćć się powagą pisarza, 
J P Р GA I 

ро raz pićrwszy może cytowanego i zapewne po raz ostatni, 

pisarza Nowych Aten, księdza Chmielowskiego ; ра оп 


między innćmi mirabilia : že w ziemi Sandeckićj w yż z 


między górami źródło, które ma tę własność: że jak 

z niego wody nabierze, to zaraz niebo zaczyna się chmurzyć 
it. d. Nie mogę twierdzić, czy te słowa odnoszą się do 
źródła Dunajca; pokazuje się znich tylko, že podanie sły 
szane przezemnie, jest w duchu podan góralskich i bez wąt- 
pienia dawne. Do Kościeliska przynajmnićj może się to 
bardzo zastosować, dla niepogod nadzwyczajnio уу (ёт miej 


scu częstych. 
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podziemiu, ale dotąd szedłem w prostćj linii i miałem je- 
szcze za towarzysza troche dnia w otwór zazićrajacego ; 
razem pośliznąłem się, upadłem i świćca zgasła; chciałem 
korzystać z zapałek, na nie się nieprzydały; powietrze w 
podziemiu przesiąkłe wilgocią, a nawet mały wietrzyk, 
zapewne od nadzwyczajnego prądu wody, zgasiły każdy 
siarniczek; i w końcu musiałem się wycofać.  Zapaliwszy 
na nowo świćcę przed otworem, puściłem się weń powtór- 
nie; ostróżnićjszy już przez doświadczenie i pewnićjszy dro- 
gi, bom ją dwa razy (przeszedł i poznał. Prędko dosią- 
gnąłem kresu pierwszćj wyprawy, świćcę zasłaniałem jak 
mogłem; dotrzymywała placu, jednak jéj światło coraz 
bardzićj mdlało; w zakręcie podziemia straciłem teraz jego 
otwór; grube ciemności w koło mię otoczyły; bałwany 
wody za każdym krokiem silnićj uderzały i huczały gło- 
śnićj; stanąłem chwilę; huk podziemny, daleki, moenićjszy 
od szumu tłukącćj mnie po nogach fali, harmonija z tysiąca 
najsprzecznićjszych tonów, muzyka dzika, przeraźliwa, ja- 
kićj піс podobnego w całóm życiu nie słyszałem, prawdzi- 
we echo oddalonego piekła, ogłuszały mię na prawdę. Mi- 
mowolnie uległem grozżnemu wrażeniu, zdało mi się, że 
w 16) chwili, musiały się otworzyć najciemnićjsze tajnik; 
duszy; postacie nieżywego świata zaczęły przelatywać się 
po myślach; spodzićwałem się co chwila, że trup jakiś 
przepłynie koło mnie na falach, że jakaś poczwara nie- 
znajoma dotąd światłu, objawi mi się przy konającym blas- 
ku mojćj świeczki, uwierzyłem na chwilę w nietykalność 
miejsc podobnych i tajemnice podań; szedłem jednak; wkrót- 
ce pęd wody wolnieje, trafiam nogą na tram kilkołokcio- 
wy, obrobiony ludzką ręką— co on tu robił nie potrafię 
wytłumaczyć opierając się ręką o skały, napotkałem szkło 
polłuczone; przecie tu człowiek być musiał; i oto ujrza- 
łem się w próźnćj przestrzeni, mającćj kilkanaście kroków 
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obwodu; ale tak nisko zasklepionćj , że ledwie wyprosto- 
wać się mogłem; głowny nurt szedł bokiem tego ustępu, 
woda zaś dno jego zalewająca, była cichsza i płytsza; 
zboczyłem kilka kroków, wstąpiłem na kamień, aby strę- 
twiałe od chłodu nogi przyszły cokolwiek do siebie, ale 
świćca widocznićj coraz groziła zagaśnieniem; niezważa- 
jąc па to, wstępuję znowu na dawną drogę, pomykam się 
do korytarza, skąd ona pędzi, wtóm dmuch niespodziewa- 
nego wiatru gasi mi powtóre światło. Jedna była droga , 
którą przyszedłem, łatwo więc, choć omackiem, trafilem na 
nią trzymając się fal najsilnićjszych i wróciłem na świat 
z przedsięwzięciem ponowienia wyprawy nazajutrz. Tą ra- 
zą puściłem się zlatarnią, wrażenie podziemnćj zgrozy, 
słabićj już na mnie działało; większa świćca, szkłem dobrze 
osłoniona, przedstwiała mi podziemie jaśnićj, rozpatrywa- 
łem dlużćj sklepienie, gdzie wczoraj odpoczywałem, było 
to proste dzieło przyrody, ozdobione tylko kroplami zgę- 
stniałćj wilgoci, nakoniec posunąłem się dalćj; z początku 
zdało mi się, że podziemie rozgałęzia się na kilka uliczek; 
obejrzałem każdą , niektóre kończyły się na kilku łokciach, 
inne obiegały tylko jaki głaz i łączyły się z główną, 216] 
jednćj przeto, obiecywałem sobie piękne rzeczy; cieszyłem 
się naprzód radością. jakićj doznam stanąwszy w озуб] sali, 
która w miejscu podobném musiałaby osobliwy przedstawiać 
widok, tymczasem sklepienie w kąt wycięte, coraz się bar- 
dzićj zniżało i zwężało; chyliłem się ile możności, przy- 
siadałem i wkrótce poznałem, że nikt dalćj iść nie potrafi. 
Woda leciała wprawdzie obficie i gwałtownie, ale już tyl- 
ko ze szczeliny tak ciasnćj, żeby się przez nią żaden czło- 
wiek nie przecisnął, choćby dla niskiego sklepienia odwa- 
żył się pod wodę nurkować. Tum zakończył podziemną 
podróż i zaspokoił moją ciekawość. Jakkolwiek nie trafilem 
w nićj na przedmioty nadzwyczajne, chcę wierzyć, że 
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śmielszy, czy wytrwalszy, czy szczęśliwszy odemnie, ро- 
trafi głębićj się zapuścić i odkryć te dziwa, o których po- 
danie zapewnia. Iz tego com dokonał i z chwili przepę- 
dzonćj w podziemiu źródła, pozostały mi tak przyjemne spo- 
mnienia, że jeszczebym chętnie powtórzył tę wyprawę, 
nawet z nadzieją moralnćj zdobyczy. W niezwyczajnóćm 
tylko położeniu, rodzą się niepowszednie myśli. 
а 


O OGENIANIU STANU UMYSŁU 


ZA POMOCĄ ZNAMION ZEWNĘTRZNYCH. 


Pomimo znakomitćj różnicy między umysłowością icie- 
lesnością człowieka, zachodzi jednak i związek niezaprze- 
czony. Powszechnie bowiem wiadomą jest rzeczą, iż ró- 
żne usposobienia umysłu, wywićrają różny wpływ na ży- 
cie tak całego organizmu, jak i pojedynczych w nim obrę- 
bów, anawet szczególnych narzędzi i części. Tym sposo- 
bem, uciecha wzbudza śmićch, smutek wznieca płacz, bo- 
jaźń sprowadza drżenie ciała, gnićw zatruwa soki, wstyd 
okrywa lice rumieńcem. Nie ulega przeto wątpliwości, iż 
między siłami ciała i umysłu, pewna zachodzi harmonija, mo- 
cą którćj, jedne drugim mnićj lub więcćj odpowiadają; tak 
dalece, iż w równym stanie wewnętrznym, wielce podobna 
znachodzi się powićrzchowność; i na odwrót, te lub owe 
cechy zewnętrzne, o tych lub owych usposobieniach we- 
wnętrznych, częstokroć domyślać się każą (1). I to jest 


(1) Lubo związku tego między cielesnością a umysłowością za- 
przeczyć nie można, wnosić jednak z tego nie należy, żeby 
dusza była zależną od ciała i stanowiła jemu podobną istotę. 
Uczy bowiem doświadczenie, iż udoskonalenie cielesne i umy- 
słowe, do pewnego tylko kresu, odpowiednio postępuje; że 
kiedy ciało doszedłszy swego szczytu, stoi w równi lub uby. 
wać zaczyna , umysł nietylko długo jeszcze w udoskonaleniu 
swojćm postępuje, ale nadto, wtenczas dopićro wchodzi w 


obręb wyższego życia; że częstokroć, właśnie gdzie cielesność 
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właśnie, co stanowi zasadę różnych gałęzi sztuki, wglą- 
dania w tajemnice umysłu człowieka. W bliższym rozbio- 
rze, wartość i stopień pewności, jaki przyznać jéj należy, 
dokładnićj się oceni. 
Nauka ta, albo ma na celu rozeznawanie mocnićjszych 
i przemijających uniesień i namiętności (Palhognomica), 
albo wglądanie w mnićj wydatne usposobienia umysłu, sta- 
le jakiemu człowiekowi właściwe i rozeznawanie za pomo- 
cą znamion, również stale na jego ciele wypiętnowanych 
(Phystognomica). Do głównych części 16) ostatnićj nale- 
ży odgadywanie z czaszki (Crantoscopia), z czoła (.Melo- 
poscopia) i dłoni (Chiromantia), 
1. Palognomika. — Gdy umysł odbićra wrażenia, 
w miarę ich rozmaitości, rożne powstają w nim czucia. 
Czucia przyjemne lub nieprzyjemne, pobudzają wolę do od- 
powiednich czynności, a stąd powstaje oddziaływanie za 
pomocą ciała, z zupełną wiedzą człowieka. Lecz obok wia- 
domego i dowolnego oddziaływania, poruszenia umysłu i 
z témi połączony całkowity stan duszy, mimowolny wpływ 
na ciało wywićrając, właściwe zrządzają zmiany w jego 
ułożeniu, spojrzeniu, głosie, mowie it. d. które gdy schwy- 
ci baczna uwaga postrzegacza, źródło ich, to jest wewnę- 
trzne wzburzenie, łatwo odgadnąć zdoła. Największego 
w tym względzie znaczenia, są niesprzecznie usta i oczy. 
Uśmićch zwiastuje radość, otwarcie ust oczekiwanie w po- 
dziwieniu, zgrzytanie zębów zajadłość. Żywe jest spoj- 
rzenie wesołego, mdłe zasmuconego, iskrzące w zapale i 
uszczćrbek ponosi, wzmaga się życie umysłowe, np. w go- 
rączkach trawiących ; że niekiedy w cierpieniach umysłowych 
na kilka chwil przed śmiercią, zupełne powraca upamięta- 
nie; że wreszcie, doskonałość ciała, jego piękność , bystrość 
zmysłów i t. p., nie zawsze każą wnosić o odpowiednich u- 
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gnićwie, dzikie w zajadłości, wlepione u zdumiałego, nie- 
pewne, niestateczne w umysłowćj pustocie, pogodne i pe- 
wne w poleganiu na sobie, skośne u chytrego. W ogóle 
oko, jako najpewnićjszy obraz czynności wewnętrznych, 
w tysiącznych swych zmianach, wszelkie wykrywa uczucia 
tak dalece, iż zmyślić okiem, w żaden sposób nie można, 
bez poprzedniego wzbudzenia w sobie czucia, jakićm chy- 
try ułudzićby pragnął. Samo nawet ułożenie oka, nie jest 
bez wielkiego znaczenia. Zwrócenie jego ku zewnętrzne- 
mu kątowi wskazuje pogardę, wzniesienie ku górze wyja- 
wia tęsknotę, opuszczenie powieki górnćj cechuje pokorę 
i zawstydzenie, mocne jćj roztwarcie zadziwienia a w połą- 
czeniu z pomarszczeniem czoła, dowodem jest gnićwu. 
Prócz tych, należą do znamion patognomicznych głębsze 
oddziaływania całego układu nerwowego, jak w ogóle ca- 
łego ciała wśród pewnych poruszeń umysłu; mianowicie : 
właściwe wzruszenie w krążenia krwi i oddychaniu i ztąd 
wynikłe zarumienienie, zblednienie, bicie serca, ciężkość 
na piersiach, wzdychanie, płacz, śmićch i t. d. 
Przedewszystkićm jednakże do obrębu Patognomiki na- 
leżą ruchy szczególne, dla każdego, nawet dla zwierząt 
zrozumiałe i dla tego mowę przyrodną czyli naturalną sta- 
nowiące. Przez pewne ułożenie i ruchy, Europejczyk mię- 
dzy dzikim nawet ludem zrozumianym być może. Tak przez 
stosowny znak ręką, każdy pojmie czyli go do siebie przy- 
wołujemy, każemy odejść, lub drogę wskazujemy, czyli gro- 
zimy, gniówamy się lub nakazujemy milczenie i t. d. Po- 
dobnież co do ruchu głowy. Kiwnienie głową, każdy po- 
czyta za przyświadczenie, w wstrząsaniu widzieć będzie 
przeczenie, w podrzuceniu zuchwalstwo i lekceważenie 
przeciwieństwa, w poruszaniu na boki podziwienie, po ścią- 
gnieniu jćj między łopatki łatwo pozna świętoszka, w 
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zmarszczonóm czole wyczyta przykrość, w pogodnćm we- 
sołość , w skrzywieniu nosa szyderstwo. 

Częsty powrót tegóż samego poruszenia umysłu, pozosta- 
wia w ciele albo stałe ślady, albo 162 szczególną łatwość 
do ich ponowienia, które skoro tylko poznamy, z łatwością 
odgadniemy stan wewnętrzny, obecne usposobienie umysłu; 
па слет właściwie polega Patognomika. Naukę tę z po- 
między wszystkich tutaj należących, uważać można za naj- 
mnićj omylną. Chociaż albowiem między kobićtami, dwo- 
rzanami i dyplomatami, wielom zaprzeczyć nie można, przez 
wprawę nabytćj zdolności doskonałego ukrywania w sobie, 
najgwaltownićjszych nawet namiętności, do tego stopnia, 
iż np. znajdujemy ich w calćm ułożeniu dla siebie najprzy- 
chylnićjszómi, w chwili gdy serce ich sroga zawiść poże- 
ra; to jednakże dla oka wprawnego nie będzie niepodobnóm, 
wyśledzić w ciele jakieś znamię, tego nawet mozolnego stłu- 
mienia, mocą którego wzburzenie wewnętrzne, na zewnątrz 
przedrzóć się nie może, i owszem w innćj jawi się posta- 
ci. Со większa, podobnie ukrywający się człowiek, sam 
przekonywa o prawdziwości Patognomiki; nie myślałby bo- 
wiem o przywdzianiu maski, gdyby się nie obawiał zdrady 
po swojćm obliczu. Zawsze ono będzie obrazem stanu we- 
wnętrznego, zawsze zatrzymają swą cenę wyrazy Owi- 
diusza »Heu quam difficile est, crimen non prodere 
vullu.»— Jak zaś ważnóm byłoby postrzeganie i poznanie 
tych poruszeń umysłu, mianowicie namiętności, rzeczą jest 
przez się widoczną. Patognomika nie tylko jest zasadą mi- 
miki i jako taka, nader ważną dla mowców, aktorów, rzeź- 
biarzów, malarzów i t. d. lecz przy ciągłóm staraniu, w 
postępie swego udoskonalenia, wyborną byćby mogła pomo- 
cą dla lekarza, prawnika i w ogólności osób z duszą czło“ 
wieka do czynienia mających. 
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Zwierzęta często przez swe ruchy i zmianę głosu, da- 
ја poznać stan swego umysłu; niektórym wszelako nigdy 
dowierzać niemożna; ma pozor bowiem najspokojnićj- 
sze, znagła niekiedy wpadają w zajadłość. Małpy jedynie, 
podobném jak ludzie ułożeniem, objawiają różne namiętno- 
ści, mianowicie roskosz, smutek i gnićw. Humboldt 
nadto twierdzi о kotomałpie wiewiórkowćj, iż ta śmie- 
je się i płacze podobnie jak człowiek. Wszelako dodaje 
Rudolphi, iż przy tym płaczu, małpy wcale lez nie ronią. 

2. JMizyognomika.  Nierównie trudniejszą i częścićj 
zawodną od poprzednićj, jest Fizyognomika, która w poło- 
wie przeszłego wieku z zapałem przyjęta, teraz шета! zu- 
pełnie zaniedbaną została. Fizyognomija w najobszćrniej- 
szém rozumieniu, oznacza wszelkie upostacienie zewnę- 
trzne; w śceiślójszćm znaczeniu, bierze się za postać ciała, 
w najściślćjszćm za rysy twarzy. Podobnie przeto Fizyogno- 
mika, w najściślćejszćm rozumieniu, będzie sztuką poznawa- 
nia rysów twarzy i prawdziwego ich znaczenia; w rozu- 
mieniu obszćrnićjszćm, rozciągać się będzie do znamion na 
całćj powićrzchni ciała postrzegalnych. W ogólności, jak 
Patognomika z przemijających zmian zewnętrznych, odga- 
duje również przemijające usposobienia umysłu, tak Fizyo- 
gnomika ze stałych zmian zewnętrznych, mianowicie z u- 
kładu kości, stałe usposobienia wewnętrzne, skłonności i 
charakter człowieka, rozpoznać usiłuje. 

Gdy w ogólności, jak się z początku powiedziało, zaprze- 
czyć niemożna wzajemnego wpływu i związku między cia- 
łem i duszą; gdy ta ostatnia nie dostaje się do ciała, do- 
pićro po udoskonalenia wszystkich jego części, lecz ow» 
szem, od pierwszego zawiązku sama czynnie wpływa na 
toż udoskonalenie; gdy wreszcie nawet u zwierząt, do- 
Świadczenie zawsze wykrywa podobieństwo i wielką od- 
powiedniość między cielesnćmi i dusznćmi przymiotami : 
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prawidła zatém Fizyognomiki, wiele mieć w sobie mogą 
prawdopodobieństwa. Pamiętać tylko przytćm należy, iż 
na stałe wytworzenie ciała i jego całkowite upostacienie, 
nie tylko dusza lecz wiele innych rzeczy spólnie wpływ 
swój wywićrająz że wrodzone skłonności w skutku wycho- 
wania; przypadków i różnych stosunków zewnętrznych, 
albo rosną i rozkwitają, albo 162 stłumiane, słabną i giną 
zupełnie; że wreszcie samo doświadczenie w wspomnionych 
prawidłach wiele wskazuje wyjątków. Z czego wszysikie- 
go łatwo wnićść można, że wprawdzie sądy fizyognomi- 
czne w wielu przypadkach miejsce mieć mogą, że jednak, 
(przynajmnićj jak dotąd, gdy Fizyognomika nie doszła je- 
szcze stopnia umiejętności, lecz prosty tylko przedstawia 
zbiór różnych postrzeżeń), sądów tych za daleko posuwać 
nie należy, jeżeli chcemy uniknąć nader łatwćj pomyłki. 
W ogóle w budowie głowy, znalćść można dość pewne 
znaki rozeznawcze. Dowodem tego jest, iż we wszystkich 
zwierzętach , posiadających więcćj usposobień i zdolności 
umysłowych, głowa najwięcćj dostarcza znamion, do ro- 
zróżnienia rozmailćj rasy służących; że również za pomo- 
cą tychże znamion, z pomiędzy ludzi, jednych odnosimy do 
plemienia kaukazkiego, innych do mongolskiego, amerykań- 
skiego lub murzyńskiego. Sam jednakże ciężar mózgu, od- 
niesiony do ciężaru całego ciała, nie może służyć za miarę 
usposobień umysłowych, nićma bowiem między nim a 
témi stałego i zawsze odpowiedniego stosunku. 1 tak u 
ludzi, w porównaniu z eiężarem eałego ciała, mózg wynosi 
15—15, wjednym gatunku sapajou, również 15, u myszy 


m чыз 


le. upsów w różnych odmianach 4q—z> ly, U szczurów у, 
u osła z|z, u konia тфу, usłonia ziy, u wołu zł; prze- 
ciwnie u kanarka 44, u wróbla 1, skrzeczka +,. Z po- 
wodu tćj nieodpowiedniości, inni uciekli się do stosunku 
między mózgiem a móżdżkiem, który u ludzi jest jak 9:1, 
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u małp 7:1, u konia 8:1, u bezkiełnych 31:1, Inni zno- 
wu używają do tego stosunku, średnicy mózgu i rdzenia 
przedłużonego, który, uważając mózg w miejscu największćj 
szćrokości i rdzeń przedłużony na zasadzie, według Cu- 
viera ma się u ludzi jak 7:1, u małp 4 lub 5:1, u psa 
11:6 lub 8:3, u świni 7:5, u barana 7:5, u wołu 17:5, 
u konia 21:8. Według tego, stopniem pojętności wół za- 
raz następowałby po małpie, pies ustąpiłby koniowi, co 
wszelako sprzeciwia się codziennym postrzeżeniom. Schu- 
регі przypuszczał, że rdzeń pacierzowy jest siedliskiem 
właściwego życia zwierzęcego, przez które, zwierzę różni 
się od roślin; że zaś mózg jest siedliskiem umysłowości, 
na którćj zależy różnica między pojętnićjszćmi i upośle- 
dzonćmi zwierzętami, np. między psem a owcą. Im wię- 
сё] przeważa mózg nad rdzeniem pacierzowym, tém dosko- 
nalsze siły umysłowe. Ztómwszystkićm u owadów, mia- 
nowicie u pająków, pomimo niewykształconego i w pićr- 
wszym swym zawiązku dopićro będącego mózgu, zdumie- 
wamy się nad wielostronnćmi zdolnościami, już to w tka- 
niu sićci, już tćż u innych, w tworzeniu umiarowych ko- 
mórek i t. d. Najwięcćj wszelako odpowiednim, zdaje się 
być stosunek czaszki dotwarzy. Części stanowiące twarz, 
jedne należą do narzędzi zmysłowych, inne służą do żucia 
i połykania. W miarę ich większego rozwinięcia, w sto- 
sunku do czaszki, twarz również się powiększa; i na od- 
wrót im większy jest mózg, tém większa czaszka w sto- 
sunku do twarzy. Człowiek przy najmniejszćj twarzy, 
czaszkę ma największą; zwierzęta tém więcćj oddalają się 
od tego stosunku, im więcćj przeważa w nich tępość, dzi- 
kość i głupota. Pionowe przecięcia głowy według Cuvi- 
era, stosunek ten dosyć dokładnie i jasno wykazują. W 
lakićm przecięciu, powićrzchnia czaszki u człowieka, 4 ra- 
zy prawie większą się pokazuje, od powićrzchni przecięcia 
18 
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twarzy, nie licząc do nićj szczęki 00106); u Orangutanga 
większa jest tylko 3 razy, u wielu innych małp tylko 2; 
u zwierząt mięsożernych, obiedwie powićrzchnie niemal są 
sobie równe, u wielu innych zwierząt, przeważa powićrz- 
chnia twarzy, jak np. u przeżuwaczów o połowę, u hip- 
popotama 3 razy, u konia 4 razy. Ostatnia ta okoliczność 
nową staje się trudnością, w uznaniu stosunku czaszki do 
twarzy, za stałą i niezmienną zasadę, w ocenianiu stopnia 
pojętności zwierząt. Z tym jednak i kilku innćmi wyjątka- 
mi, największe ma za sobą prawdopodobieństwo. 


U zwierząt nierównie więcćj niż u człowieka, twarz wy- 
staje przed czaszką ku przodowi. Do oznaczenia stopnia 
tćj wydatności, służą linije i kąt twarzowy Campera. Wy- 
stawiwszy sobie liniję, poprowadzoną przez największą wy- 
datność па czole i najwięcćj występującą część szczęki 
górnćj, będzie to linija twarzowa Сатрега. Dla utwo- 
rzenia kąta twarzowego, poprowadzić nalezy iuną liniję, po- 
ziomo po nad przewodem słuchowym, aż do przecięcia się 
z pićrwszą. U ludzi linija twarzowa zbliża się do pionowćj, 
kąt bliskim jest prostego. U zwierząt przeciwnie, w miarę 
większego ich upośledzenia, linija staje się ukośnićjszą, kąt 
twarzowy ostrzćjszym, i owszem u wielu ptaków, ryb i 
płazów ginie kąt twarzowy,z powodu że czaszka z twarzą 
na jednćj leży płaszczyznie. Według Campera kąt twa- 
rzowy u Orangutanga wynosi 58%, u Sapajou według Cu- 
viera 65°, w gatunku Guenon 57°, u Mandryla 420—300, 
u Coati 28%, u zający 30°, u koni 230. Jakkolwiek i tćj 
miary pojętności, za bezwzględnie pewną poczytać nie mo- 
па, to wszelako będzie ona zawsze wybornym środkiem 
pomocniczym, zwłaszcza w oznaczaniu wyższych i pośle- 
dnićjszych plemion samychże ludzi. Gdy bowiem w ple- 
mieniu kaukazkićm, kąt twarzowy dochodzi do 900, to prze- 
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ciwnie w plemionach poślednićjszych np. u murzynów Hot- 
tentotów zmnićjsza się do 659. 

Jeżeli przeto w budowie czaszki, człowiek różni się od 
zwierząt, a nawet od innych plemion własnego swego ga- 
tunku, łatwo pojąć można że także w jednóćm i témże sa- 
mém plemieniu, u każdego w miarę zdolności umysłowych, 
w upostacieniu czaszki widzieć można odznaczające znamio- 
na. Jeżeli więc górne łuki, przodkowego i średniego krę- 
gu czaszkowego (1), źle będą rozwinięte, kości boczne i 
слепа płaskie i nizkie; wnosić wtenczas można о niedo- 
statecznóm również rozwinięciu odpowiednićj części mózgu. 
będącćj według Burdacha narzędziem wyższych władz 
duszy, a zatém ograniczeniu tychże samych władz i czyn- 
ności umysłowych. Z tego powodu, czoło uważa się za naj- 
ważnićjszy znak rozeznawczy braku lub obecności szcze- 
gólnych usposobień umysłowych, czyli mówiąc z Lavate- 
rem za nieomylny i najpewniejszy pomnik, za stolicę, 
twierdzę i krańce umysłu. Pięknićj jeszcze w swym opi- 
sie oddał Herder fizyognomieczne znaczenie czoła. »Cała 
sświetność twarzy odbija się w czole, tam przebywa ros- 
skosz i ponure troski, tam się mieści światło i głupota, złość 
»i niewiadomość. Słowem, pojąć nie można, jakimi spo- 
»sobem dla spoglądającego, czoło być może obojętnóm, gdyż 
sza tą zasłoną już zgodnym chórem śpiewają gracye, już 
»grzmią, młotami eyklopy. Odkryło je przyrodzenie żeby 
oz поми Ший 

(1) Krąg czaszki przodkowy, powstaje z przodkowćj części (те 
ści kości zasadowćj, z mniejszych czyli przodkowych skrzy- 
deł tćjże kości i kości czelnych. Krag środkowy, składa się 
bardzo wyraźnie z tylnćj części treści kości zasadowćj, z 
wielkich wyrostków skrzydlastych i kosci bocznych. (Zob: 
Carus. Lehrbuch der vergleichenden Zoolomie, mit stater Hin- 
sicht auf Physiologie ausgearbeitet. 2 Auf: Leipzig 1854. 
Cz: 4. str: 226.) 
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»tym sposobem twarz świetnieć lub zasępiać się mogła.s— 
W ogóle uważając, szczególnie odznaczające się czoła, 
świadczą: za szczególnóm, pospolite za pospolitćm usposo- 
bieniem umysłu. Postać czoła, jego wysokość, sklepistość 
i całe ułożenie, jest miarą sił duszy, skłonności i sposobu 
myślenia człowieka. Lecz z całego czoła szczególnego zna- 
czenia będzie część oczodołowa, obwód i zasada (1). Ze 
względu na przecięcie, czoła odnoszą się do trzech klas 
z których pićrwsza obejmuje pochylone ku tyłowi, druga 
pionowe, trzecia ku przodowi wydatne. Każda z tych klas 
ma swoje poddziały, w których znowu mieszczą się szcze- 
gólne gatunki, Ки przodawi wypukłe słabą, ku tyłowi po- 
dane, przeważną znamionują wyobraźnię, dowcip i bystrość; 
czola pionowe od włosów aż do brwi, są znakiem braku 
rozsądku; lekka sklepistość zaraz od góry, niemnićj ostre 
po nad oczyma wystawanie, towarzyszy usposobieniu do 
głębokiego myślenia i badania. Czoła od góry okrągłe i 
wydatne, od dołu płaskie, w ogóle pionowe, świadczą za 
rozsądkiem i żywością wyobrażni, lecz razem za oziębło- 
ścią; łukowate, jakie najczęścićj znajdują się u niewiast, 
są piętnem przeważnego czitcia; kuliste, niedołężności; na: 
sadzone kątowatemi wydatnościami, z mocno występującą 
częścią oczodołową, żywości, mocy i stałości; czworoką- 
[пе z widocznómi jeszcze ścianami bocznóćmi, dowodzą mą- 
drości i pewności charakteru. — Czoło krótkie, niskie i pła- 
skie jest znakiem niedostatecznego rozwinięcia mózgu, mia- 
nowicie części jego przodkowćj, a przeto słabości umysło- 
wćj; czoło wysokie, miernie sklepiste, daleko ku tyłowi ` 


d) W szczegółach tutaj przytaczanych , nie należy poszukiwać 
pewnych i bez wyjątku niezawodnych znamion, takićmi bo- 
wiem ani są, ani tćż być mogą. Uważać je raczćj potrzeba, 
za bodźce do czynienia własnych postrzeżeń , w przedmiocie 
tym, ze wszcch miar ciekawym. 


ZA POMOCĄ ZNAMION ZEWNĘTRZNYCH. 285 


podane, obszćrne, przemawia za szczególną żywością i si- 
łą umysłu. Ostatnie to upostacienie wszelako do najzawo- 
dnićjszych policzyć należy. 

Ukośne zmarszczki na czole, gdy zwłaszcza są. prawie 
równoległe oznaczają podejrzliwość; proste równoległe, nie 
zbyt głębokie lub równolegle załamane, żnamionują rozsądek; 
pomieszane, głęboko wyryte cechują brak poloru; czoła w 
górnćj połowie widocznie, zwłaszcza łukowato pomarszczo- 
ne, od dołu gładkie bez marszczków , cechą są głupoty. 

Brwi zbyt wąskie, słabo zagięte, jak równie w pośrod- 
ku w górę 'podniesione, czoło na dwie równe części dzie- 
lące, najczęścićj są znakiem niedołężności, lub ujemności, 
czyli bierności charakteru. ` Mocno podniesione, grube, kę- 
piaste, kątowate są znamieniem siły, Żywości i władzy 
twórczćj; schodzące się udzielają twarzy nieco posępności 
i melancholii. i dla tego uchodzą za piękne. Im bliżćj leżą 
oczu, іп powolnićjszy, głębszy i stalszy jest charakter ; 
im więcćj od siebie oddalone, tém umysł jest. lżejszy, o- 
twartszy. 

Prawdziwie wielkie osoby nigdy nie mają nosów zupeł- 
nie pospolitych bez wszelkićj uderzającćj cechy. Odznacza- 
jące się nosy, szczególnićj charakterystyczne są u kobiet. 
Szćrokość korzenia nóśa świadczy za szczególną energiją 
i siłą, nos wypukły (orłowaty) znaczy dumę, żądzę pano- 
wania; zagięty na końcu, urąganie i natrętną ciekawość. 
Nos mięsisty, więcćj prosto wystający znamionuje cieka- 
wość, ducha postrzegania, lecz zarazem zmysłowość; tę- 
gie końce nosa, bystrość , fprzenikliwość; nosy małe, nie 
wiele wypukłe, niedostatek sił umysłu; kończate ku doło- 
wi ściągnięte najczęścićj znakiem są oszczerstwa; nosy za- 
„łamane , chrząstkowate znajdują się tylko u ludzi znakomi- 
tych. Nozdrza duże właściwe są mocy, odwadze i dumie; 
małe, niedołęźności i bojaźliwości. 
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Oczy modre zwykle więcćj znamionują słabość i mięk. 
kość niż brunatne i czarne. Niema mićjsca jednakże to pra- 
widło, gdzie oczy błękitne należą do cech narodowych, 
jak np. w silnych plemionach germańskich. W listach goń- 
czych, w opisie twarzy nierównie częścićj znaleść można 
oczy ciemne, niż jasne. 

W sposób dotąd podanych szczegółów , doświadczenie 
wiele jeszcze innych wykryło w ustach, brodzie, włosach, 
szyi, piersiach, postaci całego ciała i t. d. których tutaj 
obszernićj przytaczać nie możemy,ile że zamiarem naszym 
jest rzucić niektóre ogólne uwagi w przedmiocie fizyogno- 
miki, i raczćj dać pochop do samodzielnego postrzegania» 
aniżeli do budowania na podaniach niepewnych i omylnych. 

Ponieważ Fizyognomika obćjmuje całą powierzchnię cia- 
ła, właściwe przeto badania czaszki, ezoła i dłoni, jako jéj 
części uważać się mogą.  Ztómwszystkićm szczegółowe 
te badania ujęte w osobne granice, wzniosły się w obręb 
3ch osobnych nauk, tćm niepewnićjszych i mylnićjszych im 
więcćj oddalonych od ogółu fizyognomiki. Nauki te jak 
się wyżćj powiedziało są: Craniologia, Meloposcopia 
i Chiromantia. 

Crantologia inaczćj Organołogia, czyli nauka о 
mózgu i czaszce podana od Galla, w mićjsce odrzuconćj 
fizyognomiki, za główną zasadę ma to przypuszczenie, iż 
każdemu niemal usposobieniu umysłu, każdemu prawie po- 
pędowi, odpowiada właściwe, doskonale odgraniczone mićj- 
sce na powierzchni mózgu; że odgraniczenia te następnie 
stają się powodem odpowiednich wydatności czaszki; że 
przeto według tych ostatnich, o skłonnościach człowieka, 
w sposób poniekąd materyalny, przez oczy lub palce prze- 
konać się można. 

Nie mają osobnych narzędzi te władze i usposobienia 
1) które są wypadkiem wielu innych pierwotnych np. wła- 
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dza poetycka; 2) które właściwe są wszystkim innym zdol- 
nościom, a następnie i narzędziom tymże odpowiednim i 
w każdém znich nie różnią się tylko stopniem, jako to 
władza przedstawiania, pamięć, rozsądek, wyobraźnia (u- 
ważana tutaj jako wypadek najwyższego udoskonalenia ka- 
żdego narzędzia); 3) różne stopnie władzy czucia, jako to 
pociąg, żądza, namiętność; 4) uniesienia np. radość, we- 
sołość; i 5) rozum. 

Właściwe narzędzia, posiadają szczegółowe objawienia 
siły umysłu, będącćj zasadą wszystkich jego czynności. 
Skądżeby bowiem pochodziły u zwierząt szczególne pocią- 
gi iprzesądy wrodzone? Skąd podobnie wrodzone skłonno- 
ści u ludzi? (1). 


(1) Myśl ta, na którćj Gall opićra potrzebę wyszukiwania dla 
różnych czynności umysłu, osobnych narzędzi, dawno już 
była upowszechniona między lćkarzami i mędrcami. Między 
innćmi, znajdujemy w dziele rodaka naszego Jana Gło- 
gowczyka, że tylko pojętność jest władzą czystoducho- 


wną, niema dla tego osobnego narzędzia, lecz powstaje z 


działania ‘władz innych, mianowicie: zmysłowości, wyobra- 
тлі, wrodzonych popędów, które wszystkie są cielesne i dzia- 
łają za pomocą narzędzi, Z powodu braku narzędzia, czyn- 
ność ich ustaje, lub zmienia się w sposób rozmaity, a tak 
przy całości jednych, inne cierpieć mogą. Wszelako, dalćj 
są jego słowa: «Philosophi discordant in asstgnandis orga 
nis sensuum interiorum, omnes tamen in hoc et præcipue me- 
dici concordant, quod cerebrum dividunt in partes tres, cellulas 
aut ventriculos, anteriorem quem primum dicunt, medium et 
postremum , quem nominant ultimum. Primos duos ventriculos 
scilicet anteriorem et medium in duas partes distinguunt, ulti- 
mo manente indiviso. Est tamen differentia in divisione ho- 
rum duorum ventriculorum. Aliqui enim dividunt primum et 
medium in ante et retro, et secundum hoc assignant organa 
sensuum interiorum. Alii dividunt eosdem ventriculos duos in 


sursum et deorsum, et superiorem partem primi ventriculi dant 
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Narzędzia odpowiednie szczególnym tym usposobieniom, 
Spurzheim dzieli na 1) narzędzia władzy poznawania , 
2) narzędzia władzy czucia. 

1. Do pierwszych należą: 

a) Narzędzie pojęlności. We środku dólnćj części czoła, 
po nad korzeniem nosa między brwiami. Sprzyja do ła- 
twego i gruntownego nabycia wiadomości i dokładnego 
pojęcia rzeczy. Nieszczęściem wykrył je Gall w szcze- 
gólnćm rozwinięciu, prócz ludzi światłych i uczonych; u 
swojskich świń, gęsi, małp i wszystkich zwierząt łatwo 
oswoić się dających!!! 


sensuż communi, inferiorem dant phantasiæœ et iterum superio- 
rem partem medii ventriculi dant imaginative et inferiorem œ- 
stimative, Alii dividunt primos duos ventriculos in dextrum 
et sinistrum. In dextro ponunt sensum communem, in sinistro 
phantasiam et sic convenienter dicunt de media, ultimum vero 
ventriculum ponunt indivisum, majorem ceteris duobus, in quo 
propter multitudinem respuendam nullam divisionem faciunt. 
Quidam tamen dicunt etiam quod ultimus ventriculus in duas 
dividitur partes, in prima et anteriori parte vis ponitur memo- 
rativa et in ultima, vis motiva que singulis membris commu- 
nicatuy etc.— Quæstiones librorum de anima Magistri Joannis 
Versoris per Magisrum Joannem Glogoviensem. 
Impressum Cracovie, arte et impensis Joan: Haller. An. 
IFNHII [1814] fol. 129—150. Widzimy wtćm, pomniki 
pojmowonia tćj rzeczy od mędrców starożytnych , nie znaj- 
dujemy jednakże powodów, dla których w tćj lub owćj czę- 
ści, tę lub owę władzę umieszczali. Gall śledził narzędzia 
szczegółowe na zasadzie podobieństwa [analogia] , odnosząc 
ich piętna do powierzchni mózgu, następnie do wydatności 
czaszki, ażeby tym sposobem wykrył na zewnątrz znamiona 
różnych usposobień umysłowych; postępował przeto drogą, 
jaką przed nim nikt się nie zapuśeił. Czyli zaś w jéj wy- 
borze był najszczęśliwszy, poznamy z bliższego rozbioru. 
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b) Narzędzie zmysłu postaci. Leży w mózgu przy ko- 
ści озуб], piętno jego w oczodole nakłania oko ku ką- 
towi zewnętrznemu. Służy do poznawania postaci rze- 
czy zewnętrznych. 

c) Narzędzie zmysłu wielkości. Leży obok poprzedzającego. 

d) Narzędzie zmysłu ciężkości. W sąsiedztwie obojgu po- 
przednich. 

e) Narzędzie zmysłu barwy. Leży w środku między łu- 
kami brwiowćmi, sprawiając w tychże w czasie mocnego 
rozwinięcia okrągłą sklepistość. Przyczynia się do szcze- 
gólnićjszego znastwa kolorytu. 

f) Narzędzie zmysłu miejscowosci. Piętnem jego wyda- 
tność po nad brwiami obok poprzedniego, ku środkowi 
czoła. Narzędzie to szczególnićj jest przydatne dla zwie- 
rząt, które wielkie odbywają podróże a jednak dawne 
wynajdują mieszkania. 

g) Narzędzie zmysłu porządku. Lubo o obecności tego 
narzędzia Spurzheim bynajmnićj nie wątpi, wszelako 
położenia jego z pewnością nie podaje. Z tego powodu 
odmawia Hartmann tego ważnego zmysłu Spurzh ei- 
mowi, inaczćj bowiem, w odkryciu odpowiedniego na- 
rzędzia tak musiałby być szczęśliwy, jak Kolumb w 
odkryciu Ameryki. 

h) Narzędzie zmysłu czasu. Wspićra nas w rozmyśla- 
niu о przeszłości. 

i) Narzędzie zmysłu liczebnego. Znajduje się na czasz- 
ce w najwyższym kącie oczodołu. 

k) Narzędzie zmysłu muzycznego. Zajmuje części bo- 
czne czoła i znajduje się równie u ptaków śpićwnych, 
jak i uludzi w muzyce celujących. 

1) Narzędzie zmysłu mowy. Odznacza się wydatnóm ku 
dołowi skierowanćm okiem, przez co powieka dolna zda- 
je się być nabrzękłą. 
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1) Narzędzie zmysłu porównywania. W środku górnćj 
części czoła, po nad narzędziem pojętności w postaci od- 
wróconego ostrosłupa. Dopomaga do wykrywania po- 
dobieństw. 

m) Narzędzie glębokiego myslenia i badania. Po obu 
stronach poprzedzającego , w razie doskonałego rozwinię- 
cia jako półkulista wydatność na górnćj części czola. 

п) Narzędzie dowcipu. Leży po obu stronach poprzedza- 
jącego, gdy jest dobrze rozwinięte przedstawia z obu- 
dwu stron czoła dwie kuliste wydatności, tworzące gu- 
zy czołowe (tubera frontalia). 

о) Narzędzie zmysłu nasladowania. Pokazuje się jako 
półkulista wydatność na górnćj -części czoła. Służy do 
wyrażania ułożeniem każdego wewnętrznego uczucia. 
2.  Donarzędzi wrodzonych skłonności i popędów należą: 
Narzędzie popędu płciowego. Poznać się daje dwie 

ma półkolistómi wydatnościami, z obu stron dziury tyłogło- 

wowćj wielkićj, jak równie mocą i szćrokością szyi ikar- 
ku. W ogóle narzędziem miłości fizycznćj jest móżdżek. 

Narzędzie miłosci ku dzieciom. W bliskości poprze- 
dniego przy wydatności tyłogłowowćj zewnętrznćj. Prze- 
waża u kobićt i małp. 

Narzędzie wzniosłości. Wydatność podłużna tuż poza 
wierzchołkiem, prawie we środku szwu strzałkowego, zaj- 
mująca przyleglą okolicę kości bocznych. 

Narzędzie przychylności. Po obu stronach tuż obok 
i cokolwiek po nad narzędziem miłości ku dzieciom, po za 
uchem. 

Narzędzie popędu do pasowania się i czubienia. 
Wzgórek półkulisty w dólnym i tylnym kącie kości bo- 
cznćj, obok poprzedzającego. 

Narzędzie popędu do zabójstw. Przed i po nad po- 
przedzającóm. Prócz tego mnóstwo jeszcze innych, ró- 
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wnie lub więcćj niedorzecznych, jak np. narzędzie sklon- 
ności do budowania, nabywania, skrytości, samolubstwa , 
wsławienia , dobroduszności i łagodności, czci boskićj, na- 
dziei, rzetelności, wytrwałości !! 

Gruntowne zbicie całćj tćj błędnćj nauki znaleść mo- 
żna w wybornćm dziele Hartmanna »Der Geist d. Men- 
schen in seinen Verhältnissen zum nhystschen Leben 
еіс. 21е Aufl, Wien 1832 od str. 255 do 290» (1). W 
ninićjszćm piśmie, gdy szczupły zakres w szczegóły zapu- 
szczać się nie dozwala, ograniczamy się do niektórych u- 
wag ogólnych. 

We względzie Fizyologii. Jakkolwiek wiele i roz- 
maitych części w mózgu rozróżniono, to jednak wszystkie 
tak zsobą są zjednoczone i powiązane, 12 w żaden 
sposób uważać ich nie można, za prosty zbiór nieza- 
leżnych od siebie narzędzi, za jakie uważa je Gall w 
swojćj nauce. Więcćj już przemawia za przyznawaniem 
właściwych czynności, niektórym mocno wydatnym częściom 
mózgu пр. gruczołowi szyszkowemu, ciałkom prążkowanym 
1 t.d. części bowiem te różnią się od innych tak zewnę- 
trznym, jak poniekąd wewnętrznym utworem. Lecz na po- 
wierzchni mózgu піс tak wydalnego nie widzimy. Gdyby- 
śmy bowiem najdoskonalsze narzędzie np. czci boskićj, lub 
inne służące do kradzieży lub zabójstw, w części lub cało- 
ści wykrojone odłączyli, sam w tenczas Gall poznaćby go 


(1) Zob: także С. Н. Scheidler's Handbuch der Psychologie 
zum Gebrauche bei akademischen Połesungen. Ar Th. Darm- 
stadt 1855 str. 127, 

Krótki lecz jasny wykład nauki Galla, znajduje się w 
piśmie: Zabawy przyjemne i pożytyczne, przez 0. G. i X. K. 
w FVarszawie, T. А. 1804, str. 41—61. Т. З 1806, str. 
&1—70. Znalćść tam można dowody, niweczące zarzut, ja- 
koby ta nauha, godziła na wstrząśnienie zasad naszćj wiary. 
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nie mogł. Zakręty kiszkowe stanowiące powierzchnię móz- 
gu nie mają właściwych i osobnych nerwów, ani też są 
tak z obu stron podobne, jak tego mogłby wymagać ró- 
wnomiar tak ważnych części w organizmie. Lecz żeby 
we względzie fizyologii rzecz uczynić oczywistszą, wnijdź- 
my w jeden przynajmnićj szczegół. W móżdżku uważa Gall 
narzędzie zmysłu płciowego i rozplemnego. Wiadomo je- 
dnak iż idąc wstecz od człowieka do zwierząt poślednićj- 
szych; móżdżek znacznie się umnićjsza, gdy tym czasem 
nie widać odpowiedniego ubytku w popędzie płciowym. 
Wszak ten sam popęd objawia się w mięczakach, robakach 
i wielu zwierzętach, w których шеша nawet żadnego 
śladu tćj części. Wiele owadów zadziwia nas swoją skłon- 
nością do towarzyskości, nabywania, usposobieniem um- 
niczóm i wielu zdolnościami, jakich odmówić nie można 
pszczołom, mrówkom, pająkom i t.d. Jednakże narzędzia 
wszystkich tych objawień bez wyjątku, wedlug nauki Galla 
umieszczone są nie w móżdżku, lecz w właściwym mózgu; 
słusznie przeto zapytać się można, jakim sposobem owady 
być mogą towarzyskićmi, pracowitómi i t. d. skoro nie 
mają właściwego mózgu, lecz tylko móżdżek będący wy- 
łącznie narzędziem popędu płciowego?? (Hartmann str. 
282). Lecz chociażbyśmy nawet przypuścili, że szczególne 
czynności umysłu mają osobne narzędzia, to jednak dru- 
ga powstaje wątpliwość, czyli istotnie tym narzędziom od- 
powiada powierzchnia czaszki; co rzeczywiscie stanowi w 
nauce Galla drugą główną zasadę. Przeciw temu prze- 
mawia wiele okoliczności, mianowicie: wiele chorób zmie- 
nia w różny sposób wewnętrzne części mózgu, zmian 
tych jednakże częstokroć nie widać na powierzchni czasz- 
ki; w wieku podeszłym, jéj ściany stają się grubszómi a 
postać zewnętrznćj już więcćj nieodpowiada wewnętrznćj; 
nie w każdćm miejscu blaszka zewnętrzna przebiega równo- 


ZA POMOCĄ ZNAMION ZEWNĘTRZNYCH. 293 


legle do wewnętrznćj np. w okolicy zatok czelnych, gdzie 
właśnie, ma być siedlisko największćj liczby narzędzi umy- 
slowych. 

Widocznie przeto zadaleko posunął się Gall, wywo- 
Плас z podobieństwa zaledwie postrzegalnych śladów, zasa- 
dy fizyologiczne, a rzeczy za któremi zaledwie przemawia 
jakiś pozor prawdy, podając za stwierdzone doświadczeniem, 
następnie za prawdziwe i niezawodne. Z resztą we wzglę- 
dzie Fizyologii, naukę Galla porównać można z'alchemią, 
którćj mozolne uprawianie wprawdzie nie doprowadziło do 
zamierzonego celu, lecz dało powód do wykrycia wiele 
dobrego i pożytecznego. Badanie bowiem mózgu, jakkol- 
wiek nigdy może nie ustali zasad teoryi Galla, zawsze 
jednak nie będzie bez innych korzyści ubocznych. 

We względzie Psychologii. Nauka Galla wspiera 
się na zasadach jednostronnych, zawikłanych, po części 
nawet błędnych, mianowicie na tém mylnóm przypuszcze- 
niu, że między pierwotnómi władzami duszy, istotna zacho- 
dzi różnica; te bowiem władze, czynności swoich nie obja- 
wiają obok lub mimo siebie, lecz zawsze w sobie i przez 
siebie, a zścisłego ich związku i wzajemnćj zależności 
wynika organiczna jedność życia umysłowego. Tak więc 
w całym wykładzie nauki Galla nie mamy wskazanego 
stosunku umu (mens) do umysłu (animus), zmysłowości 
zewnętrznćj do wyobrażni, tćj do pojętności i t. d. 

Mnóstwo podrzędnych objawień, różnych władz umy- 
słowych, wykład Galla podaje za właściwe czynności, za 
jakie nigdy uznanómi być nie mogą. Dziwne przeto wi- 
dzimy rozerwanie i rozwiedzenie tego, co rzeczywiście nie 
jest różnóm , lecz jednóm i tém samém, np. podział wła- 
dzy poznawania na władzę rozeznawczą i pojęlność; przy- 
puszczenie osobnego zmysłu wielkości, zmysłu ciężkości i 
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liczb, jak gdyby liczby nie były prostém wyrażeniem wiel- 
kości, a oznaczenie ciężaru czynnością rozsądku. 

Lecz przypuściwszy nawet narzędzia szczegółowe , jak 
równie przyznawaną tymże samodzielną czynność, działa- 
nia duszy nietylko więcćj się przez to nie wyjaśnią, lecz 
owszem zniesie się jedność wiedzy i możność własnego 
skłaniania się do czynności, a zatém władza myślenia. 

Jeżeli nauka Galla przy zdrowym sądzie utrzymać się 
nie może, tém bardzićj rozumieć to należy o Metoposho- 
pii i Chiromancyi, z których pićrwsza z czoła, druga z 
dłoni odgaduje nie tylko sposób myślenia, lecz nawet przy- 
szłe przeznaczenie człowieka. Cokolwiek która z nich mieć 
by mogła dobrego, wszystko to należy do obrębu Fizyo- 
gnomiki. Inne naciągane i wymuszane oznaczenia linii, 
jako samowolne i całkiem bezzasadne, zatrudnieniem tyl- 
ko były zabobonnćj starożytności. SŚwialem czasu now- 
szego spełzły te nauki, ich zastosowanie utrzymuje się tu 
i ówdzie w narodzie cyganów; poleganie na nich, zostało 
między ciemnym i łatwowiernym gminem (1). 


Dr. J. Majer. 


(1) Ciekawszych , w celu powzięcia w tym przedmiocie bliższych 

o szczegółach wiadomości, odsyłam do dzieła Pierera 
Anatomisch-Physiologisches Rcalwórterbuch. T. 8 Leipzig u. 
Altenburg 1816—1829. Т. 2. str. 322. T. 5. str. 501.— 
'Tudzież: Chiromanecya, czylć sztuka wróżenia z ręki J.F. Pi- 


erera, lłumacz. z niem iechiego FVarszawa 1829. 
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WŁAŚCIWYCH ROZMAITYM NARODOM KULI ZIEMSKIEJ. 


П. 


CHOROBY SWOJSKIE U AZYANÓW. 


Dla braku wiadomości dokładnych, byłoby niepodo- 
bieństwem z takićmi opisać szczegółami, choroby ro- 
zległych obszarów Azyatyckich, jak niemoce ludów Eu- 
ropejskich. _ Poprzestaniemy więc na wymienieniu głó- 
wnićjszych cierpień, a przytóm może potrafimy wyka- 
zać, jak każde podniebie zmienić zdoła jednę i tęż samę 
chorobę. 

U wszystkich narodów północnych, wzrostu małego , 
gdzie zimno nadzwyczaj wytęża włókna mięsne, jak u Sa- 
mojedów, Jakutów, Jukagirów. Koryaków, Buryatów, Tun- 
guzów, daje się spostrzegać osobliwsza skłonność do cier- 
pień kurczowych, do śledziennicy, macinniku , lękliwości, 
marzeń wszelkiego rodzaju, jeszcze bardzićj podniecanych 
przez zabobony. Ztąd, podług deniesień Pallasa, tak 
wielka u tych ludów liczba zapaleńców , mniemanych cza- 
rowników iludzi podlegających wielkićj chorobie. Między 
innćmi, przodkuje w tém naród Kaczyńców, w którym dziéw- 
częta, podczas czyszczeń miesięcznych, wpadają w pewien 
rodzaj szaleństwa.— Майо, u Modów podbiegunowych, 
śnićgi i lody, wieczne pokrycie skrzepłćj ziemi, tudzież ве: 
sty dym w nędznćm schronieniu podziemnóćm, głownómi są 
przyczynami, częstych między niemi zapaleń oczu. Też 
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same cierpienia, w narodach Syberyi południowćj napoty- 
kamy, zpowodu kurzu ipiasku czarniawego stepów. Gme- 
lin, opisał nam bardzo dolegliwe owrzodzenie skóry, które 
często dotyka mieszkańców okolic Nerczyńska, zwane od 
nich Wołosiec, dla tego, iż w owych wrzodach, pokazują 
się drobne robaczki, grubości włosa. Kiła, w całćj Azyi 
północnćj, dla powietrza ostrego, zimnego, bardzo uporczy- 
wa i złośliwa. Gmelina zdziwiła w Tobolsku wielka li- 
czba ludzi bez nosów, a Kraszenniników, poczytuje 
kiłę za nieuleczoną w Kamczatce. Trudność nadzwyczajna 
w pokonaniu tćj choroby, pochodzi tu bez wątpienia ztąd, 
iż pospolicie do nićj dołącza się gnilec. 

Zstępując ku południowi, Azya środkowa, szczególnićj 
wysoczyzna (plateau) Turkestanu, wielką przedstawia roz- 
maitość narodów pokolenia mongolskiego, koczujących gro- 
madnie. Zdaje się, iż tam choroby są rzadkie, swojskie 
zaś mało wydatne, ponieważ te ludy nie mają stałego sie- 
dliska. Wszelako twićrdzą, iż życie ich nieczynne, pa- 
stćrskie, pożywienie złożone jedynie z mlóczywa, sprawia 
obrzękłości wodne, zatkania, otyłość, przepukliny (hernic), 
wszystko skutki rozwolnienia, jak o 16 świadczy Pallas, 
który je często dostrzegał u Kirgizów i Baszkirów. Mię- 
dzy wyznawcami koranu, najświatlćjsi w tych stronach Bu- 
charowie, najlepszćm cieszą się zdrowiem. 

W Ormiańsku (Armenii), częste są łuski (cataracta), 
i inne choroby oczu, z powodu dymu, umyślnie cierpianego 
w mieszkaniach, dla ochrony od niezliczonych komarów. 
Używanie wina, wznieca także u Ormianów nader częste 
cierpienia dnawe; wszakże te, wcale są nieznane Persom, 
którym koran wzbrania używać tego napoju. Z tójże samćj 
przyczyny, kamićnie nóćrkowe i pęchćrzowe, w całćj Azyi 
nader są rzadkie. Natomiast, niemal połowa Persów, we- 
ding Chardina, choruje na kiłę, ale zwykle bardzo łagodną. 
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Azya południowa, przedstawia po większćj części cho- 
roby swojskie krajów gorących; przewagę wątroby, zby- 
tek żółci, wygórowaną czułość, zkąd skłonność do chorób 
nerwowych i żółciowych. Tak więc w Anatolii, oprócz 
pomora wschodniego i trędu, panują cierpienia kurczowe, 
krwawnice, porażenia, zadumczywość, mleczotoki (fluxus 
coeliacus) i czerwonki, a w niektórych miejscach puchlina 
żywota. i 

W Syryi, miasto Aleppo i jego okolice, nawiedza szcze- 
gólny rodzaj liszaju, od wielu lekarzy policzonego do trę: 
du, zwany Haleb dżoken albo al Sinne, który atoli sięga 
aż do Dżezyry, Bagdadu i Bassory. 

W Arabii, osobliwie wzdłuż zatoki perskićj, panuje sło- 
niowina, tudzież cierpienie nadzwyczaj zjadliwe, objawia- 
jące się w skórze, jakie sprawia włośnik medyneński (f4- 
laria medinensis); lecz nie ogranicza się jedynie do tego 
kraju, ale pokazuje się tćż w Persyi, w krainie Laristan i 
Bucharyi, gdzie się nazywa Piszła. Między Arabami, Be- 
duinowie wielką mają skłonność do zadumczywości. 

Mieszkańcy wysokich gór Tybetu i Chin północnych, 
tak często miewają wole, jak górale europejscy. 

Dwie choroby przed innćmi, zgubne są narodom Indo- 
stanu: zapalenie wątroby i cholera. Pićrwsza na pobrzeżu Ko- 
romandelskićm, przybiera często znamiona czerwonki; w Ben- 
galu zaś, którego położenie bardzo jest niskie, przemagają 
przypadłości gorączki gnilnćj. Tu poczęła się 162 zabójcza cho- 
lera, powstająca najczęścićj, zdaniem lekarzy indyjskich, z wy- 
lówów Gangesu. Chorobę tę, z którćj Hindusowie, większe 
może niż Europejczykowie ponoszą klęski, Francuzi osiedli 
w Indyach wschodnich, nazwali dla jćj srogości mort de 
chien, zkąd z czasem powstało przyjęte dziś od krajowców 
miano merdecht. — . Nagłe oziębienie gorącego powietrza 
przez wiatry, wiejące z gór wysokich loda i się 


298 О CHOROBACH WŁAŚCIWYCH 


przyczyną niezmiernie bolesnych w Indostanie, Ceylonie i 
Amboinie gośćców , barbiers zwanych, które w wyższym 
jeszcze stopniu otrzymały nazwisko Berry-berry. Osta- 
tnie napadają osobliwie Cejlończyków , jak o tém donosi 
Valentia. Odznaczają się nader szybkim przebiegiem, 
przyczćm częstokroć przystępuje nabrzmienie goleni, zat- 
chnienie, a rychła śmierć zakończa cierpienia. Zdaje się; 
iż trąd jedynie golenie zajmujący, zrządza owo potworne 
nabrzmienie tychże, jakiemu wznacznćj liczbie ulegają mie- 
szkańcy pomorza Malabarskiego, półwyspu Malakki, Szyn- 
galezowie tudzież Japończykowie w obwodzie Omura. We- 
dług wszelkiego podobieństwa do prawdy, jeslio taż sama 
choroba, którą Hendy, Town, Hillary, znaleźli także 
na wyspie Barbados.— Gorączki żółciowo-gnilne, szórzą 
się osobliwie i mnóstwo zabićrają ofiar na pobrzeżu wysp 
Sondyjskich; nader niebezpieczne są w Batawii, a nie le- 
dwie w okamgnieniu zabijają w Siamie, zkąd otrzymały od 
niektórych nazwisko mał de Siam. 

Mieszkańcy wysp Moluckich, doznają choroby szcze- 
56106) zaraźliwćj, w którćj występują naprzód po ciele gu- 
zy, te pękają i wyradzają się w wyrośle, podobne do po- 
ziomek lub malin. Niemoc takową, jagodnicę (Framboe- 
sia, в. lues indica, l. fungifera), Iolendrowie nazwali 
ospą amboińską. Bardzićj jeszcze rozszćrzona w Afryce; 
lecz zkolei, już tu o nićj wspomnieć wypadało. Jedni u- 
ważają jagodnicę, jako cierpienie powinowate kile, inni, 
jak n.p. Blasius, odnoszą ją do trędu. 

W Japonii, większa część krajowców, a nawet i cu- 
dzoziemey, po krótkim w tym kraju pobycie, dostają nader 
bolesnego i niebezpiecznego morzyska, którego przyczyną 
ma być używanie piwa japońskiego, zwanego sałki, z ry- 
żu warzonego. 
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Wreszcie, znaczny poczet, chorób nerwowych, panuje 
w okolicach zwrótnikowych. Trętwiec (tetanus), szcze- 
gólnićj u noworodków i rannych, porażenia, kurcze, pa- 
daczka, macinnik, śledziennica i wiele innych cierpień po- 
dobnych, połączonych z osłabieniem, przypisują upałom dzien- 
nym. а zimnu najczęścićj wilgotnemu podczas nocy, со 
przytłuymia przedech skórny. Lubieżec (satyriasis), mę- 
żodur (nymphomania), chcącka (pica) i zachwyt (саїа- 
lepsis), należą w ogólności do chorób pospolitych , w kra- 
jach bljskich równika. Przyczyny tychże, poszukiwać na- 
leży w nadzwyczajnćj czułości nerwów, jaką sprawia zby- 
tnie gorąco, obok osłabienia kurczliwości w mięsach i na- 
rzędzi trawienia. 


CHORORY SWOJSKIE U LUDÓW AFRYKI. 


Wiele z chorób powyżćj wymienionych, panuje również 
w spiekłćj Afryce; wszelako inne plemię ludzi, tudzież nie- 
które szczególne przymioty podniebia, różne w nich spra- 
wiają zmiany. 

W Egipcie, озуб] od tylu wieków słynnćj ziemi, przed 
innćmi wspomnieć wypada pomór wschodni. Trudno go 
przypisywać jedynie powodzi którą corocznie sprawia Nil 
występujący z swych brzegów, czyli raczćj wyziewom 
szkodliwym okolic, wodą tćj rzeki zalanych; gdyż naprzód 
pomór albo nigdyby nie ustawał w Egipcie, alboby tóż 
przynajmnićj co rok wracał; powtóre zbija ten domysł 
spostrzeżenie Russela, iż pomór, który zazwyczaj zja- 
wia się w Egipcie pod jesień, ustępuje na wiosnę, przed 
nadejściem wysuszającego wszystko Chamzynu. Dotąd to- 
czy się spór między lekarzami, o właściwe ognisko tćj za- 
razy, gdyż jedni wskazują jako główną tójże siedzibę Ca- 


rogrod, inni Smyrnę, inni wreszcie Syryę lub Egipt, wszak- 
19* 
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że ci może najbardzićj zbliżyli się do prawdy, którzy mnie- 
mają, iż całe pobrzeże wschodnie morza Śródziemnego jesę 
ojczyzną pomoru, skąd najczęścićj postępuje ku zachodowi, 
bardzo rzadko w kierunku przeciwnym. Volney, które- 
mu się zdaje, iż z Carogrodu innym udziela się krajom, 
twierdzi 12 w Egipcie co lat pięć, w Carogrodzie co dzie- 
więć, a wSyryi со dwadzieścia pięć, pomór z większą 
panuje srogością.— Drugie, z powodu łatwćj utraty wzroku 
po pomorze mićjsce, trzyma zapalenie czyli raczćj śluzo- 
tok oczu (Ophthalmoblennorrhoea) właściwy temu krajo- 
wi, i dla tego powszechnie egipskim nazwany, lecz w 
mnićjszym stopniu w Maroku także dostrzeżony. W Egip- 
cie osobliwie dolnym, zapalenia oczu tak są zagęszczone, 
że według podania Volneya, w Kairze między stu osoba- 
mi, dwadzieścia jest ciemnych, dziesięć jednookich, a dwa- 
dzieścia innych mają oczy zaognione. Prosper Alpinus 
i Bruant wywodzą początek tego cierpienia z upału, cham- 
zynu, tumanów kurzu i jaskrawego światła słonecznego; 
inni zaś, może większćm prawem, z nadzwyczaj zimnych 
w Egipcie nocy, które i po najgorętszych dniach następują, 
tak iż różnica między dniem i nocą we względzie ciepła, 
15 do 20 stopni wynosi. Dla tego 162 nędzarze, których 
w tym kraju wielka jest liczba, dla niedostatku przyzwo- 
itćj odzieży, bardzićj narażeni na szkodliwy wpływ zimna, 
najwięcćj zapadają na oczy (1).— W Egipcie górnym czy- 
li w Saidzie, do częstych należy niemocy zapalenie mózgu, 
przebiegające nader szybko, najpodobnićjsze do zimnicy u- 


(1) Choroba ta i z tego względu zasługuje na uwagę, iż po wie: 
kopomnćj wyprawie do Egiptu, wracające ztamtąd wojska 
francuzkie i angielskie, wniosły ją do Europy; gdzie w in- 
nych jawiąc się wojskach, osobliwie pruskiemu w latach 1845, 
1814 i 1815, okropną zadała klęskę, a późnićj i w innych 
mocarstw pokazała się wojskach. 
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darowćj (febris intermilt. apopleclica) które u krajów- 
ców uchodzi pod nazwą Dem el Muja. 

Oprócz tych, na domiar cierpień zjawiają się w Egipcie 
liczne choroby skórne, którym nie małą dodaje podnietę 
nieochędóstwo. Takiemi są róża, świćrzb, a nadewszystko 
w okolicach bliskich morza, słoniowina. Ta skupiając się 
czasem w mosznacli, sprawia nabrzmienie ich dochodzące nie- 
pojętćj prawie objętości, tak iż niekiedy ważą sto funtów. 
Lecz choroba ta, zdarza się nietylko w Egipcie, ale 162 
i w Barbaryi, a bardzićj jeszcze na pomorzu zachodnićm A- 
fryki nad Senegalem, między Bambarosami i Madingosami. 
Wreszcie podniebie, osobliwie w Egipcie dolnym wilgotne, 
zwątlające, a przytém nadużycie kąpieli, sprawiają prze- 
pukliny i otyłość, poprzedzającą zwykle puchlinę. 

Wielu lekarzy dziś jeszcze twierdzi, że pierwiastkowo 
w Abissynii wszczęła się ospa, odra iinne wysypki, skąd 
Arabowie zwycięzcy roznieśli je po świecie. Według świa- 
dectwa Brucego, ospa co 10 lub 13 lat panuje w Sennarze. 

Со sie dotyczy Afryki środkowćj, aczkolwiek ta mało 
znana, wićmy jednak, iż tu najczęstsze różne оѕисіпу, 
trąd, czerwonka, kurcze a przed innćmi padaczka. Toż 
samo powiedziećby można o Nubii i o Maroku , odwołując 
się do wiadomości, jakie o tych krajach podali Bruce i 
Boyle, Mungo-Park zapuszczając się Nigrem w głąb 
Afryki, napotykał bardzo często w okolicach tćj rzece przy- 
ległych, wole i nabrzmienia gruczołów podszczękowych. : 

Na pomorzu zachodnićm Afryki środkowćj, mianowicie 
w Senegambii i Gwinei, gdzie niziny błotniste, a powie- 
trze ciężkie, wilgotne, murzyni którzy zaludniają te kra- 
је, nader często zapadają na zdrowiu i nie dosięgają wieku 
podeszłego, ten bowiem rzadko przenosi lat pięćdziesiąt. 
Dalćj ku południowi na tómże samém pobrzeżu, osobliwie 
w Loango, Angoli i Bengueli, żółtaczka i choroby żółcio- 


302 O CHOROBACH WŁAŚCIWYCH 


we, pochodzące z nadzwyczajnego upału tak są powsze- 
chne, iż niegdyś nierozważny Barrćre sądził, jakoby czar- 
na barwa murzynów była skutkiem choroby zwanćj na- 
czernicą (melas icterus), w którćj atoli powierzchnia cia- 
ła nigdy nie czernieje do tego stopnia, jak u tych ludów, 
noszących na sobie oprócz tego jawne znamiona składu 
ciała, które ich dostatecznie odróżniają, od innych plemion 
rodu ludzkiego. Jednak dziwić się trzeba, iż murzyni, 
mimo wszelkićj skłonności do chorób żółciowych, bardzo 
rzadko ulegają gorączce żółtacznćj (febris flava s. typhus 
tcierodes). 

Te kraje są też właściwćm siedliskiem, już powyżćj wspo- 
mnionćj jagodnicy, od krajowców (тайбоо, od Anglików 
Yaws zwanćj, nie mnićj choroby, bardzo do піс) zbliżo- 
nćj, która od wielkiego podobieństwa wyrośli skórnych do 
malin, dostała nazwę malinicy (/Aymtosis indica, u Fran- 
cuzów Pians). Niemoce te szćrzą się najbardzićj pomię- 
dzy murzynami, Europejczykowie zaś, mało do nich oka- 
zują usposobienia. —  Włośnik medyneński, nie tylko 
dręczy mieszkańców pobrzeża morza czerwonego, lecz je- 
szcze bardzićj murzynów przebywających w moczarach po- 
brzeża złotego, szczególnićj około warowni della Mina i 
w Angoli. W tychże krajach, okazuje się często nadzwy- 
czaj niebezpieczna zgorzelina jelita odchodowego, którą 
tameczni mieszkańcy nazywają B¿tios de Kis, a Portugal- 
czykowie её Bicho. 

Przenosząc się na pomorze wschodnie Afryki, ta część 
która się zowie Zangwebar, dla niskiego położenia również 
do zdrowych krajów policzoną być nie może; w Mozanbi- 
ku zaś, często się objawia gorączka nerwowa z odurzeniem, 
którą tameczni Portugalczykowie zowią febra maldita. 
Wszelako pobrzeże to poczytują za nierownie zdrowsze 
od zachodniego. 
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Ameryka ckazuje nam nadzwyczajną ilość niemocy swoj- 
skich, z powodu wielkićj rozmaitości podniebia. 

Tak w siewiernych Ameryki kończynach, jako w Labra- 
dorze, około zatoki Hudsonu, przy odlewisku Nutki (Noot- 
ka sund) nie widać innych chorób, prócz wynikłych z wiel- 
kiego zimna. (Czucie do tego stopnia stłumione i przytę= 
pione, u narodów przebywających w tych mroźnych krajach, 
iż mieszkańcy Nutki, jak otćm powiada Kruseństern z 
uśmiechem spoglądają na rany, które ludziom krajów cie- 
płych sprawiłyby niechybnie najsroższe bóle a wreszcie po- 
zbawiłyby zmysłów. Potomkowie Frańcuzów osiadłych w 
Kanadzie, przybrali ciałotwór (constitutio) zupełnie podobny 
do tego, jaki widzimy w Europie u Szwedów; tam gniłee 
panuje bardzo złośliwy, ospa staje się wielce niebezpieczną, 
a kiła do tego stopnia zjadliwą, iż niektórzy widzieli w 
nićj wcale inną chorobę, która za nadejściem martwiny 
(sphacelus) ludzi chorych, członków pozbawić może. Mię- 
dzy Indyanami koczującómi w bliskości rzeki Missisipi, ró- 
wnieź bardzo upowszechniona kiła, nadto gościec częsta 
ich napada. 

Mnogie bagna w wielu rzeczach-pospolitych stanów żje= 
dnoczonych Ameryki północnćj, są przyczyną licznych zi- 
mnie. W Filadelfii zmienność pogody, powietrze wilgotne, 
często poruszane od różnych wiatrów, sprawia mnóstwo 
rym, zapaleń płuc i błony cpłucnćj, suchot i t.p. W 
Wirginii i w Marylandyi celują przed іппеті chadnienia 
(labes); w Karolinie Lionel-Chalmers wiele napotykał 
kurczów, a Colden uważał niezmierne osłabienie, z powo- 
du powietrza gorącego i zarazem wilgotnego; lecz kraina 
Konnektikut, którćj powietrze nieco chłodnićjsze i suchsze, 
bardzo sprzyja zdrowiu. Luizijana bardzo gorąca, przeto 
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nikogo nie zadziwią liczne w tym kraju cierpienia kur- 
czowe, przed innémi trętwiec. 

Meksyk i w ogóle cała Ameryka północna, w jednakićm 
z Afryką położeniu względem równika, jest wilgotnićjsza, 
więcćj okryta lasami, а 2140 mnićj gorąca; zlém wszy- 
stkićm jednak niewyjęta od jarzma chorób. 

Wszakże okolice miasta Vera-Cruz, tudzież błotniste 
brzegi nowćj Hiszpanii, przechowują i ciągle odradzają ową 
zabojczą gorączkę żółtaczną, albowiem zdaniem sławnego 
Humboldta, dawni Meksykanie czyli Anahuakanie, jeszcze 
przed przybyciem Korteza ulegali tćj chorobie, zowiąc 
ją Ма ахайна, chociaż Ulloa początek jéj cofa do r. 
1729 i 1730, gdzie po raz pićrwszy zjawić się miała w 
Kartagenie. Lecz niewątpliwie, jeszcze wr. 1691 prze- 
niosła się ze stałego lądu na Antylle, poczynając od wy- 
spy Barbados, doszła późnićj do Martyniki, niosąc wszę- 
dzie śmierć na sposób pomoru. Z końcem wieku 17 lub na 
początku 18, pokazała się w Ameryce północnćj, w krajach 
teraźnićjszych Stanów Zjednoczonych, pomykając się po- 
morzem. Wreszcie w obecnym wieku, poznała gorączkę 
żółtaczną Europa, naprzód wr. 1800 Kadyks i Sewilia, 
późnićj Malaga, Liworno, Marsylija i Barcelona. Opisali 
ją, według spostrzeżeń poczynionych w różnych miejscach, 
Hillary, Lining, Luzuriaga, Lind, Rush, Valen- 
tin, Jackson, Hasper i Reider; lecz dotąd niewszy- 
всу się zgadzają na jéj zaraźliwość. То tylko pewna, iż 
powstawaniu tćjże, sprzyjają brzegi morza, w cieple przy- 
najmnićj 22 stopni Rćaum:; zkąd łatwo sobie wylłóma- 
czyć, czemu niemoc ta, nie przekracza nigdy 48 stopnia 
szćrokości рбіпоспёј. Najbardziej gubi Europejczyków, 
Murzynów zaś przed innćmi oszczędza. 

Według Dampiera, w przesmyku Panamskim, powie- 
trze dźdżyste, ciągłe podsyca zimnice. Hillary powiada, 
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iż mieszkańcy Antyllów często miewają czerwonkę. Lecz 
chorobą tym wyspom, przed innćmi właściwą, jest morzy- 
sko, ztego powodu zachodnio-indyjskićm, u Anglików dry 
belly-ach nazwane, w którćm kurcz jelit, zamienia się 
w krótce w porażenie wszystkich członków , a nareszcie na- 
wet narzędzi głosowych. Cierpienie to, które rzadko ży- 
cie odbićra, a to tylko krwistym przez udar, ustępuje przy 
zjawieniu się kurczów podobnych do padaczki, częścićj atoli 
pozostawia porażenia. Zważywszy wysokie położenie An- 
tyllów, najprędzćj pochodzi z zaziębienia. — W Jamajce 
panują podczas pory słotnćj, oprócz owego morzyska, przed 
innćmi gorączki gnilne i żółciowo gnilne, które atoli i na 
stałym lądzie, szczególnie dotykają pobrzeża rzeczypospo- 
litych południowo-amerykańskich. Podniebie tćj wyspy jest 
tak zabójcze, iż podziśdzień , gdy rząd angielski zniósł 
w swych osadach niewolę, ludność murzyńska co lat siedm 
zupełnie się zmieniała. W Kurassao, tak wielki bywa u- 
pał, iż podwyższa ciepło ciała о 2 lub З stopnie i osłabia 
niezmiernie. I tu gorączki żółciowo-gnilne, nagabują naj- 
więcćj Europejczyków, również jak to na wyspie Hajty 
uważał Pouppć-Desportes. 

Russel wspomina o guzach stwardniałych na szyi, ja- 
wiących się u murzynów w Jamajce, wraz z wyroślami 
gębczastóćmi przyczaszni (pericranium); jestto pewien ro- 
dzaj zołzów stowarzyszonych z malinicą, ustępujący zwy- 
kle wodzie morskićj, już to używanćj za napój, juź tóż 
zewnętrznie przykładanćj. 

Nadto Murzyni w Ameryce, podobnież jak w swćj oj- 
czyznie. miewają jagodnicę i żółtaczkę, wynikającą często- | 
kroć z przeciągłego zapalenia wątroby.— Ryby, poławia- 
ne na brzegach wysp bahamskich, częstokroć są szkodliwe, 
sprawiając tym, którzy je pożywali, dotkliwe boleści w sta- 
wach. Dla Europejczyków, przybycie do krajów zwrótni- 


306 О CHOROBACH WŁAŚCIWYCH 


kowych, bardzo wielkićm życiu ich zagraża niebezpieczeń- 
slwem, osobliwie jeśli to podczas dżdżów nastąpi, wtedy 
bowiem wpadają w nierównie mocnićjszą, niż o innćj po- 
rze gorączkę, którą znamionuje ciężkie cierpienie nerwów, 
a szczególnićj mózgu, niemnićj wątroby. Lecz nietylko 
tak wielka zmiana podniebia, wywołująca w ciele przyby- 
szów lo, nadzwyczajne wzburzenie, lecz oprócz tego, ro- 
zmaile zbytki, jakim się w tych stronach pospolicie oddają , 
jeszcze do kraju nieprzywykli cudzoziemcy, jako: nadu- 
życie napojów ostrych, owoców rozlicznych i innych ro- 
skoszy zmysłowych, przedwszystkićm osłabia im trzewia, 
zkąd wielka skłonność do biegunek i czerwonek, dla nich 
niemnićj zgubnych, jak owa gorączka. Niewiasty pokole- 
nia europejskiego, czyli Kreolki, narażone są osobliwie na 
upławy białe, różne cierpienia żołądka, na wodnocielność 
i puchlinę żywota, a to w skutek wielkiego rozwolnienia 
całego ciała. 

W Ameryce równikowćj, przed innćmi w Gwijanie, po- 
wietrze dla nizkiego położenia tego kraju, ciągle bardzo 
wilgotne, liczne sprowadza choroby. W Surynamie, nagle 
wstrzymany wyzićw skóry, czyli jak się pospolicie wyra- 
żają, wpędzenie potow na wewnątrz, tak jak w Antyllach, 
srogie zrządza morzyska. Brazylijanie doznają go także, 
obok gośćcu bardzo bolesnego, opisanego przez Pizona, 
pod nazwiskiem: Atr, tudzićż choroby również powyżćj 
wytkniętćj, zwanćj od Portugalczyków e/ Bicho. Osta- 
tnia, panuje najczęścićj wraz z gorączką żółciowo - gnilną, 
a niezbyt rzadko napada ludzi po nagićm ustaniu czerwon- 
ki, jeśli to nie nastąpiło wskutek obfitego polu, zraszają- 
cego całe ciało. Piso, radzi w takim przypadku obmywa- 
nie odbytu (anus), wodą morską z sokiem cytrynowym. Nie- 
którzy mniemają, iż to cierpienie wnieśli do Brazylii mu- 
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rzyni angolsey. Podobna, lecz nie tak niebezpieczna cezer- 
wonka, liczy się do chorób swojskich w Chilsku (Chili.) 

Oprócz tego pominąć tu nie można, iż Brazylijczykom, 
a bardzićj jeszcze Meksykanom i Surynamczykom wielkie 
sprawia cierpienia pchła amerykańska (Ри/ел penelr aus 
Lin.) która dła złożenia swych jaj pod skórą u ludzi, 
wpija się w ciało i robi krosty bardzo dotkliwe, którć je- 
śli się złemu nie zaradzi wkrótce przechodzą w прогелу- 
we wrzody. Ulloa uważał iż włośnik nie był 162 obcym 
mieszkańcom okolic Kartageny; może, jak się domyślać 
każe, wraz zinnćmi chorobami Afryki przez murzynów 

owadzony. 

Niektórzy lekarze dziś jeszcze zatém obstają, że kiła 
pochodzi z Ameryki. Niewłaściwe byłoby tu miejsce, roz- 
ważać dowody popićrające to zdanie, lub temuż przeciwne; 
to tylko wiadomo z pewnością, że w Kwiecie (Quito) tudzież 
w całym kraju, który teraz stanowi rzeczpospolitę równi- 
kową (Ecuador), także w Peruwii, kiła tak jest powszechną, 
że ją odnoszą do chorób swojskich, dla tego 162 nie udzie- 
la się tu jedynie przez spółkowanie, lecz wielu innómi 
drogami zaraza ta ciała skazić może; co większa zapada- 
ją nań w tych krajach ludzie w wieku, gdy jeszcze spra- 
wy płciowe uspione, a zarażenia przy wykarmianiu nie- 
mowlęcóm przypuścić nie można. Toż samo możnaby po- 
wiedzićć o Brazylii. Lecz zarazem dodać należy iż tu, 
jak w ogóle w krajach gorących jeśli zarazem są suche, 
odznacza się nadzwyczajną łagodnością, tak iż ludziom 
którzy ją zaniedbali, nie przeszkadza dożyć wieku podeszłe- 
go. Chorzy, którzy dostali kiłę w wieku młodocianym i ża- 
dnych na pokonanie jéj nie używali leków, mimo to do- 
chodzą do lat siedmiudziesiąt i więcćj, i tylko podezas nad- 
chodzącćj zmiany powietrza i słót, doznają lekkich boleści 
w kościach. Uleczenie zupełne tćj niemocy, małego tylko 
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wymaga starania , a nawet w dwóch miastach, Pajta 
i Piura, w Peruwii górnćj położonych, gdzie dźdże bar- 
dzo rzadkie, a powietrze z powodu.piasków suche i gorące, 
kiła najuporczywsza nawet, wkrótce ustępuje. Słynie szcze- 
gólnićj w tym względzie chorobarnia (szpital) w Piurze, 
dokąd chorzy z odległych nawet stron przybywają, i w 
krótkim czasie, bez żadnych lekarstw zdrowie odzyskują. 

Oprócz tego choroby skórne często się przydarzają w 
Ameryce. W Paragwaju i w Brazylii widzieć się daje li- 
szaj bardzo zjadliwy, do trędu zbliżony, zwany w ostatnim 
kraju w języku portugalskim empigo. Nie zbywa tóż na 
puchlinach nietylko na wyspach, ale i na stałym ląqzie 
w nizinach. 

Wszakże i temu zaprzeczyć nie można, iż ludziom sła- 
bowitym, schorzałym, osobliwie dnawym, przybyłym z Eu- 
гору, podniebie Ameryki bardzo bywa zbawiennćm uwalniając 
ich od dolegliwości jakie ich w kraju rodzinnym dręczyły. 
Przedwszystkićm wysoczyzny Kordylierów zalecają się 
powietrzem bardzo zdrowóm, tak iż starcy stuletni nie są 
tam rzadkićm zjawiskiem, gdy przeciwnie w okolicach niż- 
szych, gorąco przyspiesza bieg życia, a zatém sprawia wcze- 
śnićjsze dojrzewanie młodzieży. 

Wreszcie nad innćmi górują w skwarnćm podniebiu cier- 
pienia kurczowe. Przed osuszeniem bagien w Gwijanie , 
trętwiec wytępiał wszystkie prawie niemowlęta murzynów. 
Taż sama choroba panuje w Peruwii, w Antyllach, czyli ra- 
czéj w całćj Ameryce objętćj zwrótnikami, szczególnićj po 
najmniejszćm zranieniu. Przeto, słusznie zwrócił na to 
uwagę Labillardićre, iż częstokroć mylnie przypisywa- 
no napady trętwcu, jeśli się okazywały po zranieniu strza- 
lą, jadom, którćmi Indyanie pociski te zaprawiać zwykli ; 
chociaż i to prawdą nie zaprzeczoną, iż trucizny: woora- 
ra, upas antjar, upas ticutć, ticunas, jakich narody dzikie 
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w tym zamiarze używają, nadwszystko drażniąc nerwy, 
pobudzają kurcze w mięsach ciała ludzkiego. 

Te ulotne podania, łatwo przekonać mogą, iż choroby 
swojskie, zawisły wprawdzie od powietrza, wody, ziemi, 
która służy za miejsce pobytu, od różnego stepnia ciepła, 
a szczególnićj od pożywienia i zwyczajów, każdemu naro- 
dowi właściwych; Że jednak choroby miejscowe, biorą 
czasem początek ze zbiegu okoliczności niepojętych , czyli 
raczćj niedostrzeżonych. Takim właśnie badaniom oddać 
się winien lekarz, pragnący odgadnąć tajniki przyrody. 


Dr. F. Skobei. 


O OKNACH RÓŻNOBARWNYCH 


W KOŚCIELE PANNY MARYI W KRAKOWIE. 


Dzieje sztuk pięknych podzielićbby można na dwa w oj- 
czyznie naszćj okresy: wzroslu i upadku; a graniczna li- 
nija tego rozdziału, przypada na nieszczęśliwe rządy Jana 
Kazimićrza. Od najdawnićjszych prawie czasów, ojcowie 
nasi troskliwie zgromadzali wszelkie osobliwości sztuk, 
nauk i przemysłu ludzkiego, zdobili nićmi świątynie pań- 
skie, domy i gmachy znacznićjsze ; a jak zamożnym w pię- 
kności tego rodzaju był Kraków, dowodem jest ów podziw 
cudzoziemców , owe zalety jego ро całćj Europie sławione 
i nadany przydomek małego Rzymu, jakoby na kuli 
ziemskićj nie było drugiego miasta, któreby z tą dawną, pełną 
osobliwosci i cudów stolicą, mogło iść w porównanie. Czas, 
a raczćj nieszczęsne jego koleje, znaczną już część tych 
cudów wydarł ziemi naszćj. Czujemy całą szkodę zni- 
szczenia, a nie mogąc jéj zwrócić, tém usilnićj o przecho- 
wanie pamiątek narodowćj świetności i sławy, starać się 
winniśmy. 

Do szczególnych osobliwości miasta Krakowa, należą 
bez wątpienia trzy okna, nad wielkim ołtarzem w kościele 
Panny Maryi umieszczone. Jestto zabytek czasów Kazi- 
mierza W. zabytek, jakim się mało kościołów w Europie 
poszczycić może. Oko nasze codzienaćm zapatrywaniem się 
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oswojone, lekee go ceni i pomija czasem, ale uważny 
wzrok znawcy, z zdumieniem ogląda owe szezątki staroży- 
tnéj sztuk i rzemiosł świetności. Istotnie, wielkićj cierpli- 
wości, wysokićj znajomości sztuki, mozolnćj pracy i nie- 
małego nakładu, wymagały przedsięwzięcia tego rodzaju, i 
to jest bez wątpienia powodem, że w niepomyślnych czasach 
naprzód zaniechane zostały, a następnie tajemnica ich robienia 
całkiem zaginęła. Jeszcze z r. 1497 dochowują się prze- 
pisy rady miejskićj dla cechu szklarskiego, malarskiego i 
gotszlagierskiego, jako razem połączonych w Krakowie, 
które w r. 1581 dnia 5 Marca, król Stefan Batory wła- 
snym podpisem zatwierdził; oddane są w następujących wy- 
razach: Klo mistrzem ostać cheze, będzieli między ma- 
łarzami, szklarzmi albo golhsłagerami, ten się naj- 
pierwćj w cechu opowiedzićć, Мети též dwie lecie u je- 
dnego mistrza robić ma, y każdy mistrz sluk albo 
rzemiosło swoje dokazać ma, jako jest obraz Pan- 
ny Maryey х dziecziątkiem, wióre krucyfic, trzecie Je- 
rzego święlego na koniu, które stuki mistrzowie oglą- 
dac mają , iesły on jest biegły w nauce swojćy. W sa- 
méj rzeczy wybór tych sztuk niełatwy, kto każdą z nich 
przyzwoicie wykończył, był pewnie biegłym w rzemiośle. 
Dalćj w nowym rozdziale pod tytułem: o SAłiarzech: jest 
jeszcze taka wzmianka о malowaniu szkła: Którykolwtiek 
shkliarz maluje na sklie, on w ogniu skła nie wypali, 
tak żeby trzymało farbę, ten ma być karan sześcią 
groszy na zbroję, lak wielekroć naleziony , isz iesłyby 
który potrzykroć był naleziony w tym, takowy nam Ray- 
com ma być objawion. А ztąd wypadła potrzeba, że 
sztuka malarska wspićrając sztukę szklarską, była za nie- 
rozdzielną jéj towarzyszkę uważana. Dla tegoto i cechy 
razem połączone, jednakich doznawały swobód; ceclimi- 
strze szklarscy i malarscy wspólnie radzili i zapobiegali , 
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aby czeladź bez ich wiedzy, nie przechodziła samowolnie 
do pojedynczych mistrzów na robotę; czyli co jedno jest, 
cech szklarski, malarski i gotszlagierów. jednakiego po swoich 
robotnikach wymagał usposobienia, tak, że czeladnik szklar- 
ski, nie mogąc dostać roboty u szklarza, znajdował ją 
w domu malarza, lub gotszlagiera 1 nawzajem. 
Zastanowmy się nad robotą różnobarwnych okien, a- 
byśmy о usposobieniach dawnćj szklarskićj czeladzi sądzić 
mogli. Chcący jaki obraz wyrobić ze szkła, musiał od- 
znaczyć go podług rysunku na papićrze, podobnie jak wzór 
do kanwy; rozróżnić farbami wszystkie jego części; po- 
robić widoczne rysy twarzy, palców, członków i wszy- 
stkich zagięć, które w robocie szklarskićj, miały być od- 
dane; odznaczyć cieniami każdą wypukłość i wklęsłość . 
na tafli wykonać się mającą; zrobiony obraz na papićrze, 
przesłać do huty, aby wszystkie sztuczki ze szkła, we- 
dług rysunku wykonane zostały; być nareszcie osobiście 
obecnym w hucie i kierować szkła paleniem, jeżeli chciał 
mieć wszystko, podług swojćj woli, należycie urządzonćm. 
Ze strony huty stały znowu trudności: nie umieli 
starzy hutnicy szkła rozciągać i przez dmuchanie go pła- 
szezyć, nie znali sposobów nadawania mu dokładnćj czy- 
stości; nie posiadali tajemnicy zaprawiania wszystkich ko- 
lorów , massą szkła nie umieli władać; trzeba więc było ty- 
le mass szklannych różnómi farbami zaprawić, ile koło- 
rów wchodziło do obrazu. Następnie massy te, przed wy- 
paleniem rozpłaszczać pewnym rodzajem wałków do tego 
przeznaczonych i przykrawać z nich formy, podług ry- 
sunków ; potém włożyć do pieca i pilnować, aby się nie 
paczyły, nie nabićrały odmiennego ksztaltu i we wszystkich 
częściach, były jednako zapełnione. Jakićjże to cierpliwości 
wymagała ta praca, jakićj pilności, żeby się w wypaleniu 
wszystko dobrze udało; ileż to razy, wypadło powtórzyć 
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w zupełności robotę, a jak często już w rękach, na nic ze- 
psuć się mogła. 

Ale dotąd była mowa oprostćm tylko szkle kolorowóm, 
przeznaczonćm na grubsze sztuki obrazu, które jeszcze pę- 
zla malarskiego nie potrzebowały; więcćj daleko doznawa- 
no trudności z czątkami wyobrażającómi ręce, nogi, nade- 
wszystko twarz z całym jćj składem. Takie sztuki potrze- 
ba było naprzód pęzlem odmalować, i wszystkie ich czę: 
ści kolorami odznaczyć, dopićro wsadzać do pieca, i cze- 
Каб z tęsknotą, czy się udadzą podług żądania. Wypalo- 
ne te sztuczki, były jeszcze tylko materyałami do składu 
obrazu;— wykończone, przenoszono do właściwego miejsca 
i w ramki osadzano. Ale trzeba je bylo spoić wiązaniem, 
bez. któregoby się w ramach utrzymać nie mogły. Do ta- 
kiego spojenia używano zwykle ołowiu, który znowu in- 
nego rodzaju przedstawiał trudności, dzisiaj sztuką prze- 
mysłu usunięte. Nie znano szklarskiego kołowrolu, ołów 
na pręty do spojenia tafli przerabiającego; pręty te prze- 
to, kuć młotem trzeba było, a dopićro za pomocą dłuta, 
wyrabiać rowki chwytające szyby. 

Po wygotowaniu prętów czyli ramek ołowianych, na- 
stępowała ważnićjsza praca— praca biegłości szklarza. Nie 
wszystkie sztuczki w piecu wypalone, zatrzymały żądaną 
w kroju formę. Przez ogień większy, lub mnićjszy, owe 
" kawałki szkła wyciągały się zanadto, lub inny ksztalt przy- 
bićrały, należało je tedy przyrzynać i do pierwiastkowćj 
naprowadzać formy. Ale sztuki rżnięcia z pomocą dya- 
mentu, szklarze owego wieku nie znali. Do okien prze- 
zroczystych, lano w hutach, gotowe szybki ośmiokątne, 
dla szklarza więc osadzenie w ołów nie było trudne; lecz 
sztuki obrazowe, zmieniające postać rysunkową, koniecznie 
przyrzynać potrzeba było, a narzędzia pod ręką nie miano. 
Brak znajomości użytku dyamentu, zastępowały ПШ zę- 
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bate, któremi dopóty odłamywano szkła odrobiny, aż we- 
dług właściwćj formy otrzymano sztuczkę obrazową. Ro- 
bota taka, nazywa się po szklarsku Aryzłowanie, jest 
podobną do zabawy dzisiejszych chłopców wiejskich, któ- 
rzy za pomocą krzemienia lub klucza, pasują szybki do 
ramek drewnianych. 

Wykończona tafla obrazowa, szła na właściwy użytek. 
Znowu te tafle spajano między sobą, za pomocą prętów 
żelaznych; ale że dawni szklarze nie umieli lutować uszek 
ołowianych, do ich przymocowania przeto, w niektórych 
miejscach ołów taflowy na wylot świdrowali i drulami 
miedzianćmi, jakby szpagatem, pręty żelazne do szyb 
przywiązywali. Wznosiły się tym spesobem tafle okien , 
jedna na drugićj, i całe okno, jakby szybami zwyczajnómi 
zasłaniały. 

Trzy okna w kościele Panny Maryi w Krakowie, dotąd od 
zatraty zachowane, przedstawiają szczegóły ś. pisma; na 
jednóm znich, widzisz jakby па wysokości niebios, wyra- 
żone wszystkie cuda i tajemnice żywota Chrystusowego ;— 
na drugićm: zmartwychwstanie Zbawiciela świata, obja- 
wienie się uczniom, wniebowstąpienie i t. d.;— na trze- 
cićm: smutek i boleść Matki Zbawiciela, aż do Jéj wnie- 
bowzięcia. Widok tych okien, może wśród samćj zaba- 
wy, nauczyć historyi pisma $. A jaka przytćm гота. 
tość rysunku, jaka sztuka, jaki zachwyt i piękność kolo- 
rów, szczególnićj, kiedy wschodzącego słońca promienie, 
biją w te różnobarwne obrazy. 

Lubo te okna ogromnćj są wysokości, а na szćrokość 
zajmują trzy potężne kwatćry, szkło jednak dla grubości 
ćwierciocalowćj, dostalniego światła do kościoła, przepu- 
szczać niemoże. Ale tćż właśnie, inaczćj przedtćm przy- 
rządzano okna, do izb przeznaczonych ba uczty lub tańce, 
a inaezćj do świątyń pańskich, domów modlitwy. Grecy 
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nawet i Rzymianie, przyciemniali widok swoich świątyń, 
aby ponnrćm, przyćmionćm światłem, uczucia do silnićj- 
szćj pobudzać tkliwości; a koczujący Sławianie. pod odkry- 
tém niebem odprawiający swe nabożeństwa, gaje i lasy na 
świątynie i mieszkania dla swoich bóstw przeznaczali. — 
Dla tego, starzy ojcowie nasi i kościół Panny Maryi, wi- 
dokiem malowanych okien zasłonili, od samćj zakrystyi, aż 
do ołtarza wielkiego. 

Równie jest dla nas dziwnym widokiem , zewnętrzna 
postać ram kamiennych, w których te okna są osadzone. 
Do tego czasu, pomimo tylu zmian i kolei losu, zachowały 
starożytną gotycyzmu postać; mianowicie u góry, w takie 
te ramy wywijają się załamki, że tylko nieco przepuszcza- 
ja światła przez szybki kolorowe, w ich wyciosacli osa- 
dzone. Wszystkich okien jest jedćnaście; dawnićj zape- 
wne, wszyslkie jednakowćj wielkości i na jeden sposób 
urządzone były, dopićro późnićj, dachy poprzystawianych 
budynków, do połowy je od strony północnćj zasłoniły. 

Stały te okna, przez całe panowanie rodziny Jagielłów, 
ustawicznie poprawiane; i za czasów Stefana Batorego, mu- 
sieli być jeszcze szklarze w Krakowie, znający sposób 
ich malowania, kiedy ten król, przywilćj wyżćj przytoczo- 
ny potwierdzał. Dopićro oręż Szwedów wykosił niwę 
przemysłu i sztuki, а na jéj powierzchni zasiał nasiona 
głogu icierni. Po wytrzymaniu Kazimićrzowych nieszczęść, 
myśmy tóż sami zaniedbywać się poczeli, a ciemnota co- 
raz grubsze nad krainą polską rozwieszała opony. Okolo 
okien nie było usilnego starania, nie było nawet rzemieśl- 
nika do ich naprawy, a która tafla spadła na ziemię, bu- 
rzą, ulewą lub dmuchem wiatru potrącona, prostém szkłem 
ją zastąpiono. W przeciągu zatćm lat półtorasta, od osta- 
tniego Wazy, aż do ostatniego rozbioru Polski, tak się te 


tafle przerzadziły, iż tylko gdzie niegdzie malowany obra- 
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zek pozostał. Nareszcie, już za rządu Austryackiego, 
szczątki malowania ostatecznie wyrzucono, a na ich mićj- 
sce białe proste szkło osadzono; tak, że z pomiędzy jedć- 
nastu różnobarwnych okien kościoła, trzy tylko pozostało. 
Wiatry przez lat eztćrysta w wielu miejscach już i le nad- 
wątliły, pojedyncze kawałki chwiać się poczynają, a w 
niektórych widoczne są szczćrby; należałoby wezwać bie- 
głego mistrza, któryby je od zatraty ochronii. Strata naj- 
mnićjszćj sztuczki, już dzisiaj jest nienagrodzoną; sposób 
ich urządzania zaginął, Nowe próbki szkieł malowanych, 
które z hut czeskich do Krakowa nadchodzą, są nikłe, 
niepewne i pod względem narodowości obojętne; kiedy 
przeciwnie nasze, przez tyle lat na skwar słoneczny wy- 
stawione, wcale nie postradały pierwotnćj swojćj piękności, 
a przytćm, jakićjże to przeszłości, były świadkami. 

J. M. 


O KOLEJACH ŻELAZNYCH 


W STANACH ZJEDNOCZONYCH AMERYKI PÓŁNOCNEJ. 


04 początków XIX wieku, przemysł, sztuka i wszel- 
kie umiejętności w Stanach Zjednoczonych Ameryki półno- 
enćj, zzadziwiającą naprzód postępują szybkością. Narody 
Europy przyznać muszą, że nietylko największą, a najpię- 
knićjszą część nauki swojćj, winne są Ameryce północnćj, 
lecz że ta młoda spółzawodniczka oświaty europejskićj , 
w kilkunastu latach dokonać to potrafiła, nad czém w Euro- 
pie, wieki bezowocnie pracowały. Zakres pisma naszego, 
nie dozwala rozwodzić się obszórnie, nad wszelkićmi szcze- 
gółami, wzrastającćj oświaty w Stanach Zjednoczonych, 
chcąc jednakże, przy zupełnym u nas braku pism slatysty- 
cznych, dać czytelnikom obraz tamecznego sztuk i nauk 
postępu, udzielamy w skróceniu z pism zagranicznych (1) 
wiadomość o kolejach żelaznych w Ameryce północnćj, zda- 
jąc na przyszłość, bliższe innych szczegółów przedstawienie. 

Koleje żelazne, są wynalazkiem niezbyt odległych cza- 
sów; podług powszechnego twierdzenia, pićrwszy raz uka- 
zały się wr. 1730, a od r. 1799 zaprowadzenie ich, szcze- 
gólnićj w Anglii i w Zjednoczonych Stanach Ameryki pół- 
поспёј , nadzwyczajnie się rozszćrzyło. — Nie podpada 


(1) Obacz Edinburgh Review; Mechan: Magazine Nr. 588, sir: 


425 i Politechnisches Journal Dinglerów i Schulta zr. 1055 
T. LV zeszyt 2 str: 404. 
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wcale wątpliwości, że w krajach ladnych, wielkim ożywio- 
nych handlem, koleje żelazne, są bez porównania korzy- 
stnićjsze, od wszelkiego rodzaju kanałów spławnych, a tém 
bardzićj, od wszelkich uprzednio znanych komunikacyi 
lądowych. Na poparcie dowodami 16] prawdy, dosyć jest 
powiedzićć: że przewóz jednćj beczki ciężaru, wodą z Man- 
chester do Liverpool (w Angli), kosztował niegdyś 15 szell: , 
dziś zaś, za pośrednictwem kolei żelaznych, nie przenosi nawet 
5 szell:; że żegluga między wspomnionćmi miastami, po- 
trzebuje czasu najmnićj godzin 36, podróż zaś na kolejach 
żelaznych, tylko 5 godzin; że siła jednego konia na kolei 
żelaznćj, zastępuje siłę 10 koni na zwyczajnych bitych 
drogach, a były nawet próby, na kolei żelaznćj w Loerna- 
wonshire, gdzie koń jeden, zastępował pracę 40 przedtém 
używanych. 

Dotychczasowe koleje żelazne, są albo płaskie, nieco 
wypukłe, albo wklęsłe; a podług tego, postać zewnętrzna 
obwodu kół wozowych, zastosowaną być musi. Jeżeli szy- 
ny kolejowe są zupelnie płaskie, koła wozowe mają na ob- 
wodzie wystające brzegi od 3 do 4 cali wysokości; rodzaj 
ten kolei żelaznych, używany jest szezególnićj w Nordhum- 
berland i Dourgbam w Anglii; jeżeli koleje są z wystają- 
cémi brzegami lub nieco wklęsłe, tedy nawzajem koła wo- 
zowe mnszą być zupełnie płaskie, lub nieco wypukłe, gład- 
kie, bezkrawędziowe, a takich kolei najwięcćj w Wallii 
widzićć można. 

Wszystkie koleje żelazne, składają się zdwóch równo- 
legle idących szyn, albo sztab żelaznych, po których się 
koła toczą; miejsce między kolejami, zajmuje bruk zwy- 
czajny, dla ciągnącego konia. Jeżeli koleje są doskonale 
poziome, jeden koń z łatwością przeszło 200 cenin: wić- 
deńskich uciągnąć jest w stanie; wszakże dodać należy, ze 
w wagę tego ciężaru, wchodzi ciężar wozów, z których 
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każdy zazwyczaj waży około 20 cent. Przy zakładaniu 
więc kolei żelaznych, о to się najusilnićj starać potrzeba, 
aby poziomość jak najdokładnićj urządzoną była, i to jest, 
co największą ich upowszechnieniu kładzie tamę. Jeżeli 
nićma żadnych wielkich przeszkód, nakład na zbudowanie 
kolei żelaznćj w długości jednćj mili angielskićj, wynosi 
1000 f. szt: (około 40,000 złp:); na koszta zaś utrzyma- 
nia, liczą pospolicie | procentu od włożonego kapitału; ten 
ogrom kosztów okazuje, że gdzie handel nie jest mocno 
ożywionym, gościńce przez podróżnych niezbyt uczęszcza- 
ne, przedsięwzięcie budowania kolei żelaznych, prawie jest 
nispodobnóm.— W ostatnich czasach, zaprowadzono kolćj 
żelazną w Gzechach,na drodze z Budweis do Mauthhausen, 
na którćj koń jeden, przy lekkićj z góry pochyłości 380, 
a pod górę 183 centn: wićdeńskie, uciągnąć jest w sta- 
ше. Wszakże wynalazek kolei żelaznych, dotąd najlepićj 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnćj, jest zasloso- 
wanym. Liczba ich, coraz się tam zwiększa. W r. 1833 
było już w krajach : 


Massachusetts ukończonych 5, zamierzonych Л. 
Rhode-Island — — — 2: 
New-York — 6 — 25. 
New-Jersey — 5 — 1 
Pennsylwanii — 15 — 67. 
Delaware — 2 — — 
Maryland — 2 — 2: 
Wirginii — 2 — 5. 
Karolinie północnój — х 3 — 3. 
Karolinie południowćj — 1 — — 
Georgii — 1 — 2. 
Alabama — > — 1; 
Mississipi — — — 2. 
Luisiana — 1 — 1. 
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Kentucky ukończonych 1, zamierzonych — 

Ohio — — — 12: 
Indiana — — — 8. 
Illinosis — — — 1. 
Columbia — = == dz 


Razem— ukończonych 46, zamierzonych 137. 

Z tego przeglądu okazuje się, że ze wszystkich krajów 
Ameryki północnćj, Pennsylwania ma najżnacznićjszą licz- 
bę kolei żelaznych, a więc i środków ułatwiających han- 
del wewnętrzny. Najpićrwsza i największa kolćj żelazna 
w Pennsylwanii, zaprowadzoną została kosztem rządu i two- 
rzy przedłużenie kanału Union; rozciąga się od wschodnich 
aż do zachodnich granie kraju, i łączy miasto Filadelfiję 
z brzegami Alleghamy i Ohio. Składa się z trzech oddzia- 
łów, pićrwszy z nich łączy Filadelfję z Kolumbiją; droga 
tak jest zupełnie urządzoną, jak kolćj żelazna z Manchester 
do Liwerpool prowadząca, tworzą ją w części szyny 
kantowe (z kantami, brzegami zagiętćmi) a w części 
walce żelazne. czyli sztaby wypukłe, kuliste, jak na kolei 
Wigan w Anglii. Ciężar żelaza wynosi stosunkowo о 6} 
funta więcćj, niżeli na szynach w Manchester. Kolćj jest pra- 
wie pozioma. Liczą na nićj 73 kamiennych sklepień, dłu- 
gich od Żch do 25 stóp; 500 kamiennych kanałów do 
ścieku, na 2 stopy szćrokich a 3 głębokich; 18 mostów, po- 
między którćmi 8 kamiennych, z wiązaniami podmostowómi 
25 stóp długićmi, reszta zaś z kamiennćmi podporami i z 
drewnianćmi pomosłami, о długości 31 do 54 stóp; nadto 
ЗІ kolei wiszących, których długość ogólna, wynosi oko- 
ło dwóch mil angielskich. Przekopy są często bardzo glę- 
hokie i nawzajem podniesienia znaczne; raz naprzykład i- 
dzie kolćj 80 stóp wysoko po nad przepaścią i przeciwnie 
są przekopy na 40 stóp głębokości. Od końca 16} kolei 
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przy granicy Kolumbii aż do Hollidaysburg, ułatwia połą- 
czenie kanał Union; od Hollidaysburg zaś aż do Johnstown 
nad Conemaugh, ciągnie się znowu w przestrzeni 36} mil 
angiels. kolej żelazna. Część tćj kolei wyprowadza prze- 
kopem podziemnym 900 stóp długim, 19 wysokim a 22 
szćrokim, aż za góry Alleghańskie. Tu się znajduje 400 
kolei wiszących, i 70 sklepień kamiennych. Szyny podo- 
bne są do kolei żelaznych w Manchester, stosunkowo wszak- 
że о 44 funta cięższe, spoczywają równie jak koleje 
w Manchester na podstawach kamiennych. 

Mała kolej Schuylkill, od portu Clinton aż do miasta 
Tamagiera, ciągnie się prawie 23 mil ang. Budowana jest 
jak wiele innych kolei amerykańskich, do małego przewo- 
zowego handlu przeznaczonych, na drewnianych, okutych 
prętami żelaznćmi szynach. Lubo ta kolej, z początku tyl- 
ko do transportu węgli kamiennych przeznaczoną była, 
dziś jednak ułatwia wszelkie czynności handlowe. 

Do najznacznićjszych kolei żelaznych w Pennsylwanii, 
należy kolej prowadząca z Carbondale do Honesdale, łączy 
bowiem całą okolicę, którą Susquehannach swoją wielką 
odnogą przerzyna, z Hudsonem, a przez tę rzekę z krajem 
New-York. Niedaleko od połączenia Roundontu z Hudsonem, 
zaczyna się kanał, który się aż w Honesdale kończy, zkąd 
znowu zaczyna się kolej żelazna, prowadząca do ko- 
palni węgli kamiennych, w bliskości Carbondale nad Lacka- 
wanną. Wkrótce cała linija łącząca Laekawannę z Sus- 
quehannach, ma być ukończona. Koleje żelazne w Penn- 
sylwanii, pozakładane są w szczególności dla tych okolic, 
w których się dobywd wegiel kamienny. Największa ich 
część składa się z drewnianych, żelazem okutych szyn, po 
zwyczajnćj powierzchni ziemi poprowadzonych, i dla te- 
go budowa ich bardzo mało kosztuje. 
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Do ważnićjszych kolei żelaznych w Stanach zjednoczo- 
nych, należy także kolej między Filadelfiją a New-York. 
Początek jéj w Camden, na przeciwnym brzegu Delaware, 
zkąd ciągnie się prawie w prostćj linii aż do Amboy, przy 
ujściu Hudson. Długość jćj wynosi 60 mil ang. szyny zro- 
bione z walcowanego żelaza, cięższe są o 4! funta jak na 
kolejach w Manchester; nie leżą na podstawach, lecz przy- 
mocowane są do kamiennych poprzecznie. 

Kolej żelazna między Newcastle i Frenchtown, łączy 
Delaware z Chesapeake, i tworzy wielką liniję kommuni- 
kacyjną między Filadelfiją i Baltimore. Zrobiona jest także 
z drewnianych, żelazem okutych szyn, drewniane belki po- 
przeczne są z Gieorgijskiego drzewa i mają w czworogran 
6 cali. Okucie żelazne jest na 2! cala szćrokie a 5 cala 
grube, przybite do drewnianych belek, gwozdziami żelaznć- 
mi. Саја długość kolei wynosi 16 mil ang. Koleje żela- 
zne, jedna między Hudson i Mochawk, draga zaś między 
Schenectady i Saratoga, tworzą ciąg dalszy linii transpor- 
towćj z Nowego-Yorku przez Hudson, zaczynając od Alba- 
ny, w kierunku ku północy. Kolej żelazna 16 mil ang. 
długa z Albany do Schnectady, łączy tę liniję kommunika- 
cyjną, z wielkim kanałem przy Schenectady, który ztąd 
prowadzi przez przestrzeń prawie 250 mil ang. aż do mia- 
sta Buffalo nad jeziorem Eru. Z Schenectady ciągnie się 
przez 20 mil ang. inna kolej żelazna, prowadząca ku pół- 
nocy aż nad brzegi jeziora George; ztąd zaś aż do rzeki 
SL. Wawrzyńca, jeziorem Champlain. 

Sławna między Baltimor i Ohio kolej żelazna, jest je- 
dną z największych przedsiewzięć amerykańskich, prowa- 
dzi bowiem od miasta Baltimore, przez kraj Maryland na 
południe, popod Friederiektown i Washingtown; dosięga mia- 
sla Pittsburgh i ujściem rzeki Kennowaj, aż do Ohio docho- 
dzi. Cała długość tćj kolei od Baltimore do Pittsburgh, wy- 
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nosi 330 mil ang. Część jedna tćj kolei, w miejscach naj- 
trudnićjszych od Baltimore do Point of Rocks, przy Poto- 
tomac, w przestrzeni 70 mil ang. już jest prawie ukończo- 
na. Kommunikacya między Baltimore i Fredericktown, za 
pomocą kolei żelaznćj otworzoną została 150 Grudnia 1831. 
Kommunikacya między Point of Rocks i Baltimore, rozpo- 
częła się 1 Kwietnia 1832. Cała koléj de Harper's-ferry, 
miała być ukończoną na 1 Stycznia 1835 r. Tak więc 
otworzoną zostanie bezprzerwna kommunikacya, z Baltimo- 
ге aż do bogatych równin Wirginii; do Harper's-ferry al 
bowiem, dochodzi kolej od Winchester do Potomac pros 
wadząca. W krótce także ma być poprowadzoną kolej że- 
lazna przez Stanton, w zachodn:o-południowym kierunku, 
aż do w bawełnę obfitujących obwodów Tenessee, i tam się 
spotka z wpływającómi w Ohio rzekami, tak, że tym spo- 
sobem połączą się wody Atlantyckiego oceanu z Missisippi, 
a przez tę rzekę z zatoką meksykańską. W jesieni 1830 
zaczęto kolej żelazną z Baltimore do Yorku w Pennsylwanii 
70 mil ang. odległego. Kolej ta jest także zrobiona z drze- 
wa, leez okuta szynami żelaznómi, na 2 cale ѕгегокібші a 
4 cala grubómi. 

W roku 1881 przedsiewzięto kolej żelazną, dla połącze- 
nia państw północnych z południowómi, która się zaczyna 
w Pitersburg w Wirginii, a kończy w Wolden przy Roanoke. 
Budowa kolei w połudn: Karolinie, rospoczętą została w je- 
sieni 1880; do 1833 r. przeszło 100 mil jćj ukończono. 
Poczawszy od miasta Charlesiown, będzie się ciągnąć do 
Hamburga, położonego nad Savannah, naprzeciw Augusta. 
Długość jéj wynosić będzie 1351 mil ang. idzie prawie zu- 
pełnie prosto, albo bardzo mało się krzywi; pochyłość nie 
wyniesie 30 stóp na milę angiels. wyjąwszy jedną prze- 
strzeń, przez którą parowa machina przewozi. Szyny są 
z płaskich sztab żelaznych, przytwierdzonych do mocnych 
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drewnianych belek, spoczywających na mocnych słupach , 
w ziemię wpuszczonych, mocno belkami powiązanych, Na 
kilka bagnistych miejscach, przez które kolćj prowadzi, są 
słupy bardzo głęboko wkopane; przez doliny prowadzą pra- 
wie wszędzie koleje wiszące, oparte na słupach i zrębach; 
cała ta kolej ma postać ogromnego mostu. Od niejakiego 
czasu chodzą po nićj i wozy parowe; twierdzą że ma być 
także kolćj, od Augusta aż do rzeki Tenessee, poprowa- 
dzona w przestrzeni 230 mil ang. 

Tak liczne koleje żelazne, są dowodem ożywionego du- 
cha przemysłu i wspólnych usiłowań mieszkańców Zjedno- 
czonych Stanów Ameryki północnćj. Życzyćby należało , 
żeby Europejczycy, choć w części, zamorskich swoich 
braci naśladować chcieli, — 
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LITERATURA POLSKA I SŁAWIAŃSKA. 


ROZBIÓR DZIEŁ NOWO WYSZŁYCH. 


Wyprawa Igora na Połowców. Poemat sla- 
wiański, wydany przez Augusta Bielowskiego. Lwów. 
Nakladem Franciszka Р ега, 1833 r. 

Dziełko całe, jest przepolszczeniem staro- ruskiego poe- 
matu, którego tytuł w oryginale: Slowo о płku Igorewie; 
składa się zaś z dwóch tłumaczeń, jednego wiórszem, a 
drugiego ściśle dosłownego prozą; nadlo z przemowy na 
początku i objaśnień przy tłumaczeniu rymowóm. 

Wprawdzie, wyszło to dziełko z druku, jak wyżćj wi- 
dzimy, przed dwoma już laty, ale mała liczba odbitych, a 
jeszcze mnićjsza upowszechnionych exemplarzy ; tytuł nie- 
zalecający się osobliwszym wdziękiem przed publicznością, 
którą znarowia ustawny napływ nowoczesnych, coraz no- 
wocześnićjszych utworów; usługa dzićnników , opieszała 
w dokładnóm zaznajamianiu czytającego świata, z utworami 
takićmi, jakim jest Wyprawa Igora; zarzuty poczynione 
już tłumaczowi; a co ważnićjsza, wartość tak oryginału 
jak tłumaczenia , i przekonanie, że należy się im wyższe 
w naszćj literaturze stanowisko, niż to, które dotąd zaj- 
mują, spowodowały nas i ośmieliły przywołać nanowo, 
przekład Bielowskiego przed oblicze krytyki, przedstawić go 
jeszcze raz uwadze polskićj publiczności. 
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Sama istota poematu, wskazuje nam obowiązek ;nakre- 
ślić przedwszystkićm jego dzieje; zaczynamy więc od ta- 
kich wyjątków z przemowy tłumacza, które nam mogą 
dać niejakie wyobrażenie o części zewnętrzno-historyczućj 
oryginału. 

»W r. 1795, (powiada tłumacz) zakupił Aleksy Hrabia 
Mussin Puszkin po Archimandrycie kijowskim, znaczny zbiór 
rękopisów, między którómi znalazł się jeden z napisem: 
Słowo o płku Jgorewie. Była to pieśń bohatyrska, w języ- 
ku staro-ruskim, opiewająca wyprawę Igora na Połowców, 
zaszłą w r. 1185, wkrótce po tćjże wyprawie, to jest w 
wieku dwunastym jeszcze napisana, jak się o tém z same- 
go tekstu łatwo przekonać można. Po ocenieniu jéj war: 
tości, ogłosił ją tenże Mussin Puszkin po raz pićrwszy dru- 
kiem w Moskwie 1800 roku, wraz z przekładem rossyjskim.» 
Otóż jest pierwsze pojawienie się w dzisićjszćj uczonćj 
Europie, jednego z najdawnićjszych poematów sławiańskich. 
Treść jego następna: Igor Swiatosławicz książe Siewiero- 
Nowogrodzki postanowił w r. 1185, wraz z Wwzema krew- 
nómi książętami, zrobić wyprawę na głownych podówczas 
wrogów Rusi Połowców, bez wiedzy i pomocy starszych 
i potężnićjszych książąt Ruskich. Umówione książęta łą- 
czą swoje siły i wyruszają, pojawiają się im różne zło- 
wieszcze znamiona; bez względu na nie uderzają na Po: 
łowców i rozpraszają ich. Zbierają się powtórnie Połowcy 
w wielkich massach i otaczają Igora; trwa bitwa półtrze- 
cia dnia i kończy się zupełną klęską Rusi. Igor dostaje 
się w niewolę, z którćj ratuje się ucieczką. Radość Ru- 
si z powrolu Igora. Otóż jest szkićlet poematu; lecz je- 
żeli w jego widoku obejmujemy główną całość działania, 
z nakróślonych jednak rysów malujących tylko prostotę u- 
kładu i naturę przedmiotu, nie mamy jeszcze wyobrażenia 
o wewnętrznćj wartości, o duszy dzieła, о co właśnie 
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najwięcćj nam chodzi. Już to więc w nadziei, że praw- 
dziwą sprawimy czytelnikom roskosz, już z innych konie- 
cznych pobudek, przełożemy przed oczy ich, całość w tych 
wyjątkach, które nam się zdawały wybitnićjsze mieć pię- 
tno talentu Poety, i żywićj malować tak duch swojego 
czasu jakotóż jaśnićjsze chwile opiewanego zdarzenia. 

Spićwak Igora otwićra lot swój natchniony tómi słowy: 

Bracia! nie pięknież piać starćmifsłowy, 
Trudne o pułku Igora powieści ? 
A więc pocznijmy piesn, wedle osnowy 
Zdarzen, nie zmyślen bojańskićmi (огу; 
Bo wieszczy Bojan jeśli k'czyjćj cześci 
Pieśń tworzył, myślą uganiał przez bory. 
Wilk ziemią, w wiatrach orzeł chyżopióry ; 
Jeśli bój spomniał, wlot dziesięć sokołów 
Puszczał na stado łabędzi — a wtedy 
Poczesną pieśnią pićrwszy zabrźmiał połów : 
МУ onczas Jarosław stary, Mścisław chrobry, 
Co pośród pułków kazogskich, Rededi 
Dziryt twardćmi wskroś przepędził ziobry, 
І krasny Roman, w pićrwszych brzmieli rzędzie. 
Lecz nie sokołów na stada łabędzie 
Bojan o bracia wypuszczał ku walce, 
Jeno na strony, kładł swe wieszcze palce, 

е A sławą książąt żywe brzmiały strony. 

Ów Bojan, jest w całym poemacie jedną z promienist- 
szych myśli śpiówaka; kilka on razy odzywa się do niego 
podobnie. Był to bez wątpienia znakomity starożytnćj Ru- 
si poeta, tekst obecnćj pieśni napomyka o jego Poematach, 
których przedmiotami miały być: Jarosław stary, Mścisław 
chrobry, Roman piękny, Trojan, pochód Swiatosława 10.0. 
W jednóm miejscu spićwak Igora zowie się potomkiem We- 
lesa, czyli Wołosa, który u Sławian był bogiem pasterzy; 
pokazuje się ztąd, wielka cześć między ludem dla Bojana, 
i wysokie dla niego uwielbienie, zapewne zasłużone, spić- 
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waka. Zachodzi pytanie: czy Bojan, było właściwe naz- 
wisko jednćj osoby? Tłumacz trafnie domyśla się: że Bo- 
janami nazywano w tamtych wiekach ogólnie śpićwaków, 
opiewających wojenne wyprawy książąt i znakomite czyny 
bohatyrów. Nie zbywało nawet (mówi on dalćj) na dowo- 
dach w tćjże samćj pieśni. I znowu dalćj twierdzi: że ci 
Bojanie byli razem i wojownikami, jakto już same ich na- 
zwisko oznacza. Dla tego nasz piewca, ilekroć spomni 
Bojana, dodaje zawsze: wieszczy lub piesltworca (pieśnio- 
tworca), jakby chciał przezto wyrazić, że nie wszyscy Bo- 
јаше (wojownicy), sę wieszezami. Na stronie 34, wy- 
chwalając rączość i bohatyrskie czyny Wsesława księcia 
Smoleńskiego, powiada, że wieszcza dusza mieszkała w je- 
go ciele.» Bądź со bądź, jestto przedmiot który głębokie 
tylko i moralne badania rozjaśnić mogą, przeto wracamy 
do tekstu pieśni, Następne wićrsze, obćjmują pomysł Igo- 
ra wojowania z Połowcami, porozumienie się jego w tym 
celu z innymi książęlami, pochód wojsk połączonych i zna- 
miona, wróżące zły koniec tćj wyprawie. 

Calą w tym opisie liryczność toku, całą jasność obrazów, to 
silne natchnienie, to wystawienie jędrne, a pełne prawdy, 
którćmi przepełnione są wszystkie obrazy, uczuje każdy 
obdarzony jakićmkolwiek pojęciem poezyi; pochwały nasze 
uważalibyśmy w tém miejscu za deklamacyę; idziemy więc 
dalćj: Rusini z Połoweami schodzą się w pobliżu Donu nad 
rzeką Kajatą. Połowcom dowodzą Gzak i Kończak, Za- 
czyna się bitwa w dzień piątkowy. Rusini przemagają, 
pierzchają Połowey. 

Tutaj rozwija się dziwnie malarski i wzniosły obraz 
zgromadzenia się Połowców w większćj sile, otoczenia wojsk 
ruskich i nowego boju. 

Drugi dzień rano, zorza krwawym wschodem 
Swit wiodą, tucza w mury się piętrząca 
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Ciągnie od morza zacmić cztóry słońca. (4) 
Drzą sine błyski, piorun po piorunie 

Bije i z Donu strzałami dćszcz lunie, 

Tu trzeszczą kopije, tu ostrzem strzaskanćm 
О hełm Połowcyw szable gwizd wydały, 
Nad wielkim Donem u rzeki Kojały. 

O Ruska ziemio! tyś nie Szełomianem. (2) 
Stryboga (5) wnuki wiatry się zerwały 

I na Ruś chrobrą z morza miecą strzały, 

I tętni ziemia, mętne cieką rzćki, 

Step ćmią tumany, sztandary bełkocą, 

Od Donu, morza, czarną ciągną nocą 
Wrogi, i ruskie obstępują szyki. 

Bićsowych (4) dzieci wrzask pod niebo wzbity, 
Rus czerwonómi przegradza się szczyty. 

Ту Wsewołodzie! turze rozbujały, 

Stanąłeś wrogom murem , pryskasz strzały, 
O hełmy mieczem grzmisz gęstćmi grzmoty. 
Gdzie tur poskoczy. gdzie hełm błyśnie złoty, 
Leżą szćroko usłane po ziemi 

Pocięte głowy z hełmy Owarskiemi, 

Оа ciebie jary turze WYsewołodzie ! 

Jak drogie гапу bracia! w tćj przygodzie 
Rzucił tron złoty, Czernichów warowny, 


Zrzekł się czci, Życia i krasnćj Glebówny.... (5). 


Spićwak oddycha, cofa się w przeszłość, wspomina wy- 
prawy Olga i obrazem ich podnosi obraz obecnćj bitwy. 


(i) 
(2) 


(5) 
(4) 


(5) 


Cztćry słońca, cztćrech wodzów ruskich. 

Szełomian, góra;— tyś nie Szełomianem, znaczy: ty już 
nie górujesz nad innćmi. 

Strybóg, bóg wiatrów u Sławian. 

Bus miał być sławny książe połowiechi, pod którym kraj ten 
przyszedł do najwyższego stopnia sławy. Pieśń niniejsza 
spomina raz Biesa, drugi raz Busa, со według wszelkiego 
podobieństwa, jedną osobę oznacza. 

Glebówna , córka Gleba Jurewicza księcia perejasławskiego, 
małżonka Wsewołeda Światosławicza. 


21 
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Rusini na głwę pobici— Igor dostaje się w niewolę. — 
Z tych wićrszy wypływa wielkie historyczno-poetyckie ma- 
lowidło wszelkich klęsk, jakie poszły za przegraną bitwą: 
Osłabienie Rusi, domowe niezgody między jéj książętami , 
i grassowanie Połowców pod wodzami Złą i Karną. 
Skończyło ucztę chrobre ruskie plemię, 
Poczciwszy wrogi, padło za swą ziemię!... 
Załosna trawa ziemią liść rozściela, 
I drzewo tęschne przekłania konary, 
Bo wstały czasy, nie czasy wesela: 
Pustynia całe zaległa obszary— 
W ¿dziedzinie wnuków Dadźboga, nieznana 
Wzeszła dziewica na ziemię Trojana: 
Niedola, w skrzydła plasnęła łabędzie , 
A po kraj morza i u Donu rzeki 
Ze snu mordercze zbudziły się wieki.... 
Ustał bój z wrogiem, a brat bratu w zrzędzie 
Rzekł: i to moje, i to moje będzie, 
„I wszczęto wielką waśn dla rzeczy małćj 
Swoi na swoich nieszczęścia kowały. 
A tu poganin otwartćmi drogi 
Szedł w ruską ziemię siać mord i pożogi. 
Rój ptaków sokoł popędził na morze, 
Lecz pułku twego nie wskrzesi gorze! 
Za nim już w Rusi Zła i Karna biegą 
I trzęsą Żary z rogu płomiennego. 
A ruskie żony płaczą: «w myśli tłumie 
«Ani was zmyślić, ani zdumać w dumie, 
«Апі żywómi oglądać oczyma, 4 
„Niema was męże! srćbra złota nićma !» 
Zastękał Kijew, w murach Czernichowa 
Wrą zwady, smutek caly kraj powleka, 
Sam środek Rusi krwawa mordów rzeka 
Zalała, klęski brat na brata kowa; 
A wróg w granice wchodzi bez oporu 
І dan wybićra wywiorkę (1) od dworu. 


ARA аа EE 
A) Pyiekosza albo wywiorka, gatunek monety skórzanćj , obacz 
JRakow: Т. Д. str: 166. 
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Boć wojną chrobrych Swiatosławców obu 
Wstały bezprawia, wtrącone do grobu 
Groźnego niegdy Swiatosława dziełmi. 

Odtąd rozwija się w zupełności nowa, melancholijna stro- 
na talentu Poety. Odtąd tłem poematu niedola ruskićj 
ziemi. Spićwak czarodziejskim sposobem przesuwa po nim 
oderwane obrazy, a które przecież wiąże jedna główna 
myśl: Igor w niewoli. Takim pićrwszym obrazem jest Swia- 
tosław ojciec Igora, opowiadający swój stan smutny Bojarom. 

Bojarów odpowiedź nie pociesza starca, wonczas on, 
»złotćm słowem zmieszanćm ze łzami» robi wyrzuty, pelne 
rzewności i prostoty, młodym książęlom, że się tak lekko- 
myślnie w bój wdali. Wreszcie powstaje na duchu, chce 
odmłodnićć i pomścić Igora. Piękny to obraz liryczny, 
kiedy Swiatosław przemawia uczuciami swojćmi do innych 
książąt ruskich, ma nadto za sobą ważność historycznćj 
wiadomości o potędze ówczesnćj, niektórych książąt Ruskich. 

Musimy wszakże ograniczyć się na wyjątkach i często bez 
przyczyny, gdyż w całym poemacie ciąg jedności i piękność 
tak jest utrzymana, że wszystkie wypisaćby przystało— ale 
i w najściślejszóm ograniczeniu się, nie moglibyśmy pominąć 
ustępu, zamykającego szereg wyżćj wspomnionych obrazów, 
jestto jedyne w tym poemacie pojawienie się kobićty. Jest- 
to pieśń Jarosławy, żony Igora, córki Jarosława Włodimi- 
rowicza księcia Halickiego, a ciekawa z tego nawet wzglę- 
du, jak się 167 podobny przedmiot objawił natchnieniu staro- 
ruskiego śpićwaka. 

Glos Jarosławny słychać (rankiem w maju 
Kukułka takićm kukaniem się żali) 
Polecę (mówi) kukułką k’ Dunaju, 
Bobrowy rękaw umoczę w Kajali, 
Otrę krew księciu, i rany niedawne 
Na skrzepłćm ciele. 

Słychać Jarosławnę . 
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Z wieżyc Putywla tak placze zaraniem . 
O wietrze, wietrze! czemu silném wianiem 
Chanowi w pomoc idą skrzydła twoję ? 
Czćm” miotasz strzały na lube mi woje? 
Małoż ci jeszcze po gór bujać szczycie , 
I chwiać korable po morza błękicie? 
Czemuż wesele rozwiałeś mi dawne? 

Z wieżyc Putywla słychać Jarosławnę : 
О Dnieprze sławą ciekący po ziemi! 
Skały'śś Połowców przedarł prądy беті, 
Tyś Swiatosława Korablów gromadę 
Niósł na Kobiaka, wróć mi mego łądę, (4) 
Niech łza ku morzn nie płynie ustawna. 

Z Putywla wieżyc płacze Jarosławna : 
О słońce trzykroć promienne i ciepłe, 
Ożywiasz żywe, budzisz twory skrzepłe, 
Zacóż z twych szlaków po podniebnym sklepie 
Na lube woje ciskasz żar nieczuły ? 
Łuki w bezwodnym spaczyły im stepie 
Żary, tęsknota zadławiła tuły.. 

Na tćj pieśni zachwycającćj (jag prostotą, naiwno- 
ścią i prawdą, a przytóm tak barwnie poetyczną, jak ta- 
lent śpićwaka zdaje się desięgać szczytu rzewnych uczuć, 
jak smutne jego struny zdają się zrywać, tak równie prze- 
sila się los Igora.— Igor z pomocą Owlura ucieka z niewo- 
li. Opisem tćj ucieczki, obrazem radości jaka panuje na 
Rusi kiedy Igor przypywa, zamyka się poemą, na nich i 
my kończymy nasze wyjątki. 

Prysnęło morze w północ, ciągną zmory 
We трасі ; książęciu bój wskazuje tory 
Z kraju Połowców do twego gorze! 
Szczćrozłotego stolca. Zgasły zorze 
Igor spi; рог budzi się; myśl wrząca 
Przebiega przestwór od Donu do Dońca, 


p 
(1) Łado Sławiaaskig bóstwo miłości, harmonii i porządku, spo- 
minane i dziś w pieśniach ludu. 
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Коп o północy, i Owlur za rzcką, 
Swisnął : Owlura świst Igor rozumić, 
Nićma Igora! tylko gdzieś daleko 

Głucho klekoce ziemia, trawa szumi, 

I wież Połowców czernią się wyżyny. 

A Igor skacze gronostajem w trzciny, 

To biała kaczka falami potrąca, 

To na koń skoczy, to z konia zeskoczy , 

I bosym wilkiem bieży K'łęgom Donca, 

To znowu sokoł chmurą się obłoczy. 

Gęsi, łabędzie bije dla posiłku 

Rankiem, południem i o słońca schyłku. 
Gdy Igor leci sokolćmi loty, 

Wlur zimne rosy trzęsąc wilkiem ciecze, 
Padł mu Кой rączy. Doniec księciu rzecze: 
Sława ci książe! wrogowi zgryzoty, 
Wesele Rusi.— I tyś sławy pełny, 

Rzekł Igor, księcia wziąłeś na twe wełny, 
Srćbrny brzeg szatą ścielesz mu zieloną, 
W cieniu drzew ciepłą kryjesz mgły osłoną, 
Kaczką na wodzie, czajkami na strudze , 
Cyranką w wiatrach trzymasz go w swćj pieczy ; 
Nie tak jak Stugna, co w mdłćj pełznie cieczy, 
A skoro prądy pochłonęła cudze, 

О pien podwodny rostrzaskuje statki. 

Sądzimy, że tak prostym przeględem poematu o !gorze, 
lepićj go wyobraziliśmy czytelnikom, jak żebyśmy tę prze- 
strzeń własnómi zdaniami zapełnili; w wyjątkach trzyma- 
liśmy się głównćj myśli, którą jest Igor, dla tego nie zro- 
biliśmy nawet wzmianki, о miéjscach ustępowych, lubo 
wszelkićmi zaletami poezyi, godnych swojćj całości. Dla 
zupełnego obeznania czytelników z oryginałem, kilka je- 
szcze uwag tłumacza pozostaje nam przywieść; a naprzód, 
со do języka tćj pieśni. Jest on odmienny nieco od tego, 
jaki w zabytkach piśmiennych rusko-sławiańskich z X. Xi. 
i XII. wieku, a mianowicie w traktatach książęcia Olga i 
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Igora z cesarzami Greckićmi, w Prawdzie ruskićj , w trak- 
tacie Mścisława księcia Smoleńskiego, wreszcie w kroni- 
kach owego wieku napotykamy. Okoliczność ta, zwróciła 
w samymże początku, uwagę badaczów starożytności sła- 
wiańskich. Uczony Szlecer wahał się długo uznać au- 
tentyczność tćj pieśni, uznał ją nareszcie. Dziś о tćj au- 
tentyczności nikt nie wątpi. Główna przyczyna różnicy 
języka tćj pieśni, z innnćmi zabytkami z tamtych czasów, 
jest wsamymże przedmiocie: nie mamy żadnych zabytków poe- 
tyckich zowych czasów, zktórćmibyśmy pieśń tę porównać 
mogli. Spiówak ludu, a takićmi byli podówczas wszyscy śpićwa- 
cy,złączony ściśle ze wszystkićm, cokolwiek składało jego 
narodowość, z wyobrażeniami, i przesadami ludu. jak w ma- 
lowidłach i twierdzeniach swoich, różnił się od chrześcijańskie- 
go prawodawcy i klasztornego mnicha, tak 1—4 i pod wzglę- 
dem języka, obszćrnićjsze miał pole wyjawić nieznane zwró- 
ty, a razem jeduość i dosadność jego w całćj świetności. 
Piesń o wyprawie Igora wdwunastym wieku napisana, jest 
prawie całkiem pogańska, jakkolwiek Ruś za Włodzimić- 
rza wielkiego ochrzczona, blisko od półtrzecia wieku zo- 
stawała już w chrześcijaństwie.. Przydać należy i to, że 
Ruś ówczesna, składająca się powiększćj części, z różnych 
sławiańskich ludów , musiała mieć już podówczas w języku 
swoim rozmaite narzecza. Dla tegoto niektórzy tłumacze , 
posądzają twórcę tćj pieśni, o spolszczanie wielu wyrazów: 
a Jakób Pożarski tłumacz jéj na język rossyjski, trafnie 
uważa, że klucza do zrozumienia tćj pieśni, szukać potrze- 
ba w dawnćj Polsce, w narzeczu gminném ckoło Kijowa, w 
któróm to mićjseu, według wszelkiego podobieństwa, pieśń 
ninićjsza tworzoną była. 

Со do zagadnienia , czy pieśń ta pierwotnie mową 
wiązaną, czy niewiązaną spisana była? Zachodzi je- 
szcze niejaka wątpliwość, zwłaszcza, że jedyny jéj rę- 


LITERACKA. 385 


kopis który rzecz tę nie mało mógł wyjaśnić, złożony 
w biblijotece Moskiewskićj, podczas pożaru Moskwy w roku 
1812 zaginął; wszelako biorąc pieśń 16 w tym kształcie 
w jakim do nas doszła pod rozwagę, wnieść można z nie- 
jaką pewnością, z poprzecinanych okresów i z rozkładu 
myśli, że była napisaną mową wiązaną, rytmem właści- 
wym wiekowi, podobnie jak pieśni rękopisu królodwor- 
skiego, z którómi tak pod względem ducha, jakotóż i ję- 
zyka wiele ma spólnego. 

Nakoniec, co do jéj przekładów na różne języki: jest 
to niejako miara wartości dzieła, podobna więc wiadomość 
nie może być zbyteczna, choćbyśmy nawet odrzucili po- 
wód oglądania się na stronę krytyki historycznćj. 

Po wspomnianćm wyżćj tłumaczeniu Mussin - Puszkina, 
wyszły jeszcze w języku rossyjskim następne: Iwana Siri- 
jakowa w Petersburgu r. 1803. Admirała Szyszkowa z 
tekstem i objaśnienieniami wr. 1805. Iwana Lewickiego 
miarami staro-ruskićmi w r. 1815 i ostatnie w r. 1819. 
Jakóba Pożarskiego, АИЙ еа i dołączeniem prze- 
kładu Mussin- Puszkina a objaśnień Szyszkowa,— wszy- 
stkie wydane w Petersburgu. August Kotzebue pićrwszy 
dał o nićj wyobrażenie Niemcom, w piśmie czasowóm: Der 
Freymiithige. Józef Miller, Sederholm, Swoboda, i inni 
ogłosili całkowite niemieckie jćj przekłady. Na język cze- 
ski przełożył ją w r. 1808 prozą J. Jungmann, а późnićj 
wićrszem Rożnaj. Nakoniec Wacław Hanka wydał w r. 
1821 tekst jćj pićrwolny łacińskićmi głoskami, umieściwszy 
obok dosłowny przekład czeski i niemiecki, tudzież objaśnienia. 

Polacy, zasłyszeli o wyprawie Igora po raz pićrwszy 
z wyjątków przekładu Cypryana Godebskiego; ale że by- 
ły widocznóm tłumaczeniem tłumaczenia francuzkiego i 
wyszły zręki pisarza, który całego poematu starożytność, 
za wymysł Puszkina uważał, są więc bez żadnćj dla nas 
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wartości. Rakowiecki w Prawdzie ruskićj, Linde w hi- 
storyi literalury rossyjskićj, również wyjątki tylko poznać 
dali; dopićro trud Bielowskiego zbogacił, we właściwóm 
znaczeniu tego słowa, polską literaturę Humaczeniem, które 
na równi ze znakomitćmi, oryginalnćmi dziełami położyć 
śmićmy, choćby przez ten wzgląd jedyny "ale dostateczny, 
że jest przelaniem w ducha polskićj oświaty, natchnienia 
czysto sławiańskiego. 

Jakkolwiek wyprawa Igora przepolszczona, znajduje się 
od lat dwóch pod sądem publiczności, i powyżćj zrobione 
wyjątki są próbami, z których każdy o wartości tłumaczenia 
dostatecznie zawyrokować może, wszelako nie ogołacamy 
się z prawa, pozwalającego recenzentom w każdym wypa- 
dku, własne otworzyć zdanie. 

Powićmy więc na pochwałę Bielowskiego, że jako tłu- 
macz, dopełnił wszystkich swojego powołania warunków. 
Trzeba mieć przed oczyma tekst oryginału, јак my go ma- 
my; trzeba się w ten tekst wczytać, przejąć się jego du- 
chem, aby ocenić, jakich sił wymaga przestrojenie go w 
dzisiejszą naszą mowę, aby uczuć całą trudność głównego 
warunku tłumacza— wierności, zmierzyć całą zasługę u- 
czynienia mu zadość, i poznać jak go szczęśliwie Bielow- 
ski dopełnił. W oceńianiu nawet przekładów dzieł nowo- 
czesnych, tak dostępnych naszemu pojęciu, niepodobna być 
właściwym sędzią, niemając pod ręką oryginału ‚ nieoddy- 
chając natchnieniem pierwotwórcy, niemogąc postawić go 
obok tłumacza, a dopićróż w sprawie dzieła. przegrodzo- 
nego od nas sześciu wiekami? Nie wzięli tego na uwagę 
ci, którzy zarzucają Bielowskiego tłumaczeniu, psucie mo- 
wy polskićj, użycie dziwacznych wyrazów i zwrotów; wła- 
śnie ten język stworzony przez Bielowskiego, stworzony 
umyślnie, właściwie, z głębokiego poetyckiego przejęcia się 
staro-ruskićm natchnieniem i wytrawnego zastanowienia się 
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tłumacza, jako uczonego, jest znakomitą jego zaletą, i ra- 
zem nauką dla wszystkich puszczających się w ten zawód. 
Bielowski w swojćj wyprawie Igora dowiódł, jak pojął tę 
prawdę, że przekład ażeby zajął w literaturze godne sie- 
bie miejsce, powinien być podniesiony do wartości orygi- 
nału; co większa, dowiódł że można to uskutecznić. Prze- 
kład rzeczony, jest takićm zbogaceniem polskiego języka, 
jużto przez przyswojenie niektórych wyrazów sławiańskich, 
jużto przez wydobycie polskich, zaległych w głębi staro- 
Świecezyzny, iż mu w tym względzie, wielka liczba dzieł 
oryginalnych musi ustąpić pićrwszeństwa. Nasze twierdze- 
nia, przeczuwamy to dobrze, pomimo widocznćj swojćj pod- 
stawy, będą się zdawały niektórym, jeżeli nie dziwne, to 
przynajmnićj za śmiałe; zarzucą nam niektórzy, przywią- 
zywanie zbyt welkićj wagi do jednćj małćj książeczki, i 
to jeszcze nieoryginalnćj; takim wyznajemy, że nieczu- 
jąc w sobie dość siły do ich przekonania, będziemy czekać, 
aż nas usprawiedliwią skutki i sąd przyszłości. 

Obok wyświeconych zalet, wytkniemy 162 tłumaczowi 
jedno ważne uchybienie. Wyprawę Igora, nie każdy od 
razu pojmie. Niemożna tego zastosować do całości, jedy- 
nie w powiązaniu szczegółów, jest pewne zagmatwanie, 
pewne ха(агеіе odgraniczających je linii, tak, że nawei z 
uwagą czytający i wtajemniczony w podobne rzeczy, musi 
się mocno zastanowić, nim sobie powić: wszystko zrozu- 
mialem. Widzimy wprawdzie, iż źródło 14) wady jest w 
samym pierwotworze i w sumiennćj wierności tłumacza; 
wprawdzie przekonani jesteśmy, że musiał zrozumićć ten 
oryginał, kto go tak pięknie oddał, że zatopiwszy się we 
wzór, można zapomnićć o nierównćm usposobienia tych, 
którzy przekład mają czytać; jednakże mimo to wszystko, 
musimy powiedzićć, że tłumacz mógł i powinien był wy- 
raźnićj odcieniować szczegóły poematu, przestronnićjsze dać 
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im przedziały. pozwolić sobie pewnćj w tym względzie nie- 
wierności, byle tylko -zostać dla ogółu przystępnićjszym. 
Przez wytkniętć uchybienie, większa część naszćj publi- 
czności, posiada mnićj jednym piękne dzieło, mnićj o jedną 
roskosz umysłową, a wyprawa Igora, ograniczy wpływ 
swój sferą poświęconych literatów. Szkoda, pragniemy z 
serca, ażeby czas późnićjszy zatarł tę wadę, co nie jest 
niepodobne. Na tém kończymy; jeżeliśmy się zaś zaobszćr- 
nie rozpisali, przebaczą nam czytelnicy przez wzgląd, że 
w dniach naszych, że obecnćj naszćj literaturze, niełatwo 
o przedmioty, w którychby krytyka widziała takie zjedno- 
czenie pięknego i dobrego, jakie zawićra rozebrany przez 
nas poemat. Zresztą pamiętajmy, że wyprawa Igora, jest 
jedną zpodstaw literatury stu milijonów , literatury sła- 
wiańskićj,— niepoślednieto prawo do względów krytyki 1— 
isądzimy, żeśmy się nie pomylili, przyznając jćj to prawo. 


Giaur. Ułamki powiesci tureckiéj z Lorda Byrona, 
tlumaczył Adam Mickiewicz. Wrocław. 1835. 


Tłumaczenie takiego Poety jak Byron, przez Poetę jak 
Mickiewicz, jest pojawieniem w literaturze niezwykłóm; dla 
tego spodzićwamy się przebaczenia, za przydłuższe nieco 
zastanowienie się nad tym przedmiotem. 

Byron, najpotężnićjszy naszych czasów poetyckich ge- 
niusz, którego odgłos powszechny nazwał Napoleonem Po- 
etów, a o którym tlumacz słusznie mógł powiedzieć, że 
wiele wieków minie, nim się znajdzie ręka zdolna podźwi- 
gnąć jego berło, napełniał już przed laty kilkunastu try- 
umfami swojćmi i polskie literackie szranki, był długo je- 
dynćm hasłem w naszych zapasach romantyczności z klas- 
sycznością, nawet dziś jeszcze wpływem swoim, przyczy- 
nia się do niemałych w nowćj poezyi zboczeń, a ztćm- 
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wszystkićm nie był nigdy і nie jest dobrze znany ogółowi 
polskich czytelników. 

Nie wnośmy jednak ztąd, żebyśmy nie mieli łaskawych 
pisarzy, którzyby swojóm pośrednictwem ułatwiali to zazna- 
jomienie; i owszem, nie zbywało nam na tłumaczach By- 
гопа, ale jakie były te tłumaczenia, dosyć przejrzćć ich 
listę. — 

Oblężenie Koryntu i Korsarz przez Kicińskiego w bibli- 
jotece powieści i romansów wydawanćj przez Wandę Ma- 
lecką, gdzie także przyczepiono ułamek Korsarza, przeło- 
żony wierszem przez Lisieckiego Dominika, Dziewica z 
Abydos i Giaur przez Władysława Ostrowskiego, Oskar z 
Alwy, i więzień Czyllonu przez Julijana Korsaka, różne 
pomnićjsze ułomki rozrzucone po pismach to Mickiewicza, to 
Korsaka, to Odyńca, to Chodźki, to innych— ina tém ko- 
niec. Złego widzimy jak skąpo, jak niewłaściwą drogą 
sprowadzano nam promienie owćj europćjskićj gwiazdy ; 
gdyż wyjąwszy Mickiewicza, jednym tłumaczom można za- 
rzucić nietrafny wybór przedmiotów, drugim jak np. Ostrow- 
skiemu nieobrachowanie się z siłami. trzecim nakoniec jak 
np. Kicińskiemu, tłumaczenie z francuzkiego ,— szkaradny 
występek! Ostatnie dopićro lata zdają się przyrzekać wy- 
nadgrodzenie przeszłości. Nie znamy dotąd przekładu Pa- 
ryzyny, tudzież Kolmara i Orli przez Szydłowskiego, ani 
Manfreda, który świeżo wydał Bojanowski, zostawiając 
więc na późnićj wiadomość o nich, tutaj przebiegniemy je- 
dynie tłumaczenie Mickiewicza. A naprzód kilkajsłów o 
pierwotworze. 

Giaur uznany jest powszechnie za jeden z celnićjszych 
utworów Byrona, mimo to, że jest razem jeden z najnie- 
porządnićjszych, eo się tyczy zewnętrznćj jego postaci; 
drammatyka, liryczność, opowiadanie, wszystko tam połą- 
czone, wszystko się mięsza, krzyżuje, wzajemnie rozcina, 
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zbiega, a ztómwszystkićm tworzy ezarującą całość. Wy- 
padek branki muzułmańskićj, którą jćj pan, Basza, za po- 
stronne milostki utopić kazał, a którćj skonu, przez zabicie 
owego baszy pomścił się jéj kochanek Wenecyanin, jest treścią 
poematu; osnowa jego zamyka to wszystko, nadto spo- 
wiedź Wenecyanina (Giaura) przed mnichem 5. Bazylego, 
w którego klasztorze zamieszkał po utracie kochanki i za- 
mordowaniu baszy. Spowiedź ta jest właściwie sama je- 
dna poematem, а przynajmnićj najgłównićjszą jego częścią. 
Пе tylko jest szaleństwa we wschodnićj namiętności, ile 
uniesienia do jakiego zdolna pićrwsza i ostatnia w życiu 
miłość, ile boleści po utracie jedynćj kochanki, rozpaczy 
z mimowolnego przyłożenia się do jéj skonu, udręczeń 
zbrodni żałowanćj i usprawiedliwionćj wściekłością z emsty, 
zwątpienie o uniewinnieniu się przed sądem Boga; ile mąk 
ma przeszłość napiętnowana zbrodnią, obecność bezduszna, 
przyszłość potępiona, to wszystko skupia się w owój 
Giaura spowiedzi. О Giaurze możnaby powiedzićć, że się 
spowiada za wszystkich bohatyrów Byrona. 

Taki jest rys ogólny poematu objawionego nam w pol- 
skim przez Mickiewicza przekładzie. Samo imię tłumacza, 
zdaje się powinno być rękojmią dobroci dzieła i oszczę- 
dzać krytyce trudne roztrząsania? Jeżeli z drugićj strony 
zgadzamy się па to, jeżeli szczćrze przyznajemy, żeśmy 
dotąd nie mieli lepszego tłumaczenia poezyi Byrona, z dru- 
gićj twierdziny z całą bezstronnością, że Mickiewiczowi 
w ogólności zbywa na usposobieniu tłumacza, w najrozle- 
glejszćm pojęciu, jakie do tego powołania przywiązujemy; 
łatwićj mu być naśladowcą. Jak w ducha, tak w stylu je- 
go jest indywidualność tak silna, że zacićra charakterys- 
tyczne rysy tłumaczonych przez niego poetów, najróżno- 
rodnićjsze względem siebie dzieła powlćka jedną barwą, 
barwą Mickiewicza. — Wićrsze Giaura są wprawdzie со do 
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zewnętrzności tak wykończone, tak urocznie harmonijne, 
jak tylko wiersze Mickiewicza być mogą, ale nie są wićr- 
szami Byrona. Można niemal powiedzićć, że w nich om- 
dlał ów buchający ogień, złagodniały nieugłaskane namię- 
tności, opadło natchnienie, przybladło życie angielskiego 
poety. A gdyby nas kto spytał, gdzie 164 według nasze- 
go zdania zródło tćj wady? odpowiedzielibyśmy że w sile 
geniuszu, który Mickiewiczowi nie pozwała być czćm in- 
ném, jak Mickiewiczem. 

Przedstawiamy czytelnikom mały wyjątek z tego tłuma- 
czenia. Jest to ustęp о samotności, po którym następuje 
owa scena, jedyna w swoim rodzaju— spowiedź Giaurą. 

Jeśli cierpiących samotność ogarnie , 
Przerwa мак, tylko powiększa męczarnie, 
Pusta pierś czując otchłanie do koła 

Chce je zaludnić i о boleść wała; 

Bo niedzielone każde czucie nudne, 

I szczęście samo do Zniesienia trudne! 

Serce w cierpieniach gdy samotność widzi , 
Chcąc mieć pociechę wszystkich znienawidzi, 
J jest to serce jak człowiek w mogile 
Gdyby z letargu zbudził się na chwilę, 

1 czuł z wzdrygnieniem że robactwo toczy 
Odżyłe jego oblicze i oczy, 

I nie miał siły bronić swych wnętrzności 

Od tych szkaradnych , niespodzianych gości : 
To serce jest jak pelikan, gdy leci 

Przez obszar pustyń, do gniazda, do dzieci, 
геу swą gotowy na żywność im przelać, 
Zycie z głodnómi nie skąpy podzielać ; 

Już dziobem piersi rozranił szlachetne. 

I widzi tylko swe gniazdo— bezdzietne. 7 
Najsroższe męki które nędzni znoszą, 4 
Samotnćj duszy zdają się roskoszą, 
Sierocćj, stepem otoczonćj dzikim, 
'Trawiącćj czucia niedzielone z nikim. 
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Któżby był niebios ciekawy widoku 

Bez słonca i bez żadnego obłoku ? 

Lepićj jest płynąć choć się niebo chmurzy, 
Niż morskiéj nigdy już niedoznać burzy, 
I gdy żywioły zakończyły wojnę 

Być wyrzuconym na brzegi spokojne 

WW pustą zatokę i bez towarzyszy, 
Próżnego zgonu czekać w wiecznćj ciszy, 
Lepićj raz przepaść w zaburzone fale 
Niźli żyć, gnijąc potrochu na skale. 

Pomimo chęci naszćj urywamy itak zadługi na to miej- 
sce wyjątek; może on wszakże dać dostateczne wyo- 
brażenie, jak Mickiewicz Ułumaczeniu, nadał tok, całkiem 
sobie właściwy. — Mimo wszelkie zarzuty, Iłumaczenie 
Giaura, jest pracą niepoślednićj wartości, znakomitóm zbo- 
gaceniem polskićj literatury i domaga się szezeréj wdzię- 
czności; jest razem dla naszych Iłumaczeń skazówką, ja- 
kiego rodzaju dziełami, możemy otworzyć sobie stosunki, 
z literaturą europejską. 


Korsarz. Powiesć Lorda Byrona, przekład х an- 
gielskiego Edwarda Odyńca. Wroclaw. 1835. 

Korsarz, jako utwor Byrona, ma w niektórych wzglę- 
dach wyższość nad Giaurem; zdaniem P. Stael zasługują- 
cóm na poważanie, należał on do liczby dzieł, których czy- 
tanie, przedłużyło о lat kilka jéj życie. Pomysł i wyko- 
nanie Korsarza, ma rozleglćjszy wymiar, niż inne Byrona 
powieści; wszystkie pozory są za tém mniemanicm, że 
Lara jest jćj dopełnieniem. Oto jest kilka słów о treści 
Korsarza: Konrad, zbójca morski, osoba bez początku, że tak 
powióm i końca, odbićra uwiadomienie przez swojego szpie- 
ga, że basza Seid, gotuje wyprawę dla zniszczenia jego 
bandy; uprzedza baszę, pali mu flotę i zamek, ale pokona- 
ny od większćj liczby, dostaje się w niewolę, z którćj go 
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wydobywa Gulnara, jedna z niewolnie baszy, wyniesiona 
własnómi rękami Konrada z palącego sią pałacu;— odtąd 
wdzięczność i miłość przywiązują Gulnarę na zawsze do 
Konrada. Basza ginie z ręki Gulnary — Konrad wraca 
z nią do wyspy zbójców i zastaje na katafalku swoją ko- 
chankę.Medorę, zabitą przez wieść o porażce i mniema- 
nym skonie Konrada— ten wypadek jest powodem, że Kon- 
rad znika z Gulnarą z pośrodka swoich towarzyszy na za- 
wsze, gdzie? i jak? niewiadomo. Korsarz, jest jeden z 
charakterów najszczęśliwićj przez Byrona skrćślonych, Me- 
dora, jedna z najmilszych jego kobićt; jak w życiu Konra- 
da tak w powieści o nim, najważnićjszą rolę gra miłość ; 
widzimy ją tutaj w całym uroku, w całćj potędze. Jeżeli 
o rycerzach Byrona można powiedzieć że mają sumienie, 
to Konrada sumieniem jest miłość dla Medary. Taka jest 
powieść, którą dał poznać Polakom w ich języku, Odyniec, 
znany z niejednćj w tym rodzaju pracy, i właściwie wtym 
tylko rodzaju pracy, najzasłużeńszy polskićj literaturze. — 
Oddająe sprawiedliwość dobrym chęciom WUumacza, uznając 
gwałtowną potrzebę posiadania w języku naszym, takich po- 
mników poezyi, jakićmi są dzieła Byrona, czując prawdzi- 
wą wdzięczność dla talentów poświęcających się temu tru- 
dnemu zawodowi, nie znamy się do obowiązku bezwarun- 
kowego chwalenia wszelkich na 16) drodze usiłowań, nie 
widzimy w niczćm musu powiedzićć, że wszystko co się 
stało, stało się dobrze. Możemy to zastosować do niniej- 
szego także Wumaczenia. (Odyniec nie zaspakaja znających 
Byrona, chociażby z niektórych tłumaczeń na inne języki. 
Ta zwykła wodnistość stylu Odyńca, z resztą dosyć wylo- 
czonego, nierażące zbytecznie w oryginalnych jego poezy- 
ach, lub tłumaczeniach niemieckich ballad, uderza w niniej- 
szćj pracy o tyle, o ile poezye Byrona wyższe są nad to 
wszystko, co tłumacz dotąd napisał. Inne mnićjsze uchy- 
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bienia chętnie pomijamy, i przyznajemy pracy Odyńca miej- 
sce pićrwszeństwa, tak przez wybór przedmiotu, jakotćż przez 
wywiązanie się z przedsięwzięcia, nad ogromem owych 
przekładów bezcelnych, bezbarwnych, którćmi spekulanci 
ро największćj części zarzucają nas dzisiaj, i głuszą pod- 
noszące się zasiewy narodowćj niwy. ° 
Udzielamy czytelnikom mały wyjątek z Korsarza, w któ- 

rym skróślony jest charakter Konrada : 

Копгай nic w sobie nićma nad człowieka. 

Blask czarnych oczu ćmi smutna powicka, 

Krzepki w ramion: ich, lecz kształt nieolbrzymi , 

Ani się wzrostem wyniosł nad innymi, 

We wszystkićm jednak biegły wzrok badacza , 

Znajdzie coś, со go od gmina odznacza. 

Patrząc nan, wszyscy dziwią się i śledzą 

Jakim jest czują, lecz kim jest nie wiedzą. 

Twarz ogorzała, skroń wzniosła i blada, 

Wios kruczy bujno pierścieniami spada ; 

Nie raz z brwi groźnych, z drżenia ust, lub z czoła 

Znać dumę, którćj poskromić nie zdoła. 

Głos j jego. wdzięczny, serce jednak ziębi, 

Więcćj niż mówi, znać że tai w głębi. 

Szybka gra rysów nagle się mieniących , 

Wabi ciekawo:ć, lecz mięsza patrz ych, 

Jakby w tym duszy posępnym pomroku 

Kryły się czucia zbyt straszne dla wzroku. 

Tai o nim sądzą— prawdy nieświadomi ,— 

Wzrok jego śmiałość dostrzegacza gromi, 

A i któż wzajem oka mu dotrzyma , 

Gdy nań raz w pelni zaiskrzy oczyma ? 

Wié on, jak trzeba— gdy ciekawość skryta 

Mniecma że z twarzy głąb” serca wyczyta — 

Odeprzeć baczność natrętną, i snadnie 

w ciekuwca duszy wzajem brodzić na dnie, 

AŻ uczuć musi, że wprzód wzrok Konrada 

Przejrzy go na wskróż, niż on w nim co zbada, 

Smićch jego głośny › lecz jest coś w tym śmiechu, 

Jakby sam szatan śmiał się w jego echu ; ; 

Jest coś, co w sercu Słyszących go ludzi, 

I gnićw, i trwogę , i nienawiść budzi, 

W zrok jego gnićwny, zabija Nadzieję, 

Przed grożbą jego, Przebaczenie mdleje. 
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Jak we wszystkich prawie znacznićjszych miastach Eu- 
ropy, tak 162 i w Wićdniu, po rozmaitych publicznych i 
prywatnych gabinetach, często można napotkać pamiątki 
polskie. Prócz wielu bardzo medałów i pićniędzy polskich 
w narodowym gabinecie antyków, prócz mnóstwa ksiąg i 
rękopisów w bibljotece dworu, uniwersyteckićj i licznych 
księgozbiorach klasztornych, znajduje się niemało innych 
zabytków naszćj przeszłości w dworskim pałacu, w skar- 
bcu, w rządowćj zbrojowni, w niższym belwederze, i t.p. 
Na szczególnićjszą zasługują uwagę: 1) Zbroja Ludwika 
II. króla węgierskiego i czeskiego, syna Władysława Ja- 
giellończyka. Jestto ta sama zbroja, hełm i pancerz z go- 
lennikiem, w którćj zginął pod Mohaczem. Ustawiona jest 
w całym rynsztunku, na koniu z dzidą, 2) Zbroja króla 
Jana III. Sobieskiego; należy do tego przyłbica spiczasta i 
żelazny wyzłacany pancerz. 3) Zbroja króla Stefana Ba- 
torego; przyłbica i pancerz z dolnćm nóg okryciem, pol- 
skiego kształtu; na czarnóćm dnie, pięknie wyzłacane pasy 
i różne wykręty, całą zbroję ozdabiają; na pićrsiach wy- 
obrażenie Chrystusa na krzyżu. 4) Zbroja czarna i ręka- 
wice Mikołaja Radziwiła księcia na Dubience, znanego 


z bojów przeciw Moskwie, za rządów Stefana Batorego. 
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5) Zbroja i przyłbiea innego Mikołaja Radziwiła, Czarnym 
zwanego, księcia na Ołyce, pamiętnego z poselstw do Rze- 
szy Niemieckićj, w połowie XVI wieku. 6) Zbroja, jedna 
z najpięknićjszych i najbogatszych w zbrojowni, także Ra- 
dziwiła (Mikołaja Krzysztofa), syna Czarnego, pospolicie 
pod nazwiskiem Sićrolki znajomego. 7) Sztuciec przepy- 
sznój roboty, rękojeść i cały drzewiec (przykład i łoże) 
okryte są najstarannićjszćmi wyrobami liści, zwićrząt, ge- 
nijuszów i t.d., z cieniutkich cząstek i włosków kości sło- 
niowćj ułożonych. Primisser mówi: że sztuka i cierpli- 
wość człowieka, wysiliła się na to dzieło. U dołu osady 
umieszczony jest herb polsko-szwedzki. 8) Siedm propor- 
ców polskich, bogato srćbrem wyszywanych, z orłami pol- 
skićmi. 9) Czerwona chorągiew z czasów Kościuszkowskie - 
go powstania, z napisem: Żywią i bronią; na stronie dru- 
gićj. jest żółto wyszywany snop zboża, kosa, pałasz, dzi- 
ryt it. p. 10) Sześć dział z cyframi Fryderyka Augusta, 
z napisami: pro gloria et patria u góry, i ullima ratio 
regis u dołu; na dwóch z tych dział, czytamy słowa: Le- 
gijon З polski, pod komendą Jenerala Dąbrowskiego, 
zdobył tę armatę na Prusakach pod Tczewem, dnia 23 
Lutego 1807 r. i t. р.— W rękopisie J. F. Kluczyckie- 
go (Pamiątki polskie w Wićdniu), z którego ten wyjątek 
bierzemy, znajduje się bardzo ciekawy i dokładny opis, 
wszelkich pamiątek polskich w Wićdniu, życzyćby należa- 
ło, żeby to dzieło, istotnie z mozolną ułożone pracą, jak 
najrychlćj drukiem ogłoszone zostało. 

Podług wykazów Ministerstwa spraw wewnętrznych w 
Rossyi, w ciągu roku 1833, zaszezćpiono ospę w gubernii 
Grodzieńskićj 23,886 dzieciom; w Wołyńskićj 18,494; w 
Witebskićj 16,450; w Mińskićj 10,810;— z gubernii Wileń- 
skićj, Kijowskićj, Podolskićj, Inflantskićj, Mohylewskićj i 
obwodu Białostockiego, nie było jeszcze ostatecznych do- 


NAUKOWE. 347 


niesień. — Pożary w tymże roku, zniszczyły w państwie 
Rossyjskićm 59 kościołów, 8 budynków skarbowych, 39,037 
domów prywatnych, fabryk, młynów it. d. Ogół strat 
wynosił blisko 40 milijonów złp:, zginęło w pożarach lu- 
dzi 495. Domów prywatnych zgorzało w gubernii Wileń- 
skićj 323, w Witebskićj 127, w Wołyńskićj 1,198, w Gro- 
dzieńskićj 350, w Kijowskićj 493, w Mińskićj 182, w Мо- 
hylewskićj 115, w Podolskićj 753, w obwodzie Białostockim 
154. Gradobić zdarzyło się w Rossyi 411; z tych w gub: 
Wileńskićj 11, w Witebskićj 6, w Wołyńskićj 19, w Gro- 
dzieńskićj 3, w Kijowskićj 29, (raz upadł tam grad, wa- 
żący 2 do З funtów), w Mińskićj 7, w Mohylewskićj 7, 
w Podolskićj 27, w obwodzie Blałostockim 2. Umarło na- 
gle z różnych nieszczęśliwych przypadków 6,331 osób, z nie- 
wstrzemiężliwości 808, z chorób, 4087, od piorunu 335, 
utonęło 4,087. Znaleziono podrzutków żywych 16 (w 16) 
liczbie w Petersburgu 14), nieżywych 215. Samobójstw 
w Rossyi zdarzyło się 1,341; z tych, w gubernii Podolskićj 
było 80, w Kijowskićj 68, w Mińskićj 56, w Wołyńskićj 
57, w Inflantskićj 54, w Wileńskićj 48, w Grodzieńskićj4L. 
Zabójstw w ogóle było 1,064, rozbojów w domach 94, na 
drogach 101; kradzieży- w kościołach 40.— Podług tegóż 
wykazu, wr. 1833 w sześciu dyecezyach: Mohilewskićj, 
Wileńskićj, Żmudzkićj, Łuckićj, Kamienieckićj i Mińskićj, 
liczono kościołów rzymsko-katolickich katedralnych, kolle- 
gijat i infulatur 11, kościołów parafijałnych 950, filialnych 
178, altaryi przy kościołach 272, kaplic 955. Przy kate- 
drach i kollegijatach było prałatów 31, kanoników 62, 
mansyonarzy 35. Przy kościołach parafijalnych probo- 
szczów 589, administratorów 272, księży filijalnych 122, 
altarystów 133, wikaryuszów 689, kapelanów przy zako- 
nach panieńskich 14, kapelanów u obywateli 55. Semina- 
ryów było 13, w nich kleryków 217. MENT 
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duchowieństwo utrzymywało 201 o 7638 uczniach; domów 
zaś przytułku 566 o 4449 mających w nich opatrzenie. 
Zakonów męzkich rzymsko - katolickiego wyznania 18, na 
113 klasztorów, w których liczba ogólna zakonników wy- 
nosiła 2200. Zakony te, utrzymywały szkół powiatowych 
16 o 2185, i parafijalnych 31 o 827 uczniach; nadto szpi- 
talów 7 o 158, i domów przytułku 67 o 557 mających 
w nich opatrzenie. Zakonów panieńskich rzymsko-katoli- 
ckiego wyznania było 52, w nich zakonnice 578, sióstr za- 
konnych 52, w nowicyacie 36. Zakony te, utrzymywały 
33 zakładów naukowych dla dzićwcząt o 1250 uczenni- 
cach; nadto, opatrywały w 15 szpitalach 3588, a w 12 do- 
mach przytułku 275 osób. 

W opisaniu statystycznćm miasta Wilna, przez Micha- 
ła Balińskiego w 1835 r. wydaném, następujące czyta- 
my o budowlach tamecznych wiadomości: Wilno wysta- 
wia widok najnieregularnićj zabudowanego miasta, nićma 
nigdzie ulic prostych, równie szćrokich, ani placów kształ- 
tnych, wszystkie zabudowania są w ściśnionych ulicach 
pomieszczone; domy jednakże powiększćj części mają bra- 
my wjezdne, a wiele jest z obszćrnemi dziedzińcami.— 
W r. 1832 liczyło miasto kościołów rzymsko- katolickich 
25, kaplic 7; rzymsko-uniekich 2; cerkwi i kaplic greko- 
rossyjskich 4; wyznania ewangielickiego kościół i kaplicę; 
ewangielicko-reformowanego murujący się jeden, i drugi 
drewniany stary; meczet tatarski drewniany; głównych 
synagog izraelskich murowanych 4, monastér grecki Sw. 
Ducha, klasztorów katolickich męzkich 11, żeńskich 9; 
rzymsko-unickiego wyznania jeden Bazylijanów i drugi Ba- 
zylijanek, zbór reformowany; dwa seminarya. Oprócz tych 
budowli, do znacznićjszych gmachów publicznych należą : 
pałac cesarski nowo wzniesiony, ratusz miasta, akademija 
medyczna, dawne kollegijum Sto Jańskie, i drugi gmach 
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zwany kollegijam medyczne, gimnazynm przedtóm pałac 
Massalskich na zamkowćj ulicy, dom kliniczny na wiel- 
kićj ulicy, teatr anatomiczny na spaskim zaułku, arsenał 
i laboratoryum prochowe, koszary Sgo Ignacego i Sgo Ka- 
zimićrza dawnićj klasztory Jezuickie, główny odwach, 
dwa szpitale wojskowe na Antokolu, dom komissoryalu na 
Łukiszkach, etap w dawnym klasztorze Jezuickim na Sni- 
piszkach, dom gościnny kupiecki, rząd gobernski na ulicy 
zamkowćj dawnićj dom podskarbiego Ogińskiego, dom gu- 
bernatora cywilnego na ulicy Sto Jańskićj przedtćm pałac 
Kazimićrza Sapiehy jenerała artylleryi Litewskićj, dwa do- 
my dla sądu głównego i sądu ziemskiego, dom pocztowy, 
teatr, gmach towarzystwa dobroczynności najrozciąglćj- 
szy w całóm mieście, wielki dom zwany kardynalija od za- 
lożyciela swego książęcia Jerzego Radziwiła biskupa 
wileńskiego, a potém kardynała, i więzienie па Łukisz- 
kach.— Domów prywatnych numerowanych jest 1552, z 
których ledwie trzecia część drewnianych; z nienumerowa- 
némi, nowo budującómi się i powyższćmi publicznómi mo- 
żna liezyć do 1700. Żydzi posiadają 341 domów murow: 
a 129 drewn:; Tatarzy 10 drewn. Domów w których mie- 
szka od 5 do 10 osób jest 276; od 10 do 15, 233; od 15 
do 20, 151; od 20 do 25, 194; od 40 do 45, 107; od 
60 do 65, 120; od 90 do 95, 21.— Dwadzieście kilka do- 
mów prywatnych, odznacza się rozległością lub architek- 
turą.— Dwadzieście dwie ulic głównych i dziewiętnaście 
mnićjszych, zaułkami zwanych, przerzyna samo miasto w 
różnych kierunkach.— Przedmieścia zaś wszystkie, miesz- 
czą w sobie 41 ulic większych, 59 zaułków, sześć gościń- 
ców pocztowych i ośm dróg kommunikacyjnych wychodzi 
z miasta— pocztowe: Dyneburski, Miński, Grodzieński, Brze- 
ski, Trocki, Kowieński i główny Petersburski na Wiłko- 
mierz. Niepocztowe: Kowieński, Bystrżycki, Połocki, 
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Czarny, Rudomiński, Raduński, Merecki czyli stary Gro- 
dzieński, Muśnicki i Giedrojcki. 

W pićrwszym tomie His£oryć Prawodawstu slawiańskich 
przez W. A. Maciejowskiego w Warszawie wydanćm, 
takie znajdujemy zdanie о charakterze Sławian w ogólno- 
ści. Śławianie mieli ciała rosłe, zdrowe i silne. Z twarzy 
wszyscy byli podobni sobie, również z koloru włosów, oczu, 
zmowy i charakteru, który był prosty, otwarty i łagodny 
(7027001 иё” тог ў хахноуог WS ?жіота ov тоуҳароиои буте). 
Z natury weseli szezególnićjsze znajdowali upodobanie w 
muzyce. Byli religijni, ale się oraz gusłom i wieszczbiar- 
stwu wielce oddawali. Lubili nad wszystko wolność, nie 
cierpieli mieć pana nad sobą. Przymuszeni późnićj żyć pod 
władzą jednego, rodakowi rządy oddali, woląc swemu ra- 
сиб), niż obcemu ulegać. Skromni w jedzeniu i napojach, 
uczt nie lubili, łatwo znosząc głód, niedostatek i trudy. 
Wszakże przykrzyli sobie rolnicze znoje, woleli ra- 
ел6) trudnić się pasterstwem i chowem bydła: ale z czasem 
polubili wiejskie prace i całkowicie ím się oddali. Domo- 
we ich pożycie było wzorowe. Z cudzoziemcami dy siebie 
przybyłymi jak najgościnmnićj się obchodzili iwywićrali zem- 
stę na tego, który się z przychodniem źle obszedł. Domy 
swe stawiali w niedostępnych miejscach, a będąc zewsząd 
otoczeni nieprzyjaciołmi i zawsze ich napadu lękając się, 
mieszkanie swoje opatrywali wielu wychodami, ażeby się 
tém łatwićj w razie niebespieczeństwa ratować mogli. Z te- 
go 167 powodu mnićj dbali o wygodne mieszkania i to za- 
zwyczaj składało się z chałupy (67 zażugas) nieczystćj i 
brudnóćj. W obrębie granic swych walcząc, nadludzkie o- 
kazywali męztwo. Zwykle walczyli w ciasnych i do na- 
głego napadu sposobnych miejscach. Lekka zbroja najbar- 
dzaćj im przystała, i walka nie w szeregach ale pojedyńcza. 
W bitwach z wrogiem zaciętym, strzał jadem zatrutych uży- 
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wali: a wrazie grożącego im niebezpieczeństwa, wskaki- 
wali w wodę, pod którą długo bez utraty życia zostawać 
umieli. Wszakże wroga swego dopóty tylko za nieprzy- 
jaciela uważali, dopóki stał na placu bitwy. Z pojmanym 
obchodzili się łagodnie, nie obracali go na niewolnika, a 
po skończonćj wojnie pozwalali mu za okupem wracać do 
domu, albo jeżeli zechciał pozostać u nich i żyć z nićmi 
w przyjażni. z 

Między starómi rękopisami archiwum Szternbergskiego 
w Pradze czeskićj, znajduje się list Macieja króla wę- 
gierskiego do pana Zdeńki z doniesieniem, jako wojsko 
polskie z węgierskićj ziemi wypędzono, dnia 18 Stycznia 
1472 r. Brzmi jak następuje : 

* Urodzonemu Zdeńkowi ze Szternberga , wszech ziemi naszych het. 
manowi najwyższemu i najwyższemu burgrabi Pragskiemu, wiernemu, 
nam osobliwie miłemu. Maciej z bożej miłości węgierski i czeski król ete. 
Urodzony, wierny, nam osobliwie miły! Widzieliśmy list twój któ- 
ryś nam pisał, za nowiny nam dziękując. Cokolwiek pewnego tu 
jest, to my wam zawżdy wiedzieć damy. A także wićsz żeśmy 
byli blisko Nitry, gdyśmy służebnika tego, ku tobie wyprawili. 
A wnet potém Nitrę obegnaliśmy, a tu nam żadnego odporu nie 
uczyniono. A potćm przez biskupa Piąciokościelnego zmowa uczy 
niona jest, że oni z zamku tego wszyscy wyjdą, a nam szłubują, 
Żadnćj szkody w ziemi naszćj ciągnąc nieuczynić. Ale gdy tego 
nie dotrzymali, my z jezdnymi i pieszymi za nimi ciągnęliśmy, a 
ich cztery mil od Nitry goniliśmy i porazić ich mogliśmy, lecz wi- 
dząc że ich nie tyle, ile naszych i że nas na Boga prosili, z zie- 
mi naszćj przepuściliśmy ich z pokojem; owszem ku temuśmy ich 
przyprawili (przywiedli), że żadnych szkód czynić nie mogli, ale 
po naszćj woli, z ziemi z wielką hanbą poczęli ucickać. A my 
także potem, te to dwa zamki Lubin i Michałową górę po jedne- 
mu obegnaliśmy, a z Bożą pomocą je w tym dniu dobędziemy, a tak 
przezto Polakom koniec uczynimy. A (акле ty nam piszesz, że 
się przeciw kacerzom sfatecznie opićrasz, a dobrze się masz, je- 
dynie że wam pieniędzy nie dostaje. Pewien tego bądź że już te- 
dy Marcina pisarza z pieniędzmi między was posćłamy, który was 


303 WIADOMOŚCI 


także o naszych rzeczach zawiadomi. A także nam piszesz o Jana 
syna swego. Pisz jemu, a ku nam niebawem przyjedzie , a my 
jemu takowe wypełnienie zjednamy, że do ciebie żalu mieć nie bę- 
dzie.— Dan w wojsku naszćm blisko Lubiny, w sobotę dnia Sgo 
Pryska, lat bożych $. LXXII. królestwa naszego węgierskiego XIV 
a czeskiego lata trzeciego. Р. S. Także miły panie Zdeńku jeszczeć 
piszemy, że jakeśmy żywi, nigdyśmy głupszych, leniwszych, opilszych, 
i dumnićjszych nie widzieli jako są panowie Polacy, a tak się zda- 
je że już porzucą te najazdy, gdyż tak na głowę zostałi pobici, że 
się znich niejednemu, w rok białego jagodnika (wina) pić nie 
spodoba. А tę to cedułę (pismo) przeczytawszy, wierzymy, że trzy- 
kroć na jednćj nodze za nas poskoczysz. A przeztośmy Albrechta 
twojego wyprawić nie chcieli, że gdy ten królewicz jął się z tćj 
ziemi uciekać, niektórzy z naszych go poraziwszy, szub mu dużo 
zabrali, a tych dopytując się (domagając się) od Albrechta, które 
najczystsze (najpięknićjsze) mieć będziem mogli, wam poszlemy. « 
List niniejszy dosłownie umaczony, nie tylko objaśnia 
nam wojnę Kazimićrza Jagiellończyka z Węgrami (patrz Al- 
bertrandego i Unacewicza), ale nadło, okazuje sposób ów- 
czesnego pisania i wyrażania myśli. Zachowaliśmy w prze- 
kładzie jak najwierniejszy obraz dawnego wysłowienia, a- 
by powagi starożytnćj nie stracił. List sam maluje od- 
wrot Polaków, dopisek zaś króla Macieja jest uważany ja- 
ko żarcik wesoły i wcale nie ubliża narodowi Polskiemu, 
na co Palacki, list ten umieszczając w pismach czeskich, 
zwraca uwagę czytelników. Nieznano podówczas tćj grze- 
czności, jaka dziś nawet między nieprzyjaciołmi panuje ; 
listy były wiernym obrazem uczuć, w nich objawiała się 
myśl w najprościćjszych i w zupełnie odsłonionych kolorach. 

Uczony Dobrowski, pisze z wielkićmi pochwałami o 
polonezie w swojćj SZawiance — równe pochwały tańco- 
wi temu oddaje Rohrer (były professor uniwersytetu Lwow- 
skiego) w dziełach, zwyczaje i obyczaje kraju na- 
szego opisujących. Powiada on, że taniec ten ma pewną 
wrodzoną gracyę, którćj wszystkićmi uczonćmi i wymuszo- 
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némi figlasami i wymysłami osiągnąć nie można. Podług 
słównika konwersacyjnego, charakterem poloneza, jest uro- 
czysta powaga. L.F. Bousset, w dziele fraucuzkićm: Pamię- 
tniki i anegdoty i t. d., przywodzi następujący szczegół o 
polonezie: Na balach dworskich, podczas kongressu wić- 
deńskiego, nie tańczono kontradansów. Polonez, podobny 
do marsza , lepićj przystawał poważności kongressu; że 
zaś kierunek tym tańcem , jedynie od przewodźcy , czyli 
mężczyzny z pićrwszćj pary zawisł; jeżeli więc przewodźca 
opuszczał salę tańców i postępujący za sobą szereg, wo- 
dził przez obszćrne , rozległe piętra i krużganki pałacu, 
nieprzewidziane tworzyły się ztąd obróty i przerywały su- 
rowość etykiety; do czego, niemało przyczyniała się sa- 
ma istota poloneza, pozwalająca podeszlćjszym nawet w 
wieku osobom, mieć w nim uczestnictwo. 

Na początku 17 wieku, Polacy i Szwedzi wiedli krwa- 
wą wojnę o posiadanie Rygi. Nieszczęśliwe Inflanty, wy- 
rywane z rąk do rąk, nie wiedziały kto ich panem. Wszędy 
tylko widać było zgliszcza domów, ruiny zamków, strato- 
wane niwy ze zbożem, pokalćczonych lab odartych mie- 
szkańców. Do tych klęsk, przyłączyły się jeszcze: głód, 
trwający od 1601 do 1604 roku, kiedy z przyczyny dżdży- 
stego lata i ostrćj zimy, wszystkie usiewy zginęły, i mór, 
który całe wsie i parafije wyludniał. W tych okolicznościach, 
‘mnogie tysiące nieszczęśliwych inflantczyków szukały przy- 
tulkku w Rydze. Magistrat miasta, dał im schronienie przy 
ówczesnym szpitalu S. Jerzego, niedaleko kościoła S. Ger- 
trudy. Na górze zwanćj Kubsberg, między bramami Sand- 
ską i Jakubowską, codziennie dawano żywność przybylecom 
i opairywano chorych. То wspićranie nieszczęśliwych, za- 
chowało się w, pamięci Inflantczyków ‘аў do naszych cza- 
sów, i dało powód do chchodu narodowego w Rydze, 
znanego pod imieniem Hunger -Ашптеғ, który corocznie 
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w jesieni odbywa się. Na placu między miastem i przed- 
mieściem, otoczonym alejami, zwanym Po/e Marsowe, nie- 
daleko od byłćj góry Kubskićj, wznoszą się szałase pełne 
pokarmów i obok nich, góry owoców. Uroczystość zaczy- 
na się trzy razy, co dwa tygodnie w poniedziałek. Czas 
jéj w nocy z poniedziałku na wtorck, przy świetle pocho- 
dni. Ogród Wermański, przytykający do tego placu, oświć- 
cany wówczas bywa z przepychem w różnobarwne lampy; 
muzyka brzmi, wszędy rozlćgają się pienia, lud wszelkie- 
go stanu, płci i wieku, napełnia ulice ogrodu. Uroczystość 
ta, jest oraz jarmarkiem owocowym. Wiadomo, że Ryga 
i jéj okolice, obfitują w dobre owoce. (Тус: Pet:) 

W r. 1834 do rozmaitych zakładów naukowych w Wić- 
dniu, uczęszczała znaczna ilość Polaków, w szczególności 
zaś było: w Theresijanum, czyli akademii szlacheckićj 16; 
w akademii wojskowćj Inżynijerów 20; w konwikcie ducho- 
упут XX. Pijarow 45; w trzech gimnazyach 7; w uni- 
wersytecie na wydziale filozoficznym 4, lekarskim 79, pra- 
wnym 24, farmacyi 9, chirurgii 17; na medycynie woj- 
skowćj w Jozefinum 18, w zakładzie lćczenia bydląt (we- 
terenaryi) 5, w szkole politechnicznćj 11, w akademii zje- 
dnoczonych sztuk pięknych 5.— Razem wszystkich ucz- 
niów Polaków 260. Prócz tych, kształci się w Wićdniu 
wielu Polaków, szczególnićj z młodzieży galicyjskićj, w 
zakładach naukowych prywatnych, warstatach rzemieślni- 
czych, po rękodzielniach i t. p. (Z rękopisów J. F. Klu- 
czyckiego.) 

W Noworoczniku uniwersytetu lwowskiego wydanym 
na rok 1835, w języku niemieckim, znajduje się wykaz sum- 
maryczny uczniów uniwersytetu lwowskiego, w r. szkol- 
nym z 1834 na 1835: 

Na pićrwszym roku teologii . . . . 152. uczniów. 

=. drugim 43 БОНУ о о инр 
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Na trzecim roku teologii . . . . . 124. uczniów. 
= "czwantynst ASTM Жы ZSEE. OG: 
Razem. 521. 


Na pićrwszym roku prawa. . . . . 109. uczniów. 
= ы POWA zc NOZ: 


а ДО ату 
W CZWARCYMI ИРЕ? PZ WYJ 
Razem. 272. 
Na pićrwszym roku filozofii . . . . 264. uczniów. 
= MUSEO AF 2 GI + 02 sid ie „143. 
Razem. 437. 
Na chirurgii znajduje się . . . . . 85. uczniów. 


Ogółem wszystkich. 1315. 

Sztuki położniczćj uczy się w języku polskim kobićt17, 
w niemieckim 10, w ogóle 27 kobićt. 

W r. 1834 Lwów liczył doktorów teologii 9; prawa 
49; filozofii 19; lekarzy praktykujących 30; professorów 
uniwersytetu 28; adjunktów 4; professorów akademii 8. 

W dwunastu gimnazyach Galicyi było w r. 1826 wszyst- 
kich uczniów 4,515, w r. zaś 1833 tylko 3,419, а zatém 
pomnićjszyło się w gimnażyach o 1,096 uczniów, czyli 
o czwartą część prawie. (Roz. Lw.) 

Podług najnowszych spisów znajduje się obecnie w Cze- 
chach miast 287. przedmieść 111. miasteczek 276. wsi 
11,946. domów 545,251. mieszkańców рісі męzkićj ducho- 
wnych4,116. szlachty 2,271. urzędników 10,092. mieszczan 
i rzemieślników 65,593. włościjan 141.711. kobićt 1,953,301. 
Razem wszystkich mieszkaticów królestwa 3,686,363. Cu- 
dzoziemców czasowo w kraju przebywających 45,698. co 
wynosi 3,732,061 głów, prócz wojska.— Praga, którą 
składają miasta stare i nowe, mała strona i Gradczany, li- 
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czy razem rodowitych Prażanów płci męzkićj 32,422, płci 
żeńskićj 38,135. Przybyłych mężczyzn 15,385, między nić- 
mi 13,957 skąd inąd przybyłych Czechów; płci żeńskićj cu- 
dzoziemek 17.396. służących 12,093. dołączywszy do tego 
osady pragskie 12,354 i 1,337 mieszkańców Wyszograda, 
liczą w Pradze 117,029 głów. 

Ludność Węgier w r. 1832 wynosiła 8.604,598 głów, 
najludnićjsze były żupaństwa : pesteńskie mające 490,920 
głów; babskie 428,018, bicharskie, 400,027, nowotrackie 
341,322, temeskie 296,744 a torentalskie 292,746. Miasta 
najludnićjsze węgierskie są; Pest ma 56,577 głów, De- 
breczyn 45,375. Prezburg 37,170, Maviateresiopol 34,924, 
Szegal 32,209, Buda 30,011, Nowysad 20.231, Bieligrad 
(Stuhl Weissenburg) 20,069. Chorwacya i Slawonija liczyły 
razem 877,468 głów. 

Dziennik Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w Rossyi 
ogłosił następne statystyczne podania о mieście Moskwie. 
Ludność Moskwy na rok 1834 wynosiła 205,125 mężczyzn, 
a 128,140 kobićl, w ogóle 333,265 mieszkańców; w 16) li- 
czbie kupców obojćj płci 13,453, fabryk było: sukiennych 
21 03,022 warst:— bławalnych materyi 39 o 2,037 warst:— 
papierni 174, 05.905 warst.— 24 przędzarnie wełny, o 
290 warst.— 8 fabryk kapeluszów, —13 fabryk szalów,— 
2 fabryki kobierców о 22 warst.— 6 fabryk nici złotych 
о 279 warst.— 3 fabryki ciągnionego złota,— 2 fabryki 
Јака ,— 1tabakićrek,— 3 fabr: lamp, — w ogóle 346 fabryk, 
w nich 11,064 warstatów a 15,795 robotników; nadto, by- 
ło 18 garbarni, 8 gorzelni, 1 rafinerya cukru, 3 ludwi- 
sarnie, 13 cegielni, 13 kaflarni, 23 browary, 4 occiarnie, 
8 fabryk świćc łojowych, 14 fabryk wytapiania łoju, 9 
fabryk wosku, 32 słodowni, З fabryki odlówania dzwo- 
nów ;— w ogóle 149 zakładów, a 2,077 robotników, 
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Podług najpóźnićjszych podań, Wićdeń ma ludności, nie 
licząc w to wojska i cudzoziemców, 319,873 głów, z kló- 
rych 153,368 mężczyzn а 166.503 kobićt. Klassa mie- 
szczan, powiększćj części dostalnich, a nawet bogatych, 
liczy do 8,000 osób; liczba urzędników publicznych wyno- 
si do 3,000; służących рісі obojćj do 30,000. Podług spi- 
sów podatkowych, rzemieślników jest 11,000, zakładów 
handiowych czyli sklepów jest 5,500; nadto jeszcze około 
100 fabryk z prowineyi, mają swe składy w Wićdniu. Fija- 
krów 700; handlów wina 50; kawiarń przeszło 80, lodo- 
wień gdzie piwo piją 500; koni 10,000.— 


Pewien mechanik w Ameryce północnćj, nazwiskiem 
Whiston wynalazł, że tak powićmy ziemnowodną maszy- 
nę, która jako wóz parowy na'lądzie i jako statek paro- 
wy na wodzie używać się daje. Postać jćj zewnętrzna 
podobna do Alligałora, czyli amerykańskiego krokodyla; 
gdy jest wozem toczy się po ziemi na cztćrech zwyczaj- 
nych kołach, gdy zaś wypada rzekę lub jezioro przebyć, 
koła się sciągają, a natomiast wiosła do zwyczajnych stat- 
ków parowych używane, ruch machibie nadają. Cała bu- 
dowa jest bardzo prosta, niekosztowna; pojedyncze części 
prędko i łatwo rozbićrać się mogą. 

Na posiedzeniu towarzystwa naukowego w Paryżu czy- 
tal P. Hericourt, wiadomość о wierconych studniach pod prze- 
wodnictwem inżynijera Gouzée, w Tours zbudowanych. Je- 
dna z studni tego rodzaju, dostarcza w przeciągu 24 godzin 
1,500,000 litrów wody, na wysokość 27 metrów nad po- 
wierzchnię Loary a 4 do 5 metrów ziemi. Przed trzema 
jeszcze laty miasto Tours, w czasie upałów doznawało nie- 
dostatku wody, dziś posiada cztćry wiercone studnie, z któ- 
rych codziennie, każdy mieszkaniec 150 litrów wody użyć 
dla siebie może. 
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W stanach Zjednoczonych Ameryki północnćj professor 
Hare, zastosował użycie bateryi galwanicznćj do zapala- 
nia ładunków prochowych, przy rozsadzaniu skał i kamie- 
ni. Туш sposobem ogromne massy skalne, odłamywane na 
raz jeden być mogą, a robotnicy na żadne niebezpieczeń- 
stwo nie są wystawieni. 

W Paryżu wynaleziono nowy rodzaj dćszczo-chronów 
połybranches zwanych, które się zupełnie różnią od wszel- 
kich dotąd znajomych. Dószczo-chrony te, są osadzone w 
laskach rogowych, nieprzechodzących grubości wielkiego 
palca; laska w oka mgnieniu za pociśnieniem sprężyny mo- 
że się na dćszczo-chron przekształcić. Wynalazca uzy- 
skał przywilćj do wyrabiania tych dćszezo-chronnych lasek, 
które bez wątpienia w powszechne pójdą użycie. 

Prof: Dr. Fuchs w Wiirtzburgu, podał następujące 
szczególy statystyczne względem obłąkanych: Czyli ludy 
rolnicze lub rękodzielne, więcćj liczą obłąkanych, rzeczą 
jest wątpliwą; najwięcćj dostarczają ich kraje kupieckie. — 
Częstszém jest szaleństwo w miastach, niż po wsiach. — 
Średni stosunek chorych na umysle, do ogólnćj ludności, 
wynosi w Europie około 1,900. Między obłąkanćmi, zwy- 
kle więcćj nieco liczy się mężczyzn, aniżeli niewiast; 
przeciwnie jednak rzecz się ma we Francyi, wyższych 
Włoszech i Niżoziemiach, Najczęścićj przydarza się ta cho- 
roba, między 30 a 50 rokiem życia. Więcćj ulegają jéj 
mężczyzni bezżenni i niewiasty zamężne, niż żonaci i dzie- 
wczęta. Z pomiędzy 10.000 obłąkanych mężczyzn, bez- 
żennych było 5358, żonatych 4742 (3709 w małżeństwie, 
854 wdoweów, 179 w rozwodzie). Z pomiędzy 10,000 nie- 
wiast, stanu wolnego było 4776, zamężnych 5224. Naj- 
częścićj wydarza się szaleństwo w czasie nocorówni letnićj, 
najmnićj w Styczniu i Lutym. Z pomiędzy 100 obłąka- 
nych, w przecięciu wraca do zdrowia 40. 
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Według obliczenia P. Moreau de Jonnćs, w pań- 
stwie kościelnćm stosunek śmiertelności do ludności, wy- 
nosi 15, winnych krajach Włoskich, Grecyi i Turcyi 35, 
w Niżoziemiach, Francyi i Prusach ży, w Szwajcaryi, Ra- 
kuzach, Portugalii i Hiszpanii 4y, w Polsce і Rossyi euro- 
pejskićj 24, w Niemczech, Danii i Szwecyi 15, w Norwe= 
gii 14, w Islandyi Ту. w Anglii gg, w Szkocyi i Irlandyi 
15. Wypada ztąd, że wśród roskosznych równin włoskich, 
dwa razy niemal większa jest śmiertelność, niż w lodowa- 
tćj Islandyi, lub mglistćj i kamiennćj Szkocyi i Irlandyi. 

P. Casper, w tygodniku lékarskim, podał cieka- 
we szczegóły o trwaniu życia lekarzy. Podania te wyka- 
zują. że 2 powodu rozlicznych, od stanu swego nieodłą- 
cznych trudów, ledwie 4ta część lékarzy dochodzi do lat 
70; rzadko zaś bardzo, zaledwie 1 215 do 80. W poró- 
wnaniu z innómi stanami do lókarzy, najwięcćj zbliżają się 
nauczyciele, najwięcćj od nich odstępują teologowie. Z po- 
między bowiem stu, dożyło lat 70; teologów 42, gospo- 
darzy wiejskich i leśniczych 40, urzędników wyższych, 
kupców i rękodzielników 35, wojskowych i urzędników 
niższych 32, adwokatów 29, nauczycieli 27, lékarzy 24. 

Godnym jest uwagi porządek śmiertelności, zastosowa- 
пу do środkowćj Europy wyjęty z dzieł Hoffmanna (Die 
Erde und ihre Bewohner). Podług tego z milijona ludzi 
Żyje jeszcze po upływie jednego roką 767,525, po 10 la- 
tach 551.122, po 20 latach 502,216, ро 30 latach 438,188, 
po 40 latach 369,404, ро 50 latach 297,070, po 60 latach 
338,567, po 70 latach 117,656, po 80 latach 34,705, ро 
90 latach 3,830, ро 100 latach 207, po 109 latach zale- 
dwie jeden tylko. 

Pewien postrzegacz, wyrachował na zasadzie spisów ogła- 
szanych w kalendarzykach paryzkich i departamentowych, że 
weFrancyi było w pewnym przeciągu czasu 1,700,843 lekarzy, 
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a zimnego źródła, jak twierdzi dokładnego, wniósł, że w 
tymże czasie nie było chorych nad 1,400,651. Skąd inąd 
dowiadujemy się, że jest tam teraz 1,900,403 adwokatów, 
a spisy sądowe nie zawićrają nad 998,000 spraw. Stąd 
czysty matematyczny wypada wniosek, że 300,197 Ićkarzy, 
pozostanie bez pacyentów, jeżeli 902,403 nadpotrzebnych 
adwokatów, z niedostatku spraw, nie zapadnie na zdrowiu. 

Obciążanie powietrza parą wodną, tak jest znakomite 
w Grecyi, iż rzeczy zostawione przez noc pod gołóm nie- 
bem, w poranku wydają się jakby w wodzie zmaczane były. 
Rosa laka osiada zwykle na pół godziny przed świtem. 
Grecy mocno jéj się obawiają, a w ogólności zimno poran- 
ne i wieczorne uważają za najczęstszą przyczynę chorobo- 
wą. Zresztą, wielką śmiertelność żołnićrzy bawarskich, 
przypisują niedostalecznym upuszczeniom krwi, do których 
sami uciekają się w ladajakićj słabości. 

Jak często, napoje odurzające, stać się mogą przyczyną 
szaleństwa, dowodzą następujące postrzeżenia. W domu 
obłąkanych w Dublinie wykazano, iż z pomiędzy 120 męż- 
czyzn i 166 niewiast; w 115 jedyną przyczyną tćj choro- 
by.było nadużycie napojów wyskokowych. Według poda- 
nia Dr. Halloraes w Irlandyi, z pomiędzy 3 mężczyzn 
a 6 niewiast obłąkanych, jedno haniebnego nałogu opilstwa, 
staje się ofiarą. 

Dochody korony w Anglii od sprzedawania cudownych 
tynktur, pigulek proszków i tym podobnych olejkarstw, wy- 
noszą do 50,000 funt. sterl. 

Przetacznik górny (veronica montana), według Chau- 
barda w wolaćm powietrzu wysuszony,zrównywa lub na- 
wet przewyższa herbatę chińską w smaku i zapachu. 
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ANGIELSZCZYZNA I NiemczyzNa. 


Jak przez poezyę polską we właściwóm jéj pojęciu, ro- 
zumićm poezyę opartą na duchu staro-sławiańskićj litera- 
tury, z odcieniami odróżniającómi lud polski od innych ple- 
mion sławiańskich, a wiek obecny od wieków zeszłych ; 
jak w mojćm przekonaniu, takićj tylko poezyi "może słu- 
żyć miano poezyi narodowćj, tak wszelką inną, chociażby 
objawioną w wićrszach najczystszą polszczyzną pisanych ,, 
chociażby największóm talentem jaśniejącą, nie uważam za 
nie więcćj, tylko za wypływ i własność pewnćj kasty, 
jędnóm słowem — za poezyę koteryjną. ka. się ona 
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pod wpływem przyczyn istnących za obrębem większości 
narodu. W końcu poprzedzającego oddziału, napomknęli- 
śmy о podobnych przyczynach i przestajemy na tém -na- 
pomknieniu; któż znas bowiem nie patrzał własnómi o- 
czami na ich robotę kilkunastoletnią? Napomknęliśmy tak- 
że o pierwiastkach, dzisiejszą poezyę składających , czyli 
widocznych objawieniach się owych przyczyn, jakoto: an- 
gielszezyznie, niemczyznie, francuzczyznie і oryentalizmie; 
w tém miejscu pozostaje tylko objawić czytelnikom, że za- 
czynamy od angielszczyzny i niemczyzny.— Oddział ten 
sklada się po większćj części jeżeli nie z najgłośnićjszych , 
nie z najczynnićjszych, to z najdawnićjszych w nowćj poczyi 
pisarzy. lmiona stanowiące szczyt jego, położywszy w lite- 
Faturze ważne zasługi, przez przechylenie polskićj oświaty 
i opinii na stronę nowych europejskich wyobrażeń, wzbiły 
się do pewnćj polęgi, która winnych niż nasze czasach , 
mogłaby krytykę w kłopocie postawić. Szczęście— że dą- 
żenie ku prawdzie, zniszczyło tę obawę. 

Pan Munk księgarz poznański, niepoślednie ma prawo 
do mojćj wdzięczności; jak żeby przewidział trudne poło- 
żenie recenzenta, obowiązanego uszykować jako tako mnogi 
zastęp młodych poetów, ogłosił pisma celnićjszych pomiędzy 
nićmi, pod tytułem: Nowy Parnas Polski, a ułożywszy 
je w sześciu warstwach, jakolo: Рослуе Adama Mickiewicza, 
Edwarda Odyńca, Julijana Korsaka, Alexandra Chodźki, 
Antoniego Goreckiego i (Józefa) Massalskiego, usunął mi 
największą trudność, bo wybór poety od którego niniejszy 
oddział mam zacząć. Zaczynam tedy od Mickiewicza, któ- 
ry bez żartu mówiąc, jest celnym wyobrazicielem naszćj 
poezyi koteryjnćj. Usuwam tu nabok względy na talent lub 
popularność. Zdolności wysokie nie unarodowiają pisarza, a 
imie szćroko rozniesione, nie jest przywilejem w obec kry- 
tyki. Cieszmy się chwałą, którą nam znakomity mąż zje- 
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dnywa, używajmy korzyści które spływają za jego pośre- 
dnictwem, ale ostrzegajmy o błędach tém troskliwićj, im 
się te z wyższego rozchodzą stanowiska. Jakkolwiek Mic- 
kiewicz przyłożył się niemało do przewagi nad zeszłóćm 
rymotworstwem, z tém wszystkićm ta zasługa nie odpićra 
zarzułu, że on także usadowił na miejscu pseudo-klassy- 
czności pseudo-romantyczność. i jest głównym wyobrazi- 
cielem strony naśladowczćj w nowćj polskićj poezyi. Pićr- 
wszy polot Mickiewicza, odbywa się pod kierunkiem nie- 
mieckiego natchnienia. Sentymentalność, pastćrstwo, cekli- 
we wymuskanie owych okrzyczanych niegdyś ballad i ro- 
mansów, nie zjednają im nigdy miejsca w literaturze ojczy= 
stćj; przeciwnie będą razić tém mocnićj, im dalćj naród 
postąpi w poznawaniu siebie. 

Najsławnićjsza z tych ballad АА jest zupelnćm 
naśladowaniem ballady Getego pod tytułem Rybak, dosło- 
wnóm nawet w jednćj wrótce tłumaczeniem. Jeszcze sła- 
wnićjsze: Dziady, trącą jeszcze wyraźnićj niemczyzną. — 
Sam poeta nie kryje wpływu, jaki na niego wywićrał 
Szyller i Gete, przenosząc z nich żywcem obrazy, uczucia. 
a niekiedy całe zwróty. Ktokolwiek czytał Wertera, czyż 
od razu nie pozna, że Gustaw jest jego marą? Cała zasługa 
polskiego poety, że charakter stworzony przez Getego i 
samobójstwem ucięty, umiał wskrzesić, i stosownie do prze- 
szłości przedgrobnćj, utrzymać w życiu pogrobowóm. Mo- 
chnacki mówiąc o Wallenrodzie, z innego stanowiska oka- 
zał niestrojność tego poematu w pomyśle i sposobie wpro- 
wadzania miłostek Wallenrodowych; ów grzech, sądzony 
ze stanowiska narodowości, jest jeszcze Urudnićjszy do u- 
sprawiedliwienia; narusza on najistolnićjszą zasadę poczyi 
narodowćj, barwę wieku, miejsca, osób, jednóm słowem 
prawdę. — Nie w samćj tylko miłosnćj części wykroczył 


Mickiewicz, całe dzieło woła o pomstę na niego. Całe on 
3 А 
wu 
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dzieło powlókł takim pokostem dziewiętnastego wieku, tak 
starannie osłonił nowoczesnym salonowym strojem każde 
miejsce, gdziekolwiek przebija się szata krzyżacka , litew- 
ska lub pruska, że nawet ówczesne pisarza stosunki , nie 
są w stanie dostatecznie go usprawiedliwić. Krótko mó- 
wiąc, błędy Wallenroda są dalszćm i obszćrnićjszćm roz- 
winieniem tych uchybień, które dostrzegliśmy w Grażynie. 
Na zakończenie powićmy : że jakkolwiek Mickiewicz w tych 
objawieniach się, jest poetą silnego a często twórczego na- 
tchnienia, jakkolwiek przywykliśmy kochać go, wielbić i 
dawać mu miejsce w najmilszych naszćj duszy wspomnie- 
niach. ztém wszystkićm, szczćrze lilujemy się nad mło- 
dym pisarzem, któryby w Mickiewiczu Ballad, Sonetów , 
Dziadów i Wallenrodów , szukał tajemnicy zostania poetą 
polskim, obrał wzór do ukształcenia swoich zdolności. 
Tymczasem byli i są tacy. Niektórzy poszli ubitą przez 
Mickiewicza drogą cudzoziemczyzny, inni wprost przyjęli 
barwę jego służby. W ypłynęły ztąd bez wątpienia wielkie 
niekorzyści, największe jednak dla samego Mickiewicza. 
Oni to chwytając łakomie, naśladując bez braku, przera- 
biając na swoje kopyto wszystko, co się tylko ze wzoro- 
wego poety wziąść dało, odkryli tę słabą stronę, te błędy, 
które urok wielkiego talentu, byłby jeszcze długo przystra- 
jal dla oczu wielkićj części czylelników— okazali je świa- 
tu mimo najlepszych dla wzoru swojego chęci, w całćj na- 
gości, w jakićj wyszły z rąk przyrody; oni mimowolnie zosta- 
li tćm niewdzięcznym powojem, który obwija drzewo, buja 
kosztem najżywotnićjszych jego soków i niszczy je w końcu. 

Między naśladowcami Mickiewicza, najgłównićjszą 
grają rolę poeci, tak zwani «Litewscy» przez mylne 
rozumienie, jakoby w ich pismach było w istocie coś litew- 
sko-narolowego. Nie trzeba namysłu, któremu z nich mam 
dać pićrwszeństwo , niezaprzeczone ma do niego prawo 
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Antoni Edward Odyniec. Oprócz tego, że na nowym Par- 
nasie polskim umieszczono go po prawicy Mickiewicza, 
skierowaliśmy się w tym względzie własnóm jego wyznaniem, 
które tak naiwnie ogłosił w jednćj swojćj balladzie, gdzie 
Rusałki omylone czarnym frakiem Odyńca, wzięły go za 
samego Adama. W rzeczy samćj, z 16) jednćj ballady, mo- 
żnaby już mieć wyobrażenie o poetyckim zawodzie Odyń- 
са. Żywómi jéj słowami, możnaby okróślić w zupełności 
charakter pism jego, ale nie śmiejąc lakonizmem ubliżyć 
pisarzowi trzech tomów poezyi, wydawcy dwóch noworo- 
czników i t. d., pozwolimy sobie do postaciowego napo- 
mknienia jego ballady, dodać naszych wyraźnych słów kil- 
ka. Nie przesądzając przyszłości, jak innych poetów o któ- 
rych mówiliśmy lub mówić będziemy, tak równie i Odyń- 
ca, roztrząsamy charakter jego poczyi, jedynie z prac wia- 
domych nam dotąd. Odyniec, podług powyższego namie- 
nienia, wydał do dnia dzisiejszego dwa tomy ballad, le- 
gend, listów, i tym podobnych drobiazgów, — wydał dram- 
mat lzorę, składający tom osobny,— wydał nakoniec na 
dwa lata dwie Melitele,! gdzie się także kilkanaście jego 
poezyi znajduje. Oto są rzeczy, z których sądzić go ma- 
my. W zebraniu ich pod jeden ogólny widok, pokazuje 
się, Że wielka część składa się z tłumaczeń, a reszta 
z naśladowań to Anglików, to Niemców, to Mickiewicza. 
Jedyna pomiędzy jego balladami, ballada narodowa «Wese- 
les jest tylko przepolszczeniem ballady Walter-Skotta, ró- 
wnie jak Bolesław Śmiały, niemający żadnćj poetyckićj 
wartości. Со do objętości, równą owym dwom tomikom, 
ma ważność drammat rycerski Izora. Sam napis, już 
go wyłącza z rzędu utworów polskich. Śmiómy powiedzićć, 
że i rycerstwo za swój go nie uzna. Trzeba talentu cier- 
pliwości, żeby coś podobnego napisać — trzeba pobudek 
przymusu, żeby coś podobnego drugi raz odczytać można— 
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i wtóm tylko przypadku, Izora jest prawdziwym dla czy- 
telnika drammatlem. О reszcie można powiedzićć, że ró” 
wnie jak poprzedzające, najrzelelnićjsze są z troskliwości 
o zewnętrzną poprawność, o utrzymanie toku wierszów 
Mickiewicza. 

Godne zastanowienia, że tak Odyniec, jak w ogólności 
wszyscy jego rodzaju pisarze, wydają się najlepićj w po- 
czątkowych swoich pracach, a nikczemnieją slopniami w 
dalszym zawodzie. U nas da się to po części wytłumaczyć 
zbiegiem okoliczności. Naród spragniony nowćj literatury, 
przyjął z oklaskiem pićrwsze pojawienie się jćj, niezważa- 
jąc że ten dar, mierność mu przynosiła. Lecz kiedy po 
zaspokojeniu pićrwszego głodu, zaczęliśmy przebićrać w mo- 
ralnóm pożywieniu, i stosownie do sił rosnących posilnićj- 
szego ządać, a mierność jednóm i tém samém wciąż czę- 
stowała— wtedy musieliśmy się zniechęcić ku jéj datkom, 
poznaliśmy całą nędzę narzucających się dobroczyńców. 
Tylko sztukmistrz prawdziwie natchniony, posiada tajemni- 
cę ciągłego czarowania. 

Podobni są do siebie wszyscy naśladowcy Mickiewicza, 
ale najpodobniejsi Odyniec i Korsak. Możnaby ich niemal 
uważać na nowym Parnasie, za bliźnięta w nowym Apolli- 
nie. Те same wzory, ten sam pociąg do listów rymo- 
wanych, do duserow imiennikowych, to samo tulenie się 
niewolnicze pod tok poezyi Mickiewicza, nakoniec ta sa- 
ma słaba wola, czy słaba siła zostania pisarzem narodo- 
wym.— A że na świecie, podług przysłowia, nićma dwóch 
kropel rosy do siebie podobnych, więc i Korsak ma wła- 
Ściwą odrębną sobie charakterystykę, w pewnćj lirycznćj 
odwadze i wzniosłości, których Odyniec nie objawia w mi- 
mowolnóm parodyowaniu Byrona; w chwalebnóm współu- 
bieganiu się zprzekładaczami Od Horacyuszowskich; z resztą 
w popędzie dobilnym, ku ustrojeniu polskich wićrszy kwia- 
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tami wschodnićj poezyi. Całość napiętnowana tćmi po- 
ciągami, składa tom dosyć gruby którego napis «Роелуе 
Julijana Korsakas. Swietnicją tam па czele oryginalne liry- 
ki, jak to ze spisu rzeczy widać, a które dla nas są ni- 
czóm więcćj, jak gadaniną bez związku, bez utrzymania 
całości. Każda ztych liryk, da się porównać do wieńca 
myśli, przez to tylko, że nićma początku i końca jak wie- 
niec, że w każdćm jéj mićjscu możesz mieć, skoro zechcesz, 
co zechcesz— początek lub koniec; przeto nazwałbym je 
hijeroglifami, kryjącómi w sobie zwiniętego węża, godło 
owćj wieczności, która na nie czeka. Kto pilnie zwa- 
Żył i roztrząsnął charakterystyczne rysy talentu Korsaka, 
taki zgodzi się ze mną, że ten pisarz pod jednym jeszcze 
względem jest ważny.  Dwustronna dusza jego poczyi, 
błyszcząc na zachód lirykami, na wschód Beyramem. do- 
tykając podobieństwem do Odyńca strony europejskićj, a 
duchem oryentalnym wcielając się w Chodzkę, jest przecho- 
dnićm ogniwem z jednego do drugiego pierwiastka naszćj 
poezyi, z pierwiastku europejskiego do wschodniego; jest 
z gatunku tych istót, na których w państwie stworzeń spo- 
tykają się dwa plemiona zwićrząt. Z tóm wszystkićm na 
Korsaku rozcinam grono nowego Parnasu Polskiego; gdyż 
Chodźko, Gorecki i Massalski, mają właściwsze dla siebie 
niżli w tym oddziale miejsce; słabnie w nich pierwiastek 
angielski i niemiecki, о których dużo jeszcze pozostaje 
mi mówić. 
Nie niższy od Korsaka pod względem ducha swoich po- 
етуі, a wyższy mechaniczną stroną lalentu jest Witwicki 
Stefan.— Pisarz ten umiarkowany, rozważny z jednćj stro- 
ny. a z drugićj ogarniający dziewiczómi chęciami, cale nie- 
bo poezyi i zamożny odpowiednią swojćj woli wytrwało- 
ścią, potrafił zostać romansistą, balladzistą, komikiem, 
drammatykiem, poetą sielskim, poetą biblijnym, Edmundem, 
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wyznawcą Mickiewicza, odstępcą.— Zgoła wszystkićm, 
wyjąwszy Polskim poetą. Witwicki szamotał się jeszcze z 
pieluchami poetyckićmi, kiedy traf dziwnćj w jego Życiu 
sprzeczności okazał naprzód całe wysokie jego powołanie. 
On który za gwiazdę przewodniczkę zdał się obrać u- 
miarkowanie, któren temu umiarkowaniu winien szczęśli- 
wy pomysł szaleńca Edmunda, on wybujał, pozwolił się 
unieść pićrwszemu polotowi w sferach Poezyi. Ballady 
Mickiewicza wydały się jemu rzeczą tak piękną; geniusz 
jego (Witwickiego) uczuł się tak pewnym swojćj drogi, 
że i on także puścił na świat dwa tomiki ballad i roman- 
sów. Z koniecznego następstwa rzeczy wyniknęło, że 
słabego wzoru słabsze jeszcze naśladowanie, musiało być 
bardzo słabe; jakoż Witwicki upadł. Oznajmiła to jemu 
recenzya Michała Grabowskiego. Opamiętał się poeta; o- 
kazał nawet tyle zdrowego rozsądku, że przyznał kryty- 
kowi słuszność; do tego nawet stopnia chciał sprostować 
uniesienie autorskie, że cofał z handlu księgarskiego swo- 
je ballady i romanse. Błogosławiła mu w tenczas krytyka. 
Nieslety! późniejsze postępowanie rzuca podejrzenie że to był 
tylko chwilowy wybieg; gdyż odtąd ciągle wykraczając jak 
w przódy, nie raczył już przystrajać wykroczeń swoich podo- 
рпа skruchą. Dia przekonania się czytajcie poezye sielskie, 
biblijne, wydane osobno; poezye biblijne i sielskie umieszczone 
w Meliteli; nakoniec Edmunda, któremu jednego tylko sza- 
leństwa przebaczyć nie można, że się zaraz na pierwszćj 
karcie nie otruł. Żeby dać dowód naszćj bezstronności, przeto 
obok oskarżenia wniesionego przeciwko poezyi Witwickiego, 
oddamy sprawiedliwość jego zaletom. Pićrwsza rzecz za 
którą cześć mu składamy, jest język; miły, uksztalcony, 
nadto wszystko prawdziwie polski= potóm w zewnętrznój 
budowie rymów, gładkość i poprawność przemawiające 
wdzięcznie do każdego ucha; czasami z wewnątrz nawet 
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przebija się dosyć czucia ożywionego poetyckićmi barwa- 
mi, tylko że ztego wszystkiego wyzićra bardzićj głowa 
literata, jak natchnienie wieszcze. Krótko mówiąc:-=Wi- 
twicki jest dowodem, jak dalece przez usilną pracę można 
zostać przyjemnie czytanym— raz w życiu. 

Zdziwiłby się poeta którego umieszczę ро Witwiekim, 
gdyby się spostrzegł w szeregu pisarzy związanych naśla- 
dowaniem Mickiewicza; ztóm wszystkićm zasłużył na to 
miejsce, lubo nie mógłby złożyć się wymówką że jest о- 
ryginalny przez tajemnicę naśladowania wszystkich. Mó- 
wię tu o Maurycym Gosławskim. Przejrzyjeie tylko jego 
poemata, Podole, Tęsknotę, Ułamek z powieści Kordesz, je- 
dnóm słowem wszystko co napisał, a spotkacie we wszy- 
stkiém, to Zaleskiego, to Malczewskiego, to Mickiewicza, 
to innych polskich 1 niepolskich poetów.  Gosławski za- 
mierzył sobie opićwać rodzinną ziemię Podole,— zo- 
stać poetą narodowym podolskim, to usiłowanie zamieniło 
się w wielką wadę jego pieśni, zostało słabą jego talentu 
stroną. Nie mamy nic przeciwko podobnym chęciom; jeże- 
li poecie wolno obrać za przedmiot swoich natchnień je- 
dną osobę, równie wolno wybrać z całćj ziemi jedną о- 
kolicę, ale potrzeba zachować najgłównićjszy, wyraźnie 
dziś uznany warunek poezyi—prawdę. Gosławski w unie- 
sieniach ku Podolu wpadł na drogę owych francuzkich ro- 
mansistów idealizujących nad zakres człowieczeństwa swo- 
je bohatyry; to spaczenie talentu jest tém wyraźnićjsze, 
że w owych pieszczotach z Podolem nie widać instyktowe- 
go zakochania się całą duszą, że w uwielbieniu jego wdzię- 
ków nie widać przekonania о ich rzeczywistości. Z po- 
dobnćm  usposobieniem dla swojćj ziemi trudno być ro- 
dzinnym poetą, można jedynie zostać owym kochankiem 
który z pewnych pobudek chcąc wmówić oczom obcym po- 
waby swojego przedmiotu, zyska nazwanie, albo obłudne- 
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go, albo Śmićsznego. Ойсіепіет tych usiłowań jest także 
w Gosławskim pewna junakierya, ryspochwycony z charakteru 
niby kozaczyzny, a która właściwie podobniejsza jest do uda- 
wania podpiłćj maski. W ogólności pisma tego poety, ce- 
chuje wielka burdowata śmiałość, i żeby ogólne dać ich 
wyobrażenie, łatwość, dowcip nie zawsze wykwintny, nie 
zawsze na swojćm miejscu, czułość jeszcze niewłaściwsza, 
jeszcze wyraznićj udawana, kokielerya, salonowość, a 
niekiedy prawdziwe natchnienie. Biorąc go znowu z innćj 
strony, utrzymujemy, że jeżeli niektóre talenta przyrównać 
można do silnego potoku, to talent Gosławskiego da się 
wyobrazić wirem, który wybuchnie, porwie umysł, pu- 
ści go, opadnie, i długo, długo każe czekać na nowy wy- 
buch, często do znudzenia. 

O Julijuszy Słowackim wspomnieliśmy pod oddziałem 
sławiańsko-polskićj poezyi. Spowodowały nas do tego wy- 
mienione tamże dwa jego poemata, Źmija, i Jan Bielecki; 
wszakże razem ostrzegliśmy, że go nie uważamy za orygi- 
nalnego inarodowego pisarza. Na dowód kładziemy 3 tomy 
jego poezyi; a między tómi tragedye «Maryę Sztuart i Men- 
doga; poemala Lambro і Низо von Brache, że zamilczymy 
o innych. Tragedye lepsze od wszystkich jakie do jego cza- 
sów napisali Polacy są tylko szkolnómi próbkami, kiedy 
je obejrzymy ze stanowiska dzisiejszych o drammatyce po- 
jęć. Oprócz zupełnego braku barwy miejscowćj i współ- 
czesnćj, uderza w nich jeszcze wielki niedostatek życia. — 
Hugo von Brache, jest utwor niezgrabny pod każdym wzglę- 
dem. Nad dziełami obećj osnowy jak Lambro, nie nasza 
rzecz zapuszczać się w uwagi. Przymuszeni dla obszerno- 
Ści naszego przedmiotu, i głównego założenia trzymać się 
szranek jak najzwięźlejszćj treści, kończymy ogólnóm o 
poczyach Słowackiego zdaniem, że objawiają poetę znako- 


z. 
> 


mitych nadziei, ale razem przez błyskotki powierzchownćj 
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fantazyi, są bardzićj dla zmysłów, że tak powićm, jak 
dla duszy, i w pićrwszćm czytaniu najmocnićjsze sprawu- 
ја wrażenie; pod względem zaś wnarodowiania się w swo- 
je przedmioty, zbywa mu często na tym miejscowym ro- 
zumie, czy pociągu, bez którego zasadzamy tylko, jak w 
dziecinnym ogródku, pozrywane tu i ówdzie kwiatki chwi- 
lowego życia i woni. 

Pisarzem który chociaż równie krzywą, ale odrębną od 
wyżćj tu wymienionych poszedł drogą, jedynym pomiędzy 
młodymi poetami pracującym dla drammatyki jest Józef 
Korzeniowski. Z ogłoszonych dotąd drukiem znamy Próby 
drammatyczne w jednym tomie, i Tragedyę Mnich— z nie- 
ogłoszonych drammata Miłość i Zemsta, apo nićj Piękność 
zgubą. W tych wszystkich dziełach widać wprawdzie po- 
jęcie drammatyki z nowego stanowiska; a oryginalności, 
wyobrazni, czucia, prawdy. jednóm słowem drammaty- 
cznego talentu, bez porównania więcćj jak we wszystkich 
tragedyach, które nam dotąd za oryginalnie polskie oglą- 
dać iczytać kazanos—ale tóż obok tego sam Pisarz przy- 
znać musi, że kroki jego, stawiane są wciąż po śladach 
Szekspira; dla tego zaręczylibyśmy prawie, że ani próby 
ani niepróby drammatyczne nie rokują w Korzeniowskim 
pisarza, który ma stworzyć drammat naszemu ludowi wła: 
ściwy. Przy powyższych Korzeniowskiego dziełach, Fra- 
gment, właściwie poetyczna kompilacya Byrońskich okro- 
pności, i kilka ulotnych wićrszyków są takim motłochem, 
że krytyka nie raczy nawet spojrzćć na nie. 

Przedmiot drammatyki nasuwa nam tu głośne w litera- 
turze naszćj imie Jana Nepomucena Kamińskiego, bodajby 
lepićj niż dotąd zasłużone prawdziwie polskiemu teatrowi, 
gdyż ani Kalderona, ani Szyllera tragedye nie są tym po- 
siłkiem, który się naszemu narodowi w żywotną krew o- 
braca i jędrną czerstwością pokrzepia jego ciało. Nie 
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chcemy przez to ubliżać zasługom pisarza, któremu winni 
jesteśmy dalszy ciąg Krakowiaków i Górali, chcemy tyl- 
ko wymówić jemu, że tćm dziełem przyrzekł nam coś 
więcćj jak Twardowskiego, jak wszystko co późnićj z pod 
pióra jego wyszło. Mógł on był nawet samo natchnienie 
sławnych swoich sonetów zwrócić ku przedmiotom teatral- 
nym, a słońce jego sławy, о jeden promyk byłoby nie 
przygasło, a dusza narodu na jednąby chwilę nie zatęskni- 
ła. Jestem tego przekonania, że gdyby swojćj rozprawie 
o filozoficzności języka Polskiego, nadał był kształt dram- 
matyczny, a te postacie dziwne, te widziadła rozsypanych 
ро nićj głosek ocielił, mówiąc w duchu jego języka, ludz- 
ką zewnęćrznością stosowną do charakteru i temperamen- 
tu każdćj głoski, ujrzelibyśmy czarodziejski drammat, o 
jakim ani się śniło Szekspirowi, niemający nic podobnego 
sobie tak w przeszłości jak w przyszłości. W rozmaito- 
ściach Lwowskich czytaliśmy poema, Lunatyk, czyli sześć 
wieczorów Kasztelana, płód Kamińskiego. Napisany on 
właściwym Kamińskiemu tokiem, z właściwym jemu ogniem 
i mocą; ale nadto wszystko zaleca się kilku trafnómi obra- 
zami ojczystego życia, ojczystych okolic. Kamiński cał- 
kiem już należy do szkoły Niemieckićj. Lwów był jéj 
stolicą Ponieważ mój przedmiot aż tutaj mię za- 
prowadził, muszę też kilka słów powiedzieć o fizyono- 
тії literacko-poetyckićj tego miasta, zwłaszcza że mam 
nadzieję i tą boczną ścieżką przesunąć się do głównego 
celu mojego pisma. 

Potrzeba czytelnikowi wiedzieć że Lwów pod wzglę- 
dem literatury nie jest tak martwy. jak niektórzy sądzą, 
biorąc miarę z рагу jego pism czasowych. Jest tam ruch 
wielki, ale tego samego rodzaju, co ruch niedzielny w nie- 
jednćj stolicy. Kto ma sposobność zajrzeć we srzo- 
dek Lwowa, ten się zdziwi nad owym tłumem pisarzy, 
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różnćj płci, różnego stanu, różnego wieku. Jeszcze przed 
kilku laty wrzały tam zacięte literackie spory, to o pie- 
śni Tetmajera, to o ballady Paygerta, to o drammata Su- 
chorowskiego; spory te nieraz o mało się nie wylały ze 
szranków literackich na krwawsze pola; już to jedno by- 
ło mi dostatecznym powodem zatrzymać się nad niektórćmi 
pisarzami co do takich walk byli pobudką, mnićj zważa- 
jąc, że komuś ten powód nie będzie dostateczny w piśmie 
krytycznćm. 

Przed wszystkićm słuszność wymaga po mnie kilka 
słów о pieśniach lirycznych Józefa Tetmajera. Prawda, 
że poeta mniemając czerpać natchnienia w przyrodzie Kar- 
packićj, wyssysał je z poetów niemieckich. Że nie uderza 
w tych pieśniach oryginalnością, nie porywa potokiem no- 
wych, niewyczerpanych myśli; że je tworzył bardzićj pod 
wpływem filozofującćj głowy, jak poetyckiego natchnienia; 
że w niektórych silił się głębokie pomysły odziać w szatę 
za nadto powszednią, i tém odzieniem zakrył je dla czy- 
telników  nielubiących bardzo się zastanawiać; że istotę 
poezyi zdaje się zakładać albo w 16) ciszy Getyzmu która 
tak obojętnie na otaczający ją świat pogląda; albo w hu- 
morystyce, którą wszystko do gorzkiego uśmićchu łechce; 
że nawet na zewnętrznym ich stroju nie widzę tych bły- 
skotek, jakie wielu miernych pisarzy wyuczyło się rzucać 
na jałowy poziom prac swoich; ale téż nie można zaprze- 
czyć pewnćj melancholii, pewnćj rzewności w czuciu, pe- 
wnćj świćżości w barwach, co wszystko stanowi wewnę- 
trzną wartość wielkićj części tych piosnek, a melodyi ze- 
wnątrz je powlekającćj: dla tego nie mogę pojąć dotąd, 
co mogło być przyczyną, że się pieśni Tetmajera nie po- 
dobały tak bardzo, tak powszechnie. Ja przynajmnićj wi- 
nien im jestem jedną chwilę niezwyczajnie miłego wzru- 
szenia. Pamiętam jak dziś ów czas, kiedym je po pićr- 
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wszy raz czytał. (Odszczepieństwo w nowćj poezyi, któ- 
reśmy szkołą Litewską zwali, bo wzięło barwę Mickiewi- 
cza,a celowało Odyńcem, Korsakiem i tym podobnymi gras- 
sowało jak zaraza; fanatyczna staranność o zewnętrzne 
rymowanie, a stąd mordująca jednostajność; przesada w 
uczuciach czy łagodnych czy okropnych; wieczne strojenie 
się klejnotami Byrona, Walter-Skoua i Е. d. przy któ- 
rych wyraźnićj tylko odbijała się nędza własnych myśli, 
zamieniły scenę poezy i polskićj w karnawał szalejących źe- 
braków całą siłą pijaństwa, w które ich wprawiło pozwo- 
lenie chwilowego użycia pozorów przepychu i szczę- 
Ścia, a co jeszcze gorsza otwarły piekło nudów. Zestra- 
chem brałeś nowe dzieło, każde prawie rzucałeś z rospaczą 
niedoczyławszy się końca. Dusza z uczuciem prawdziwćj 
poezyi, skatowana tylu ciosami, bez przerwy po sobie i- 
dącómi, zwątpiła niemal o chwili wytchnienia, wzywała 
omdlenia, któreby jéj czucie tych tortur odebrało, kiedy 
niespodziewanie gdzieś tam, zza Wisly od Karpat, z kra- 
iny obećj dotąd poetom polskim, jak gdyby na jéj przy- 
sionku jaśniał napis Danlowego piekła, dały się słyszeć 
pieśni Tetmajera. To coś nie złego! przemówiono do sie- 
bie, i odetchniono. Nie, moi Panowie, może lu nićma піс 
dobrego, ale przynajmnićj odmienne od wszystkiego, czém 
nas raczono dotąd. Так mówiłem w tedy ze szczćrego u- 
czucia prawdziwćj ulgi, i w tćj chwili wyznaję, że może 
przez to pićrwsze wrażenie, trudno mi dziś dostrzedz owe 
śmiertelne grzechy, za które tak potępiono pieśni Tetma- 
‚ jera. Tém bardzićj zaś mam w podejrzeniu krytykujących 
te роелуе, że oni właśnie wystąpili póznićj w obronie bal- 
lad Paygerta, w których znowu trudno mi dostrzedz pra- 
wa do takićj obrony. Ów Paygert wysnuwający ró- 
уше jak Tetmajer z obcego ducha swoje poezye, nie- 
objawiający w nich nic ojczystego oprócz kilku tytułów , 
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ma prawie wszystkie wady Tetmajera, z dodatkiem niż- 
szości talentu i niezgrabnego wysłowienia. Czytelnicy prze- 
baczą mi to krótkie porównanie, które w głębi nićma in- 
nego celu, prócz roztrząśnienia dwóch<pisarzy, trybem 
odmiennićjszym cokolwiek od lego, którego dotąd się trzy- 
małem, czyli wyraźnićj, urozmaicenie jednostajności moje- 
go pisma. £ 

Nie mogę lepićj tego oddziału zakończyć, jak pominąć 
resztę należących tu pisarzy, a których imiona są jedynie 
dźwiękiem bez żadnego znaczenia, i zatrzymać się na chwi- 
lę na Stefanie Garczyńskim. 

Garczyński już nie żyje. Ta uwaga nie jest bez związ- 
ku z moją rzeczą, jest ona niejako rękojmią ściślejszćj 
bezstronności krytyka i zasłania go przeciwko zarzułowi, 
że ostrym sądem chce tłumić podnoszącą się literaturę. Kto 
umarł tego już ani naganą ugryść, ani pochwałą ująć nie 
można. 

Miejsce dane tu Garczyńskiemu, jest jeszcze i z tego 
względu właściwe, że w nikim bardzićj wyraźnićj, Mic- 
kiewicza wyjąwszy, nie zbiegły się różnorodne naszćj poe- 
zyi żywioły. Zdolności Garczyńskiego wielkie, ale na ich 
skierowanie ogromnie wpłynęła obczyzna. Poezye Gar- 
czyńskiego, uważane nie ze stanowiska narodowego artys- 
tostwa, mają niepoślednie zalety. Fantazya pełna czucia, 
wyobraźnia pełna bogactw ducha, jest ich główną cechą, 
niemiecki mistycyzm, i wszystkie w ogólności rysy zagra- 
nicznych literatur, słaba ich strona. Pomimo tych wad, 
pomimo większych nawet, nie możemy się wstrzymać od 
szczórego żalu nad jego bardzo zawezesnym skonem, pod 
wszystkićmi względami. 
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Każdy wiek w życiu ludzkości, obićra sobie myśl szcze- 
gólną, kochankę, którćj poświęca całą miłość swoją i wszy- 
stkie wysilenia. Te kochanki odmienia często, lubo dla 
każdćj goreje namiętnością zapalonego młodzieńca, bo zwićrz- 
chnia szata życia ludzkości, jest niestałą i przemienną, 
jak tło różnolicowe, w którćm się mienią, krzyżują, prze- 
glądają wszystkie momenta tego, co jest wiecznóćm , poje- 
dynczćm, tosamćm po wszystkie czasy, a jego wyraznićj- 
sze punkta, ludzie historyą nazywają. Ta dziwna, różno- 
kształtna, mozajkowa, niepojęta budowa czasu i przestrze- 
ni, jest składem bogactwa myśli ludzkićj. Jéj charakter, 
jest ruch nieustanny, bo działalność jest warunkiem życia 
i piętnem znamionującóm człowieka (1). Myśl nie postę- 


(1) Jeden filozof francuzki powiada: iż człowiek różni się od 
innych jestestw tém, że się nudzi. Pomysł trafny. Myśl 
objawia się w ruchu, jćj skutkiem działalność, ә brak osta- 
tnićj z jakićjkolwick przyczyny, sprawia nudy. Zdaniem na- 
szém, najłepszą definicyę człowieka podał Bonald, który mó- 
wi: że człowiek jest istota duchowa, usługiwana przez or- 
gana zmysłowe. Tu pierwiastek duchowy jest głównym (prin- 
cipale), zmysłowość przypadkowym (accidentale). U Arysto- 
telesa przeciwnie. Każdemu wolno inaczćj sądzić. Bardzo 
odmienne można ztąd wyprowadzić dwa systemata i ogromne 
konsekwencye w życiu, jeżeli wnioski odpowiadać będą zało- 
żeniu, mającemu za podstawę definicyę. 


CHARAKTER HISTORYCZNEGO ROMANSU, 377 


puje ciągle jedynym szczególnym kierunkiem, ale kolejno 
objawia wielorakie swoje strony, fazy (les phases), i zdaje 
się pozornie cofać do punktu z którego wyszła. Jéj bieg 
podobny jest do roboty żniwiarza, który po zerżnięciu je- 
dnego zagona, wraca na pićrwsze miejsce i podobnie robi 
z wszystkićmi. To pozorne zatrzymanie się myśli, jest jéj 
połogiem, częstokroć bolesnym, ale poród jest konieczny. 
Takie momenta w życiu ludzkości bywają najokropnićjsze; 
niekiedy towarzyszy im steptycyzm, który jest najdotkli- 
wszym stanem umysłu. Zmienność stroju zewnętrznego 
myśli jest więc nieodzowną, i nie dowodzi jćj sprzeczno- 
ści samćj zsobą, ale jéj skarby nieprzebrane i głębię do- 
tąd najbystrzćjszćm okiem nieprzejrzaną. Myśl ludzka je- 
szcze jest młodą, ma dłuższą drogę przed sobą odtćj. któ- 
rą przebiegła i napróżno krótkowidze i ludzie trwożyć lu- 
biący, grożą jéj zgrzybiałością. Każdy wiek świadczy о 
jéj sile czerstwćj i jędrnćj, a stanowisko najwznioślćjsze , 
które zajmuje w oznaczonym czasie, jest dla wieka owym 
świetnym obłokiem Izraela i jego charakterem, który, mó- 
wiąc językiem filozoficznym, jest najwyższą syntezą myśli 
w danym czasie. To stanowisko zajmuje z natchnienia, 
instynktowo że tak powićm, a nie z woli jednego człowie- 
ka; bo każdy ezłowiek może sobie marzyć milijony milijo- 
nów przyszłości, a wszakże ani jedna z nich nie nastąpi. 
Jakie upokorzenie dla rozumu! Gdyby każdy z filozofów 
przerabiał świat na miarę swego systemalu, jakiź nieład o- 
garnąłby życie! Cała dotychczasowa filozofija, jest tylko 
świadectwem wątpienia rozumu i tułactwem po manowcach; 
jest przecież prawdziwą i falszywą razem: prawdziwą, gdy 
ją uważać będziemy za względną i jednostronną; fałszywą, 
jeżeli chce widzieć wszystko od razu i na zawsze. Mimo 
taką niepewność i odmęt indywidualnych rozumów, ludzkość 
żyje i postępuje naprzód. Opatrzność шош za rękę 
24 
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ро tćj drodze i reflektuje na wydatnićjszych punktach, aby 
się obejrzała za siebie i w koło siebie. To spojrzenie w 
przeszłość i obecność, zrodziło umiejętność, która jest sku- 
tkiem Życia, a to jćj warunkiem. Życie i umiejętność, 
praktyka i teorya, w ścisłóm znaczeniu są jedno i tosamo, 
a przynajmnićj być powinny: skrzywienie tego pojęcia, 
psuje harmoniję w człowieku, prowadzi go do anarchii w 
myślach i życiu. Całém zadaniem umiejętności, nie jest 
tworzenie dowolne, ale odgadywanie tego co było icojest, 
jak było i jak jest, a wtedy umiejętność nie będzie ca- 
ckiem do zabawki skrzepłych robotników, śmiercią dla ser- 
ca i myśli, ale zdrojem wody żywćj, gdyż będzie zwier- 
ciadłem życia, samém życiem. Z takiego stanowiska, bę- 
dziemy się starali odgadnąć charakter naszego wieku icha- 
rakter historycznego romansu; czy jest prawym synem swo- 
jego czasu i czy wzajemnie ten czas musiał wycisnąć na 
nim inne znamie od tego, które miał w poprzednim wie- 
ku. Ztąd wyjaśni się również, że zacięte spory о klassy- 
czność i romantyczność już wypłowiały, że te nazwiska 
już umarły dla naszego wieku, chyba Że przez romanty- 
czność co innego rozumićć zechcemy, jak dotąd. Tu spraw- 
dziła się głęboka uwaga Machijawela, że przychodzi czas, 
w którym wyrazy tracą dawne znaczenie. Ta zmiana nie 
jest samowolną; ona jest skutkiem zmiany w myślach i ży- 
ciu. Wyrazy, są częstokroć mumijami z zapadłego czasu, 
innego wieku myśli symbolem, który historya odgaduje, 
niekiedy bezskutecznie. Nazwanie prawdziwe rzeczy, jest 
arcydziełem rozumu i drugą potęgą po stworzeniu, bo na- 
zwiska składają umiejętność, bez nich nie umićć nie mo- 
żna (1). My podamy zarysy historycznego romansu w na- 


(4) Spamiętanie słownika nie jest umicjętnością. Tu mowa o 


wyrazach w filozoficznóm rozumieniu, nie grammatycznćm. 
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szym czasie, a obraz z nich ułożony, sam sobie znajdzie 
nazwisko. 

Przeszły wiek miał wprawdzie dosyć historycznych ro- 
mansów, ale właściwy romans tego nazwiska, jest dopićro 
synem naszego wieku. Historya była jedynie osią dla fi- 
lozoficznych i moralnych pomysłów. Służyła tylko za ma- 
teryał, z którego wyrabiano idealne charaktery, lub ją prze- 
kształcano w ramy dla szczególnych bohatćrów i grup fa- 
milijnych. Bohatćr romansu, był historyczną osobą, a mógł 
równie dobrze być poetyczną, bo w nim usiłowano przed- 
stawić tylko jakiś ideał. Rozpowiadano dziwne wydarze- 
nia zrzeczywistego życia, lecz jedynie w tym celu, aby 
z nich wysnuć jaką naukę moralną. Wszędzie historya u- 
sługiwała wyższym celom; nie była samoistnie, wolno, czy- 
sto, dla siebie samćj, obrabianą przez poetów; oni w nićj 
szukali tylko materyi, aby ją ożywić obcym duchem, ale 
nie szukali jéj właściwego ducha. Ніѕіогуа, leżała jak 
wielki dziki ogród przed obliczem poetów, którzy zrywali 
już najpięknićjsze kwiaty niewinności i cnoty, już uganiali 
się za najzdrowszóćmi ziołami moralności i wielkićmi drze- 
wami olbrzymich charakterów. Malarz krajobrazów przy- 
szedł i niewinnie i naiwno pokrzepił się wszystkićm „ co 
było rozrzucone w tym wielkim ogrodzie, a tym malarzem 
był nasz wiek. Оп pićrwszy odwrócił instynktowo swój 
wzrok od błyszczących punktów w historyi na jćj zacie- 
nione strony; nie wybićrał szczegółów, ale wziął wszy- 
stko jak było i rzecz dotąd niesłychana, on został poety- 
czny! Zaprawdę, historya ma naiwną stronę, którą we 
wszystkich jéj naturalnych zjawiskach ująć, i w nićj nur- 
tującego ducha, tę cichą, cudowną, wegetacyjną siłę narodów, 
samą przez się poetyczną, wytropić można i potrzeba, nie 
wywijając osnowy poezyi z wyższych ideałów, które tę 
naturalną poezyę częstokroć w cieniu stawiają. Zaiste 
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jest pięknie i dobrze podnieść się do idealności z ograni- 
czonego zakresu pojedynczych czasów i ludów; lecz nai- 
wne, dziecinne, z wiarą serca ożenione widzenie świata, 
zakróślone owym ścisłym obrębem; urok szczególnych na- 
rodowości, okolic, klimatów, stopień kultury i charakter 
czasu, mają wysoką poetyczną wartość, nie tylko dla kra- 
joweów, ale dla wszystkich, którzy się im przyglądają i 
i cofają zarazem wzrok w dzieciństwo rodzaju ludzkiego. 
Głównćj istoty historycznego romansu, trzeba szukać 
zupelnie gdzieindzićj, nie tam, gdzie dotąd kołowały histo- 
ryczne powieści. W drammie, zrobiono tylko próbę ludzkićj 
siły i szał ideału. W epopei, przyjęto opiekę bóstwa nad 
historyą, a proza rzeczywistości w pewnym względzie do- 
stała życie cudem niebieskim. Tam stał człowiek sam 
zewnątrz historyi i z nią w walce; tu zaś bóstwo również 
historyę zewnątrz postawiło i traktowało ją jako martwą 
materyę. Zupełnie odmienną postać, przybrał romans hi- 
storyczny w naszym wieku. Tu człowiek jest tylko pro- 
duktem historyi, kwiatem, który się z jéj łona wywija, jéj 
sokiem karmi i jćj tajemną siłą wspićra. Bóstwo jednak 
nie rozwiodło się z duchem natury w historyi mieszkają- 
cym; ono nie wzbija się nad życie, alejest samém Życiem, 
nie sprowadza cudów z nieba odmiennych od życia zwy- 
czajnego na ziemi, lecz wszystko wysnuwa z wnętrzności 
życia, a wszystko eo sprawia, jest cudem. Wtém rozu- 
mieniu, wraca poezya pod pewnym względem do najda- 
wnićjszego panteizmu i czci żywiołów, przeczuwa świę- 
tość jedynie w tém co jest, anie stwarza sobie wcale bo- 
gów zewnątrz lub nad innómi rzeczami. Dotąd poezya 
hołdowała wielobóstwu lub monoteizmowi, o ile wyprowa- 
dzała na jaśnię pewne grupy familijne znakomitych ro- 
dzin lub jednego bohatćra. Przeciwnie terazpodług nowe- 
go widzenia rzeczy, wyprowadzanie na scenę całych naro- 
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dów, zamiast owych bohatćrów; chwytanie fizyonomii, du- 
cha, tonu, obyczajów i właściwości całych krajów i cza- 
sów, zamiast pojedynczych charakterów; tropienie processu 
życia całych pokoleń, zamiast szczególnych czynów, trzeba 
koniecznie nazwać panteizmem. Dla tyeh samych przy- 
czyn, można tę poezyę nazwać demokratyczną. Bohatć- 
rowie w nowych romansach nie są idealni, ale zwy czajni 
ludzie, reprezentanci całego gatunku, a jeżeli bohatór zda- 
je się być głównym przedmiotem romansu, służy tylko za 
nić do powiązania obrazów ludu, kraju i obyczajów. 

Od wieków zadaniem wszelkićj poezyi był człowiek i 
nowa poezya nie może zboczyć z 16] drogi; lecz ona chwy- 
ta człowieka w gatunku, a dawniejsza chwytała go w in- 
dywidualności. Jéj bohatćrem już nie jest pojedynczy czło- 
wiek, ale naród cały. Tym sposobem wiąże się ściśle z 
naturą i rzeczywistą historyą, gdyż gatunek postępuje nie- 
zmiennie cichym biegiem natury, tylko indywiduum, je- 
dnostka odrywa się i wzbija do idealności. Jednostkę mo- 
że poeta przekształcić według upodobania, naród musi 
wziąść tak jak jest. Tu potrzebuje tylko njąć poetyczność 
w rzeczywistości, a nie stwarzać jéj samowolnie. Jakkol- 
wiek szczęśliwi ie idealizowano człowieka, przecież się do- 
tąd nie udało zidealizować gatunek w całości, lub jeden 
szczególny naród. Marzenia o wzorowych narodach będą 
zawsze ezeze i wypłowiałe, upiększenia rzeczywistych już 
zwietrzały. Skoro poeta naród opisuje, musi go opisywać 
wiernie jak naturę. 

Elementa, żywioły lakićj poezyi ludu, sama natura po- 
daje do ręki. Lud rośnie jak roślina na pewnym gruncie 
i pod pewnym klimatem. Kraj jest warunkiem jego cha- 
rakteru i całego bytu; on naprzód podaje sposobność poe- 
cie do spółubiegania się z malarzem krajobrazów. Tu spół- 
zawodnictwo podobne, gdzieindzićj naganne, jest na swo- 
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jóm miejscu. Sielskie opisy, których jest zamiarem ujęcie 
krajobrazu, są wprawdzie tylko bawidełkami, i malarz gó- 
ruje nad poetą, gdzie ten jedynie go doścignąć usiłuje.— 
Inaczćj się dzieje przy wielkićm widzeniu natury, które- 
mu duch filozoficzny przyświćca; tego malarz już wyrazić 
nie zdoła, tylko sam poeta. Jeszcze przeważnićjsze zwy- 
cięztwo odnosi mowa nad farbą, poeta nad malarzem, gdy 
potrzeba ująć historycznego ducha okolicy. Теп history- 
czny duch, że tak powićm, jest zwykle najwięcćj inte- 
ressującym, najpowabnićjszym, a przedewszystkićm najpo- 
etycznićjszym w jakićj okolicy. Jest on w nią wwionio- 
ny przez ducha mieszkańców. Nie tylko lud nabywa pe- 
wnćj właściwości od ziemi, lecz i ona od niego, przynaj- 
mnićj w wyobraźni naszćj. Dla tego różni się każda hi- 
storyczna ziemia od nowo odkrytćj, jeszcze niezaludnionćj; 
dla tego różni się kraj zamieszkały od innego czómś wię- 
сб), jak przez same fizyczne własności. Wyobrażając so- 
bie kraj jaki, musimy koniecznie mieć w myśli lud jego, 
myśleć o jego charakterze i jego historyi, a wtedy dopić- 
ro ma dla nas urok romantyczny. Tego uroku nikt lepićj 
obudzić nie potrafi od poety, który maluje nie samą oko- 
ісе, ale lud jego i historyę, który nas stawia w środku 
żyjącym nie tylko natury i przestrzeni, jak malarz, ale 
zarazem w środku żyjącym czasu i wypadków. Poeta je- 
szcze tém celuje, iż nam czyni okolice nadzwyczaj inte- 
ressującćmi, któreby tego interessu natchnąć nie potrafiły, 
gdyby je malarz przeobraził, 

Drugi żywioł podaje sam fizyczny charakter ludu, na- 
rodowa fizyonomija, istota szczepu, temperament, gdzie 
natura rozwija niewyczerpane bogactwo interessujących 
przymiotów i głęboko romantycznych wdzięków. Tu dla 
poety otwićra się niezmierne pole, dotąd mało uprawne. 
Zdaje się, iż poezye dotąd mimowolnie nosiły strój naro- 
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dowy. Usiłowanie poetów nie zmierzało do ujęcia cha- 
rakteru narodowości, lecz chcieli raczćj z nićj wykroić coś 
moralnego, со$ powszechnie ludzkiego; ztego powodu, 
niezliczoną massę bohatćrów , których 'poezya w ciągu wie- 
ku stworzyła, lepićj jest podzielić na klassy psychologiczne- 
go systematu, w którym człowiek. normalny jak typ całe- 
go gatunku się objawia, niż podług okresów jeograficznych 
i historycznych, czyli mówiąc językiem filozoficznym, po- 
dług analizy możności (possibilitas), niż podług syntezy rze- 
czywistości. Powiększćj części poezye przedstawiają coś 
powszechnie ludzkiego w urojonym świecie, którego ni- 
gdzie nie znajdziesz i nie wspićrają się na rzeczywistóm 
mićjscu na ziemi, ani na okresie historycznym. Ich bo- 
hatórowie są podobni do tych, którzy się we śnie poka- 
zują reformatorowi całego świala, ale nie tacy, jakich nam 
rzeczywiste życie przedstawia. Są oni ideałami wszystkich 
enót lub występków, wszystkich doskonałości i roskoszy lub 
cierpień, którzyby takićmi być mogli, ale nie są wiernćm 
zwierciadłem rzeczywistości. Zaprawdę nie nie jest patu- 
ralniejszćm i więcćj niewinnćm, nad pojenie się w wyo- 
braźni roskoszą, na którćj nam w rzeczywistości zbywa; 
z drugićj strony, cóż wskażesz wyższego dla człowieka 
nad zidealizowanie, uszlachetnienie, ubóstwienie siebie w 
poezyi, dopóki mu się to w życiu nie udaje. Poezya wska- 
zuje człowiekowi drogę do każdćj wielkości, świętości i 
cnoty i on nie powinien więdnąć w nałogu powszedniego 
Życia. Lecz im wyżćj i swobodnićj duch jego buja w kra- 
inie złudzenia i marzeń, tém nieprzyjaźnićj będzie spoglą- 
dał na naturę i pierwsze najświętsze związki, które nas 
do rzeczywistości przykuwają. Skoro się pojedna z konie- 
cznością, to, со z początku widział twardóćm, dręczącóm, 
uciążliwóm, pospolitćm i małóćm , przystroi się dla niego 
nowómi wdziękami. Rzeczywistość, przed którą uciekał 
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w krainę idealności, zachwyci go cichym, wszechmo- 
cnym urokiem. Z sercem pelnćm przeczucia i wiary obej- 
mie w ramiona świętość na łonie natury, którą napróżno 
ścigał w swych najśmielszych marzeniach. То zaprowadzi 
go wkrólce do odkrycia wszyslkiego, со interessuje samo 
przez się w wielkim ogrodzie życia, a szczególnie do uję- 
cia całości w jćj harmonijnćj symetryi i czarującćj rozma- 
ilości. Тут sposobem ujrzy rzeczywiste życie obecności i 
przeszłości, ludzi i ich dążność, tak jak są w cudownym 
uroku; a oprzyszłości i jćj ideałach, jeżeli pie zapomni, 
przynajmnićj wyłącznie swćj miłości im nie poświęci. Te- 
raz zdoła poela, nowym ikorzystnym sposobem przyswoić 
to dla poezyi, co dotąd błahćm, niekiedy godném polito- 
wania się wydawało, aby znalazło miejsce w sielance lub 
farsie. Potrafi wyprowadzić na scenę człowieka z ludu, 
jedynie iż należy do tego ludu, do tego stanu, do tego 
czasu, do tćj okolicy; a to wszystko uśliczni go prawdzi- 
wie romantycznym urokiem, lubo sam przez się nie jest 
znakomitą osobą. Nie będziemy w nim widzieli polityka 
bohatćra, pastćrzą , lub karykatury, ale samego reprezen- 
tanta swego ludu, swojego czasu i swoich obyczajów. U- 
rok romantyczny, którym go upięknia już ta fizyonomija, 
wzmoże się jeszcze kontrastem. Nareszcie podobni ludzie 
pokazują się nam nie tylko ze swoją urozmaiconą twarzą 
i strojem, jak dzieci igraszką zajęte, lecz żyją i działają 
w swoim czasie, który nam uobecniają z jego całą właści- 
wością. Dotąd narodowość była czémś przypadkowóm i 
obojęlnóm , czyli wszystkie narody przystawiano do miary 
z idealnym wzorem, i to jedynie w aktach zapisywano w 
czém sobie podobne były lub być chciały, przez ogładze- 
nie wielkim heblem kultury i nauki. Lecz w charakterze, 
różnicy, odosobnieniu ludów, owo powszechnie ludzkie tak 
cudownie się tai, jak w kolorach światło i nigdy odłączo- 
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ne być nie może. Każdćj fizycznéj różnicy ludów odpo- 
wiada pewny temperament , nastrojenie, dążność i siła du- 
szy, a summa tych wszystkich kierunków wyjawia nam 
dopićro nieskończone bogactwo i głębię człowieczeństwa. 

Та należy trzeci żywioł, duchowy charakter narodu, 
dusza jego. Trudnićj ją odmalować, jak zewnętrzną po- 
stać ludu, gdy zechcemy uchwycić jéj najlajnićjsze odcie- 
nia, а co w nićj lak niedocieczone jest właśnie poczyą. 
Narody są prawie sobie podobne w tćj tajemnicy charakte- 
ru, w tćj glębi romantycznćj, która zawićra jądro ich 
właściwćj kultury. Poeta widzi w każdym narodzie coś świę- 
lego i niepojętego, które w nim jest, ale nie wić jak jest i Ша 
czego, co jest tak rzeczywiście i naturalnie, jako coś, ale 
razem tak cudownie. Obyczaje i instytucye jeszcze nie 
wyrażają wszystkiego, со w duszy ludów drzymie; sama 
historya dotyka się tego punktu przelotnie i wywołuje na 
jaśnię jedynie szczególne momenta tego, co jest stałóm, 
nieprzemiennćm. W każdćj chwili historya zamyka okres, 
co przeszło, już nie wraca; ale w samym charakterze lu- 
dów płynie wiecznie źródło nowych pojęć z nieprzejrzanćj 
głębi. 

Za ostatni żywioł uważamy los, czyny, historyę ludów. 
Co Szyller mówi; »w twojćj pićrsi są gwiazdy twojego lo- 
Su», stosuje się do całych narodów. Natura sama siebie 
oznacza; dusza buduje sobie ciało; dusza narodowa wcie- 
la się w właściwe organa: w obyczaje, stany, państwa. 
W tych organach jest czynny lub bierny, a jego wewnę- 
trzne nastrojenie, jest oraz jego zewnętrznym dźwiękiem, 
jego przeznaczeniem. Taki tryb widzenia już nie obcy hi- 
storyi, zaleca się szczególnićj poecie, bo jest poetycznym, 
w pewnym względzie jedynym poetycznym kluczem histo- 
ryi. Poeta jednak może swoje stanowisko zająć w roz- 
maity sposób; może się śród ludu postawić, może się wzbić 
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nad niego, lub stanąć między ludami; a na każdóm sta- 
nowisku, ujrzy historyę w nowych wdziękach, Jeżli się 
postawi w duszy swojego narodu, jego pieśń rozpromieni 
się w ogień, który każde serce uczuje, bo ой wieków mia- 
ła siłę wszechmocną. To jest liryka historycznego roman- 
su. Jeżli poeta stanie nad życiem i czasem, uchwyci ich 
wizerunek w najczystszym stanie. Duch narodów odpo- 
wiada najlepiej na zapylania nasze z odległości jak echo. 
Dla tego najwyrażnićj przemawia z przeszłości. Sam czas 
tworzy, czego potrzeba poecie; czas bowiem piastuje na 
swém łonie obraz ludów i historyi. Już sama odległość 
rostacza nad każdym przedmiotem uroczą zasłonę, któ- 
ra mu tkliwego interessu pożycza , i poeta nie potrzebu- 
je elegijnego środka do wyciśnięcia łagodnego wdzięku po- 
sępności na obrazie starożytnym.  Osobliwie umarłe naro- 
dy, wogóle cała przeszłość sama przez się występuje w 
stroju poetycznym, i tylko w obecności króluje zwiędła 
powszedniość i proza; podobnie jak się nudzimy w kraju 
wlasnym, wielkie zaś ponorama ludów budzi w nas zadzi- 
wienie i tęsknotę, a naszą duszę przepełnia ogromem u- 
czuć i myśli. Z całego obrębu oddalenia i przeszłości wy- 
bićra poeta same najwydatnićjsze rysy, harmonijne i spół- 
czesne, i wkłada je w ramy na widok oczom naszym. Pa- 
trzymy w cudzą teraźnićjszość , w inny świat, gdzie jednak 
wszystko tak jest naturalnie, jakby Żył jeszcze. To jest 
epicznością historycznego romansu. Nareszcie poeta spro- 
wadza w jedno miejsce rożne narody, obićra w tym celu 
momenta historyczne, w których rzeczywiście starły się z 
sobą. W wojnach i gwallownych wstrząśnieniach grają i 
krzyżują się wszystkie kolory, fizyonomia nabićra wyrazu, 
budzą się drzymiące siły i objawiają w wielkich namiętno- 
ściach, со na dnie umysłu ludów przebywa. To jest dram- 
matycznością historycznego romansu i jego dopełnieniem. 
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Jeźli to wszystko ściśle rozważymy, dostrzeżemy na 
piérwszy rzut oka, iż za właściwego bohatćra historyczne- 
go romansu naród uważać należy. Stąd wynika prawidło, 
iż poeta powinien się starać, o ile może tylko, o przed- 
miotowe wystawienie (objectiva poćsis), gdyż jeźli mu wol- 
no swe myśli i czucia, swoje ja, nadać pojedynczemu czło- 
wiekowi, nie może tego uczynić zludem, lub jego repre- 
zentantem. Lud podług prawdy wystawić trzeba, i poeta 
nie powinien samowolnie przekształcać jego historyi. Ро- 
dobne przekształcenia znajdują się w wielu romansach. Nie- 
którzy poeci interes, opinije, widoki swojego czasu prze- 
noszą w przeszłość; to jest grzechem poetycznym. Każdy 
czas ma sobie właściwą poezyę, która niepowinna być 
fałszowaną. Poecie stoi otworem całe niebo; tam może 
zaszczepiać wszystko, co mu się podoba; ale na gruncie 
rzeczywistości, musi tak poezyę zostawić, jak ją natura 
sama w nim zaszczepiła. 

Poeta jeszcze dwóch ostateczności unikać powinien, je- 
żeli chce ująć charakter poezyi ludu. Nie powinien bujać 
za wysoko, ani zbyt nisko. Zbyt wysoko stoją niektórzy 
bohatćrowie historyczni, którzy przestępują granice zakrć- 
ślone narodom, w których geniusz całćj ludzkości objawia 
swą potęgę, których przeważna siła targa związki obycza- 
jów. prawa i narodów. Podobni bohatćrowie, gdzie stą- 
pią wszystkie oczy zwracają na siebie, a lud ustępuje w 
zacienioną głębię sceny. Kto lud chce odmalować, powi- 
nien go chwytać w środku, a nie w punktach tak wysoko 
wybiegających. Jest także za niska sfera w którćj chcąc 
ująć jego charakter, zupełnie go chybić można. Wtedy 
poeta maluje go na tćj kończynie, gdzie się ród małpi po- 
czyna. Niektórzy poeci zbytecznie się zajmują drobiaz- 
gowym opisem miejscowości, zwyczajów, kostiumów, i tóm 
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częslują, co się w malarstwie cichóm zyciem nazywa. To 
nie jest bynajmnićj poezyą, i żle ukrywa ubóstwo żyją- 
cych wizerunków ducha. Inni starają się ten niedostatek 
zastąpić wymyślonómi dziwami, które ubliżają peezyi. 
Zapytajmy się nareszcie, w czóm nowe historyczne ro- 
manse odpowiadają duchowi czasu, i skąd pochodzi, że te- 
raz i tak powszechnie są lubione? a ujrzymy na pićrwszy 
rzut oka, iż tu niema mowy о przelotnćj modzie. Теп 
gatunek poezyi zapuszeza głęboko swój korzeń w istotę 
czasu, jest nierozdzielnóm od niego zjawiskiem, prawym 
i koniecznym synem nowego stanu kultury, bynajmnićj 
niepodobny owym manijerom czyli raczćj manijom, któremi 
dotąd zmienną i dziecinną prowadzono zabawkę. 
Historyczny romans zostaje jeszcze w bliskićm pokre- 
wieństwie z dziejopisarstwem, a lubo chwyta szezególnićj 
to, co jest piękne i powabne, czyli największy interes o- 
budzające, surowa zaś historya prawdę, bez względu na 
powabność ; przedmiot wszakże jest ten sam. Oboje gra- 
niczą tak blisko z historyą szczególną, że niepodobna od- 
dzielić je wyraźną liniją. Historya powszechna tak urosła, 
że najbystrzójsze oko tępieje patrząc na jéj najważnićjsze 
wypadki. Szczegół musi pominąć, niemogąc go wszcze- 
pić w drzewo całości historycznćj. (Całą swoją iściznę, hi- 
storya powszechna usiłuje objąć kilku księgami, a drobne 
szczegóły podobnie jak obrazki, oprawia w ramy, w bijo- 
grafije, pamiętniki i t. d. Kto idzie za głównym potokiem 
historyi, nie może jéj interessu rozdrabniać na niezliczo- 
ne szczegóły ; interes zaś szczegółu będzie zaspokojony. 
skoro opuścimy wyższe stanowisko, i postawimy się w je- 
dnym momencie historyi, w jednéj okolicy i w zakresie wi- 
dnokręgu jednego lub kilku ludzi. Lecz tu historya szcze- 
gólna przechodzi w historyczny romans. Mała zachodzi ró- 
żnica, czy bijograf opisuje rzeczywistość z jćj uroczómi 
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drobnostkami, czy pisarz romansu stosuje ścisle swe dzie- 
ło do ducha i tonu pewnego wieku. Jeźli zwyczajna in- 
tryga miłosna lub myśl filozoficzna nie jest celem poety, 
jeżeli chce przywołać starożytwego ducha, wspomnienia dni 
minionych i jeżeli szuka sławy, aby pozostał wierny natu- 
rze i rzeczywistości, wówczas istotnie stawia się obok 
historyka. W takim razie romans historyczny jest tylko 
wolnićjszą formą dziejopisarstwa, ale taką w którćj duch 
historyi częstokrać wyraźnićj się przegląda, niż jedynie w. 
suchych opisach. Słusznie więc utrzymywać można, że 
historyk nie błądzi, wzywając pomocy pisarza romansu. 
To stało się potrzebą w naszym czasie, gdy zakres histo- 
ryi nadzwyczajnie się rozprzestrzenił, i tylko ze stano- 
wiska poety, bijografa, pamiętnikarza, w całóm świetle jéj 
wielorakie strony wystawić się dadzą. Poeci romansów u- 
mieją te szczegółowe obrazy oprawić w najstosownićjsze 
ramy i swómi dziełami w żywych kolorach uobecniają dla 
potomności przeszłość. 

Z wszystkiego co się dotąd rzekło, odgadniemy łatwo 
tajemnicę, dla czego romans historyczny w naszym wie- 
ku, z takim zapałem i gościnnością jest wszędzie przyjmo- 
wany. W pisarzu romansu historycznego, mającego przy- 
mioty powyżćj wymienione, gdziekolwiek się pokaże, nie 
będziemy widzieli Anglika, Niemca lub Francuza, ale po- 
etę przeszłości, а każdy naród ma swoją. Przeciw takie- 
mu poecie umilkną wszystkie przesądy, przeciw innym tak 
głośne. Prawdziwy romans historyczny wszędzie będzie 
narodowy, gdzie naród czuje swe tęlno i siebie pojmuje, 
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SŁAWIANIE W WĘGRZECH. 


Wielki rys spółeczeństwa, niezniszczony zalówem ple- 
mion azyatyckich, rozżywia na nowo czerstwą wiosnę lu- 
dów Europy. Przyglądamy się ubiegłćj przeszłości, w któ- 
гё] wspaniale rozwite życie narodów sławiańskich, о ileż 
jest cudowniejszćm, od zastarzałćj wielkości, drzymiącćj 
odwiecznie i przynarłćj do zgruchotanych pomników sła- 
wy? Zgłębi nieskończonego życia, potok narodów sła- 
wiańskich, rozkrapa się w coraz nowsze pokolenia, coraz 
dzielnićjsze od swoch przodków ; jednoczy ducha ubiegłych 
wieków i wyrabia świat przyszły, wielki, niepojęty! Te- 
raźnićjszość , рай dwie chwile nieskończonego Życia: 
przeszłą, młodzińczą ubarwioną majowym wdziękiem i 
przyszłą, niewcidloną, lecz silną jak natchnienie, i nie- 
ogarnioną jak myśl ludzka! 

Większa część Europy, od wieków zamieszkana przez 
narody sławiańskie, zbliżone lub spokrewnione w Europie 
z Celtami, Kymrani, Niemcami, Grekami, Rzymianami i 
Litwinami i z plenieniem ludów azyatycko - europejskich 
Basków, Turków, Fińczyków, Czuchońców i Madziarów ; 
w Алу! zaś z Indymami, Medami, Persami, Afganami, Be- 
lukami, Kurdami i Armeńczykami; jakże jest dla nas zaj- 
mującą? Jak niezgiębione źródło życia naszych praojców? 
Zanim wszelako poznamy dzieje sławiańskie, przed rozej- 
ściem się Sławian w szóstćm stolecia na pojedyncze naro- 
dy, wypada bliżćj rozpatrzyć się w dzisiejszych naszych 
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narodach, aby pojąć różnicę, jaką tysiąc dwieście lat zrzą- 
dziło? aby ocenić ile zaszło odmian w przyrodzonóm ży- 
ciu? aby przejrzyć ile powstało narzeczy? i jak różny 
wyrodził się duch umysłowy ? 

Pisząc o narodach sławiańskich w Węgrzech, musiałem 
to wszystko ogarnąć, co tylko może zająć Sławianina, aby 
utworzyć nierozdzielną całość i poznać krainę, która dziś 
jest zlewem rozlicznych europejskich i azyatyckich naro- 
dów, a niegdyś była dziedziną samych Sławian. 

Staranny pisarz, znajdzie pod ręką muóstwo ksiąg, 
z których może czerpać wszechstronne wiadomości o ziemi 
węgierskićj i jéj mieszkańcach. Rzadko który naród, tak 
liczne i zamożne zbiory dziejów posiada, jak są Ргаја, 
Katona, Kowaczyca, Engla, Fesslera i wielu in- 
nych. Dzieło statystyczne Schwartnera, choć już za- 
stare, jest jednak wzorem pism tego rodzaju. Mappa Wę- 
gier Lipińskiego, do dziś dnia za wyborną uchodzi. Nie- 
podobna milczeniem pominąć, z jaką usilnością Medniań- 
ski, Berzewicy, i Majlath rozszćrzali światło w swo- 
jéj ojczyznie, co Waldstein z Kitaiblem zrobili dla 
botaniki, ео sławny Bendant dla kopalnictwa (mineralo- 
gii), co wreszcie Marsigli dla hydrografii. W najnow- 
szych czasach, pisma Czaplowicza,(1) Palackiego, (2) 
Szafarzyka (3) i Kollara (4), zasługują na szczegól- 
nićjszą uwagę: one nam posłużyły do bliższego poznania 
Sławian i innych narodów, osiadłych w kraju węgierskim. 


(1) Gemälde von Ungern, w Peszcie z mappą anograficzną. 

(2) О narodech uherskych, zwlaste Slowanech. 

(5) Różne listy i rozprawy, pisane z południowych Węgier i 
umieszczane «w Czasopisie czeskiego muzeum» zr. 1852, 
1855 i 1854. 

(Л) Rozprawy o gmenach, pocatkach i starozitnosćech narodu 
Slawsketho — w Budjne 1850. 
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Nićma w Europie krainy, gdzieby na tak szczupłćj prze- 
strzeni, tyle różnych przemieszkiwało narodów, jak w Wę- 
grzech. Znajdują się szczególnićj trzy główne szczepy eu- 
ropejskie : Sławian, Niemców i Włochów, a jeden azyaty- 
cki Madziarów; nadto, osady różnych ludów europejskich. 
Słusznie przeto Czaplowicz, uważa Węgry: za Kuropę 
w obrazku. 

Rozległość królestwa węgierskiego, wraz z ziemiami do 
niego nalezącómi: Slawoniją, Chorwacyą i pomorzem wę- 
gierskićm, wynosi 4181 mil kw., a dołączywszy do tego 
granicę wojenną turecką, będzie razem 4790 mil kw. 

Ludność całego królestwa z pograniczem wojennóm, wy- 
nosi 10,584,000. Między nićmi znajduje się: 

I. Sławian 4,700,000 czyli dwie piąte ludności. Сї 
są pićrwotnómi (aborigines) mieszkańcami ziemi węgier- 
skićj, szczególnićj zaś w Przeddunajsku, w Przedciszu (Cisa) 
i w okolicy Tatrańskićj, jak twierdzi Szafarzyk. Dzielą 
się na: 

a. Sławaków mieszkających w Tatrach, nad Dunajem 
i Cisą, różniących się odmianą języka. 

b. Ruśniaków albo Rutenów, (których mowa jest bar- 
dzo zbliżoną do małorossyjskićj), osiadłych pod Tatrami 
na granicy Halicza (Gałicyt) przy rzece Cisie. Do nich 
również należą Sotacy. 

c. Chorwatów w Chorwacyi na pomorzu adryatyckićm, 
mających właściwy oddzielny język sławiańsko-chorwacki. 

d. Serbów, w południowych Węgrzech i Slawonii, do 
których należą Szokcowie. 

e. Wendów albo Wandalów, na granicy Sztyrska 
40.000. 

f. Liczne osady czeskie, polskie i bulgarskie. 

П. Madziarów 3,900,000, więcćj jak trzecia część 
ludności. Przybyli oni z Azyi do Europy, w 7 stoleciu, a 
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w końcu 9 wieku wygnani ze siedlisk przez Pieczyngów, 
wtargnęli do Węgier, zajęli część środkową, gdzie dotąd 
przemieszkują pomięszani z Niemcami i Sławianami. Ró- 
żnią się odmianą języka poddunajską, palocką, poty- 
ską i sekielską w Siedmiogrodzie. 

Ш. Włochów, Wołochów albo Rumunów па po- 
graniczu siedmiogrodzkićm liczą 1,200,000. Mowa ich, 
jest mięszaniną łacińskićj, sławiańskićj i dackićj. 

IV. Niemców na granicy Rakuskićj, w znacznićjszyh 
miastach na Spizie i w osadach rozszćrzonych po całych 
Węgrzech liczą 500,000. 

V. Prócz wyżćj wspomnionych narodów, znajdują się 
po różnych miejscach lubo w mnićjszym poczcie, Grecy, 
Cyncarze, Armeńczycy, Arnauci (Klementyńcy), 
Włosi, Francuzi, Żydzi i Cyganie. 

Aby rozgoszczenie się tych narodów w Węgrzech, było 
tym widocznićjsze, wyliczymy osady czyli ludność ich w 
każdćj krainie (comitatus). 


А. WSAMYCH WĘGRZECH. 


1. W PRZEDDUNAJSKY. 

1. Preszpurska kraina ma 82 mil kw., ludności 267,746, 
5 miast królewskich, 3% miasteczek i 281 wsi. W nićj 
znajduje się osad madziarskich 164, sławackich 147, nie- 
mieckich 19. W miastach Madziary, Niemcy i Sławacy 
razem są pomięszani. 

2. Nitrańska, ma 121 mil kw., ludności 380,327, је- 
dno miasto królewskie, 38 miasteczek, 422 wsi. Za- 
wićra osad sławackich 412, madziarskich 47, niemie- 
ckibh 10, i wiele żydów. 

3. Trenczyńska, ma 87 mil kw., ludności 294,355, 
jedno miasto królewskie, 19 miasteczek i390 wsi, wszę- 


dzie są osady sławackie. 
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‚ Orawska, ma 37 mil kw., ludności 101,734, 5 mia- 


steczek i 97 wsi, wszędzie są Sławaki. 


. Lipowska, wynosi 41 mil kw., ludności 74,378, ma 


12 miasteczek i 127 wsi, same Sławaki. 


Zwoleńska (Sohl), ma 50 mil kw., ludności 91,043, 
5 miast królewskich , 8 miasteczek i 162 wsi, same 
Sławaki. 


. Turczańska, ma 21 mil kw., ludności 56,362. 6 


miasteczek i 99 wsi; same Sławaki, tylko w pięciu 
wioskach są Niemcy. 


. Cieko wska (Bars), ma 49 mil kw., ludności 137,210, 


2 miasta królewskie, 11 miasteczek, 199 wsi. Zawićra 
osad sławackich 167, madziarskich 50, niemieckich 10. 
Gontska, ma 46 mil kw., ludności 125,427, 3 mia- 
sta królewskie, 9 miasteczek, 176 wsi; osad sławac- 
kich znajduje się 118, madziarskich 72, niemieck: 2. 
Nowogrodzka, 77 mil kw., ludności 198,740, 11 
miasteczek, 253 wsi; zawićra osad sławackich 113, 
madziarskich 148, niemieckich 7. 

Ostrzegomska (Gran),19 mil kw., ludności 54,636, 
jedno miasto królewskie, 25 miasteczek, 157 wsi. Za- 
wiera osad madziarskich 34, sławackich 10, niemiec- 


kich 6. 


. Peszciańska, ma 191 mil kw.. ludności 433,319, 2 


miasta królewskie, 25 miasteczek, 157 wsi; składa się 
ze 109 osad madziarskich, 38 sławackich. 34 niemie- 
ckich i 9 greckich i serbskich. 

Baczska, ma 170 mil kw., ludności 366,178, 3 mia- 
51а królewskie, 15 miasteczek i 91 wsi. Składa się 
z50 osad Serbów i Szokców, 41 Niemców, 29 Madzia- 
rów, YSławaków, 2 Ruśniaków ijednćj Armeńczyków. 


14. 


18. 


19. 


20. 
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Szoprońska kraina (Oedenburg), ma 57 mil kw., 
ludności 193,743, 3 miasta królewskie, 41 miasteczek 
i 196 wsi; zawićra osad madziarskich 120, niemiec- 
kich 90, chorwackich 30. 


. Moszońska (Wieselburg), ma 35 mil kw., ludności 


64,468, 14 miasteczek, 39 wsi; zawićra osad niemie- 
ckich 38, madziarskich 10, chorwackich 11. 
Rabska, ma 28 mil kw., ludności 89,200, jedno 
miasto królewskie, 6 miasteczek, 81 wsi; zawićra 
osad madziarskich 77, niemieckich 5, chorwarcką 1. 


. Komarska, ma 53 mil kw., ludności 128,660, jedno 


miasto królewskie, 6 miasteczek, 81 wsi; składa się 
z 92, osad madziarskich, 16 sławackich i 12 niemieck: 
Barańska, ma 91 mil kw., ludności 244,884, jedno 
miasto królewskie, 11 miasteczek, 341 wsi; zawićra 
osad madziarskich 218, niemieckich 151, chorwackich 
49, serbskich 25. 

Tolnańska, ma 65 mil kw., ludności 173,682, 18 
miasteczek, 88 wsi; zawićra osad madziarskich 56, 
niemieckich 50, sławackich 3 i kilka serbskich. 
Szomodzka, 114 mil kw., ludności 202,684, 30 mia- 
steczek, 276 wsi; ma osad madziarskich 268, niemie- 
ckich 35, chorwackich 33, sławackich 18, wendyckich 
7, serbską jedną. 


. Saladzka, 102 mil kw., ludności 266,665, 28 mia- 


steczek, 541 wsi; osad madziarskich 421, niemieckich 
27, Wendów zaś 12,062 dusz. 


. Żelazna (Kisenburg), 96 mil kw., ludności 274,027, 


jedno miasto królewskie, 41 miasteczek, 612 wsi; — 
osad madziarskich 314, niemieckich (Hience) 163, 
chorwackich 64, Wendów 28,668 dusz. 
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‚ Wesprymska, 74 mil kw., ludności 171,730; 10 


miasteczek, 165 wsi; zawićra osad madziarskich 156, 
niemieckich 31, sławackich 7. 


. Białogrodzka (Stuhlwetssenburg), 75 mil kw., lu- 


dności 128,904, jedno miasto królewskie, 13 miaste- 
czek, 63 wsi; osad madziarskich 54, niemieckich 16, 
sławackich 8. 

3. W PRZEDCISZU. 
Spiska (Zips), 66 mil kw., ludności 191,469, dwa 
miasta królewskie, 16 spiskich miast, 20 miasteczek , 


170 wsi; osad sławackich 186, niemieckich 28, pol- 
skich 2. 


. Gemerska, 76 mil kw., ludności 172,346, 13 mia- 


steczek, 261 wsi; osad sławackich 151, madziarskich 
146, niemiecka jedna. W tćj krainie znajduje się 
więcćj Cyganów niż gdzieindzićj. 


. Heweska, 120 mil kw., ludności 232,706, 17 mia- 


steczek, 127 wsi. Wszędzie są Madziary, oprócz 6 
osad sławackich i 5 niemieckich. 

Borszodzka, 65 mil kw., ludności 163,255, 11 mia- 
steczek, 171 wsi; wszędzie Madziary, prócz 5 osad 
niemieckich, kilku sławackich, serbskich i greckich. 
Tornańska, 10 mil kw., ludności 24,580; jedno 
miasto i 4l wsi; zawićra najwięcćj Madziarów, osad 
ruśniackich 6, sławackich 4, niemiecką jednę. 
Abauiwarska, 52 mil kw., ludności 159,371, jedno 
królewskie miasto (Koszyce), 11 miasteczek, 239 wsi; 
osad sławackich 160, madziarskich 157, niemieck: 3. 


„Szaryska, 65 mil kw., ludności 184,518, 3 miasta 


królewskie,. 19 miasteczek 1399 wsi; osad sławackich 
258, ruśniackich 155. 


32. 


36. 


37 


38. 


39. 


40. 
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Zemplińska, 108 mil kw., ludności 278,449, 28 
miasteczek, 419 wsi; osad sławackich 186, madziar- 
skich 124, ruśniackich 74, szolaekich 74, niemieck: 6. 
Ungwarska, 59 mil kw., ludności 94,420, 5 mia- 
steczek, 206 wsi; osad ruśniackich 89, sławackich 66, 
madziarskich 58. 

Berecka, 67 mil kw., ludności 98,398, 9 miasteczek, 
258 wsi; osad ruśniackich 163, madziarskich 69, nie- 
mieckich 10, sławackich 7, armeńska jedna. 


Д. W ZACISZU. 


Marmaruska, ma 178 mil kw:, ludności 130.605 , 
5 miasteczek, 136 wsi; osad ruśniackich 88, wało- 
skich 51, niemieckich 9, madziarskich 5. 

Ugocka, 22 mil kw., ludności 41,034, 6 miasteczek, 
65 wsi; osad ruśniackich 41, madziarskich 33, woło- 
skich 7, niemieckich 2, armeńska jedna. 
Satmarska, 106 mil kw., ludności 212,775, 2 mia- 
sta królewskie, 18 miasteczek, 245 wsi; osad madziar- 
skich 141, wołoskich 124, niemieckich 19, ruśniackich 
19, sławackich 3, jedna czeska i jedna armeńska. 
Sabolska, 115 mil kw., 159,740 ludności, 16 mia- 
steczek, 131 wsi; osad madziarskich 135, sławackich 
15, ruśniackich 9, niemieckich 6, wołoskich 5. 
Bygarska, 200 mil kw., ludności 457,229, jedno 
miasto królewskie (Debreczyn), 91 miasteczek, 460 
wsi; osad wołoskich 287, madziarskich 134, ruśnia- 
ckich 2. 

Bekieska, 65 mil kw., ludności 111,730, 5 miaste- 
czek, 15 wsi; osad sławackich najludnićjszych 5, ma- 
dziarskich 15, wołoskich 3, niemieckich 2. 


Д1. Czongradzka, 62 mil kw., ludności 108,235, jedno 


miasto królewskie, 8 miasteczek, 6 wsi. Osadzona sa- 
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42. 


43. 


46. 


47. 


48. 


49. 
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mymi Madziarami, w jednćj tylko osadzie są Sławaki, 
a w3 Serby. 

Czanadska, 29 mil kw., ludności 41,845, 2 miaste- 
czka, 7 wsi; osad madziarskich 6, wołoskich 4, sła- 
wacka jedna. 

Aradska, 108 mil kw., ludności 222,014, 23 mia- 
steczek, 160 wsi; wołoskich 169, madziarskich 11, 
niemieckich 8 i kilka sławackich i serbskich osad. 


.Kraszowska, 108 mil kw., ludności 216,529, 16 


miasteczek, 219 wsi; w 17 osadach, pomięszani są 
Niemcy i Serby, reszta wszędzie Wołochy. 


. Temeszwarska, 116 mil kw., ludności 285,676, je- 


dno miasto królewskie, 9 miasteczek, 176 wsi; naj- 
więcćj osad wołoskich; niemieckich 18, madziarskich 
2, jedna bulgarska i kilka serbskich. 

Torontalska, 132 mil kw., ludności 248,721, 16 
miasteczek, 150 wsi; zawiera najwięcćj Wołochów, 
Serbów i Madziarów; osad sławackich 9, niemieckich 
8, francuzkich 7, bulgarskich 2. 


B. w SLAWOŃSKU. 


Werucka kraina, ma 83 mil kw., ludności 158,490, 
jedno miasto królewskie, 17 miasteczek i 224 wsi. 
Mieszkają w nićj sami Serbowie i Szokcowie, w 4ch 
osadach znajdują się pomięszani Niemcy i Madziary. 

Sremska, ma 43 mil kw., ludności 108,483, 13 mia- 
steczek i 86 wsi; mieszkają w nićj sami Serbowie; 
osad niemieckich znajduje się 3, madziarskich 2, sła- 
wacka jedna i jedna ruśniacka. 

Posiekańska, 45 mil kw., ludności 81,067, jedno 
miasto królewskie, 6 miasteczek i 249 wsi; prócz 2 
osad niemieckich, wszędzie są Szokcy i Serby. 


50. 


51. 


52. 


53. 


54. 


П. 


Ш. 
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Zagrabska (Agram), 108 mil kw., ludności 384,517, 
wraz z Pomorzem (/i//ora/e) 114 mil kw., a ludności 
411.677, 4 miasta królewskie, 16 miasteczek, 1014 
wsi; wszędzie są Chorwaci i cokolwiek Serbów, Niem: 
ców i Wołochów. 

Warażdyńska, 34 mil kw., ludności 125,799, je- 
dno miasto królewskie, 4 miasteczek, 193 wsi; mie- 
szkają sami Chorwaci i cokolwiek Serbów. 
Krzyżska, 30 mil kw., ludności 77,510, 2 miasta 
królewskie, jedno miasteczko i 266 wsi; wszędzie są 
Chorwaci. 


D. w WŁAŚCIWYCH OBRĘBACH. 


Obręb Jazygów i Kumanów, wynosi 85 mil kw., 
ludności 140,522, 13 miast, 12 wsi; wszędzie mic- 
szkają same Madziary. 

Miasteczka Hajduckie wynoszą 17 mil kw., ludno- 
ści 28,671; w sześciu miasteczkach , mieszkają same 
Madziary. 


E. w POGRANICZU WOJENNEM. 


Banatskie pogranicze, ma 182 mil kw., ludności 
229,601; składa się z Serbów, Wołochów i Niemców. 
Slawońskie (gdzie Peterwaradyn i Zemlin), ma 139 
mil kw., ludności 253,444; składa się z samych Ser- 
bów, prócz dwóch osad Klementyńców (Arnautów). 
Chorwackie, ma 288 mil kw., ludności 441,270; 
zamieszkałe od samych Serbów nie zaś od Chorwatów. 
Z powyższego rozkładu widzimy, jak różna mięszanina 


narodów zamieszkuje niezbyt wielką ziemię węgierską. 
zaledwie gdzie niegdzie znajduje się okolica, w którćj wszy- 


scy 


mieszkańcy mówią jednakowym językiem. Madziary cho- 
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ciaż rozgościli się w pośrodku kraju, prócz Kumanii, Ja- 
zygii i Hajducka, pomięszani są wreszcie z innćmi naro- 
dami, i nigdzie granicy swego kraju nie dotykają. 04 
północy, południa a w części i od zachodu, są otoczeni od 
Sławian, od wschodu ku Siedmiogrodzkićj ziemi od Woło- 
chów. od zachodu zaś od Niemców. Wewnątrz nawet kra- 
ju. poprzerzynani są licznómi osadami sławiańskićmi i nie- 
mieckićmi. 

W średnim wieku, we wszystkich kończynach Europy, 
panował kościoł zachodni, z nim również wszedł w użycie 
język łaciński, tak do nabożeństwa jako tóż do zarzą- 
du krajowego, i przez kilka wieków panował. Шорго 
przy wzrastającćj oświacie i potędze narodowćj, gdzie nie- 
gdzie wcześnićj, gdzie niegdzie późnićj, ustąpił mićjsca 
mowie ojczystćj i zachował się jedynie w szkołach i u księ- 
ży. W Węgrzech łacina we wszelkich pismach rządowych 
i ziemskich była i jest potrzebniejszą niż gdzie indziej, 
„z powodu niedokładności języków domowych i tylu oddziel- 
nych narodów. Za Józefa Il. we wszystkich krajach dzie- 
dzicznych rzeszy rakuskićj (austryackićj) równie i w Wę- 
grzech, zaprowadzoną została niemczyzna tak do szkół, ja- 
Ко 162 do wszelkich działań i rozporządzeń rządowych. 
Nowość ta, wzbudziła uczucia madziarskie i uproszono ce- 
sarza iż obok rozporządzeń niemieckich i łacińskich , ję- 
zyki narodowe również bywały zamieszczane, a w szko- 
łach zaczęto uczyć madziarszczyzny. 

Bardzo jest niedogodną rzeczą dla urzędników węgier- 
skich, że mając do czynienia ze wszystkićmi narodami 
domowómi, tylu języków muszą się uczyć; potrzebną im 
jest wszędzie łacina, niemczyzna, madziarszczyzna, sła- 
wiańszczyzna i włoszczyzna. Pomijając inne wiadomości 
o narodach węgierskich, zamierzyliśmy nieco obszernićj 
pisać, o powadze i żywocie duchowym Sławian węgierskich. 
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Sławianie węgierscy, prawie wszędzie zamieszkują 
górzyste i mnićj żyzne krainy. Sławacy i Ruśniacy osie- 
dli pod Tatrami, Chorwaci i Serbowie, dopićro po wypę- 
dzeniu Turków zajęli międzygórza julskich i dynarskich 
alpów nad rzeką Sawą i Drawą; Sławacy w okolicy pesz- 
ciańskićj i bekieskićj, Serbowie zaś w backićj i tornańskićj. 
Madziary zamieszkują równiny ciepłe i urodzajne, wyją- 
wszy Pławców (Połowców, Pałoców) mieszkających pod 
Matrą, którzy początkowo posiadali własny język, lecz pó- 
жб] przyjęli madziarski, Również w górzystych okolicach 
przemieszkują Rumunowie i Niemcy. 

Największą część mieszkańców miast królewskich skła- 
dają Niemcy 1 Sławacy. W głównych miastach jakoto : w 
Peszcie, w Budynie, Preszpurgu, Szopronie i innych, mie- 
szczaństwo jest zupełnie niemieckie. Sławiańskie miasta 
królewskie są następujące: Skalica, Trenczyn, Bańska, 
Bystrzyca (Neusohl), Zwoleń (Altsoh/), Brzezno, Krupi- 
na, Libietowa, Nowa Bania (Königsberg), Pukaniec, Bia- 
ła (Dillin), Preszów (Kperies), Bardijów, Sabinów. W 
Tyrnawie zaś, w Modrze, w Peżynku, w Świętojersku, w 
Kremnicy, Szczawnicy, Keżmarku, w Lewoczu i wielu in- 
nych, większą część ludności składają Sławianie. Madziar- 
skich miast królewskich, jak Debreczyn i Sejedyn jest ma- 
ło, lecz inne miasteczka jak Keczkemet, Miszkowiec, Wa- 
radyn i inne,są bardzo ludne. Z pomiędzy miast serbskich, 
najświelnićjszćm jest teraz Nowy Sad (Neusaz), z powo- 
du kupiectwa kwitnącego, które do wzrostu miasta bardzo 
pomaga. Ruśniacy i Rumunowie (IWołochy) nie mają 
miast zamożnych, u Chorwatów Zagrab” jest piękniejszym 
i ludnićjszym nad inne. 

Co do własności cielesnych, mieszkańcy podłatrańscy 
zwłaszcza Sławacy są wzrostu wysokiego i śmigłego. Ma- 
dziary po największćj części są mięsni i krępi; prawdziwy 
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Madziar, piękność kobićt zakłada na ich otyłości. Najwię- 
сё] kobiét jest między Sławakami, zwłaszcza w okolicy 
turezańskićj. Madziary i Sławacy siłą ciała przewyższają 
wszystkich innych mieszkańców Węgier, znacznie słab- 
si są Ruśniacy. 

Pracowitość i staranność ludów węgierskich, stoi nieró- 
wnie na niższym stopniu, jak w zachodnich sąsiedzkich 
krajach. Madziary trudnią się jedynie rolnictwem i cho- 
waniem dobytku. Niemcy prócz gospodarstwa, bawią się 
rzomiosłami, kupiectwem, a niekiedy uprawą gór; Rumu- 
nowie zatrudniają się gospodarstwem i górnictwem; Serbo- 
wie i Chorwaci, prócz gospodarstwa, prowadzą handel; 
Ruśniacy tylko z nędzy w polu pracują; Żydzi i Armeń- 
czykowie, są zwykle przekupniami i najemnikami; Cyga- 
nie trudnią się kowalstwam, gędżbą (muzyką), wróżbiar- 
stwem , i przedażą nędznych koni. Sami Sławacy w ca- 
łych Węgrzech, z chęcią do każdego zatrudnienia się gar- 
ną; uprawiają pola, hodują bydło, prowadzą rzemiosła, 
pracują w górach, są dzielnymi jeźdzcami i pływakami. 
próżniactwo lubią najwięcćj Rumunowie i Madziary. Jak 
Anglicy wszelkie roboty odbywają za pomocą maszyn, tak 
Madziary za pomocą dobytku, którym orzą, młócą, mielą, 
i ledwie że chleba nie pieką. Та jest różnica Anglików 
od Madziarów, że pićrwsi używają machin aby prędzćj i 
więcćj zrobili, ci zaś aby sami nie wiele pracowali. U Ru- 
munów równie jak i u Serbskich Sławian, kobićty są pra- 
cowitsze od mężczyzn. (ne odbywają wszelkie roboty, 
obsługują mężów, karmią dobytek, zaprzęgają, a gdy 
wszystko jest gotowe, mąż zaledwie się ruszy do pracy; 
przeciwnie zaś w okolicy szomockićj, mężowie pracują za 
swoje żony, do tego stopnia, że utrzymują mlćczywo, 
znoszą drzewo i wodę, pierą chusty a nawet gotują. Уу 
czasie lata, Sławacy jpodlatrańscy, gromadami kraj swój 
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opuszczają, udając się na zarobek do południowych Madzia- 
rów i do Polski, a pomogłszy im zebrać zboże i sprawić 
winnicę, wracają do domu z pićniędzmi i z otrzymanóćm w 
nagrodę zbożem. Wszędzie są znajomi Sławacy jako prze- 
kupnie podróżni; w Węgrzech najwięcćj roznoszą pożywie- 
nia, winnych krajach znani są, jako preolejkarze, dreli- 
charze, płóciennicy, mącznicy, sadownicy, miśkarze, dru- 
ciarze i t. d. Madziary i Rumunowie z powodu żyznych 
i urodzajnych pól, nie tak łatwo kraj swój opuszczają jak 
Sławacy. 

Zwykłym pokarmem i napojem Madziarów jest chléb 
pszenny, tuczne mięso i wino. Sławacy w górach jedzą 
chléb żytny, jęczmienny, owsiany, i piją wódkę; Niemcy 
mają chléb żytny, ziemniaki i piwo; Chorwaci proso i pi- 
wo; Ruśniacy, Rumunowie i Serbowie, jedzą bób albo fa- 
solę, kukurydzę i piją gorzałkę; Cyganie żywią się mię- 
sem; a Żydzi najlichszómi pokarmami. Do tytuniu wszy- 
stkie ludy mieszkające w Węgrzech mają nadzwyczaj- 
ny pociąg. 

Lud prosty mało się stara o pomieszkanie i przyodzie- 
wek. Sławak okrywa się płaszczem z grubego białego su- 
kna, Madziar w zimie i w lecie wdziewa bundę, szlachta 
i mieszczanie noszą się schludnie ро francuzku, podobnie 
jak w całćj Europie; strój zaś narodowy służy od parady 
i od święta. 

Czaplowicz zrobił bystre i krótkie porównanie obycza- 
jów i zwyczajów, wszystkich narodów ziemi węgierskićj , 
które w części przytoczymy. 

»Pyszni się Madziar gdy jedzie na dzielnym koniu, Sła- 
»wak gdy przebywa z wielkićmi panami, Niemiec gdy ma 
»szpadę przy boku, Wołoch gdy szermuje bogato okutą las- 
»ką, Ruśniak gdy wstąpi do stanu duchownego, Żyd gdy 
sma najemników , Cygan gdy nosi czerwone spodnie.» 
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*sPodpiły Madziar, naraża się na wszelkie niebespieczeń- 
»slwa, Niemiec nie chce pracować, Wołoch okazuje się 
»przyjacielskim, Ruśniak głupim, Serb poniżonym, Żyd 
»złote góry obiecuje, a Cygan wszystkim odgraża. 

»Madziar przysięga się na Boga, Niemiec i Sławak na 
»diabła, Madziar, Wołoch i Serb łaje i klnie niezliczonćmi 
„sposobami, Sławak przeklina ogniem siarczystym i pioru- 
»nami, Niemiec bez ustanku czartuje i diabłuje.» 

»Madziar kradnie najchętnićj dobytek , zwłaszcza konie, 
si woły, Sławak jadło, Ruśniak rzemień i żelazo, Wo- 
słoch pieniądze i błyskotki, Niemiec co może. Jeżeli Sła- 
swak wstrzymuje się od kradzieży, czyni to dla tego, że 
skradzież za grzech sobie poczytuje; Ruśniak, że się kary 
»obawia; Madziar że nie ma potrzeby; Niemiec, że nie 
»znałazł sposobności. » 

»Między Sławakami, Ruśniakami i Niemcami, bardzo 
srzadko wydarzają się wielkie złoczyństwa, i więzienia u 
»піс są zupełnie próżne; ale za to przepełnione są u Ma- 
sdziarów i Wołochów. Najwięcćj zbójeów znajduje się w 
skrainie bygarskićj, borszodzkićj, saladskićj , szomodzkićj, 
swesprymskićj a poczęści i w gemerskićj.v 

sZiemianin węgierski, w obcowaniu jest przyjemniejszym 
si łagodniejszym od niemieckiego. Madziar jest małomó- 
»wny i nieusłużny, ale praw gościnności starannie prze- 
»strzega. Cudzoziemca który nie pogardza Węgrami, wszę- 
sdzie mile i serdecznie przyjmują i bez zysku dostarczają 
„wszelkich potrzeb.» 

Nie można załaić że Węgrzy mnićj działalności ducha 
objawiają, aniżeli narody sąsiednie. Wszędzie przebija się 
jakaś ociężałość i niechęć do wszystkiego, coby ich z po- 
wszechnego biegu żywota, wyżćj nad innych wznieść mo- 
gło. Mało mają ciekawości do nauk i badań, nie lubią 
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czytać książek (1) i nie pragną poznać ulepszeń. Mało ich 
zajmuje dążność naukowa, postęp przemysłu, oświecenie 
i dzieje innych narodów.  Przeszkadza rozszerzaniu oświa- 
ty, ograniczenie się w sobie samych, i lekce ważenie te- 
go, м сибт inne narody postępują. Przykłady znakomi- 
tych mężów węgierskich, znanych z dowcipu i umiejętno- 
ści, wcale nie wpływają na ogół, i nie znoszą zaslarza- 
łych przesądów. Najwięcćj chęci, działalności ducha i dążeń 
wzniosłych, okazują ewangelickie Sławaki i Niemcy, nad- 
to zreformowane Madziary. 0d Józefa П. w całych Wę- 
grzech powstało więcćj przykładów chwalebnych, ioświa- 
{а coraz widocznićj się rozkrzewia. 

Literatura węgierska, składa się z języka łacińskie- 
go, madziarskiego, niemieckiego, sławackiego, 
serbskiego, chorwackiego i rumuńskiego, łatwo 
się można domyślić, iż żaden ztych języków znakomicie 
nie wzrasta. Literatura, potrzebuje śilnćj podpory i licz- 
nie czytającćj powszechności; lecz w Węgrzech, w stosun-. 
ku do innych krajów, jest bardzo mało czytelników. Со 
Madziar napisze, tego Niemiec nie czyta; co Niemiec na- 
pisze, tego większa część Madziarów nie zrozumić; toż ѕа- 
mo powiedzieć można, o Serbach, Sławakach i Rumunach, 
Pisarze węgierscy, z powodu braku księgarzy i drukarzy 
którzyby tak jak w Anglii, we Francyi i w Niemczech 
wynagrodzili im pracę, piszą jedynie z upodobania i wy, 
dają książki swoim własnym nakładem, eo chociaż jest 
chwalebnóm, przeszkadza również postępowi oświaty, gdyż 
mało dojrzałych płodów na swiat wychodzi. Nie ma prócz 


(4) Ito wiele książek czytywa, bardzo łatwo u prostego Madzia- 
ra wpada w podejrzenie, że jest czarnoksiężnikiem. Pan Pa- 
lacki bawiąc w Zaciszu często na przechadzkaeh czytywał 
książki, dobromyślni poczytywałi go za nabożnego, inni zaś 
stronili jak od czarnoksiężnika. 
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tego w Węgrzech miast wielkich, ani siedliska ludzi uczo- 
nych, gdzieby wzajemnie mogli się wspićrać i wspólną 
pracą nadawać wyższy bieg oświeceniu. 

Z tych powodów, czynne i płodne oświecenie w Wę- 
grzech, stoi nie równie na niższym stopniu jak w innych 
krajach europejskich. Uprawiano wprawdzie pole nauk i 
umiejętności, ale nigdy nie wydało owoców z którychby 
powszechność mogła korzystać. Najznakomitsi uczeni wę- 
gierscy, pracowali jedynie nad dziejami i ziemiopisem kra- 
ju; prócz tego, odszukiwali pomniki praw ziemskich oj- 
czystych, które z dziejami narodu są w ścisłym związku. 
Nićma tam jeszcze zdrowćj i rozsądnćj krytyki, gdzie 
Anonymus Belae regis notarius, uchodzi za najdosko- 
nalszego dziejopisarza; gdzie pracowity badacz dziejów wę- 
gierskich P, Horvath, z wielkićm staraniem dowodzi, że 
Madziary jeszcze przed Mojżeszem znajomi byli pod naz- 
wiskiem Scytów , Pelazgów filistyńskich i chananejskich a 
nawet Sabinów łacińskich, gdzie uczeni mężowie snom 
Horvatha dają wiarę. Cóż na to powiedzą cudzoziemscy 
pisarze, a zwłaszcza znawcy starożytnych dziejów? To co 
w sobie samém jest błędnóm, żadną nauką, żadnóm rozu- 
„mowaniem w prawdę zamienić się nie da. Szczególniejsza 
żądza chwały, do tego prowadzi literatów węgierskich, aby 
wynaleść dla swojego narodu najsławniejsze w starożytności 
miejsce; jakby sława narodowa nie mogąc obecném ży- 
ciem zakwitnąć , potrzebowała jedynie drzymać na wieko- 
pomnćj przeszłości. Czyż Węgry nie таја w późniejszych 
dziejach dość sławnych okresów i czynów , na któreby się 
mogli ze czcią i chlubą zapatrywać? 

Spodzićwamy się, że zamożne narodowe węgierskie 
muzeum, (pićrwszy tego rodzaju zakład w rzeszy rakus- 
kićj,) jak i akademija mężów uczonych, na ostatnim sćjmie 
ziemskim znacznómi wsparta zasiłkami, silnićjszy niż do- 
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tąd nadadzą wzrost naukom, jeżeli się zajmią nie tak zma- 
dziarszczeniem innych narodów węgierskich, jak raczćj 
powszechną oświatą swoich ziomków. Szkoły również od 
sejmu oczekują polepszenia. Uniwersytet w Peszcie hojnićj 
wprawdzie nad inne jest uposażony, szkoły posiadają wie- 
le skutecznych ustaw , jednak dotąd nie widać żadnych o- 
woców. Akademija górnicza w Szczawnicy jest znaną 
w całym świecie, a jednak Węgrzy mało co o nićj wie- 
dzą, a zakłady gospodarskie prywatne w Kosthelu i Sta- 
rych Grodach nie wystarczają dla potrzeb kraju. 

Nauki piękne, nie tyle się wzmagają w Węgrzech, ile 
w krajach sąsiednich. Umieley (sztukmistrze) węgierscy, 
w malarstwie w gędźbie (muzyce) i widowiskach, bez wspar- 
cia, nie mogli w domowym zakątku dojść szczęścia i sła- 
wy; chociaż tu i owdzie zdarzały się głowy wyborne. Sła- 
wacy dotąd najwięcćj garnęli się do nauk pięknych; lecz 
długo potrzeba czekać, nim nadobnictwo (callilogia) w 
takićj dzielności się rozwinie, aby stanąć mogło w równi z 
niemieckićm , lub przynajmnićj z polskićm, ezeskićm i ros- 
syjskićm. 

W nowszych czasach, najdzielnićj rozkwitła literatura 
piękna, zwłaszcza poezya madziarska, która w tym wie- 
ku, со do liczby wzorowych płodów, со do rozmaitości 
przedmiotu, stylu i stroju narodowego , tak postąpiła, iż z 
wielu narodami może walczyć o pierwszeństwo. Mowa 
Madziarów jest zdolnićjszą do poezyi jak do prozy; poe- 
zya jest u nich jędrną, dobitną i ognistą, przeciwnie zaś 
proza, powolną, rozwlekłą, wiele słów jednodźwięcznych 
potrzebującą. A lubo literatura piękna madziarska w bo- 
gactwie nie wyrównywa innym narodom; wyznać jednak 
musimy prawdę, że powstaje z większą gorliwością i pręd- 
szym pośpiechem niżli gdzieindzićj.  Nieśmiertelnćj sławy 
Franciszek Kazincy, wysłużeniec (weteran) literatów 
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madziarskich, niepoślednim obdarzony dowcipem , zaznajo- 
miwszy się z literaturą zachodnich narodów , pićrwszy po- 
ruszył nerwy narodowego języka i mowę rodzinną wzniósł 
i rozszćrzył. Nowość ta znalazła wielu przeciwników ; 
jednakże rozświeciciele muzy rodzinnćj i lepsze głowy narodu 
Berżeni i Vórósmarty, uwieńczyli z pomyślnićjszym 
skutkiem jego usiłowania,i więcćj zdziałali aniżeli ich zasłu- 
żony i czcigodny wyprzedziciel. Szczęśliwą jest literatura 
Madziarów że miała dwóch braci poetów Aleksandra i Karola 
zKiszfaludi, których dzieła ożywione pałającym duchem 
węgierskim, cały naród czyta z uwielbieniem, przezco mi- 
1056 ojczyzny, i dążność naukowa, silnie się wzniosly. 
Literatura niemiecka, nietylko między Niemcami, 
ale nawet między Sławakami i Madziarami znajduje miło- 
śników, i jest w Węgrzech bardzićj rozszćrzoną aniżeli 
naród niemiecki. Wszystkie księgarnie są niemieckie, sprze- 
dają dzieła obce drukowane za granicą a bynajmnićj nie 
trudnią się księgami madziarskićmi, sławackićmi lub serb- 
skićmi. Niemczyzna aż do ostatnich lat, hyła ozdobą to- 
warzystw, dziś jednakże је) mićjsce zajęła madziarszczyzna. 
Szczep sławiański jakeśmy wyżćj wspomnieli wynosi 
4,700,000 ludności; połowę stanowią Sławacy; resztę zaś 
składają Serbowie, Chorwaci , Ruśniacy i Wendowie. Ła- 
two pojąć, że w takićm rozdzieleniu jednego szczepu, nie 
może literatura samodzielnie rozkwitać. Gdyby Sławia- 
nie węgierscy mieli większą chęć do czytania, to przy 
takićj ludności mogłaby jakokolwiek literatura sławiańska, 
wzrastać organiczną siłą; lecz nigdzie тета ani ponęty 
ani dostatecznych pobudek. Do tego, jak na nieszczęście, 
panują różnice wyznań, jeszcze bardzićj rozdrobniające na- 
rody sławiańskie. Serbowie naprzykład liczą do 5 milijo- 
nów ludności, i są rozszerzeni w południowych Węgrzech, 
w Slawonii, Serbii, Bośni, Dalmacyi i Hercogowinie, po~ 
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siadają literaturę sławiańską czyli cyrylską, narodową serb- 
ską, szokcką (katolickich Serbów w Slawonii), dalmacką, 
bośniacką (wyznania machometańskiego). Chorwaci, któ- 
rzy ze Slawończykami korytańskićmi i kraińskićmi jeden 
prawie naród stanowią, mają literaturę oddzielną od Sla- 
wończyków. Ruśniacy posiadają jedynie księgi staro -sła- 
wiańskie nabożne; zbliżeni do nich językiem lecz oddaleni 
wyznaniem Sotacy, przyjęli pismo madziarskie. Sławacy, 
najlicznićjsi ze wszystkich narodów węgierskich, dopićro 
od trzydziestu lat, ze szkodą całćj sławiańszczyzny roz- 
dzielili się na dwie części. 

Przed wpadnięciem Madziarów w 9 wieku do ziemi wę- 
gierskićj, Czechowie, Morawianie i Sławacy , stanowili je- 
den naród i mówili jednym językiem. Rzesza wielkiego 
Świętopełka trwałaby bez wątpienia po wszystkie wieki, 
gdyby był naród azyatycki Madziarów, pozostał w dawnych 
siedliskach, a późnićjsze dzieje wschodnićj Europy, zwła- 
szcza sławiańskićj, od tysiąca lat inną postać były- 
by przybrały. W umyśle Swiętopełka, powstał pomysł 
utworzenia rzeszy sławiańskićj, któraby z jednćj stro- 
ny graniczyła z rzeszą bizancką, z drugićj zaś z niemiecką. 
Powołanie braci Cyrylla i Metodyusza zmierzało do tego, 
aby w nowćj rzeszy chrześcijańskićj, wyzwolić narody sła- 
wiańskie z cudzowładzy duchownćj i rozszćrzyć mowę na- 
rodową. Gdyby rozpoczęcie tak wielkich usiłowań nie by- 
ło znikło ze Świętopełkiem; nie byłoby powstało między 
Sławakami i ich zachodnićmi braćmi to rozdwojenie, jakie 
dzisiaj widzimy. 

Najstarsze pomniki literatury czeskićj, przekonywają 
nas, że dawnićj czeszczyzna nierównie więcćj była zbli- 
żoną do sławacczyzny aniżeli teraz (1). Czechowie dosko- 
Та) W 15 dopićro wieku, Czechowie zamiast r, lub rz, wpro- 


wadzili do pisowni r. WW starodawnych wiekach. Czechowie 
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naląc swą mowę, usunęli się nieco od Sławaków , ale nie 
przestali być jednym z nimi narodem. Czyliż odmiana kil- 
ku słów lub wyrazów, może stanowić odmianę narzeczy? 
Gdyby spojenie literatury czeskićj i sławackićj było żyw- 
sze і trwalsze, nie znajdowaliby wzajemnie tyle słów nie- 
zrozumiałych, na co dzisiaj się uskarżają. W czasie gdy 
czeska literatura była w zupełaćm i dojrzałóm życiu, Sła- 
wacy podbici przez Madziarów, nie mogli się odważyć pi- 
sać po sławacku. Gdy do nich doszła nauka Husa i gdy 
Iskra wielki wódz czeski, z półkami swóćmi wkroczył do 
Węgier (1440), i zajął górne krainy; wprowadził za so- 
bą wiele osad czeskich, których potomkowie pomięszawszy 
się ze Sławakami, obznajmili ich z literaturą czeską; od- 
tąd dopićro Sławacy poznali użytek pism narodowych. Nad- 
to reforma w Niemczech wraz z księgami, przeszła do gór- 
nych Węgier, wprowadziła język ojczysty do nabożeństwa, 
i prawie całą owczesną czeską literaturę przeniosła do 
Sławaków. W tedy Sławacy nie tylko że przemawiali do 
ludu po czesku, ale nawet pisali i drukowali książki cze- 
skie w Bardijowie, we Frasztaku, w Lewoczu, w Żylinie 
it. d. Najsilnićjsze spojenie Czechów i Sławaków było 
za Rudolfa П. i Macieja, a za Ferdynanda II. mnóstwo 
czeskich i morawskich wygnańców, osiadło pomiędzy Sła- 
wakami, którzy starannie rozszerzali literaturę czeską. 
Ale podówczas w Węgrzech, jeszcze większe jak gdzie in- 
dzićj powstało prześladowanie odszczepieńców; nadto woj- 
ny z Turkami i Rakocym, przeszkodziły dalszemu wzrosło- 
wi literatury czeskićj. Jednakże wielu uczonych i znamie- 
nitych w kościele ewangelickim mężów, jakoto: Jerzy Tra- 
nowski (+ 1637), Szezepan Pilarzyk (+ 1675), Daniel Sy- 


i Sławacy pisali jednostajnie, np. «dobrj lude słoga, čakagù 
krala. » 
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napijus (+ 1684), Daniel Krman (+ 1740), Samuel Gruszko- 
wicz (+ 1748) i wielu innych , przemawiało do Sławaków 
mową czeską biblijną. Równie i Sławacy katolicey, lubo 
nie pisali po czesku, jednak używali ksiąg czeskich asce-. 
tyckich i polemicznych. Za Maryi Teressy i Józefa II. 
nakazano po szkołach młodzież ćwiczyć w pisowni sławiań- 
skićj, podług słownicy (grammatyki) czeskićj. Gdyby byli 
aż dotąd z większą usilnością postępowali, bez wątpienia ka- 
toliccy Sławacy byliby już tak dobrze rozumieli święte pi- 
smo, jak i ewangelicy. Lecz około r. 1790, niektórzy 
z proboszczów w okolicy tyrnawskićj, idąc za przykładem 
Antoniego Bernoláka (p 1813), umyślili pisać w swojćj 
własnćj narzeczy, podług dowolnie utworzonych prawideł. 
Gdyby byli przynajmnićj w duchu sławiańskim i z większą 
starannością postępowali; ale jak na nieszczęście, dziś 
Sławacy ani swćj własnćj, ani czeskićj literatury nie zna- 
ја. Bernolak pisał bardzo szczupłym językiem, używanym 
w okolicy tyrnawskićj. Następnie, prawie w kaźdćj krainie 
odmiennie zaczęto pisać, tak, że stało się niepodobnóm, 
zaprowadzenie w sławacczyznie jednostajnćj pisowni. 
Wydawcy «Piesni światowych ludu slawiańskiego w 
Węgrzech» (1823), usilnie starali się połączyć z literaturą 
czeską i w przedmowie swojćj tak się wyrażają: « Dare- 
»mny i nieznośny jest krzyk tych, którzy mówią: piszmy 
»po sławacku, my nie jesteśmy Czechami! Powićdźcie mi, 
»czyto po sławacku piszą Handerburcy, Krekacze, Bernolák 
si Czaplowicz? Bez wątpienia, każdy chciałby swoję mowę 
»utrzymać, stąd dla Sławaków піс innego nie wyniknie nad 
»to, co się stało przy budowaniu wieży babilońskićj, każdy 
»rozpićrzchnie się w inną stronę, rozmnoży język, lecz nie 
»pomoże rozwinięciu rozumu. Przypuśćmy że w Węgrzech 
»jedna narzecz sławacka mogłaby się utrzymać, ale jako 
»wzrosła w szczupłćj krainie, prędzćj lub кеш; zwiędnąć 
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»musi; będzie to nikczemna roślinka, która pod cieniem 
swielkich drzew sławiańskich , z powodu braku słońca za- 
»ginie, tak, jak pod dębem literatury niemieckićj, nie mogą 
»wzrosnąć krzewy holenderskie, duńskie i szwedzkie. Lite- 
sralura narodowa tym prędzćj i świetnićj rozkwita, im 
»szórszy jest jéj zakres, im wolnićj, szerzćj i dalćj prze- 
»latuje na skrzydłach od gór do gór,od brzegu do brzegu, 
»a znalazłszy własne podpory i ponęty, nabywa znamion 
sjednostronnych, wielkich, wzniosłych, czysto-ludzkich, któ- 
»re promieniami swćmi oświćcają nietylko wioski, miaste- 
»czka, szkoły, cechy i biesiady, ale całe krainy i narody. 
»Jeslto wielki zysk dla nauk i znajomości ludzkiego poko- 
slenia, gdy choć szczupły ale pierwotny naród, ma swoją 
swłasną mowę, oświecenie i literaturę; gdyż każdy język, 
»każdy naród, jest nową stroną oblicza ludów, nową: wy- 
»spą na morzu duchowego żywota. Ale na jednćj i tćj 
»samćj wyspie, tworzyć ostrowy i wysepki, jest zabawką 
»dziecinną, właściwą maleńkim duchom, które do wszech- 
»stronnćj wielkości wznieść się nie mogą. Naród Sławiań- 
»ski już jest wewnętrznie i zewnętrznie rozebrany, roz- 
»drapany, rozerwany, rozobyczajony i rozdzielony, byłoby 
»występkiem dzielić go jeszcze na niedojrzane cząsteczki. 
»Przeciwnie zaś, największą jest zasługą, rozerwane człon- 
ski w jedno ciało połączać i jedném słońcem naukowości 
»oświćcać. Zniknienie jednćj maleńkićj narzeczy, nie jest 
»wielką stratą, gdy przez nie, nieprzeliczone korzyści na- 
»bywamy. Wały Dunaju gdy wjeden prąd są zgromadzo= 
»ne, unoszą na swoim grzbiecie walne okręty, po rozpierz- 
»chłych zaś strumieniach, zaledwie przesunie się płytka łódź 
»przez piaszczyste wymuły. Tak się dzieje i z narodową 
»literaturą. Sławacy w Węgrzech, dotąd jeszcze nie ma- 
»ją sławiańskiego księgarnika (drukarza), a szczęśliwym u 
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nich może się nazwać ten pisarz, który sto zeszytów dzie- 
ła swego rozprzeda» i t. d. 

Czas potomny wykaże, czyli te słowa tak jędrne i 
prawdziwe, przyniosą jaki pożytek. 0 ile mi wiadomo, 
bernolaczyzna samym nawet Sławakom nitrańskim się 
nie podoba, z powodu, że nićma wdzięku i sposoby słowniczćj 
(formy grammatykalnćj), która jest konieczną w mowie pi- 
sanćj, wznoszącćj się znamieniem i wyższym wyrazem nad 
mowę ustną. Wićm z własnego doświadczenia, że czesz- 
czyzna katolickim Sławakom , zwłaszcza starożytna którą 
bez trudności rozumieją, zdaje się być milszą od sła- 
wacczyzny. Przykład wybornego pisarza po Bernolaku 
Gołego przekonywa nas, że gdzie zdarzy się mowa o 
niezwykłych i wyższych przedmiotach, tam nawet sami na- 
śladowcy Bernoláka, uciekać się muszą do wyrazów cze- 
skich, nieznanych jeszcze ludowi. Jeśli przeto bernola- 
czyzna jest nieprzyjemną i niepowabną eo do sposoby (for- 
my) a niedostateczną co do osnowy, poczytać ją mo- 
2а za niepotrzebną i szkodliwą. Zdaje się, że zwo- 
lennicy Bernoláka, wymyślili język dla siebie samych; je- 
żeli prawidła jakie istnieją wich pisowni i słownicy (gram- 
matyce), wszystkie są bezdowodne, niezgodne ze sobą i 
niedostateczne. Zapewnie, gdyby podług rozporządzenia 
Maryi Teressy, było zaprowadzone doskonalenie się w mo- 
wie czesko-sławiańskićj, byliby Sławacy nierównie wyżćj 
się wznieśli i mieli większe pomoce do rozkrzewienia na- 
rodowćj oświaty. 

Sławacy augszburskiego wyznania, których poczet prze- 
szło 500,000 wynosi, do obrzędów i nabożeństwa, uży- 
wają pićrwotnćj czeszczyzny, ztą różnicą, że podług sta- 
rego zwyczaju r (rz) wszędzie wymawiają jak r, аш Јак 
ú, i еу jak y, lepićj nierównie jak Czechowie. Od czasu 
Józefa cesarza i rozszćrzenia oświaty w państwie rakus- 
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kićm zjawiła się również pomiędzy nićmi, miłość literatu- 
ry ojczystćj. Gorliwi mężowie sławaccy, założyli wła- 
snym nakładem (1803) Ustawę mowy czesko-sławiańsktićj 
(w Preszpurgu), która w pićrwszych latach swego bytu, 
piękne wydawała owoce, lecz późnićj, tak spokojnie za- 
snęła, jakby jćj nigdy nie było. Staraniem Lowicha i 
Tablica, również wtym celu założono żowarzystwo u- 
czone sławackie (1812) w okolicy bańskićj, lecz dotąd 
prawie nie nie zdziałało, z powodu odstręczania przeciw- 
sławiańskich Madziarów , którzy wszelkićmi sposobami dą- 
żą, aby na zswaliskach sławiańskieh ustalić panowanie ma- 
dziarszczyzny. 

Gwałtowne szćrzenie języka Madziarów w Węgrzech, 
wcielanie go nawet do szkół sławiańskich , jest uciążliwóm 
brzemieniem, gnębiącóm duchowy żywot Sławaków , jest 
również główną przeszkodą wzniesienia wyższćj narodo- 
wćj oświaty. Obawiają się Madziary zaguby narodowości 
od ludu, którego mowa silnie w Węgrzech się rozgałęża i 
całe krainy i narody zesławiańszcza. Lecz to jest zwy- 
ста) ludzi bezsilnych, obawiać się niebespieczeństwa tam, 
gdzie go rzeczywiście nićma. Вус może, że sławiań- 
szczyzna dla ludu madziarskiego wiele ma wdzięków, bo 
gdzie się tylko Sławak rozgości, tam powstaje wesoła roz- 
mowa i śpiówy, u ludu który niechętnie śpiéwa i mało 
mówi. Żart i wesołość jest życiem towarzystwa; Madziar 
w swćj mowie poważnćj i leniwo rozwlekłćj, śmiało i le- 
ciuchno wyrażać się nie umić, przeto snadnie przywyka 
do mowy swego sąsiada, która jego duchowemu wejrze- 
niu szćrsze nierównie otwićra pole. Często podróżny w 
Węgrzech napotyka towarzystwo które po sławiańsku żar- 
tuje, a po madziarsku narzeka. Nigdy jednak do tego nie 
przyjdzie aby całe krainy mogły się kiedyś przenarodzić. 
Wierzyć temu nie można, żeby w dzisiejszym wieku Sła- 
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wiańszczyzna rozszćrzyła się pomiędzy Madziarami, prze- 
szkadza temu samo niedbalstwo Sławaków w rozkrzewia- 
niu mowy ojczystćj i rodowita Madziarów dama. Со wię- 
ksza, często wyrodny Sławianin, dostawszy się w Wę- 
grzech na urząd, jako zaprzaniec (renegat) duszą i ciałem 
przylega do Madziarów i staje się gorliwym prześladowcą 
mowy ojczystćj. W takim razie łatwo się można domy- 
ślić; że żywot literatury sławackićej w Węgrzech, jest w 
biédném położeniu. Dążenie Bernoláka stało się nielogo- 
dnóm, bo zestronił i usamotnił się ќат, gdzie opuszczony 
od wszystkich апі od władzy świeckićj ani duchownćj ża- 
dnćj pomocy spodzićwać się nie mógł. W takowóm polo- 
żeniu, na tym większą uwagę zasługuje zamiłowanie lite- 
ratury czesko-sławiańskićj, do którćj dążą mężowie ob- 
darzeni wszechstronnóm rzeczy pojęciem i wielkością 
sławiańskiego ducha. W ogólności, między wszystkić- 
mi narodami węgierskićmi, Sławacy augszburskiego wy- 
znania, posiadają najwyższą siłę umysłową i najlepsze 
chęci; oni w kościele wykładają księgi zakonu, i młodzież 
wcześnie nawodzą do czeszczyzny. W pośród nich zjawi- 
li się najznakomitsi pisarze jako to: Bartolomeides, 
Kollar, Liszka, Palkowicz, Plachy, Rożnay, Sza- 
farzyk, Tablic i inni, których zasługi i starania о 
wzrost języka czeskiego wszystkim są znane, a potomkom 
nigdy z pamięci nie wyjdą. Znam również i innych mę- 
żów, którzy tak dla wieka, jako tóż dla innych przyczyn, 
nie zyskali jeszcze tak trwałćj pamięci jak ich poprzedni- 
cy, jednak piękne rokują nadzieje i wszystko teraz od ich 
usiłowań zależy. 


N. Medyński. 


PODRÓŻ PO UKRAINIE. 


Wyjóżdzając z Kijowa, zatrzymałem się chwil kilka na 
najwyższym szczycie starych okopów, opasujących część 
przedmieścia, starym Kijowem zwanego. Zachwycający 
ztąd widok. Właśnie wschód lipcowego słońca zapalał po- 
złacane szczyty mnóstwa cerkwi, które wśród różnobar- 
wnych domów i drzew zieloności, jak czarodzićjskie ko- 
lumny ku niebu strzólały. Druga część miasta, zachodnia 
(padoł), na poły jeszcze mgłą pokryta, coraz wyrażnićj 
słonecznym zapalała się światłem. Тат и podnoża sróbrzył 
się Dniepr wspaniały, szćrokie jego łożysko wielu przy- 
strojone wyspami, jak zwierciadlana ściana różnokrzewne 
wazony piastować się zdało. Z przeciwnćj steony, płaszczy- 
zna lekkićmi napiętrzona wzgórkami , ma stanowić kilko- 
milowy obwód potężnego niegdyś Kijowa. О kilkadziesiąt 
kroków od szczytu na którym stałem, gościniec prowa- 
dzący do miasta, przedziela okopy. Wtóm miejscu, zda- 
niem ludu, była owa złota brama, w dziejach ziemi naszćj 
znajoma. Tu król Chrobry wjeżdźał zwycięzcą, tu mu 
starszyzna grodu klucze potężnćj składała stolicy. W miej- 
scu tylu pamiątek, myśl z roskoszą w upłynionych gubiła 
się wiekach! Coraz głośnićjszy gwar przebudzonego mia- 
sta, dziwna harmonija mnóstwa dzwonów, śpićw przecią- 
gającego pułku rossyjskićj piechoty, przerwało moje duma- 
nie. Rzuciłem raz jeszcze okiem po okolicy— martwe kar- 
ty historyi, pomyślałem, przechować mają cały ten ocean 
minionego życia.— Jechałem dalćj szćrokim cćsarskim go- 
ścińcem; dwie mile przed Kijowem, przerzyna gościniec 
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znacznćj jeszcze wysokości wał. Ztąd zmierzałem do wału 
zwanego лїї, i o dwie mile zbaczając z gościńca na 
prawo od wioski Motyžyna napotkałem go(1). Wał Żmii, 
poczyna się z tćj strony Dniepru przed Kijowem, ciągnie 
się nieprzerwanie mil kilkanaście i ginie na wstępie do ste- 
pów Ukrainy. Śledziłem wał ten mil kilka; raz w więk- 
526], drugi raz w mnićjszćj wyniosłości; tu w orne obróco- 
ny niwy, tam lasem pokryty, w rozmaitym bez przerwy 
ciągnie się kierunku. Badałem mieszkańców okolic, co o 
nim wiedzą i myślą. Lud go zowie wałem Żmii. Lecz 
żmija w dosłownóm wzięta znaczeniu, jest smok, potwór. 
Mówią zatóm,że niegdyś przed laty, straszny potwór, żmija 
ziejąca ogniem, w swoim tędy przechodzie wał ten wyo- 
rała. Zaiste niemałe klęski nawiedzić musiały te okolice , 
kiedy w takićj przestrzeni, długićmi okopy obwarowywać 
się musiała. Podania ludu mają niewątpliwie grunt praw- 
dziwy; piśmienne dzieje піс wcale o tém nie mówią. Mi- 
mo łożonego starania, w żadnćj powieści i pieśni ludu nic 
nie słyszałem o Żmii, a tém mnićj słyszćć mogłem, jak 
Czacki twierdzi w Prawach litewskich i polskich: o poró- 
wnaniu Żmii z Chmielnickim. Wszakże zabytek tak odle- 
516] starożytności domyślać się każe, że ziemia ta bywa- 


Ad) Różne są powieści ustne o początku wału лї. Niektórzy 
sądzą, że Zmija był jednym z pićrwszych i najsławnićjszych 
wodzów Zaporoża. Idąc za tćm podaniem Julijusz Słowacki, 
napisał romans poetyczny pod tytułem Żmija. Inne podanie 
niesie, że szatan pod postacią Żmii, niosł tędy wielki kamień, 
chcąc nim kościół jakiś przywalić, i w przejściu tę drogę wy- 
orał. Mówią także, iż jakis święty, podobno Jćrzy, pokona- 
wszy diabła w postaci żmii, zaprzągł ją do pługa , i odwalił 
wzdłuż Ukrainy skibę, którą dziś dla tego wałem żmii na- 
zywają; przy tém opowiadaniu dodają jeszcze, że około ro- 
boty tego pługu, wielka liczba dziesiątków diabłów na roz- 
kaz świętego pracować musiała, i t. d. Р. w. 
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ła przed piśmienną powieścią jeszcze, widownią krwawych 
zaburzeń i kolebką niepospolitych wojowników. 

W kierunku wspomnionego wału, małą, zaledwie znaną 
dróżyną, dalszą odbywałem podróż. Okolica niska, w ca- 
16) niemal przestrzeni sosnowćmi porosła borami; gęsto 
jednakże w ludne obfituje sioła. W przestrzeni mil kilku, 
żadna pamiątka z przeszłości, podróżującego nie zatrzyma 
oka; wszystko zdaje się świćżo wykłuwać z powicia dzi- 
kości. 

Wioski i miasteczka drewniane, domy nawet zamożnćj 
szlachty dorywczo z drzewa pokićcone, jakby po okropnój 
burzy, albo zobawy tatarskićj dziczy pogromu. Lasy tu 
swoją grają muzykę, zwićrz stadami plącze się po drodze, 
a ludzie jakby popasem tylko w tych borach stanęli. Zgę- 
stych wyrzynając się zarośli, stanąłem w nędznćj mieścinie 
Makarów. Mieszkanie dzierżawcy na wzgórzu wodą oto- 
czone, panuje nad miastem. Most niegdyś zwodzony pro- 
wadzi do niego; z obydwu stron mostu stćrczą ostre pale, 
na które hajdamacy ukraińscy w pamiętnćj rzezi, swoje spy- 
chali ofiary. Miejscowi żydzi, przywodzili z zgrozą owe 
zdarzenia na pamięć; lud zaś prawi o wielkich skarbach , 
które wtych okolicach hajdamacy ukryli. W istocie, wi- 
działem za miastem miejsc wiele, w różne przekopanych 
kształty, w celu szukania tych skarbów. Mówiono mi o 
pustelniku, który o milę od miasta w lesie mieszka i szcze- 
gólnym wiedziony instynktem, obfite skarby wynajduje , 
lecz przytćm ubogich mieszkańców okolicy, hojnie w ka- 
żdćj wspićra potrzebie. Lud go zwie Wosiem, i tyle dzi- 
wnych rzeczy o nim mi nagadał, że umyśliłem odwićdzić 
pustelnika, który jest podziwem okolicy, i któremu lud 
błogosławi. 

Po lewćj stronie gościńca, nieprzerwanie sosnowe zie- 
lenią się bory; po prawćj znaczne polanki zbożem przyo- 


PO UKRAINIE. 419 


dziane, iniepodal zaokrąglona knieja, z pośród którćj kilka- 
naście starych dębów, rozłożystómi konary nad gęstą wzno- 
szą się leszczyną. W środku tćj kniei mieszka Pustelnik. 
Wszedłem do wnętrza małćj drewnianćj chaty. W szczu- 
płéj izbetce, siedział nad książką człowiek w wieśniaczym 
stroju, twarz włosem porosła, czćrstwa jednakże, oko tę- 
skne lecz żywe, czoło wyniosłe na któróm sześć dziesiąt- 
ków wyrytych widzićć mi się zdało. Sprzęty proste dre- 
wniane, kilka książek na pułce, kula ziemska (globus) na 
stoliku, kilka sztuk ognistćj broni, stanowiły całe izbetki 
ubranie. Z uprzejmą twarzą podał mi rękę pustelnik, po- 
zdrowił po bratersku, wskazał siedzenie na ławie i zosta- 
wił samego. Rzuciłem się do książek— hyły historyczne, 
matematyczne, lćkarskie w polskim i łacińskim języku. Po 
chwili wrócił gospodarz, postawił misę z plastrami miodu, 
chléb i gorzałkę. «Bracie, rzekł do mnie, niosę ci co dom 
ma, jeżeliś poczciwym, biesiaduj ze mną— życie jest krót- 
kie, a goryczy pełno.» To mówiąc począł jeść, skosztował 
gorzałki, podobnie i ja uczyniłem. Pośród biesiady, roz- 
mowa coraz szła żywićj. Wynurzyłem mu powód mojćj 
podróży, moich odwićdzin. Poczćm wyprowadził mnie z 
chaty, o kilkanaście kroków ujrzałem się na łące, w koło 
którćj liczne pnie pszczół rozstawione były. «Oto są skar- 
by, rzekł, którómi niebo mnie darzy— z nich ja i ludzie 
żyją.» Próżne były moje nalegania o jego przeszłość. «Lat 
dwadzieścia żyję w tćj chacie, byłem kiedyś na świecie, 
znałem Napoleona i Poniatowskiego, odegrałem moję rolę— 
teraz z daleka na teatr patrzę, żyję z sobą szczęśliwie i 
staram się czynić ludziom dobrze.» To jest wszystko, co 
mi о sobie powiedział. Sąd jego о wielu rzeczach wy- 
wawny, wydawał doświadczonego i myślącego człowieka. 
W okolicy dowiedziałem się, że człowiek ten bogaty nie- 
gdyś, zmierźiwszy sobie zwyczaje świata, wielkim zwanego, 
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do których nawyknąć nie chciał a odmićnić ich nie mógł, 
rozdał majątek między ubogich, kupił sobie tę chatę z pa- 
sicką, i już od lat wielu jest poradą, pociechą i przykła- 
dem okolicznych mieszkańców. 

W wstecznym stąd kierunku zmierzałem na gościniec 
ukraiński, parę razy jeszcze przejechałem wał Żmit, а 20- 
stawiając sosnowe bory za sobą, stanąłem w Chwastowte. 
Licha teraz mieścina przez żydów zamieszkała, była nie- 
gdyś własnością biskupów Kijowskich. 

Z warowni dawnego zamku, tu i ówdzie rozsypane 
szczątki okopów widzieć jeszcze można. W kozackićj woj- 
nie, doznał Chwasłów smutnego losu tylu innych miast w 
całój Rusi przestrzeni; Chmielnicki wyparty ztąd przez pol- 
skie wojska roku 1651, dogorywające domy i spustoszałe 
zamku mury, zwycięzcom zostawił. W dawnóm wojewó- 
` dztwie Kijowskićm, Chwastów był granicznym punktem 
między Polesiem a Ukrainą. Dotąd jeszcze przestrzeń od 
Kijowa do Chwastowa. lud zwie Po/estem, jakoż widoczna 
stąd poczyna się różnica ziemi, płodów, okolicy i charak- 
teru mieszkańców. Tu się kończy niewdzięczna piaszezy- 
sta gleba; zamiast mnogich bagien i borów sosnowych, 
wita cię żyzna równina, w krzepkie, dębowe przyodziana 
gaje; zamiast dzikiego zwićrza, widzisz hasające stada koni po 
niezmierzonych pastwiskach; przytóm rozsypane w różnych 
stronach mogiły, rzadkie a rozległe sioła, tęskny głos nie- 
słyszanego dotąd tonu dumki, wszystko to domyślać się ka- 
że, że jesteś na wstępie do bogatćj Ukrainy Tu spotykasz 
gęste karawany kupieckich wypraw — tam odeskićmi to- 
wary obciążoną kibitikę— wesoły kozak tuczne popędza 
woły— śmiały stepów mieszkaniec ciągnie od morza, roz- 
wozi sól ubogim Polesia mieszkańcom, a wracając, wiezie 
drogi podarek, na stepach nieznany, kilka zielonych ko- 
narów sośniny. Podróżny, spotyka ludzi pogodnego czoła 
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i śmiałego wejrzenia; miasto uniżonego czapkowania, po- 
spolitego na Czerwonćj Rusi, lekki pohoniec nie nachyla 
karku, ale z powagą odkrywszy głowę, swojćm: sława 
Bohu, wędrowca pozdrawia. Ku wieczorowi , wszystkie 
te oddziały w niewielkićj od siebie odległości, koczują na 
stepach. Wtedy palą się ogniska, słychać tęskną i wesołą 
nutę, a przyległe mogiły, odpowiadają echem, wznowionym 
w pieśni swych dziejów pamiątkom. Pośród scen takich . 
w coraz rozleg!ćjszych równinach, pare tylko minąwszy 
wiosek, stanąłem w Białocćrkwi. 

Bialocórkiew warowne dawnićj miasto, ważnym teraz 
jest punktem pod względem handlu. Rzeka Ros oblówa 
miasto po prawćj stronie, wązkie jéj koryto bystre toczy 
nurty, a wzniesione brzegi granitową najeżone skałą, wy- 
lówom rzeki silny stawią opór. Napróżno szukałem śladu 
dawnćj warowni, do okoła równina bujnym zieleni się 
plonem. Tuż pod miastem stórczą trzy mogiły, znaczny 
ich obwód i wysokość domyślać się każe, że są z rzędu 
tych, które na cześć wojowników sypano. Mogiły pobo- 
jowiska są mnićjsze, te zaś które przechodnim narodom 
za skazówkę ich drogi służyć miały są gęścićjsze, nie wie- 
le od siebie odległe, i mnićj więcćj w prostym sypane kie- 
runku. Mogiłom tym w różnych miejscach różne lud na- 
daje nazwy; ztych częstokroć wiedzie nić w odległą sta- 
rożytność, alboli 1—4 w pamiętne z nieszczęść epoki. Nie- 
raz w tych podaniach różnych słuchałem powiastek : tu za- 
bytek mitologii greckićj z epizodami litewskich bożyszczów, 
tam bóstwa sławiańskie z obrzędami Tatarów, to wszy- 
stko powiązane z treścią ewangelii w różnych grupach wy- 
stiępowało na scenę. Lud ma swój język, swoją historyę, 
swoją poczyę iżycie; ktokolwiek zgłębić go zdola, często- 
kroć pod maską potwornćj fizyonomii odsłonią mu się za- 
rysy wielkićj treści i świeżego kolorytu obrazy. Ти po raz 
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pićrwszy słyszałem od ludu przepowiednie Wernyhory, i sła- 
wną dumę o Chmielnickim, którego lud zwie swym chwatem. 

О wiorstę od miasta bujne zielenią się drzewa, z ich 
łona wyglądają czerwone dachy letnich pałaców, za nie- 
mi płaczące brzozy w półkole gęsty tworzą gaik. Jest to 
głośny w 16) okolicy ogród A/eksandryą zwany. Zwiedza- 
łem obszćrne to mićjsce; przepych i sztuka siliły się na o- 
zdobę jego; natura wszakże nie odpowiedziała łożonemu sta- 
raniu, równina bowiem jednostajna nie zdoła zapełnić 
czczości, która po kilkogodzinaćm błąkaniu koniecznie u- 
czuć się musi. 

Opuszczając Białocórkiew, w coraz rozleglćjsze zapu- 
szczałem się równiny. Wioski coraz rzadsze, minąwszy 
kilka lichych karczemek, oko dowolnie buja po niezmier- 
nćj uprawnych pól przestrzeni. Wśród stepu łagodny cza- 
sem wietrzyk powionie ochłodą znużonemu upałem wędro- 
wnika czołu; czasem po za mgłą wznieconego kurzu prze- 
suwają się tu i owdzie okrągłe mogiły; czasem zdala ma- 
jaczeją gmachy; zbliżasz się do grodu — a to ogromne 
stórty zboża w polu ułożone— jedyny teraz pozór staro- 
żytnych gmachów na Ukrainie; którym się oko po raz pićr- 
wszy wędrującego ułudza przychodnia. Zboczyłem z drogi 
chcąc odwiedzić miasteczko S/awiski. Nićma na Ukrai- 
nie gęstych rozwalin i wiekami brzemiennych gruzów, 
na których dusza tęsknie dumać lubi, ale są miejsca, któ- 
re wyobraźnia milczącym historyi wydarłszy kartom, z ró- 
wną roskoszą ożywić pragnie. Takićmi dla mnie były 
Slawiski, małe miasteczko na wzgórzu, w roskosznćj oko- 
licy. Po lewćj stronie miasteczka wznoszą się niewielkie 
wzgórza, na ich szczycie płaczące brzozy w dziwnie pię- 
kne porastają grupy, u podnoża mała zieleni się doli- 
na, па nićj cichy strumyk wije się w cieniu drzew przy- 
ległych i kwiecistćj dolinie świćżych zawsze użycza soków. 


PO UKRAINIE 423 


Miejsce to jakby wydarte ślicznym okolicom Podola lub 
Czerwnćj Rusi, przychodnia nieodpartym przynęca powabem. 
Sledziłem okiem zaledwie widzialne jeszcze ślady dawnych 
miasta okopów. Wszystko lu teraz w cichćj spoczywa za- 
dumie;— nie tak bywało przed dwóma prawie wiekami; 
inna tu brzmiała muzyka, gdy chrobry Czarnecki z garst- 
ką walecznych rozpędzał chmury zastępów Chmielnickiego. 
Ot tam po lewćj stronie okopów zacięta trwała walka— 
tam mówią, Śmiały Zgłobicki zatyka sztandar na wałach— 
w jednćj chwili tysiące mieczów śmiałą odcina mu rękę, 
chwyta sztandar w drugą, a gdy i tę utraca, nakrywa go 
swoimi zwłoki, a tu okrzyk chwat Zgłobicki! a za nim 
zwycięztwo. 

Zmierzałem do Humania. Tu już niejako środek przed- 
dnieprskićj Ukrainy rozwija w całćj obszćrności właściwość 
tćj ziemi. Jechałem mil pare morzem niezmierzonego ste- 
pu; gleba oddawna odłogiem leżąca w bujne porosła bodia- 
ki, które za wiatru powiewem w kształcie morskich koły- 
szą się bałwanów. Próżno tu wyglądasz drzewka, które- 
by cię od skwaru słońca ochronić mogło; w około prze- 
strzeń zda się bez końca, bez uchrony i przytułku, jak 
bój na tćj ziemi bez obronnego miejsca jedynie w piersiach 
walczących twierdze znachodzi. Zbliżając się do wiosek 
odmienia się scena; ujrzysz gęste lasy pszenicy, stada lu- 
cznych wołów i baranów, i całe łany porosłe w melony 
i kawony, i liczne szeregi barczystych ulów, i obszćrne 
sadzawki ryb pełne, słowem ujrzysz obfitość mľékiem č 
miodem płynącćj ziemi.— Humań rozległe miasteczko, 
stolica Ukrainy, warowne nigdyś, zachowało dosyć jesz- 
cze wyraźne ślady dawnych okopów. Klasztor Bazylijanów 
obszćrny, liczna szkoła pod ich przewodem powiększa zna- 
cznie ludność miasta. Sławne jest teraz zjazdem okolicz- 
nych obywateli, którzy się tu gromadzą około S. Piotra, już 
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to w celu słuchania rocznych popisów swych synów, już 
dla zwiedzenia ślicznćj Zoftjówki, która w tćj porze w 
całym swych powabów jaśnieje blasku. Rzeź humańska nie 
wygasła z pamięci już drugiego pokolenia. Opowiadano 
mi zdarzenia zgrozy i trwogi jakby niedawno odbyte; po- 
kazywano studnię zatarasowaną dziećmi różnćj płci i wie- 
ku— dotąd jeszcze sączy się z nićj woda, a ludzie starzy 
długo po tćj okropności jęki współumarłych dzieci słyszeli. 
Spotykałem starców w okolicy, którzy jak mówią towarzy- 
szyli Goncie. Rozgrzani trunkiem opowiadają okropne swo- 
ich wypraw zdarzenia. 

W bliskości miasta jest wąwóz, zewsząd otoczony wzgó- 
rzami. Miejsce to pełne skał granitowych i dzikie z natu- 
ry, wolą jednćj kobićty w najpięknićjszy i jedyny w swo- 
im rodzaju przeistoczyło się ogród, Trudno się od razu 
pojąć i nasycić różnowzorową pięknością Zoftjówhi. Nie 
daleko od wnijścia, z pośród zarośli cienistćj ulicy, odsła- 
nia się widok zachwycający. U podnoża chwieją się wierz- 
chołki drzew kolczystych, dalćj obszćrny stawek w dolinie, 
z którego środka wytryska woda w kształcie płaczącćj brzo- 
zy na kilka sążni wysoko; zaokrąglone szpalery złocą się 
tęczą tego wodotrysku. Po lewćj stronie roskoszna mura- 
wa, brzegi jćj bieleją się pianą wodospadu, który z wierz- 
chołka olbrzymićj skały w kształcie ogromnego zwierciadła 
z wielkim spada łoskotem. Miejscami z pośród drzew i kwia- 
tów wyglądają łyse lub brunatne skał szczyty, najpięknićj- 
sze grupy różnego galunku drzew i krzewiów, jak gdyby 
samej natury ułożone ręką, zaokrąglają ten widok. Płyną- 
łem kilkadziesiąt kroków podziemnym kanałem; z portu pro- 
wadzi ścićżka na pola elizejskie, miejsce godne tego naz- 
wiska. Tu wsparty na odłamie starćj piramidy patrzyłem 
długo w cichy strumyk, który z rozkosznćj doliny w ska- 
liste sączy się bezdroża. W tćj słodkićj zaciszy, któżby 
nie dumał ochoczo? 
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Długo błądziłem ро roskosznóćm miejscu; wszędzie tu coś 
nowego, zachwycającego, a zawsze w innym obrazie zkaż» 
dćj pojawia się strony. Trudno opisać roskosz jaką się 
czuje w tym cichym i pelnym piękności przybytku. Zofi- 
jówka godną jest widzenia; sztuka i przyroda w harmonij- 
ny zlały się tu oddźwięk, jakoż całe to miejsce jakby cza- 
rownćj muzyki wrażeniem przychodnia uderza. 

Lud ukraiński zachował niezatarte rysy swego pocho- 
dzenia i dziwną zgodność z klimatem i ziemią którą zamie- 
szkał. Jak te stepy pełne bujnego zarodu, tu na poły 
dzikie, tam najobfitszym przyodziane plonem nieograniczo- 
ne gór i lasów zaporą z całą przyrody rozwijają się swo- 
bodą, tak podobnie Ukrainiec w różnych tych odcieniach śle- 
dzącemu pojawia się oku. Kto chce poznać lud ukraiński 
niech go uważa przy ucztach i obrzędach; tam zostawiony 
niejako właściwćj sobie swobodzie, rozwodzi pienia tre- 
ściwćj przeszłości. Wesoła nuta szumem wichru pieśń je- 
go poczyna, melancholijne dźwięki kończą śpićw wesoły. 
W tonie ukraińskich dumek maluje się cała historya ludu, 
nićma zapewne pod słońcem treściwszego śpićówu. Zwy- 
czaje i obrzędy ludu ukraińskiego są obrazem nieuglaska- 
nego młodzieńca, pełnego poezyi i siły, który bujne swe- 
go wnętrza zarody, właściwym swojćj przyrodzie rozwi- 
nięte sposobem, w najświćższym objawia plonie. Lud ten, 
w całćj swćj świćżości i wewnętrznym zasobie, dotąd na- 
leżycie śledzonym ani pojętym nie był. Nie małe zaiste 
przedsiewzięcie wcielić się w głębie jego, przejrzćć się w 
duchu, który żadnćj sztuki niewykrzywiony ujęciem, w 
swobodnćj buja przyrodzie! 


_ 
PRZEGLĄD LUDNOŚCI 
WSZYSTKICH NARODÓW KULI ZIEMSKIEJ. 


1. 


PODŁUG POCZĄTKU NARODOWEGO. 


A. Plemie kaukazkie. 
435,034,800 głów. 
a) Szczep kaukazki 1,118,000. 

1. Czerkiesowie 194,000. 2. Georgijanie 537,000. 3. 
Awgasowie 88.000. 4. Lesgijowie 314,000. 5. Osseto- 
wie 42.000. 6. Midzegowie 4,000. 

b) Szczep Semitski 55,793,000. 

1. Arabowie 1 Mavrowie 44,400,000. 2. Berberowie 
2.500.000. 3. Habeszanie 3.500,000. 4. Koptowie80,000. 
5. Maltesowie 88,000. 6. Żydzi 3,200,000. 7. Maronici 
104.000. 8. Druzowie 70.000. 9. Nozairowie 40.000. 
10. Sabbejczycy w Iranie 12,000. 11. Armeńczykowie 
1.799,000. 

c) Szczep indyjski 135,353,000. 

1. Indyjanie 116.573.000 dzielą się na a. właściwych 
Indyjan, b. Beludżów i Bragów, c. Garrowców kazajskieh, 
а. Cyganów (430,000), e. Denwarów i Szaryów, f. As- 
samanów, g. Kafrów. 2. Persowie, dzielą się również па 
a. Tadszyków, b. Parsów i c. Gielaków. 3. Afganowie 
5.840.000. 4. Kurdów 1.230,000. 5. Lurów 150,000. 

d) Szczep tatarski 19,095,000. 

1. Właściwi Tatarowie 1,479,090. 2. Nogajezycy 155.000. 

З. Ejmakowie i Насагле 750,000. 4. Usbekowie i Ағаісу 
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3.580,000. 5. Turkmanowie 2,620,000. 6. Osmanowie 
(Turcy) 6,750,000. 7. Bucharowie Kobscy i inni 2,471,000. 
8. Hazarowie i Buruttowie200,000. 9. Kirgizowie 695,000. 
10. Karakalpacy 110.000. 11. Sajanie 15,000. 12. Me- 
szezeracy 37,000. 13. Baszkirowie 136,000. 14. Chi- 
winsowie 2,500. 15. Telentanie 1,500. 16. Jakulanie 
93,000. 

e) Szczep helleński 4,834,000. 

/) Szczep arnautski 630,000. 

g) Szczep sławiański 70,664,000. 

1. Rossyanie 35,629,000. 2. Małorossyanie i Ruśniacy 
11,859,000. 3. Polacy 9.200.000. 4. Litwini 1,800,000. 
5. Lettowie i Kurowie 630.000. 6. Serbowie 616.000. 
7. Sławacy i Morawianie 4,866,000. 8. Wendowie, Win- 
dowie, Kaszuby 1,470.000. 9. Chorwaci 1,480,000. 10. 
Morlakowie 290,000. 11. Czarnogórcy 151,000. 12. Wan- 
dalowie 41,000. 13. Bośniacy 250,000. 14. Czechowie 
2,360,000. 

h)? Szczep germański 61,234,000. 

1. Niemcy 34,320,000. 2. Hollandczycy 1.880.000. 5. 
Anglicy 20.000,000. 4. Duńczycy 1,200,000. 5. Nor- 
manowie 1,026,000. 6. Szwedzi 2,700,000. 7. Gotsewie- 
rowie 44,000. 8. Tak zwani Selle e tredeci communi 
65.000. 

i) Szczep łaciński 75.829.000. 

1. Włosi 29,507,000. 2. Francuzi 27,457,000. 3. 
Hiszpanie 16,060,000. 4. Portugalczycy 4,070,000. 5. 
Wallonowie 4.563,000. 6. Romańczycy 42,000. 7. Wo- 
lochowie 3,130,000. 

А) Szczep kymrycki. 

І. Waliszezanie 640,000. 2. Mankowie 40,100. 3. 
Bryzarowie 980,000. 

27 
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1) Szczep kajelski 8,200,000. 
1. Kajelowie w wyższćj Szkocyi 400,000. 2. Irowie 
(Irlandczycy) 7,800,000. 
m) Szczep lberski 693,000. 
1. Baskowie 620,000. 2. Kagotowie 3,000. 


B. Plemie mongolskie. 
395,625,700 głów. 
a) Szczep mongolski 16,970.000. 

1. Właściwi Mongołowie 1,080,000. 2. Olety, Buraty 
i Kałmucy 890,000. 3. Mongołowie nidyjscy 15,000.000. 

b) Szczep madziarski 4,572,000. 

1. Madziarowie 3,920,000. 2. Jazygowie i Kumanie 
130,000. 3. Bulgarowie 522,000. 

c) Szczep tunguski 14,400,000. 

1. Tybeczanie 10,000,000. 2. Ladakowie 1,000.000. 
3. Butyowie 1,500,000. 4. Newarowie w Nepalu 1,500,000. 
5. Sifańcy 400,000. 

d) Szczep chiński 261,200,000. 

1. Chińczycy 260,000,000. 2. Miaotsowie 800.000. 
3. Letowie 400.000. 

e) Szczep birmański 10,650,000. 

1. Birmanowie. 2. Peguanie czyli Talajowie. 3. Та- 
nainty. 4. Karyanie. 5. Joanie (Yo). 6. Kolanowie, 
Szanwowie i Jarrowcy. 7. Mientynkowie w Chinach (150,000.) 

J) Szczep syamski 1,200,000. 
g) Szczep anamski 23,150,000. 

1. Anamczycy 18,950,000. 2. Laoczycy 1,460,000. 
3. Chomowie 1,000,000. 4. Laktowie 650.000. 5. Lo- 
jowie 650,000. 6. Mojowie i Muangowie 500.000. 

h; Szczep japoński 41,100,000. 

1. Japończycy 40,000,000. 2. Ajnuowie 600,000. 3. 

Likejowie 500,000. 
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i) Szczep mandżurski 18,320,000. 

1. Mandżurowie albo Nincowie 9,700,000. 2. Korca- 
nie albo Kaolici 15,000,090. 3. Tungurowie i Lamaci 
250,000. 4. Daurowie 120,000. 5. Gilakowie, Jupike- 
czowie 250.000. 

k) Szczep czudski 2,878,000. 

1. Finowie 1,370,000. 2. Estowie 480,000, 3. Lifo- 
wie iKrewińcy 3000. 4. Lappowie 17,800. 5. Syryanie 
30,000. 6. Wogulcy 12,000. 7, Permczanie 32,800. 8. 
Czuwasowie 370.000. 9. Czeremisowie 187,500. 10. 
Mordwinowie 91,800. 11. Wociacy 141,100. 12. Oscia- 
су, Obcy 107,100. 13. Tepciarze 114,900. 

U Szczep kamczadski 9,500. 

1. Kamcezadanie 3,000. 2. Kurylowie 1,500. 3. A- 
lenci 5,000. 

m) Szczep samojedski 57,000 

1. Samojedy 12,400. 2. Towcy i Garowcy 300. 3. 
Kojbale 1000. 4. Sojeci 2,500. 5. Matorowie 500. 6. 
Tubincowie 150. 7. Kajmasze 400. 8. Karagassowie 150. 
9. Оѕсуасу 38,000. 10. Aryńcowie 500. 11. Kotowcy 
500. 12. Assanie 300. 13. Juracy 200. 

л) Szczep eskimski 119,200. 

1. Eskimowie 38,000. 2. Kitajnowie 3000. 3. Czu- 
gacze 5,000. 4. Kenajcy 4,000. 5. Konagowie 8,000. 
6. Czukcowie 50,000. 7. Koracy 8,000. 8. Jukagirowie 
3,200. 

С. Plemie małajskie 
31,820,400 głów. 
a) Szczep malajski 29,800,000. 

1. Malajczycy właściwi. 2. Badżowie. 3. Lampuno- 
wie. 4. Redsangowie. 5. Dajakowie. 6. Makassarcy. 7. 
Buggici. 8. Jawanczanie. 9. Magindanczanie. 10. Ша- 
nowie. 11. Tagalowie. 12. Pampangowie. 13. Zambalcy. 
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14. Pangasynanie. 15. llokowie. 16. Bizajcy. 17. Ma- 
ledywczanie. Malajowie. 
' b) Szczep syngalejski 800.000. 
c) lndyanie Australni 1.221.000. 
р. Plemie etyopskte 
67,399,000 głów. 
1. Negrowie(Murzyni) w Afryce i w Ameryce 71,984,000. 
2. Kafrowie 2,500,000. 3. Hottentoci 500,000. 4. Pa- 
puowie i Negrowie Australni 1,415,000. 
E. Plemie amerykańskie 
11,289,000 głów. 
1. Amerykanie północni 5,130,000. 2. Amerykanie 
południowi 6,140,000. 3. Karajbowie w zachodnićj ludy 
17,000. 4. Pesserowie w ziemi ognistćj 2,000. 


п. 


PODŁUG WYZNAŃ. 


І. Wierzący w jednego Boga 
385,823,700 głów. 
A. Chrześcijanie 252,565,700. 
A. JMoścrór Жлснорхг 190,523,700. 


1. Katolicy 135.332,000. 
a) Rzymsko-katolicy 135,198,000. 
w Rzeszy rakuskićj (Austryi, łącznie z Ga- 


суа) SEE $ 23.800.000. 
w Prusach (łącznie z w. kę райні 4.125.000. 
Дешевый е О 140:630.000. 
w SźwajcatyiekizG ЫЕ. dona due 581,000. 
wesWałoszeche050N © Д.М О. 195,000. 


we Erancyi, Ан и 19 несе 289:800:000. 
w Iiszjaniisepasast С „siuolsąkd „11,400:000. 


у 
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wiPortugalii 270.78. 6500, „02. 000: 
WMA REL ‚йе 1050283000: 
w Niżoziemiu оаа) Nes 3,022,400. 
w Rossyi (łącznie z królestwem RG 6,100,000. 
w Okręgu Krakowskim" 6424. ЭЛ. } 108,000. 
w Jonii СН Е-А 

w Rzeszy Osmańskićj . . . . . . 509,000. 
ЖОК a че. в 3.875.400. 
А уве МИН 10 m BOG 1,370,000. 
wiAmeryce к. ТЭА и. aaah 20,003,000. 


Janseniści w Niżoziemiu . . . . . 30.000. 
Maronici w Libanie. ., «. «..-4.-.,6 104,000. 
- 2. Lutrzy 24,394,900. 


Właściwi lutrzy 24,284,000. 

w RzeSzywrakUskićj, И 1,125,000. 
w Prusach оС. 18 10:255000: 
WyNiemczech о о Ати ОЗЮ: 
ОЕ 200,000. 
О НЕО МИШ зды 300,000. 


Мое о а, 320.000. 
АОС ОЕ АО о 3,600,000. 
раш . 1,897,000. 


w Rossyi, Paiki iw ане EE 2,562,000. 
РО NE tj | (4 ТУЕ 130,000. 
WIAMENYCEZ ари WC: 500,000. 
Hernhuci rozdzielei <. e . . . «i 110,000. 
3. Reformijanie 27,664,900. 

Właściwi reformijanie 7,809,900. 

wNIiEMiCZEGIE OSW ONE aa 0, 152903000: 
Роза ENER ЛАУ... . 300,000. 
w Rzeszy rakuskićj A у WASZ БОЙ ПН 
ЧОЛ асакуй WA у! г. e E L 
кйш ый КАА ЗИ е 864,000. 
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WĄDgNI 1 ТИКЕ ҮКЕ 90.000. 
WANIŻOZJEMIU s. + s el o © О С 26507000. 
WAZA 15 ы.” ЕН O 104,000. 
е OO. 60,000. 
w Ameryce .. . sATA, 400,000. 
Presbyteryanie 2, 900, „000. 

WANED a о bowie WAMABO0:500: 
w Ameryce . . а е 2 00040009. 


Kongregacyonaliści ааа) . + 2,050,000. 
Biskupscy на. 14,905,000. 
w Anglii . . EWC о, И@947001000} 
Е АЕ 150,000. 
w Afryce . . a KAB а 415.000. 
w Ameryce аи 1085;000; 
АБАШ 131 04 Ие 5,000. 
4. Dyssydenci 3,862,000. 
Rozszerzeni najwięcćj w Anglii, w Niżoziemiu (Nider- 


landach) i w północnćj Ameryce. 


Jodndependenci о е К: 600,000. 
zoArminyanie т 0.96. 4 A 400,000. 
3. Socynijanie i Unitarze . . . . . 80,000. 
EM eto ayi inss e Р obie 23 210,000. 
D: AMEDNONION клоун чел FET, 340,000. 
6sAnabaptyści sr. 6a +. 6, PO 4. 4. 800,000. 
ZOOKWAEIOWICNNYĄ РИС ОСЕ W 210,000. 
8. Pomnićjsze sekty WERS 200.000. 
9. Waldeńcy we Włoszech . . . . 22,000. 


В. Koścróz WscnopbNi 62,042,000. 
1. Grecy 56,011,000. 
Starowiercy 52,996,000. 
WROSSY «8. „че з». ОООО. 
wGręcysii Шоу 183000. 


b) 
e) 


d) 


a) 
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w Rzeszy rakuskićj (Austryi). . . . 5,810,300. 

na wyspach Jońskich . . . . . . 210,200. 

Rozdzieleńcy . . . за а 129200020005 

Filipony w Bukowinie i е Meta 15,000. 
2. Ormijanie 1,799,000. 

w Rzeszy osmańskiej . . . . . . 1,483,000. 

о Е ес А 170,000. 


ООЗ Иа O 77,900. 
002652 rakuskiejj o. у, 2. 13,100 
Оа Z M AWG a oz 50,000. 


3. Monofizyci 3,865,000. 
Starowiercy 8,850,000. 
WŁADMSSYNU A a, 2 es AN ы, «822001000: 


Ыра га Ды SEWER ADO ZE 80,000. 
w Indostanie Я 200,090. 
ЎУТАТА аео р 5,000. 


w Azyi osmańskićj SEE 365,000. 
Szemsowie w Mezopotamii . . 15,000. 
4. Nestoryanie 350,000. 


w AZYL osmańskićj -.,« 20402 2. 300,000. 


w lndostanie . . Е 50,000, 
5. Јоаппісі ИС £ бе] елу су 17,000. 

WICANIE е. а. 12,000. 

w Azyi osmańskićj . . . ч 5,000. 


В. Muzułmanie 190, 105, 000. 

Sunnici 99,704,000. 

w Rzeszy osmańskićj (tureckićj) . . . 413,250,000. 
w Amabistaniero Б у .07400.63780:000. 
угашено NE ОУУ пун, 1,000,000. 
w Afganistanie: . . „ . . . . . 6,603,000. 
w Beludżystanie . . .-. . . . . 1,800,000. 
СРИНА та 750,000. 
к езаше s mena a ay Ахы ERN 2,454,000. 
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5) 


c) 
d) 


w Imdostanie *. -. ОЗЕРЕ (ИВЕ €61520007000. 
Масе чеч... OOP EE 460,000. 
МООА « *. +. e о. + ЖИЛ УОС 
waRossyi*. +. w ASA 0300-0002 


na Wyspach аак? EEL TIA s 16:000000: 
W Arye ИТ >, ИМД 228/000:000. 
Szyici 15,321,000. 

гапе е. Уе *A0:2005000: 
Е ВААС АНЫ агу т 


жарлуу запа ОР РИЧИ >; 000,000. 
OREN NERENS а не с 150,000. 
W/IDUDSIARIE* e чы АНМН (0430005000: 
w Rzeszy osmańskićj . „К латы 500,000. 
Whabie w Arabi 4 47 „* «4-474 ДЖ Р450000:000. 
ОНТО тите ĆW Айдап. „xf. sATA 80,000. 


C. Żydzi 3,903,000. 
RabDDINIŚCI „> жо». о с brw ku RUJOGAŁODO: 


ETEN E Gu! SOME 250,000. 
Samatyt Ame: Joz cw aż 500. 
КАЛАД „ж Аа 2 ч 15,000. 


D. Sykowie w Ыйы 3 ‚000, 000. 
E. Konfucyanie w Chinach i Japonii 3,000,000. 
Е. Parsowie 223,000. 


ЕТА a ała а 20,000. 
W ZAJZANUSTONIER NAW АРУ Ч 3,000. 
УТ 20,000. 


Шога w PREZ WA Z 180,000. 
Il. Wierzący więcćj niż w jednego Boga 
477,530,000 głów. 
A. Braminowie 111,353,000. 
w przodkowćj lndyi . . . «e . . . 104,693,000. 
w tyłnćj Indyl « + + « a o « gasae  141.800,000. 


a) 


0) 


А 
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w Cejlanie i na wyspach indyjskich . 1,000,000. 
wzBeludzystaniews= m" > де е 580,000. 
w Afganistanie . . . . „^ш Е. 4852003000: 
w Агаріѕіапіе, w Же, w Rossyi 
ау шМаше ыу 165049 алт 80,000. 
В. Buddaici 315,977,000. 
właściwi Buddaich s « « « « « .. . 280;770;000. 
Buddaici w Cejlanie Ноно 403 60. 750,000. 
Gaudma wBiranie. «. . « « а.  *9;500,000. 
Somona, Kondom w Syamie . . . . 1,200,000. 
Bónawzananie” „486 74102 1, ОДО ОО: 
EG халабон о. Prts „ыо: 4944.040005000; 
Кашан». у о и... roi skór 30, 2075000! 
WANYBEGIES 0% У. АЕО МАКЕ АТИ ОООО: 0007 
w Butane лелеге АН РЮО 2481M05000,000: 
waNepali 434 raf -50.4574664161,500:000: 
w Chinach i w ёл о 17.507 w В 20:000:000: 
wiRzeszy rossyjskieji. За, 207,000. 
C. Synto w Japonii 25,000,000. 
D. Taotse w Chinach 25,200,000. 
Ш. Wyznania przyrodzonego 
78,067,300 głów. 
A. Szamanie 720,000. 
iw: Rzeszy srossyjskićjyata. 1408200031 a 700,000. 
эонов cad „Ain. е 44 3 500,000. 
w Ameryce « ОЛИ а 5210090000. 
В. Becisznicy 66,667,300. 


Tu należą Negrowie, Papuowie, wiele Australnych In- 


dyjan i część Malajczyków. 


С. Narody Libańskie 200,900. 
Drazowier wóz ене 60,000. 
Naosajrowierz ary A AGRO A w и 40.000. 
Księzydowie: Siite у ОЛЕ, 4, 100,000 


UWAGI 


u 


NAD NIEKTÓREMI WYRĄZAMI LEKARSKIEMI. 


Ktokolwiek wejźrzał w mnogie zapasy piśmiennictwa le- 
karskiego z najdawnićjszych . czasów troskliwie dochowane, 
kto porównał je z wielu pismami naszego stólecia, ten zdu- 
mióć się musiał na rażący widok, jak z postępem czasu 
pierwotna owa czystość, -owa prawdziwa cecha sławiań- 
szczyzny stopniowo niknęła, jak wreszcie zatracona ustą- 
piła dziwnćj mieszaninie łacińskich, niemieckich i francuz- 
kich wyrazów. Nie wchodzimy w przyczynę tak lekko- 
myślnego własnej mowy zaniedbania; jakąkolwiek być 
mogla, jednakie zawsze zostawiła skutki, które jak dalece utru- 
dniły pojęcie rzeczy. i jasny jéj wykład, każdy łatwo oceni, 
skoro jest. w potrzebie tłumaczenia się ustnego, lub pisze 
w jakim bądź przedmiocie lekarskim. Kto zatém піёта na 
podręczu potrzebnego wyrazu, bierze go żywcem lub prze- 
postaciony z języka obcego, lub tworzy nowe nazwisko 
dla rzeczy, inaczćj znowu mianowanćj od drugiego. Przy- 
dajmy do tego niestosowne użycie wskrzeszonych niektó- 
rych wyrazów, a ujrzymy przed sobą błędnik z którego 
nie bez wielkiego mozołu wydostać się przychodzi. Gdy- 
byśmy z postępem ogólnym nauk, czuli brak wyrazów ipo- 
trzebę tworzenia nowych, potrzeba ta przez się byłaby о- 
czywistą i niezbędną wszędzie, gdziekolwiek z zapałem po- 
pićrane umiejętności z ciaśnićjszych krańców, w dalsze za- 
puszczają się obręby. Lecz nieszczęściem w innym jesteś- 
my przypadku, nie idzie tu tylko o mianowanie nowo wy- 
twarzanych pojęć, ale o przywrócenie czystości i lekce 
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ważonćj jedności w wykładzie i mianowaniu rzeczy dawno 
znanych. Kto zaś tym nawet rzeczom odmawia dawnego 
właściwego nazwiska i zasłania się mowy naszćj ubóstwem; 
ten pokazuje zupełną nieznajomość dawnych piśmiennictwa 
lekarskiego zabytków. »Mowa polska (powiada Siennik 
»w przedmowie do dzieła swego) córka sławiańskićj mowy, 
»rzecz każdą umić mianować bez pomocy sąsieckiey, у ry- 
schley ona rady doda sąsiadom niż iey od nich potrzebować 
»będzie... Abowiem i Mathioł gdy Pagura mianować chciał, 
snie wiedząc mu imienia łacińskiego, do Słowaków na ra- 
sdę szedł: o czém sam świadczy w ostatnim Herbarzu swym 
swydanym w Wenecyey r. 65... A tak nie iedno w tém, 
sale у w wielu innych dodawa matka mowy polskiey sąsia- 
sdom swoim nauki; iako baba oszędziała, stara, która przed 
slaty, mało nie wszemu światu gospodynią była... Abowiem 
vy któż wić mieysce, albo kraynę, gdzieby pozostalców 
»Słowieńskich nie było? Со gdy kto baczy; iakoż chce wąt- 
spić aby u nich nie było starożytnego mianowania każdey 
srzeczy... Tak to stary ród jest, iż go strudna ma młod- 
»szy brat uczyć mowić.»— Wejrzyjmy w wspombione dzie- 
ło Siennika, w pisma Syreniusza, Marcina zUrzę- 
dowa, Sleszkowskiego i tylu innych, a o prawdzie 
wyrazów powyższych na chwilę wątpić nie będziemy. Gdy 
zalém nie w ubóstwie języka, lecz w nas samych tkwi 
przyczyna obecnego wlekarskićm piśmiennictwie jego upośle- 
dzenia; nie tyle więc wymawiać się od winy, ile raczćj 
о jéj zagładzenie starać się należy. Do tego ostatniego 
celu, nie masz drogi pewnićjszćj, nad staranne wglądanie 
w dzieła dawne lekarskie, troskliwe baczenie na mowę lu- 
du nieskażoną i porównanie tego co złych źródeł wyni- 
knie z mową powinowatych sławiańskich narodów. Sło- 
wnik lekarski według tych zasad sporządzony położyłby la- 
mę wszelkim wątpliwościom i sporom, a zarazem przyczy- 
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niłby się najdzielnićj do ustalenia niepewnego znaczenia 
wyrazów , przez co w obecnym przypadku najlepićj mógł- 
by zaradzić potrzebie. Nie zaradza jćj dostatecznie ogól- 
ny sławnik Lindego, bo pominąwszy nawet zupelny 
brak wyrazów lekarskich potocznych, w dawnych dziełach 
napotykane, nazwiska niemocy, mylnie niekiedy tłumaczy. 
Nim więc czyjekolwiek pióro skrćśli pożądany słownik, są- 
dzimy że tym czasem wszelkie w tym przedmiocie usiło- 
wanie obojętnóm być nie może (1). W tém przekonaniu, 
podajemy uwagi poczynione nad niektórćmi wyrazami le- 
karskiómi. 

Płyn. Wyraz ten w pospolitóm rozumieniu, używa 
się do oznaczenia stanu skupienia ciała i w tym przypadku 
przywiązywane do niego pojęcie, przeciwne jest pojęcia 
ciała stałego, i znaczy albo istotę ciekłą albo rozprężliwą. 
Sciśle przeto biorąc, humores zwać się powinny cieczami 
a nie płynami, ten bowiem ostatni wyraz ma znaczenie 
obszćrnićjsze. Z wyrazu płyn z prostćj wynikłości powsta- 


(4) Przekonani o potrzebie rzeczonego słownika, wolne od obo- 
wiązków chwile, chętnie mu poświęcamy. Ztómwszystkićm, 
zamiar nasz, w niczćm nie tamuje naukowego zapału роті" 


"1.2 . , 
wych wapötzawodników ; owszem raz Jeszcze powtarzamy, ze 


czyimkolwiek dziełem będzie słownik lék i, zawsze p 
danym stanie się darem, skoro tylko odpowić oczekiwaniu. 
Tę jednak odpowiedniość , różni różnie tłumaczyć sobie mo- 
ga; owoc лает ich pracy, oczywiście różną mieć musi bar- 
wę, różną dążność i cenę wewnętrzną. Być może, że nic- 
jeden szczególną zasługę upatrywać będzie w tworzeniu wy- 


razów nowych, bez zadnego względu na dawne; my wsze- 


lako, zbieranie i badanie wyrazów zapomnianych, w dawnych 
tylko dziełach i ustach ludu przechowanych, za najcelnićjsze 
poczytując ; tam dopićro, gdzie podobne badanie niedostate- 
cznómby się okazało, niezbędną widzimy potrzebę tworzenia 
wyrazu nowego, odpowiedniego pojęciu rzeczy którą ma о- 


znaczać i duchowi języka. 
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ło słowo płynąc. Z tego, prócz płynienie innego rzeczo- 
wnika utworzyć nie można. Wyraz przeto płyn, jako 
pierwotny i znaczący stan skupienia, z wyrazem płynienie 
dającym wyobrażenie właściwego ruchu, równego znacze- 
nia nigdy mieć nie może. Ztąd wypada, iż mianowanie 
wszelkich odpływów przez dodanie do cieczy odpływającćj 
wyrazu płyn jest niestosowne, sprzeczne z właściwóm rze- 
czy pojęciem, tak bowiem np. wyraz s/uzopłyn, raczćj 
poczytaćby można za równoznaczny z płynem słuzowym 
(humor mucosus), aniżeli za płyntienie słuzu (muci pro- 
fluvium, blennorrhoea). Na niestosowność tę tém mocnićj 
naslawać możemy, gdy zapobieżenie jéj, żadnćj prawie nie 
nasuwa trudności. Czytamy między innćmi w Syreniu- 
szu str. 129 »roślina ta, zok wszelki skądkolwiek pocho 
»dzi zawsciąga.» Wyraz ok oczywiście użytym jest w tém 
miejscu w znaczeniu profłuvium i w podobném rozumieniu 
zamiast niewłaściwego płynu, wybornie posłużyć może do 
oznaczenia wszelkiego rodzaju odpływów. Nazwiska w ten 
sposób utworzone dla ucha nawet przykrómi nie będą, z 
niektóremi bowiem dawno już oswojeni jesteśmy. Wyraz 
krwotok u niektórych kretośok używany w dziełach lekar- 
skich najdawniejszych , jest zupełnie utartym, potocznym, 
w wymówieniu łalwym, rzecz zupełnie oddającym. Nie ob- 
ce są dla nas wyrazy Żzotok, nasteniolok (Dyk. med.) ró- 
wnie stosowne jak poprzedzający. Sama zatćm jednostaj- 
ność wymaga, ażeby inne także odpływy w podobny spo- 
sób nazywane były, mianowicie: s/uzołok w miejsce śluzo- 
płynu. zamiast ślinopłynu s/łzołok, jeżeli nie s/inienie jak 
to znajdujemy w Dykcyonarzu medyki. 
Sławotamnosść. Gdyby twórca tego wyrazu dobrze 
był się rozpatrzył w dziełach wszystkich niemal dawnych 
polskich lekarzy, nie trudziłby się zapewne wystawianiem 
dość niezgrabnćj lepianki, mającćj słażyć za nazwisko cho- 
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robie artrytycznćj, lecz łatwo byłby znalazł właściwe mia- 
по tćj niemocy i unikał słusznego zarzutu wykroczenia 
przeciw zbawiennemu prawidłu »ле mulliplicentur entia 
absque necessiłalev. Arthrilis od czasów najdawnićjszych 
znaną była pod nazwiskiem dny, dennćj lub dnawćj nie- 
mocy. Za dowód czego posłużyć może kilka ustępów z 
dzieł różnych pisarzy, mianowicie czytamy w Sienniku, 
dna ręczna (Chiragra) 107, dna trzewna (ileus) dna no- 
žna albo nóg darcie (podagra) 139; w dziele Crescentina 
pedogra to jest dna nożna 617, w obszernćm dziele Sy- 
reniusza, dne to jest łupanie i darcie w członkach (na 
boku: lekarstwo dnie albo artetyce 1254), pomaga tym 
którzy w członkach y stawach lupanie mają; abowiem dna- 
we niemocy z głęboka wywodzi (йа boku: lekarstwo człon- 
kom bolejącym i duie, 1504; miejsca dnawe. w których ból 
y łupanie 1509. W Zielniku Marcina z Urzędowa »na 
denną niemoc, albo w stawiech boleniu (na boku: duie)» 
15. Jeżeliby ani te, ani inne jakich wiele znaleść moż- 
na ustępy, nie zdawały się komu do wyjaśnienia rzeczy 
dostatecznómi; lego uwagę zwracamy jeszcze na znacze- 
nie dny, dennćj lub dnawćj niemocy w przeglądzie naz- 
wisk chorób umieszczonym w Kroku przez Pr. Jungman- 
na »Dna, dennost, dnawost (arthritis, arthetica, Gicht, 
Zipperlein i t. d.) miluge ohbj neb klauby a sausednj tobo- 
licky sliznć. Prichazj szimniej a bez nj; sedj bud” w klau- 
bjch, bud” se na ginć castky rozdelugć. behá (ar. vaga). 
Dna wruce, chiragra; dna w noże, podagra slowes Z te- 
go wszystkiego pokazuje się, iż nie tyle wątpić można o 
prawdziwóm znaczeniu wyrazu dna lub dnawosć, ile ra- 
czćj dziwić się należy że wyraz ten czysto sławiański, 
przedićm tak powszechny, w nowszych czasach zupełnie 
został zaniedbanym, zapomnianym do tego stopnia, iż w 
grubćj niewiadomości silono się tworzyć nowe imie, dla 


NAD NIEKTÓREMI WYRAZAMI LEKARSKIEMI. 441 


choroby mianowanéj przed wieki. Jeśliby ktoś zarzucał 
iż wyraz dna wcale nie oznacza istoty choroby, ten niechaj 
wykaże związek jaki zachodzi np. pomiędzy wyrazami os- 
ра, odra, czyrak, trąd, liszaj, parch, zgaga, a cierpie- 
niami które tak nazwano. Wyraz zaś stawołamność uży- 
ty w znaczeniu arthritis nie ujdzie zarzułtu niedorzeczności 
w oczach każdego lekarza z tą chorobą obeznanego. Albo- 
wiem naprzód wyraz stawołamność (pomijając nawet to, 
iż łamność jest prawie toż samo co kruchość) znaczyć ma 
ból albo łamanie w stawach, cierpienie atoli to nie tylko 
przydarza się w dnie ale i w innych chorobach, jak np. w 
gośćcu, Ке ,: morzysku ołownóm, а więc tém samem pra- 
wem i do tych możnaby go slosować; powtóre dna nietyl- 
ko się objawia jako ból w stawach, lecz niezbyt rzadko 
choroba la opuszcza siawy i rzuca się na różne części 
wnętrzne ciała ludzkiego, lub 162 co większa nie zajmu- 
jąc poprzednio stawów w różnych trzewiach rozliczne spra- 
wia cierpienia, a zatém przyjmując ten wyraz możnaby 
słyszeć a może i czytać о stawołamności czyli łamaniu sta- 
wów w mózgu! oczach!! płucach!!! sercu!!!! jelitach!... i 
tym podobnych poczwarach chorobowych, których najlepićj 
unikniemy, jeśli się wrócimy do wyrazu dawnego, wzglę- 
dem którego co do znaczenia w języku naszym nićma naj- 
mniejszćj wątpliwości. 

Czyrak imorówki. Gdyby każdy z piszących, naz- 
wiskiem od jednćj pożyczanćm niemocy dowolnie drugą mia- 
nował, raczćj natenczas, dla uniknienia niepojętćj gma- 
twaniny wyrzecby się należało ojczystego języka w piśmien- 
nictwie lekarskićm. Stosuje się to w całćj obszerności do 
wyrazu czyrak użytego w znaczeniu carbuncułus w pamię- 
tnikach lekarskich przez Dra Malcza. Wszak wvraz ten 
nie obcym jest w mowie ludu i owszem pospolity na Rusi, 
wszak widzieć się daje w nieskażonych cudzoziemszczyzną 
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dawnych dziełach lekarskich, nigdzie atoli w znaczeniu car- 
lunculus lecz w każdym razie jako furunculus. Tak w 
dzielku Compendium medicum czytamy »Czyrak wrzód 
kończaty, drdzeń mający ezerwony bolejącys 8.— win- 
ném miejscu »Czyrak nazywa się furunculus» 560— w Dyk- 
.cyonarzu medyki sbolaki czyli jeszcze inaczćj czéraki» 
T. 1. 280— W innym przypadku podobne uchybienie nie 
tyle może byłoby rażące, ile gdy ściąga się do mianowa- 
nia karbunkułu, choroby dobrze u nas znanćj i dla tego 
pewne, właściwe sobie nie zinąd pożyczane mającćj naz- 
wisko. W ogóle dawni nasi lekarze już rozróżnili karbun- 
kuł prosty i pojedynczy, od morowego, zowiąc pićrwszy 
wąglikiem a drugi morówką. Tak Syreniusz powiada 
»Wrzody ogniste które my wąglikiem, Łacinnicy Carbun- 
culos mianują» 224.— »Karbunkuły to jest wrzody ogniste 
które wągłikami drudzy zowiąs 541.— »sKarbunkuły, to 
со ту wąglikami zowiemy» 1131.— Siennik podobnież 
»Karbunkuł zowią waglikiem, bo jest bardzo gorący, jak 
wągiel rozpalonys $21.— Równie co do drugiego znajdu- 
jemy w Syreniuszu smorówhć lóczy, abowiem umarza 
karbunkuł у morowy iad wyciąga z ciała» 53— smorówkt 
powietrzne» 70— smorówAt abo bolączki morowe» 885.— 
W Ilaurze skrew z borsuka zapowietrzonych od morówek 
na ciele broni i zachowuje» 303.— Wreszcie w Perzyny 
Cyr. smorówka czyli morowa czarna krosta, carbunculus, 
jest to niezmierne zaognienie się z zatkanych cienkich ży- 
Јек krwią, morową zarazę w sobie już mającą, pochodzą- 
се» Т. П. 68.— Co większa w tym samym pamiętniku le- 
karskim wydawanym przez Dra Maleza, w którym tak nic- 
bacznie widzieliśmy wyraz czyrak użyty w znaczeniu mo- 
rówkt, w rzeczy podanćj od Dra Helbicha czytamy »Mo- 
rówka czyli krosta morowa (carbuneulus pestilenlialis), zwy- 
kła przy panującćj morowćj zarazie, na wszystkich czę- 
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ściach ciała wyrzucać» Т. IL. 357.— Sądzimy, że wywód 
ten jest dostatecznym do wykazania prawdziwego znacze- 
nia czyraku ё morówki, przed zupełném jednakże tćj rze- 
czy zamknięciem , inne jeszcze uwagi co do samćj morów- 
ki zbytecznómi nie będą. Znajdujemy w słowniku Linde- 
go pod wyrazem morówka »Morówkt abo pełocie, my 
przystudzienicami zowiemy (Pelctschen)» pol wyrazem pe- 
locie nazwiska z tegóż samego ustępu smorówhi, pelecie, 
przysludzienice» co dowodzi iż Linde morówki z peto- 
ciami miał za równoznaczące. Powodem do tego błędu 
być mógł nie dosyć wyraźny, źle zrozumiany i zmieniony 
przez Lindego ustęp z dzieła Syreniusza; w rzeczy sa- 
méj bowiem jest on następujący: sW morowych gorączkach, 
w których się morówkt albo pełecie (my przysłudzienica- 
mi zowiemy) pokazują» 554. To jest w morowych gorącz- 
kach, w których pokazują się albo morówht albo pełocie 
zwane od nas przysłudzienicami. Bo czyż rzeczywiście 
każde z tych objawień nie przydarza się w gorączkach mo- 
rowych?— Gdybyśmy zaś z іп Пет morówki poczytali 
za jednoznaczne z реіосіаті, i gdy prócz tego jak się wy- 
żćj wykazało morówki niesprzecznie znaczą wąglik pomo- 
rowy; zachodziłoby pytanie, со 162 istotnie przez te dwa 
wyrazy jednoznaczne rozumiał Syreniusz, wąglik czy 
petocie? Otóż skutek z lekkiego i powierzchownego rzeczy 
pojęcia, jakie samemu tylko Lindemu z przedmiotem le- 
karskim nieobeznanemu, przebaczonćm być może. Gdzie- 
kolwiek więcćj mowi Syreniusz о pełoctach, nigdzie tam 
nićma morówek lecz wszędzie przysłudzienice, jak np. 
przeciwko przysłudzienicom morowym które pełeciamt 
Włoszy zowiąs 554— »W gorączkach morowych w których 
się przysludzienice na ciało wydają, (tych czasów pełecia- 
mi z włoska zowią)» 1388 it. d. Przeciwnie ktoby przy- 


puścił że morówki są to samo co pełocie, ten również mu- 
28 * 
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siałby przypuścić że pełocte mają postać śliwek, że zbie- 
гаја jak bolączki, pękają i goją się i wiele tym podobnych 
niedorzeczności; wyrażnie bowiem pisze Syreniusz »Mo- 
rówki które jako śliwy bywają» 875.— s.Morówkę biedrz e- 
niec otwićra, jad wyciąga, пакопіес у goi» 70.— Z całe- 
go przeto powyższego rozbioru wypada ostatecznie, że fu- 
runculus znaczy czyrak; carbunculus simplex, wą- 
glik; carbunculus pestilenlialis, morówka; peliculae, 
przysłudzientce. 

Gosstec pospolicie mają za jedną z kołtunem cho- 
горе, lecz różną со do postaci, i wcale niegodzi się taić , 
iż zdanie to kilku podzielało lćkarzy tak dawnićjszych ja- 
ko i nowszych, a między nimi Erazm Syxtus, Petry- 
cy, Krupiński i Perzyna, którzy w swych dziełach nie- 
raz używają wyrazów »gościec czyli kołluns. Lecz ite- 
go nikt zaprzeczyć nie śmić, że сій sami nawet lekarze 
przez gościec rozumieli zawsze darcie w członkach, które 
zkrzczyc, albo jak je późnićj nazwano, z kołtunu pocho- 
dzić miało, stosując wyraz ostatni do wiadomego potwor- 
nego cierpienia włosów. Ze zaś nie wszyscy przez gosciec 
rozumieli owe dotkliwe boleści w członkach, których po- 
cząlkiem miały być krzezyce, lecz i łamanie po ciele wy- 
nikające z innych chorób, najlepszym tego dowodem są sło- 
wa Kaliksta Sakowicza (z dzieła jego: Problemata o 
przyrodzeniu ludzkićm, przytoczone przez Lindego Т. II. 
str. 764). »Człowiek sam francuzkim goscem podczas dru- 
giego człowieka zaraża» 81 tudzież: sfrancuzki go- 
sciec naczynia dziełorodne popsuje» 212%. Nićma wątpli- 
wości że tu Sakowiez mówi o kile (syphilis), która jak 
wiadomo, objawia się czasem przez srogie darcie po ko- 
ściach od lekarzy do/ores osteocopi zwanych. Przytoczone 
tu ustępy тоспо zachwiać mogą powyższe mniemanie, od- 
noszące gościec jedynie do darcia kołtunowego. Lecz kto- 
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kolwiek tylko jakiś czas przebywał na Rusi i miał sposo- 
bność rozmawiać z ludem tamecznym, łatwo się przeko- 
nał, iż mimo przypuszczenia, jakoby tam najbardzićj pano- 
wał kołtun, gmin ruski każde darcie w członkach zowie 
gosccem, co właśnie lekarze w języku łacinskim nazywają 
rheumalismus. Ktoby zaś owego zdania bronić chciał, 
musiałby naprzód ludowi prostemu przyznać wiadomość o 
rozeznawaniu chorób (Diagnostica), w którćm atoli nie wszy- 
scy nawet lekarze są biegli; powtóre byłby zniewolonym 
przypuścić, iż tam jedynie kołtun sprawia pomienione dar- 
cie, choroba zaś zwana dotąd od wielu reumatyzmem, na 
Rusi zupełnie jest obcą; przypuszczenie niedorzeczne, al- 
bowiem niemoc ta po całóm świecie, tak w mroźnych jako 
i w gorących krajach napotykaną bywa. Gdybyśmy prze- 
to innych nawet na poparcie zdania naszego nie mieli do” 
wodów, już па 16) zasadzie, że jak dawnićj w pismach, tak 
teraz w mowie ludu, gościec używanym bywa do oznacze- 
nia bólów różnego a najczęścićj jak zwykle reumatyczne- 
go początku, bez wahania, ostalnićj 16) niemocy, powyż- 
sze dalibyśmy miano; ile że ko/funowć nie zbywa na wła- 
snych nazwiskach znaczących tak samą chorobę kołtunową, 
jako tóż wypadek jéj przesilenia, skręcenie się włosów, 
jakiemi są: Arzczyce, wieszczyca, КОЙКЕ, goźdztec lub 
gwożdziec, które to ostatnie dobrze rozróżnić należy od 
goscca; słusznie bowiem zapytaćby można, czy przypad- 
kiem przez niebaczność nazwiska te pomięszane nie zosta- 
ły, tém bardzićj, że gdybyśmy је uważali za jednoznaczne, 
tém samém i pierwotne wyrazy z których pochodzą, to jest 
gwóźdź albo góźdź a gosc za równoznaczne uważaćby na- 
leżało. Dla usunięcia jednak wszelkićj wątpliwości, że go- 
sciec nie jest слёт innóm jak лента! тия, najlepićj bę- 
dzie udać się do bratniego języka czeskiego. Tak więc 
czytamy między innómi w domowym lekarzu Paulickiego 
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(Domacj lekar апер kniha o ssetrenj zdrawj. W Praze 1833) 
iłumaczonym przez prof. А. Jungmanna na str. 245: 
shostec, nemoc hostecna, hosteowa, Gliederfluss, Rheuma- 
tsmus.» Rzecz jasna, iż czeski wyraz »hosłec» zupełnie 
odpowiada naszemu gosciec, podobnie jak Řost a gość, 
hora lub hura a góra, horalka a gorzałka, hołowy a go- 
towy i wiele tym podobnych równe mają znaczenie. Przy 
mnićj zamożnóm i teraz dopićro z życiem i zapałem popie- 
raném piśmiennictwie, troskliwszćmi byli od nas Qzechowie 
w przechowaniu bez skazy dawnćj swojćj mowy. Gdy na- 
sza również mowa nie straciła jeszcze czystości swćj pier- 
wotnój, dwa te bratnie języki, z jednego źródła wynikłe, 
mnóstwo zawierały podobnych zwrotów i wyrazów. Prze- 
konał się o tém bezwątpienia, ktokolwiek czytał ч poró- 
wnał dzieła Marcina z Urzędowa, Siennika, Syre- 
niusza i tylu innych z dziełami czeskich pisarzy. W razie 
przeto wątpliwym, odwołać się do języka czeskiego a na- 
wet innego sławiańskiego, jest toż samo co z jednój stro- 
ny w obliczu całćj Sławiańszczyzny przyznać się do winy 
zaniedbania języka własnego, z dragićj chwycić się najle- 
pszego sposobu poprawienia dotychczas popełnianych błędów; 
jest to bowiem jeden z najdzielnićjszych środków, jakie od- 
wodząc nas od skalanćj mowy naszćj, wstecz do Źródła 
samego, pierwotną jéj czystość w całćj świetności wy- 
kazują, 

Dymientca. Jeden podobno Czekierski w swéj Chi- 
rurgii bez najmnićjszego namysłu położył obok siebie sźer- 
niie, ruptury czyli dymientce.» Pomijając już to, iż pier- 
wsze lwa wyrazy wprost są wzięte z łacińskiego, Gzekier- 
ski nadto zniepojętą lekkomyślnością, w dziele przeznaczo- 
nóm ku nauce młodzieży, sposabiącćj się na lekarzy, wyrazy 
le udał za jednoznaczące, a zatóm błąd tak rażący, poparł 
powagą nauczycielską, Polilowania godzien, nie wiedział 
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iż każden z nich ma zupełnie inne znaczenie; pićrwszy bo- 
wiem /ernta znaczy przepuklinę, mylnie dotąd od wielu 
Ка mianowaną (о czém poniżćj), drugi oznacza pęknie- 
nie, trzeci wreszcie, nabrzmienie gruczolów pachuwino- 
wych, po łacinie bubones. Wszakże w tém jedynie zna- 
czenia używali tego wyrazu wszyscy lekarze dawni, jak 
o tém przekonywają wyjęte z ich dzieł niektóre ustępy. 
«Kiedy zropi się i otworzy dymienica, Oczko Przym. 
504.— sDymienice twarde w dymionach (t, j. pachwinach) 
rozgania» Syren. 18. «Na zbieranie dymienic łono- 
wych i inszych członków. э Sleszk. Pedemont 165. — 
»Dymienice nazywają się bubones с а medic. 559. 
»Dymienica czyli bubon nigdy się nagle nie pokazuje» Dyk. 
med. I. 325. 

Kila. Wyrazu tego pochodzącego z greckiego %747 
powszechnie dotąd używali lekarze w znaczeniu hernia. 
Lecz dwojaka па nich spada nagana; raz iż zaniedbali wy- 
razu dawnego przepuklina, powtóre że dawni lekarze pol- 
scy inną wcale przez kilę rozumieli chorobę. Przed wszy- 
stkićm więc wskrzesić wypada wyrazy: przepuklina, wy- 

SEC: 
żenie o chorobie, która w języku łacińskim nosi miano her- 
nia. Nie od rzeczy będzie przytoczyć tu niektóre ustępy 
z dzieł naszych ziomków, którzy w upłynionych stóleciach 
pisali. sHeraia — Wypukliùa» Mącz. Lexie. »Epiplocele— 
Przepuńlina, gdy yelita wychodzą w moszenkas Масх. 
»Bubonocele— Wypuńlina, gdy komu yelito wychodzi w 
krokus Mącz. Również znajdujemy w zielniku Siennika, 
na samym wstępie, obejmującym spis chorób w języku ła- 


puklina, jako najwłaściwsze, gdyż najlepsze dają wyobra- 


cińskim i polskim: sHernia— Wypukłina.s Niemnićj czy- 
tamy w innych: »Przepukliny gdzie kiszki wyciekają w mo~ 
szna albo słabizny» Syr. 265. »Przepukłiny w łonie, po- 
chodzą z dźwigania, z skoczenia» Haur. Skarb 420. Prze- 
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puklina jest, gdy wnętrzności razem z siatką, przez po- 
ciąg otaczającćj błony, w słabiznę czyli pachwinę wpa- 
dną» Perzyna Cyr. II. stronnica 224. — Lecz trze- 
ba zarazem Ае dawne przywrócić znaczenie.  Zdziwi 
się zaiste bardzo wielu, jeśli się dowiedzą iż Siennik 
w wspomnionym powyżćj wykazie chorób pisze: « Cam- 
buca- - Kila; barbarum est. a Fernelio vocatur lues ve- 
nerea» a daléj w spisie polsko-łacińskim: > Ка — Lues ve- 
nerea». W podobnym wykazie chorób, w dziele Szymo:* 
па z Lowicza czytamy »Cambuca— Kilas. Cambuca zaś, 
wyraz wprowadzony przez Paracelsusa, znaczy rzeczy- 
wiście niemoc, po łacinie syphilis zwaną, о слёт przeko- 
nać się można w па dziele Rusta: Handbuch der Chi. 
rurgie T. IIl. str. 388. Ale nie będzie rzeczą zbyleczną 
twierdzenie, iż chorobę weneryczną właściwie Ай nazy- 
wać trzeba, udowodnić ustępami z dawnych dzieł lekar- 
skich. Tak np. znaleść można w pomienionćm dziele Sien- 
nika na str. 553. skdła jest wrzód lon zobopólnych z nie- 
czystego złączenia ludzi sprosnych».— »Uleczenie wrzodu 
kilawego na członku męzkim» Sleszk. Ped. 195. «Jeśliś 
dostał Агу albo france» Sleszk. 206. sRany abo е па 
wstydliwych członkach, także szyszki w siedzeniw Syr. 
250.— «Гопи białogłowskiemu zawrzodziałemu z Айу abo 
z france, jest lekarstwem.» Syr. 659. «Кгоѕіу złe, 
które А04 zowią, na wstydliwych członkach obojćj рісі 
goi.» Syr. 1033. Nie wątpimy,iż może nie jeden taką prze- 
mianę znaczenia wyrazów nazwie bałamuctwem, wreszcie 
odwoła się do Oczka który pisząc o 16) niemocy, miauo- 
wał ją przymiolem. Lecz przymtiot albo przyrzut ozna- 
cza w ogólności chorobę zarażliwą. Tak np. pisze Syre- 
niusz w swym zielniku na str. 88: »Choroby wszelakie 
przymiolne у zarażliwe odpędza». Gdyby więc przymiot 
oznaczał jedynie Айе, pewnieby go Syreniusz nie był 
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uzył w liczbie mnogićj; nadto ostrzedz należy, iż nasi 
starzy pisarze częstokroć spojnik y kładli między wyraza- 
mi jednoznacznemi, zamiast lub, czyli, albo. — аё) 
czytamy w Hippice na stronnicy 56 «nosacizna, рагѕгу- 
wość, zołzy, są to choroby bardzo przymiolne, niemal ja- 
ko powietrze.» Tamże na str. 120: »Swićrzb, wozgrzywość, 
krzczyca it. d. choroby są zaraźliwe i przymiolne.» Zwa- 
Żywszy zaś, iż Oczko w tćj właśnie porze żył i pisał o 
kile, gdy ta najsrożćj panowała i często ludzi życia po- 
zbawiała, a wszystkich trwogą napełniając, przed innómi 
chorobami umysły zajmowała, przelo піс dziwnego, iż w 
jéj opisaniu, Ша krótkości nazwał ją przymiotem czyli za- 
гала; lak jak i my, jeśli się jaka niebespieczna szćrzy 
choroba zaraźliwa, często bez najmniejszćj dwuznaczności, 
zamiast używać właściwego jćj miana, nazywamy wprost 
zarazą. Wreszcie mimo napisu, jaki nosi wzmiankowane 
dzieło Oczka, w ciągu tegóź, wyraz Ała w znaczeniu sy- 
philis często napotykać można. Zatóćm po roztrząśnieniu 
lego wszystkiego, każdy bezstronny przyzna, iż nam cho- 
горе weneryczną nie przymłołem lecz Ац nazywać wy- 
pada; zwłaszcza iż nazwiska inne, jako to: choroba we- 
neryczna, choroba dworska obejmujące dwa wyrazy, 
mnićj są dogodne, niż pojedynczy wyraz Айа, i że oprócz 
tego drugie, zlego również względu jest niewłaściwe, iż 
niemoc którą oznacza, już oddawna nie tylko u ludzi 
dworskich, lecz i we wszystkich innych przydarza się sta- 
nach. Wreszcie nazwa francy w ogóle, a tém bardzićj w 
pismiennietwie miejsca mieć nie może. 

Rzeżączka. Tak nazwał Dr. Malcz (w swém lło- 
maczeniu dzieła о kile Dra. Lagneau) może idąc za przy- 
kładem kilku lekarzy zeszłego stólecia, śluzotok kiławy z 
rurki moczowćj. Lecz naprzód rzeżączka tudzież wyra- 
zy powinowate rzezak, rzezawka, rzeziwka, rzezawica 
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nie znaczą nie innego, jak tylko trudne moczenie, po łaci- 
nie zwane s/ranguria. Za dowód tego, posłuży kilka u- 
stępów z dzieł dawnych, wS/ranguria rzeżączka, niemoc, 
gdy kto wody nie może puszczaćs Mącz. lexie. »Rzezak 
abo moczu rzezanie» Sien. 377. «Rzezawtce dziecinne z 
zatrzymania moczu albo z ciężkością odbywania» Syr. 24. 
»Ciężkie puszczanie moczn z rzeziwkąs Syr. А22. Poka- 
zuje się więc, iż rzeżączka jest tylko przypadłością cho- 
roby pomienionćj, а zatóm jéj samćj oznaczać nie może. 
Powtóre, dawni nasi lekarze zapatrując się na to, że ów 
śluzotok najczęścićj z kiły początek bierze, dla rozróżnie- 
nia go od innych cierpień kiławych, zwykle jawiących się 
na powierzchni ciała, jak np. wrzody, dymienice, osuciny 
i sadzele kiławe, mianowali go Аф wnętrzną, tamte zaś 
niekiedy Аі zwierzchnią. Jak np. Sleszk. na str. 200: 
»Wyleszenie krost kiławych, со pospolicie prostacy zwy- 
kli zwać zwierzchnią kiłą.»— Na 16) samćj stronnicy znaj- 
dujemy tóż: sTakim sposobem wszelką wnęłrzną kilę, któ- 
га łacińskim wyrazem zowią gonorrhoea foetida s. viru- 
lenta, nie tylko swićżą ale у naydawnićyszą wylćczysz.»— 
W Syreniuszu na str. 895. »/Vnęlrznćj kile jest przy- 
stojnym lekarstwem, warząc korz, Celidoniey dwa łóty, 
hałunu 161 w kwarcie octu, a wody studzienaćj do tego 
przydawszy kwatórkę, żeby na dwa palce wywrzało, strzy- 
Кајае tym kilkakroć przez dzień. Toż у zwierzchnim ki- 
łom jest lekarstwem.»— » JVuęetrzną kile, biegunki, ropę 
fistaly zastanowi» Oczko Przym. 86. »Rzadko się przy- 
darza zawściągnienie moczu od gruwazłki albo guzika w 
meacie, z mięsa narosłego, aby przedtóm ropa przemierzła 
wnętrzną kilą nie ciekłas Oczko 447. Lecz trudnoby 
teraz stawać w obronie nazwiska niemocy złożonego zdwóch 
wyrazów, zwłaszcza iż nie odpowiada teraźnićjszemu о 16) 
chorobie pojęciu. Przeto stosowne nazwisko pojedyncze 
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byłoby bardzo pożądane, i rzeczywiście w nieprzebranym 
skarbcu wybornych wyrazów, w dawnych dziełach naszych 
lókarzy, mianowicie w dziele wydanym przez Siennika 
taki napotykamy. Mniemamy iż tą nazwą jest kiławka, 
na przekonanie zaś że tę istotnie oznacza chorobę, to jest 
śluzotok kiławy z rurki moczowćj, niechaj sam ustęp z 
przywiedzionego dzieła przemawia, wyjęty z stronnicy 380: 
»Na wnętrzny wrzód, Аё аге, rozpuściwszy mumićy wo- 
dą miodową albo mlókiem koziem, sikawką w członek wsi- 
Кај.» Zatóm zdaniem naszćm, b/enorrhoeam urethrae sy- 
phililicam wszelkićm prawem kiławką nazywać należy, 
używając rzeżączki jedynie w właściwóm jéj znaczeniu 
гап ита. 

Klej i zaflegmienie. Wielu z lókarzy chcąc na- 
zwać ciecz zwierzęcą, którą po łacinie mianują mucus у. 
рйнйа a po niemiecku Schleim, stroniąc zarazem od wiel- 
ce naganncgo wyrazu szłam, wziętego wprost z języka nie- 
mieckiego, tak w mowie, jak w piśmie, używają wyrazu 
кё); niebaczni na to, iż takowym, któremu odpowiada ła- 
cińskie g/ulen, francuzkie colle a niemieckie Leim, ozna- 
czamy rzecz wcale inną, służącą do zlepianiania, jak о tém 
oprócz znaczenia pospolicie przyjętego, przekonywa Kluk 
w swćj zoologii T. I. str. 239 «z chrząstek i żył bydlę- 
cych, gotują AZćj stolarzom potrzebny.» Błędne użycie te- 


góź pochodzi albo ztąd, iż zupełnie nie znają wyrazu słóż, 
albo wiedząc wprawdzie o nim, uwodzą się zbyteczną i 
wcale niewłaściwą troskliwością względem rzeczywistego 
znaczenia tegóż, i powątpićwają, czyli go istotnie w tém 
znaczeniu użyć się godzi, Wątpliwość atoli tę, przypisać 
jedynie należy ich niewiadomości, gdyż wyraz s/óż a mo- 
że lepszy jeszcze s/z, (dla śliskości, jaką sprawia w tych 
częściach, które odwilża), wtóm właśnie napotykamy zna- 
czeniu w dziełach dawnych; jako np. «Usta s/ózu pełne 
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flegmistego» Syr. 160. «sWątrobę zamuloną z zimnych а 
flagmistych 8/0200 otwiéra» Syr. 488. «Масісе wychęda- 
ża у słózów lipkich wolną czyni» Syr. 1229. «іп tenesmo 
wychodzi trochę sZuzu, t. j. klijowatćj materyi.» Comp. 
med. 229. Czechowie nazywają go slizem, i tak czy- 
tamy w Kroku (w dziale III. cząstce 2, wyszłćj w Pradze 
1834, na str: 307), w przeglądzie chorób podanym przez 
prof: Jungmanna: «5/05, Schleim, mucus, pituita, 
blenna»; a w wyborném dziele prof: Presla (Ssawectwo. 
w Pradze 1834 na str. 18) «mišky (folliculi) sedjce w ble- 
nach střewnjch anebo ginych pruchodech, wydáwagj 8/02, 
a nazjwagj se sliznj (cryptæ mucosæ).» Znajdujemy wpraw- 
dzie w słowniku Lindego T. У str. 296 «s/ózy, zamu- 
lenia, zalkania, (Verstopfungen, Verschleimungen)» lecz 
zastanowiwszy się nad ustępami powyżéj przytoczonémi , 
wybaczy nam P. Linde, iż w rzeczach lekarskich na jego 
naukowćj powadze polegać niemożemy. Nadto, posiadamy je- 
szcze inny wyraz prawie równoznaczny, jakim jest woz- 
grza, 214 jedynie, ile się zdaje różnicą, iż dawni nasi 
lekarze przez wozgrzę rozumieli 5162 zgęstniały, a ztąd 
zbytnie tegóż nagromadzenie w ciele, osobliwie w jelitach, 
zwali wozgrzywoscią, (w języku łacińskim co//uvies pi- 
їийоѕа у. połyblennia), niemoc, którą u nas pospolicie 
lecz niewłaściwie, bo z cudzoziemska zowią zaf/egmieniem. 
Kilka ustępów z dzieł dawnych, twierdzenie nasze lepićj 
wyświćcą, «QCzlery są wilgości, krew, żółć, fľegma albo 
wozgrza y żółć spalona.» Hippika. 6. «Ryby rodzą w 
секи wozgrzywość.» Sien. 323. «Wino z szkamoniją 
czyści żywot z żółkliny i wozgrzywoscis Sien. 624; da- 
16) tamże: «gęstą wozgrzywość rzedzi.s— «Wino tak za- 
prawne, wilgoci niszczy, a wozgrzywości nie dopuszcza 
zostać w żołądku, owo żadnćj lipkości, zktórćj się wozgrzy- 
wosć albo zatkanie niejakie mnoży.» Sien. 627. Wre- 
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szcie, wyraz gminny smark, tylko 5162 nosowy oznaczać 
się zdaje. 

Glizdy. Wyrazem tym,oznacza Р. Jarocki wswém 
zwierzętopismie, robaki wnętrzne, z greckiego Aeľminthes 
lub enłozoa zwane. Lecz wprowadzając takowy, słuszny 
na siebie ściągnął zarzut, iż naprzód z naganną obojętno- 
ścią, pominął dawne dzieła polskie w przedmiocie nauk lé- 
karskich i przyrodzonych, inaczćj bowiem, nie bylby wy- 
stąpił z wyrazem nowym, wyczyławszy, iż nasi dawni lé- 
karze, robaki wnętrzne nazywali czerwiami; jak mię- 
dzy innómi pisze Syreniusz na str. 48. «Glisty у wsze- 
laki czerw, z żywota wypądza i morzys— dalćj na str. 66 
«Czerw w żywocie zalągłys— sCzerw jakikolwiek we wnę- 
trznościach zabija у morzys Syr. 256 «chrobaetwo albo 
czerw w stolcowćj kiszce zalęgłes Syr. 823. Powtóre, 
pomnożył i tak wielkie bałamuctwo, tworząc wyraz nowy 
w sposób szczególny, t. j. przekręcając inny; i tak z glist 
powstały glizdły! Wszelako. czując może wielkość swo- 
jego przewinienia literackiego, uczynił to tak nieśmiało, iż 
nader mała między obiema nazwami pozostała różnica, 
którą przy najwyrażnićjszćj nawet wymowie, zaledwo słuch 
najbystrzćjszy dostrzedz zdoła; biorąc zaś glizdy za glisty, 
co się w mowie potocznój bardzo często zdarzyć może, tru- 
dno będzie uniknąć zamięszania. (1) Najlepićj więc zaradzi- 


(1) Dziwić się trzeba, iż Р. Jarocki, czasem tak szczę- 
śliwy w nadawaniu nazwisk dotyczących zoologii, niekiedy 
wielkich w tym względzie dopuszczał się wykroczeń. Tak 
np. czytamy w Magazynie powszechnym zr. 1854 na str: 
277 wopisie zwierzokrzewów: «Polipy mają ciało mięk- 
kie, bez żadnego zgliszczu czyli szkieletu.» Uchybienie, praw- 
dziwie nie do pojęcia, gdyż zgliszcze nigdy nie znaczyło nie 
innego, jak mićjsce do palenia trupów, 10 mićjsce pożaru 
czyli pogorzelisko. 
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"my wkradającemu się złemu, jeśli dawnemu mianu na- 
leżną przywrócimy powagę, tém bardzićj, iż Czechowie 
tegóź samego na wyrażenie tćj choroby używają nazwiska, 
jak o tém świadczy prof: Jungmann w wykazie chorób 
podanym w Kroku (dział Ш. cząstka I. str. 144). «Cer- 
wiwost, cerwiwka, cerwy, IW urmkrankheit, Würmer, 
helminthiasis, stalus verminosus, vermes.» Chorobę zaś 
z zagnieżdżenia się czerwiów w wnętrzu ciała ludzkiego 
powstałą, już to na zasadzie dawnego nazwiska polskie- 
go, już tóż idąc za przykładem Czechów, śmiało miano- 
wać możemy czerwiwością. — Zastanawiając się nad 
czerwiami, mimowolnie nasuwa nam się wyraz rupie, 
w dwojakićm znaczeniu używany. Wielu bowiem z na- 
szych pisarzów , rozumiało przez to czerwie u zwierząt 
domowych, jak na przykład Syreniusz na stronnicy 
823. «Rupie, t. j. chrobaki w bydlęciu, zwłaszcza w ko- 
niach» lub na str. 1461. «Rupie albo czerw koński morzy» 
Haur w rzeczy o koniach pisze na str. 159: «Glisty wnę- 
trzne y rupie» W Ніррісе str. 31. «sieczka pomięszana 
z otwębami, rupie w brzuchu płodzi.» Perzyna zaś, ru- 
piami nazywa pewien rodzaj czerwiów , napotykanych w 
ciele ludzkićm, dawnićj Ascarts vermicularis, a dziś we- 
dług Bremsera Owywris vermicularis zwanych. Pisze bo- 
wiem w swym Lókarzu Wiejskim na str. 188: «Jeden ga- 
tunek robaków , podobieństwem do owsa lub żyta zbliżają- 
cy się, lubo w rzeczy drobny, ale w mnóstwie bardzo li- 
елпу, najczęścićj w prostćj kiszce kłębami się mnożący, na- 
zywają rupiami.» (Gdy nadto Gzechowie ten rodzaj czer- 
wiów podobnież mianują, jak o tém przekonywa powyżćj 
przytoczony spis chorób proff: Jungmanna, gdzie czyta- 
my: «Raupy (wymawiaj: гару) Madenwürmer, Spring- 
wiirmer, ascarides, malj bilj cerwikowć w konećnjku (t.j. 
w jelicie odchodowóm)» Krok Ш. 1 str. 144; przeto zwa- 
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żywszy to wszystko, skłonilibyśmy się chętnićj do zdania 
Perzyny, zwłaszcza iż na tak zwane robaki wnętrzne , 
tak u ludzi jako i u zwierząt, nie zbywa nam na właści» 
wóm nazwisku. | 
Melancholtja. (1) Czyjeż ucho nie słyszało tak 
upowszechnionego nazwiska, potoczność jego, bez wątpie- 
nia doprowadziła je nawet do wiejskićj zagrody, i zagro- 
ziła zagubą w tym może jeszcze zakąlku skromnie przecho- 
wującemu się nazwisku dawnemu. Jakiema? zapyta nie 
jeden. Raz jeszcze odpowiadamy , dawnemu a lepszemu, 
bo prawdziwie sławiańskiego rodu, jakićm jest zaduma. 
Żeby jednak odpowiedź nasza nie została bez należnego 
poparcia, przytaczamy następujące ustępy: sZaduma jest 
krwie ociężałość, Melancholiją Grekowie zowią, ci co się 
im tak psuje, są ludzie zadumałi, troskliwi przychodzą o 
rozum, gdy pomocy nićmasz.» Siennik w wykładzie i- 
mion pod L. 765: sZaduma gdy mózg psuje, czyni czło- 
wieka zadumałego» ib. w rejestrze: «szafranne wino uwe- 
selające у zadumantie oddalające.» Sleszkowski 373. 
Kaduk. Obok tylu równoznacznych wyrazów, kaduk 
wprost przetworzony z łacińskiego morbus caducus, zupeł- 


(1) Przytaczamy teraz kilka nazwisk chorób, bez przestrojenia 
nawet wziętych z języka łacińskiego, a ile się zdaje, z zu- 
pełnóm zadowoleniem używanych i w mowie i w pismach, 
jak np. melancholija, kaduk, skorbut i wiele innych. Szcze- 
gółowe zastanawianie się nad wszystkićmi, przechodzi obręb 
pojedyńczćj rozprawy, i głównym jest celem słownika lćkar 
skiego polskiego. Tutaj zatóm, zwracamy tylko uwagę na 
niektóre, nieszczęściem tak zwane utarte, potoczne; w па" 
dziei że inne, jak np. arterye, weny, membrany, pustułki, 
wagusy (nervi vagi) it. p. całkiem obce, nielitościwe dla 
ucha a zgubne dla języka nazwiska; jako zbyt rażące, nie 
ujdą zastanowienia gorliwych lekarzy rodaków i raz па za- 
wsze odrzucone zostaną. 
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nie byćby powinien zarzucony. Nie zastanawiamy się tu- 
taj nad powszechnie znanćmi nazwiskami 16) niemocy, ja- 
kićmi są: wielka choroba, choroba S. Walentego; jak 
równie nad mnićj teraz, często jednakże w dawnych dzie- 
łach używanóm nazwiskiem padająca niemoc; zwracamy 
tylko uwagę na wyrazy pojedyncze, utworzone na zasadzie 
jednćj z przeważnych przypadłości w mowie będącćj niemo- 
cy, Uumaczące właściwie na polskie wyraz obcy kaduk; 
takiómi zaś są: rzucawka, padaczka lub paduch. Kilka 
wyimków z pism dawnićjszych, rzecz bliżćj wyjaśni, mia- 
nowicie: «Choroba, którą zową rzucawka to jest S. Wa- 
lentegos Siennik 261. «Niemoc którą po łacinie zową 
caducus morbus, po polsku wielka niemoc, padaczka, albo 
S. Walentego niemoc» ib. 358. «Epilepsia, S. Walente- 
go niemoc, wielka niemoc, padaczka, niektórzy zową. 
Mączyński. «Ten, który kaduk albo paduch mićwa.» 
Wuyka Bibl: 

Skorbuł. Jestto jedno z owych nazwisk utartych, 
w miejsce których właściwsze podstawićby wypadało. Со 
do skorbutu, wcale nam na takićm nie zbywa. Czytamy 
wSyreniuszu: «Gnilec wnęlrzny, który szorbachem, 
albo skorbutem zowiemys 156.— «Szorbok abo gnuilec» ib. 
W Petrycego opisie wód drużbackich: «szkorbut nasi 
zowią gnilcem» 24. W Perzyny Cyrulickićj nauce: «w 
gnilcu czyli szkorbucie» П. 131. Dla kogo nie jest obcą 
ta choroba, ten w przyjęciu wspominanego nazwiska wahać 
się nie będzie, tém więcćj zaś w tém się utwierdzi, jeżeli 
zwróci uwagę na tak wielkie podobieństwo istoty gnileu i 
gnilnćj gorączki (febris putrida), że Raimann tę ostatnią 
mianuje gnilcem oslrym gorączkowym. (Gdy z powodu 
gnileu, dziąsła zwątlałe ulegną owrzodzeniu, zowią to po 
łacinie Szomacace. Nazwisku temu, odpowiada polskie 
dzięgna, jak przekonać mogą wyimki z dzieł rozmaitych, 
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mianowicie: «Dzięgna jest dziąseł każenie у gnicies Sien- 
nik Rejestr.— «Gallas niedopuszcza wilgości przypływać 
do dziąseł, zktórćj się dzięgna czynią» ib. 76.— «Раго- 
donlis, dzięgna s ib. Spis chorób. Toz samo w Mączyń- 
skim Lexic: « Jeśli smród z ust dla tego przychodzi, że 
komu dziąsła gniją, co nazywają dzięgną i t. 4. Slesz- 
kowski 27. « Dzięgna abo gnilec w uściech» Syreni- 
usz 418. «Dzięgnie abo dziąsłom gnojącym» ib. 1088. 
«Którzy dzięgnę albo skorbut cierpią» Haur Ek: 86. — 
«Naparzanie z granatów, dzięgnę zust oddalas Cresc: 427, 

Dysenterya. Tak pospolicie zowią znaną niemoc ci, 
którzy czy to ze wstręłu do wyrazów czysto sławiańskich, 
czyli 162 dla odróżnienia się gd gminu, niechcą jéj nazy- 
wać czerwonką. Albowiem to miano dotąd w mowie ludu 
naszego przechowane sięga dalekich czasów, jak to oka- 
zują słowa Siennika w rejestrze jego dzieła: «Czerwonka 
to jest biegunka krwawa». sCzerwona biegunka (czerwon- 
ka)» Marcin z Urzędowa 17. `« Czerwonka albo czer- 
wona ciekączkas Syren. 297. sPigwy czerwonkę zastana- 
wiają» Cresc. 413.— Obok tego nazwiska, wszelkie in- 
ne, jak np. czerwona biegunka, czerwona niemoc, czer- 
wona ciekączka, krwawa biegunka, możnaby uważać za 
zbyteczne. 

Skrofuły. Pojąć trudno, czemu w czasach później- 
szych dawną tćj choroby nazwę, to jest zołzy zastosowa- 
no jedynie do podobnego cierpienia u koni, gdy przeciwnie 
nowsi lekarze zwierząt, wyraz łaciński scrofułae bardzo 
słusznie rozciągnęli do tćjże niemocy końskićj. mianując 
ją scrofula equina. Gdybyśmy nawet nie posiadali dowo- 
dów, iż dawni nasi lekarze scrofułas nazywali zołzami, 
a niemoc ta mie miała w mowie naszćj innego nazwiska, 
prócz z cudzoziemska przęstrojonego skrofuły; już dla sa- 


mego podobieństwa między tą chorobą „а^ u ludzi, 
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wcaleby nie było od rzeczy, stosowne miano przejąć z le- 
karnictwa zwierzęcego. Że zaś wcale nie jesteśmy w po- 
trzebie pożyczania nazwy w mowie będącćj z źródła na- 
mienionego, że owszem lekarze polscy od dawna scrofulas 
u ludzi nazywali zołzą lub zołzami, dowodzą ich dzieła. 
Tak więc Szymon z Łowicza iSiennik obadwa w wy- 
kazie chorób, kładąc obok nazwiska łacińskiego, polskie, 
piszą scrofulae— zołzy. Nadto czytamy w Sienniku na 
str. 148 »Ten plastr zo/zy miękczy pod gardłem» na str. 
243. »Zolzy ү 162 gruzły, które bywają w szyićj rospą- 
dza.» U Syreniusza na str. 18 »Wrzody swinie albo 
zołza za uszyma у po szyi rozciągnionas; przez swinie 
wrzody zaś Syreniusz nie rozumiał nic innego jak scro- 
fulas, jak о tém przeświadcza ustęp z str. 8 »Swinie wrzo- 
dy, które Łacinnicy scrofulas zowią.» Lecz trzymając się 
jedynie przywiedzionych tu wyimków, mogłoby się zdawać, 
iż zołzy nie są czćm innćm, tylko owćmi guzami na 
szyi, które także zawałkami lub gałwaczkami nazywają, a 
zatém iż tylko oznaczają pewną przypadłość niemocy zaj- 
mującćj mnićj więcój całe ciało, nie zaś ogół choroby. A- 
le za znaczeniem ostatnićm przemawiają następujące słowa 
Siennika na str. 518. »0 guziech z zołs, które się pod 
gardłem czyniąv— Przeto wszelkićm prawem sćrofulas al- 
bo jak je nowsi mianują scrufułosin, zołzamt lub zolzą 
nazywać trzeba. 

Hemoroidy. Zdaje się że krwawnice właściwe tćj 
niemocy nazwisko, w dwojakićm znaczeniu od dawnych pi- 
sarzy używane było, raz jako żyły jelita odchodowego, 
drugi raz jako dobrze nam znana choroba. Mnićj jednak 
przemawia za pierwszćm, nie równie więcéj za drugićm. 
Oprócz bowiem słów Siennika »Койсе żył lych które są 
w stolcu prawie około jelita, zowią Arwawntice» 34; nie 
podobnie przekonywającego znaleść się nam nie zda- 
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rzyło. Ustęp wzięty z Oczka str. 567 »Krwawnice 20- 
wiemy owe żyły co w siedzeniu napęczniawszy, krwią cie- 
ką, hemorhoidami Łacinnicy i Grekowie zowiąs— równćm 
prawem na obiedwie strony zastosować można. Gdy prze- 
ciwnie mnóstwo mamy dowodów, na poparcie że Arwawnut- 
ce właściwie znaczą chorobę zwaną z greckiego kaemorrhot- 
des. Так bowiem czytamy w Sienniku sKrew która za- 
dem idzie zowią emoroides to jest Arwawnice» 18.— sKto- 
by miał Arwawnżce zamilkłe, to jest żyły w stolcu napę- 
czniałe ode krwie melankolicznćj» 130.— Przeciw krwa- 
wnicom zbytnim, to jest ріупіепіц krwie stolcems 196.— 
W Sleszkowskim «gdy któremu człowiekowi krew idzie 
zbytnie stoleem, zowią Arwawntces 414. Со wszystko 
tak jest oczywiste iż wcale wahać się nie można, w mia- 
nowaniu krwawnicami, dotąd tak zwanych hemoroidów. 

Apoplewia. Że żadna z narzeczy sławiańskich w 
dobieraniu wyrazów lekarskich, gdzie naszych niedostaje , 
pomijaną być nie powinna, najlepszym dowodem jest apo- 
plexia. Wyraz ten u nas tłomaczono dawnićj przez na- 
giq śmierc jak np. »Ароріехіа to jest nagła smierc» Sy- 
ren. 465. To jednak nazwisko przy bliższćj rozwadze 
utrzymać się nie może, gdzie bowiem jest śmierć. tam 
już nie ma choroby. Nazwiska czeskie tćj niemocy jedne 
w mowie polskićj całkićm byłyby bez znaczenia jak np. 
mrlwice iscepenina, drugie ulegają zarzutowi cudzoziem- 
szczyzny jako to ssak (czytaj szlak) на/у. Nie można 
było zatém lepićj zaradzić potrzebie, jak przez przyjęcie 
z języka staro-sławiańskiego i rossyjskiego wyrazu udar, 
używanego lamże w znaczeniu apoplexia. 

Kanal pokarmowy. Pominąwszy pochodzenie wy- 
razu kanał z języka obcego, całe to wszelako nazwisko 
w znaczeniu oesophagus, niemnićj będzie niestosownćm. 
Przewód bowiem pokarmowy, nie ogranicza się do żołąd- 
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ka, lecz mieści w sobie cały ciąg kiszek ай do odbytu, jak 
to zwykle znamy pod nazwiskiem Ductus у. tubus alimen- 
tarius v. cibarius; gdy tymczasem Oesophagus jest pewną 
tylko częścią rzeczonego przewodu, sięgającą do wchodu 
żołądka. Stosownićj przeto byłoby, część tę nazywać gar- 
dzielem, ile, że wyrazu tego w podobnóm znaczeniu, uży- 
wali dawni nasi pisarze, jak o tém między innymi przeko- 
паб może następujący ustęp z Siennika w wykładzie i- 
mion: « Gardziel idzie podle tchawice, idzie nim picie i 
jedzenies— Tłumacząc jednak Oesophagus przez gardziel, 
nasunęłaby się nowa trudność w mianowaniu górnych czę- 
ści tego przewodu, gdyby nie zaradziła temu okwitość na- 
szego języka. W tómże samém bowiem dziele, Siennik 
fauces mianuje gardłem, a używany od niego wyraz po- 
łyk, stósownym być może do oznaczenia górnego rozszć- 
rzenia czyli ujścia gardziela, zwanego pharynæ. Nazwi- 
sko gardła, zgadza się z sposobem mówienia pospolitym i 
przenieść je można nad paszczę wtóm znaczeniu niekiedy 
używaną, a w istocie przedstawiającą zbiór części jamę ust, 
zwłaszcza u zwierząt składających. Z pomiędzy nowszych, 
Krupiński oesophagum nazywa gardziełem, przed nim 
prawie па lat50 podobnie mianował go Kireheim str:17, 

Czarcie lajno. Przemawia wprawdzie za tém na- 
zwiskiem powaga dawnych pisarzy i zwyczaj mówienia ро. 
spolity; lecz skoro nie zbywa nam na nazwisku innćm ró- 
wnie dawnćm, a przytćm prostszćm, pojedynczćm i cał- 
kiem odpowiednićm, nie mamy przeto potrzeby trzymać się 
pićrwszego, jako grubego i niestosownego. Wyrazem tym 
jest Smrodzteniec. Znaczenie jego, potwierdzą następu- 
jace z dzieł niektórych wyimki. Z Apteczki kosiskićj sAsa- 
foetida czyli smrodzieniec albo klej z zioła cyrenayskiego» 
61. Z Zonomii Piątkowskiego «Smrodzientec (gummi 
asie foelile)» 28. Nadewszystko z Dykcynnarza medykt: 
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«Sok syryacki, likwor syryjski, sok medyyski, diable gó- 
wno. My w całym ciągu dzieła, będziemy asafetydę na- 
zywać wyrazem dawnych polaków Smrodzieniec» Т. 
I. str: 160. 

Żywe srćbro. Со się wyżćj powiedziało о czar- 
cićm łajnie, zastosować to można poniekąd do żywego srć- 
bra. Nazwisko to,przyjęte prosto z łacińskiego argentum 
vivum, gdzieniegdzie w dawnićjszych napotkać można pi- 
sarzach. Lecz ani równoznaczność z nazwiskiem łacińskićm, 
ani powaga czasu, nadal utrzymać je nie zdołają, przynaj- 
mnićj utrzymywać nie powinny. Naprzód bowiem , z po- 
wodu tćj samćj równoznaczności, żywe sróbro podziela nie- 
dogodność i niestosowność nazwiska łacińskiego, dając cał- 
kiem przewrotne pojęcie o przedmiocie jaki ma oznaczać; 
powtóre w dawuych i owszem najdawnićjszych pisarzach , 
częścićj nierównie od żywego sróbra,hydrargyrum tłoma- 
czono przez rtęć, теє, lrztęc lub trzęc, wyraz czysto 
sławiańskiego początku, pojedynczy i najlepićj odpowiedzieć 
mogący pożądanćj krótkości w pisaniu lub ustnóm tłuma- 
czeniu. Następujące wypisy, przekonają o rzeczywisićm 
wyrazu tego znaczeniu: « Trzęc albo srćbro żywe» Sien- 
nik 259. Tenże w wykładzie imion w końcu dzieła doda- 
nym, pod liczbą 707 s Trięc, argentum vivum. Trtęcć kru- 
szec, minium fossile.» « Trzęc, bom je tém imieniem nazwał 
według dawnego zwyczaju mówienia ludzi pospolitych» 
Sleszk: 405. «Тусе, albo żywe srébro» Marcin z U- 
rzęd. 398. «Rzadko wrzód francowaty bez łrłęci bywa 
ulćczon» ib. «Mercurius, źrzłęc, trzęcs Syreniusz 73.» 
« Trzęc abo Merkuryusz» Syren: 396.— «Złoto rtęcią 
rozpuszczone » Sleszk. 423,— «Argentum vivum, żywe 
sróbro, riec» Mączyński Lexic.— Wtém miejscu, słu- 
szność oddać należy Drowi Malczowi, który sam jeden 
podobno między spółczesnómi nam pisarzami, odważył się 
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użyć wyrazu nie potępionego i dla tego zaniedbanego, lecz 
po prostu jak wiele innych zapomnianego. Szczególna je- 
dnak nieuwaga, czy niewczesna obawa nowatorstwa, czy 
inna jaka utajona przyczyna, wyrazowi temu rozpowsze- 
chnić się nie dała; a tak, komu nie przypadło do przeko- 
nania żywe sróbro, ten, prawie z obawy żeby nie napisał 
dobrze, uciekał się do nazwiska Merkuryusz. Tłumaczyć 
jednakże hydrargyrum nie przez rłęc, lecz przez merku- 
ryusz, byloby to samo, co zamiast że/aza mówić Mars, 
zamiast miedzi, Wenus; zamiast ołowiu, Saturu; zamiast 
cyny, Jowisz; i t. d. Prosto zatém rzecz uważając, gdy 
nie mówimy Mars, Wenus, Saturn i t. d., lecz właści- 
wszych do tego używamy nazwisk; tak równóm prawem 
nie Merkuryusz, lecz rłęcć pisać i mówić wyjrada. Nie 
w użyciu przelo wznowionego wyrazu, lecz w obojętném 
wytrwaniu w obłędzie, Śmieszności szukać nadal potrzeba. 
Wkońcu rozbioru 16) rzeczy, zwracamy uwagę na nazwi- 
sko. jakićm obdarzyć nas raczył Р. Mianowski w зуб 
tłumaczeniu medycyny sądowćj Metzgera. Jestto Suli 
ma w znaczeniu Subłimału kilkakrotnie użyte. Przekona- 
ni, iż bez pewnćj zasady, wyrazu tworzyć się nie godzi, 
a nie będąc w stanie w obecnym przypadku takowćj odga- 
dnąć, skwapliwie zasiągnęliśmy rady słownika Lindego i 
rzeczywiście znaleźliśmy w nim wyraz w mowie będący, 
214 jedynie różnicą, Że nie w znaczeniu Sublimatu, lecz 
jako herb z tarczami i półorłami. Słyszeliśmy prócz te- 
go о znakomitćj rodzinie Sulimów, lecz również nie 
pojmujemy, jakimby ta sposobem, miana swego udzie- 
lié mogła przetworowi rtęci. Nim przeto szczęśliwszy od 
nas badacz, pewnićjszy rzeczonego wyrazu wykryje począ- 
tek, my na zasadzie pism dawnićjszych, zwać będzimy Su- 
blimat, Surnatem; potwierdzając swe zdanie następującym 
wyimkiem z Instrukłarza celnego: «Od funta Mercurii 
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sublimali alias Surnat, groszy dwa.» To wszelako nazwi- 
sko, bynajmnićj nie wyłącza innego, odpowiedniego skła- 
dowi wzmiankowanego przetworu, jakićm jest nadsolnik 
rlęct. 

Gumma. Jak w nazwiskach różnych chorób, wiele na- 
potkać nam się zdarzyło czysto greckich lub łacińskich, tak 
do tegóż samego rzędu wyrazów, gumma wszelkićm pra- 
wem policzoną być może. Пе jednak staraniem naszćm było 
przywrócić niemocom właściwe ich miana, tyle również 
czujemy potrzebę wskrzeszenia dawnego, gummie odpowie- 
dniego nazwiska. Używano wtóm znaczeniu wyrazu Żżpo: 
sok, jak np. skadzidło jest Żiposok zdrzewa» Sienn. 228. 
sklćj albo Żyposok arabski (gummi arabicum)» ib. 222.— 
«Do inkaustu albo czernidła, dodaj Ziposoku arabskiego» ib. 
580. « Liposok ammoński (gummi ammoniacum)» Sleszk. 
415 «klij albo Żzposok bluszczowy» ib. 217 i t. d. 

Babienie. Wyraz ten rzadko napotyka się w polskich 
pisarzach zwieku 16. natomiast często znaleść go można 
w dziełach z końca przeszłego i początku bieżącego stóle- 
cia. Tak np. Kostrzewski илет obstetriciam tłuma- 
czy przez sztukę babienia „ babcem nazywa lekarza szlu- 
kę tę wykonywającego. W podobném znaczeniu używa 
tych wyrazów Różański. Nieprzeczymy iż za tém naz- 
wiskiem przemawia zwyczaj mówienia dość upowszechnio- 
ny; ztóm wszystkićm dzielimy w tym względzie zdanie 
tłumacza Dykcyonarza Medyki, którego treść następująca 
»Większa część narodu naszego niewiasty posiadające u- 
miejętność odbierania dzieci nazywa babami. Od lego naz- 
wiska poszło nazwisko szłukt babienia. Słowo to gmin- 
ne i zbyt proste odrzuciliśmy, wziąwszy na jego miejsce 
wyraz szłuka położnicza. Kobićta poświęcająca zdatność 
swoją na ratunek rodzących, zawsze od nas mianowana 
będzie położna, a chirurg posiadający umiejętność dopo- 
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magania paniom w potrzebie zlężenia, otrzyma imię poło- 
nego» Т. 1. 166—67. Podobnie wyraża się Perzyna 
w przedmowie do nauki położniczćj. »Stosując się do czy- 
nu tćj nauce własnego, odtąd istotném jéj imieniem będzie 
nauka polożna, wykonywacz 16) nauki, cyrulikiem po- 
łożnym , niewiasta odbierająca dzićcie, kobielą położną, 
białogłowa zaś rodząca, położnicą, nazywanćmi zostaną.» 
Nauka lub sztuka położnicza są nazwiska zwykle teraz 
używane, którym nic zarzucić nie można, tylko, że 
składając się z dwóch wyrazów mnićj są dogodne do mia- 
nowania przedmiotu, pojedynczo zwanego u Niemców i 
Francuzów. Z tego więc względu stosownićjszćóm może 
nazwiskiem byłoby położnictwo, które pierwolnóm swóm 
pochodzeniem w niczćm się nie różni od nauki położniczćj, 
a zpowodu swćj pojedynczości nie zaprzeczone posiada 
pierwszeństwo. 

Robak. Nie podlega wątpliwości że Р. Kurowski 
w dziele swém o chorobach, mianowicie zaraźliwych koni, 
bydła, owiec i trzody chlewnćj (w Warszawie 1832) przez 
robaka, obok którego kładzie niemieckie Furm, rozumiał 
niemoc zwaną inaczćj po niemiecku Haulwurm, fliegen- 
der Haulwurm, Wurmbeulen, po łacinie Malleus furci- 
minosus, Cachexia lymphatica pharciminosa, przetłu- 
maczył przeto jedno z nazwisk niemieckich , niepomnąc na 
polskie z dawnych czasów dochowane. Ponieważ dzieło 
P. Kurowskiego nie tak przeznaczone jest dla lekarzy 
zwierząt, jak raczćj dla wićjskich gospodarzy, wszelkie 
zatćm podobne uchybienie na tém większą naganę zasługu- 
je. ile że przez to wprowadzony wyraz w użycie ogółu, 
ze szczęlem zatrzćć może ślady nazwiska właściw Je- 
żeli w przedmiotach lekarnictwa ludzkiego brak wyrazów 
niekiedy uczuwać się daje, to jednak nie równie mnićj 
przydarza się w lekarnictwie zwierzęcćm. Naród nasz rol- 
niczy, znaczną część swych bogactw pokładał na dobytku 
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domowym , starał się o jego całość, rozpoznawał i miano- 
wał niemoce. Dowody tego są w mowie gminu i w licz- 
nych dziełach bądź ogólno gospodarskich, bądź 162 wyłącznie 
hodowaniu i leczeniu zwićrza domowego przeznaczonych. 
Gdyby więc Р. Kurowski wejrzał był bliżćj w te zródła, 
do licznych swych zasług, przydałby jednę z najcelnićj- 


szych, — czystość języka, a tém samém stałby się zro- 
zumialszym dla rolnika i gospodarza. — Nazwiskiem w 


mowie będącćm jest « Tyłczak», jak o tém lepićj prze- 
konać mogą, następujące ustępy. «Aby się żyłczak nie 
szórzył w koniu, rozpalonćm żelazem obrysować to mićj- 
sce, a polóm same palić krosty i wywarzynami od gorzał- 
ki wymywać zarażone miejsca» Haur Ek. 155. Opis ten 
lubo nie zupełnie może dokładny, wszelako najwięcćj zga- 
dza się z przypadłościami i dawnym a poczęści nawet now- 
szym sposobem leczenia choroby zwanćj po łacinie Malleus 
farciminosus. Jaśnićj się to już pokazuje w wyimku z A- 
pteczki końskićj sTy/czak jest to choroba pęcherzów 
czyli króst krwawych, które dają się widzieć w guzikach, 
które nakoniec zamieniają się w rany smrodliwe zaraźliwe» 
92. Najwyraźnićj widzieć to można w ustępach wyjętych 
z Piątkowskiego «w zy/czaku mnóstwo guzów twardych 
i grubych jak orzech laskowy formuje się pod skórą» 165, 
« Tyłczak częstokroć pochodzi z nosacizny i przeciwnie no- 
sacizna z łyłczaku» 167. Że wyraz ten, teraz nawet zu- 
pełnie zapomnianym nie został, przekonać się można w 
Pamiętniku lekarskim wydawanym przez Dra Maleza, w 
rzeczy podanćj przez Dra Drzewieckiego w Tom. I. str. 
147. Czytamy tam sW chorobie zwanćj ży/czań (morbus 
subcutaneus) formują się po całóm ciele ropnie w wrzody 
przechodzące i obrzydliwą posokę sączące, w którćj (po- 
między innćmi) weterynarze tutejsi po otworzeniu takich 
ropniów żelazem rozpalonćm wypiekająs.— Wszystko to 
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dowodzi oczywiście, że choroba którą Р. Kurowski mia- 
nował robakiem, rzeczywiście ty/czakiem nazywać się po- 
winna. ŻZaniedbanie tego wyrazu. nie pierwszemu zarzu- 
cić można P. Kurowskiemu. Znajdujemy w Dziele do- 
ręcznóm o zarazie i innych chorobach rogatego bydła, o- 
wiec, koni i świni przez Wernera (wydanćm w Wro- 
cławiu 1800) »Na wielu członkach koni zbierają się gru- 
zły, które razem nakształt sznura ciągną się: ta choroba 
nazywa się wyprysktwaniem albo grudą, łączy się często 
z nosacizną, albo się do nićj nosacizna przywięzuje» 142. 
Poznać ztego można, że niemoc tutaj opisywana nie jest 
inną jak tylczakiem, że więc mylnie mianowaną została 
grudą, lub wypryskiwaniem. Wyprysktwanie jest toż sa- 
mo co nosacizna, jak o tćm świadczy między innćmi u- 
stęp z Apteczki końskićj »Nosacizna czyli wypryski- 
wanie jest płynienie materyi ropiastćj z nozdrzy» 52.— 
Gruda jest choroba całkiem odmienna zwana po niemiec- 
ku Mauke po łacinie (w dziele Veitha) paronychia equi 
serosa. Przekonać może о tém dziełko Piątkowskiego 
mianowicie »Gruda (po niemiecku Mauke)» П. 89.— Psie 
włosy (po niemiecku Straubfuss, Igelfuss) zajmuje to miej- 
sce na któróm gruda była» П. 93. Według tego gruda 
i opoje są jedną i tąż samą niemocą, gdzie niegdzie tyl- 
ko rozróżnianą ze względu na siedlisko nieco odmienne, 
pod nazwiskiem ociekłosci, nigdy zaś równoznaczną, 
z tylczakiem. W błąd temu przeciwny popadł Linde. 
Gdy bowiem w dziele Wernera w miejsce tylczaku 
użyto nazwiska równoznacznego 2 nosacizną, to prze- 
ciwnie Linde w swym słowniku, nosaciznę mianuje tyl- 
czakiem, pisząc « Tyłczak, choroba końska, nosacizna, eine 
Krankheit der Pferde, der Rotz.s— Uchybienie zupełnie 
równe poprzedniemu a widoczne z tego co się dotąd po- 
wiedziało, mimo bowiem powinowactwa między nosacizną 
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a tylezakiem choroby te w odmiennćj jawią się postaci i 
dla tego właściwemi (na jakich nie zbywa) nazwiskami, 
mianowane być powinny. Z całego zatćm rozbioru wypa- 
da: że wypryskiwanie i nosacizna, nazwiska jednozna- 
czne, rozróżnić należy od żyłczaku, że pierwszym odpo- 
wiada nazwisko łacińskie malleus humidus (Rotz), dru- 
giemu malleus farciminosus (Hautwurm); że gruda jedno- 
znaczna z opojami, jest niemoc odmienna zwana Paronychia 
equi serosa (Mauke); że wreszcie robak, jest nazwisko 
niewłaściwe i zbyteczne. Zresztą (еп sam zarzuł, który zro- 
biliśmy wyrazowi robuk, spotyka zupełnie podobną nazwę 
tćj niemocy u Czechów. Czytamy wprawdzie w dziełku 
Jungmanna (Konsky Lókar апер potrebné nawedeni o ko- 
njch od A.J.J. w Hradcy Kralowć 1825)str. 107 «Gméno swé 
(сети) neduh dostal, bud” proto, że staćj se domnjwali, 
żeby w nądorcych na hrbate, na tele a t d. бегу byl, 
gako krt w Корсу swóm; aneb proto, że w koni po smrti 
zpeklan krew w krewnicy nalezli, kteryżto chuchel pro po- 
dohenstwj ćerwem nazwali.» Wszelako w témże samém 
dziełku nieco dalej str. 121 znajdujemy: sćerwowe(Wiirmer)v 
to jest entozoa; tamże sUd cerwie mnohé а 216 nemocy 
pochazeti wjdame» Zachodzi więc pytanie od jakiego czer- 
wiu pochodzą te złe шешосе, od skórnego czyli według 
nas od tylczaka wcale nie będącego robakiem, czy tćż od 
czerwiu właściwie tak zwanego to jest od robaków wnę- 
trznych. Tęż samę niedogodność podziela nazwisko čer- 
wiwost, w obu również znaczeniach używane. Dziwimy 
się zatém że twórca dziełek o chorobach koni i dobytku 
domowego, dla którego jak się zdaje nie były obce pisma 
polskie w przedmiocie zwierzęcego lekarnictwa, nie zwró- 
cił uwagi na nazwisko polskie i nie użył go w braku od- 
powiedniego czeskiego wyrazu, tak, jak my chętnie ucie- 
kamy się do jego lub innego sławiańskiego języka, skoro 
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tylko przypadkiem w naszym znajdziemy niedostatek lub 
wątpliwość. Podobne 2еѕрб!піепіе piśmiennictwa, czyniąc 
je przystępnićjszóm dla ogółu sławiańskiego szczepu, ro: 
kowałoby rozliczne korzyści. 

Rak językowy. Tym wyrazem oznaczono chorobę 
najczęścićj wydarzającą się u bydła, zwaną od Veitha po 
łacinie G/ossantraw, aphthae malignae po niemiecku Zun- 
genkrebs, Zungenkarjunkel, Zungenfdule, Plarre. Nie 
zarzucamy nazwisku temu niestosowności, ile że dosyć od- 
powiada pojęcia niemocy jaką ma oznaczać; wszelako z 
jednćj zawsze wychodząc zasady, czujemy potrzebę przy- 
wrócenia dawnego, pojedynczego miana téjże samćj cho- 
roby. Znaleść ją można w dawnićjszych a nawet w now- 
szych niektórych dziełach pod nazwiskiem gurdzte/ albo 
kurdzielł, W dawnych pisarzach choroba ta nie jest w 
prawdzie tak określona, żeby bez wszelkićj wątpliwości po- 
czytać ją można było za rak językowy; nie masz tam 
bowiem dostatecznego jćj opisu lecz krótkie tylko wskaza- 
nie leczenia. Gdybyśmy więe polegali na samćj Hippice, 
dziele Haura lub Compend. med. wyraz ten byłby dla 
nas tak niezrozumiały, jakim był dla Lindego, który ob- 
jaśnia go zbyt ogólnie przez wrzód na języku, Lecz sko- 
ro to, co wspomnieni pisarze podają, porównamy z dziełem 
Piątkowskiego lub Wernera; w istotę rzeczy bliżćj 
weirzyć zdołamy. W Haura skarbcu czytamy na str. 58 
»gdy się bydłu zrobi na języku илахе, które dla tćj bo- 
leści, ani jeść, ani żuć nie może... gdyby się niezapobie- 
gło, nawetby i język odpadł.» Ustęp ten dowodzi ostréj 
choroby języka, grożącćj odpadnieniem tegóż, a zatém zgo- 
rzeliną (gangraena), wiele przeto mieści w sobie podobień- 
stwa z przebiegiem raka językowego. Ustępy jakie znaj- 
dują się w Comp. med. w opisie chorób zwierza domo- 
wego і wHippice na str. 128,dają tylko poznać tyle ile 
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Linde umieścił w swoim słowniku to jest, że sgurdzieł 
jest wrzód który się na języku czyni.s— Wypis z Piąt- 
kowskiego, istotę choroby bliżćj wykazuje, jako to « Gur- 
dziel jest to zapalenie języka fałszywe i idiopatyczne, w 
którém robi się na języku bąbel koloru brudnego jak ołów» 
T. IL. 97.— Wszelką jednakże dopićro wątpliwość usuwa 
wyżćj wspomniane dzielłko Wernera, gdzie czylamy »0 
Plarze czyli chrostkach na języku. Tę chorobę nazywają 
także złosłiwym bolem pyska, zarazą pyska, rakiem ję- 
zyka , spaleniem języka, gurdzielem. 


Spis dziel w ciągu rozprawy przytaczanych : 


Lexicon latino-polonicum ех optimis latina linguæ scriptoribus 
concinnatum. Joan: Macziński (Mączyński) interprete.. Re- 
giomonti, excudebat Joan: Daubmannus. 45064. 

Mar: Siennika, Herbarz to jest ziół tutecznych , postron- 
nych i zamorskich i t. d. Teraz nowo wedle herbarzów dzisiej- 
szego wieku y innych zacnych medyków poprawiony. Przydano 
Alexego Pedemontana księgi ośmiory o tajemnych a skrytych 
lćkarstwach i t. d. W Krak: w druk: Mik: Scharffenberga 
1568 [fol:] > 

Szymona z Łowicza. Асті1іцѕ Macer de herbarum 
virtutibus Se. cum nomenclatura & interpretatione polonica herba- 
rum $ morborum secundum seriem alphabeti. Cracovie ex ойс: 
Ungler: (8) bez roku. 

Piotra Crescentyna © pomnożeniu irozkrzewieniu wsze- 
lakich pożytków, ksiąg dwanaście, ludziom stanu każdego, którzyby 
się uczeiwóm gospodarstwem bawili, wielce potrzcbne a pożyteczne; 
teraz na wielu mieyscach z niemałą pilnością poprawione a rozsze- 
rzone у znowu drukowane. W Krakowie u Stanis: Szarffen- 
berga (1574)? (fol:) 

Zielnik, Herbarzem z języka łacińskiego zowią, to jest opisanie 
własne imion, kształtu, przyrodzenia, skutków i mocy zioł wszela- 
kich. Pilnie zebrane a porządnie spisane р. D. Simona Syren- 
niusza. W Krakowie r. 4575 [fol:] 
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Woyciecha Oczko, Przymiot. W Krakowie w drukarni 
Łazarzowćy, R. Р. 1584. [4] 

Herbarz polski D. Marcina z Urzędowa, medyka Jana 
Tarnowskiego. W Krak: w druk: Łazarzowćy. 4585 (fol:; 

Hippika albo nauka o koniach (w końcu) Cum gratia $ pri 
vilegio S. R. M. Сгассуіге typis academicis s. a. [fol.] 


Jakóba Kaz. Шацга, Skład albo skarbiec oekonomii. 
W Krak. 1695. [fol.] 


Tegóź: Wybór ockonomii ziemiańskićy, politycznćy, gospodar- 
skićy, żołnierskićy i lekarskićy; przedruk: R. Р. 1744. Kraków, 
w druk: Woy: Domin: Siarkowskiego. (fol:) 

Instruktarz wybierania cła, pod tytułem: Aukcya Subsidi- 
orum na teraźnićyszą potrzebę Rzeczyposp. od wszystkich Stanów 


W. X. L. wr. 1705 na seymie dwuniedzielnym lubelskim pozwo- 
lonego. 


Facies anatomica corporis humani dismembrati, to jest krótkie 
opisanie wszystkich części ciała człowieczego it. d., podane do 
druku od D. Chr. Henr, Kircheima. ҮҮ Warsz. w drukarni 
Schol. Piar. 1722 [8 m.] 


Alex. Pedemontana, Tajemnice, wszystkim obojćy płci 
nie tylko ku leczeniu rozmaitych chorób, począwszy od głowy aż 
do stóp bardzo potrzebne, ale y gospodarzom i t.d. Z łacinskiego 
języka na polski przedtóm przełożone у w porządek dobry wpra- 
wione p. Sebast. Sleszkowskiego. Teraz dla żądania wie 
lu godnych osób przedrukowane w Supraślu w druk. wieleb. oyców 
Bazylijanów. R.P. 1758. (4) 

Compendium medicum auctum, To jest krótkie zebra- 
nie i opisanie chorób. dla większćy wygody ludzkićy przedrukowa- 
ne R. Р. 4789 w Druk. Jasnćy Góry Częstochowskićy. 

Dykcyonarz powszechny medyki, chirurgii 1 
sztuki chodowania bydląt. Dzieło wydane p. towarzy- 
stwo lékarzów francuzk. na język polski przetł. i wielu ważnómi 
dodatk. pomnożone przez W. K. dawnego w akad. krak. Filoz. 
Dra i Prof. W Warszawie u Р. Dufour. T.8 r.1788—1792. 
Т. Oty zawierający dopełnienia, r. 1795. [8] 
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Nauki eyrulickićy krótko zebranćy część I. П. III. p. В. Lu- 
dwika Perzynę zakonu Braci Miłos. w narodowym języku na- 
pisana. W Kaliszu w druk. ЈОХ. Prymasa г. 1792-—95. (8) 

Apteczka końska z pism naydoskonalszych autorów wy- 
jęta, a doświadczeniem utwierdzona *z przydatk. figur do anatomii 
konskićy należących. Przedruk. w Sandom. R. P. 1794. (8) 

Zoonomia, czyli sztuka lćczenia chorób wewnętrznych i ze- 
wnętrznych, właściwych koniom, bydlętom, owcom, świniom i psom. 
Wydana w2 tomach p. А. Piątkowskiego w Krak. 4809. (8) 


J. M. i F. 8. 


KILKA SŁÓW O MACHINACH PAROWYCH 


A W SZCZEGÓLNOŚCI O ULEPSZENIACH, PRZEZ SAMUELA 


HALLA ZAPROWADZONYCH. 


Machiny parowe należą niezaprzeczenie do najważnićj- 
szych i najznakomitszych wynalazków, które nietylko w no- 
wszych czasach, lecz ogólnie kiedykolwiek w mechanice zro- 
biono. Wynalezione w końcu wieku XVII, z zadziwiającą 
szybkością w powszechną przeszły wziętość, tak że wkrótce 
do wszelkiego rodzaju młynów, traczów, a potćm do wo- 
zów , stalków wodnych i t. d. użyte zostały. 

Przez długi czas, wynalazek machin parowych przypi- 
sywano margrabi Vorcester, w następstwie atoli badań, 
przekonano się że chwała ta należy się Р. Savery, któ- 
rego przypadkowe spostrzeżenia przy hydraulicznych i hy- 
drostatycznych doświadczeniach, na myśl użycia pary wo- 
dnćj za siłę ruchu przywiodły. Pierwszą tego rodzaju ma- 
chinę zrobił Savery wr. 1696 (1). Machina ta podług o- 
pisu Pontifexa, głównie składać się miała z dwóch re- 
zerwoarów w kształcie cylindrów wyrobionych, których 
wićrzchołki za pomocą rur połączone były z kotłem paro- 
wym, a spody z szyją pompową; klapa zwyczajna ułatwia- 
ła wstęp i posuwanie się pary. Papinus, Desaguliers 
iiani różnie odmieniali i ulepszali machinę Saverego, aż 


(4) Lubo pićrwsza machina parowa, jest rzeczywiście dziełem 
Saverego, nićma jednakże wątpliwości, że Dyonizyusz 
Papinus wr. 1681 jeszcze, umiał z рагу wodnćj korzy- 
stać. 
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nareszcie, wynalazek machiny parowćj powietrznćj, zastą- 
pił jéj użycie. John Gawley szklarz z Darlmouthi N e w- 
comen handlujący żelazem, pierwsi ją urządzili; różnicę 
jéj od machiny Saverego stanowi szezególnićj tłok w 
cylindrze parowym osadzony. Zbudowana naprzód została 
w Wolvershampton r. 1711, a następnie r. 1719 w Londy- 
nie, celem wyprowadzenia do góry wody z Tamizy. Wr. 
1722 budowniczy Józef Emanuel Fiszer wystawił ją 
w Niemczech, a wr. 1723 niejaki Polter w Königsberg 
na Węgrzech. Machina parowa tego rodzaju, prócz wie- 
lu innych korzyści nad machiną Saverego, tą się odzna- 
czała szezególnićj, że znacznie oszczędzała materyały pal- 
ne; miała wszakże swoje niedogodności nieodstępne przy 
pierwiastkowych pomysłach; uderzenie np. tłoka przez pod- 
noszenie się i spadanie gwałtowne, wstrząsając mocno cy- 
linder, prędzćj czy późnićj uszkodzenie kotła sprowadzić 
musiało. Prócz tego wlana w rozgrzany cylinder wo- 
da, łatwo przemieniała się w parę, a niemogąc się oprzeć 
ciśnieniu powietrza atmosferycznego, znacznie wstrzymy- 
wała zniżanie się Пока. Mimo te wszakże niedogodności, 
machiny nowego wynalazku przeszły wkrólee w powszechne 
użycie w Anglii, Егапеуі, Niemczech, Hollandyi it.d. a 
w r. 1760 i do Ameryki pólłnocnćj wprowadzone zostały. 
W r. 1757 Szkot imieniem James Watt, dozorca fizy: 
czno - matematycznego gabinelu w Glasgowie, zwrócił całą 
swoją uwagę na model machiny Newcomena, i wpadł 
na myśl czyby pary wodnćj, nie tylko korzystnićj użyć, 
ale nawet do poruszania się wozów zastosować nie można 
było. Sądził tylko, że do oziębiania gorącćj pary, zanadto 
wiele potrzebaby wody, i dla tego umyślił własnćj jéj si- 
ły użyciem, podnoszenie się i opadanie tłoka uskutecznić. 
Taką machinę zbudował Watt r. 1768 w kopalniach wę- 
„gli księcia Hamiltona, а r. 1793 połączywszy s z przed- 


474 KILKA SŁÓW 


siebiercą Boulton i uzyskawszy przywiléj na lat 25, za- 
łożył fabrykę machin parowych w Soho niedaleko Bir- 
mingham. Ponieważ w takićj machinie, którą nazwano 
machiną pojedynczego działania (single гесірго- 
cating engine), para tylko w jednćj stronie tłoka działała, 
tracono przeto bardzo wiele siły, i machina w praktyce 
nie odpowiadała teorytycznemu pomysłowi. Watt zaczął 
myśleć nad poprawą swojćj machiny, zwłaszcza gdy nie- 
którzy posiadacze kopalni w Cornwallis, głębićj kopać chcie- 
li, niżeli za pomocą znanych dotąd machin, uskutecznić to 
można było. Zamiar nie został bez pomyślnego skutku, i 
wkrótce Watt urządził machinę parową podwójnego dzia- 
łania (double condensing engines). Rożnica tćj machiny od 
poprzednićj na tém się zasadzała szczególnićj, że para ci- 
snąc naprzemian ku wićrzchnićj i spodnićj części tłoka, 
zgęszcza się na przeciwnćj stronie i przeto podwójny spra: 
wia skutek w połowie 16502 samego czasu. 
Niepodobieństwem byłoby wyliczać wszystkie w następ- 
stwie zaprowadzane ulepszania machin parowych, dość jest 
powiedzićć, że odtąd i jeden prawie nie upłynął miesiąc, 
bez znacznych w urządzaniu ich zmian i popraw. 
Najznakomitsze ulepszenie machin parowych, jest dzie- 
łem Perkina, ogłoszone w r.1823. Machina tego ulepsze- 
nia, różni się od uprzednich wielkiem naczyniem zscianami po- 
bocznómi do 3ch cali grubości, któremu wynalazca dał na- 
zwisko generator. Główne części składające tę machi- 
nę, są następujące: a) kocioł parowy, czyli naczynie 
wielkie zewsząd zamknięte, w którym się przysposabia pa- 
ra wodna. Zazwyczaj, jest z mocnćj blachy żelaznćj zbu- 
dowany i tylko na okrętach używają blachy miedzianćj , 
z powodu, że woda morska mnićj temu kruszcowi szkodzi. 
Zamiast КоПбуу kruszcowych, używano także drewnianych; 
lecz to nie mogło zyskać powszechnego przyjęcia, bo ko- 
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cioł drewniany nietylko że nie mógł mieć przyzwoitćj mo- 

cy, ale nadto niepodobieństwem było zapobićdz przepusz- 

czaniu się pary. Kocioł osadzony jest nad ogniskiem, u- 

myślnie w tym celu sporządzonćm ; z niego wychodzi kilka 

rur, które służą albo do oceniania stopnia gorącości wody 

i sprężystości pary, albo do przylewania wody. Główna 

zaś rura jest ta, która parę z kotła do machiny prowadzi 

idla tego zowie się rurą parową. 2) Cylinder parowy. 

Cylinder ten wielki, z lanego żelaza sporządzony , we- 

wnątrz jest jak najstarannićj wywiercony i troskliwie wy- 

gładzony. Z dołu i zgóry zamknięty jest moenćmi przy- 
krywami, aby się wewnątrz powietrze wcisnąć nie mogło. 

c) Tłok osadzony w cylindrze. d) Condensator, 

w którym się zgęszcza para. 

W ostatnich latach, Samuel Hall Esg w Basford, do- 
prowadził do wysokiego stopnia ulepszenie machin paro- 
wych. Ulepszenie to prócz wielu innych dogodności, tém 
się mianowicie odznacza, że ciągle jedna itaż sama massa 
wody do wydawania pary jest przeznaczoną. Raz więc 
czystą, dystyllowaną wodą napełnione kotły, tak prawie dłu- 
go służyć mogą jak potrzeba wymaga, bo mała ilość wo- 
dy, która koniecznie przy działaniu machiny ginąć musi, 
łatwo przez dodanie nagrodzoną być może. 

Machiny przez Samuela Halla poprawione, po trzech- 
lelnich doświadczeniach, następujące przyniosły korzyści: 
1) Oszczędność materyałów palnych w porównaniu ze zwy- 

czajnóćm ich wypotrzebowaniem wynosi 4. 

2) Różnego rodzaju ulepszenia znacznie zwiększyły siłę 
pary. 

3) Zapobieżono prędkiemu psuciu się kotłów, któremu z po- 
wodu źrącćj wody morskićj, albo różnych części ziem- 
nych podpadały; użycie bowiem wody dystyllowanćj 
sprawiło, że kotły są zawsze zupełnie е 
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4) Woda utrzymuje się bez wszelkiego starania zawsze 
w równćj wysokości, przez co nietylko zapobieżono prze- 
palaniu się kotła, ale i niebezpieczeństwu, któreby łatwo 
wyniknąć mogło, kiedy z przepełnionych kotłów woda 
wraz zparą do cylindrów się wciska. 

5) Ponieważ w machinach Halla, przez użycie wody czy- 
stćj, nie osiadają na dnie kotłów żadne męty i nieczy- 
stości , nie potrzeba więc wypuszczać z nich wody, a to 
najwięcćj oszczędza materyały palne. 

6) Kotły parowe w machinach Halla, nierównie są mnićj- 
sze, co wielką robi dogodność szczególnićj na statkach; 
zwyczajne kotły albowiem, musiały być nad potrzebę 
wielkie, aby należytą ilość pary i wtenczas kiedy z osia- 
dających mętów gruba skorupa powstanie, utworzyć mogły. 

7) Próżnia doskonale jest urządzoną, przy wpuszczaniu 
więc wody do kondensalora , w jakimkolwiekbądź ruchu 
machin a szczególnićj statków wodnych, zapobieżono nie- 
bezpieczeństwu, które zzałamowania pompy powielrznćj 
często przedtóm miewało miejsce. 

8) Olćj do smarowania tłoku użyty, nie ginie; przechodzi 
albowiem razem zwodą z pompy powietrznćj w kolly, 
skąd go wydostać i na nowo używać można. 

Samuel Hall udzielił świćżo 18 mechanikom, pozwo- 
lenie i sposób budowania machin parowych podług swoich 
wzorów. Zbudowane przez niego machiny, zastępują siłę 
316 koni; teraz pracuje nad wystawieniem machin z siłą 
460 koni, a nawet zamówiono machinę zsiłą 2216 koni, co 
jasnym jest dowodem dokładności popraw i ulepszeń Halla. 

Czynimy tu jeszcze uwagę, że wynalazek Ħalla za- 
prowadzony jnż został na wielu statkach wodnych, wozach 
parowych, i że nawet do starych machin zastosowany 
być może. Przerobienie, trwa tylko dwa lub trzy dni i 
bardzo małych potrzebuje nakładów. 


—— —=— 


KRONIKA LITERACKA. 


І. 


NAUKI HISTORYCZNE I HISTORYA W NIEMCZECH WR. 1834. 


Ze wszystkich narodów europejskich, Niemcy bez wąt- 
pienia, najwięcćj w zawodzie historycznym pracują. Od 
czasów Jana Myllera z Szalfuzy (w roku 1808 zmarłe- 
go) nadzwyczajnie, w Niemczech kunszt historyczny się pod- 
niosł. Niedaremnie Niemcy druk sobie wynaleźli, nigdzie 
tak wiele nie drukują; a jednak prawie połowa wychodzących 
tam książek, zawsze jakieś niepospolile, jakieś trwałe ma za- 
lety. Znajome już są: Rottecka historya powszechna, 
Voigta historya Prusaków, Raumera historya Hohen- 
sztauffów, Wilkena historya krucyat, Hammera dzie- 
je państwa Osmańskiego, i dzieła historyczne Heerena. 
Żaden z teraźnićjszych narodów nie może się poszczycić 
takićm dziełem, jak jest historya państw europejskich pod okiem 
Heerena i Ukerta wychodząca, do którćj nasz krakowski 
Bandtke(w r. 1835 zmarły) historyę Polską napisał, Dla ka- 
żdego narodu znaleziono zdalnego dziejopisa, wszyscy potra- 
fili utrzymać się w granicach zakrćślonych i utrafić w myśl 
ogólnego planu, przez co w całóm dziele, choć przez ró- 
żnych dokonanóm, jeden duch panuje. Każde z dzieł his- 
torycznych, do tego zbioru należących, na gruntownćj 
krytyce, pilnie przejrzanych, pracowicie poznanych źró- 
dłach oparte, przyjemnie nader się czyta. W roku zeszłym 
już 9ty i 101у oddział był na jarmarku Lipskim, a miano- 
wicie druga część Geijera historyi Szwedzkićj, pićrwsza 
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część historyi W. Brytanii Lappenberga, pićrwsza część 
historyi Austryackićj Mailatha, piąta i ostatnia część dzie- 
jów Niemieckich Pfistera. Dziela Józefa Hammera 
z samych Osmańskich dziejopisów i dyplomatycznego archi- 
wum Rzpltćj Weneckićj czerpanego, wyszło w Peszcie dru- 
gie, daleko tańsze, wydanie. Та historya Turecka czyli 
państwa Osmańskiego Нат тега, wiele rzeczy polskich za- 
wióra. (Ciekawe jest dla nas opisanie bitwy Chocimskićj, 
odsieczy Wićdeńskićj, znajdujemy tu wzmiankę о wszyst- 
kich posłach polskich do Sułtanów Tureckich, a najciekaw- 
sza jest myśl Sułtana Mustafy Thugutowi posłowi Austry- 
ackiemu przez Reis-Efendego Smail Raif udzielona (patrz T. 
VIII. kar. 372 wydanie 15632 r. w Peszcie). Dzieło to za- 
stąpić może dla miłośników historyi ojczystćj, miejsce przer- 
wanych wyciągów Sękowskiego. Wracając do historyi w 
Niemczech— czwarty tom historyi Nowćj Europy przez 
Raumera przenosi nas na рбіпос; Rankego historya 
Papieżów , będąca drugićm tomem dzieła: Monarchowie 
i ludy południowe, oparia na pismach dyplomatycznych 
Weneckich i innych, wiele nowych i ciekawych rzeczy za- 
wićra, wyszła w Berlinie u Dunkera. Webera Papieztwo 
jeszcze nie wyszło. 0 historyi Rzpltćj rzymskićj Drum- 
mana i pracach historycznych Tiecka, późnićj damy 
wiadomość, Kufahl ukończył historyę połnocno-amerykań- 
skich Rzpltych w 3ch częściach.  Krótkich zbiorów historyi 
powszechnćj, do użytku szkół zastosowanych, nadzwyczaj- 
nie wielka liczba w Niemczech wychodzi; najlepsze są El- 
lendta, Pólica i Bóttigera. Limmersa Osterland 
nie jest bez zalet, gdyby tylko 7Qletni starzec w gniewie 
miarkować się umiał. Drezdeński archiwista Vehse po- 
mnożył długi szereg dawnićj ulubionych tablic historycz- 
nych.— Со do historyi słarożytaćj, Dr. Halling napisał 
historyę Skitów , która jako wstęp do historyi Niemieckićj 
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jest pięknych nadziei zapowiedzią, Flathego z Lipska 
Macedonija, i Droyssena Alexander W. pokazuje, iż ci 
pisarze dobrze się w starożytnych czasach rozpatrzyli, choć 
pićrwszy trochę chronologiję zaniedbał. Anglika Willam- 
sa Alexander W. napisany do Murraya biblijoteki fami- 
lijnćj, ztómi niemieckiemi dziejopisami wcale równać się 
nie może. Zinkeisen wydał drugą część historyi grec- 
kićj (pierwsza dochodzi r. 1146) do czego w Paryżu ma- 
teryały zbićrał, Fr. Thiersch w dziele: Stan rzeczy- 
wisty Grecyi, 3 tomy w Lipsku u Brockhausa, skreślił 
dzieje terażnićjszych Greków przed przybyciem Ottona. 
Nie zbywało 1—4 w tym roku na kronikach i zbiorach dy- 
plomatycznych. Napierskiego Codex diplomaticus kra- 
jów nad-Baltyckich, we 2ch tomach, jest wielką dla his- 
toryi przysługą. Wolf wydał kronikę kraju Dy!marszen. 
Forstmanna zbiór dyplomatów, do sejmu Augsburskie- 
go 1530, wydany w Halli, i Karola Hase z Jeny histo- 
гуа kościelna na chlubną zasługują wzmiankę. Historyi 
kościelnćj Marheinekego czwarta część poczynająca od 
śmierci Lutra wyszła u Dunkera w Berlinie. Wydano tak- 
że w Niemczech w przeciągu r. 1834 wielką liczbę bijogra- 
fii, od żywotów znakomitych ludzi począwszy które wiel- 
ką przestrzeń historyczną zajmują, aż do prostych nekro- 
logów. Najwięcćj piszą w Prusiech i dla Prusaków. Preuss 
ukończył już żywot Fryderyka П. na dyplomatach oparty. 
Fórster korzystając z otworzonych sobie krajowych i 
prywatnych archiwów, w bijografii Fryderyka Wilhelma I. 
skreślił żywy obraz, owych тоспо odbijających się cza- 
sów; dzieło to wyszło w dwóch tomach. Długo w fami- 
lii ukrywany rękopis dzieła: Memoires originaux 
ecrits par le Comte Dohna, wyszedł teraz z druku, pa~- 
nowanie i dwór Fryderyka I. Pruskiego Króla w najprzy= 
jaźnićjszćm tu wystawione są świetle. U Weidmana w 
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Lipsku wyszły Pamiętniki Szulenbarga, którego przymio- 
ty i niepospolite zdolności Wenecyanie poznać i ocenić u- 
mieli. Dwóch mężów z czasów 30letnićj wojny, znalazło 
wybornych bijografów. Fórster który dawnićj wydał li- 
sty Wallensteina, korzystając ztego co już za i przeciw 
niemu powiedziano, oraz ze cztórech archiwów i niedru- 
kowanych dotąd listów, wiele jeszcze rzeczy objaśnił. Wy- 
mowny Hanowerski jenerał, dawnićj Topograf na Helgo- 
landzie, skreślił podług hanowerskich archiwów: żywot 
Jerzego Księcia Brunświckiego, wydany u Hahna w trzech 
częściach, przydawszy ważne dyplomatyczne wyjaśnienia 
tego krwawego wypadku. Między mnićjszemi bijografijami 
ciekawsze są: Szłajermacher, jego sposób myślenia i 
zasługi przez Dra Baumgarten-Grusius wydane wJeniei 
Opat Prechtl, rys bijograficzny Weigla. Voigt wydał 
od lat dziesięciu ogłaszany Nekrolog niemiecki na r. 183% 
w którym 1401 umarłych wylicza. Dziesięć lat moje- 
go szkolnego życia: przez jednego księdza z wyższćj 
Luzacyi, zawićra wiele ciekawych literackich wiadomości, 
Nakoniee historyi Niemców przez Menela nowe wydanie 
zasługuje na wzmiankę. W ogólności Niemieccy dziejopi- 
sowie znależli dla siebie bogatą kopalnię historyczną w 
archiwum dyplomaiycznóm zgasłćj Rzepltćej Weneckićj, 
znajdującóćm się teraz w Wiedniu, która niegdyś na wszy- 
stkich dworach posłów swoich trzymała, Wybićrani z po- 
śród arystokracyi weneckićj członkowie, od młodości 
przyuczanćj i oswojonćj z biegiem polityki europejskićj, 
obszćrne, szczegółowe i dziwnie trafnómi uwagami prze- 
platane rapporta, do rządu swojego, a najtajemnićjsze do 
inkwizytorów stanu przesyłali. Za dowód wielkićj ich prze- 
zorności i biegłości w polityce, przytoczyć można rapport 
posła weneckiego, bawiącego na dworze Ludwika XVI, z 
którego wyraźnie widać że on jeden, lepićj niżeli wszyscy 
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ówczesni ministrowie, w znakach czasu czytać umiał, bo 
wszystkie następstwa gotującćój się burzy trafnie przepo- 
wiedział. Z tego to szacownego nader archiwum, czer- 
pali Hammer, Ranke i Wilken. Wreszcie dziejo- 
pisowie niemieccy podobnie jak niegdyś Herodot i Polibi- 
jusz objóżdżają kraje, zwiedzają archiwa różnych miast iza- 
kładów i dopićro wtenczas do pisania historyi osobiście pozna- 
nego kraju się biorą. Pierwszy Raumer dał w Niemczech 
przykład takićj historycznćj podróży, którćj owoce zło- 
żył w dziele: Listy zParyża do objaśnienia historyi XVI 
i XVII. wieku, wydanóm w Lipsku 1831 r. W dziele tém 
nietylko z biblijoteki paryzkiej, lecz z księgozbioru po Kar- 
dynale Granvell w Besançon i z biblioteki w Aix prowane- 
kim zbićrał wiadomości, które powiększćj części nigdzie 
dotąd drukowane nie były, Nićma tu dyplomatów w ca- 
16) rozciągłości, w staroświeckim stylu i języku; Raumer 
porobił tylko w pięknym dzisiejszym stylu wyciągi, na któ- 
rych już rdzy wieku nie widąć. 

Dodać tu jeszcze wypada że zmarły minister Stein, 
pićrwszy zamierzył wydanie niemieckich pomników histo- 
ryi. prawa i dyplomatów, W tym celu założył osobne to- 
warzystwo i zaliczył znaczną summę na pokrycie kosztów 
podróży do szukania, porównania, i przepisania rękopi- 
sów przedsięwziętych. Związek niemiecki zaraz w począt= 
kach tóm towarzystwem się opiekował, a wielu z pełnomo- 
eników w liczbę jego członków się zapisało. Pełnomocnik 
królewsko-pruski Nagler jest teraz Prezydentem tego towa- 
rzystwa. Wśród takich okoliczności Perz wydał w Hanno- 
werze 2 tomy in folio, a prócz tego tenże wydał w Frank- 
furcie Archiv der Gesellschaft für ältere deutsche 
Geschichtskunde 1821 do 1831 sześć tomów. Spodzie- 
wają się w Niemczech iż teraz to narodowe przedsięwzię- 
cie z większym postępować będzie pośpiechem. Tymczasem 
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Pan Freyberg dyrektor królewsko - Bawarskiego archi- 
wum wydał teraz czwarty tom Zbioru historycznych 
pism i dyplomatów w r. 1827 rozpoczętego, w któ- 
rym najwięcćj pism historyi bawarskićj dotyczących; lecz 
w trzecim tomie są akta elekcyi Albrćchta III na króla Cze- 
skiego, rzucające wielkie światło, na tę niedokładnie dotąd 
znaną okoliczność. Nakoniec przydać jeszcze musimy , 
że Gross-Hoffinger w towarzystwie austryaekich i nie- 
mieckich pisarzy, Żywot Cesarza Franciszka w Sztutgar- 
dzie zeszytłami wydawać rozpoczął, a w Paryżu zaczęto 
drukować Biblijotekę klassyków niemieckich. 


п. 


PRZEGLĄD NOWOCZESNEJ LITERATURY FRANCUZKIEJ, 


Ostateczności zwykle stykają się z sobą. Przed nie- 
wielu jeszcze laty, brakło wyrazów krytykom, dziennika- 
rzom i całćj nawet ówczesnćj naukowćj powszechności, do 
przesadzonych pochwał o literaturze francuzkićj; w nićj 
jedynie wzór godny naśladowania, w nićj doskonałość i 
prawdziwą piękność widziano; dzisiaj znowu przeciwnie, 
zewsząd się głosy nagany i oburzenia podnoszą. 1 nie jest 
to skutkiem ani тойу, апі uprzedzenia, ani chwilowćj nie- 
rozwagi; bo nagana jest ogólną, oburzenie mnićj lub wię- 
cćj powszechne, i nie podpada już najmnićjszćj wątpliwo- 
ści zdanie, że jak dawna, klassyczna literatura francuzka 
wcale niezasłażone odbićrała oklaski, tak znowu dzisiej- 
sza ma istotnie przemożne wady. 

Nie zamierzamy pisać tu rozprawy o przyczynach upa- 
dku starćj szkoły francuzkićj, апі w krytycznym a szcze- 
gólowym rozbiorze przedstawiać nowoczesnćj; duch czasu 
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i postęp wyobrażeń, wyręcza nas w pićrwszym; zakres pi- 
sma i rozległość przedmiotu, wymawia w drugim razie; 
chcemy tylko skróślić treść ogólnych o nowoczesnćj litera- 
turze francuzkićj pojęć, a tym sposobem przyjść w pomoc 
głębićj się nad nią zastanawiającćj uwadze. 

Wszystkie prawie lepsze, nietylko europejskie, ale i 
Stanów amerykańskich dzienniki, od lat kilku zajmują się 
literaturą francuzką. * 1 jestto rzeczywiście przedmiot go- 
dzien obejrzenia, bo przedstawia zjawisko niewidziane, nie- 
słyszane dotąd, zjawisko zupełnie nowe, a przytćm tak dzi- 
wne, szczególne, rażące, że każdego uwagę zwrócić, ka- 
żdą myśl koniecznie zająć musi. W ogólności, zarzucają 
krytycy роууослеѕпут pisarzom francuzkim przesadę wszy- 
stkiego, co jest ziemskićm, aż do zupełnego niepodobień- 
siwa do prawdy; zamęt powszechny wyobrażeń, a co naj- 
gorsza, pogardę prawdy, rozumowanie bez sumiennego 
w duszy przekonania i jakiś rodzaj szczególnego upodoba- 
nia do przedstawiania najsromotnićjszych zbrodni i wystę- 
pków, w czułych, ozdobnie i zajmująco przystrojonych o- 
brazach. 

Zarzuly te nie są czcze i falszywe, jest w nich owszem 
wiele słuszności; dołączyć tylko należy ubolewanie, że im 
podlegają prawdziwie wielkie talenta. Chaos, w najrozle- 
gléjszém znaczeniu swojćm, jest prawdziwym obrazem te- 
rażnićjszćj literatury francuzkićj; są tam piękne, wzniosłe 
żywioły, ale trudno je dostrzédz w zamęcie; złe pierwia- 
stki przemagają jeszcze iprzelo właściwóm jest zdanie tych, 
którzy utrzymują, że nowoczesna literatura francuzka jest 
literaturą przejścia. 

Taki jest ogólny obraz dzisiejszego stanu literatury fran- 
cuzkićj, taka treść ogólnego jćj pojmowania. Z pomiędzy 
szczegółowych przeglądów, odznacza się wysokićm filozofi- 
cznóćm pojęciem i głęboką znajomością stanu moralnego 
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Francyi, zdanie edynburgskiego krytyka w angielskićm pi- 
śmie: Edinburgh Review ogłoszone, które naprzód w 
Uumaczenin_ fraucuzkićm w Revue Britannique, a na- 
stępnie w polskim przekładzie w Roztrząsaniach na- 
ukowych Wileńskich umieszczone zostało. Krytyk 
edynbargski za surowo może osądził tegoczesną li- 
teraturę francuzką , tłumacze M nie uważali za po- 
trzebne , łagodzić ostrość pisma zaprzeczenie na bez- 
stronności zasadzonego. Nie wahalibyśmy się umieścić tu 
całkowitego tćj rozprawy Humaczenia, gdyby zakres pi- 
sma naszego nie stawał na przeszkodzie; że jednak niepo- 
dobna każdego zezylelników odsćłać do źródła, a rzecz 
jest godna wiadomości powszechnćj, czujemy przeto potrze- 
bę przedstawienia jéj treści. 

Zdaniem powszechnóm, wszystkim niemal nowoczesnym 
pisarzom francuzkim, zbywa na filozofii, na celu, planie i 
pomyśle pierwotnym; wszystko jest dorywcze lub przypa- 
dkowe, niezgodne lub niestosowne; logika cierpi z każóćj 
strony: jeżeli bohatórka jest charakteru słodkiego i enoti- 
wa, blondynka i biała, jak mówią francuzey autorowie, 
możnajbyć pewnym, że przed końcem pićrwszego tomu , 
jakaś zbrodnia, z pierwszym charakterem sprzeczna, przy- 
pisaną jéj będzie; jeżeli mężczyzna jest potworem rodu lu- 
dzkiego, niezawodnie przyznane mu zostaną wielkie cnoty. 
Popychany z jednego do drugiego niepodobieństwa, z jednćj 
do drugićj sprzeczności, z jednego do drugiego dziwactwa 
czytelnik, którego ciekawość jest z początku podniecona, 
kończy na oburzeniu i zgrozie; a kiedy ѕіе# а drażliwość 
dalćj przedłuża, staje się nudną i w niesmak przechodzi. 
Nie można twierdzić, żeby i u nowoczesnych pisarzów Fran- 
cyi, nie znalazł się czasem promyk jasności, wyrażenie 
świetne, myśl śmiała, rys rozległego pojęcia i przenikliwo- 
ści, słowem, wysoki literacki talent, ale zaledwo błyska- 
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wica ta mignie z obłoku, zaraz się chmury zmykają izno- 
wu ciemno i okropnie jak przedtóm, 

Wiktor Hugo, jest dziś jednym z najlepszych pi- 
sarzy francuzkich, i wie podpada to najmnićjszćj wątpliwo- 
ści. Wyobraźnia jego twóreza, natchnienie wzniosłe i czy- 
ste, nie spuszcza nigdy z uwagi celu, który sobie zamie- 
rzył, i postępuje ku niemu krokiem stałym i z dzielnością; 
rozważa długo i wytrwale, doprowadza do dojrzałości swój 
przedmiot; zdolność zaś tworzenia obrazów dosadnych i 
barwienia ich świetnómi kolorami, wyrażnićj się jeszcze 
w dziełach Hugona, niż w czyichkolwiek przebija; na nie- 
szczęście, zaród nieładu, zamięszania i okropności, znajdu- 
je się i w jego tworach, i im dalćj postępuje, tém się co- 
raz bardzićj ta choroba umysłowa pogorszać zdaje. Jeszcze 
w Bug-Jargalu i wHanie Islandczyku, umysł odpo- 
czywa czasem na scenach słodkich i pocieszających, ale 
w Lukrecyi Borgia i wKról się bawi, co za ogrom 
morderstw, występków, rozpusty i niepodobieństw do pra- 
wdy. Za najdoskonalsze dzieło Hugona, uważają Osta- 
tni dzień skazanego na stracenie (Le dernier jour 
d'un condamné); nie jestto romans, ale rozbiór stanu duszy, 
autopsia moralna i psychologiczna, kronika myśli człowie- 
ka, najistotnićjszy obraz jego uczuć, w przeciągu czasu mię- 
dzy wyrokiem a stracenia chwilą. Sądzą niektórzy, a mię- 
dzy nimi i pisarz krytyki edynburgskićj, że w dziele tém, 
chce bydź Hugo założycielem nauki, usiłującćj znieść ka- 
rę śmierci; ale podobnićjszćm do prawdy jest, że miał tył- 
ko zamiar otworzyć nowy świat myśli i uczuć, a razem 
pokazać, jak wielkie życie dramatyczne monologowi na- 
dać można: Pojedyncze sceny, równieź są wielką nacecho- 
wane zręcznością— odjazd sićrników, przybycie spowie- 
dnika więżniów, awantury z żandarmem, odwiedziny dzie- 
cka, podróż na wózku do więzienia, rozmowa księdza z 
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Żandarmem, są to utwory ogromnćj umysłowćj dzielności i 
talentu. Głównóm uchybieniem dzieła tego, jest bezprze- 
cznie winowajca niczćm nieusprawiedliwiony, a jednak tak 
szlachetnćj i słodkićj duszy, tak potężnego umysłu, że nie 
podobna prawie uwierzyć, żeby zbrodniarzem mógł być 
istotnie. W Kościele Boga Rodzicy (Notre Dame de 
Paris), który z tak wielkim zapałem przyjęty został, pię- 
kności szczegółowe obracają się również około niepodobień- 
stwa do prawdy. W rzeczy samćj są tam piękności, na- 
wet cuda dramatyczne; ale to wysokie wykształcenie w cy- 
gance , la wyborna słodycz obyczajów, ta Taglioni w śre- 
dnie przeniesiona wieki, są rzeczy całkiem do nieuwie- 
rzenia. W ogóle dzieł Hugona, widzą krytycy niesłycha- 
ny talent, ale nie znajdują owćj jedności i harmonii, która 
naczelne plody pićrwszego rzędu odznaczać powinna. 

Janin w swych tworach, wydaje niekiedy przymioty 
niepospolite , wiele blasku wstylu, ustępy świetne w unie- 
sieniach, wyobraźnię gorącą i namiętną, ale przysady wię- ` 
céj jeszcze niżeli w Hugonie, mnićj zaś filozofii i czystćj 
moralności. Istotnie wdziełach Janina, mordy, choroby 
i wszeteczeństwa znajdziesz na każdćj niemal karcie, a 
chociaż pojedyncze cząstki, są zawsze z zadziwiającą od- 
dane pięknością, w ogóle jednak nieład, brak logiki, planu, 
celu i wyraźna nieumiejętność przywiedzenia do stanu doj- 
rzałego wielkićj całości. 

Eugeniusz Sue chce być koniecznie Cooperem fran- 
cuzkim, pisze więc powieść, jak inwentarz; nie przepu- 
Ści ani jednego listka na drzewie, ani jednego ćwieczka w 
okręcie, ani guzika usukni, ani oczka u pończochy; — a- 
le jeżeli malowidła jego są prawdziwe, tedy nićma okrę- 
tu franeuzkiego, któryby ше był pandemonium рой 
osobistćm diabła dowództwem, osadzonćm jego złómi anio- 
łami. Słuchając go, życie okrętów składa się tylko z mor- 
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derstw, rozbojów, złodziejstwa, gwałtów, zabójstw i prze- 
kleństw ; wszystkie pokłady fregat usłane są trupami, at- 
mosfera Śmierci, siarki, dymu ciąży nad każdym slatkiem; 
pokłady okrętu zawalone trupami, większa część dowód- 
ców kończy życie przez powieszenie, a wszyscy majlko- 
wie, jedzą mięso ludzkie, za zwykłe przysmaki. Czytając 
to wszystko, potrzeba wrócić do powtórzonego kilkakro- 
tnie wyroku: przesada, i niepodobieństwo zacićrają pię- 
kności obudzające zadziwienie. 

Balzak jestto człowiek z wielkim dowcipem, wyobra- 
źnią rozległą, z talentem niezaprzeczonym, nie zbywa mu 
na zdolnościach w opowiadaniu; ale czyż można się było 
spodzićwać, ze pisarz takićmi obdarzony przymiotami, ci- 
śnie w oczy społeczności udającćj skromność i wykształ- 
coną wytworność obyczajów, dzieło najokropnićjszych wsze- 
teczeństw (les contes drolatiques). Dla PP. Sue. Janina 
i Victora Hugo zbrodnia, morderstwo, gwałt, kazirodz- 
two są głównemi myślami; P. Balzac przestając na roz- 
puście, posuwa swawolę francuzką do ostatecznego stopnia 
nieprzyżwoilości. Są takie powieści tego pisarza, Że nie 
powićm skromną dziewicę, lub dobrze wychowanego mło- 
dzieńca, ale najnieobyczajniejszego ulicznika, zarumienić- 
by musiały. 

W dziełach nawet z większem uspokojeniem i z więk- 
szą na pozor słodyczą pisanych, w Indyanie np. lab Wa- 
lentynie Jerzego Sanda (a istotnie pewnćj kobiety) prze- 
bija się widocznie rokosz przeciwko wszelkim ustanowie- 
niom społeczności, a mianowicie obrona cudzołoziwa na 
każdćj karcie, w Indyanie (kobićta przez kobićtę) wy- 
stawiona jest na pastwę tak wielkićj czułości nerwów, że 
prócz męża przybićra sobie jeszcze dwóch kochanków i 
kończy na wyznaniu że najgłupowatszy z pozoru i naj- 
mnićj okazały, najgodnićj odpowiadał miłości. 
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Paweł Lacroix który najwięcćj od lat kilku wydał 
romansów pod przybranóm nazwiskiem Bibliofili Jakó- 
ba odznaczył się łatwością stylu, rozległością wyobraźni, 
ale myśl główna jego utworów zawsze jest słaba, erudy- 
cya zaś pozorna przytłacza istotę powieści. W dziwactwach 
nie odstępuje swoich towarzyszów, Taniec Macabra 
np. składa się 2 wszeteczeństiwa i morderstw bez odetchnie- 
nia i końca. 

Mamże wspomnieć, mówi dalćj krytyk angielski, o Ра- 
wle Kock'u malarzu suberetek i głupowatych błaznów, 
następcy Pigault Lebrun'a, albo о озуб) tłuszczy bezi- 
miennych bargraczów, roszczącćj prawo do talentu, tłuszczy 
fabrykującćj romanse francuzkie ze wszystkich zbrodni 
przed trybunał kryminału zapozywanych. Tłum ich, jest 
nieprzerachowany. W tćj liczbie, powieści pod nazwi- 
skiem Michała Raymonda wychodzące, na największą 
zasługują uwagę. Są to dosadne malowidła życia paryzkie- 
go, żądaćby tylko należało, żeby talent, który z taką dziel- 
nością chwyta i przedstawia występki, widocznićj rzetelne 
dobro powszechne miał na uwadze. 

Ogólna treść przytoczonych tu uwag nad literaturą fran- 
cyi, nie jelnemu zapewnie za surową zdawać się będzie , 
wszakże ma niezaprzeczoną swojćj prawdziwości stronę ; 
bo i kogóż nie oburzy ta chęć przedstawiania w najpię- 
knićjszćm świetle najszkaradnićjszych występków , to upo- 
dobanie wyprowadzania na scenę wszelkiego rodzaju okro- 
pności, rozpusty i wszeteczeństwa, ta gmatwanina wypad- 
ków, uczuć i myśli, bez osnowy, bez wątku, a często bez 
początku i końca; ta przesada ubarwiona wykwintnością, 
pogardzająca prawdą, ubiegająca się za zdziałaniem wraże- 
nia na przekorę wszystkiemu. Z pociechą w duszy, przyznać 
wszakże potrzeba, że od jakiegoś czasu ów szał w przeraże- 
niu rozmiłowany, wyraźnie się pomnićjsza, a na miejscu jego, 
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zdaniem niektórych , jawi się pewien rodzaj religijno-poli- 
tycznego mistycyzmu. / Niechcąc przedwezesnym wyrokiem 
uprzedzać sądu powszechności, dalecy jesteśmy od nazwa- 
nia go nieprawóm kojarzeniem różnorodnych pierwiastków, 
a tém bardzićj, chęcią podirącania Światu najzgubnićjszych 
zasad spółeczeństwa ludzkiego; sądzimy owszem, że prze- 
jęci tą myślą pisarze, są na lepszćj daleko od swoich po- 
przedników drodze. 

Wszystko co dotąd się rzekło, ściąga się wyłącznićj do 
drammatów i romansów francuzkich, wypada jeszcze wspo- 
mnićć nieco o pracach wyższego rzędu. Zdaje się, że zda- 
tnićjsze umysły, postrzegłszy się w zbyt długićj nieuwadze, 
odstępują brudnych romansów dla rozrywki nudzącego się 
na koźle woźnicy w Paryżu pisanych, które u nas wszak- 
że w zloconych komnatach па maheniowych stolikach wi- 
działeś, i korzystnićjszćj” zamierzają poświęcić się pracy. 
Wspomniony wyżćj Paweł*Laeroix, zapowiedział dwa 
ważne dzieła: 1. Historya Francyi z wieku XVI w 12 to- 
mach, i 2. Zbiór niewydanych dotąd kronik, pamiętników, 
aktów i wszelkich innych zabytków historyi francuzkiej. 
Panowie Michaud i Paujolas, zajmują się obecnie wy- 
daniem nowego zbioru pomników bistoryi francuzkićj, na 
których drukowanie P. Guizot minister oświecenia, a za- 
wsze professor historyi, postarał się u rządu о znaczną 
summę.  Pićrwsza część dyplomatycznćj korrespondencyi 
z czasów wojny sukcessyjnćj przez Р. Mignet wydawa- 
nćj, już jest na ukończeniu i 7 do 8 tomów składać bę- 
dzie. Pamiętniki wojskowe o wojnie sukcessyjnćj, wyda- 
je teraz jenerał Pelet; mają zawićrać nader ciekawe ró- 
żnych francuzkich dowództów pisma, i zajmą 5 do 8 to- 
mów. Р. Cupefigue, wydał V i УІ tom swojćj Historyi 
reformacyi, ligi i panowania HenrykalV. Zaczęto już dru- 
kować prowansalską kronikę rymowaną о "A ” Albi- 
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gensów, którą Fauriel wytłumaczył i uwagami objaśnił. 
Ta kronika z dołączonćmi dodatkami, wyjdzie w dwóch to- 
mach. Jestto nader ważne dzieło i dla języka idla histo- 
ryi mało jeszcze znanćj nam epoki. Champollion roz- 
począł zbiór dyplomatycznćj korrespondencyi między Fran- 
cyą i Angliją w porządku chronologicznym, która wiele to- 
mów zajmie. Weis biblijotekarz w Besanęon, podjął 
się wydać korrespondencyje kardynała Granvella, które 
10 tomów zajmą. Nakoniec rozpoczęto druk świćżo wy- 
nalezionćj kroniki miasta Tours. Cały zbiór wyjdzie z 
królewskićj drukarni, bez żadnego przepychu, co nabycie 
tych ważnych książek ułatwi. Pod przewodnictwem dru- 
gićj kommissyi, mają wychodzić inne pomniki literackie, 
niemające bezpośredniego 2 historyą związku. Wyszedł 
także 8 zeszyt podróży Orbigni'ego w południowćj Ame- 
ryce. Ma wyjść 8 zeszyt dzienników zmarłego w Indyach 
młodego naturalisty Jacquemont, z rycinami odkrytych 
przez niego roślin. Ciekawe i zajmujące jego listy z Indyi 
wschodnich pisane, nieco dawnićj w dwóch tomach drukiem 
ogłoszone, dają nam żywy obraz tamecznych zwyczajów. 
Orbigniego równie jak Jacquemonta dzieła, wycho- 
dzą kosztem rządu, bo handel księgarski bardzo podupadł. 
Wszystko pochłonęły magazyny, encyklopedye, podróże о- 
koło świata i klassycy po trzy grosze; czego na drobne 
książeczki podzielić, do pojęcia dzieci i próżniaków przy- 
wieść i wdrewniane ryciny przyozdobić nie można, na to 
się żaden księgarz nie porwie; zdaje się nawet, że i te 
prawdziwe plewy literackie w zbyt wielkićj obfitości pulki 
księgarskie zalegać poczynają, że już na przyszłość ten 
tylko zysku spodzićwać się może, kto jeszcze coś płylsze- 
go, lekszego, latwićjszego i bardzićj niepożylecznićjszego 
wynajdzie. 


ROZMAITOŚCI NAUKOWE 


(LITERACKIE, HISTORYCZNE, STATYSTYCZNE, PRZEMYSŁOWE, 


LEKARSKIE, i t. d.) 


FRaNcuzczYzNa.— Ku końcowi ostatniego wieku stra- 
szliwa plaga dotknęła Polskę— francuzczyzna. Grze- 
czna, układna i zabawna, znalazła jak najlepsze przyjęcie. 
Polak pozwolił jéj krzątać się wswym domu jakby w jéj 
własnym, wszystko w nim ganić, wyśmiać, wszystko do 
góry nogami przewrócić. Опа 162 zaczęła z swćj strony 
uczyć slarą Polskę różnych nowych rzeczy. Śród tych na- 
uk, dla lekkości w tańcu zdięła z nićj koniusz i karabelę; 
dla biegłości w filozofie zakazała jéj staroświeckich pacie- 
rzów i modlitw; wreszcie dla okrasy, po/oru i zupełnego 
odświćżenia, zabroniła odwiecznćój mowy. Tak owa prze- 
można roskosznica Tassa, w czarownym swym ogrodzie 
obnażała niebacznego rycerza: póty go pieszczotami wy- 
trawiając, póki zeń całćj siły, całćj dzielności męża nie 
wyssała i wojownika nie przemieniła w nikczemnego nie- 
wieściucha. Szczęściem i prawdziwą łaską bożą, nie cały 
nasz naród wszedł do szkoły tego professora. 

Jest powieść, że jakiś władea chiński uroił był sobie, 
iż dotknięcie się prawą ręką lewego ucha oznacza grze- 
czność; po całych tedy Chinach jak Chiny wielkie, za- 
częto chwytać się prawą ręką za lewe ucho; bo któżby 
nierad okazać się grzecznym? My wpadliśmy па myś 
niemnićj świetną, ze gadanie po franeuzku oznacza dobrel 
wychowanie, dobry żon; po całćj tedy panoe и Polska 
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szóroka, zaczęto gadać po francuzku: bo któżby nie rad się 
okazać osobą dobrego wychowania, dobrego оли. Rok 
w rok tedy, warte na wiosnę, byle się tylko cokolwiek 
ociepliło, przychodzi do паз transport guwernerów, guwer- 
nantek, bon (inaczćj mówiąc nianiek albo ochmistrzyń) i 
p-> to jest różnego rodzaju młodych, ubogich ludzi płci 
męzkićj i żeńskićj, rodem 'z tego lub innego miejsca, gdzie 
gadają po franeuzku, a więc gadających także po francuz- 
ku. Sztuka na sztukę i prawem francnzkiego urodzenia, 
wszystko to są pwofessorowie i professorki, gotowi гар. 
miast do użycia. Nowo przybywający nie szkodzą w ni- 
сабт dawnićjszym, bo ci zwykle po pewnym czasie guwer- 
nerki, wyuczywszy kilkoro polskich dzieci gadać ladajaką 
rancuzczyzną i zarvohiwszy sobie troche pieniędzy, powra- 
cają szczęśliwie zkąd przybyli. Dopóki niebyło tak wiele 
jak dziś bitych dróg i pablicznych szybkowozów (dyliżan- 
sów), rzeczone transporla znacznie kosztowały, późnićj za- 
szły w 16] mierze jak największe ułatwienia. Szlachta mie- 
szkająca na prowincyi i żyjąca jąk to mówią z kródką, 
radzi sobie jeszcze w ten sposób, iż razem kilku sąsia- 
dów składają 'się na jednego francuza, z wymówieniem, że 
tyle a tyle czasu będzie bawił w domu każdego. Zuałem 
w niektórych powiatach, francuzów już do tego ugodzo- 
nych, których miejscowa szlachta kolejno sobie z domu do 
domu podawała, jak np. gazetę, lub inne jakie pismo pe- 
ryodyczne , zastrzegając tylko, iżby go żaden nad termin 
nie przetrzymywał. Dla dzieci jestto prawdziwa kara bo- 
ska, męczą je tą franeuzczyzną od najpićrwszych latek : 
przekonano się bowiem. iż z nadaniem polskiemu dziecku 
рісі męzkićj czy żeńskićj dobrego akcentu franeuzkiego, tak 
koniecznie należy się pospieszać, jak np. z zaszezćpieniem 
ospy. Bićdne dziatki, za każdóm przestępstwem przeciw 
francuzczyznie, te jest za każdóm przemówieniem językiem 
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ojczystym, idą na pokutę, są lijane, karane, muszą prze- 
praszać, przyrzekać poprawę, jakby po jakićm najcięższćm 
przewinieniu; i dopićro wtenczas sprawują niepospolitą po- 
ciechę swym rodzicom i krewnym, gdy już zaczynają tak 
Ле mówić po polsku, iż przezto rozśmićszają i bawią ludzi 
dobrze ucywilizowanych, to jest umiejących gadać po 
francuzku. Niedorzeczność i głupota w pojedynczym człowie- 
ku może czasem zabawić, rozsmićszyć; ale gdy naród w 
znacznćj swćj massie traci przytomność i dziecinieje : ta- 
ka niedorzeczność oburza i głębokim smutkiem przejmuje. 

Myliłby się, ktoby ztego co się rzekło wnosił, iż zna- 
jomość języka francuzkiego jest u nas rzeczą łatwą i po- 
wszechną. Przeciwnie, wszyscy z małómi wyjątkami 
mówimy ipiszemy po franeuzku; lecz prawie bez wyjątku, 
mężczyzni i kobićty, wszyscy mnićj lub więcćj mówimy i 
piszemy źle i z setnómi błędami; tak dalece, iż jest niemal 
osobna francuzczyzna polska, jak niegdyś była łacina tak 
zwana kuchenna (1). 

Znajomość języków jest bardzo pożyteczna ipotrzebna, 
nikt otóm nie wątpi. Ależ w innych krajach uczą się tak- 
że różnych języków, a wszelako nie zacićrają swojego, i 
żadnym obcym nie posłagują się jak własnym, nie przy- 
biérają go uslawicznóćm Używaniem niejako za rodowity, 
za ojezysty. Prawda, że tóż nigdzie nie mówią tak po- 
wszechnie żadnym cudzym językiem jak u nas francuzkim: 
lecz слу ztąl możemy dla siebie ciągnąć jaką chlubę ? 
Nióma istoty łudzkićj tak ograniczonćj, tak pozbawionćj 


(4) Sciagam to mianowicie do tych Polaków, którzy między na- 
mi uchodzą za sławnych Francnzów. Wiadomo, że w ogro- 
mnym tłumie rozmaitych cudzoziemców, którzy pisali lub pi- 
szą po francuzku, ledwie dwóch lub trzech umiało pisać po- 
prawnie i bez śladu cudzoziemczyzny. Qdwoluję się w tem 
do zdania uczonych francuzkich. 
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wszelkich a wszelkich zdolności umysłowych, któraby się 
nie potrafiła nauczyć gadać tym albo owym językiem, zwła- 
szcza jeżeli ją do tego wkładają od pićrwszego dzieciństwa 
i zzaniedbaniem mowy krajowćj. Ale dla czego ta u nas 
konieczna ргеіепѕуа do biegłości, do doskonałości w fran- 
cuzczyznie? Anglicy i Niemcy, ludy nierównie oświeceń- 
sze, mówią kiedy Lrzeba po francuzku, każdy z wyrażnym 
swoim akcentem, i tego akcentu bynajmnićj się nie wstydzą. 

Podoba się niektórym utrzymywać, osobliwie tak zwa- 
nym elegantkom i modnisiom, że język francuzki ma 
w sobie coś nierównie delikalnićjszego jak polski. Ci pań- 
stwo raz już zakochawszy się w francuzczyznie, upatrują 
w nićj wszystko najlepsze. Lecz jeżeli doprawdy chodzi o 
delikatność wysłowienia, o jego czystość, przyzwoitość i 
wytworność: to język polski jest istolnie wyższy niezmier- 
nie od swojego napastnika. Ja nie znam mowy tak bru- 
dnój, rozwiązłćj, a więc tak grubijańskićj jak francuzka, 
tylko że przytóm jest bezczelna, zręczna i niczego się nie 
wstydzi. Jest mnóstwo franeuzkich frazesów, które w na- 
szych salonach krążą codzień z najprzyjemnićjszym uśmić- 
chem po układnych ustkach naszych elegantek i pieszezo- 
szek, a które gdyby wytłumaczone na polskie wymówił 
kto w jakim zakątnym poczciwym domku, zmięszałby nie- 
zawodnie starców, oblekł w rumieniec lica młodzieńców, 
wystraszył kobićty, Słowa nawet najpowszechnićjszego 
użytku, aż do nazwisk kolorów, potraw 1 t. d. tak nie- 
raz są rażące i bezwstydne, iż pisarz polski nie ośmieli się 
ich przywićść. Со się tyczy delikatności, obyczajności , 
nasza kochana mowa narodowa jest prawdziwie niepokala- 
ném dzieckiem, czystą dziewicą, która nawet najmnićjszćj 
dwuznaczności nie dopuści tam, gdzie francuzczyzna jak 
jaki uliczny awanturnik nic nie zasłoni, wszystko nazwie, 
na głos wymówi, kontenta że się ze wszystkiego wykrę- 
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ci i z każdćj rzeczy rozśmieje. I takto jest prawdą, że 
w ogólności, ile razy w naszych salonach zacznie kto opo- 
wiadać coś mnićj przyzwoitego, albo całkiem brudnego, za- 
wsze wtedy, choćby zaczął po polsku, ratuje się natych- 
miast francuzczyzną. Uwalnia go опа od zawstydzenia się, 
ale czyliż taki codzienny sługa, Śmiały ua wszystko, bez- 
czelny, chytry, dowcipny, będący u wszystkich na zawo- 
łaniu, umiejący i z najgorszego wyprowadzić przypadku, 
nie zagraża w niczćm obyczajom? Proszę rozważyć. 

A przecież tak się już w Polsce zagęściła francuzczy- 
zna, iż z gościa jakim była z początku stała się domowni- 
kiem, panem; mowę miejscową, krajową już w około pokale- 
czyła, podarła, zeszpeciła i otwarcie ją wytępia. Samowładztwo 
tego przybysza jest tém groźnićjsze że wywarło się na- 
przód na osoby znakomitsze imieniem, majątkiem, sto- 
pniem i według których ślepsza powszechność narodu zwy- 
kła się układać, zapatrując się na nie jak na swe prze- 
wodniki i wzory. Można np. Śmiało powiedzieć że teraz 
w całéj Polsce trudno o kobićtę z rzędu jak mówią, tych 
dobrze urodzonych, dobrze wychowanych, dam dobrego 
tonu któraby mnićj więcćj mogła przez kwadrans mówić 
dobrą polszczyzną, i potrafiła choć jeden list dobrze po 
polsku napisać. Nie tylko że skład, tok i obrot wyrażeń 
znajdziesz tam całkiem zfrancuziały, ale jeszcze pisownia 
będzie jak najszkaradnićj pogwałcona. Со większa, со 
sromotnićjsza! oto owe Polki bynajmnićj tego się nie wsty- 
dzą. Z milutkim, z najsłodszym uśmićchem same ci о tém 
mówią: niekiedy wprawdzie z takim tonem żałosnćj litości 
jakby mówiły o jakimś poczciwym, lecz bardzo niezgrabnym 
prostaczku, którego mimo całćj życzliwości i najlepszego 
ku niemu serca nie mogą wprowadzić do salonu, gdyżby 
się tam bićdaczek żadnym sposobem znaleść nie potrafił. 
Więc w duchu chełpią się ztego, iż dobrze nie umieją po 
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polsku, jak np. z lego, iż nie wiedzą co się dzieje i mówi 
w nizkich kompanutjach, albo z tego że nie rozumieją tych 
lub owych wyrazów nieprzystojnych, grubych i rubasznych. 
Cała tóż korrespondencya takich Polek odbywa się wyłą- 
cznie po francuzku. I nic w tćm dziwnego. Już dla nich, 
niestety! mową rodzinną, mową uczucia, mową serca jest 
mowa francuzka;  polsczyzna ledwo się jeszcze używa do 
garderobianek, do komissarzów, do ludzi folwarcznych, 
jakby jaki sprzęt staroświecki, niezgrabny, co za przybyciem 
nowych, modnych, odsyła się do przedpokoju, do sieni, 
Już żona przyjmując męża z długićj podróży, rzuciwszy 
mu się na szyję, wita go po franeuzku. Już matka wy- 
prawując syna na wojnę, trzymając go przy sercu, i łza- 
mi zlewając, gdy wymawia nad nim słowa błogosławień- 
siwa, te słowa wnętrzności macierzyńskich, te słowa со 
dla jéj dziecka, będą już może ostatnie, wymawia mową 
francuzką!. Nie! Nic tu więcćj nie powiem; stłumię w 
sobie krzyk bolesny który się gwałtem z piersi méj wyry- 
wa: gdyż albo wcale nie umiałbym się wysłowić, albo 
zfrancuziałym Polkom, jeźli mię czytać będą, sercaby po- 
drętwiały, gdybym na nie wybuchnął całą siłą mego obu- 
rzenia. 

Mężczyzni nie są mnićj winni.  Rozchorowali się 
wszyscy na jedną maniję; wszyscy można powiedzieć, cier- 
pią jeden zawrot głowy. Poszło zatóm że chcąc usłyszeć 
mówiących dobrze ojczystym językiem trzeba prawie szu- 
Каб najuboższych, najukrytszych domków, dokąd mniema- 
ny po/or wielkiego świata wcale jeszcze nie doszedł. Mam 
najmocnićjsze przekonanie że tak mówiąc bynajmnićj nie 
przesadzam; a jeśli niektórzy z mych czytelników sądzić 
będą inaczćj, to tylko dla tego, że już stracili znajomość 
polsczyzny. 
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Każdy prawie dom, każda licznićjsza rodzina, osoby dłu- 

_ go razem żyjące mają zwykle między sobą pewne wybrane, 
ulubione, przyjęte z rozmaitego powodu wyrazy, wysło- 

wienia i obroty mowy, które dla obcych, dla ludzi innego 

towarzystwa, innego miejsca, nie mają już takiego zna- 

czenia, nie czynią na nich tego samego wrażenia: wyni- 

kły bowiem z tożsamości codziennego pożycia, ze spólno- 

ści uczuć, myśli, zdarzeń, postrzeżeń właściwych tylko 

owemu domowi, озуб} rodzinie, owemu towarzystwu. Toż 

samo, tylko na rozleglćjszą skalę, dzieje się w mowie każ- 

dego ludu. Duch każdego języka, jego że tak rzekę ser- 

ce, leży mianowicie w wyrażeniach przysłowiowych, famili- 

jarnych, poufałych; w nich wyciska się i maluje piętno 
charakteru narodu, wychodzą na wićrzch jego uczucia, 

jego myśli własne i przegląda się cała jego domowość, ca- 
la rodzimość. Im który język ma tych wyrażeń więcćj, 
im je ma wybitnićjsze, odrębnićjsze, i sobie tylko właści- 
we, tém głębszą i wwalszą nosi na sobie cechę narodo- 
wości; itym dla ludu który nim mówi, powinien być droż- 
szy. Lud polski, rolniczy, żyjący więtćj jak inne życiem 

domowóm , familijnóm, ma w swojćj mowie takich wyra- 
żeń mnóstwo nieprzebrane: tu się odbija nasza przeszłość, 

nasza historya; lu jest rdzeń myśli narodowćj; tuleży bo- 
gactwo , dzielność i okrasa językowa. Powyjmować te wy- 

rażenia z jakiego języka: jest to, że tak powiem, powy- 

parać z niego żyły, wykruszyć jego siłę żywotną. U nas 

wszelako zacićrają się one coraz powszechnićj. Możnaby 
już do niejednego sałonowca mówić takićmi wyrażeniami 
ciągle przez kilkanaście minut i patrzałby na mówiącego 

jak no raroga, słachałby jak o żelaznym wilku, jak о nje- 
stworzonych andronach, rodak rodaka nic a nie nierozu- 
miejąc, albo ledwie piąte przez dziesiąte. Umiómy i chę- 

tnie powtarzamy przysłowia francuzkie, ale znać polskie 
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i nżywać je, broń Boże! byłby to dowód złego tonu, 
złegofwychowania. To tóż tylko słachajmy dobrze teraź- 
nićjszych rozmów: mowa nasza, jędrna. dosadna, wysta- 
wna, pełna ozdoby, szybkości i blasku, jest tam jakaś wy- 
schła, wąlła, nikczemna, nieswoja, aż serce boli. Take- 
śmy tćj franeuzczyzny nabrali, takeśmy nią przesiąkli , 
iż doprawdy gadamy po polsku jakby gadał Francuz odda- 
wna w Polsce osiadły, który jednak w toku i zwrotach mo- 
wy ciągle zatrąca swoją rodowitą. 

Dziś ta choroba, to prawdziwe opętanie nagabywa i 
dręczy Polaków i Polki nie tylko w domu i w kole rodzin- 
ném, nie tylko w przytomności przyjaciół i ludzi obcych, 
nie tylko po placach, ulicach, ogrodach, widowiskach i 
wszelkich zgromadzeniach publicznych, lecz nawet w świą- 
tyniach pańskich. Smićch powiedzieć, ale prawda; są np. 
niektóre Polki co nie chcą spowiadać się inaczćj jak po fran- 
cuzku. Radbym wiedzićć, czy tym zacnym paniom wydaje 
się iż grzech nazwany nie po polsku lecz po francuzku, 
traci co ze swojćj szkarady; czy 162 że odpuszczenie grze- 
chów otrzymane w tym samym dyjalekcie jakim mówią w 
Paryżu staje się przez to samo ważnićjsze, pewnićjsze, i 
w miarę jak akcent spowiednika będzie mnićj albo więcćj 
czysto-paryzki. W tém miejscu może znowu niektóre z 
moich czytelniczek oskarżą mię o przesadę i zmyślenie. A- 
le niechże raczą rzucić piękućm swćm okiem na własne 
książki do nabożeństwa, ślicznie i bogato oprawne. Gdzież 
proszę znajdzie się choć jedna Polka dobrze urodzona, 
dobrze wychowana, i licząca się do osób wielkiego, pie- 
knego swiata któraby się nie modliła na książce francuz- 
kićj? Miły Boże! więc nawet w rzeczach kościelnych, du- 
chownych, gdzie idzie o zbawienie duszy na całą wieczność, 
lub o jej potępienie, ma nami jeszcze pomiatać niedorze- 
czna moda? Trzebaż tak z Paryża sprowadzać pacierze i 
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modlitwy jak np. wstążki, róż i inne cacka gotowalni do 
odbywania zabaw karnawałowych? Czyliż te panie myślą 
że w chwili sądu strasznego, gdy im każą pójść na pra- 
wo albo na Zewo, będą jeszcze gadały do siebie ро fran- 
cuzku, i po francuzku z grzecznością dobrego tonu, do- 
bréj kompanii będą sobie wzajemnie ustępowały pićrwszeń- 
stwa kroku? Póki jest mowa o rzeczach świętych, przy- 
chodzi mi na pamięć jedno miejsce z Pisma: »Dokądże ma- 
»luczcy będziecie miłować dzieciństwo, a głupi rzeczy im 
»szkodliwych żądać będą?» Przepraszam za niegrzeczne 
wyrażenie, ale tak 5101 w Księgach Przypowieści w roz: 
І. w. 22. Со się zaś tyczy nabożnych książek; proszęź 
w jakiejkolwiek francuzkićj pokazać choćby jedną pięknićj- 
szą modlitwę lub milszą dla poczciwćj duszy, od naszych 
np. w Złotym Olłarzyku zawartych. Ale powić mi zaraz 
jaki modnis, lub godna politowania dobrego tonu filozof- 
ka: »A któżto widział czytać Złoty Ołtarzyk? kto słyszał 
o książce z tak dziwnym tytułem?» Zapewne. Dziwny, 
lub tylko mistyczny tytuł książki* w którój mowa o rze- 
czach niepojętych, dziwnych, mistycznych, zadziwia cię 
i gorszy; a oweż książki со trzymacie po waszych salo- * 
nach, co rozkładacie na waszych strojnych stolikach, i 
które stanowią waszą codzienną zabawę? Oweż mówię 
książki na których czytacie słodkie, niedziwne i wcale 
niemistyczne tytuły, a które samym swoim napisem, za- 
powiadają w treści bezbożność, wszeteczeństwo , rozpustę 
i zgorszenia. 0 bićdni! о maluczcy! Катіопаті tylko 
na was wzruszyć, i westchnąć nad waszym zawrolem 
głowy; litować się nad ślepotą, która ogarnąwszy wasze 
umysły i ѕегса, do oburzającego rozum dziwactwa prowa- 
dzi; albo 162 wyrzekłszy się czułości, zachodzić się od 
śmićchu, szydząc z was i żartując jak z najśmićsznićjszćj, 
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najniedorzecznićjszćj rzeczy pod słońcem. Przebóg! po- 
strzeżcie się !...... Adek 

W rozprawie napisanćj po polsku przez Prawosława 
Kaubeka (Czecha) i zamieszczonćj w pismach czeskich 
pod nazwą: Rzut oka na wzajemność czeskiego 
i polskiego języka i stan ich literatury, czy- 
tamy następujące słowa:—»Qzas już zająć się szczćrze pra- 
cą, czas żeby nie tylko Czechowie i Polacy, ale wszyscy 
bez wyjątku Sławianie, posiadali dokładne wszech sławiań- 
skiefdzieje i wierne krajów swych ziemiopisy (jeografije) 
z lepszćmi niźli dotąd krajowidami (kartami jeograf:) aby 
żywoty sławnych wodzów, i innych znakomitych mężów, 
z taką dokładnością i prawosądem (krytyką) spisane były 
jak np. żywot Komeńskiego (1) każdy z nas (ака księgę 
czytałby z uniesieniem, pociechą i korzyścią. Równie po- 
żądanym jest zbiór wszechnauczny (encyklopedya) we wszys- 
tkich narzeczach sławiańskich. Główną przyczyną niedo- 
statku pism w tym rodzaju, jest zbyteczne ubieganie się 
za znajomością obcych języków, zwłaszcza u nas (Czechów) 
Rossyan i Polaków przez co niszczy się drogi czas który- 
by można poświęcić ważnićjszym naukom i umiejętnościom. 
Giętki język sławiański łatwo nagina się do każdćj mowy 
co w nas podnieca żądzę do cudzoziemczyzny. Czytamy 
po niemiecku, ро francuzku it. d.— to mnićjsza— ale to 
gorsza, gdy Czech dzieje i ziemiopismo czeskie, Polak 
polskie, Rossyanin rossyjskie, czytają w obcym języku, 
pisane przez cudzoziemeów; a nie znają i nie słarają się 
o nabycie dzieł takich w ojczystćj mowie!  Wymawiajmy 
się ztego jak chcemy, jest to jednak zawsze wielką na- 


9 
(4) Ziwot J. A. Komenského od Fr. Palackého , umieszczony 


w Czasopisie muzeum czeskiego, zeszyt 5 z r. 4829. 
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rodową szkodą. -Czyż mogą cudzoziemcy, często nienawi- 
вин i nieprzychylni Sławianom, nieznający krajów na- 
szych, co lepszego i dokładnićjszego о nas napisać, od oj- 
czystych, bezstroanych i prawdomownych pisarzy? nie każ- 
dy dziejopisarz jest godnym miłości Herderem; nawet 
tyle zasług w sławiańszczyznie posiadający Schlótzer, 
nie jest w swoich wszechwładnych wyrokach bez przesądu, 
pomijam mnóstwo pisarzy, którzy o jednćm lub drugićm 
pokoleniu sławiańskićm , albo o całych narodach, tyle dzie- 
cionych bajek napletli.  Umieją wprawdzie cudzoziemcy ze 
wszystkiego korzystać, ale znajomość języków sławiań- 
skich, wymaga wielkićj pracy, a im brakuje wytrwałości; 
to jest główną przyczyną złego, że z naszych pism korzystać 
nie mogą. Czytałem niedawno sprawy о Lipskićm Кіе 
garstwie umieszczone w powszechnych augszbarskich nowi- 
nach i serdeczniem się uśmiał nad słowami Niemców » Ё" 
sind die Połygłoltienminner von Europa.» Przypuszczam 
to, bo znam waszą żelazną i dziwotworną pilność, ale pano- 
wie mili! nie róbcież w sławiańszczyznie, która przecie 
taki kęs ziemi w Europie zajmuje, tylę łatwych do uni- 
knienia pomyłek. Mimo Niemców berłu sławiańskiemu pod- 
danych, mimo innych cudzoziemeów, których polska szczo- 
drość i polski chléb nauczyły mówić językiem dobroczyń - 
ców, mało znajdziesz takich którzyby się pilnie poświęcili 
sławiańszczyznie.  Wieluż mają sąsiedzi nasi Vatrów, i 
Grimmów? Włosi Appendinów, Anglicy Gillfordów 
lib Bovziagów? Lecz dosyć tych dowodów!— Wypada 
паш powówić o czasopisach, tych światłomierzach (photo= 
metrach) oświaty narodowćj, które swym prędkim i okre- 
sowym biegiem, najwcześnićj uwiadamiają powszechność 
o nowych odkryciach i wynalazkach i są najdzielnićjszćmi 
środkami wzajemnego rozszerzania światła narodowego. ба 
to dalekopisy (telegrafy), patrzyciele, i sędziowie świata 
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naukowego, tam prawosąd (krytyka) wyrobów umysłowych 
ma najdogodnićjsze stanowisko; ileż jest nieprzeliczonych 
jeszcze korzyści? Na obszćrnćj przestrzeni świata sła- 
wiańskiego znajdzieszże wszędzie upowszechnione czaso- 
pisma w każdćj gałęzi naukowości, — iluż przyjaciół praw- 
dziwćj oświaty! Halicz (Galicya), wynoszący przeszło 
półczwarta milijona ludności, ma jeden tylko dziennik po- 
lityczny, a żadnego czysto naukowego, a Norwegija nie- 
licząca milijona ludności czterdzieści siedm.— Со za ogro- 
mna i uderzająca różnica! Konieczną jest rzeczą, aby każ- 
dy sławiański, głównićjszy przynajmnićj naród, miał choć 
jedno czasopismo, któreby podawało dokładną wiadomość , 
o płodach naukowych innych sławiańskich braci, któreby 
ich stawiało przed wyrokiem bystrookiego prawosądu. Je- 
źli chcemy mieć literaturę sławiańską nie dla tego jedynie 
abyśmy ją mieli, lecz z którćjbyśmy wzajemnie hojny zysk 
pobićrali i bogatą korzyść dla ducha i ciała; wciąż wypa- 
da podobną drogą postępować. Gospodarstwo, rolnictwo i 
przemysł są również przedmiotami literatury jak wymo- 
wnictwo (retoryka) baśniectwo (poezya) i dziejopisarstwo. 
Przez Tygodnik Petersburski dowiadujemy się że Prof. 
Peterburskiego Uniwersytetu Р. Charmoy, wydał ostatnie- 
mi czasy nader ważne pod względem historycznym dzieło: 
Opowiadania Massoudi i innych pisarzy machometańskich o 
dawnych sławianach (Relation de Massoudi et d* autres au- 
teurs musulmans sur les anciens Slaves). Dzieło to za- 
wićra wyjątki z kilkunastu pisarzy wschodnich, z których 
najdawnićjsze sięgają początku X. wieku. — Oto są niektó- 
re ich rysy: Jakut Samavi, zmarły w 1229 r., twierdzi, 
iż słowo Saklab, pod któróm na wschodzie rozumieją w 
ogólności sławian, znaczy właściwie człowieka mającego 
ciało białe. Abu-Ambr, twierdzi przeciwnie. iż słowo to 
znaczy człowieka mającego ciało czerwone. Według świa- 
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dectwa Abu-Obejda-al-Bekri, Sławianie są narodem tak po- 
tężnym, że jeśliby nie byli rozdzieleni na mnóstwo dro- 
bnych pokoleń, żaden inny naród nie mógłby im się oprzćć. 
Со się tyczy siedlisk dawnych Sławian, Jakut z Kazwinim 
mówią, iż ziemia ich graniczy z ziemią Russów, na pół- 
noc od Pieczeniegów; zaś Jbu Said-Magrebi nawet półwys- 
powi Skandynawskiemu daje nazwisko: Dżerirelus-Sakalib, 
10 jest «wyspy sławian.» W ogólności większa część pi- 
sarzy wschodnich, imieniem Sławian nazywa nadwołgskich 
Bulgarów i poczytuje ich za przybyszów ze Skandynawii. 
Imiona rozmaitych pokoleń sławiańskich, spotykane w dzie- 
łach Massoudi, Wessif Szacha i Edrissi, równie jak i naz- 
wiska ich panujących i miast nie zasługają na szczególną 
uwagę, gdyż, przez wielokrotne przepisywania, do tego 
stopnia zostały skażone, iż zaledwie z porównywania ró» 
żnych rękopisów domyślać się można czegoś pewnego w 
tym względzie.— Za to daleko są ciekawsze, lochowane w 
nich wiadomości o zwyczajach i obyczajach starożytnych 
Sławian. Sławianie, zdaniem ich, miewali po 20 żon. a 
nawet i więcćj, palili ciała zmarłych, a niekiedy razem 
z trupami zmarłych, ich żony, konie, domowe sprzęty i 
stroje; ci zaś co mieszkali bliżéj Oceanu, z ciałami ksią- 
żąt swoich palili ich niewolników, razem ze wszystkićm 
со było za życia ich własnością. Część lego narodu wy- 
znawała wiarę chrześcijańską sekty Nestora (?), reszta by- 
ła bałwochwalczą, nie miała żadnych ksiąg świętych i naj- 
mnićjszego wyobrażenia o prawodawstwie. Niektóre po- 
kolenia czciły ogień i gwiazdy. Massoudi , Kazwini i Baku- 
wi mówią o trzech pogańskich świątyniach, które w wiel- 
kićj zostawały czci u Sławian. ze wszystkich zaś arabskich 
pisarzy jeden tylko Wassaf-Szak wspomina o kościołach u 
Sławian. Nakoniec, co się tyczy handlu, Massoudi utrzy- 
muje, iż kupcy muzułmańscy zwiedzali stolicę sławiańskie- 
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go króla Al-Dira i wywozili stamtąd rozmaite towary; Jo- 
tarchi zaś pisze, iż z ziem sławiańskich wysyłano do Cho- 
rezmu kobierce i futra lisie, Кише i gronostajowe. 
Michał Baliński w opisaniu statystycznóm miasta 
Wilna r. 1825 wydanćm, następujące podaje wiadomości о 
istniejących tam różnego rodzaju zakładach i rękodzielniach: 
Drukarń liczy obecnie Wilno 10; Zawadzkiego „ Glücks- 
berga, Marcinowskiego, Dyecezyalna, Missyonarzy, Bazyli- 
jańska, Pijarska, Manesa Romma i Zymela, Berki Nejma- 
na, Rządowa.—Księgarń 5; Zawadzkiego francuzka ze skła- 
dem nót muzycznych i polska oddzielnie, Gliicksberga, Mo- 
ritza, Żołkowskiego, Rubina, W redakcyi pism peryody- 
cznych u Marcinowskiego, sprzedają się tylko*książki jego 
nakładem drukowane. — Czytelnie są dwie, u Moritza i u 
Borodziczowćj.— Biblijoteki: 1) Akademii Medyczno- Ghi- 
rurgicznćj, utworzona z pozostałych książek biblijoteki uni- 
wersytetu Wileńskiego po oddzieleniu dla wydziału Biało- 
ruskiego 9000 książek, dla akademii duchownćj do 20,000 
tomów i do obserwatoryum Wileńskiego blisko 500, liczy 
około 13,000; a dodawszy do lego zbiór ksiąg instytutu 
uczniów medycznych, wynoszący 5000 ksiąg, będzie miała 
w ogóle do 16,000, tomów; biblijoteka zaś uniwersytetu 
miała przeszło 50,000 tomów. 2) Biblijoteka Akademii du- 
chownćj rzymsko-katolickićj, po nowych pomnożeniach, po 
wcieleniu książnie seminaryum głównego i dyecezalnego , 
wyniesie przeszło 50,000. 3). Missyonarska, około 5000 
ksiąg. 4) Bazyłijańska podobnież. 5) Bernardyńska około 
4000. 6) Dominikańska nieco większa. 7) Pijarów. 8) 
Gimnazyałna 1500 tomów. Zresztą, przy każdym klaszlo- 
rze, nawet zakonnic, znajdują się mnićjsze lub większe 
zbiory książek, a przy obserwatoryum astronomicznóm 
około 1000 tomów. Między gabinetami naukowómi, ceļu- 
ją bogactwem: gabinet mineralogiczny około 2000 sztuk 
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liczący; gabinet anatomii ludzkićj miał w 1833 r. 2170 
wybornie zdziałanych preparatów; gabinet zoologiczny ma 
blisko 20,000 exemplarzy. W nim są cztćry exemplarze 
wypchanych żubrów i jeden bawołu. Gabinetu zootomi- 
cznego najpićrwszą ozdobą są rozbiory żółwia pospolitego, 
wykonane przez Bojanusa. Znaczne 162 są gabinety we- 
terynaryi, fizyczny i chemiczny. Liczba roślin w ogrodzie 
botanicznym staraniem ks, Jundziłła zasadzonych i hodo- 
wanych, wynosiła przy końcu r. 1824 przeszło 7000 ga- 
tunków; lecz dla nagłćj i niezupełnie pomyślnćj reformy 
tego ogrodu w 1829 r. przez ogrodnika Witzela, a późnićj 
wr. 1831 przez zajęcie około 400 sąźni kwadratowych 
pod szańce twierdzy, dzisiaj 6000 gatunków nie dochodzi; 
między tómi około 3000 może być gruntowych, blisko zaś 
drugie tyle w cieplicach—  Obserwatoryum astronomiczne 
opatrzone jest w celnićjsze narzędzia. Prócz tych gabine- 
tów publicznych, zasługuje na wspomnienie zbiór minera- 
logiczny i różnych osobliwości, należący do jener: Kossa- 
kowskiego.— Pism peryodycznych teraz prócz Kuryera Li- 
tewskiego, w dwóch językach rossyjskim i polskim, nićma 
żadnego. — Szpitalów głównych jest cztćry : w jednym Sióstr 
Miłosierdzia łóżek 114, w drugim tychże Sióstr łóżek 225; 
szpital Dzieciątka Jezus dla dzieci sićrót i podrzutków i 
szpital żydowski o 208 łóżkach. Prócz tych zakładów są 
jeszcze trzy kliniki: medyczna, chirurgiczna i położnicza; 
mały szpital Bonifratrów, jedyne miejsce w Litwie gdzie 
się utrzymują chorzy na umyśle (w 1832 r. 45 chorych) i 
wielki szpital wojskowy.— Aptćk liczą 15, z których 6 jest 
prywatnych właścicieli. —Zakład towarzystwa dobroczynno- 
ści, ze szkołą głuchoniemych, przynosi zaszczyt miastu i 
całćj nawet prowincyi. Małe domy wdów iszpitale, utrzy- 
тија się przy protestanckich kościołach.— Wilno niemo- 
że się liczyć do rzędu miast przemysłowych. Żyda wielka 


506 ROZMATTOSCI 


rękodzielnia nie zatrudnia mieszkańców, bo nawet piękna 
papićrnia Pusłowskich о 6 wiorst za miastem leżąca, zaj- 
muje tylko ręce włoścjan sprowadzonych z dóbr ich do fa- 
bryki. Cały przemysł rzemieślniczy mieszczan wileńskich, 
odnosi się prawie tylko do rzeczy pierwszćj potrzeby. Znaj- 
duje się jednak w Wilnie kilka fabryk, ale w nich po więk- 
szćj części pracują częściowo ubodzy rzemieślnicy, niema- 
jący żadnych kapitałów, a przez to pozbawieni środków 
do utrzymania wielkich rękodzielni. W ogóle było w Wil- 
nie wr. 1832—33 zgromadzeń rzemieślniczych chrześci- 
jańskich (cechów i kontubernii) 31, a w nich 1357 robo- 
ników. (Cechy: szewski, garbarski i tkacki są podwójne: 
polskie i niemieckie. Cech szewski jest najlicznićjszy, w 
polskim było 270 majstrów, w niemieckim 58. Niewłą- 
czonych w cechy, jakoto: majstrów instrumentów muzy- 
cznych, chirurgicznych, zćgarów drewnianych, lakierników, 
snycerzy i t. d. było 85. Do liczby tych wszystkich rze- 
miosł nie wchodzą żydzi, których więcćj prawie jest tru- 
dniących się różnćmi rzemiosłami od chrześcijan. — Mly- 
nów wodnych w Wilnie było 6; łaźni publicznych dla ludu 
9; łazienek 2; fijakrów z jednokonnómi doróżkami 158; 
numerów browarów w r. 1824 było 16; gorzelni w 1815 
r. 180, a w 1824 r. 37; w roku zaś 1833, znajdowało 
się 30 gorzelni, 10 browarów gdzie się razem wódka ipi- 
wo wyrabia, a 3 tylko browary piwne na całe miasto. 
W drugim tomie Pomników historyi i literatury Wy- 
dawanych przez Professora Michala Wiszniewskiego 
w Krakowie, prócz dokończenia rozprawy Tadeusza Czac- 
kiego o Rzeczy menntcznćj w Pałsce i Litwie, znajdują 
się wielce ważne i zajmujące inne rozprawy tegoż autora 
w liczbie siedmiu, a mianowicie 1) o Cyganach w ogólności, 
o początku ich nazwy, skąd przyszli do Europy a wszczegól: 
ności do Polski, jak z nićmi postępowano w rozmaitych 
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krajach a jak ich uważano w naszych prawach, czy mieli 
oddzielne między sobą ustawy i t. d. 2) o Tatarach, jak 
i kiedy zaczęli u nas zakładać osady, jakiego doświadcza- 
li losu pod rządem Polskim, jakich używali praw; dołą- 
czona nadto jest lu wiadomość o monetach, które lud nasz 
zakładem przymierza Tatarzyna zczartem nazywa. 3) о 
Prawie Chełmińskiem. 4) o Karaitach , różnicy ich od in- 
nych Żydów, skąd przybyli do Polski, ich zwyczaje, mo- 
wa, zwićrzchność, liczba i t. d. 5) o Nazwisku Ukrainy 
i początku kozaków. 6) o Handlu Polski z Portą Ottomań- 
ską. 7) Rozbiór dziejów narodu Polskiego przez pićrwszych 
dwóch pisarzów Marcina Galla i Wineentego Kadłubka. 
Mówiąc o Ukrainie, zastanawia się Czacki nad źródłem 
jéj nazwy, tak różnie w różnych Uumaczonćj czasach; 
najpospolicićj mniemano że Ukraina czyli ziemia po obu 
stronach Dniepru leżąca jest ojczyzną Ukrów, którzy przyjść 
mieli do Europy z okolic zawołżańskich, a przeszedlszy 
Dniepr w pierwszych po Chrystusie wiekach, osiedli tu w 
pewnćj części, lub opanowali ziemie starych Germanów. 0 
Ukrach, że siedzieli nad Odrą do Brandeburgii należącą, 
tam gdzie dotąd ślady ich nazwiska zostały w Uckermachu, 
wspominają istotnie niemieccy kronikarze IX. i X. wieku. 
Wniosek atoli ażeby ci Ukeranie, dali nazwisko Ukrainie, 
lub od nićj wzięli imię swoje, uważa Czacki za zupełnie 
bezzasalny i mylny. Nie masz bowiem w starożytności 
śladu, gdzie ta korda miała siedlisko nim Odrę przeszła; 
wióćmy chociaż niedokładnie, jakie narody począwszy od 
Scytów aż do Tatarów , mieszkały na tćj ziemi, którą U- 
krainą zowiemy; wszelako nie dostrzegamy w żadnym wie- 
ku, aby tam mieszkali Ukrowie. Wreszcie gdyby ciż U- 
krowie na tćj ziemi krótki czas przebywali, zapewne usta- 
wieczna nowćj dziczy nawała, zatarłaby wielkością swoją 
narodek i wceielonemu w swój ogrom, noweby Шү jako 
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pamiątkę nowego barbarzyństwa, nadała. Imie Ukrainy 
jest nowe: nie przechodzi lat ostatnich XV. wieku. 7а 
Aleksandra nazywana pustą krainą. potem Ukrainą. Stefan 
król pograniczne krainy przeciw Turkom nazywał Ukrainą. 
Uważa więc Czacki prawie za rzecz oczywistą, że Ukra- 
tna wzięła nazwisko od okrajka ziemi, czyli ostatecznćj 
krainy, stykającćj się z krajem sądsiedzkim. Takie twier- 
dzenie zgadza się ztóm, że Stefan król każdemu po- 
gramicznemu wojewódżtwu część Ukrainy niejako przy- 
znał. Heidenstein, Stefana i Zygmunta Шо sekretarz , 
we dwóch miejscach historyi swojćj, mówiąc o Na- 
lewajce, nazywa Ukrainę Ora finitima. Toż samo więc 
jest naddnieprzańska Ukraina, co Wielko-Polska kraina do 
Brandeburskich państw należąca, a jako tę krainę od hor- 
dy Germańskićj czyli Wandalskićj Karynów wyprowadzać, 
byłoby tylko powabnym wnioskiem, tak Ukrainę bezgrun- 
townie od Ukrów wyprowadzać niepodobna. Nasza zalem 
Ukraina w języku naszym, jest toż samo, co w Niemczech 
Marchie, czyli Mark.— W rozprawie o Cyganach obszćr- 
ny i szczegółowy jest wywód źródła ich imienia i pier- 
wiastkowego pochodzenia. Usunąwszy wszelkie mnićj lub 
więcćj niepodobne do prawdy domniemywania pisarzów о 
16) hordzie włóczęgów, wnosi Czacki,że nazwa u nas po- 
spolicie używana, jest jéj najwłaściwszą, bo się tak na- 
wet oni między sobą mianują. — Skąd i kiedy Cyga- 
nie przyszli do Polski, różne są także zdania. Najpodo- 
bniejszą do prawdy jest, mówi Czacki, że za Władysława 
Jagielły byli już u nas Cyganie, wszelako ich imienia pod 
panowaniem Aleksandra króla, nigdzie znaleść nie mogłem. 
Dopićro r. 1501 jest wzmianka o ich wodzu Polgarze, co 
zpaczyło u nich, podobnie jak w Indyi, wodza małćj ku- 
py ludu. Fałszywie mniemano, że Zygmunt I. dał tym 
włóczęgom paszporta, za któremi dalszą wędrówkę prowa- 
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dzić mogli; wzięto w tćj mierze Zygmunta I. króla polskie- 
go za Zygmunła cesarza, który jako król węgierski dał 
Cyganom przywilćj swobodnego przemieszkiwania w Wę- 
grzech. Błąd jednego pisarza, stał się błędem wieku. Cor- 
dowa a za nim Groelman wytknęii tę cmyłkę. Za Zyg- 
munta Augusta ośmielili się Cyganie na rozboje, і napadali 
w licznych kupach; pograniczny Szląsk doświadczył ich ra- 
bunku, a nawzajem taż sama prowincya miała ich w swo- 
im okręgu, na których znowu rząd polski przysłał skargi 
do Ferdynanda Cesarza. Przekładał Ocieski kanclerz aby 
nawzajem tak z Czech, jako i z Polski wypędzić Cyganów. 
W Litwie zakazało prawo brać ich do wojska. W Polsce 
sejm 1557 r. wypędzić ich nakazał. Opićrano się temu 
rozkazowi, który wszelako ponowionym został w roku 
1565, mimo czego przechowywano Cyganów wszędzie, 
lubiono ich usługę, a może i muzykę do którćj mieszali 
scenę z wychowanćmi niedźwiedziami: widowisko które 
пе tylko u nas, ale iw Anglii jak świadczy Erazm z Ro- 
terlamu wiele ceniono. І przeto sejm 1578 r. postano- 
wił, że przechowujący Cyganów, będzie uważany jak u- 
krywający wywołańców, i w sądzie każdemu czynić о to 
pozwolono. Zaczęły się delacye na Podlasiu gdzie najwię- 
cćj było podówczas Cyganów kowalami. Sejm 1607 roku 
samowolnój detacyi na Podlasia zakazał, i starostom wy- 
pędzenie Cyganów poruczył. Za panowania Zygmunta III. 
gly licznych Wołochów i Serbów wypędzić nakazano, pono- 
wiono także dawne o Cyganach ustawy. Odtąd władza prawo_ 
dawcza zupełne o nich zochowywała milczenie, zwłaszcza 
gdy przy otwartych granicach, wypędzenie ieli było niepo- 
dobne, a z Węgier mogli ustawicznie nachodzić; cierpiano 
raczćj, jak pozwalano aby Cyganie mieli zwićrzchność, któ- 
réjby szczególnie podlegali. Za ościennym przykładem Wę- 
gier, stanowiono dla nich zwićrzchników, których króla- 
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mi nazywano. Za Augusta Jl. wydawane były takie przy- 
wileje. Rządca czyli król Cyganów, miał zupełną nad 
nimi zwiórzchność, i wydawał do nich rozkazy. W Li- 
twie przyswoili sobie Radziwiłłowie równe prawo miano- 
wania takiego króla, mićjsce jego przemieszkiwania bylo 
miasto Mir w województwie Nowogrodzkićm, Ostatni 
król Marcinkiewicz nie zbyt dawno umarł. Krause 
miał wiadomość że w Kurlandyi znajdują się jeszcze kró- 
lowie Cyganów, z pomiędzy własnego ich narodu wybić- 
ni. Komniissya policyi w r. 1791 nakazała, aby Cyganie 
koniecznie poprzestali tułackiego życia, i we wsiach osia- 
dali. Kommissye wojewódzkie zatrudniły się, wykonaniem 
tćj ustawy, równie jak intendenci miast. W krótkim eza- 
sie oddali rodzice cygańscy, z dobrćj swćj woli kilkanaście 
dzieci do szkółek, kiedy ich współbracia w Węgrzech to 
dobrodzićjstwo rządu, za tak wielkie poczytywałi nieszczę- 
ście, iż go niektórzy przeżyć nie chcieli. W południowych 
prowincyach Polski i w Litwie osiadło po wsiach około 150 
familii cyganskich. Коттіѕѕуа cywilna wojskowa Kijow- 
ska doniosła, że ci ludzie zapewnieni od rządu, iż osia- 
dając po wsiach nie tracą wolności osobistćj, i nie będą 
poddanómi, okazali w tćj mierze swoją radość, a nawet z 
ochotą w kilku mićjscach osiedli, osobliwie zaś po małych 
miasteczkach coraz licznićjsze zaczynali mieć trwałe sie- 
dliska, 

Daryus Hystaspis w okolicach Pińska: pod tym 
tytulem professor w bylym uniwersytecie wileńskim, a teraz 
w akademii medyczno -chirurgicznćj wileńskićj, P, Eich- 
wald, ogłosił w Dorpatskich Rocznikach swoje badania o 
Daryuszowćj wyprawie przeciwko Scytom. Z połączenia 
podań drukowanych o tém u Herodota i Kteziasa, a zwła- 
szcza m opisu jaki pozostał w Herodocie o kraju Budinów, 
autor wpada na domysł, że kraj ten musiał być dzisićj- 
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szćm Polesiem i domysł swój popićra zastanawiając się nad 
dzisićjszym jeograficznym widokiem tćj okolicy, nad wspo- 
mnianćmi u Herodota nazwiskami rzek i nad innćmi wzglę- 
dami, przez co wywód swój czyni wielce do prawdy podo- 
bnym. Ogólny wypadek całego badania tak wyraża. Da- 
ryus ciągnął lewym brzegiem Dniestru na północ, do ple- 
mion Wendów i Finnów , w dzisiejszćj Wołyńskićj, Miń- 
skićj i Litewskićj gubernijach,i powrócił prawym brzegiem 
Dniestru. Tam idąc, dotknął Budinów (Polesie), Melan- 
chlenów (Estów), a może nawet i Androfagów (Samoje- 
dów); nazad zaś Newrów (na granicy Galicyi) i Agalyr- 
sów (ku Siedmiogrodowi). — Przestajemy na tćj krótkićj 
wzmiance, bo u nas teraz, quis leget hec? vel duo, 
vel nemo. (Tyg. Pet.) 

Czytamy w Rozmaitościach Lwowskich, że z początkiem 
bieżącego roku, wyszło w Pradze trzecie bardzo ozdobne 
wydanie Rękopisu Królodworskiego, nakłalem Wa- 
cława Hanki, który przydał do niego wstępną historyczną 
wiadomość, oraz przekład swój własny w nowo-czeskim ję- 
zyku. Przy końcu dołączone są przekłady w dwóch na- 
rzeczach sławiańskieh i w polskim, kilka pieśni przekładu 
Lucyana Siemińskiego, wyjęte z Ziewonii, jedna przekładu 
Kucharskiego i dwie w Kraińskićm narzeczu. Nadmie- 
niając o tłumaczach polskich tego rękopisu, nie wspomniał 
wydawca o znanym z sHaliczanina» całkowitym przekładzie 
przez Ludwika Nabielaka, w miarach pierwotworu, tudzież 
o przekładzie częściowym Rakowieckiego w «Prawdzie Ru- 
skićjs i o rozrzuconych po pismach czasowych przekładach 
Majewskiego, Brodzińskiego, Witwickiego i Bohdana 
Zaleskiego. Wydawca nadmienił jeszcze o przekładzie 
w ruskióm mnarzeczu przez Marcyana Ruslana Szasz- 
kiewicza, dotąd znanym z rękopisu. Do ogólnćj o prze- 
kładach polskich wiadomości, dodać można dotąd niedruko- 
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wany przekład «Sądu Libuszy » przez tłumacza «Wyprawy 
Igora na Połowców.»— Z nowszych poezyi ludu, szcze- 
gólną zręcznością, znajomością i czystością języka, odzna- 
czają się przekłady Lucyana Siemińskiego, po różnych pi- 
smach czasowych a mianowicie w Ziewonii i Rozmaitościach 


Lwowskich rozrzucone. Umieszczamy na wzór parę wy- 
jątków : 
1. Duma Ruskiego ludu (ze zbioru Wacława z Oleska), 

Nie zapieją nocą kury, 

Nie czuwają ludzie w sicle; 

A tu naszły dymu chmury, 

A tu naszło Tatar wiele. 

Zrabowali, popalili, 

Poganiają lud w jasyrze, 

Powrozami upowili , 

Podcinają konie chyże. 

Jedzie Tatar na bezdroże , 

U strzemienia brankę troczy; 

Stara hranka iść nie może , 

Wypłakuje stare oczy. 

Dniem i nocą, stepem, wodą, 

Jadą, brodzą w kraje Chana; 

Tatar stanął przed zagrodą , 

Zona wyszła przeciw pana. 

«Witaj moja! ot masz lite 

> Złotogłowy , zausznice; 

» L przywiozłem ci kobićtę 

‚ Z samćj Polski niewolnicę. 

» Trzy roboty robić będzie : 

» Niech oczami pasie trzodę, 

» Niech rękami kądziel przędzie , 

» A nogami huśta młode.» 

Więc oczami pasła trzodę , 

A rękami kądziel snuje, 

A nogami huśta młode, 

A młodemu przyśpićwuje : 

« Tatarczątko — luli — luli, 

› Ту po matce mnie wnuczątko ; 

» Córka matki nie przytuli, 

» Babki nie zna niebożątko!» 

Та Tatarka wstała, zbladła, 

«Zkąd ty mię znasz, niewolnico?!» 

— «Gdy cię nianka w kąpiel kładła, 

» Iskra wpadła ci na lico.» 
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— «Matko moja! zrzuć te łaty, 
» Bierz jedwabie, bierz sobole, 
»U nas taki kraj bogaty, 

+ Со masz tęsknić na Podole!» — 
«Lepsza moja płachta zgrzebna , 
» №2 wasza szata złota ; 

» Tobie tęsknić nie potrzebna, 
«Za Podolem mnie tęsknota.» 


П. Wyprawa Chmielnickiego na Multany. (Ze zbioru 
Maxymowicza). (1) 
Z Niżu wieje, cichy wiatr wieje ; 
Młódź kozacka w taniec iść gotowa. 
Tylko Bóg wić — nim wyjdą przez słowa — 
Jakie myśli pan Chmielnicki grzeje ! 
Ni setniki o tém nic nie wiedzą , 
Nic rotmistrze, hetmany kurenne: 
Bóg, co jeden zna serca bezdenne , 
Zna w Chmielnickim jakie myśli siedzą. 
Nad Dniestr przyszli; mieli trzy przewozy; 
Pan Chmielnicki wyprzedził obozy , 
Do Chocima skoczył; listy strzela, 
Maltonskiego wyzywa Wasyla : 
«Po co długo słowami szermierzyć, 
» Albo bić się, albo mir uderzyć ; 
»Na przymierze przyjmiesz mię w gościnę , 
» Lub Wołoszy oddasz połowinę. » 
Gdy Wasyli poczuł takie wieści, 
Do hetmana Potockiego pisze: 
«Czy hetmanie masz rozum niewieści, 
» Czyć gorzałka w drzćmocie kołysze, (2) 
» Czyś pancerne spoil towarzysze? 
»Ze dopuszezasz Chmielnickiemu broić, 
» Trupem naszym kraj multanski zgnoić, 
» Kraj multański naszą krwią napoić?» 
Lachy z grodu uchodzą z Suczawy, 
Wasylowi niosą wieść niesławy : 
Po ich drodze płynie potok krwawy, 
A ich trupy pilnują granice — 
Wasyl patrzy na Jassy stolicę: 
Łza mu idzie: «Jassy, moje Jassy! 
»Jako dziewic krasa, twoje krasy. 
» Wiatr perzyuę rozwićwa na szlaki, 
» Twoją krasę rozwieją kozaki!» — 


[1] Zbiór Maxymowicza wyszedł r. 1827 w Moskwie, pełen naj- 
dobornićjszych pieśni w narzeczu małoruskićm. 

[2] Mikołaj Potocki, hetman wielki koronny, ustawnie zapijał się 
gorzalką. 
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Pan Chmielnicki zahetmanił gracko : 

Młodź ucjeszył na Siczy kozacką ; 

Potarł Wołosz, Lachom zalał sadła! 

W onczas sława jasna na nas spadła: 

Kozak gonił, wszém cudzym na strachy: 

W Moskiewszczyznę, w Perekopce, w Lachy. 

W jednym z przeszłorocznych zeszytów Pamiętnika Na- 
ukowego, wydanego w Kązaniu, znajduje się spis książek 
i rękopisów Sanskrytskich, Mongolskich, Tybetańskich, 
Madziarskich do biblijoteki Kazańskiego uniwersytetu nale- 
żących i Chińskich. Spis cały obćjmuje 2443 ksiąg, mię- 
dzy któremi 48 rękopisów. Wszystko to zgromadzone zo- 
stało kosztem uniwersytetu Kazańskiego, a staraniem ad- 
junkta tegóż uniwersytetu ziomka naszego Józefa Kowa- 
lewskiego, w gzasie odbytćj przezeń od 1828—1831 po- 
dróży do Buryjatów, Mongolii i Pekinu. Zrazu uniwersy- 
tet przeznaczył na kupno 4,000 rub. ass., późnićj przyda- 
no koszt na przepisanie i przedrukawanie rzadkich ksiąg 
przy Mongolsko-Buryjackich kaplicach, Oprócz tego Buryjaci 
poczynili niemałe dary. W ogóle ksiąg i rękopisów ku- 
piono u Buryjatów, w Mongolii, Pekivie i jego okolicach za 
2979 r. ass. Buryjaci darowali za 870 r. Przedrukowano 
za 116 r. Przepisano za 374. koszt przewozu do Kazania 
wynosił 2021 r. W ogóle biblijoteka ta kosztuje 6761 r. 

Bezimienny a raczój pan A. Tsz. numizmatyk w Mos- 
kwie, wydał opisanie swego zbioru, złożonego z dawnych 
rzadkich rossyjskich monet, które do 450 sztuk dochodzą i 
wielce od znawców są cenione. Za wzór do swego dzie- 
ła wziął opis wschodnich monet, przez sławnego akademi- 
ka P. Frihn ułożony. Do dzieła są dołączone dokładne 
rysunki monet, zaczynając od r. 1456. Cały ten zbiór 
dzieli się: 1) na monety wielkiego księztwa moskiewskie- 
go; 2) wielk. ks. twerskiego; 3) wielk. ks. rezańskiego ; 
4) księztw hołdujących; 5) książąt nowogrodzkich i pskow- 
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skich i 6) na nieoznaczone monety. Przy opisach numi- 
zmatycznych, są nadto historyczne uwagi, rodowody nie- 
których książąt, tabele uwag i alfabetyczno-analityczny spis 
rzeczy. (Tyg. Pet.) 
Literalura francuzka w ciągu 1833 roku. wzbogaconą 
została 7,011 nowemi dziełami. W tćj liczbie było : 
1. Poezyi. zbiorów pieśni i t. р. . . . tomów 275, 
2. Dzieł w przedmiocie medycyny, prawa, hi- 


storyi naturalnćj, administracyi i t. p. — 532. 
3. Romansów i powieści . , . » эзуу — 355, 
4, Dzieł historycznych i . . « . . — 28. 
5. W przedmiocie filozofii i nauk moralnych — 102. 
6. Sztuk pięknych, podróży . . «. . . —_ 170. 
7. Teologicznych i książek do nabożeństwa — 235. 
8; Dramatycznycha "рун зай, айыл — 179. 


9. у Wzobcych.językach. -airaa маш» « — 604, 
10. Drobnych pisemek, mów z rozmaitych oko- 

liczności mianych, głosów sądowych, roz- 

biorów dzieł, antykrytyk і te p. . . — 4816. 


Razem . — 7011. 

W Ameryce wynaleziono szczególny sposób przenosze- 
nia liter z drukowanych arkuszy na powierzchnię blach me- 
tallicznych, osobliwie zaś miękkiego zelaza, które potem 
służyć mogą do odbijania wielkićj liczby exemplarzy. Spo- 
sób ten, nazwany S/ćróotypie metallo graphique, zależy 
na bardzo prostćj operacyi. Trzeba tylko dobrze wyszli- 
fować dwie blachy, przyłożyć do powierzchni każdćj z nich 
po jelnym drukowanym arkuszu, тт je jesz- 
cze kilku arkuszami czystćj bibuły,” zetknąć z sobą obie 
blachy ze strony szlifowanćj, ogrzać na ogniu i тоспо w 
prassie scisnąć. Rozdzieliwszy potém te blachy, i zdją- 
wszy ostróżnie papier, okaże się, iż cały druk osiadł na 


516 ROZMAITOŚCI 


powierzchni gładkićj metallu. Że zaś atrament drukarski, 
umyślnie do tego zrobiony, zawićra 162 prócz oleju nieco 
wosku w sobie, przeto pokrywszy potćm taką blachę war- 
stą kwasu siarczanego lub saletrowego , kwas ten wygry- 
zie wszystkie części atramentem niepokryte. Zamieniwszy 
nakoniec tak otrzymane blachy drukarskie, zapomocą spo- 
sobu Perkinsa na stał, służyć one mogą do odbijania 26 do 
30,000 exemplarzy. Prócz żelaza używać się 162 będą 
mogły do tego processu blachy cynowe, ołowiane i innych 
kruszców, które jeszcze prędszemu ulegają niedokwasza- 
niu się. 

Coraz bardzićj mnożą się w Anglii wozy parowe zwane 
omnibus. Niedawno zbudowano podobny wóz mieszczą- 
cy 14 podróżnych, który te przed innćmi ma pierwszeń- 
stwo, że pęknienie kotła prawie jest niepodobnóm. Ten 
wóz ubiega w godzinie zwykle 20 mil angielskich i jest 
kierowanym od jednego na przodzie siedzącego człowieka, 
który w oka mgnieniu może wóz zatrzymać. 

Już przeszło od roku zawiązało się w Anglii towarzy- 
stwo mające na celu połączenie linii telegraficznćj z koleją 
żelazną z Londynu do Birmingham prowadzącą, a lubo do- 
tąd w tym względzie żadnego jeszcze nieuczyniono kroku, 
spodzićwają się jednak powszechnie, że nie tylko na tćj li- 
nii, ale aż do Liverpolu telegrafy urządzone zostaną. Uzna- 
ja albowiem ogólnie w Anglii niezbędną potrzebę szybkie- 
go porozumiewania się na drodze kolei żelaznych, szczegól- 
nićj wtenczas, kiedy w razie uszkodzenia lub zatrzymania się 
wozu parowego, spiesznćj a często dalekićj potrzeba pomo- 
cy. Ale jeżeli to przedsiewzięcie przyjdzie do skutku, nie 
można wątpić że telegrafy, prócz tego mnićj ważnego prze- 
znaczenia, posłużą nadto do przesyłania politycznych i han- 
dlowych wiadomości. We Francyi ciągną się linije tele- 
graficzne nie tylko ku wszystkim granicom kraju, ale i 
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do znacznićjszych miast portowych, gdy tymczasem w 
Anglii, gdzie handel ше równie wyżćj stoi, i żywićj się 
odbywa, jedna tylko znajduje się linija telegrafów, między 
Liverpolem i Holyhead; były wprawdzie niegdyś telegrafy 
w Anglii między Londynem i Portsmouth, ale po ukończe- 
niu wojen z Francyą zniesione zostały. Lubo kapitaliści 
angielscy, najwięcćj około ułatwienia i wydoskonalenia środ- 
ków kommunikacyjnych pracowali, przecież co się tyczy 
telegrafów muszą stałemu lądowi przyznać pierwszeństwo. 
Przyczyna zaniechania telegrafów w Anglii zdaje się spo- 
czywać w tém, że ich dotąd głównie używano w chwilach 
wojny, wszakże jest pewną rzeczą że w każdym wzglę- 
dzie pożytecznie użyte być mogą. 

W mieście Ferrara wzniesiono 17 Listopada 1834 roku 
z wielką uroczystością pomnik dla Aryjosta. Ferrara jedno 
z najpiękniejszych miast włoskich jest ojczyzna bardzo wie- 
lu znakomitych mężów, tu się urodzili Aryjost, Gagrino, 
Strozzi, Pater Bartoli, Dominik Marcin Navarro (który po- 
dobno był nanczycielem Kopernika) Bojardo i Wincenty 
Monti najsławnićjszy z nowych poetów włotkich. Tasso lu- 
bo nie w Ferrarze zrodzony, kształcił się w nićj i uczył, 
w nićj przepędził większą część życia swego, i układał dzie- 
ła któremi świat zadziwił. Piękny plac na którym pomnik 
Aryjostowi wystawiono dawno nosił nazwisko piazza Ario- 
stea. Ten pomnik winna Ferrara swemu burmistrzowi 
obywatelowi Trolli. Pomiędzy poezyami, które się przy 
tćj sposobności zjawiły odznacza się sonet pana Bazzoli 
Uumacza wielu pisarzy francuzkich i poematów Byrona. 

Madden badacz starożytności egiptskich, atrzymuje w 
swych świćżo ogłoszonych pismach, Że piramidy egiptskie 
wcale nie są mauzoleami czyli grobami panujących książąt, 
jak dotąd powszechnie mniemano„ale że były przeznaczone 
do świętych tajemnic starćj religii egiptskićj. Utrzymaje przy- 
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tém że 5,000 fst. byłyby dostateczne na pokrycie kosztów 
do dokładnego zbadania wnętrza przynajmnićj jednćj z tych 
przedwiecznych budowli, a to by usunęło na zawsze wąt- 
pliwość tak dawne spory między uczonymi obudzające. 

Monitor egiptski zawićra następującą wiadomość: Jus- 
suf Zya Effendy podczas swego poselstwa do kraju Berbów 
i Gujalinów , napotkał drzewo, zwane Ochar, wiele podo- 
bieństwa mające do drzew pomarańczowych, kora tego 
drzewa wydaje pewien rodzaj włókna podobnego do kono- 
pi z którego kręcone liny, jak zapewniają krajowey , nad- 
zwyczaj są mocne. (Oflicerowie garnizonu podczas swego 
pobytu w kraju czarnych, probowali używać węgli tego 
drzewa do robienia prochu, zamiast zwykle dotąd używa- 
nych wićrzbowych, i utrzymują, że tak sporządzony proch 
był znacznie lepszy, Jussuf Zya Effendy uwiadomił o tém 
radę administracyjną w Kairze, zapewniając że te drzewa 
widział w kraju Esne, a rada wydała rozkaz Mamurowi, 
władcy 16) prowincyi, aby przysłał na sprobowanie i prze- 
konanie się włókna zkory, nasienia i kilka kawałków 
drzewa. 

W piśmie Nautical Magazine umieścił Tomasz Bewerley 
zajmujące postrzeżenie o nacisku, jaki morze w różnćj głę- 
bokości warstą swojćj wody, na ciała w nićm zanurzone 
wywićra. Nieraz zdarzyło mi się uważać, mówi Boverley, 
że ość zświćżo ubilych wielorybów wyeiągnięta o wiele 
cięższą była od zwyczajnych. Nie zwróciło to jeszcze mojćj 
uwagi, lecz gdym przypadkiem postrzegł że odtrącony so- 
snowy drzewiec od ości, z szybkością kamienia lonął, zwró- 
ciłem hacznićjszą uwagę. Żeby dojść przyczyny tego za- 
dziwiającego zjawienia, przerźnąłem drzewiec na kilka czę- 
ści z którym się wieloryby na spód morza zanurzały,i zna- 
lazłem kazdą porę napełnioną częściami solnómi, jak gdyby 
od wieków na dnie morza leżały. Niektóre znich nawet 
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popękały, a wszystkie prawie okryte były pianą, która nie- 
prędko na powietrzu niknęła. To postrzeżenie było bodź- 
сет do dalszych i gruntownićjszych badań. Próżną bu- 
telkę kwartową dobrze zakorkowaną i opieczętowaną ka- 
załem na 100 sążni głęboko spuścić w morze, gdy ją na- 
powrot wyciągnięto znajdował się korek wewnątrz butelki. 
Wziąłem korek tak duży że go ledwo za pomocą młotka 
w szyjkę wbiłem i spuściłem powtórnie butelkę na 100 są* 
żni głęboko, lecz iten w nią wciśnięty został, i zapewnie 
butelka rozsadzonąby została, gdyby się korek siłnićj opierał. 
Łatwo sobie można wystawić jak wielki musi być nacisk pod 
tak ogromnym słupem wody. Podług zrobionego wyra< 
chowania wynosi nacisk na butelkę w głębokości 100 są- 
żni, 10 beczek, 9 cent. 13 funt. а na korek którego po- 
wićrzchnia mnićjsza 15 kamieni. 6 funt. 3 uncye, a zatém 
w głębokości 900 sążni czyli 5400 stóp wyniesie nacisk na 
powierzehnię jednego cala kwadratowego (5400--34) 1000 
uncyi 5,434,000 uncyi albo 151 beczek 12 cent. 13 funt. 

Oddawna wiadome już były własności rozmaitych ko- 
łorów со do stopnia działalności, jakie na nie wywićra 
cieplik. Lecz ostatnićmi czasy, doktór Stark z Augsburga 
za pomocą licznych doświadczeń nad sukniami rozmaitych 
kolorów , odkrył nader ciekawe ich własności pod wzglę- 
dem przejmowania się zapachami 1 pierwiastkami zaraźli- 
wych chorób. Z doświadczeń tych okazuje się: 1) że su- 
knie białe, nietylko najlepićj ochraniają ciało ludzkie od 
gorąca słonecznego lub mrożów, lecz przyjmują się 162 naj- 
trudnićj szkodliwómi pierwiastkami, rozlanómi w powietrzu 
podczas epidemii. 2) że izby w szpitalach jak najczęścićj 
należy bielić, dla zapobieżenia szerzeniu się epilemicznych 
chorób. 3) nakoniec, że podczas panowania jakichkolwiek 
zaraźliwych chorób, odzież z tkani roślinnych daleko wię- 
сё} zabezpiecza od odzieży ztkani zwierzęcych, jakićmi 
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są wełna i jedwab. W ogólności Р. Stark powstaje naj- 
mocnićj przeciw sukniom czarnym i dowodzi iż lekarze ni- 
gdyby ich nosić nie powinni. Ciekawym w tćj mierze fak- 
tem jest przypadek doktora Hildebrand, który wyjechaw- 
szy z Wićdnia w czasie kiedy tam grassowała szkarlatyna, 
rozsiał był tę chorobę w Podolu,przez udział czarnego fra- 
ka, który przed dwóma miesiącami w Wićdniu nosił. 

Lekarz amerykański Robert, ogłosił niedawno w cza- 
sopisach wiadomość, о niewieście mającćj З piersi. Oso- 
ba ta żyjąca w Baltimorze (w stanach zjednoczonych), ro- 
dziła dwa razy i posiada 2 piersi zupełnie foremnych, а 
trzecią tuż pod piersią lewą, w składzie w niczćm  nieró- 
żną od innych, tylko o 4 mnićjszą od wićrzchnich. Pod- 
czas brzemienności, wyrabiała mléko równie z dwiema więk- 
szćmi, wszelako matka umyślnie nie używała jéj do kar- 
mienia niemowlęcia. Podobne zboczenie, dostrzeżono 162 
w Marylandyi w mieście Castlon. (Z Baltimore Journal 
N. IV. 1834.) 

Angielski lekarz, Dr. Forster z Cambridge, który w cza- 
sie pobytu swego w Neapolu, szczególnićj się poświęcił ba- 
daniom nad wulkanami, uczynił postrzeżenie, że najwięk- 
sze wybuchnienia Wezuwijusza i Etny, przypadają zawsze 
w czasie nowiu i pełni, co zdaniem jego przypisać należy 
wpływowi księżyca na zjawiska kuli ziemskićj. Uważał 
także, że wyrzutom wulkanicznym towarzyszyć zwykły 
epidemiczne choroby, nie tylko w okolicach gór ognistych, 
ale nawet i w oddalonych od nich krajach. Okoliczność tę, 
Dr. Forster szczegółowie rozwija w swojćj teoryi chorób 
epidemicznych. 
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